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    Obraz ostatnich dni wojny i pierwszych dni pokoju w zachodniej Europie. 
Trwa rozbrajanie niedobitków armii niemieckiej, uciekający naziści 
rozstrzeliwują zakładników, pędzą jeńców i więźniów obozów 
koncentracyjnych w tzw. marszach śmierci, alianci organizują nową 
administrację... Wiele jest też w tej książce wydarzeń i epizodów mało 
znanych, autor sięgnął bowiem do relacji ludzi, którzy je przeżyli, 
obserwowali, zapisali. Powstała przejmująca panorama tamtego czasu, 
kiedy tworzyła się nowa Europa.                
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  Dla Ruth,

  która przeżyła wojnę,

  i

  pamięci Sydneya,

  który w niej walczył


  


  A zatem proszę mi więcej nie mówić: „A jak to się stanie?” – bo jakkolwiek to się stanie, ty to obrócisz w dobro, i każde wydarzenie przyniesie ci tylko szczęście… przecież jeśli się zjawi przed tobą olbrzymi odyniec, stoczysz tym chwalebniejszą walkę, a jeśli znowu zbrodniczy ludzie, oczyścisz ziemię ze zbrodniarzy. – Tak, ale jeżeli zginę, to co? – To zginiesz jak człowiek waleczny w trakcie dokonywania szlachetnego czynu.


  EPIKTET


  (Diatryby, przeł. Leon Joachimowicz)


  Mam dosyć wojny. Wojenna chwała to bzdura… Wojna jest piekłem.


  GENERAŁ WILLIAM TECUMSEH SHERMAN


  


  Wstęp


  Wojny nie kończą się z chwilą ustania działań zbrojnych, a zwycięstwo jednej ze stron nie gwarantuje pokoju. Ranni nadal umierają, ludzie pozbawieni dachu nad głową próbują znaleźć nowy dom, a ocalali z wojennej pożogi szukają swoich zaginionych dzieci, krewnych i przyjaciół. Żołnierzy pokonanych wojsk czekają tygodnie, miesiące, a nawet lata pobytu w obozach jenieckich, często z dala od kraju. Zwycięzcy nie przekuwają od razu mieczy na lemiesze. Tropią przywódców nieprzyjacielskich państw, walczą z tymi, którzy nie złożyli broni, i starają się przywrócić porządek publiczny. Dopiero po wykonaniu tych zadań może zapanować pokój, lecz jego warunkiem nie jest tylko przerwanie działań wojennych. Łatwiej bowiem obracać miasta w gruzy niż odbudować normalne życie.


  Historycy piszący o II wojnie światowej z reguły kończą opowieść na kapitulacji wojsk niemieckich i uroczystościach z okazji zwycięstwa w Europie, 8 maja 1945 roku (lub 9 maja w Związku Sowieckim). Nawet z czysto wojskowego punktu widzenia jest to zwyczaj niefortunny, ponieważ w wielu miejscach walki trwały jeszcze długo po 8 maja. Ale i po ustaniu działań nie było tak, że żołnierze alianccy porzucili broń, oddali się świętowaniu i wrócili do domu. Przeciwnie, dla większości dzień zwycięstwa był tylko chwilowym urozmaiceniem trwającej nadal służby wojskowej. Próba wcielenia w życie obłąkanych planów Adolfa Hitlera sprawiła, że wiosną 1945 roku Europa wyglądała jak po klęsce żywiołowej. W pierwszych dniach pokoju przed aliantami stanęły nie mniejsze trudności niż podczas działań wojennych.


  Trzeba było wziąć do niewoli miliony nieprzyjacielskich żołnierzy, położyć kres grabieżom, przemocy i niepokojom społecznym, twardą ręką zaprowadzić porządek, odbudować zburzone elektrownie, gazownie, wodociągi i kanalizację, naprawić drogi, tory kolejowe i sieć telefoniczną, odzyskać skradzione rezerwy złota i dzieła sztuki, a wreszcie schwytać wysokich funkcjonariuszy hitlerowskich i faszystowskich, którzy próbowali uciec przed sprawiedliwą karą. Uczestnicy wojny nie przestali pisać dzienników i listów do domu, nie uważali też, aby ich wojenna służba dobiegła końca; żołnierze amerykańscy spodziewali się przeniesienia na Daleki Wschód, gdzie wciąż trwały walki z Japończykami.


  Zbliżające się wyzwolenie nie zmniejszyło też zaciętości zmagań. Wprost przeciwnie, w ostatnich tygodniach wojny doszło do największych okrucieństw; stały się one strasznym zwieńczeniem konfliktu, podczas którego popełniono zbrodnie na skalę nieznaną dotąd w historii. Od lądowania w Normandii w czerwcu 1944 roku alianci ponieśli kilka dotkliwych porażek, które oddaliły dzień ostatecznego zwycięstwa. Kiedy ich wojska wkroczyły wreszcie na teren Niemiec, Hitler wyraźnie zapowiedział, że będzie walczył do ostatka. W odezwie wydanej 11 marca 1945 roku, w „Dniu Pamięci Bohaterów”, oświadczył stanowczo, że „rok 1918 nie powtórzy się”. Nawiązywał w ten sposób do zakończenia I wojny światowej, kiedy Niemcy poprosiły o zawieszenie broni. Hitler nie zamierzał cofnąć się przed niczym, liczył się nawet z całkowitą zagładą Niemiec. Tydzień później wydał osławiony „rozkaz neronowy”, nakazując niszczyć wszystko, co mogłoby się przydać nieprzyjacielowi: kopalnie, kanały, sieć telefoniczną, a nawet skarby kultury niemieckiej.


  Joseph Goebbels, minister propagandy III Rzeszy, tak wyraził tę nihilistyczną postawę: „Skoro mamy zejść ze sceny – pisał w typowym dla siebie afektowanym stylu – zamkniemy drzwi tak mocno, że żaden rząd ich już nie otworzy”. Żołnierze sprzymierzonych armii mogli się więc spodziewać bezlitosnej walki na śmierć i życie1.


  Dla cywilów wyzwolenie oznaczało często nie koniec, lecz początek udręki, a radość mieszała się z rozpaczą. Dopiero po wyzwoleniu obozów koncentracyjnych, takich jak Buchenwald, Bergen-Belsen i Dachau, w kwietniu 1945 roku opinia publiczna w krajach zachodnich poznała ogrom hitlerowskich zbrodni. Ci, którzy ich doświadczyli, musieli na powrót przystosować się do normalnego życia, a nie było to łatwe. Tysiące Żydów przekonawszy się, że nie mają już dokąd wrócić, rozpoczęło walkę o zbudowanie swojego państwa – Izraela. Dla ludzi, którzy uniknęli obozów koncentracyjnych – czyli dla przytłaczającej większości Europejczyków – dzień zwycięstwa był tylko krótką chwilą wytchnienia w codziennej walce o byt.


  Nastał zarazem czas kary i zemsty na oprawcach. II wojna światowa była kulminacją dwudziestu lat konfliktów etnicznych i walk ideologicznych i po jej zakończeniu niemal wszystkie kraje stanęły na skraju wojny domowej lub poważnych zaburzeń społecznych. Koniec walk pozwolił ludziom wyładować długo tłumioną agresję na tych, którzy współpracowali z okupantem. Wojska wyzwoleńcze musiały zapobiec fali samosądów.


  Dopiero gdy umilkły strzały, można było pomóc milionom ludzi wywiezionym na roboty do Niemiec. Po przybyciu na kontynent europejski armia pracowników organizacji humanitarnych przekonała się, w jak tragicznym położeniu znalazła się ludność cywilna. Musieli oni otoczyć opieką ogromną rzeszę nowych uchodźców – jedni uciekali na zachód przed Armią Czerwoną, drudzy zostali wygnani ze swoich domów w Europie Środkowej i Wschodniej, bo byli Niemcami. Uczestnicy tej największej przymusowej wędrówki ludów w dziejach Europy nie zwracali większej uwagi na koniec wojny, a napływ uchodźców groził nową fazą zamętu i konfliktów.


  Nawet w nieokupowanej Wielkiej Brytanii zakończenie wojny wywołało polityczne trzęsienie ziemi, a władzę stracił przywódca, który poprowadził kraj do zwycięstwa, Winston Churchill. W Stanach Zjednoczonych nowy, niedoświadczony prezydent Harry Truman uczył się dopiero zawiłych reguł polityki międzynarodowej, w które nie wtajemniczył go poprzednik, Franklin D. Roosevelt. Trudno się więc dziwić, że historycy nazywali koniec wojny w Europie zaledwie „pozorami pokoju”, „trującym pokojem”, a jeden z nich napisał niedawno, że „nie było to proste zwycięstwo”2.


  W Wielkiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych dzieje II wojny światowej sprowadzają się z reguły do historii działań wojennych. Można to zrozumieć. Kraje te nie były okupowane i jeśli nie liczyć brytyjskich cywilów, którzy odczuli na własnej skórze naloty niemieckie, ich obywatele bezpośrednio doświadczyli wojny tylko jako żołnierze na frontach w zachodniej Europie, Afryce Północnej, we Włoszech i na Dalekim Wschodzie. Jednakże historia wojny to sprawa zbyt ważna, aby można ją było pozostawić historykom wojskowości, a konflikt w Europie miał największy i najtragiczniejszy wpływ właśnie na życie cywilów. Dla większości z nich wojna oznaczała nie działania zbrojne, lecz „codzienne upodlenie i upokorzenie, przymus popełniania codziennych drobnych przestępstw i poniżania się, okres, w którym wszyscy wiele stracili, a wielu straciło wszystko”.


  W ostatnich latach niejeden historyk przypomniał nam też o tym, że dla połowy kontynentu pokój, który zapanował w 1945 roku, był pokojem typowym „dla więziennego dziedzińca, [pokojem] zaprowadzonym przez czołgi”3. W setkach książek opisano, jak Armia Czerwona zdobywała stolice krajów Europy Środkowej: Berlin, Wiedeń, Pragę i Budapeszt, i jaki miało to wpływ na powojenne życie ich mieszkańców. Tym bardziej należy dziękować losowi, że inne stolice europejskie, takie jak Paryż, Rzym i Bruksela, zostały wyzwolone przez wojska liberalnych demokracji zachodnich, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych, i że Londyn nigdy nie przeżył okupacji. Gdyby nie to, historia Europy byłaby znacznie bardziej ponura.


  W niniejszej książce przedstawiam wydarzenia rozgrywające się w ostatnich tygodniach wojny i pierwszych tygodniach pokoju w tej połowie Europy, którą wyzwolili zachodni alianci. Nie mam ambicji, aby dać wyczerpujący opis, staram się jedynie naszkicować główne fragmenty mozaiki, którą była Europa u schyłku wojny rozpętanej przez Hitlera.


  Motorem i treścią wszystkich wypadków dziejowych są działania i doświadczenia jednostek, i tylko dzięki ich zrozumieniu możemy naprawdę zrozumieć historię. Jak zauważył historyk i dziennikarz niemiecki Sebastian Haffner w swoich znakomitych wspomnieniach z okresu dojścia Hitlera do władzy, wydarzenia historyczne mają różny stopień intensywności. Jedne prawie nie wywierają wpływu na realne życie – czyli najważniejsze, najbardziej osobiste aspekty życia jednostki – a inne wywołują kataklizm i nie zostawiają kamienia na kamieniu. Możemy to dostrzec tylko, czytając biografie, zwłaszcza tak nieliczne biografie zwykłych ludzi. „Wynika z nich – pisze Haffner – że jedno wydarzenie historyczne jest dla prywatnego (realnego) życia ludzi jak obłok przesuwający się nad jeziorem. Nic się nie porusza, miga tylko słabo widoczny cień. Inne wydarzenie niczym burza mąci powierzchnię jeziora, które przez pewien czas jest nie do poznania. Jeszcze inne może sprawić, że całe jezioro wyschnie”4.


  Dlatego książka ta opiera się na relacjach ośmiorga osób, które znalazły się w samym środku zawieruchy szalejącej w Europie pod koniec wojny. Korzystałem z ich listów, dzienników, pamiętników i wspomnień. Są wśród nich kobiety i mężczyźni, żołnierze i cywile, obywatele różnych krajów. Ich losy są wyjątkowo interesujące, ukazują szersze zagadnienia, o których wcześniej wspomniałem, i rzucają ciekawe światło na niektóre aspekty wojny.


  W grupie tej jest Niemka, uwięziona przez SS i brutalnie rozdzielona ze swymi synami; młody brytyjski komandos, który dociera do brzegów Bałtyku i jest świadkiem tragicznej, przypadkowej śmierci tysięcy więźniów obozu koncentracyjnego; równie młody żołnierz amerykański walczący we Włoszech, który stara się przełamać strach przed śmiercią i ocalić swój idealizm wbrew potwornościom wojny; korespondent wojenny towarzyszący amerykańskiej 3 Armii, który schodzi do kopalni soli, aby na własne oczy zobaczyć niemieckie rezerwy złota i dzieła sztuki zrabowane przez nazistów; oficer kanadyjski, który bierze udział w ostatniej, zażartej bitwie z Niemcami na terenie Holandii; żydowski uchodźca z Niemiec, który jako agent brytyjskiego wywiadu uczestniczy w operacji specjalnej w Austrii; oficer nowozelandzkiego wywiadu walczący we Włoszech, który dociera do Triestu i pomaga obronić go przed komunistami Tity; spadochroniarz – żołnierz amerykańskich wojsk okupacyjnych w Berlinie; wreszcie doświadczona pracownica organizacji humanitarnej, opiekująca się wyzwolonymi więźniami obozów koncentracyjnych i robotnikami przymusowymi w Bawarii.


  Książka zaczyna się 20 kwietnia 1945 roku, w dniu pięćdziesiątych szóstych urodzin Hitlera. Niemiecki dyktator, odcięty od świata w swoim berlińskim bunkrze, zamierza walczyć do ostatka i oddać życie w tej walce. Opowieść kończy się 16 lipca 1945 roku, kiedy Churchill i Truman przybywają do ruin niemieckiej stolicy na konferencję poczdamską, ostatnie ze spotkań tak zwanej wielkiej trójki. Przywódcy zwiedzają zburzone miasto i Churchill, przeszedłszy przez zasypane gruzami sale wspaniałej niegdyś Kancelarii Rzeszy, wychodzi do ogrodu, aby obejrzeć miejsce, w którym spalono zwłoki Hitlera. Po chwili odwraca się z niesmakiem. Tego samego dnia na oddalonej o tysiące kilometrów pustyni w Nowym Meksyku odbywa się pierwsza próbna eksplozja bomby atomowej. Los Japonii jest już przesądzony, toteż i wojna na Pacyfiku praktycznie dobiega końca.


  Nie wiadomo jednak, co właściwie oznacza pokój. Niektórzy nasi bohaterowie są zmęczeni, ale mają poczucie, że dobrze wykonali swój obowiązek. Jeden lub dwóch pozostaje idealistami, choć nie tak już przekonanymi jak kiedyś. Inni cieszą się po prostu, że przeżyli. Co najmniej jeden odczuwa rozczarowanie, a jeszcze inny czuje się zagubiony i osamotniony. Wszyscy doświadczyli lub widzieli na własne oczy okropności wojny. Wszyscy obawiają się tego, co przyniesie przyszłość. Nie potrafią sobie wyobrazić, jakie będzie ich przyszłe życie ani jak wyglądać będzie świat. Co stanie się z Niemcami? Czy demokracja przyjmie się w tym kraju na dłużej? Czy Niemcy poradzą sobie z napływem milionów uchodźców? Czy nazizm naprawdę nie wróci? Czy aby na pewno Adolf Hitler nie żyje? Czy we Włoszech lada chwila nie wybuchnie wojna domowa? Czy kraj nie rozpadnie się na dwie części, północną i południową? Czy monarchia włoska przetrwa? A co ze Związkiem Sowieckim? Czy uda się stworzyć pokojowy ład razem ze Stalinem, czy też trzeba go zbudować bez niego, a nawet wbrew niemu?


  Kiedy w połowie lata 1945 roku opowieść nasza dobiega kresu, na żadne z tych pytań nie ma jeszcze odpowiedzi. Wojna zakończyła się zwycięstwem, ale nie przyniosło ono jeszcze pokoju. Co gorsza, tym, którzy przeżyli, stworzyło nowe problemy. Pewne jest jedno: wojna, mimo że pociągnęła za sobą straszliwe ofiary i zniszczenia, nie pozwoliła Hitlerowi uczynić niedoskonałego świata jeszcze gorszym. I już choćby dlatego warto było ją stoczyć.


  Książka ta mogła ujrzeć światło dzienne tylko dzięki pomocy wielu osób. W pierwszej kolejności chciałbym podziękować tym, których losy relacjonuję na jej stronicach. Niektórzy z nich wciąż żyją i byli łaskawi spotkać się ze mną, opowiedzieć o swoich przeżyciach sprzed sześciu dziesięcioleci i pomóc mi w różny sposób, między innymi udostępniając swoje dokumenty, listy i zdjęcia oraz odpowiadając pisemnie na moje pytania. Z serca im wszystkim dziękuję. Oto oni: Fey von Hassell oraz jej zięć David Forbes Watt, z Rzymu; Fred Warner, który niestety nie doczekał publikacji książki, i jego żona Annette, z Hamburga; Reg Roy z Victorii w Kanadzie; sir Geoffrey Cox z Gloucestershire; Bryan Samain i jego żona Helen, z Suffolk. Leonard Linton z Nowego Jorku zgodził się porozmawiać ze mną, ale zmarł przed naszym spotkaniem; jestem wdzięczny jego córce Sandy, że zechciała odpowiedzieć na moje pytania i udostępniła mi fotografie rodzinne. Elizabeth Horder z Londynu opowiedziała mi o swojej ciotce, Francesce Wilson, i użyczyła fragmentów jej dziennika; Rosalind Priestman z hrabstwa York, druga siostrzenica Franceski, zwróciła mi uwagę na pewne źródła dotyczące kwakrów i wyraziła zgodę na zamieszczenie w książce fotografii swojej ciotki. Heather Aggins i Russell Enoch również podzielili się ze mną swoimi wspomnieniami o Francesce. Wielki dług wdzięczności zaciągnąłem wobec mojego przyjaciela i kolegi po fachu z Edynburga, Jeremy’ego Cranga, który pozwolił mi przejrzeć niezbadane dotąd dokumenty swojego dziadka Roberta Reida; córce Roberta, Elizabeth, dziękuję za dalsze informacje o życiu rodzinnym jej ojca podczas wojny.


  Jestem jak zwykle bardzo zobowiązany wielu ekspertom oraz marnie wynagradzanym i zawsze zapracowanym archiwistom i bibliotekarzom, bez których żadne badania historyczne nie byłyby możliwe. Dyrektor Alexander Turnbull Library w nowozelandzkim Wellington był łaskaw udostępnić mi spuściznę sir Geoffreya Coksa, a Peterowi Cooke’owi dziękuję za wyszukanie interesujących mnie materiałów z tej spuścizny. Dolores Ho z Queen Elizabeth II Army Museum w Waiouru w Nowej Zelandii zaznajomiła mnie z innymi materiałami dotyczącymi Geoffreya Coksa, a także zdjęciami autorstwa G. Kaye’a, pochodzącymi ze zbiorów fotograficznych Kippenberger Military Archive. Dr Hans de Vries z wydziału dokumentacji i informacji Nederland Instituut voor Oorlogsdocumentatie w Amsterdamie skierował mnie na właściwą drogę na samym początku moich badań nad dziejami Holandii podczas II wojny światowej. Z kolei Monique Brinks z Rijksarchief w Groningen i kuratorka wystawy z kwietnia 2005 roku, zatytułowanej From Me to May: the First Year after the War in Groningen, znalazła czas, żeby porozmawiać ze mną o wyzwoleniu miasta. Miejscowy historyk Franz Lenselink był tak uprzejmy, że pokazał mi okolice miasta Delfzijl, podarował egzemplarz swojej bezcennej broszury o dziejach tego miasta podczas wojny i podzielił się uwagami na temat bitwy stoczonej tu w 1945 roku przez pułk Cape Breton Highlanders.


  Rod Bailey z Imperial War Museum w Londynie pomógł mi się zorientować w spuściźnie Waltera Freuda, a dzięki Stephanie Clarke uzyskałem dostęp do materiałów Sigismunda Payne’a Besta i łaskawą zgodę na korzystanie z nich od wdowy po nim, Bridget Payne Best. Emerytowany profesor John Imbrie ze Stanów Zjednoczonych, weteran wojenny i wiceprezes Tenth Mountain Division Association, przesłał mi wiele cennych materiałów o szlaku bojowym dywizji, odpowiedział na wiele pytań i udzielił cennych wskazówek. Debbie Gemar i Dennis Hagen z Resource Center w Denver Public Library w Kolorado przesłali mi kopie meldunków kompanii F 85 pułku 10 Dywizji Górskiej z kwietnia–lipca 1945 roku, a także fotografie.


  Major Alan Edward z Defence Intelligence Museum w Chicksands w Bedfordshire udzielił mi ogromnej pomocy na początku moich badań; dzięki niemu odkryłem na przykład niepublikowaną relację Freda Warnera o jego misji w Austrii. Dr Helmut Trotnow z Berlina, dyrektor AlliierteMuseum, pierwszy zwrócił mi uwagę na niepublikowane wspomnienia Leonarda Lintona. Sebastian Cox, kierownik Royal Air Force Historical Branch w Bentley Priory, Stanmore, zapoznał mnie z materiałami na temat zatonięcia Cap Arcony i omówił ze mną to tragiczne wydarzenie. Dr Yves Tremblay z Directorate of History and Heritage w National Defence Headquarters w Ottawie pomógł mi uzyskać informacje o wojskach kanadyjskich walczących w Holandii. Nieodżałowany Sydney Hudson udostępnił mi wartościową kolekcję wycinków prasowych sporządzonych przez jego ojca podczas wojny.


  Pragnę również podziękować pracownikom National Library of Scotland, Liddell Hart Centre for Military Archives w King’s College w Londynie, a także Ianowi Martinowi, archiwiście z King’s Own Scottish Borderers’ Regimental Headquarters w Berwick-upon-Tweed i dr Dianie Henderson ze Scots at War Trust. Pracownicy Collier County Public Library na Florydzie służyli mi niezawodną radą i pomocą, tak jak przed kilkoma laty, gdy pisałem Dziesięć dni do D-Day.


  Wiele zawdzięczam również dyskusjom z przyjaciółmi i kolegami po fachu z różnych krajów. Profesorowi Terry’emu Coppowi z Wilfrid Laurier University w Kitchener w Kanadzie jestem jak zwykle zobowiązany za udostępnienie materiałów, które zgromadził podczas swoich szeroko zakrojonych badań nad historią II wojny światowej. Wiele z nich skorzystałem podczas pierwszej fazy pracy nad książką. David Ellwood z Universitŕ di Bologna jak zawsze chętnie dzielił się ze mną swoją wiedzą i poznał mnie z profesorem Giampaolo Valdevitem z Universitŕ degli Studi di Trieste, z którym odbyłem pouczającą dyskusję na temat złożonej sytuacji politycznej tego miasta w 1945 roku. John Earle, również mieszkający w Trieście, też bardzo mi pomógł, podobnie jak John Shillidy, który opowiedział mi o swojej służbie w brytyjskim wywiadzie wojskowym w tym mieście pod koniec wojny. Podpułkownik Roderick Mackenzie, były żołnierz 178 (Lowland) Medium Regiment Royal Artillery, przesłał mi rozdział swoich wspomnień dotyczący okresu, w którym jego pułk wspierał 10 Dywizję Górską, a także artykuł nieżyjącego już niestety dowódcy pułku, podpułkownika Hugh Freetha. Dr Fokke Akkerman z Haren zrelacjonował mi swój udział w walkach o wyzwolenie Groningen i o uchwycenie mostu w Oosterhoogebrug, mającego zasadnicze znaczenie dla powodzenia ataku Kanadyjczyków na Delfzijl. Dr. Coenowi Tamsemu i dr. Homme Wedmanowi z Rijksuniversiteit w Groningen dziękuję za gościnę podczas mojej bytności w tym mieście i za przydatne informacje.


  Wśród ludzi, z których pomocy korzystałem podczas pracy, byli: Martin Clark, Richard Aldrich, Tim Naftali, Tony Hepburn, Alastair C. Duke, Bob Steers, Hayden Peake, Ian McGibbon, dr Rob Rabel, Fred Judge, A. Struan Robertson, Mark Seaman, Tessa Stirling, Gill Bennet, Mary Mackie, Beth Slavin, Betty Thomas, Gerry Brent, Seamus Spark, Frank Bright, Madeleine Haag, Tony Williams, Sidney Goldberg z Normandy Veterans Association, Angus McIntosh, Adrian Gilbert, David Storrie, Matthew Parker, Sandy Gordon, Christopher Woods, Duncan Stuart, Andrew Jeffrey, Tim Carroll, Grant McIntyre, Ian D. Armour, Mieczyslawa Slawka, Joanna Potts, Marion Milne, Dolores Hatch, Jack Granatstein, Christopher Woods, Tom Wales i sir Tommy Macpherson. Moim kolegom z Centre for the Study of the Two World Wars i z wydziału historii University of Edinburgh, Paulowi Addisonowi, Jenny Macleod, Jamesowi McMillanowi, Jill Stephenson, Donaldowi Bloxhamowi i Pauline Maclean, zawdzięczam przyjazną i sprzyjającą pracy atmosferę.


  Wyrażam głęboką wdzięczność mojemu agentowi z Londynu, Andrew Lowniemu, dzięki któremu publikacja tej książki stała się możliwa. Richardowi Beswickowi i Liz Nagle, moim redaktorom z wydawnictwa Little, Brown w Londynie i Nowym Jorku chciałbym podziękować za wnikliwe uwagi, cenne wskazówki i słowa otuchy. Serdecznie dziękuję też Iainowi Huntowi, Rowanowi Cope’owi, Bobby’emu Nayyarowi i Philipowi Parrowi, którzy również przyczynili się do powstania tej książki.


  I wreszcie, po raz nie wiadomo już który, nie znajduję słów, aby podziękować swojej żonie, Jeanne Cannizzo, pierwszej redaktorce moich prac i bezgranicznie oddanej przyjaciółce.


  David Stafford
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  luty 2007


  


  Część I 

  Piątek, 20 kwietnia 1945


  


  Rozdział 1

  Okrutna wiosna


  Był piątek 20 kwietnia, dzień urodzin Adolfa Hitlera. Od przejęcia władzy w 1933 roku urodziny Führera, wodza narodu niemieckiego, były w Rzeszy świętem. Tego dnia w całych Niemczech publiczne gmachy i prywatne domy przystrajano krwistoczerwonymi flagami z czarną swastyką. W radiu nadawano uroczyste koncerty i wygłaszano mowy pochwalne na cześć wodza, dzieci miały dzień wolny od nauki, a w swojej bawarskiej siedzibie na Obersalzbergu pod Berchtesgaden Führer przyjmował bukiety alpejskich kwiatów z rąk jasnowłosych dziewczynek w ludowych strojach i uśmiechał się po ojcowsku.


  Ale w ten piątek, w dniu pięćdziesiątych szóstych urodzin Hitlera, panował całkiem inny nastrój. Czuło się nachodzącą katastrofę, choć Josef Goebbels, najwierniejszy z wiernych minister propagandy, starał jak mógł, żeby poprawić atmosferę. W porannej audycji radiowej oświadczył, że naród musi wierzyć w swego wodza do samego końca. A wódz tymczasem czynił przygotowania do owego końca. Już od wielu tygodni przebywał w Berlinie, kryjąc się w bunkrze pod gmachem Kancelarii Rzeszy. Znajdowało się tam osiemnaście ciasnych, oświetlonych neonówkami pomieszczeń oraz specjalny apartament dla wodza i jego kochanki Evy Braun.


  Dzień był wiosenny, nad całą Europą świeciło słońce, w Berlinie rozkwitły bzy. Kobiety rozpaczliwie starały się zgromadzić jakieś zapasy jedzenia. Wszyscy wiedzieli, że zbliża się wielka bitwa. Potężna kiedyś i budząca strach Luftwaffe przestała się liczyć i już od miesięcy amerykańskie i brytyjskie ciężkie bombowce bezkarnie bombardowały miasto. Ledwie przed tygodniem od bomb spłonął gmach Ministerstwa Spraw Zagranicznych i budynek dawnej Kancelarii Rzeszy, a tej nocy, właśnie ze względu na datę, bombowce dokonały wyjątkowo zmasowanego nalotu i od rana w powietrzu unosił się gryzący dym. Na wschodzie kilkumilionowa Armia Czerwona szykowała się do ostatecznego ataku na Berlin. Już zbliżała się do przedmieść i miastu groziło okrążenie. Huk artylerii słychać było nawet w podziemnym bunkrze.


  Zgodnie z tradycją z wybiciem północy pierwsi złożyli Führerowi życzenia członkowie jego osobistej świty. Wódz co prawda twierdził, że sytuacja jest zbyt poważna na takie uroczystości, ale w końcu ustąpił. Hitler wyglądał na dwadzieścia lat więcej, jego twarz była trupio blada. Przeszedł wzdłuż szeregu przybyłych z życzeniami kobiet i mężczyzn, witając wszystkich słabym uściskiem dłoni. Po kilkugodzinnej drzemce wczesnym popołudniem wyłonił się z bunkra, aby w ogrodzie Kancelarii przyjąć urodzinowy salut od wybranych jednostek Wehrmachtu i SS. W szeregu ustawiono także około dwudziestu nastolatków z Hitlerjugend, którzy też walczyli z Rosjanami.


  Führer miał na sobie wojskową marynarkę koloru feldgrau, z Żelaznym Krzyżem na piersi. Otrzymał go za dzielność w czasie I wojny światowej. Powoli przeszedł wzdłuż szeregu, zatrzymując się przy kilku chłopcach. Pogładził ich po policzkach i wymamrotał słowa otuchy, co uwieczniła kamera kroniki filmowej. Niezamierzenie zapewne kamera zarejestrowała również trzęsącą się lewą rękę Führera. Trzymał ją za plecami, starając się ukryć drżenie – żywy dowód, że w ciągu ostatnich miesięcy bardzo podupadł na zdrowiu. „Tu w Berlinie – zwrócił się do chłopców – czeka nas wielka, decydująca bitwa… Ale przepaja nas wiara w zwycięstwo… i wiary tej nie wolno zaprzepaścić. Sytuację można porównać do stanu pacjenta, który kona, ale przecież nie umrze. Zostanie uratowany za pomocą nowego leku, który właśnie został odkryty”.


  Od czasu lądowania aliantów w Normandii w czerwcu poprzedniego roku Hitler i Goebbels stale wspominali o nowej, cudownej broni, takiej jak rakiety V-2 i samoloty odrzutowe. One właśnie miały zapewnić zwycięstwo. Ledwie tydzień wcześniej mogło się wydawać, że w sukurs Rzeszy przyjdzie inny cud, nie militarny, lecz polityczny. Tuż przed północą w czwartek 12 kwietnia BBC nadało pilną depeszę agencji Reutera o nagłej śmierci prezydenta Franklina D. Roosevelta. Zmarł w swojej prywatnej rezydencji w Warm Springs w stanie Georgia.


  Goebbels natychmiast zadzwonił do Hitlera. „Mein Führer – wykrzyknął – to jest cud dynastii brandenburskiej. Cud, na który czekaliśmy. Punkt zwrotny przepowiedziany w pańskim horoskopie”.


  Hitler w megalomański sposób zwykł przyrównywać się do wielkich postaci z historii Niemiec. U siebie w bunkrze miał na ścianie portret Fryderyka Wielkiego. Minister propagandy nawiązywał do dobrze znanego Hitlerowi wydarzenia z roku 1762. Nagła śmierć carycy Elżbiety sprawiła, że Fryderyk Wielki uniknął niechybnej klęski w wojnie siedmioletniej z Rosją. Wiadomość przekazana przez Goebbelsa wprawiła Hitlera w zachwyt. Zaczął snuć marzenia, że lada moment wojska amerykańskie i Armia Czerwona rozpoczną wymianę ognia artyleryjskiego, a pociski będą przelatywać nad Kancelarią Rzeszy. Euforia jednak trwała krótko. Mało kto ze zgromadzonych w ogrodzie dał wiarę opowiastce o umierającym pacjencie i ratunku w ostatniej chwili. Później tego samego dnia Hitler przyjął w bunkrze grupę prominentów – ministrów i generałów III Rzeszy – którzy też przybyli z życzeniami. Uścisnął im dłonie i z każdym zamienił kilka nic nie znaczących słów. Na tym zakończyły się ceremonie urodzinowe i przystąpiono do omówienia najważniejszej sprawy: czy Hitler ma zostać w Berlinie, czy też przenieść się do Bawarii, aby z Berchtesgaden dowodzić ostatnią linią obrony. Taki zresztą był od dawna plan. Przed dziesięcioma dniami Hitler posłał służbę na południe, żeby przygotowała wszystko.


  Teraz jednak należało podjąć ostateczną decyzję, i to jak najszybciej. Armia Czerwona posuwała się w takim tempie, że lada moment drogi wiodące na południe mogły zostać odcięte. Co gorsza, Amerykanie nacierali od zachodu na środkowe i południowe Niemcy i niebawem mogło dojść do przecięcia terytorium Rzeszy na pół i blokady dróg prowadzących do Bawarii. Wszyscy obecni nalegali, by Hitler niezwłocznie opuścił stolicę. Także feldmarszałek Wilhelm Keitel, szef Naczelnego Dowództwa Wehrmachtu, był za takim rozwiązaniem. Tego dnia zjawił się w bunkrze i rozmawiał z Hitlerem. Führer skarcił go. „Keitel – powiedział – ja wiem, co mam robić. Będę walczył na przedpolach Berlina albo w samej stolicy”. Teraz jednak, po dalszych dyskusjach, jakby nieco zmiękł, mówiąc, że niech los zadecyduje.


  Ale w rzeczywistości podjął już decyzję. W marcu do Berlina z Berchtesgaden przyjechała Eva Braun. Przed tygodniem opuściła swój prywatny apartament w gmachu Kancelarii Rzeszy i zeszła do bunkra. Gerda Christian, osobista sekretarka wodza, intuicyjnie pojęła, co to znaczy. Hitler nigdy nie uda się do Bawarii, bo to Bawaria w osobie Evy Braun przybyła do Berlina. Metresa Hitlera, młodsza odeń o dwadzieścia trzy lata, pochodziła z Monachium, z mieszczańskiej, katolickiej rodziny. Hitler poznał ją w atelier swego osobistego fotografa Heinricha Hoffmana; Eva Braun była jego asystentką. Niezależnie od wszystkiego jedno o niej można powiedzieć z całą pewnością – była bezgranicznie wierna swemu mężczyźnie. Została z nim do końca.


  Proroctwo Gerdy Christian potwierdziło się jeszcze tego samego wieczoru, kiedy Hitler, jak to miał w zwyczaju, wdał się w pogawędkę z sekretarkami. Lubił towarzystwo młodych, prostodusznych kobiet i właśnie wobec nich często ujawniał swoje najgłębsze myśli. Kobiety chciały wiedzieć, czy wyjedzie z Berlina. Odparł, że nie, bo gdyby opuścił stolicę, czułby się jak tybetański lama obracający w ręku pusty młynek modlitewny. „Muszę doprowadzić do końca sprawy w Berlinie – albo polegnę”1.


  Tylko ktoś zaślepiony nie zrozumiałby, że Führer ma w istocie na myśli i jedno, i drugie. A zresztą deklaracje wygłaszane w Berlinie nie miały już żadnego znaczenia. Wojna ogarnęła całe Niemcy i nie tylko.


  Ze wszystkich ponurych miesięcy wojny z Hitlerem kwiecień 1945 roku był pewnie najcięższy. Nie chodziło o pogodę, choć ta przeplatała jak w porzekadle wiosnę z zimą, która nie dawała za wygraną. Ulewne deszcze na zmianę ze śniegiem dawały się we znaki cywilom i żołnierzom.


  I nie chodziło też o lęk, że w ostatniej chwili zwycięstwo może się aliantom wymknąć z rąk. Klęska hitlerowskiej III Rzeszy była przesądzona i bliska. Alianckie armie chwyciły hitlerowców w żelazne kleszcze. Na północnym zachodzie wojska brytyjskie, amerykańskie i kanadyjskie sforsowały już Ren broniący zachodniej granicy Niemiec, i posuwały się w szybkim tempie przez Holandię w kierunku Hamburga i Bremy, wielkich portów nad Morzem Północnym.


  Na wschodzie, gdzie rozciągały się żyzne równiny, Armia Czerwona przekroczyła Odrę i Nysę i docierała już do przedmieść Berlina. Na południu jej dywizje szykowały się do spotkania z oddziałami amerykańskimi w środkowych Niemczech, a w Austrii zajęły już Wiedeń. Z kolei w południowych Niemczech wojska amerykańskie wdarły się w głąb Bawarii i parły dalej wzdłuż Dunaju. Duchowy matecznik hitleryzmu – Monachium i Norymberga – miejsce nazistowskich pochodów z płonącymi pochodniami, które trwożyły świat jeszcze kilka lat temu, też został już zdobyty. We Włoszech wojska alianckie przygotowywały się do marszu przez dolinę Padu, skąd dalsza droga wiodła prosto na północ ku Alpom i położonej za nimi Rzeszy.


  Mimo to Hitler odmawiał kapitulacji. Niemieckie wojska wciąż stawiały zacięty opór. Wszyscy: i cywile, i żołnierze zdawali sobie sprawę, że śmiertelny bój będzie trwał do końca ze wszystkimi tego konsekwencjami dla Niemiec i dla Europy. Miliony Europejczyków doczekają się wyzwolenia, ale jego cena będzie straszliwa. Zginie jeszcze więcej ludzi, jeszcze więcej domów legnie w ruinie i więcej uprawnych pól znajdzie się pod wodą, gdy puszczą zbombardowane tamy i groble. Miliony ludzi już głodowały, a zniszczone przez powodzie zasiewy zapowiadały nadejście jeszcze większego głodu. I coraz więcej bezdomnych uchodźców będzie przemierzać drogi, niosąc węzełki z resztką dobytku. Tak, kwiecień miał gorzko-słodki smak.


  Na Dalekim Wschodzie dobiegająca kresu wojna malowała się w równie ponurych barwach. Japonia, tak jak jej niemiecki sojusznik, też walczyła zaciekle, aby choć trochę odsunąć dzień klęski. Amerykanie zajmowali wyspę po wyspie na Pacyfiku, ale na skalistej Okinawie, zamykającej drogę do Wysp Japońskich, ofensywa wyhamowała. Sto dwadzieścia tysięcy japońskich żołnierzy wspomaganych przez tysiąc samolotów z samobójczą zaciekłością stawiało opór stusiedemdziesięciotysięcznej armii amerykańskiej. Inwazja na Okinawę nastąpiła 1 kwietnia. Japońscy kamikadze dokonywali samobójczych ataków na amerykańskie okręty, a dowództwo Cesarskiej Marynarki Wojennej wysłało na wody przylegające do Okinawy największy w świecie pancernik Yamato z zadaniem taranowania jednostek przeciwnika. Bitwa o Okinawę zakończyła się po osiemdziesięciu dniach. Przy życiu pozostało tylko dziesięć tysięcy japońskich żołnierzy. Dowódca obrony i jego szef sztabu popełnili harakiri. Pięćdziesiąt tysięcy zabitych i rannych po stronie amerykańskiej stanowiło groźne memento, jakimi ofiarami trzeba będzie okupić kapitulację Japonii.


  Na scenie politycznej też pojawiły się cienie. Roosevelt nie rozstrzygnął przed śmiercią ważnej kwestii stosunku do Stalina i Związku Sowieckiego, a jego następca, Harry Truman, miał nader skromne doświadczenie w kierowaniu państwem, nie mówiąc już o tym, że był postacią praktycznie nieznaną, nawet dla swoich rodaków. Premier Wielkiej Brytanii Winston Churchill miał złe przeczucia, jeśli idzie o sowieckie zamiary w Europie, i już zaczął mówić o „żelaznej kurtynie” dzielącej Europę na część komunistyczną i demokratyczną. Polska, z powodu której Wielka Brytania przystąpiła do wojny, znalazła się w rękach komunistów. Pytanie brzmiało, czy zwycięstwo militarne nie obróci się w niwecz, gdy walki ustaną.


  Robert Ellis marzył tylko o tym, żeby położyć się i zasnąć. Całą poprzedzającą noc szedł pod górę, kryjąc się przed ogniem karabinów maszynowych i moździerzy. Był wyczerpany fizycznie i psychicznie. Nastała już wiosna i włoskie słońce paliło niemiłosiernie. Ellis próbował się przed nim schronić, ale jama, którą wykopał w skalistej ziemi, była za płytka.


  Ziemia jest sojusznikiem i ostatnim miejscem spoczynku piechura. W ziemi kryje się on przed ostrzałem, odpoczywa i śpi, ale ziemia to także teren, który trzeba zdobyć i utrzymać. Od sześciu dni Ellis z 10 Dywizji Górskiej wraz z całą 5 Armią Stanów Zjednoczonych brał udział w natarciu, którego celem było zejście z Apeninów w dolinę Padu.


  Dolinę miał przed oczami. Wielka zielona połać wyglądała kusząco, a zarazem groźnie. Tygodnie żmudnej wspinaczki po skalistych zboczach i szczytach, cały czas pod nieprzyjacielskim ogniem, miały się ku końcowi. Szeroka rzeka stanowiła naturalną barierę dla cofającego się, ale nadal broniącego się z uporem nieprzyjaciela. W mijającym tygodniu dywizja stoczyła najcięższe jak do tej pory i najkrwawsze boje. Straty wyniosły trzystu siedemdziesięciu poległych i około tysiąca czterystu rannych, a w ciągu zaledwie dwóch dni pięćdziesięciu żołnierzy z batalionu Ellisa musiano uznać za zaginionych. Ellis miał świadomość, że zanim nadejdzie zwycięstwo, ofiar będzie dużo więcej. A zwycięstwo zdawało się jeszcze bardzo odległe.


  Robert Ellis miał dwadzieścia lat. Pochodził z Wooster w stanie Ohio, gdzie jego rodzice osiedli po latach pracy w prezbiteriańskiej misji w Urumii w Persji. „Ścierały się tam wojska tureckie, rosyjskie, kurdyjscy bojownicy, Asyryjczycy, Ormianie i jeszcze inne oddziały partyzanckie – pisał Ellis. – Rzezie i epidemie należały do codzienności. Jako chirurg ojciec miał pełne ręce roboty”.


  W 1918 roku rodzice Ellisa ledwo uratowali się z rzezi, którą chrześcijańskim misjonarzom urządzili Kurdowie. Mieli już dwoje dzieci, chłopców. Trzy lata później doczekali się córeczki, a Robert urodził się ostatni, w 1924 roku. Rodzina wróciła do Stanów w połowie lat trzydziestych i tam Robert dopełnił edukacji.


  A teraz dowodził plutonem karabinów maszynowych kompanii F 85 pułku wchodzącego w skład 10 Dywizji. Niedawno otrzymał dystynkcje sierżanta. Zdecydował jednak, że nie naszyje ich na pagony, hełm też zamaskował kawałkiem worka, żeby nie odbijał słońca i nie zdradzał go przed nieprzyjacielem. Jak większość kolegów z jednostki był przekonany, że Niemcy szczególnie starannie mierzą w oficerów i podoficerów, żeby siać zamęt w strukturach dowodzenia.


  Dywizja ponosiła ciężkie straty, a Ellis też otarł się o śmierć, gdy pierwszego dnia natarcia poległ Bill Luth, jeden z najdłużej służących z nim kolegów. Byli razem od początku, od szkolenia i ćwiczeń w Kolorado. Wspólnie przeżyli niezapomniane chwile, gdy dostali przepustkę na weekend i razem z paroma kolegami wybrali się do Colorado Springs. Do jednostki wracali autem górskimi drogami. Świecił księżyc w pełni, a oni śpiewali popularne piosenki i uczelniane kuplety. Bill pochodził z Wisconsin. W swoje dziewiętnaste urodziny Ellis poczęstował go ciastem przysłanym przez matkę. Dwa dni później Bill też kończył dziewiętnaście lat.


  A teraz Ellis nie był pewien, czy doczeka pokoju. „Koniec wojny niby blisko – pisał do rodziców – ale dla żołnierzy, którzy każdego dnia patrzą na śmierć najbliższych kolegów, ów koniec wydaje się szalenie odległy”. Wciąż przypominała mu się ściskająca za serce scena z ekranizacji powieści Ericha Marii Remarque’a Na Zachodzie bez zmian. Bohater powieści jest żołnierzem na froncie I wojny światowej. Zawieszenie działań wojennych już zostało podpisane, ale jeszcze nie weszło w życie. Żołnierz wychyla się z okopu, aby dotknąć motyla, który właśnie przysiadł na źdźble trawy. I w tym momencie dosięga go kula snajpera.


  Nikt nie chciał ginąć i żołnierze niekiedy decydowali się nawet na samookaleczenie, aby tylko uciec z pola bitwy. Bliskie już zwycięstwo wcale nie zmniejszało niebezpieczeństwa. W ciągu ostatnich kilku dni kompania Ellisa wraz z całą dywizją posuwała się wolno od wzgórza do wzgórza cały czas pod ogniem, nie mówiąc o polach minowych, a artyleria i moździerze dopełniały piekła.


  „Ludzie padali od kul jak muchy – pisał jeden z historyków o walkach 10 Dywizji w Apeninach. – Szalejące odłamki wbijały się w ciała, pociski artyleryjskie i granaty rozrywały żołnierzy na strzępy, a wybuchy wyrzucały ich w powietrze bądź ciskały o ziemię. Ludzie wyli z bólu, chwytając w przerażeniu oderwaną rękę albo szczękę, albo genitalia, albo wylewające się z rozpłatanych brzuchów wnętrzności”2. Ze względu na drewnianą obudowę nie potrafiono wykrywać niemieckich Schuhminen, a tysiące min tego typu nieprzyjaciel rozmieścił w całej okolicy. Kto nastąpił na jedną z nich, tracił stopę. Podczas tych zażartych walk, kiedy na oczach żołnierzy ginęli bądź odnosili rany ich najbliżsi koledzy, nie było litości dla jeńców i nierzadko zabijano ich na miejscu. O takich sprawach Ellis, jak każdy żołnierz, nie pisał do domu. A w ogóle pisał ostrożnie, ważył każde słowo3.


  Od całodobowych marszów Ellis był zmęczony jak nigdy w życiu. Poprzedniego dnia jego pułk zajął ostatnie przed Niziną Padańską wyniosłe pasmo wzgórz. I oto daleko na północno-wschodnim horyzoncie zamajaczyły kryte czerwoną dachówką dachy Bolonii. Ellis nie spał od czterdziestu godzin, ale o odpoczynku nie było mowy. Nocą batalion dostał rozkaz zdobycia małego miasteczka i wejścia na kolejne wzniesienie, opadające już ku dolinie. Ellisowi oczy same się zamykały, był bliski utraty świadomości i pełen najgorszych przeczuć. Czy jemu też, jak bohaterowi Na Zachodzie bez zmian, przyjdzie zginąć akurat wtedy, gdy wojna dobiegnie końca?


  Tego samego dnia w głębi Niemiec brytyjski komandos, kapitan Bryan Samain, też stał przed rzeką – linią obrony nieprzyjaciela. Przez dwa poprzednie lata służby czuł się niemal jak w szkole. W wieku pięciu lat stracił ojca. Rodzina została bez grosza i matka posłała go do Royal Masonic School, Królewskiej Szkoły Masońskiej z internatem. W odróżnieniu od innych chłopców Bryan wcale nie bolał nad tym, że musi opuścić dom. Był jedynakiem – młodsza siostra umarła, gdy miał niewiele ponad rok – i dzięki temu nauczył się samodzielności. Za matką nie tęsknił. „Nigdy nie płakałem za domem nawet w pierwszych dniach w szkole i nie beczałem nocami w internacie” – wspominał później4.


  W szkole dla chłopców panował spartański reżim. Codziennie odbywały się zajęcia sportowe, a raz w tygodniu obowiązkowe przysposobienie wojskowe. „Największą wagę przywiązywano do drylu. Bez przerwy kazano nam czyścić ekwipunek” – wspominał swoje uczniowskie czasy. W szkole nauczył się działać w zespole. Ojciec był protestantem i wolnomularzem, lecz matka żarliwą katoliczką, a do masońskiej szkoły posłała go tylko dlatego, że jako syna wolnomularza zwolniono go z czesnego. W całej szkole on jeden był katolikiem, ale też nikt mu z tego powodu nie dokuczał, bo mało kto o tym wiedział. Samain umiejętnie się maskował, jak wszyscy uczęszczał na poranne modlitwy i do anglikańskiej szkółki niedzielnej, tylko w święta chodził z matką do parafialnego kościoła.


  Matka mieszkała zrazu w Chelmsford w Essex, ale rychło wyszła ponownie za mąż za buchaltera ze środkowej Anglii i zamieszkała z nim. Kiedy w wieku piętnastu lat Bryan skończył szkołę, zastanawiał się, czy nie zostać aktorem, jak ciotka Kit, która występowała w musicalach i rewiach. Musiał jednak zrezygnować z tych młodzieńczych marzeń i zatrudnił się w Londynie jako przyuczający się do zawodu dziennikarz. Mając osiemnaście lat, pracował na Fleet Street dla wydawanej w Sydney australijskiej gazety „The Daily Mirror”.


  Miał świadomość, że wkrótce będzie musiał pójść do wojska. „A że byłem ambitny, uznałem, że jeśli już, to lepiej zostać oficerem niż szeregowcem” – wspominał. Dowiedział się o tak zwanym programie Y w Royal Marines, pozwalającym ochotnikom dość szybko osiągnąć stopień oficerski, więc któregoś dnia udał się do Croydon, do biura werbunkowego. Wyglądający na mocnego człowieka sierżant o pooranej twarzy wypytał go o szkołę, o kwalifikacje sportowe i studia. Ale i tak najważniejszy okazał się fakt, że w szkolnym korpusie kadetów Bryan uzyskał „świadectwo A”. „Dasz sobie radę, chłopcze” – powiedział sierżant na zakończenie rozmowy kwalifikacyjnej.


  Czternastego stycznia 1943 roku, dokładnie w swoje osiemnaste urodziny, Bryan Samain pożegnał się z ciotkami, u których mieszkał w Wimbledonie, i pojechał pociągiem do Devon, do centrum przyjęć Royal Marines. Było to zaledwie przed dwoma laty, a wydawało się, że minęła cała wieczność.


  Wczoraj przyjechał do Lüneburga, malowniczego miasteczka, a właściwie kurortu z historią sięgającą średniowiecza, pełnego gotyckich i barokowych kamieniczek. Wehrmacht prowadził tu centrum rehabilitacji i leczenia rannych żołnierzy. Niemcy ogłosili Lüneburg miastem otwartym, więc zabudowa przetrwała praktycznie nietknięta i w kamieniczkach zakwaterowali się komandosi. Podobnie jak Ellis i Amerykanie we Włoszech, brytyjscy komandosi mieli chwilę odpoczynku po okresie zaciętych walk.


  Termin „komandos” pochodzi z początku XX stulecia, a ukuli go Burowie w Południowej Afryce na oznaczenie żołnierzy oddziałów o charakterze specjalnym walczących z Brytyjczykami. Teraz zaś słowem tym określano świetnie wyszkolonych żołnierzy samodzielnych jednostek liczących mniej więcej po pięciuset ludzi. Jednostki te składały się głównie z Brytyjczyków, ale nie brakowało też przybyszów z krajów, które znalazły się pod niemiecką okupacją: Francuzów, Belgów, Jugosłowian i Polaków, a trafiali się także Niemcy. Bryan miał świadomość francuskich korzeni swojej rodziny. Przodkowie, hugenoci, zbiegli z Francji do Anglii za panowania Ludwika XIV. Komandosów szkolono szczególnie intensywnie, uczono obsługi rozmaitych rodzajów broni, kładziono nacisk na kondycję. Komandos mógł na przykład maszerować przez kilka godzin w tempie 11 kilometrów na godzinę.


  „Jak można się było spodziewać – pisał Samain – w oddziałach komandosów służyli ludzie dzielni i wyjątkowi, w większości pełni zapału ochotnicy nie mogący się doczekać walki z wrogiem. Zielony beret komandosów, a taki i ja nosiłem, był przedmiotem dumy. Z drugiej zaś strony wydalenie z komandosów i rozkaz powrotu do dawnej jednostki – «Returned to Unit», RTU – bez względu na przyczynę, traktowano jak osobistą porażkę”. Oddział Bryana Samaina wchodził w skład 1 Brygady Komandosów i działał w ramach 21 Grupy Armii marszałka Montgomery’ego, operującej obecnie na północnym zachodzie Niemiec5.


  Przed niespełna miesiącem wojska te wzięły udział w wielkiej alianckiej operacji forsowania Renu w rejonie miasta Wesel. Zanim Samain w końcu wszedł do miasta, lancastery z RAF zdążyły obrócić je w gruzy. Z map, które Samain dostał przed natarciem, z naniesionymi pozycjami nieprzyjaciela, nie było żadnego pożytku, bo zamiast ulic miał przed sobą księżycowy niemal krajobraz. Brytyjski korespondent wojenny, który znalazł się w Wesel w tym samym mniej więcej czasie, pisał:


  
    
      Nie ma wątpliwości, że w Wesel bardziej niż w jakimkolwiek innym niemieckim mieście widać całe okropieństwo wojny… Nic tu się nie ostało. Zostały same ruiny, a w powietrzu unosi się odór trupów gnijących na słońcu… co za zniszczenia, nic tylko gruzy. W zasięgu wzroku nie było nawet tego, co widywaliśmy gdzie indziej – grupek kobiet i dzieci przeczesujących ruiny w nadziei, że znajdzie się coś użytecznego… Wesel po prostu przestało istnieć6.
    

  


  Idąc przez ruiny, Samain i jego podwładni przeżyli chwile grozy, które dały im przedsmak tego, co może ich czekać w najbliższych dniach. Pośród gruzów leżeli polegli Niemcy. Nagle, gdy dowodzący oddziałem zbliżał się do rogu ulicy, jeden z „zabitych” zerwał się na równe nogi i wystrzelił z pancerfausta. Z miejsca położył trupem dwóch komandosów, zranił oficera, a cała reszta padła na ziemię.


  Zaskoczeni, przestraszeni i żądni zemsty żołnierze też odpowiedzieli ogniem – wszystkim, co mieli w magazynkach swoich pistoletów maszynowych Thompson. Niemiec zginął, a kiedy obejrzeli trupa, stwierdzili – co nikogo nie zaskoczyło – że to esesman. Później, aby mieć pewność, że coś podobnego już się nie powtórzy, strzelali do każdego Niemca, który wyglądał na martwego.


  Była to typowa reakcja. Krążyło przecież mnóstwo opowieści o Niemcach udających poległych, więc niczego nie wolno było lekceważyć, nawet jeśli oznaczało to naruszenie konwencji genewskiej o traktowaniu jeńców. W ciągu dziesięciu miesięcy ciężkich walk od czasu lądowania w Normandii żołnierski instynkt przetrwania wyostrzył się. We Francji załogi polskich czołgów brały pod gąsienice wycofujących się Niemców, nie dając im szansy na poddanie się.


  Z nieprzyjacielskimi snajperami nie patyczkowano się, a bywało, że na aroganckie odezwanie się jeńca też z miejsca naciskano spust. Kiedyś jeden z komandosów, kapral z innego niż Samain plutonu, kazał niemieckiemu generałowi podnieść ręce do góry, a ten odmówił, twierdząc, że może się poddać tylko oficerowi równemu mu stopniem. Wtedy kapral wywalił do niego serię z thompsona, wołając, że dzięki temu stają się sobie równi. Za karę kazano mu tylko osobiście pogrzebać swoją ofiarę. Oto, co oznaczało określenie „tragiczny koniec wojny”7.


  Rozstrzeliwania należały raczej do wyjątków, ale widok poddających się tysiącami Niemców pogłębiał tylko w komandosach nienawiść do nieprzyjaciela za bezsensowny wcześniejszy opór. Za Wesel jeden z oddziałów brytyjskich dostał rozkaz zajęcia niewielkiej wsi. Najpierw ostrzelano ją z dział, potem do szturmu ruszyła piechota. Niemcy odpowiedzieli zmasowanym ogniem z karabinów maszynowych ukrytych w piwnicy jednego z domostw. Ich strzelcy kładli wszystkich, którzy próbowali oskrzydlić gniazdo. Trzeba było całej kompanii, żeby pojedynczy żołnierz brytyjski dotarł od tyłu do domu i wdarł się do środka. Jeden z Niemców wyskoczył z piwnicy i wyładował w niego cały magazynek ze schmeissera. „Sekundę później – notował brytyjski kapral – nasi chłopcy położyli trupem szkopa, a następnie obrzucili granatami piwnicę i wszystkie inne pomieszczenia. Jeńców nie brali, a kilku z tych, co chcieli się poddać, zakłuli bagnetami”8.


  Wojska Montgomery’ego parły teraz przez Nizinę Niemiecką, tradycyjne miejsce manewrów Wehrmachtu. Przeciwko sobie miały nie tylko fanatyczne, lecz niewyszkolone oddziały Hitlerjugend, ale także grupy złożone naprędce z doświadczonej kadry z ośrodków szkoleniowych, marynarzy, a nawet lotników, którzy nie mając na czym latać, walczyli jako piechota. Oddziały brytyjskie coraz częściej korzystały z pomocy lotnictwa i ciężkiej artylerii, słowem – teraz gdy zwycięstwo było już pewne, czyniono wszystko, aby ograniczyć straty i ryzyko walki wręcz. Niemcy jednak nadal byli gotowi umierać za swojego Führera i trudno się dziwić, że większość alianckich żołnierzy z przyjemnością im to ułatwiała9.


  W Wesel Samain z komandosami przenocowali w opuszczonej fabryce. Nazajutrz rano ujrzeli przez okno kilkunastu steranych żołnierzy niemieckich jadących rowerami w stronę fabryki. O czymś tam rozmawiali i widać było, że nic nie wiedzą o brytyjskich komandosach. Samain z żołnierzami nie otworzyli ognia, czekali, aż Niemcy znajdą się bliżej. Niemcy przejechali niemal pod oknem, ale Brytyjczycy nadal nie otwierali ognia. Zaczęli strzelać dopiero wtedy, gdy ostatni z Niemców odwrócił się. Pół minuty później wszyscy Niemcy leżeli bez życia na ulicy.


  Podczas kilkudniowego odpoczynku komandosi odkarmili się, czytali listy i gazety z Londynu pełne reportaży o ich wyczynach. Zazwyczaj pisano prawdę, tyle że mocno podkoloryzowaną. „Za każdym razem, kiedy odwiedzam tych ludzi – pisał jeden z autorów – czuję atmosferę śmierci”. Samain aż się uśmiał, czytając to zdanie. A czego innego ten pismak oczekiwał? Czyżby nie wiedział, że w tym czasie „śmierć była naszą specjalnością”? – pisał później10.


  Dla niego była z całą pewnością. Całe szkolenie, jakie przeszedł w piechocie morskiej, miało na celu jedno: uczynić zeń skuteczną maszynę do zabijania. Najpierw, w Lympstone, na etapie przygotowawczym, za pomocą musztry wybito mu z głowy wszelkie cywilne nawyki. Golił się i mył w lodowatej wodzie, wypróżniał się w latrynie, przywykł do krótkich włosów i nauczył się dbać o mundur i oporządzenie.


  Gdy już stał się ludzkim automatem, zaczęto go uczyć wszystkiego, co trzeba, o sprzęcie, którego miał używać, czyli o karabinie. Dowiedział się, z jakich składa się części, jak się go rozkłada i jak się strzela – najlepiej leżąc na ziemi z szeroko rozrzuconymi nogami. Tak samo nauczono go obsługi ręcznego karabinu maszynowego Bren. Ten ważył dwa razy więcej niż zwykły karabin, lecz wystrzeliwał pięćset pocisków na minutę. Bren należał do standardowego uzbrojenia brytyjskiej piechoty.


  Nade wszystko jednak nauczył się obsługiwać i nieomal wielbić pistolet maszynowy Thompson. Produkowano go w Stanach Zjednoczonych specjalnie z myślą o komandosach, ale każdy mógł zobaczyć go w hollywoodzkich filmach gangsterskich. Filmowi użytkownicy strzelali ogniem ciągłym, kosząc całe zastępy wrogów. Samaina nauczono, że strzelać trzeba krótkimi seriami po dwa, trzy pociski kalibru 11,43 mm. Thompson był bronią do prowadzenia ognia na krótki dystans, do 50 metrów. I Bryan wielbił swój pistolet maszynowy. Szedł z nim najpierw przez Normandię, a później Holandię i zawsze strzelał krótkimi seriami, oszczędzając amunicję.


  Ale nauczono go także, jak walczyć bez broni. Program szkolenia obejmował między innymi walki z zawodowymi zapaśnikami, którzy podczas powitania nieodmiennie przewracali go na ziemię. „Specjalnie – mówili – żebyś nigdy nikomu nie ufał”. Samain nauczył się więc zadawać śmierć gołymi rękami, radzić sobie z przeciwnikiem uzbrojonym w nóż i rozbrajać nieprzyjaciela w walce wręcz.


  Znakomitą kondycję wyrobił sobie w walijskich górach i w szkockim Highlandzie, gdzie maszerował całymi kilometrami w pełnym oporządzeniu. Ćwiczył także nocne ataki z kajaków na tamtejszych jeziorach i nauczył się pokonywać rzekę na wiszącej nad nią linie. „Najmocniejszych wrażeń dostarczał «Tarzan», ćwiczenie na sam koniec szkolenia. Był to zjazd po linie z czubka drzewa na ziemię. Dłonie zabezpieczało się mokrą szmatą, żeby nie otrzeć skóry do kości”11.


  Samain rychło zdobył upragniony zielony beret, znak świetnie wyszkolonego, sprawnego i znakomicie wyćwiczonego zabójcy w mundurze. A jeszcze trzy lata wcześniej jako piętnastolatek statystował w filmie Żegnaj, Chips. Wytwórnia filmowa MGM sąsiadowała ze szkołą i Samain znalazł się wśród grupki szczęśliwców. Przez kilka tygodni wsiadał do autobusu podstawionego przez wytwórnię i jechał na plan do Denham. Przywdziewał kostium, przed południem uczestniczył w próbach, a po południu kręcone były zdjęcia. Szkole płacono po gwinei za każdego wynajętego do filmu ucznia. Film był pogodny i optymistyczny, nie występował w nim żaden czarny charakter. Opowiadał o starym nauczycielu wspominającym z łezką w oku dawne czasy, swoich kolegów i uczniów.


  Z Wesel oddział Samaina przesunięto do Osnabrück. Przez dziewiętnaście męczących godzin jechali tam ciężarówką w mżawce i deszczu. Osnabrück, miasto przemysłowe i ważna stacja kolejowa na szlaku do Lüneburga, było największym z miast zajętych do tej pory przez Brytyjczyków. Trzy czwarte zabudowy leżało w gruzach, tysiące mieszkańców koczowały po piwnicach, a z kranów leciała woda zmieszana z fekaliami, bo uszkodzony został i wodociąg, i kanalizacja.


  Głównym problemem nie byli fanatyczni esesmani, choć rzeczywiście musiano wytropić i zlikwidować mnóstwo snajperów. Największy kłopot sprawiali oswobodzeni robotnicy przymusowi. Były ich tysiące. Wywożeni przez hitlerowców ze wszystkich okupowanych krajów do przymusowej pracy w fabrykach i gospodarstwach rolnych, po przyjściu aliantów szczęśliwi i radośni zabrali się za rabunek dobytku swych dawnych panów. Uśmiechnięta Polka przymierzała jakieś futra, Francuzki szabrowały pończochy z wystaw sklepowych, a mężczyźni gorączkowo szukali jedzenia. Dopiero po wprowadzeniu całodobowej godziny policyjnej udało się wystawić posterunki przy magazynach i wprowadzić jaki taki porządek w mieście12.


  Rabunki i samosądy były codziennością. Wymowną ilustracją są wydarzenia, które rozegrały się w pobliskim Hanowerze. W półmilionowym mieście nie było wody ani prądu, kanalizacja nie działała. Nawet szalenie powściągliwy brytyjski kronikarz F.S.V. Donnison pisał o dantejskich scenach: „Rabunki, pijaństwo, gwałty i morderstwa – oto jak wyglądało miasto, gdy z niewoli wyrwali się robotnicy przymusowi. Bez przerwy rozlegały się strzały. Strzelali pijani «niewolnicy» i niemieccy snajperzy, których pozostawiono na oddawanych terenach. Miejscowych policjantów wieszano na ulicznych latarniach”. Tylko dzięki zdecydowanym działaniom administracja wojskowa zdołała opanować sytuację, uruchomić zakłady użyteczności publicznej i zaprowadzić coś na kształt normalności13.


  W Lüneburgu tymczasem panował spokój. Komandosi odpoczywali, przygotowując się do forsowania Łaby, ostatniej już przeszkody wodnej na ich szlaku bojowym. Korzystali z gorących kąpieli i mogli jeść do woli. Uruchomiono kino, a na miejscowym stadionie reprezentacje poszczególnych pododdziałów rozgrywały mecze piłki nożnej. W domu zajętym na kwaterę kapelan znalazł sprytnie zamaskowaną za kredensem, świetnie zaopatrzoną piwniczkę i szampan lał się strumieniami. W mieście życie toczyło się zwykłym trybem. Lekarze i pielęgniarki wrócili do swoich obowiązków. „Dziwnie to wyglądało. Człowiek przechadzał się po pięknym starym mieście i niemal na każdym rogu napotykał znienawidzonych Niemców. Bez broni, zajęci rannymi i chorymi nie byli już groźni” – wspominał jeden z brytyjskich oficerów.


  Ale pozory były mylące. Dosłownie tuż obok znajdował się mroczny zakątek III Rzeszy. Zaraz za rzędem nowoczesnych kamienic w centrum miasta stał barak mieszczący szpitalik, a w nim brytyjscy żołnierze znaleźli setki robotników i robotnic przymusowych ze Związku Sowieckiego. Większość odniosła ciężkie rany, gdy RAF zbombardował pobliską fabrykę, w której pracowali. Ci z nich, którzy próbowali uciekać, padli od strzałów esesmańskich wartowników. Kostnica przy szpitalu była wypełniona po brzegi. Cały personel szpitala składał się z jednego lekarza i jednej pielęgniarki. Ludzie leżeli w brudnej pościeli i własnych odchodach, zbyt słabi, żeby się ruszyć.


  Samain zetknął się z podobnym widokiem w drodze do miasta. Jadąc polnymi drogami, nie raz musiał się zatrzymywać z powodu tłumów byłych robotników przymusowych i więźniów obozów koncentracyjnych tarasujących przejazd.


  
    
      Jedni podążali na wozach, inni w skradzionych Niemcom autach, którymi i tak daleko nie dało się ujechać z braku benzyny, jeszcze inni szli pieszo, gnając przed sobą bydło, żeby je zaszlachtować i zjeść. Na grzbiecie nieśli jakieś garnki, patelnie, stare łachy i butelki z wodą. Na nasz widok wiwatowali, każdy w swoim języku. Z bliska widać było, że są wychudzeni do ostateczności – przypominali chodzące szkielety – twarze mieli zapadnięte i poorane bruzdami, a w oczach malowały się przeżyte cierpienia14.
    

  


  W wyzwolonej przez Brytyjczyków i Amerykanów części Europy było prawie dwanaście milionów takich ludzi, zwanych dipisamiI. Wśród nich wielu Niemców – tych, którzy w panice uciekali przed Rosjanami i tych, którzy nie mieli gdzie wracać, bo domy legły w ruinie od alianckich bomb i pocisków. Ale głównie były to ofiary masowych hitlerowskich wysiedleń. Zostali wywiezieni ze swoich krajów z rozmaitych powodów: ideologicznych, rasowych i ekonomicznych. Owszem, byli wśród nich tacy, którzy ochotniczo udawali się do Niemiec na roboty, lecz większość zwieziono tam pod przymusem, zaprzęgając do pracy w fabrykach i na roli na rzecz niemieckiej gospodarki wojennej.


  Dipisi stali się prawdziwą zmorą. Blokowali drogi, domagali się jedzenia i kwater, rabowali i wszczynali zamieszki. Do opieki nad tą ludzką masą wojsko zaangażowało setki cywilnych specjalistów, którzy podążali za frontem. Było to jednak tylko doraźne rozwiązanie i panowała powszechna zgoda, że w miarę szybko sprawę muszą przejąć władze cywilne. Istniała już stosowna instytucja. W listopadzie 1943 roku alianci powołali do życia Organizację Narodów Zjednoczonych do spraw Pomocy i Odbudowy (United Nations Relief and Rehabilitation Administration, UNRRA).


  Taki był plan, ale chwalebna intencja to jedno, a przyziemna rzeczywistość to drugie. UNRRA była fatalnie zorganizowana, miała braki kadrowe, a w większości niedoświadczony i mało kompetentny personel borykał się z deficytem sprzętu, zwłaszcza środków transportu. Na początku 1945 roku wojsko wystąpiło o utworzenie dwustu delegatur UNRRA, lecz ustanowiono tylko osiem. Na terenach zajętych przez wojska brytyjskie zadania należące do UNRRA brał na siebie Czerwony Krzyż. W strefie amerykańskiej, gdzie było najwięcej dipisów, zdołano w końcu stworzyć kilkadziesiąt placówek UNRRA.


  Problemy UNRRA zaczynały się już na poziomie szkolenia. Centrum przygotowawcze zorganizowano niedaleko Granville w Normandii. Ponure miasto z wiekową fortecą leżało na zachodnim wybrzeżu półwyspu Cotentin, naprzeciwko Wysp Normandzkich, które ciągle jeszcze znajdowały się pod okupacją niemiecką. Kierownictwo UNRRA zainstalowało się w starym hotelu Normandie, a szkolenia rozpoczęto dopiero w marcu. Fatalne położenie i zła organizacja nakładały się na siebie, potęgując problemy.


  Niewiele zresztą brakowało, aby centrum szkoleniowe zamknięto, zanim w ogóle zaczęło działać. Ledwie na miejscu znalazła się grupa przygotowawcza, gdy Niemcy stacjonujący na Wyspach Normandzkich przypuścili atak. W pół godziny zabili około dwudziestu oficerów i żołnierzy i wzięli piętnastu jeńców, w tym czterech pracowników UNRRA15.


  UNRRA i ośrodek przetrwały, ale Granville miało złą sławę. Ochotnicy z całej Europy tylko czekali, żeby wyrwać się stąd jak najszybciej i pojechać do Niemiec. A tymczasem w gazetach pełno było alarmujących relacji o wydarzeniach takich jak te, których świadkiem był Bryan Samain.


  Jedną z ochotniczek czekających w Granville na przydział była Francesca Wilson, pięćdziesięciokilkuletnia drobna brunetka o niebieskich oczach i chrapliwym głosie. Miała duże doświadczenie, niosła bowiem pomoc potrzebującym podczas wielu konfliktów zbrojnych w dwudziestowiecznej Europie. W czasie I wojny światowej pracowała z uchodźcami w Serbii, w Wiedniu karmiła głodujące dzieci i opiekowała się rosyjskimi emigrantami, którzy zbiegli przed bolszewikami. Pomagała też ofiarom wojny domowej w Hiszpanii, a ostatnio przyjęła pod swój dach emigrantów z hitlerowskich Niemiec. „Kieruje mną najpierw żądza przygód, chęć przeżycia czegoś nowego, a później – jakby to powiedzieć – chęć oderwania się od świata książek, w którym żyłam, studiując, a później ucząc innych”16 – wspominała.


  Miała mnóstwo powodów, żeby szukać czegoś nowego w życiu. Przyszła na świat 1 stycznia 1889 roku w Newcastle-upon-Tyne, w rodzinie kwakrów. Ojciec prowadził zakład kapeluszniczo-futrzarski. Ciemny, wypełniony nieprzyjemną wonią budynek zakładu stojący tuż nad rzeką zawsze napawał ją lękiem. W środku na ławach siedziały robotnice i przyśpiewując, wyskubywały co bardziej szorstkie kłaki z zajęczych skórek.


  Francesca miała troje rodzeństwa: dwie starsze siostry i młodszego brata. Rodzinie nieźle się powodziło, ale z woli rodziców żyła więcej niż skromnie. „Liczyli się z każdym groszem, a na przyjemności nie wydawali dosłownie nic. Rodzice nie palili, nie pili, do pracy i w gości chodzili pieszo albo jechali autobusem za dwa pensy”. Do końca życia ojciec codziennie kąpał się w lodowatej wodzie, a w niedziele rozdawał czekoladę pacjentom pobliskiego szpitala.


  Jak większość kwakrów w tym czasie ojciec Franceski był przekonanym liberałem, zwolennikiem premiera Gladstone’a, pacyfistą i internacjonalistą. Francesca tylko raz widziała go w złości, kiedy Brytyjczycy w czasie wojny burskiej przełamali oblężenie miasta Mafeking. Guwernantka – dzieci uczyły się w domu – przyniosła z tej okazji kilka flag w brytyjskich barwach narodowych i trochę landrynek w tych samych niebieskich, czerwonych i białych kolorach. Przyniosła też zdjęcia bohaterów: generałów Bullera, Kitchenera i Robertsa. „Pełne szowinistycznej dumy udekorowałyśmy pokój śniadaniowy flagami i miałyśmy zacząć jeść nasze patriotyczne cukierki”. Wtedy właśnie wpadł ojciec, pozrywał dekoracje i wrzucił je do kominka.


  Rodzinny dom Franceski był ponury, ciemny, typowo wiktoriański. Dwupiętrowy budynek stał przy cichej alejce na wzgórzu z pysznym widokiem na dolinę rzeki Tyne i wzgórza po jej drugiej stronie. Na pięterku znajdowało się sześć sypialni i pokój do nauki, a na poddaszu urządzono jedno wielkie pomieszczenie dla dzieci. Pokoje, jak cały dom, były ponure i przygnębiające z grubymi dywanami, ciężkimi storami i koronkowymi firankami w oknach. Przytłaczające wrażenie potęgowały ciężkie meble i obrazy w złoconych ramach. Wilsonowie na stałe zatrudniali służącą i kucharkę, a raz w tygodniu przychodziła kobieta do prania i od czasu do czasu ogrodnik.


  Kiedy Francesca miała cztery latka, matka „zdradziła” rodzinę, przyłączając się do braci plymuckich, ruchu religijnego zapoczątkowanego na Wyspach Brytyjskich w XIX wieku. Grupował on ortodoksyjnych protestantów kierujących się dosłowną interpretacją Pisma Świętego i odrzucających teorię ewolucji. Członkostwo zaowocowało jeszcze większą żarliwością religijną pani Wilson, która postanowiła między innymi odseparować dzieci od ziemskich pokus. W efekcie aż do trzynastego roku życia Francesca pobierała nauki w domu. Jej guwernantka też należała do braci plymuckich. W końcu jednak na żądanie ojca Franceskę zapisano do szkoły dla dziewcząt w mieście, a tam dość szybko zaczęła wątpić w słuszność prawd religijnych. Była zdolna, żądna wiedzy, nie zajmowała się żadnymi kobiecymi głupstwami, wolny czas wolała spędzać w miejskim Instytucie Literacko-Filozoficznym, słuchając wykładów o Dantem i innych wielkich pisarzach, a podczas samotnych spacerów w deszczu rozmyślała o utracie wiary. Ojciec – jak wspominała – rzadko kiedy sięgał po książkę.


  Mając lat osiemnaście, dostała się jako jedna z niewielu dziewcząt do elitarnego Newnham College w Cambridge. Na uniwersytecie odkryła frapujący świat wielkich przygód intelektualnych. Jej najlepszą przyjaciółką była ateistka i choć wszędzie chodziła z przyzwoitką, zdołała nawiązać znajomości z interesującymi rówieśnikami, z którymi prowadziła szczere rozmowy o życiu i świecie.


  Po I wojnie światowej uczyła historii w szkole w Birmingham, stale buntując się przeciwko nakładanym na nią ograniczeniom. Marzyła o bardziej swobodnym życiu. Podczas wojny przeżyła gorący romans, ale nie myślała o wyjściu za mąż. Stworzyła sobie własną rodzinę, przyjmując pod swój dach uchodźców z różnych krajów, głównie Rosjan zbiegłych przed bolszewikami. Jednego z nich, Miszę Sokołowa, usynowiła. W jej domu znajdowali też gościnę uciekinierzy z hitlerowskich Niemiec. Był wśród nich wybitny historyk architektury Nikolaus Pevsner.


  Kiedy w 1939 roku wybuchła wojna, Francesca znów ruszyła w świat. Na Węgrzech pomagała Polakom i Czechom. Ci pierwsi uciekali spod dwóch okupacji – niemieckiej i sowieckiej. Te i wcześniejsze doświadczenia spisała w książce In the Margins of Chaos.


  Działała w wyjątkowo trudnych warunkach. „Jak wiele zdolnych i mocnych duchem osób, uwielbia sytuacje, kiedy trzeba polegać na własnej wiedzy i inicjatywie, działać szybko i zdecydowanie” – pisał o niej współczesny jej wybitny historyk J.L. Hammond17.


  A przy tym, jak przyznawali nawet jej najbliżsi przyjaciele, nie należała do tak zwanych praktycznych osób. Była jednak pomysłowa, miała ogromną wyobraźnię i wielkie zasoby energii. W Granville czekała niecierpliwie, kiedy będzie mogła przystąpić do pracy. Wszystkich wokół obdarzała ciepłym, serdecznym uśmiechem. Cieszyła się, że znów jest na kontynencie i obraca się wśród ludzi wielu narodowości, którzy tyle dali z siebie, żeby uwolnić swe ojczyzny od hitlerowskiego okupanta. Jeszcze przed niespełna rokiem w hotelu Normandie kwaterowali żołnierze Wehrmachtu. Dziś jego pokoje zajmowali ochotnicy do pracy w delegaturach UNRRA. Zwycięstwo nabierało realnych kształtów.


  Francesca powoli poznawała swoich współpracowników. W odróżnieniu od innych nie narzekała. Zdawała sobie sprawę z niedoskonałości ośrodka w Granville, sama przeszła szkolenie jeszcze w Anglii. Na razie cieszyła się, że poznaje nowych ludzi, wysłuchiwała opowieści o życiu pod niemiecką okupacją, szykowała się do pracy w terenie i czekających ją przygód18.


  W ten sam kwietniowy piątek Kanadyjczyk Reginald Roy stał nad brzegiem IJsselmeer, jeziora powstałego przez odgrodzenie zatoki Zuiderzee od Morza Północnego. Zaledwie wczoraj, kończąc szybki marsz spod Arnhem razem ze swoim oddziałem, doszedł do wioski Hoorst. Kanadyjczycy wbili się klinem w niemieckie siły w Holandii, rozcinając je na dwie części.


  Dzień był wiosenny, pogoda wspaniała, pola tulipanów pełne różnokolorowych kwiatów. Walki przycichły. Oddział Roya wziął do niewoli pięćdziesięciu żołnierzy niemieckich bez żadnych strat własnych. Po trwającym tydzień marszu – a bywało, że jednego dnia trzeba było pokonać nawet 50 kilometrów – nadszedł czas na odpoczynek. Najpierw spanie, potem podciągnięto polową łaźnię, a jeszcze później zarządzono przegląd broni i ekwipunku. I wreszcie przywieziono pocztę. Listy z domu znakomicie przyczyniały się do podniesienia morale żołnierzy, armia dokładała więc starań, by poczta trafiała do adresatów jak najszybciej. Bywało, że listy dowożono nawet do okopów na pierwszej linii, kilka metrów od pozycji nieprzyjaciela.


  Dwudziestodwuletni Roy był podporucznikiem w Cape Bretons Highlanders, pułku z Cape Bretons, który wchodził w skład kanadyjskiej 1 Armii stanowiącej lewe skrzydło 12 Grupy Armii pod dowództwem Montgomery’ego. Royowi udało się nawet zobaczyć na własne oczy legendarnego bohatera spod El Alamein. Doszło do tego przed kilkoma tygodniami w czasie inspekcji jednostek, urządzonej przez lubiącego szum wokół siebie marszałka. Od tamtej chwili Roy i jego koledzy nazywali swego naczelnego dowódcę „God Almonty”II. Żołnierzy uprzedzono o inspekcji i rozdzielono odpowiednio zadania: mieli ustawić się niby to przypadkiem wzdłuż drogi, którą nadjedzie Montgomery z orszakiem i zgotować mu „spontaniczne” przyjęcie. Z dużym wyprzedzeniem kompanię Roya przewieziono w wyznaczone miejsce, odesłano ciężarówki i zarządzono ćwiczenia, aby wiwaty wyglądały należycie.


  Monty przyjechał o czasie, a Kanadyjczycy spisali się tak znakomicie, że marszałek zatrzymał się, i to akurat przed Royem. Zaszczycił go kilkoma pytaniami: gdzie stacjonuje, jak długo jest na froncie, kiedy wstąpił do wojska, a później zapytał jeszcze: ile wynosi przeciętny wiek żołnierzy jego kompanii. „Dwadzieścia pięć lat” – odparł Roy bez namysłu. Zgadzało się to co do joty z oczekiwaniami Montgomery’ego. Zadowolony marszałek wsiadł do auta i na czele swego orszaku popędził dalej na następne „niezapowiedziane i spontaniczne spotkanie z wojskiem”.


  A teraz Roy czytał otrzymane właśnie trzy listy od siostry Joannie i zaraz napisał odpowiedź na specjalnej papeterii, pojedynczej kartce cienkiego papieru, którą potem składało się w czworo, zostawiając trochę miejsca na adres. Dwa dni wcześniej jego pułk wyzwolił miasteczko Barneveld, kilkutysięczną stolicę rolniczej prowincji w środkowej Holandii. „Zgotowano nam wspaniałe powitanie – pisał. – Miasto oszalało ze szczęścia. Urządzono wielką paradę, śpiewano hymn narodowy. Ludzie śmiali się, śpiewali, krzyczeli z radości i obściskiwali każdego z nas do utraty tchu”.


  Roy był pod wielkim wrażeniem wdzięczności Holendrów. W pewnej chwili zatrzymał się przy jakimś domu, żeby ugotować sobie herbatę. Poczęstował też właścicielkę, starszą już kobietę, która ze wzruszenia zalała się łzami. „Nawet sobie nie wyobrażasz – pisał do siostry – jak wzruszająca jest ludzka radość”.


  Ale nie wobec wszystkich i nie zawsze Highlanderzy okazywali radość. Pułk niestety słynął z braku karności. Służyli w nim głównie górnicy, hutnicy, rybacy i pracownicy rolni z wyspy Cape Breton, leżącej u wybrzeży kanadyjskiej Nowej Szkocji. Byli to ludzie zahartowani w walce z żywiołem, mający wielkie poczucie przynależności klanowej, z pogardą odnoszący się do obcych, a więc wszystkich, którzy nie urodzili się na ich wyspie. Większość miała szkockie i irlandzkie korzenie, a niektórzy do tej pory potrafili posługiwać się gaelickim, językiem przodków. Nie przypadkiem na ich klonowym liściu, odznace kanadyjskiej armii, widniały dumne słowa po gaelicku: „Siol Na Fear Fearail” (Plemię mężnych ludzi).


  Dziadek Roya, górnik, wyemigrował ze Szkocji w połowie XIX wieku. Osiadł w Kanadzie, właśnie w Nowej Szkocji. Ojciec Roya walczył w I wojnie światowej, był pilotem i strzelcem wyborowym. Ale nawet mając takie rodzinne tradycje, Roy z trudem utrzymywał dyscyplinę wśród podległych mu żołnierzy. „Stale coś wymyślają, nie chcą się słuchać, wielu zbyt często zagląda do butelki… i ciągle szuka zwady” – pisał. Dawały znać o sobie także odwieczne animozje między katolikami a protestantami i na tym tle często dochodziło do awantur, niekiedy gwałtownych. Lecz na polu bitwy spisywali się świetnie.


  Jednocześnie, co zresztą nie powinno dziwić, jeśli pamiętać o pochodzeniu żołnierzy z Cape Breton, pułk słynął z dudziarzy. Dzień po wyzwoleniu Barnevald właśnie dudziarze przemaszerowali przez ulice miasta, wiodąc za sobą rozentuzjazmowany tłum mieszkańców.


  Dla Holendrów nadejście Kanadyjczyków oznaczało kres pięcioletniej okupacji i reżimu, który w miarę upływu czasu stawał się coraz cięższy do zniesienia. Mężczyzn masowo wysyłano na przymusowe roboty do Niemiec. Zarazem jednak wzmagał się ruch oporu, na co z kolei władze odpowiadały terrorem. Rosła liczba egzekucji. Trzeba dodać, że część Holendrów, niestety spora, aktywnie kolaborowała z okupantem.


  Tuż po wyzwoleniu doszło do wielu samosądów nad kolaborantami, a w chaosie zginęło także wiele niewinnych osób. Członkowie ruchu oporu, noszący na ramieniu opaskę w narodowych, biało-niebiesko-czerwonych barwach, wyłapywali kolaborantów. Kobietom, które spały z Niemcami, golono głowy, a rodaczki nie szczędziły im razów. Niektórzy holenderscy naziści próbowali uniknąć kary, uciekając w przebraniu. Gdy jednak któryś z nich został schwytany, pędzono go na czworakach do więzienia i rozstrzeliwano.


  Roy widział to na własne oczy. Był młodzieńcem z dużą inicjatywą, więc wkrótce zarekwirował na swój użytek mieszkanie po jednym z holenderskich nazistów z pełnym wyposażeniem i szesnastoletnią służącą. Gdy wyczerpany po tygodniu walk zainstalował się na kwaterze, natychmiast poszedł spać19.


  Tego samego dnia, w piątek 20 kwietnia, oddziały 1 Armii Stanów Zjednoczonych wkroczyły do Lipska. Saksońska metropolia była piątym co do wielkości miastem w Niemczech, ważnym ośrodkiem przemysłowym o bogatej historii. Tu odbyła się słynna dysputa między Marcinem Lutrem a legatem papieskim, tu pochowano Johanna Sebastiana Bacha, tu urodził się Richard Wagner i tu wreszcie wzniesiono jeden z najsłynniejszych niemieckich pomników, blisko stumetrowy monument upamiętniający Bitwę Narodów w roku 1813, kiedy koalicja Prus, Austrii, Rosji i Szwecji zadała klęskę wojskom Napoleona.


  Tutaj też oddziały SS walczyły ze szczególną zaciętością. W przepastnych fundamentach pomnika niedobitki SS urządziły ostatnią redutę. Po bitwie Amerykanie wzięli około dwunastu tysięcy jeńców. W budynku ratusza ujrzeli makabryczną scenę, jakby wziętą z oper Wagnera. W sali obrad rady miejskiej leżały zakrwawione zwłoki trzech żołnierzy Volkssturmu, niemieckiego pospolitego ruszenia. Odebrali sobie życie, a obok ciał walała się opróżniona do połowy butelka koniaku.


  Wykładany dębową boazerią gabinet burmistrza znajdujący się na piętrze przedstawiał jeszcze dramatyczniejszy widok. Ojciec miasta, Alfred Freyberg, siedział przy biurku z głową na blacie. Nie żył. Z góry, z olejnego portretu, spoglądał nań sam Führer. Obok, na sofie, leżały zwłoki burmistrzowej, a na fotelu ciało ich osiemnastoletniej córki.


  Trzy dni wcześniej, gdy było już oczywiste, że nazistowski sen dobiega końca, rodzina burmistrza zażyła truciznę. Najpierw całą trójką udali się na kolację do restauracji pod ratuszem w towarzystwie lokalnych prominentów. Pito szampana. Freyberg oświadczył wtedy, że zapewne nie przeżyją okupacji miasta, i wezwał wszystkich do popełnienia samobójstwa. Obecni zaprotestowali, argumentując, że byłby to akt zdrady w momencie, gdy ojczyzna jest w potrzebie. Freyberg wzruszył tylko ramionami. „To już koniec. Niemcy przegrały” – rzekł. O północy poprosił żonę i córkę do siebie do gabinetu i tam spełnił swoją zapowiedź.


  W pomieszczeniu za gabinetem burmistrza Amerykanie znaleźli jeszcze trzy ciała: skarbnika miasta, jego żony i córki. Ta ostatnia miała na sobie strój pielęgniarki. W przedpokoju leżało ciało jeszcze jednego żołnierza Volkssturmu, który też popełnił samobójstwo, a wokół zwłok walały się banknoty dwudziesto- i pięćdziesięciomarkowe.


  Tuż za miastem Amerykanie odkryli niewielki obóz koncentracyjny. Jeszcze poprzedniego dnia esesmani z załogi zapędzili wszystkich trzystu więźniów do jednego z baraków, oblali go benzyną i podpalili granatami. Komu z więźniów udało się wymknąć z płomieni, ten padał od kul wartowników. Baraki jeszcze dymiły, gdy nadjechali Amerykanie. Wszędzie leżały zwłoki więźniów. Wedle procedury, którą rychło upowszechniono na całym teatrze działań, nowemu burmistrzowi wydano polecenie, by przygotował trumny dla ofiar i wyznaczył ludzi do wykopania grobów. Kazano mu także przygotować krzyże i wieńce na każdą z mogił, a miejskim prominentom polecono wziąć udział w pogrzebie. W ceremonii uczestniczyło też kilkuset dipisów i wcale liczna grupa Niemców, którzy nieprzymuszeni przyszli z kwiatami20.


  Przedsiębiorca pogrzebowy oprowadzający Amerykanów po ratuszu zdawał się nie reagować na widok zwłok. Po wszystkim, jak gdyby nigdy nic, zamknął drzwi i zszedł po schodach. Wieść o samobójstwie burmistrza doszła do samego Hitlera, a ten nazwał jego czyn „aktem tchórzostwa i próbą zrzucenia z siebie odpowiedzialności”21.


  W dniu urodzin Führera wojska brytyjskie podchodziły pod Bremę i Hamburg, a oddziały amerykańskie wkraczały do Norymbergi.


  Hitler uczynił z nazizmu rodzaj religii z sobą w roli Boga i Norymbergą jako miejscem kultu. Wszystkie parteitagi, czyli zjazdy partyjne, a odbyło się ich w III Rzeszy sześć, zwoływano właśnie w Norymberdze. Drobiazgowo wyreżyserowane rytualne widowiska zyskały nieśmiertelność za sprawą słynnego filmu młodej dokumentalistki Leni Riefenstahl pod tytułem Triumf woli. Pierwszy zjazd trwał cztery dni, następne już po osiem. Odbywały się zawsze we wrześniu, ściągano na nie po ćwierć miliona ludzi reprezentujących wszystkie regiony i warstwy społeczne Niemiec, a wśród nich pięćdziesięciotysięczną delegację Hitlerjugend i jego żeńskiego odpowiednika, Bund Deutcher Mädel (BDM). Dwa tysiące wybrańców, młodych chłopców i dziewcząt, wędrowało ze wszystkich zakątków Niemiec do Norymbergi w „Marszu Adolfa Hitlera”.


  Na program zjazdów składały się niekończące się defilady i parady, pokazy gimnastyczne, koncerty, śpiewy masowe, galowe przedstawienia oper Wagnera i ceremonie ku czci „męczenników” poległych w nieudanym puczu monachijskim w roku 1923. Punkt kulminacyjny przypadał wieczorem w „Dniu Przywódców Politycznych”. Przed oczami stu tysięcy widzów na stadionie maszerowało z pochodniami sto dziesięć tysięcy ludzi. Reflektory lotnicze podświetlały gigantyczne flagi ze swastykami, a gdy Hitler zjawiał się na stadionie, sto pięćdziesiąt reflektorów kierowano prosto ku nocnemu niebu, tworząc „katedrę światła”. „Ach, jak pięknie to wyglądało – wspominał jeden z zachwyconych widzów – tak uroczyście i dostojnie… jak wnętrze katedry wykutej w lodzie”22.


  Hitler wybrał Norymbergę na miejsce zjazdów głównie ze względu na znakomicie zachowany zamek i pochodzące z czasów średniowiecza stare miasto otoczone murem. Chciał w ten sposób podkreślić związek między III a I Rzeszą. „To najbardziej niemieckie z niemieckich miast” – oświadczał z dumą burmistrz Norymbergi. Aby podnieść rangę miasta, zaraz po Anschlussie, przyłączeniu Austrii do Rzeszy w 1938 roku, Hitler nakazał przenieść z Wiednia do Norymbergi regalia z czasów Świętego Cesarstwa Rzymskiego, w tym między innymi zdobiony klejnotami modlitewnik Karola Wielkiego, berło i jabłko. Pierwotnie zresztą regalia te znajdowały się w Norymberdze – przewieziono je do Wiednia w 1794 roku w obawie przed nadciągającymi wojskami rewolucyjnej Francji.


  Norymberga była również miejscem niesławnego posiedzenia Reichstagu zwołanego w czasie parteitagu w roku 1935 dla uchwalenia antysemickich „ustaw norymberskich”. Pozbawiły one Żydów podstawowych praw obywatelskich. Na mocy Ustawy o ochronie krwi niemieckiej i niemieckiego honoru zakazywano mieszanych, niemiecko-żydowskich małżeństw. (Rok później zakaz ten rozszerzono na Romów, Sintich i przedstawicieli innych poza białą ras). Także w Norymberdze funkcjonowało Stürmerverlag, wydawnictwo Juliusa Streichera, zaciekłego antysemity, a także, przez jakiś czas, gauleitera, czyli szefa partii, Frankonii. Tygodnik „Der Stürmer”, rozchodzący się w setkach tysięcy egzemplarzy, propagował fanatyczną nienawiść do Żydów. „Jeśli rzeczywiście mamy położyć kres dalszemu plenieniu się tej plagi z niebios, jaką jest żydowska krew, to istnieje tylko jeden sposób: trzeba wytępić ten szatański pomiot” – pisał Streicher w Boże Narodzenie w 1941 roku23.


  Otoczone murami miasto nie mogło oczywiście pomieścić wszystkich uczestników parteitagów, więc w 1934 roku Albertowi Speerowi, ulubionemu architektowi Hitlera, zlecono zaprojektowanie odpowiednich budynków i placów defiladowych. Zbudowano je na południowo-wschodnim krańcu Norymbergi, na powierzchni ponad jedenastu kilometrów kwadratowych. W skład kompleksu wchodziła Luitpoldarena na sto pięćdziesiąt tysięcy widzów, Hala Kongresowa na pięćdziesiąt tysięcy miejsc i olbrzymie Zeppelinfeld, miejsce parad i zlotów zwieńczone, wedle projektu samego Speera, rodzajem ołtarza na kształt pergamońskiego z wielką złoconą swastyką na szczycie trybuny trzystumetrowej długości. Całość obliczona była na kilkaset tysięcy uczestników. W pobliżu zbudowano specjalny dworzec kolejowy, by zapewnić sprawny transport ludzkich mas, a niedaleko powstał rodzaj miasteczka z drewnianymi domami, amfiteatrami i karuzelami dla członków organizacji hitlerowskiej Kraft durch Freude (Siła przez radość).


  Place defiladowe i monumentalne gmachy miały symbolizować dwa wielkie mity III Rzeszy: Führera zesłanego przez opatrzność na ratunek narodu niemieckiego oraz Volksgemeinschaft, wspólnotę narodu zjednoczonego myślą i czynem. Obiekty zaprojektowano w taki sposób, aby uwaga widzów skupiała się na osobie Hitlera. Centralna aleja kompleksu – długa na dwa kilometry i szeroka na czterdzieści metrów Wielka Ulica – została zaprojektowana dokładnie na osi zamku i starego miasta, co symbolizowało iunctim między III Rzeszą, partią i partyjnymi zjazdami a wspaniałą niemiecką przeszłością24.


  Symbolika Norymbergi, jej znaczenie dla Hitlera i ruchu nazistowskiego nie umknęły uwadze alianckich speców od propagandy. Prasa, zwłaszcza amerykańska, a także armia, uczyniły ze zdobycia Norymbergi wielkie wydarzenie. „Znaczenia tego nazistowskiego cyrkowego miasta nie da się przecenić” – pisano. W dniu urodzin Hitlera Norymberga była wymarłym miastem. Dwie trzecie spośród czterystu pięćdziesięciu tysięcy mieszkańców uciekło. 90 procent zabudowy starówki przestało istnieć. Z sześćdziesięciu pięciu zabytków trzydzieści dwa uległy całkowitemu zniszczeniu, a osiemnaście było poważnie uszkodzonych.


  Ale miejscowy gauleiter ślubował Hitlerowi, że będzie walczył do końca. Krwawa bitwa o miasto trwała cztery dni. Średniowieczne, wykładane w części drewnem uliczki spłonęły od alianckich bomb. Najcięższe naloty miały miejsce kilka tygodni wcześniej. Zginęło ponad sześć tysięcy ludzi, a trzysta tysięcy pozostało bez dachu nad głową. W ostatniej fazie walk Niemcy strzelali do amerykańskiej piechoty z dział przeciwlotniczych. Julius Streicher uciekł w przebraniu malarza pokojowego trzy dni przed upadkiem miasta. Ze swej rezydencji w pobliskim Steinbach wyjechał samochodem prowadzonym przez żonę. Za limuzyną podążała ciężarówka z dobytkiem. Nie całym oczywiście, bo w rezydencji pozostała między innymi pokaźna biblioteka judaików, w tym setki dzieł w języku angielskim. Wkraczające wojska odnalazły w siedzibie gestapo zwłoki jego następcy na urzędzie gauleitera i ciało burmistrza Norymbergii. Obaj popełnili samobójstwo.


  Bitwa o miasto była niezwykle zacięta. W ruinach dochodziło do walk wręcz. Wreszcie Amerykanie wdarli się za średniowieczne mury. Następnego dnia na centralnym placu miasta noszącym imię Adolfa Hitlera wciągnięto na maszt gwiaździstą flagę i odegrano amerykański hymn. Na miejscu partyjnych zjazdów leżały trupy członków Hitlerjugend i weteranów z Volkssturmu, którzy do końca stawiali opór. „Na wielkim stadionie – mówił lektor kroniki filmowej Universal Studio, wyświetlanej we wszystkich kinach w Ameryce – nasz sztandar powiewa nad najbardziej znienawidzonymi symbolami. To właśnie tu Hitler przyjmował defilady swoich żołnierzy, tu przemawiał do tysięcy rodaków i oto tu maszerują dziś oddziały, z których Führer kiedyś się wyśmiewał”.


  W zrujnowanym mieście z wolna przywracano porządek. Niewielu jednak pracowników miejskich służb zgłosiło się do pracy na apel administracji wojskowej, nadawany przez gigantofony zamontowane na ciężarówkach krążących po mieście.


  Tymczasem tłum oswobodzonych robotników przymusowych i ci z mieszkańców, którzy pozostali w mieście, rzucili się na magazyny z żywnością. Dwustu motorniczych i konduktorów tramwajowych, zorganizowanych przez Amerykanów w służbę porządkową, było bezsilnych. Do funkcjonariuszy żandarmerii wojskowej napływały meldunki o kradzieżach i gwałtach, których dopuszczali się żołnierze US Army. Kilka dni później na oczach specjalnie zaproszonych korespondentów wojennych amerykańscy saperzy wysadzili w powietrze wielką swastykę górującą nad Zeppelinfeld25.


  


  Rozdział 2

  Smutek i ciemność


  Hitler toczył wojnę nie tylko na polach bitew. Wrogów szukał wszędzie i wszędzie wypowiadał im wojnę, a zgodnie z totalitarną, nazistowską ideologią nigdzie nie byli oni bardziej widoczni i groźni niż w kraju. Głęboko wierzył, że warunkiem odrodzenia Niemiec jest bezwzględna likwidacja sił, które doprowadziły do klęski w 1918 roku, czyli przede wszystkim Żydów, bolszewików, socjalistów, liberałów oraz demokratów – i nie była to lista zamknięta. Od roku 1933 Hitler konsekwentnie „oczyszczał” III Rzeszę, ograniczając wpływy tych grup za pomocą rasistowskich ustaw i instrumentów politycznego terroru. Jednostki uznane za wrogie, obce bądź zdegenerowane wtrącano do więzień lub zamykano w obozach koncentracyjnych. Tych ostatnich – po przejęciu władzy przez hitlerowców – powstało w Niemczech dziesiątki. Po wybuchu wojny tworzono je także na terenach okupowanych. Zamknięto w nich miliony ludzi. Kilka milionów Żydów zginęło w masowych egzekucjach i w obozach zagłady, takich jak Auschwitz-Birkenau, Treblinka i Sobibór.


  Obozami koncentracyjnymi zawiadywało SS. Wedle oficjalnej tezy szefa tej formacji, Heinricha Himmlera, miały one służyć reedukacji osadzonych, których definiowano jako kryminalistów. Proces reedukacji polegał na wpajaniu zasad posłuszeństwa, poświęcenia i miłości ojczyzny. Czym zaś były w rzeczywistości – wiadomo1. Gdy nadszedł kwiecień 1945 roku i zaczęło brakować żywności, w obozach rozpętało się piekło. Wybuchały epidemie, a szalejący terror zbierał jeszcze więcej ofiar niż dotąd. Istnienie obozów koncentracyjnych nie było żadną tajemnicą, przeciwnie, SS świadomie korzystało z ich niesławnej reputacji, by terroryzować ludzi. Ale nikt po tej stronie drutów nie miał pojęcia o prawdziwej skali grozy. Tę świat miał dopiero poznać.


  Niespełna 20 kilometrów na północny zachód od Monachium leży niewielkie, mające długą historię miasteczko Dachau. Tamtejszy średniowieczny zamek obronny przez całe wieki służył jako letnia rezydencja książąt bawarskich. W XVIII wieku przebudowano go na wielki, monarszy pałac, a pod koniec kolejnego stulecia Dachau zasłynęło jako ulubione miasto artystów, cichy azyl po gwarnym Monachium.


  Po raz pierwszy spokój Dachau zakłócono w czasie I wojny światowej. Na przedmieściach zbudowano wtedy fabrykę amunicji dla wojsk kajzera. Po wojnie, zgodnie z postanowieniami traktatu wersalskiego, fabrykę zamknięto. Zabudowania niszczały, wyglądając lepszych czasów. Te zaś nadeszły już dwa miesiące po przejęciu władzy przez Hitlera. 23 marca 1933 roku Heinrich Himmler ogłosił, że właśnie tu powstanie obóz „dla wrogów narodowego socjalizmu”.


  Dachau było pierwszym obozem w niekończącym się szeregu hitlerowskich miejsc kaźni, które powstały w ciągu następnych dwunastu lat. Osadzono tu najpierw niemieckich socjaldemokratów i komunistów. Niebawem jednak do obozu wtrącono także innych „wrogów” Rzeszy – świadków Jehowy, Romów, duchownych i homoseksualistów. Po „nocy kryształowej” w 1938 roku zamknięto za drutami około dziesięciu tysięcy Żydów. Nawiasem mówiąc, większość z nich zwolniono po kilku tygodniach. Po wybuchu wojny do Dachau trafiali bojownicy ruchu oporu z całej Europy, a także antyhitlerowscy emigranci schwytani w Paryżu, Amsterdamie lub Pradze, nie mówiąc już o polskich księżach i opozycjonistach z kadry oficerskiej Wehrmachtu.


  Do kwietnia 1945 roku przez Dachau przeszło ponad dwieście tysięcy więźniów, z czego ponad trzydzieści tysięcy zginęło. Ponadto, czego jednak nie odnotowano w skądinąd skrupulatnie prowadzonej dokumentacji, w Dachau rozstrzelano dziesiątki tysięcy rosyjskich jeńców. Tu także prowadzono pseudomedyczne eksperymenty, badając na przykład skutki nagłej dekompresji czy wyziębienia organizmu.


  Gdy imperium Hitlera zaczęło się chwiać w posadach, do Dachau zwożono więźniów z innych, ewakuowanych przed nadejściem frontu obozów. Warunki jeszcze bardziej się pogorszyły. W kwietniu 1945 roku dzienna racja żywnościowa dla więźniów wynosiła 600 kalorii, co oczywiście nie wystarczało do przeżycia. Tyfus zbierał tragiczne żniwo – przeciętnie dwieście osób dziennie. Tydzień przed urodzinami Hitlera Himmler przykazał komendantowi obozu, aby w żadnym wypadku nie poddawał placówki. Więźniów należało ewakuować, ani jeden nie mógł trafić żywy w ręce aliantów.


  W obozie przebywało wtedy siedemdziesiąt tysięcy więźniów i żaden nie wiedział, czy doczeka końca wojny. Była wśród nich dwudziestosześcioletnia, niebieskooka Niemka nazwiskiem Fey von Hassell. Jeszcze parę lat wcześniej nie wyobrażała sobie, że znajdzie się za drutami, pochodziła przecież z uprzywilejowanej warstwy. Jej ojciec, Ulrich von Hassell, był jednym z najwybitniejszych dyplomatów niemieckich. Karierę zaczynał jeszcze za czasów kajzera. Tuż przed przejęciem władzy przez nazistów został ambasadorem w Rzymie. Kierował placówką do 1938 roku, kiedy za krytykę nazistowskiej polityki wobec Wielkiej Brytanii został odwołany przez Joachima von Ribbentropa, ministra spraw zagranicznych z nadania Hitlera.


  W Rzymie Fey wiodła przyjemne życie, korzystając z ambasadorskiego stanowiska ojca. Bywała na rautach i przyjęciach. W rezydencji, pięknej Villa Wolkonsky, miała oczywiście własny pokój „ze wspaniałym balkonem wychodzącym na ogród. Czułam się jak księżniczka” – pisała2.


  Jednakże jej los ściśle wiązał się z losem ojca. Jak wielu konserwatystów i nacjonalistów marzących o odbudowie niemieckiej potęgi na drodze rewizji traktatu wersalskiego von Hassell łudził się, że Hitlerem da się sterować. Kiedy więc w 1933 roku rozwiązano jego macierzystą Niemieckonarodową Partię Ludową, przystąpił do nazistów. W odróżnieniu od innych swoich kolegów dyplomatów zachował posadę.


  Jednak na długo przed dymisją zdążył się rozczarować do nowego reżimu. Brzydziło go barbarzyństwo i niepokoiło parcie do wojny. Po odwołaniu z placówki w Rzymie związał się z grupami konserwatywnej opozycji. W tajnym dzienniku z oburzeniem pisał o prześladowaniach Żydów, o programie „eutanazji”, którego celem było uśmiercenie kalek i osób psychicznie chorych, o barbarzyńskiej wojnie na wschodzie i o barbarzyńcach kierujących nawą państwową. Ale wielki powieściopisarz Thomas Mann, przebywający na emigracji, oceniał von Hassella bardzo surowo. „Należał do tych, którzy nie powinni byli służyć hitlerowcom, a jednak służyli – z głupoty, cynizmu i dla zaspokojenia własnych ambicji. I niestety zbyt późno przejrzeli na oczy”3.


  Świadom swojej odpowiedzialności, von Hassell przyłączył się do spiskowców, którzy w lipcu 1944 roku przeprowadzili zamach na Hitlera. Pułkownik von Stauffenberg podłożył bombę w sali konferencyjnej w Wilczym Szańcu, kwaterze Führera pod Rastenburgiem (Kętrzynem) w ówczesnych Prusach Wschodnich. Bomba wybuchła, ale Hitler odniósł tylko lekkie obrażenia. Naziści odpowiedzieli brutalnymi represjami. Pułkownika von Stauffenberga i innych uczestników spisku stracono. Tysiące podejrzanych o sprzyjanie spiskowcom aresztowano i wysłano do obozów koncentracyjnych. Opozycja mająca nadzieję na uwolnienie Niemiec od Hitlera w wyniku przewrotu została rozgromiona4.


  Wiadomość o zamachu zastała Fey w rodzinnym majątku Brazzà niedaleko Udine we Friuli, u podnóża włoskich Dolomitów. Mieszkała tam z mężem, młodym włoskim arystokratą Detalmo Pirzio-Birolim, wywodzącym się z historycznego i zasłużonego rodu. Od nazwiska brata jego dziada, wybitnego podróżnika i odkrywcy, księcia Detalmo Savorgnana di Brazzà, pochodziła nazwa stolicy Republiki Konga, Brazzaville. Natomiast babką męża Fey była amerykańska dziedziczka fortuny Cora Slocomb. Posiadłość Brazzà znajdowała się we władaniu rodziny od blisko tysiąca lat5.


  Kilka dni przed ślubem Detalmo wystosował do przyszłej małżonki szczególny list:


  
    
      Wkrótce będę najszczęśliwszym człowiekiem na świecie… Tobie zaś, moja ukochana, z całego serca życzę szczęścia! Opuszczasz swoją wspaniałą rodzinę, aby być ze mną. Przybywasz do mojego pustego dotąd i ponurego domu… Poślubiasz młodego człowieka, który ma jeszcze tak wiele do zrobienia! Nie mogę Ci obiecać ani spokojnego domu, ani pieniędzy, ani kariery, nic… Ruszasz w nieznane i ja to doskonale rozumiem. Uwielbiam Cię, Fey6.
    

  


  Pisząc te słowa, Detalmo nawet nie przypuszczał, jak bardzo okażą się prorocze.


  Dom w Brazzà liczył czterdzieści osiem pokoi. Znajdowała się tam także niewielka kaplica, która była świadkiem wszystkich rodzinnych wydarzeń: ślubów, chrztów, pogrzebów. Rodzinne gniazdo – mawiał Detalmo – chroni nas wszystkich jak kwoka swoje pisklęta. Fey uwielbiała swój nowy dom, zwłaszcza wtedy, gdy wokół szalała wojna. „Wznosi się on na wzgórzu wysoko ponad ziemskie kłopoty i zmartwienia” – pisała w liście do matki o swoich pierwszych wrażeniach. Wokół pałacyku rozciągała się równina Friuli z mnóstwem topoli i białych domów. „Z jednej strony wzrok sięga aż po Wenecję, a z drugiej widać w oddali ośnieżone szczyty”.


  Ale kilka lat później, w konsekwencji zamachu na Hitlera, ziemskie zmartwienia i kłopoty dotarły także i tu. Wieść, że istnieje czynna opozycja antyhitlerowska, uradowała Fey. Zrazu nie niepokoiła się o ojca. „Gazety publikowały nazwiska straconych uczestników spisku. Prawie wszystkich znałam, byli wśród nich wojskowi przyjaciele ojca. Łudziłam się, że «cywilnych» uczestników spisku nie wykryto”7.


  Nadal dochodziły listy od matki z Niemiec. Nie było w nich oczywiście ani słowa o spisku, bo wszyscy wiedzieli, że gestapo sprawdza korespondencję. Fey nie miała powodów, żeby się martwić. Jeśli ojciec brał udział w spisku, to na szczęście nikt o tym nie wiedział.


  W duchu jednak czuła lęk, zwłaszcza że nie miała nikogo, kto by ją pocieszył. Męża nie widziała od miesięcy. Kiedy po upadku Mussoliniego Włochy zawarły porozumienie o zawieszeniu broni z aliantami, Detalmo opuścił szeregi wojska i przyłączył się do podziemnego ruchu oporu w Rzymie, swoim rodzinnym mieście. Po wkroczeniu wojsk niemieckich do północnych Włoch zdążył jeszcze zamanifestować swoje przekonania, otwierając szeroko wrota obozu jenieckiego. Kilka tysięcy jeńców alianckich wyszło na wolność.


  Fey z rzadka dostawała od niego wiadomości. Listy, jak się umówili, podpisywał dla bezpieczeństwa imieniem „Isabella” albo „Giuseppe”. Przesyłane pocztą, były skąpe. Czasami jednak udawało mu się przekazać list przez kogoś zaufanego, wtedy pisał obszerniej i szczerzej. W grudniu 1943 roku opisał swoje działania w ruchu oporu, a zajmował się głównie kontaktami z zagranicą i opracowywaniem propagandowych materiałów o powojennej przyszłości kraju, które miały być rozpowszechniane w Ameryce.


  Uważał, że po wojnie Włochy muszą przejść odnowę porównywalną z dziewiętnastowiecznym Risorgimento, zapoczątkowanym przez Garibaldiego. Pisał do żony:


  
    
      Kocham Cię i jesteś stale obecna w moich myślach. Chciałbym być przy Tobie, nieść Ci pociechę. Ale trwa wielka rewolucja, podobna do innych wielkich rewolucji w historii. Musimy zbudować nowy świat. Nie myślmy jednak o tym, jakie czekają nas trudności, myślmy o tym, że będziemy pracować razem z naszymi dziećmi, opromienieni naszą wielką miłością. Porzuć więc smutki8.
    

  


  Lecz mówić o budowie nowego świata było łatwiej niż go budować. Co gorsza, Niemcy zarekwirowali Brazzà. W majątku najpierw stacjonował pułk SS, a potem oficerowie z korpusu pionierów. Dopiero po dłuższych błaganiach i kłótniach pozwolono Fey i dzieciom pozostać w pałacu i korzystać z trzech pokoi na parterze. Życie było coraz trudniejsze. Fey musiała zmobilizować wszystkie siły, żeby stawić czoło samotności.


  We Włoszech nasilały się nastroje antyniemieckie, a przecież Fey była Niemką. Z drugiej strony codziennie musiała prowadzić negocjacje z przymusowymi lokatorami. Partyzanci stawali się coraz aktywniejsi i coraz zuchwalsi, co z kolei prowokowało odwet ze strony Niemców, skierowany zresztą przeciwko ludności cywilnej.


  Fey nie miała sympatii dla partyzantów. Ich działania uważała za bezsensowne, a nawet szkodliwe, bo cóż to takiego zasadzić się na jakiegoś nieostrożnego żołnierza. Wysadzić w powietrze most albo zniszczyć drogę, to co innego. Tego jednak nie robili, a zamachy na Niemców powodowały tylko dalsze retorsje.


  Taki stosunek do ruchu oporu wynikał także z sytuacji rodzinnej Fey. Jej brat Hans Dieter był oficerem Wehrmachtu i służył we Francji. Wcześniej walczył na wschodzie, został ranny i wtedy przeniesiono go do Paryża, mianując adiutantem jednego z generałów. A w Paryżu bojownicy ruchu oporu również przeprowadzali zamachy na Niemców. Kilka miesięcy wcześniej Hans Dieter przyjechał na urlop do Brazzà. Zaprzyjaźnił się z oficerami kwaterującymi w pałacu, co na krótko poprawiło sytuację Fey. Jednak po ośmiu dniach wakacji musiał wracać do Paryża.


  I Fey poczuła się jeszcze bardziej osamotniona. Czasami ktoś z miejscowych zwracał się do niej o interwencję u Niemców, gdy szło o wydany naprędce wyrok śmierci czy przymusowe wysiedlenie. Właśnie ze względu na takie sprawy Fey starała się utrzymywać poprawne stosunki z lokalnym dowództwem SS. Zapraszała więc do Brazzà komendanta niemieckiej służby bezpieczeństwa w Udine, majora Alvenslebena, tym zresztą chętniej, że jej rodzice znali jego rodzinę. I raz wyjednała u niego cofnięcie decyzji o wysiedleniu jednego z miejscowych Włochów. Ale też z powodu takich kontaktów Włosi oskarżali ją o sympatię do znienawidzonych okupantów.


  Stąpała więc jakby po polu minowym, co było bardzo męczące. W jednym z rzadkich, przesłanych przez zaufanego człowieka listów do matki pisała:


  
    
      Partyzanci wciągnęli mnie na czarną listę, gdyż twierdzą, że odnoszę się zbyt życzliwie do Niemców. Z drugiej strony miejscowi raczej mnie szanują, bo wiedzą, że pomagam im, kiedy tylko mogę. To trochę ułatwia mi stosunki z włoskimi partyzantami. Gdyby jednak mieli tu nadejść partyzanci jugosłowiańscy [z komunistycznej partyzantki Tity], to będę zgubiona. Oni niczego nie będą dociekać9.
    

  


  Jedyną jej pociechą byli synowie, trzyipółletni Corrado i młodszy o półtora roku Roberto. Z Detalmem umawiali się co prawda, że o dzieciach zaczną myśleć dopiero po wojnie, ale narodziny Corrada w listopadzie 1940 roku sprawiły im wielką radość. Drugie dziecko przyjęli już z mieszanymi uczuciami. „No cóż, tak widać chciała Natura – pisał Detalmo do teściowej – na tym polega jej tajemna moc, że na śmierć odpowiada życiem”. Fey bardzo kochała obu synków. „Są moim jedynym szczęściem w tych niepewnych czasach” – pisała do męża w jednym ze szczerych listów. Lecz i to szczęście rychło jej odebrano.


  Była sobota, 9 września 1944 roku, godzina 7 rano. Fey leżała jeszcze w łóżku, kiedy do jej drzwi załomotał porucznik Hans Kretschmann, dwudziestotrzyletni adiutant pułkownika Dannenberga, dowódcy oddziału kwaterującego w Brazzà. Fey szczerze go nie znosiła. „Przesiąknięty nazistowską propagandą – pisała o nim – nie umiejący myśleć samodzielnie. Powtarza tylko to, co wpoili mu w Hitlerjugend i na kursach oficerskich, i chyba nigdy w życiu nie pozwolił sobie na żaden własny pomysł”. Miał tylko jedną słabość – od czasu do czasu popadał w melancholię i wtedy pił na umór. Jego koledzy opowiadali Fey, że czasami wskakiwał na stół i stepował „jak opętany, a jego przypadkowa publiczność wiwatowała”10.


  Tego jednak dnia wiało od niego chłodem. Twarz miał szarą jak popiół, a w oczach strach.


  – Na Boga, co się stało? – spytała Fey z irytacją, otwierając drzwi.


  – Na szczęście jest pani jeszcze w domu.


  – A gdzie miałabym być?


  – Nie słuchała pani radia?


  – Nie. Miałam gości. Jeszcze śpią. A co się stało?


  – Pani ojca aresztowano i stracono. Zawisł na szubienicy – rzucił Kretschmann bez dalszych wstępów11.


  Fey opanowała się siłą woli, tylko drżenie ciała zdradzało skrajne wzburzenie. Jak większość ludzi, którzy nagle dowiadują się o czymś strasznym, zaczęła zastanawiać się nad praktycznymi krokami. Obudziła gości i poprosiła ich, żeby natychmiast wyjechali, powierzając im swój pamiętnik. Gdyby wpadł w ręce SS, byłby dowodem jej nielojalności wobec reżimu.


  O 10 gestapowiec, któremu towarzyszył pułkownik Dannenberg, zabrał ją na komendę do Udine. Dannenberg próbował się krygować i przepraszać, ale to właśnie on doniósł władzom, że córka ambasadora von Hassella przebywa w Brazzà. Fey kazała służącej zabrać dzieci, aby nie widziały, że matkę wywożą. Reszta służby ze łzami i lękiem patrzyła, jak prowadzą ją do samochodu.


  W czasie podróży do Udine nikt nie odezwał się słowem. Po wstępnym przesłuchaniu w siedzibie gestapo zapadła decyzja o jej aresztowaniu. Fey odwieziono do miejskiego więzienia. Opiekę nad jego żeńskim oddziałem sprawowały zakonnice ze zgromadzenia Ancelle della Caritŕ (Służebnic Miłosierdzia). Do tej pory miały do czynienia ze zwykłymi kryminalistkami i – jak zauważyła Fey – do aresztantek odnosiły się „ostro i niegrzecznie”. Gestapo poleciło umieścić nowoprzybyłą w osobnej celi, ale oddział był przepełniony. W obliczonym na pięćdziesiąt kobiet zakładzie więziono ich trzy razy więcej i „polityczne” zamykano z kryminalistkami. W zbiorowych celach upakowywano po trzydzieści kobiet. Spały na podłodze.


  Fey miała jednak szczęście. Umieszczono ją w celi, w której siedziały tylko dwie kobiety. Na trójkę przypadały dwie żelazne prycze z materacami i dwa koce. Wyczerpana i zszokowana osunęła się na pryczę, nie mając sił zamienić ze współtowarzyszkami nieszczęścia nawet paru słów.


  W Brazzà wydawało jej się, że potrafi znieść każde cierpienie, ale nowa sytuacja przerastała ją. Na cały oddział była tylko jedna brudna ubikacja. Otwierano ją dwa razy dziennie i Fey musiała wystawać w długiej kolejce, czekając na swoją kolej. W celach roiło się od robactwa i dokuczliwych owadów. Za cały posiłek musiała wystarczyć miska wstrętnej zupy.


  Strażniczki w habitach bez przerwy odprawiały modły. Modliły się o świcie, przed posiłkiem, po posiłku i wreszcie o zmierzchu. Modliły się w czasie przerw na wizyty w latrynie i na krótki spacer na więziennym dziedzińcu. Rankami pędziły więźniarki na msze w malutkiej kaplicy. „Tyle dobrego, że wypuszczano nas wtedy z cel” – wspominała Fey. Choć wychowana w obrządku protestanckim, zachwycała się katolicką mszą.


  Najgorsze jednak były apele, kiedy odczytywano nazwiska kobiet przeznaczonych do wysyłki do Niemiec. W szeregach więźniarek zalegała wtedy śmiertelna cisza, każda z trwogą słuchała, czy nie padnie jej nazwisko. Ta zaś, której nazwisko wyczytano, rzucała się z rozpaczy na ziemię i trzeba było wlec ją siłą. W takich chwilach Fey przypominał się ojciec. Myśl o jego straszliwej śmierci prześladowała ją nocami.


  Poza mszą jedynymi chwilami wytchnienia były wizyty oficerów z Brazzà. Cieszył ją nawet widok Kretschmanna i Dannenberga, zwłaszcza że w poczuciu winy stale obiecywali wstawić się za Fey w SS. I rzeczywiście udało się. Po dziesięciu dniach więzienie zamieniono jej na areszt domowy. Miała wrócić do Brazzà i czekać na dalsze decyzje.


  „Siedząc w samochodzie obok Kretschmanna, czułam się jak królowa – wspominała. – Błękitne niebo, słońce, świeże powietrze, zielone pola, otwarty krajobraz i wolność, o jakiej nie śmiałam marzyć”. Dzieci były uszczęśliwione, Corrado tulił się do mamy, a gdy Fey zaczęła płakać ze szczęścia, zawołał: „Mama płacze, Corradino pocieszy”. Roberto biegał po pokojach jak oszalały. Wieczorem przed położeniem synów do łóżka odmówiła z nimi modlitwę. „Musisz zawsze mówić, gdzie jedziesz i kiedy wrócisz. A w ogóle, to nigdy już nie wyjeżdżaj” – zaklinał Corrado. Podniesiona na duchu wydarzeniami dnia, Fey solennie obiecała, że nigdy ich już nie opuści12.


  Ale pięć dni później znów zbudziło ją łomotanie do drzwi. Oficer przyniósł list od Dannenberga, który pisał, że niespodziewanie wezwano go do Werony, lecz wróci nazajutrz, aby zgodnie z otrzymanym poleceniem odwieźć Fey z dziećmi na dworzec kolejowy w Udine. Tam ma przekazać ich pod opiekę pewnego cywila. Rodzina zostanie przewieziona do Innsbrucku. „Niech Pani będzie dobrej myśli, nawet jeśli to wszystko wydaje się Pani takie trudne”.


  Ogarnęła ją rozpacz i złość. Nie była nikim ważnym, miała dwoje dzieci, nie mieszkała nawet w Niemczech, a oto hitlerowska machina terroru wyciągała po nią swoje macki. Zaczęła żałować, że odrzuciła wcześniej ofertę pomocy ze strony partyzantów. Proponowali jej ucieczkę, ale Fey nie zgodziła się, nie chcąc narażać matki na represje. Odrzuciła też, jako niewykonalny, plan odbicia jej i dzieci z pociągu do Innsbrucku.


  Do odjazdu została tylko doba. Służące przez całą noc robiły na drutach swetry dla dzieci, szewc szył buty dla wszystkich. Jeden z oficerów dał Fey trzysta marek, radząc, aby ukryła banknoty pod podszewką płaszcza. Bagaż składał się przede wszystkim z zapasów jedzenia, w których była między innymi cała duża szynka i kilka pęt salami.


  Wiadomość o deportacji obiegła okolicę lotem błyskawicy. Do Brazzà przybywali znajomi i przyjaciele, przynosząc, co kto miał: papierosy, sucharki, konserwy, herbatę i mleko skondensowane. Wieczorem zrobiło się wręcz tłumnie, a Fey wyciągnęła butelkę koniaku na pożegnanie. Przed wyjściem gości prosiła, aby dali znać Detalmo. Napisała także krótki list do Lotti, swojej dawnej guwernantki mieszkającej obecnie w Rzymie. Lotti należała do rodziny. Fey zawiadomiła ją, co się stało, a list zakończyła słowami: „Twoja zrozpaczona i zmartwiona Fey”13.


  O 4 rano, jeszcze przed świtem, zajechała limuzyna Dannenberga – „wielkie czarne auto”, jak zapamiętał jeden z chłopców. Pułkownik osobiście odwiózł Fey z dziećmi na dworzec w Udine i tam przekazał całą trójkę oczekującemu funkcjonariuszowi gestapo po cywilnemu. Zjawiła się też garstka przyjaciół. Fey rozszlochała się. Miała poczucie, że cały jej świat przestaje istnieć14.


  Minęło sporo czasu, nim nadjechał pociąg. Gestapowiec zaprowadził ich do osobnego przedziału. Dzieci zaraz zasnęły. Pociąg spóźnił się, więc nie zdążyli na połączenie i do Innsbrucku dotarli dopiero następnego dnia po południu. W siedzibie gestapo Fey przywitano ostrymi słowami: „Jest pani córką przestępcy, a my zrobiliśmy koniec z tym psem, z tą świnią. Nie oczekuje pani chyba od nas uprzejmości?”. Była to tylko próbka tego, co miało nastąpić.


  Nazajutrz, gdy Fey układała dzieci do popołudniowej drzemki, zjawiły się dwie pielęgniarki w mundurach SS, żeby zabrać synków. Tylko na kilka dni, zapewniały, na czas przesłuchania i nie trzeba się martwić, bo dzieci będą bezpieczne. Fey zmobilizowała wszystkie siły, żeby się opanować. Ubrała dzieci, tłumacząc, że teraz pójdą na spacer, a ona wkrótce do nich dołączy. Roberto nie protestował, ale Corrado wyczuł, że dzieje się coś złego, zaczął krzyczeć i wyrywać się z rąk opiekunek. Fey jeszcze długo słyszała jego płacz. Nie wiedziała, dokąd zabrano jej dzieci, nie miała też pojęcia, co się z nią stanie.


  Dopiero trzy tygodnie później zjawił się jakiś esesman.


  – Wyjeżdżamy – oznajmił krótko.


  – Dokąd?


  – Na Śląsk.


  Serce jej się ścisnęło. Śląsk to kilkaset kilometrów na wschód.


  – A dzieci? – spytała niepewnie.


  – Ma pani dzieci? – zdumiał się esesman. – Nic o tym nie wiem.


  I nic też go to nie obchodziło.


  Wieczorem pod strażą dwóch wartowników zaprowadzono ją na stację kolejową. Było zimno. Tęskniła za dziećmi i płakała nad ich losem: osamotnione, w obcym kraju, bez rodziny i życzliwej osoby. Płakała też nad sobą, wspominała ojca, myślała o Niemczech pod rządami bandytów. Przeżywała najgorsze chwile w swoim dwudziestosześcioletnim życiu.


  A potem zaczął się koszmar ustawicznych podróży. Wożono ją po całych Niemczech i środkowej Europie, przerzucając z miejsca na miejsce jak worek kartofli. W pewnym hoteliku w Czechach dołączono ją do grupy innych zatrzymanych. Okazało się, że są to, tak jak ona, członkowie rodzin uczestników lipcowego spisku przeciwko Führerowi, Sippenhäftlinge, krewni przestępców według oficjalnego nazewnictwa SS.


  Nadal nie wiedziała, co ją czeka. Rozumiała jednak, że już do końca, do śmierci bądź do zakończenia wojny, pozostanie związana z tą właśnie grupą ludzi. Ich sytuacja była paradoksalna. Mimo że odebrano im wolność, traktowano ich uprzejmie – wnoszono bagaże do pokojów, przydzielano najlepsze pomieszczenia z ładnym widokiem, dostarczano pocztę. W hotelowej recepcji czekało na nią kilka listów. Z pozoru wszystko wyglądało normalnie.


  Wkrótce poznała towarzyszy niedoli, między innymi krewnych Carla Friedricha Goerdelera, usuniętego przez nazistów konserwatywnego burmistrza Lipska. Gdyby spisek się udał, właśnie on stanąłby na czele rządu w posthitlerowskich Niemczech. Wiedziona instynktem Fey najbardziej jednak zbliżyła się do rodziny Clausa von Stauffenberga, a zwłaszcza do Miki, wdowy po Bertholdzie, starszym bracie Clausa. Mika zwierzyła jej się, że dwójkę jej dzieci też zabrało SS. Rychło obie panie zaczęły mówić sobie po imieniu i trzymały się razem. Po raz pierwszy od rozstania z dziećmi Fey poczuła się jak w rodzinie.


  W osobie Aleksa, bliźniaka Bertholda, znalazła jeszcze jedną bratnią duszę.


  – Fey, co za piękne imię! – wykrzyknął, gdy tylko się poznali, a ona oblała się rumieńcem.


  W chwili aresztowania Alex służył w Grecji. Nadal zresztą miał na sobie mundur oficera Wehrmachtu. Nie był jednak zawodowym wojskowym. Przed wojną wykładał historię starożytną na uniwersytecie w Monachium. Był roztargniony, zamyślony i nieco zaniedbany, jak prawdziwy uczony. Włosy miał zawsze w nieładzie i sarkastyczne poczucie humoru. To ostatnie najbardziej ją do niego zjednało. Po wspólnych posiłkach rozsiadał się na krześle i rzucał zdanie lub dwa „o naszych gospodarzach z SS”, co nieodmiennie ją rozśmieszało.


  Któregoś dnia zastała go z oryginałem Piekła Dantego w ręku. Włoskiego nie znał, lecz znał łacinę i pomagał sobie angielską wersją dzieła. Gdy niedługo potem Fey dla zabicia czasu zaczęła urządzać lekcje włoskiego, Alex dołączył do grupy uczniów. Uczył się bardzo szybko i niebawem zaczął rozmawiać z Fey po włosku.


  Wkrótce też zaczęli się sobie zwierzać. Alex ciągle nie mógł się otrząsnąć po śmierci braci. Fey martwiła się o dzieci i bolała nad losem ojca. Ale rozmowy z Aleksem uświadomiły jej także, że w istocie bardzo tęskni za swoją niemiecką ojczyzną. Nie nazistowską czy gestapowską, lecz taką jaką uosabiał Alex. Wysoki, przystojny, recytował z pamięci wiersze Goethego, jej ulubionego poety. Sam też parał się piórem i próbował swoich sił w poezji. Rodząca się przyjaźń koiła rozpacz i ból.


  Wielu aresztantów należało do najszacowniejszych rodów. Podobnie zresztą jak Fey, która pochodziła z arystokracji również po kądzieli. Jej matka, Ilse, była córką admirała von Tirpitza, twórcy niemieckiej potęgi morskiej za czasów cesarza Wilhelma II. Przed I wojną światową niemiecka Flota Pełnego Morza konkurowała z brytyjską. Admirał wywarł wielki wpływ na ojca Fey, który przejął jego nacjonalistyczną filozofię.


  Jak na wnuczkę człowieka, który uczynił wiele, aby Anglicy zaczęli nienawidzić Niemców, Fey odebrała niezwykłą edukację. Uczęszczała do elitarnego żeńskiego Cheltenham College w Anglii. Miło go wspominała, choć jednocześnie Anglia wydawała się jej raczej dziwnym krajem. „Chodzimy tu na długie spacery – notowała w pamiętniku – urządzamy pikniki bez względu na pogodę, gramy w tenisa, jeździmy na rowerach i pijemy herbatę na trawnikach. Wszyscy są bardzo uprzejmi, chociaż nie najwyższych lotów pod względem intelektualnym. Mam wrażenie, że Anglicy, jako wyspiarze, są bardzo zamknięci w sobie”. Z drugiej jednak strony podziwiała ducha brytyjskiej demokracji, wyrażającego się nie tylko w debatach parlamentarnych, lecz także w codziennym życiu. „Chciałabym, żeby i u nas tak było – pisała z przejęciem – ale czy Niemcy i Włochy są w ogóle zdolne do demokracji?”15.


  Upokarzanie i niszczenie takich rodzin jak Stauffenbergowie czy Hassellowie stanowiło w nazistowskich Niemczech integralną część planu rugowania reakcyjnych elit stojących na drodze rewolucji społecznej. „Wszystkie przemówienia Hitlera – notował Ulrich von Hassell – pełne są ostrych ataków na całą klasę wyższą”. Tych właśnie ludzi Hitler określał słowem „męty”16, a Himmler po zamachu lipcowym ślubował, że zgładzi cały ród Stauffenbergów.


  Sippenhäftlinge zawdzięczali życie tylko temu, że traktowano ich jak zakładników.


  Dzielili los setek tysięcy politycznych i niepolitycznych więźniów III Rzeszy, których przerzucano z obozu do obozu w ramach przepastnego imperium SS. Tych, których nie dawało się już dalej przewieźć, likwidowano, często w ostatniej chwili przed wkroczeniem aliantów. Gestapo jednakowo traktowało Niemców i obcokrajowców, a najwyższą karę wymierzano za taką choćby „zbrodnię”, jak słuchanie zagranicznych stacji radiowych.


  Więźniów przewożono więc z obozu do obozu w płonnej nadziei, że uda się jakoś ukryć ogrom hitlerowskich zbrodni. Czyniono to także w odruchu zemsty, typowym dla ludzi nie mających już nic do stracenia. W marcu 1945 roku Himmler zwierzył się swemu osobistemu lekarzowi, że „jeśli narodowy socjalizm ma lec w gruzach, to wrogowie tego nie doczekają. Podzielą nasz los, nie wyjdą z tego zwycięsko, nie zatriumfują na naszych grobach”17. Wkrótce co prawda wycofał się z tego, ale było za późno. Jego podwładni, szefowie regionalnych struktur SS, już wprowadzali plan w życie.


  Ewakuacje obozów zamieniały się w marsze śmierci. Nawet najsilniejsi byli zbyt słabi, żeby przeżyć. Brakowało wszystkiego – odzieży, schronienia, a głód dopełniał reszty. Wedle nader ostrożnych ocen w marszach śmierci zginęło ćwierć miliona ludzi. „Bosych i wygłodzonych gnano po śniegu. Strażnicy nie otrzymywali już żadnych rozkazów – pisze jeden z historyków – zabijali więc na własną rękę każdego, kto nie nadążał. Pod ogniem karabinów maszynowych wpędzano więźniów do morza albo zamykano w stodołach i palono żywcem. Bywało też, że straż wybierała możliwie najdalszą i najcięższą drogę, aby nikt nie dotarł do celu”18.


  Tak więc w swoich ostatnich dniach III Rzesza ujawniła całą pogardę dla człowieka. A Sippenhäftlinge żyli jeszcze tylko dlatego, że Himmler w rozpaczliwym odruchu próbował ocalić własną skórę, dogadując się z aliantami. Przed Dachau trzymano ich dwa miesiące w Stutthofie pod Gdańskiem. W osobnych co prawda barakach, ale i tak warunki były okropne. W Stutthofie więziono głównie Polaków i Rosjan, a obozowa komora gazowa mieściła stu pięćdziesięciu ludzi.


  Fey cierpiała z powodu niedożywienia. Szczęściem nie padła ofiarą tyfusu, który dziesiątkował więźniów. Niemniej traciła nadzieję, sądziła, że jednak nie doczeka końca wojny i nigdy już nie zobaczy dzieci. Alex zachodził do niej rano i po południu z drewnem na opał. Wcześniej to ona przynosiła mu drwa, bo jak to profesor, omal nie uciął sobie palców, rąbiąc polana, i musiała go przez czas jakiś doglądać. Czytał jej swoje wiersze. „Były dość proste, ale napisane pięknym językiem i pełne emocji. Alex, nawet osłabiony, działał jak balsam na moją poranioną duszę”19.


  Właśnie w Stutthofie Alex zadedykował jej pierwszy wiersz. Zaczynał się tak:


  
    Czy pójdziesz ze mną na spacer,
  


  
    I pobędziesz ze mną w smutku i ciemności?
  


  Wspólny los zbliżał ich coraz bardziej do siebie.


  Pociechą była świadomość, że Hitler przegrywa wojnę. W styczniu 1945 roku Fey słyszała już huk sowieckiej artylerii dobiegający ze wschodu. Tylko że dla nich nie wróżyło to nic dobrego. Sippenhäftlinge byli zbyt cenni, by oprawcy oddali ich w ręce Rosjan. Ciężarówką do przewozu bydła, w trzaskający mróz, wywieziono ich na zachód. Po kilku dniach znaleźli się w Buchenwaldzie.


  Ettersberg to niewielkie, gęsto porośnięte lasem wzgórze, położone około 12 kilometrów od Weimaru, stolicy Turyngii. W XVIII wieku stary Goethe chodził tu na samotne spacery. W 1937 roku na wzgórzu Ettersberg rozpoczęła się budowa obozu koncentracyjnego Buchenwald, czyli „Las bukowy”. Taką właśnie wybrano nazwę, aby nie ranić uczuć miejscowych notabli, pielęgnujących pamięć Goethego, „poety, który ucieleśniał ducha Niemiec”.


  Pierwszych więźniów przeniesiono tu z Sachsenhausen, obozu pod Berlinem. Byli to głównie niemieccy opozycjoniści, świadkowie Jehowy, pospolici przestępcy i homoseksualiści. Wyznaczono ich do pracy przy urządzaniu obozu. Budowali drogi, kładli kanalizację i wznosili baraki dla przewidywanych tysięcy towarzyszy niedoli. Buchenwald rychło zyskał sławę najcięższego obozu w Niemczech.


  Po wybuchu wojny zaczęto tu zwozić obcokrajowców, podobnie jak do Dachau. Liczba ofiar rosła. Zbudowano krematorium. Więźniów uśmiercano zastrzykami. W stajniach dawnych koszar SS urządzono miejsce kaźni dla ośmiu tysięcy sowieckich jeńców, których zabijano strzałami w głowę. Śmiertelne żniwo zbierała także praca ponad siły w pobliskich kamieniołomach i okolicznych fabrykach.


  Również i tu prowadzono pseudonaukowe eksperymenty, w tym także doświadczenia ze szczepionką na tyfus. Ludzie umierali dziesiątkami. W roku 1943 obok obozu wzniesiono wielką fabrykę amunicji, wykorzystując więźniów do niewolniczej pracy. Powstało też kilka „filii” głównego obozu, w tym obóz Dora pod Nordhausen. Mieszkali w nim robotnicy przymusowi podziemnej fabryki Mittelwerk, gdzie produkowano samoloty odrzutowe, rakiety V-2 i inne rodzaje uzbrojenia.


  W kwietniu 1945 roku Buchenwald był największym z istniejących jeszcze niemieckich obozów koncentracyjnych. Przebywało w nim sto dwanaście tysięcy osób, w tym dwadzieścia pięć tysięcy kobiet osadzonych w obozie głównym i specjalnych podobozach. Trzecią część uwięzionych stanowili Żydzi, a niemal wszyscy trafili do Buchenwaldu w 1944 roku z obozów położonych na wschodzie, skąd ewakuowano ich przed nadejściem Armii Czerwonej. Liczba ofiar rosła z dnia na dzień. W sumie przez Buchenwald przeszło ćwierć miliona więźniów, z czego w obozie zginęło prawie sześćdziesiąt tysięcy.


  Pierwsze wrażenie Fey było takie, że znalazła się w „małym miasteczku o asfaltowych ulicach”. Razem z grupą Sippenhäftlinge zamknięto ją w koszarach otoczonych ceglanym murem zwieńczonym drutem kolczastym. Grupa zresztą rozrosła się, bo dołączono do niej jeszcze innych krewnych uczestników lipcowego spisku. I od nich Fey dowiedziała się najgorszego.


  Wbrew temu, co mówili esesmani, cały czas miała nadzieję, że ojcu jednak udało się przeżyć. Ale teraz z ust jednej z najbliższych przyjaciółek matki, Marii von Hammerstein, wdowy po byłym szefie sztabu Reichswehry, Kurcie von Hammersteinie, dowiedziała się, jak przebiegała rozprawa ojca przed Trybunałem Ludowym w Berlinie. Bronił się wspaniale, budząc podziw słuchaczy, lecz wyrok i tak był łatwy do przewidzenia. Dwie godziny po jego ogłoszeniu Ulrich von Hassell został powieszony w więzieniu Plötzensee w Berlinie. Fey rozpłakała się w głos.


  Dwa tygodnie po przybyciu Fey do Buchenwaldu zdarzyło się coś niezwykłego. Oto rankiem nad obozem pojawił się dwumiejscowy samolot łącznikowy Fieseler Storch. Okrążył obóz i wylądował na pobliskim polu. Fey z innymi wybiegła na dziedziniec, przeczuwając, kto przyleciał. Instynkt jej nie zawiódł: z samolotu wysiadła Melitta, małżonka Aleksa.


  Historia Melitty była zadziwiająca, wręcz nieprawdopodobna. Wywodziła się z żydowskiej rodziny, która co prawda przeszła w swoim czasie na luteranizm, ale w oczach hitlerowców nie zmieniło to jej statusu. Zdobyła jednak dyplom inżyniera, nauczyła się pilotażu i pod koniec lat dwudziestych zaczęła pracować jako pilot doświadczalny. W roku 1937 wyszła za mąż za Aleksa, lecz pracy nie rzuciła. Wykonała ponad dwa tysiące próbnych lotów na sztukasach, bombowcach nurkujących Luftwaffe. Tylko jeden z jej kolegów miał na koncie więcej lotów. W 1943 roku otrzymała Krzyż Żelazny II klasy oraz złotą odznakę pilota z brylantami, a ostatnio wystąpiono z wnioskiem o nadanie jej Krzyża Żelaznego I klasy.


  Z uwagi na rodzaj pracy, określany jako ważny dla wojska, uniknęła uwięzienia w obozie. Zaraz po lipcowym zamachu została co prawda aresztowana, ale wkrótce uwolniono ją i odesłano z powrotem do służby. Już wcześniej korzystała ze swojej uprzywilejowanej pozycji. Odwiedzała Aleksa w Stutthofie, przywoziła jedzenie, nie tylko zresztą dla niego, lecz dla wszystkich Sippenhäftlinge, a nade wszystko dostarczała wiadomości. Dowiedziała się, w którym obozie więzione są dzieci Stauffenbergów, i je też odwiedziła, akurat w Boże Narodzenie. Nie mogła nigdzie dostać zabawek, więc obdarowała je własnymi medalami i odznaczeniami. „Uwielbialiśmy ją – wspominał później jeden z młodych Stauffenbergów – opowiadała nam wspaniałe rzeczy o lataniu i samolotach”20.


  W Buchenwaldzie tylko Aleksowi zezwolono na widzenie z Littą. Okazało się, że po Stutthofie nie mogła ich odnaleźć, a gestapo zapewniało ją, że Sippenhäftlinge trafili w ręce Rosjan. Nie uwierzyła i zaczęła poszukiwania na własną rękę, a przeczucie przywiodło ją do Buchenwaldu.


  Fey pomyślała, że jej rodzina też uważa pewnie, iż jest teraz więźniem Rosjan. Bardzo ją ta myśl przygnębiła. Ale parę dni później dostała kilka listów. Matka pisała między innymi o ostatnich ciężkich nalotach na Monachium: „Z miasta, jakie znałyśmy, praktycznie nic nie zostało”.


  Aby nie myśleć o własnym losie, Fey zaczęła uczyć matematyki i języka pewnego dziesięciolatka osadzonego w obozie razem z matką. To jednak sprawiło, że zaczęła znów zamartwiać się o synów. Co się z nimi dzieje? Czy to dobrze, że są gdzieś pod opieką SS, czy może lepiej byłoby mieć ich tu przy sobie, choćby za drutami?


  Miesiąc po jej przybyciu do Buchenwaldu od wschodu znów dochodził huk artylerii i znów kazano im się pakować. Tym razem zostali załadowani do autobusów, nie powiedziano im, dokąd jadą. Eskortowało ich dwóch esesmanów: SS-Obersturmführer Ernst Bader, zimny typ o niebieskich oczach, który podobno dowodził oddziałami wykonującymi wyroki śmierci, oraz SS-Untersturmführer Edgar Stiller. Ten drugi wydawał się bardziej ludzki. Tak czy owak ich los zależał teraz od tych dwóch mężczyzn.


  We wtorek 17 kwietnia przed południem autobus zajechał przed wielką, kamienną bramę obozu w Dachau. Za sprawą nazistowskiej, obsesyjnej wręcz dbałości o papiery, przyjęcie do obozu było niemal tak samo trudne jak uzyskanie zwolnienia. Sznur autobusów stał więc przed bramą, podczas gdy biurokraci godzinami sprawdzali dokumenty. Było gorąco, więźniom doskwierał głód i pragnienie, nie mówiąc już o tym, że mimo błagań nikogo nie wypuszczono do toalety. Współwięzień siedzący obok Fey nie wytrzymał i oddał mocz na podłogę, co nie zrobiło na niej większego wrażenia. W czasie ciągłych podróży przywykła do takich incydentów i nie odczuwała już wstydu, jeśli idzie o czynności fizjologiczne. W obozie mężczyźni i kobiety korzystali z tego samego kubła stojącego za prowizorycznym parawanem.


  Dopiero około 21 autobusy przejechały przez bramę. I znów Sippenhäftlinge odizolowano od reszty więźniów, umieszczając ich w koszarach obok szpitala SS. Ku wielkiej radości Fey nowe miejsce okazało się wręcz „luksusowe”, z gorącą wodą w kranie. Wreszcie mogła się porządnie wymyć i oprać. Jedzenie też okazało się i gorące, i obfite. Przynieśli je polscy i rosyjscy więźniowie.


  Teraz największy niepokój budziły alianckie naloty. Monachium bombardowano już od wielu tygodni, bomby spadały również na Dachau. Fey raz po raz musiała biec do schronu, gdy ogłaszano alarm. I znów martwiła się o synów. Wiedziała przecież, że miasta niemieckie stoją w płomieniach. A gdzie są jej dzieci? Jakiż sens miało życie bez Corrada i Roberta? Niczego tak nie pragnęła, jak uciec i ruszyć na poszukiwania synów, tylko że na ucieczkę nie było żadnych szans.


  Pogrążona w czarnych myślach, spostrzegła raptem strażniczkę, którą zapamiętała z Buchenwaldu. Dumna ongiś esesmanka wyglądała inaczej niż kiedyś. Mundur miała wymięty, twarz zapadniętą i w niczym nie przypominała dawnej elegantki, która władczym tonem wydawała im rozkazy. Zechciała nawet zamienić z więźniarką kilka słów. Właśnie przeniesiono ją z Buchenwaldu, w ostatniej chwili przed wejściem wojsk amerykańskich. Fey bardzo podniosła na duchu wiadomość, że obóz jest już w rękach Amerykanów.


  W niedzielę 8 kwietnia w dowództwie amerykańskiej 3 Armii dowodzonej przez generała George’a C. Pattona odebrano następującą depeszę radiową: „Do aliantów. Do armii generała Pattona. Tu obóz koncentracyjny Buchenwald! SOS. Błagamy o pomoc. Chcą nas ewakuować. SS zgładzi nas wszystkich!”. Depeszę wysłał podziemny komitet więźniów za pomocą tajnego, zbudowanego w obozie nadajnika. Amerykańscy radiooperatorzy odpowiedzieli, że pomoc jest już w drodze.


  Trzy dni później czołgi z jednostki należącej do 3 Armii pędziły z szybkością prawie 40 kilometrów na godzinę drogą w pobliżu Weimaru, gdy raptem ich załogi ujrzały przedziwny widok. Kilkuset byłych więźniów w łachmanach maszerowało na wschód. Byli uzbrojeni. Zdumionym Amerykanom wyjaśnili, że idą z Buchenwaldu śladem zbiegłych strażników, żeby ich schwytać.


  Amerykanie kazali im zawracać, przydzielając do opieki dwóch oficerów. Nad obozem, do którego wkrótce dotarli, powiewały białe flagi. Ostatni strażnicy uciekli około południa, pozostawiając obóz w rękach podziemnej organizacji więźniów kierowanej przez komunistów. Organizacja działała w obozie od 1942 roku: decydowała o rozdziale żywności i lekarstw, przydziale do określonych prac, kontrolowała izbę chorych. W 1944 roku zawiązał się drugi, niekomunistyczny komitet więźniów, ale miał znacznie mniejsze wpływy. Obie organizacje współdziałały ze sobą, ale traktowały się nieufnie.


  Podobnie jak w Dachau, także w Buchenwaldzie esesmańska załoga otrzymała rozkaz od Himmlera, aby ewakuować obóz przed nadejściem aliantów. W ciągu czterech dni poprzedzających przybycie oddziałów Pattona z głównego obozu wyprowadzono około dwudziestu pięciu tysięcy więźniów, w tym niemal wszystkich Żydów. Marsz śmierci przeżyła tylko garstka.


  Amerykanie zastali w obozie około dwudziestu jeden tysięcy więźniów, w większości umierających z głodu, wycieńczenia i chorób – tyfusu, dyzenterii i gruźlicy. Nie był to pierwszy obóz wyzwolony przez aliantów, lecz jak do tej pory największy i najcięższy ze wszystkich.


  Natychmiast zjawili się dziennikarze na czele ze słynnym Edwardem R. Murrowem, głównym korespondentem sieci radiowej CBS na europejskim teatrze działań. Murrow zasłynął najpierw z transmisji prowadzonych na żywo w czasie bitwy o Anglię i nalotów na Londyn. Rozpoczynał swoje relacje zawsze tymi samymi słowami: „Tu mówi Londyn” i kończył je nieodmiennie zdaniem: „Dobranoc i powodzenia!”. Latał także z załogami bombowców nad Europą, nagrywając na żywo wszystko, co widział. Później zaś zgromadził wokół siebie znakomitą ekipę korespondentów wojennych, z którą wspólnie przekazywał słuchaczom w Ameryce prawdziwy obraz wojny.


  Przez cały ubiegły tydzień Murrow posuwał się za czołówką oddziałów Pattona szlakiem od Frankfurtu do Weimaru. Niemcy – donosił – wyglądają znacznie lepiej i zdrowiej niż ludność cywilna w krajach wyzwolonych. Starcy i kobiety pracują na polach. Do pługów zaprzęgają bydło, bo konie zarekwirował Wehrmacht na użytek wojsk na froncie wschodnim i w Normandii. „Ale nie mówmy o tym, jak wyglądają Niemcy – rzekł w pewnym momencie Murrow – porozmawiajmy o Buchenwaldzie” i zaraz potem rozpoczął utrzymaną w bardzo osobistym tonie relację z obozu. Przedstawiał suche fakty, mówił o ludziach umierających na jego oczach, o sześcioletnich dzieciach z obozowym tatuażem na rękach, o mieszkańcach Wiednia, Paryża i Pragi, którzy stali się w Buchenwaldzie żywymi szkieletami. Niektórzy z nich wspominali, że mieli okazję poznać go przed wojną, on jednak nikogo nie rozpoznawał. Chwilę później pewien więzień, lekarz z Czech, zaprowadził go na niewielki dziedziniec. Murrow relacjonował:


  
    
      Pokryty był betonem. Leżały na nim ludzkie zwłoki, ułożone jak drewno po wycince, jedne na drugich. Wychudzone i blade jak kreda. Niektóre pełne blizn i świeżych ran, inne z przestrzelonymi głowami. Niewiele krwi. Poza dwoma wszystkie ciała były nagie. Próbowałem je policzyć. Nie dałem rady, ale było ich ponad pięćset. Trupy mężczyzn i młodych chłopców ułożone starannie w dwa wielkie stosy. Ufam, że mi wierzycie. Opowiadam o tym, co widziałem w Buchenwaldzie na własne oczy. Nie o wszystkim, bo brakuje mi słów na opisanie całej grozy. Na wojnie padają zabici, ale tu, w jednym tylko obozie, widziałem dwadzieścia tysięcy żywych trupów! A dookoła obozu rozciągał się piękny niemiecki krajobraz. Ludzie byli dobrze odżywieni i dobrze odziani21.
    

  


  Pierwszym brytyjskim korespondentem wojennym, który dotarł do Buchenwaldu, był Robert Reid, korpulentny, trzydziestosiedmioletni szatyn, jeden z ośmiu brytyjskich dziennikarzy akredytowanych przy 3 Armii. Pracował dla BBC, głównie dla programu War Report nadawanego codziennie po dzienniku o 21. Koledzy nazywali go Bob, był bardzo sympatyczny i słynął z zaraźliwego uśmiechu.


  Miał stopień podpułkownika, lecz nie wyglądał ani na oficera, ani na korespondenta wojennego. Do niedawna pracował w brytyjskim zagłębiu przemysłowym, w Bradford i Manchesterze, specjalizując się w reportażu społecznym. W pewnym sensie szedł śladem swojego bardziej słynnego kolegi radiowca i pisarza, J.B. Priestleya. Znali się zresztą ze szkoły w Bradford i mówili tym samym akcentem z Yorkshire. Do tego stopnia byli do siebie podobni, że jeden z ich wspólnych kolegów nazwał kiedyś Reida „kieszonkowym Priestleyem”. W czarnym garniturze i meloniku, z nieodłącznym parasolem w ręku, Reid był niezwykle popularną postacią w kręgach dziennikarskich w północnej Anglii. Na froncie, w roli korespondenta wojennego, trudno było go sobie wyobrazić.


  Ale był dobrym reporterem i miał, jak to się mówi, nosa. „Gdy się do czegoś zabrał, pracował do upadłego – opowiadał jeden z ceniących go kolegów – nie patrzył na zegarek”. Dziennikarstwo miał we krwi. Jego pradziad i babka pracowali jako dziennikarze w ojczystej Szkocji, a brat był krytykiem muzycznym w magazynie „Punch”. „Dziennikarstwo nauczyło mnie – pisał kiedyś – że trzeba dotrzeć do podstawowych faktów i przedstawić je z punktu widzenia prostego człowieka”22. Jeśli nie liczyć krótkiego okresu pracy we Francji w czasie klęski w roku 1940, Reid nie zajmował się tematyką wojenną.


  Aż do roku 1944, kiedy to na krótko przed inwazją na Normandię dołączył do grupy korespondentów BBC przydzielonych do wojsk sprzymierzonych. Szedł z nimi przez Francję, Belgię i Holandię do Niemiec. Korespondenci akredytowani przy wojsku mieli własną jednostkę cenzorską, co oznaczało, że o sprawach „delikatnych” dyskutowało się i decydowało na miejscu. Reid szybko pojął, co wolno, a o czym nie wolno mówić na antenie. Zresztą nie interesował się zbytnio problemami taktyki i strategii, wolał opowiadać o przeżyciach zwykłych żołnierzy. Utrzymanie wysokiego morale na „froncie wewnętrznym”, czyli w ojczyźnie, miało niesłychane znaczenie, a Reid doskonale wiedział, jak trafić do słuchaczy w kraju: do ojców, matek, synów i braci ludzi walczących na pierwszej linii.


  Paradoksalnie zasłynął najpierw reportażem, w którym nie było słowa o alianckich oddziałach. Zdarzyło się to w sobotę, 26 sierpnia 1944 roku, w Paryżu. Tego właśnie dnia przywódca Wolnej Francji, generał Charles de Gaulle, udawał się do katedry Notre Dame na uroczystą mszę dziękczynną z okazji wyzwolenia. Paryż został oswobodzony przed dwoma ledwie dniami. Ponad milion mieszkańców stolicy zgromadziło się wzdłuż trasy od Łuku Triumfalnego do placu Zgody, aby wiwatować na cześć generała. Ten kroczył dumnie, czasami tylko pozdrawiał rodaków, unosząc rękę.


  Reid zajął miejsce przed wejściem do katedry. Dzień wcześniej przyjechał do Paryża z Rambouillet razem z kolegą z ekipy BBC. Ostrzegano ich przed niemieckimi snajperami, których ponoć sporo ukrywało się w Paryżu. Radzono baczyć na okna i dachy, skąd mógł paść strzał. Ale po drodze usłyszeli tylko jeden wystrzał, i to chybiony.


  Reid stał przed katedrą z mikrofonem w ręce. Przez otwarte wierzeje widział tłum zgromadzony we wnętrzu. Wszystkie twarze zwrócone były ku drzwiom w oczekiwaniu na generała. Kiedy wreszcie przybył, powitała go owacja tysięcy paryżan stojących wokół katedry i oczywiście hierarchowie czekający przed wejściem do świątyni.


  W tym momencie rozległ się jeden strzał, a chwilę potem rozpętała się strzelanina. Tłum rzucił się w stronę katedry. Reid zaczął relację, lecz ludzka rzeka porwała go ze sobą. Upadł. Kabel odłączył się od mikrofonu. Reidowi udało się wstać, nie wypuszczając mikrofonu z ręki. Ruszył za orszakiem generała, który zdawał się nie zwracać uwagi na strzały i uniósł rękę, jakby chciał uspokoić zgromadzonych.


  Nagle rozległy się strzały w samej katedrze. Snajperzy skryli się wysoko na galerii. Ludzie padli na ziemię, kto mógł, chował się za kolumnami. Do środka wpadli żandarmi, otwierając ogień do snajperów. W mrocznym katedralnym wnętrzu zrobiło się jasno od serii z pistoletów maszynowych. I wtedy zgromadzeni zaczęli śpiewać Te Deum.


  Po mszy Reid wyszedł na zewnątrz. Słyszał jeszcze pojedyncze strzały. Współpracujący z nim technik pozostał na stanowisku w wozie sprawozdawczym, choć w środku pełno było śladów po strzelaninie. Udało się podłączyć mikrofon i Reid zaczął nagrywać relację o wydarzeniach, których był świadkiem. Tymczasem na jego oczach z bocznych drzwi katedry żandarmi wyprowadzili czterech snajperów. „Wyglądają jak bandyci” – powiedział Reid do mikrofonu.


  Nie miał żadnej pewności, czy nagranie się udało. Urządzenia ucierpiały od ostrzału, ale natychmiast odesłał nagraną płytę samolotem kurierskim do Londynu. Następnego wieczoru usłyszał swoją relację na falach BBC. W tle było słychać świst kul. Wedle kierownika sekcji reportażu wojennego była to jedna z najbardziej dramatycznych relacji czasów wojny. Amerykańskie sieci NBC i CBS, co nie miało precedensu, nadały audycję na swojej antenie i usłyszała ją cała Ameryka23.


  Później Reid robił reportaże o żołnierzach posuwających się w głąb Niemiec – o saperach budujących drogi i mosty, o łącznościowcach układających kable i o oddziałach z pierwszej linii. Kiedy wojska Pattona wyzwoliły obóz pełen brytyjskich jeńców, którzy ocaleli po czterdziestodniowym marszu śmierci, Reid nagrał wypowiedzi ich wszystkich. Zawsze myślał o słuchaczach w kraju. To ze względu na nich podsuwał mikrofon zwykłym żołnierzom, bo ci w jego przekonaniu liczyli się najbardziej i ich opowieści najlepiej służyły umacnianiu morale na „froncie wewnętrznym”.


  Do Buchenwaldu przyjechał dzień po wyzwoleniu obozu. Nawet najwięksi cynicy nie mogli powstrzymać łez na widok tego, co ujrzeli. Reid był bliski załamania. Czuł się już bardzo zmęczony. Od blisko roku nie widział rodziny, a był do swoich bliskich bardzo przywiązany. Jak każdy żołnierz wyglądał listów z domu i nawet po najbardziej męczącym dniu siadał do maszyny, aby pisać do rodziny. Codziennie przenosili się z miejsca na miejsce. Rankami nie wiedział, gdzie przyjdzie mu spędzić nadchodzącą noc. Namiastką życia rodzinnego były wieczorne posiłki z kolegami korespondentami.


  Miał dość i marzył o powrocie do domu. „Kiedy myślę o przyszłości, to właściwie tylko o jednym: o długim spacerze z Tobą i dziećmi gdzieś na wsi – pisał do żony Very w lutym – i cały czas wyobrażam sobie, że pojedziemy na wakacje do Wensleydale z pudełkiem farb i sztalugami”24.


  Dzień przed wyprawą do Buchenwaldu dostał trzy od dawna wyczekiwane listy od Very i jeszcze bardziej zatęsknił za domem. Wiosna i rozkwitające drzewa pogłębiały tęsknotę. Było mu coraz trudniej. „Ciągle myślę o domu, o Tobie, dzieciach i długim spacerze” – odpisał, kończąc list jak zwykle słowami „Kocham Cię, Rob”.


  Reidowie wiedli proste życie, proste jak słowa, z których Bob budował swoje reportaże. Wynajmowali dom w Bramhall pod Stockport, niedaleko Manchesteru. Mieli dwoje dzieci, dziesięcioletnią córeczkę Elizabeth i dwa lata młodszego synka Richarda. Vera pisała o wszystkim, co dzieje się w domu i okolicy. Listy starannie numerowała. Czasami jednak poczta polowa zawodziła albo nie nadążała za frontem i listy nadchodziły nie po kolei. Pisała o wyprawach na zakupy do Manchesteru, o pogodzie, o tym, że musiała wezwać hydraulika, że popsuło się żelazko, że codziennie siada z igłą i nitką, żeby cerować ubrania, o sąsiadach i nawet o kurach, które trzymała w ogródku. Jajka były luksusem, więc notowała, ile stadko zniosło. Stale też pisała, że słyszała Boba w radiu. Po relacji z Paryża stał się znany, więc sąsiedzi też uważnie słuchali jego audycji. Nade wszystko jednak pisała mu o dzieciach.


  W Bramhall, podobnie jak w Berlinie, Lüneburgu, Włoszech i Weimarze, piątek 20 kwietnia był ciepły i słoneczny, dopiero pod wieczór trochę popadało. Vera zaciągnęła story, położyła dzieci i zasiadła do pisania listu nr 55, głównie o dzieciach. Córka wróciła ze szkoły dumna, że została prymuską. Ogłoszono to na zebraniu całej szkoły zaraz po modlitwie. Dyrektorka przypięła jej należną prymusce złotą odznakę z literą P. Vera była zachwycona. W nagrodę dała córce motek wełny, żeby zrobiła sobie na drutach rękawiczki.


  Richard też miał powody do dumy. Rósł na potęgę i dziś po raz pierwszy sięgnął pedałów, siedząc na siodełku swojego roweru. Nauczył się też dosiadać maszyny „po męsku”. Ćwiczył nową umiejętność całe popołudnie, gdy tylko wrócił ze szkoły. Vera zanotowała sobie w pamięci, że na wszelki wypadek trzeba kazać sprawdzić hamulce w rowerze.


  Zakończyła list jak zwykle, błagając Boba, żeby uważał na siebie. „Myślę, że wojna niedługo się skończy – napisała – ale im bliżej końca, tym bardziej zdaje się on odległy. Ucałowania od wszystkich, Vera”. Poniżej, tak jak oboje mieli w zwyczaju, postawiła dwanaście „iksów”, oznaczających pocałunki. Dodała jeszcze w postscriptum, że słyszała jego reportaż z Buchenwaldu25.


  Na tle horroru obozu koncentracyjnego wieści z domu brzmiały banalnie, ale dla Reida były największą pociechą. „Nie obawiaj się, że mnie nudzisz tymi zwykłymi sprawami. Dla mnie są one jak ożywczy powiew, dzięki któremu mogę, choćby na chwilę, zapomnieć o tym, co tu się dzieje”.


  Z obozu nadał kilka reportaży. Najbardziej poruszający o dzieciach. W jednym z drewnianych baraków Amerykanie znaleźli ich aż dziewięćset, w wieku od dwóch do czternastu lat. Do obozu przyjechały z rodzicami. Ci dawno już umarli z wycieńczenia bądź zostali zabici. Większość stanowiły żydowskie dzieci z Polski. Opiekowali się nimi starsi więźniowie. Opisując dzieci, Reid mówił, że wyglądają jak zabłąkane zwierzątka, a zarazem jak starcy o zapadniętych, woskowych twarzach. Jeden z chłopców, czternastolatek o ogolonej czaszce, opowiadał, że obozowy lekarz co pewien czas urządzał selekcję. Dzielił dzieci na grupy, a później najsłabszych i najbardziej schorowanych pędził w stronę krematorium i nikt już ich więcej nie widział.


  Jednym z młodocianych żydowskich więźniów w Buchenwaldzie był szesnastoletni wtedy Elie WieselIII. Przywieziono go tu z rodziną z ojczystej wsi w Rumunii. Siostrę i matkę ostatni raz widział w Auschwitz, gdy gnano je do komory gazowej. Jego i ojca przewieziono z Auschwitz do Buchenwaldu. Ojciec zapadł na dyzenterię i umarł na jego oczach. Chorował długo i kiedyś współwięźniowie pobili go za to, że wypróżnił się na łóżku, bo był za słaby, by wyjść. „Nie zapominaj, że jesteś w kacecie – skarcił Eliego blokowy, gdy ten błagał o pomoc dla ojca – tu każdy walczy o swoje życie. Tu nie ma ojców, nie ma synów, nie ma braci i przyjaciół, tu każdy żyje i umiera w samotności”.


  Którejś nocy esesman uderzył ojca pałką w głowę, gdy ten śmiał głośno poprosić o wodę. „A ja się nawet nie ruszyłem – wspominał Elie – byłem śmiertelnie wystraszony, bo ojciec wykrzykiwał moje imię, Eliezer. Słyszałem, że ciężko oddycha, ale się nie ruszyłem”. Nazajutrz rano, po przebudzeniu, Elie zobaczył, że na pryczy ojca leży ktoś inny. Ojca w nocy zabrano do krematorium. „Nie było modlitwy przy grobie ani zapalonych świec – rozpaczał Elie. – Ostatnie słowo, jakie wypowiedział, to było moje imię, a ja milczałem”26.


  Elie miał szczęście i przeżył. Na parę dni przed wkroczeniem Amerykanów esesmani zgonili wszystkich młodocianych na plac apelowy. I wtedy podziemna organizacja przystąpiła do akcji. „Nagle zobaczyłem uzbrojonych ludzi – wspominał Elie. – Rozległy się strzały, wybuchały granaty, a my, dzieci, leżeliśmy plackiem na ziemi. Walka nie trwała długo i około południa znów zrobiło się cicho”. Esesmani uciekli, a gdy zjawili się Amerykanie, obozem rządziła organizacja podziemna27.


  Więcej o obozie Bob Reid dowiedział się od Brytyjczyków, których tam zastał. Około czterdziestu schwytanych agentów wywiadu brytyjskiego SS zesłało do Buchenwaldu. Przeżyło czterech. Jednym z nich był dwudziestoletni Christopher Burney. Kiedyś jako młody oficer napisał referat o tym, jak wyzwolić Francję siłami znajdującymi się w kraju. Kilka tygodni później, podczas koktajlu, dowódca przywołał go do siebie. „Skakałeś ze spadochronem, chłopcze? – spytał. – Podejrzewam, że to właśnie cię czeka”. Burneya zrzucono w okolicach Le Mans we Francji, gdzie miał dołączyć do siatki dywersantów zorganizowanej przez SOE (Special Operations Executive, Kierownictwo Operacji Specjalnych). Niestety dość szybko wpadł w czasie łapanki i trafił w ręce gestapo.


  „Bili mnie i kopali, ale uważali, żebym nie stracił przytomności”. Nie poddał się, niczego nie ujawnił, nikogo nie wsypał. Przez półtora roku trzymano go w pojedynczej celi w więzieniu Fresnes pod Paryżem, a potem odesłano do Buchenwaldu. To była mordercza podróż. Setkę nagich mężczyzn upchnięto na ciężarówce obliczonej na czterdzieści osób. Jechali cztery dni. Raz tylko dostali po kubku brudnej wody. „Połowa ludzi z transportu oszalała” – wspominał Burney.


  Potem po prostu starał się przeżyć. Najgorsze było dla niego to, że nad więźniami niepodzielnie panowali komuniści z podziemnej organizacji. Prawie sami Niemcy. „Byli panami życia i śmierci. Mieli za sobą SS i straszyli widmem krematorium. Kogo uznali za kapitalistę albo intelektualistę, ten nie miał szans”. Na dziesięć dni przed wyzwoleniem obozu ogłosili rezolucję: „Niestety, wygląda na to, że obóz wyzwolą anglo-amerykańscy kapitaliści. Ale uczynimy wszystko, co w naszej mocy, aby zachować władzę, jaką zawsze tu sprawowaliśmy”28.


  W odpowiedzi Burney zaczął organizować niekomunistyczny ruch oporu w obozie i to uratowało mu życie. W ostatnich dniach przed wyzwoleniem rozeszła się wieść, że SS zamierza zlikwidować brytyjskich oficerów. Było to wielce prawdopodobne. Ledwie dwa tygodnie wcześniej Niemcy powiesili najlepszego przyjaciela Burneya, również agenta wywiadu schwytanego we Francji. Towarzysze z nowej organizacji błyskawicznie ukryli Burneya, aż groźba minęła.


  Dwóch innych oficerów SOE więzionych w Buchenwaldzie okazało się braćmi. Henry i Alfred Newton byli przed wojną akrobatami, występowali w Paryżu. Po wybuchu wojny stracili wszystkich bliskich. Żony, dzieci i rodzice zginęli na statku, gdy trafiła w niego torpeda. Bracia postanowili wstąpić do SOE. Zrzucono ich we Francji, lecz zostali schwytani po dziewięciu miesiącach działalności. Rozdzielono ich i torturowano. Już w Buchenwaldzie Alfred rozpoznał brata, którego niesiono na noszach. „Udało mu się dać mi znak, że też mnie poznał”.


  Czwartym z ocalałych agentów był Maurice Southgate. Przez dłuższy czas kierował jedną z najlepszych siatek wywiadowczych we Francji. Wpadł sześć tygodni przed inwazją z 6 czerwca 1944 roku, gdy gestapo aresztowało jego radiooperatora, przy którym znaleziono kopie meldunków związanych z alianckim desantem. Southgate’a poddano torturom, ale wytrzymał na tyle długo, że wszystko, co wiedział, straciło wartość. Osadzono go w Buchenwaldzie dziewięć miesięcy przed wyzwoleniem. Był bezsilnym świadkiem tragedii swoich kolegów, oficerów SOE, kolejno wyprowadzanych przez SS na śmierć. Wieszano ich w perfidny sposób, za podbródek na rzeźnickim haku. Martwe ciała odsyłano do krematorium.


  W pobliskim baraku szpitalnym Reid natknął się na grupę Polek, które walczyły w Powstaniu Warszawskim. Mogły mówić o szczęściu, bo Niemcy uznali je za jeńców wojennych, choć zwykle bojowników ruchu oporu traktowali jak bandytów i likwidowali na miejscu. Najmłodsza miała czternaście, a najstarsza sześćdziesiąt lat. Reid nagrał wypowiedzi wszystkich.


  Pierwsze jego pytanie brzmiało, co robiły w czasie powstania, jaka była ich rola. Dowiedział się, że niektóre walczyły z bronią w ręku, inne służyły w sztabie Armii Krajowej, a jeszcze inne były łączniczkami.


  I właśnie wśród ocalałych znalazła się łączniczka, piętnastoletnia dziewczyna, przedwojenna harcerka. „W czasie powstania – relacjonowały jej towarzyszki – przenosiła meldunki miejskimi kanałami. Ponieważ była mała, było jej łatwiej niż mężczyznom lub wyższym kobietom”. Niemcy wrzucali granaty do studzienek kanalizacyjnych. Łączniczce przyznano Krzyż Walecznych za odwagę.


  Reid słuchał z najwyższą uwagą. O powstaniu, które wybuchło w sierpniu ubiegłego roku, było głośno i oto miał szansę dowiedzieć się wszystkiego z pierwszej ręki.


  – A jak Niemcy traktowali mieszkańców Warszawy? – dopytywał się.


  – Jak bydło – brzmiała odpowiedź. – Wyłapywali nas na ulicach, w pociągach, w domach, wszędzie. Nikt nie był pewien dnia ani godziny.


  Od innej Polki Reid dowiedział się, że mimo jenieckiego statusu wiele wycierpiały. Najpierw pędzono je z Warszawy przez wiele dni, w długich kolumnach, bez żadnego jedzenia.


  – Szczęśliwa była ta, która znalazła choćby kawałek padliny.


  Potem załadowano je do bydlęcych wagonów i wywieziono na Śląsk. Nie wypuszczano z wagonów przez trzy doby, nie dając ani jeść, ani pić.


  – Strażnicy strzelali do ludzi, którzy chcieli nam dać coś do jedzenia.


  Większość kobiet straciła zęby od szkorbutu. Wszystkie były wygłodzone. Stale się myły i prały łachmany, żeby ustrzec się przed zarazą.


  Obóz został wyzwolony przed dziesięcioma dniami.


  – Skakałyśmy ze szczęścia. Do końca życia będę pamiętała tę chwilę: 10 kwietnia, za dziesięć czwarta, wtedy właśnie przyjechał pierwszy amerykański samochód… Zaczęłyśmy śpiewać, krzyczeć i płakać z radości. Wszystko na raz. Chłopcy byli bardzo mili dla nas. Dostałyśmy papierosy i czekoladę.


  – Puder? Szminki?


  – Nic z tych rzeczy – brzmiała poważna odpowiedź. – Jesteśmy w wojsku i regulamin nie pozwala. Ale niejedna marzy o pomadce do ust – zakończyła rozmówczyni konspiracyjnym szeptem.


  Takich weselszych chwil było jednak niewiele. Reid odetchnął, gdy obowiązki kazały mu opuścić Buchenwald29.


  Przedtem udało mu się spełnić przynajmniej jeden dobry uczynek.


  Czwórka brytyjskich agentów spędziła pierwszą noc po wyzwoleniu obozu w wygodnym parterowym domku, w którym jeszcze dzień wcześniej mieszkał jeden z oficerów SS.


  Następnego dnia w obozie zjawił się brytyjski major w mundurze jak spod igły.


  – Niech nas pan stąd zabierze – prosił Alfred Newton, ucieszony widokiem rodaka i świadom, że ze strony komunistów Brytyjczykom nadal grozi niebezpieczeństwo.


  Major jednak odmówił. Oświadczył, że trzeba czekać na ludzi, którzy zajmą się repatriacją, a on sam nic nie może zrobić poza złożeniem raportu. Zaraz potem wsiadł do jeepa i odjechał. Byłym więźniom nie zaproponował nawet papierosa.


  Reid kończył akurat nagrania swoich reportaży i rozmawiał z Burneyem. Jego jeep i przyczepa ze sprzętem, z wielkim napisem „BBC Recording Unit”, stały przy głównej bramie. Reid zaproponował Burneyowi, że go zabierze.


  – Dzięki, staruszku, ale bez kolegów nie wyjadę – odparł Burney i zawołał pozostałą trójkę niedawnych więźniów.


  Reid tymczasem oglądał napis na bramie: Recht oder unrecht Mein Vaterland, „Dobra czy zła, ale zawsze ojczyzna”.


  – Hej, panowie – zwrócił się do czwórki rodaków. – Nie ma co zwlekać. Wskakujcie do wozu.


  Burney, Southgate i Alfred Newton ulokowali się w jeepie, Henry Newton w przyczepie. Ruszali już, gdy jeden z amerykańskich żołnierzy wrzucił im do auta trochę frontowych racji żywnościowych.


  O zmierzchu dotarli do dowództwa 3 Armii w Gotha. Reid wysadził swoich pasażerów przy wartowni, a na pożegnanie rzucił:


  – Dobra czy zła, ale ojczyzna – prawda, chłopcy? Przyjedźcie kiedyś do mnie do Manchesteru. Cześć30.


  


  Rozdział 3

  Karząca sprawiedliwość


  Tymczasem po drugiej stronie Alp czterech innych agentów szykowało się do akcji za linią frontu. Przed inwazją na Normandię głównym celem amerykańskiego i brytyjskiego wywiadu była okupowana Francja. Schwytani agenci, jak widział to Robert Reid w Buchenwaldzie, torturowani i zabijani, płacili straszliwą cenę, lecz ich działania miały kolosalne znaczenie.


  Teraz, choć wojna miała się ku końcowi, zrzucano skoczków na teren III Rzeszy. Do czasu lądowania w Normandii SOE nie prowadziło żadnych tego typu operacji na obszarze samych Niemiec, oceniając, że ryzyko jest zbyt duże, a ewentualne korzyści niewielkie. Ocenę tę zrewidowano po zamachu na Hitlera. SOE zaczęło nawet rozważać plan likwidacji Führera, myślano o zrzuceniu skoczka-zabójcy w okolicach Berchtesgaden, ale pomysł uznano za niewykonalny i w gruncie rzeczy niepotrzebny. Hitler sam szykował sobie klęskę, realizując swoją szaleńczą strategię.


  Uznawano jednak, że operacje za liniami wroga i na jego własnym terenie mogą być użyteczne. Co ważniejsze, w nowej sytuacji istniało prawdopodobieństwo, że alianccy agenci uzyskają pomoc od rozczarowanej ludności. Za główny cel obrano Austrię, a agenci mieli pobudzić ludność do działań przeciwko nazistom. Pomysł był śmiały. Austria to rodzinny kraj Hitlera, który przyłączył ją do III Rzeszy ku aprobacie większości Austriaków. Z Austrii też wywodziło się wielu prominentnych i najbardziej fanatycznych nazistów. Krótko po Anschlussie Fey von Hassell objechała Austrię samochodem z rodzicami, którzy nosili się z zamiarem kupna tam domu. Ani matka, ani ojciec nie przepadali za prowadzeniem auta, więc za kierownicą siedziała głównie Fey. Jeśli pominąć parę drobnych zadrapań i stłuczek, podróż okazała się udana, choć w Austrii w owym czasie obowiązywał ruch lewostronny. Kraj jej się podobał, widoki były wspaniałe, lecz większość domów znajdowała się w kiepskim stanie.


  Najbardziej jednak uderzył ją serwilizm Austriaków wobec nowych, nazistowskich władców. „Tata zażartował kiedyś, że w Austrii jest tak, że nawet wiejska dziewka staje na baczność i woła «Heil Hitler», zanim zabierze się do dojenia krowy – wspominała. – Hitler wziął Austrię przemocą, ale Austriacy, poza nielicznymi wyjątkami, przyjęli to z radością”1. Ostatnio jednak z Austrii dochodziły sygnały o powstającej opozycji. Była więc szansa, że ten i ów zbierze się na odwagę i zacznie współdziałać z aliantami, zwłaszcza że wojna dobiegała końca.


  Tak więc czterech agentów szykowało się do skoku do Austrii. Czekano tylko na dobrą pogodę. Skok miał się odbyć „w ciemno”, co oznaczało, że na miejscu nikt nie będzie na nich czekał. Tak było bezpieczniej. Nawet na terenie zaprzyjaźnionych krajów, jak choćby w Holandii, agentom gestapo udawało się przenikać w szeregi miejscowych współpracowników SOE i w konsekwencji skoczków wyłapywano zaraz po wylądowaniu. Właśnie w Holandii Niemcy zneutralizowali w ten sposób około pięćdziesięciu alianckich agentów.


  Dobra pogoda to loteria. Czasami trzeba było czekać kilka dni, a czasami kilka tygodni. I nie tylko chodziło o pogodne niebo, liczyła się także faza księżyca. Noc musiała być na tyle jasna, aby nawigator doprowadził samolot dokładnie nad cel, a ten dobierano tak, żeby skoczkowie mieli gdzie się ukryć po wylądowaniu, gdy nadejdzie dzień. Dziesiątki lotów odwoływano w ostatniej chwili, bo meteorolodzy ogłaszali nagłe zachmurzenie nad celem.


  Pogoda i warunki to jedno, a sprzęt i ludzie to drugie. Nocne loty nad teren wroga wiązały się z dużym ryzykiem, wymagały stalowych nerwów. Leciało się na niskim pułapie. Bywało, że nad celem należało wykonać kilka okrążeń, a każda minuta zwiększała niebezpieczeństwo. Zapotrzebowanie na takie loty było ogromne, czekano więc w kolejce, aż znajdzie się odpowiednia maszyna i załoga.


  Czterech agentów czekało już od dziesięciu dni w amerykańskiej bazie lotniczej Rosignano, na południe od Livorno nad Zatoką Genueńską. Mieszkali w małym budynku na skraju lotniska. Przez pierwszy tydzień codziennie, punktualnie o 9.30 rano, zjawiał się goniec na motocyklu, gasił silnik i meldował, że tego dnia lotu nie będzie. Po tygodniu przestał się fatygować, nie zatrzymywał się, z daleka tylko pokazywał dłoń z kciukiem ku ziemi.


  Nie było to takie złe, jak mogło się wydawać. Fred Warner, jeden z czekającej czwórki, przyznawał w duchu, że odczuwał wtedy ulgę. I on, i jego koledzy doskonale wiedzieli, że zadanie jest ryzykowne, a szansa, że coś pójdzie źle, olbrzymia. A wtedy wiadomo – śmierć z rąk gestapo, i to wcale nie szybka. Tak więc każdy dzień zwłoki miał swoją wartość, zwłaszcza, że nikt im nie zabraniał wędrówek po okolicy i wieczornych wypraw do miejscowego kina. Przejęli je Amerykanie i codziennie wyświetlali nowy film. Potem można było pójść się napić do jednej z włoskich kafejek, które jak grzyby po deszczu wyrosły wokół lotniska.


  Kiedyś całą czwórką wybrali się do Pizy jak prawdziwi turyści. Oczywiście zrobili sobie zdjęcia pod Krzywą Wieżą, podobnie jak jeszcze niedawno robili je sobie Niemcy. W rzeczy samej wzięto ich za Niemców, bo ich czapki przypominały nakrycia głowy niemieckich strzelców alpejskich, którzy kiedyś tu stacjonowali, a teraz bronili się przed natarciem 10 Dywizji Górskiej nieco dalej na północ. Pod Wieżą ktoś na ich widok krzyknął nawet: Tedeschi!, „Niemcy”, a banda dzieciaków zaraz obrzuciła ich kamieniami. Sprawa na szczęście szybko się wyjaśniła i nikomu nic się nie stało.


  Włosi jednak wcale tak bardzo się nie pomylili. Ojczystym językiem Warnera, podobnie jak trzech pozostałych, był niemiecki. Tysiące takich jak on, niekoniecznie Żydów, zbiegło swego czasu z Niemiec i Austrii i walczyło u boku aliantów przeciwko Hitlerowi. Warner urodził się w roku 1919 w Hamburgu, gdzie ojciec prowadził interes. Był piąty z siedmiorga rodzeństwa. Dzieciństwo miał udane, rodzinie powodziło się całkiem dobrze, posiadali nawet letni dom w Travemünde nad Bałtykiem. Jeździli tam tramwajem z Lubeki. Na czas podróży matka zawsze kazała mu wkładać rękawiczki, żeby się nie ubrudził. Żyło się pięknie.


  Jednakże dziesięć lat później nastąpił krach na giełdzie, ojciec stracił cały majątek i wszystko się zmieniło. „Nie było już daczy, wycieczek autem, niani i w ogóle nic” – wspominał Fred. Zamieszkali u babki w mieście. Babciny dom był spory, lecz mieszkało w nim kilkoro spośród ośmiorga jej dzieci. Na szczęście za domem był ogród, więc Fred i inne dzieciaki miały gdzie się bawić.


  Ale i to się skończyło w 1933 roku, kiedy naziści przejęli władzę. Do szkoły Freda przyszedł nowy kierownik, oczywiście nazista. Nosił brunatny mundur SA i krzyczał na uczniów, że nie zakładają mundurków Hitlerjugend. Fred na własne oczy widział, jak na ulicach esamani biją ludzi, którzy nie podnosili ręki w hitlerowskim pozdrowieniu. W kinach zaraz po hymnie państwowym zaczęto nadawać z głośników Horst Wessel Lied, oficjalny hymn nazistów nazwany na cześć jednego z nich – młodego chłopaka, który został zastrzelony przez komunistę. W czasie seansów zapalano nagle światło, wpadali esamani i wrzeszczeli Juden raus!, „Żydzi wynocha!”. Odważnych nie było, nikt nie protestował.


  Sytuacja jeszcze się pogorszyła, gdy w 1935 roku weszły w życie tak zwane ustawy norymberskie o czystości rasy. Rodzina Freda miała żydowskie korzenie i choć dawno się zasymilowała i przeszła na chrześcijaństwo, zakwalifikowano ją jako „niearyjską”. Jednego z wujów Freda skazano na dwa lata więzienia za „utrzymywanie kontaktów z Aryjką”, a gdy odsiedział wyrok, wywieziono go do Dachau i ślad po nim zaginął.


  Fred ukończył szkołę w wieku szesnastu lat. Chciał zostać hotelarzem i marzył o pracy w zawodzie, ale okazało się to niemożliwe. Żydom nie było wolno! Zatrudnił się więc w żydowskiej firmie zbożowej, a wieczorami chodził na kursy kucharskie. Był tam jedynym chłopcem w grupie kilkunastu kobiet. Gdy kampania antyżydowska przybrała na sile, ojciec przestał sypiać w domu. Nocował codziennie gdzie indziej. Któregoś dnia gestapo zabrało sąsiada z domu, w którym mieszkał Fred. Kilka tygodni później jego żonę zawiadomiono, że zmarł, a ona może odebrać prochy. Do pisma dołączono rachunek do zapłacenia.


  Z nastaniem 1938 roku większość rodzeństwa Freda zdążyła już wyjechać – do Brazylii, do Nowej Zelandii, do Wielkiej Brytanii. Młodszy brat zabrał się do Londynu z transportem młodocianych zorganizowanym przez kwakrów. Rok później Fred poszedł w jego ślady. W lutym 1939 roku, z walizeczką zawierającą całe jego mienie, pożegnał się z rodzicami na dworcu w Hamburgu. Wybierał się do siostry w Nowej Zelandii, ale zanim dostał wizę, wybuchła wojna i utknął w Anglii. Miał dziewiętnaście lat, gdy z paszportem na nazwisko Manfred Warner zszedł z promu w Harwich.


  Przez pewien czas pomieszkiwał na wsi u bogatego kuzyna matki, który opłacał jego pobyt w Wielkiej Brytanii. Nie chciał jednak siedzieć bezczynnie i zaraz na początku 1940 roku zgłosił się na ochotnika do Pomocniczego Wojskowego Korpusu Pionierów (Auxiliary Military Pioneer Corps). Co najmniej dwadzieścia tysięcy niemieckich Żydów obojga płci walczyło w oddziałach alianckich na wszystkich frontach II wojny światowej. Większość z tych, którzy schronili się w Wielkiej Brytanii, wstępowała właśnie do Korpusu Pionierów, utworzonego z myślą o obcokrajowcach. Żydów z Niemiec, Austrii i Czech przed wcieleniem jednak skrupulatnie sprawdzano. Korpus był w istocie niczym innym jak hufcem pracy, a Fred jednym z pierwszych junaków2.


  Traktowany zrazu jako „śmietnisko”, Korpus z wolna zyskiwał szacunek w armii, a junaków zaczęto szkolić i awansować na stopnie podoficerskie i oficerskie. Ceniono ich za znajomość języków i wiedzę o okupowanych krajach. Członkowie Korpusu zaczęli z czasem odgrywać ważną rolę w brytyjskim wojsku. Zasilali piechotę, wojska pancerne, kilku trafiło do Royal Navy, a kilkudziesięciu do komandosów. Większość składu 10 (Inter-Allied) Commando stanowili Żydzi z Niemiec i Austrii.


  Wielu walczyło obecnie razem z Bryanem Samainem w Niemczech. W lutym jedenastu ludzi z jego jednostki poległo w czasie ataku na okupowaną przez Niemców wyspę na Mozie w Holandii. Zwłoki leżały na polu walki przez dwa albo trzy dni, zanim wreszcie wysłano specjalny patrol z białą flagą, aby je zabrał. W roli tłumacza wystąpił starszy sierżant Howarth, który naprawdę nazywał się Eric Nathan. Był on synem żydowskiego prawnika z Ulm i też przeszedł przez Korpus Pionierów, należał do pierwszych junaków. Ciała leżały w śniegu przez dłuższy czas i trudno było je zidentyfikować. „W jednym przypadku zdołano to uczynić wyłącznie na podstawie dwóch postrzępionych gwiazdek na ramionach i resztce spadochroniarskiego godła na prawej ręce” – pisał później Samain. Tym poległym okazał się porucznik Peter Winston, najbliższy przyjaciel Samaina w oddziale komandosów. Razem chodzili na kurs oficerski i za sprawą Petera Bryan postarał się o przydział do 45 Commando. Komandosi lepiej chyba niż wszyscy inni wiedzieli, jak wielką rolę odegrali uchodźcy z Niemiec w zwycięstwie nad Hitlerem3.


  Po dwuletniej służbie w Korpusie Fred Warner miał dość machania łopatą. Uznał, że powinien wziąć aktywniejszy udział w walce z hitlerowcami. Miał po temu swoje powody. „Znajomi rodziców, którzy wyjechali z Hamburga [do Szwecji], dali mi znać, że ojca z matką i moją młodszą siostrą przesiedlono do Łodzi na terenie Polski” – wyjaśniał. Fred nie wiedział wtedy, że dla Żydów Łódź była tylko przystankiem na drodze do Auschwitz, ale przejął się losem rodziców. Z przyjacielem, Erikiem Rhodesem, też pochodzącym z Hamburga, wystąpił o przeniesienie z Korpusu do czynnej służby wojskowej. Jego podanie pozostało bez odpowiedzi.


  Dopiero po kilku miesiącach, w styczniu 1943 roku, Warnera wezwano do Ministerstwa Wojny. Na miejscu okazało się, że podobne wezwanie dostało jeszcze około dwudziestu młodych ludzi. Po kolei stawali przed obliczem komisji złożonej z wiekowego podpułkownika i młodej kobiety w cywilnym ubraniu. „Musiałem odpowiedzieć na setki pytań, a na koniec zapytano mnie, czy podjąłbym się naprawdę niebezpiecznego zadania. Sądząc, że mają na myśli formację komandosów, odparłem, że tak. Na tym zakończyło się przesłuchanie, kazali mi wracać do macierzystej jednostki”. Parę tygodni później Fredowi i jedenastu innym młodzieńcom kazano stawić się w Londynie. Tam czekał na nich major z Korpusu Wywiadu. „Przez kilka tygodni mieszkał z nami, pracował i spędzał z nami wolny czas. Ale też cenzurował nasze listy i pisał szczegółowe raporty o każdym z nas” – wspominał Fred. Zaraz potem całą grupę odesłano na specjalne szkolenie. Weszli w skład SOE.


  W ten sposób Fred został „kapitanem Frederickiem Michaelem Warnerem”. Dane osobowe zmieniono mu na wypadek, gdyby wpadł w ręce gestapo, co zresztą nie miało większego znaczenia. Gestapo jednakowo okrutnie traktowało wszystkich schwytanych szpiegów, bez względu na pochodzenie. Wszyscy dostali nową tożsamość – i „Bryant”, i „Kelly”, i „Rhodes”. Prawdziwe nazwisko George’a Bryanta brzmiało „Breuer”. Był prawnikiem, pochodził z Wiednia. Jego dziadek, dr Joseph Breuer, napisał wspólnie z Sigmundem Freudem książkę Studia nad histerią, wydaną w 1895 roku. Kelly nazywał się naprawdę König i był Niemcem z urodzenia, podobnie jak Warner i Rhodes.


  Tymczasem minął piątek 20 kwietnia i nadal nic się nie działo. Ludzie denerwowali się coraz bardziej. Raz po raz przyjeżdżał ktoś z dowództwa SOE, żeby łagodzić napiętą atmosferę i dostarczyć zamówiony sprzęt. Przywożono wszystko, co chcieli, do najmniejszego drobiazgu. Jeden z oczekujących uciął z nudów nogi od fotela i zmajstrował z nich kolby do stenów dla każdego. Fred zaczął się zastanawiać, czy w ogóle skoczą przed zakończeniem wojny. Rosjanie wzięli już Wiedeń i posuwali się dalej na zachód.


  I oto pewnego dnia zjawiła się ślicznotka z FANY (First Aid Nursing Yeomanry, Pomocniczej Służby Kobiet), i zaszyła się na osobności z Kellym, radiooperatorem grupy. Był to znak, że wkrótce zacznie się akcja. FANY, pierwotnie korpus sanitariuszek, powstał jeszcze za czasów I wojny światowej, a obecnie dostarczał SOE między innymi szyfrantów i radiooperatorów. Kelly i funkcjonariuszka FANY raz jeszcze sprawdzili szyfry i godziny łączności. Na czas akcji grupa otrzymała kryptonim „Historian” (Historyk).


  Warner ponownie przestudiował rozkazy i instrukcje, choć znał je już na pamięć. Po lądowaniu, na miejscu, wszystko w istocie zależało od szczęścia i okoliczności. Powiedziano im przecież, że rozkazy i instrukcje należy traktować ramowo. Zadanie obejmowało cztery zasadnicze punkty.


  Miejsce zrzutu wyznaczono w Styrii, w środkowej Austrii, w pobliżu niewielkiego, ale ważnego strategicznie miasta Judenburga. Zakrawało na ironię, że miasto założyli żydowscy kupcy, a w miejskim herbie widniała głowa w jarmułce. Założycieli wypędzano z Judenburga dwukrotnie, po raz pierwszy w XV wieku, a po raz drugi po dojściu Hitlera do władzy. Grupa miała nawiązać kontakt z austriackim podziemiem, jeśli takie powstało w tamtym rejonie.


  Drugie zadanie polegało na udzieleniu pomocy jeńcom wojennym, których przewieziono tam z terenów zajmowanych przez wojska alianckie.


  Grupa miała też opanować lotnisko Zeltweg, położone 10 kilometrów na wschód od Judenburga. Brytyjczycy chcieli zeń korzystać po wojnie, więc oszczędzali je w czasie nalotów, a teraz chodziło o to, aby nie dopuścić do zniszczenia pasów startowych przez cofających się Niemców.


  Trzy wymienione wyżej zadania nie odbiegały od standardów SOE, natomiast czwarte i ostatnie miało specjalne znaczenie. Otóż Fred, zastępca dowódcy grupy, i pozostali mieli ustalić, czy Niemcy rzeczywiście szykują się do stworzenia w austriackich Alpach „ostatniej twierdzy”, w której zamierzają się bronić do ostatka4.


  W listopadzie 1944 roku w dodatku do „New York Timesa” ukazał się sensacyjny artykuł pióra korespondenta gazety w Londynie zatytułowany Kryjówka Hitlera. Ową kryjówką było oczywiście Berchtesgaden, a ściślej Berghof, ale autor pisał jednocześnie, że w okolicy rezydencji Hitlera prowadzone są wielkie prace budowlane. Niemcy drążyli tunele i podziemne pomieszczenia i gromadzili w nich ogromne zapasy żywności i sprzętu wojskowego. Co więcej, zdaniem autora, cały rejon, obszar liczący co najmniej 30 kilometrów długości i 25 kilometrów szerokości, został gęsto zaminowany, aby uniemożliwić zdobycie go przez aliantów. W podziemiach Berghofu miano także zbudować specjalne pomieszczenie dla Himmlera. Stało tam ponoć biurko, a na nim specjalny przycisk elektryczny. Wystarczyło, że w krytycznej sytuacji szef SS naciśnie ów przycisk, a cały kompleks wyleci w powietrze.


  Wkrótce podobne informacje zagościły na łamach prasy we wszystkich niemal krajach sojuszniczych. Miesiąc później „Daily Worker”, organ amerykańskich komunistów, napisał, że Niemcy tworzą w Alpach bastion nie do zdobycia. Ponieważ Niemcy stawiali zaciekły opór na wszystkich frontach, na których jeszcze toczyły się walki, wieść o alpejskiej twierdzy brzmiała wiarygodnie. Niemiecki zamysł kojarzył się też z rozległym systemem fortyfikacji, który wybudowali Szwajcarzy po upadku Francji w 1940 roku, aby uchronić swój kraj przed ewentualnym atakiem ze strony Niemiec.


  Pomysł „alpejskiej twierdzy” wydawał się badzo prawdopodobny. Hitler traktował Bawarię w szczególny sposób, tu przecież zrodził się ruch narodowosocjalistyczny. W Bawarii miał swoją rezydencję, słynny Berghof. Także w Bawarii, w Bad Tölz nad Izarą, funkcjonowała szkoła dowódców SS. Eksperci zwracali też uwagę, że właśnie w Alpach znajduje się coś, co można nazwać duchowym centrum nazizmu, gdzie fanatycy zechcą toczyć bój do ostatniej chwili i polec jak germańscy herosi ze Zmierzchu bogów Wagnera5.


  Ale nie tylko prasa malowała taki przejmujący obraz, podobne hipotezy kursowały na wysokich szczeblach dowodzenia wojsk alianckich. „Trzeba się liczyć z tym, że na terenie Niemiec napotkamy zaciekły, czasami spontaniczny, czasami zorganizowany opór ze strony fanatycznych elementów niemieckich sił zbrojnych i NSDAP” – brzmiał istotny fragment tajnej, alianckiej oceny wywiadowczej z września 1944 roku, gdy wojska sojusznicze rozwijały natarcie w północnej Francji i Belgii i podchodziły pod granice Rzeszy6.


  W rzeczy samej nikt nie wiedział, co się stanie po wkroczeniu aliantów na teren Niemiec. Optymiści przewidywali rychłe zakończenie wojny, nawet przed Bożym Narodzeniem. Nikt jednak nie ważył się przewidywać, jak owo zakończenie miałoby wyglądać. Czy Niemcy zdecydują się na totalną kapitulację w obliczu nieuchronnej klęski, czy raczej będzie to seria drobnych aktów kapitulacji na poszczególnych odcinkach? Czy dojdzie do jakiejś wielkiej, rozstrzygającej bitwy, jak w XIX wieku pod Waterloo, która pieczętowała klęskę Napoleona, czy też naziści jak Amerykanie pod Alamo nie poddadzą się i będą walczyć do upadłego, aż padnie ostatni z nich?


  Lęki aliantów, że sprawdzić się może ta ostatnia hipoteza i że „alpejska forteca” rzeczywiście powstanie, wiązały się z osobą Heinricha Himmlera. Uważano go za strażnika ideologicznej czystości III Rzeszy, fanatycznego kapłana świętego ognia i wcielenie wszelkiego zła. W 1944 roku przejął kontrolę nad Abwehrą, wywiadem wojskowym, i bezlitośnie zlikwidował tysiące podejrzanych o udział w spisku, którego kulminacją był zamach na Hitlera. Po przetasowaniach, które wtedy nastąpiły, Himmler stał się bez wątpienia osobą nr 2 w III Rzeszy, a zyskał jeszcze większą władzę, gdy Hitler uczynił go zwierzchnikiem Armii Rezerwowej i dowódcą Volkssturmu.


  Skoro przy niemieckim sterze stali fanatyczni ideologowie SS, to samo zwycięstwo na froncie nie mogło wystarczyć, aby zniszczyć nazistowskie Niemcy. Obawiano się, że SS zejdzie do podziemia i nadal będzie walczyć. Raport z taką właśnie oceną we wrześniu 1944 roku złożył na biurku prezydenta Roosevelta William J. Donovan, szef Biura Służb Strategicznych (Office of Strategic Services, OSS), poprzednika Centralnej Agencji Wywiadowczej (CIA). „Trzeba zakładać – przekonywał – że władze nazistowskie zejdą do podziemia i będą walczyć nadal… mając do dyspozycji znakomicie wyszkoloną, gotową do poświęceń tajną armię w rodzaju SS”7.


  Śmiała kontrofensywa niemiecka w Ardenach w grudniu 1944 jeszcze bardziej uprawdopodobniła hipotezę o „alpejskiej fortecy”. Potwierdzały ją także meldunki wywiadu alianckiego ze Szwajcarii. Rezydent OSS w Bernie, Allen Dulles, meldował w styczniu 1945 roku:


  
    
      Wydaje się prawdopodobne, że siły skupione wokół Hitlera i Himmlera rozważają możliwość ustanowienia reduty obronnej w bawarskich i austriackich Alpach… Zgadzałoby się to z wagnerowskim duchem ruchu narodowosocjalistycznego i z fanatyzmem młodego narybku partii. Wiele wskazuje na to, że Hitler i grupa jego pretorianów, którzy zaczynali karierę w monachijskiej piwiarni, zechcą rozstać się z tym światem w nieodległych od Monachium Alpach bawarskich, pozostawiając po sobie zrujnowaną Europę8.
    

  


  W kwietniu 1945 roku, kiedy mimo olbrzymich strat Niemcy nadal nie zdradzały gotowości do kapitulacji, obawy aliantów związane z „alpejską twierdzą” doszły do zenitu, o czym najlepiej świadczyła mapa wisząca w Naczelnym Dowództwie Ekspedycyjnych Wojsk Sojuszniczych (Supreme Headquarters Allied Expeditionary Force, SHAEF) w Reims, we Francji. Sztab głównodowodzącego, generała Eisenhowera, zainstalowano w dwupiętrowym budynku Collège Technique et Moderne niedaleko stacji kolejowej. Obok biura Eisenhowera znajdował się gabinet kartograficzny ze stale aktualizowanymi mapami obrazującymi pozycje wojsk sojuszniczych i nieprzyjacielskich.


  Jedna z map nosiła tytuł „Prawdopodobna Reduta Narodowa” i przedstawiała obszar liczący około 50 000 kilometrów kwadratowych, rozciągający się na południe od Monachium aż po zachodnią Austrię, górski teren z mnóstwem wysokich szczytów, głębokich dolin i jezior. W centrum tego obszaru leżało Berchtesgaden. Na mapie widniały liczne, naniesione czerwoną kredką symbole oznaczające nadajniki radiowe, koszary, magazyny amunicji i żywności, umocnienia i fortyfikacje oraz składy broni chemicznej. Uważano, że właśnie na tym obszarze opuszczający Berlin nazistowscy fanatycy i prominenci urządzą ostatni bastion obronny. Stąd także, wedle ocen wywiadu, operować miały jednostki niemieckich dywersantów z organizacji Werwolf, które jak dowodził przykład komandosów brytyjskiego SOE i amerykańskiego OSS, mogą siać chaos na zapleczu frontu.


  Pod koniec marca pułkownik William W. Quinn, szef wywiadu 7 Armii generała Patcha, operującej na najbardziej wysuniętym na południe odcinku frontu zachodniego, ostrzegł, że elitarne jednostki sił nieprzyjacielskich w sile od dwustu do trzystu tysięcy ludzi koncentrują się na obszarze „ostatniego bastionu”, że co tydzień do tego obszaru dociera pięć wielkich transportów kolejowych z bronią i amunicją, że zbudowano tam podziemną wytwórnię myśliwców Messerschmitt i założono liczne centra szkoleniowe Werwolfu. Hitler – pisał Quinn – z pewnością organizuje w Alpach ostatnią redutę obronną9.


  Wywiad brytyjski też otrzymywał podobne sygnały. Sam premier Churchill pilnie śledził sytuację. Codziennie przeglądał gruby plik ściśle tajnych meldunków o kryptonimie „Ultra”, zawierających rozszyfrowane przez kryptologów z Bletchley Park depesze przesyłane przez rozmaite jednostki niemieckie i instytucje państw neutralnych. Wcześniej „Ultra” dostarczała niewiele materiałów dotyczących zamiarów Hitlera. Wiosną jednak zaczęła pozyskiwać mnóstwo tajnej korespondencji dotyczącej ewakuacji rozmaitych urzędów niemieckich do rejonu Salzburga. W niektórych depeszach wręcz otwarcie wspominano o „alpejskiej twierdzy”.


  W połowie marca szczególną uwagę Churchilla zwróciła depesza nadana z japońskiego przedstawicielstwa dyplomatycznego w stolicy Szwajcarii, Bernie, do centrali w Tokio. Pisano w niej, że Niemcy gromadzą znaczne zapasy sprzętu i amunicji na dwóch obszarach, gdzie zamierzają bronić się do ostatka. Pierwszym z nich był rejon Wilhelmshaven, Hamburga i Kolonii, a drugi obejmował Monachium, Salzburg, Wiedeń i północne Włochy. Churchill podkreślił ten fragment depeszy czerwonym atramentem i zażądał opinii Kolegium Wywiadu (Joint Intelligence Committee, JIC). Szefowie wywiadu odpowiedzieli, że jak na razie niewiele wskazuje na istnienie „alpejskiej fortecy”, ale – podkreślali – jest sporo przesłanek, że naziści mogą taki plan rozważać. Ministerstwo Wojny dodało własną ocenę, według której Niemcy zamierzali skoncentrować w rejonie „ostatniego bastionu” szesnaście dywizji i zgromadzić tam zapasy żywności i amunicji wystarczające na dwa lata. W sumie na terenie „alpejskiej twierdzy” miało znaleźć się sześćset tysięcy osób, w tym zakładnicy, których naziści zamierzali wziąć ze sobą. Ministerstwo podkreśliło, że powyższa informacja pochodzi z bardzo wiarygodnego źródła10.


  Najważniejsze pytanie brzmiało, co w tej sytuacji należy zrobić: przyjąć, że meldunki i oceny są rzetelne i podjąć działania, aby nie dopuścić do powstania „ostatniego bastionu”, czy też nie przywiązywać do nich wagi i realizować ustalony plan? Niektóre meldunki rzeczywiście mogły budzić wątpliwości, inne jednak wyglądały na bardzo przekonujące. Podobnie źródła – jedne były wątpliwe, inne wiarygodne. Ocena stopnia wiarygodności źródła odgrywa istotną rolę w formułowaniu wniosków. Źródła takie jak „Ultra”, czyli raporty pochodzące z nasłuchu lub materiały z rozpoznania lotniczego, uważa się za bardziej wiarygodne niż meldunki agentów. Ostateczna decyzja, która wiązałaby się z przyjęciem określonej strategii, należała do generała Eisenhowera.


  Coraz gęstsza siatka symboli na „alpejskiej” mapie w SHAEF skłaniała oficerów wywiadu w sztabie Eisenhowera do przyjęcia, że „ostatni bastion” rzeczywiście powstanie. Biograf Montgomery’ego pisał, że obawa przed bastionem „rozrastała się jak rak”. Wśród ekspertów wywiadu w SHAEF zdecydowanie przeważała opinia, że naziści zamierzają stworzyć ostatnią linię obrony na rubieży: Monachium, zachodnia Austria, rejon jezior w północnych Włoszech. I tam „korzystając z walorów naturalnego ukształtowania terenu i tajnych broni, które zostaną stworzone, elity kierownicze III Rzeszy zamierzają toczyć wojnę obronną, a w konsekwencji doprowadzić do ocalenia Niemiec”. Eksperci podkreślali także, że główne natarcie na Niemcy, tak z zachodu, jak i wschodu, skierowane jest na północ i centrum kraju, podczas gdy niemieckie działania obronne koncentrują się w rejonach alpejskich. Bo jak inaczej wytłumaczyć, że właśnie tam buduje się podziemne magazyny? Dlaczego marszałek Kesselring z takim uporem broni podejść do przełęczy alpejskich w północnych Włoszech?11.


  Nawet dotychczasowi sceptycy zaczęli uważać, że coś w tym jest, a więc trzeba podjąć odpowiednie działania. Jednym z nich był Kenneth Strong, Szkot, szef wywiadu SHAEF i najstarszy rangą Brytyjczyk w sztabie Eisenhowera. Oceny wywiadowcze ze swojej istoty odnoszą się do „najgorszego z możliwych scenariuszy”. Żaden analityk, a zwłaszcza ktoś, na kim spoczywa największa odpowiedzialność, nie chce narazić się na zarzut, że zlekceważył jakiś sygnał. Strong trzeźwo oceniał sytuację. „Nie wiemy, czy ostatni bastion rzeczywiście powstanie, ale powinniśmy uczynić wszystko, aby temu zapobiec”12 – twierdził.


  Ze sztabu Eisenhowera wysłano stosowny raport do Waszyngtonu. Dwa tygodnie później przyszła odpowiedź od generała George’a Marshalla, który odniósł się do ostrzeżeń z całą powagą. „Błyskawiczna operacja mogłaby wykluczyć powstanie obszarów zorganizowanej obrony. Górzysty teren na południu [Niemiec] stwarza dogodną możliwość zorganizowania takiej rubieży obronnej” – pisał w liście do Eisenhowera, co tego ostatniego przekonało o konieczności podjęcia odpowiednich decyzji strategicznych. Pogląd ten podzielał w całej pełni generał Bedell Smith, szef sztabu Eisenhowera, a także generał Omar Bradley, dowódca 12 Grupy Armii i zaufany przyjaciel Eisenhowera jeszcze z czasów studiów w West Point. „Bradley jest przekonany, że przyjdzie nam walczyć w górzystym terenie w południowych Niemczech, mając przeciwko sobie doborowe jednostki SS zdecydowane na wszystko” – notował adiutant Bradleya, Chester Hansen, w swoim pamiętniku.


  Pytany na konferencji prasowej w Paryżu o spodziewany rozwój sytuacji, Eisenhower odparł, że „Niemcy najpewniej urządzą ostatnią rubież obronną w górach”. Prywatnie Eisenhower wyrażał obawy, że nieprzyjaciel będzie w stanie bronić się praktycznie bez końca. Wiedział oczywiście, że „twierdzę” można byłoby wziąć choćby głodem, ale też samo jej istnienie stałoby się bodźcem do rozpoczęcia wojny partyzanckiej, która z kolei mogła wywołać różnicę zdań między sojusznikami, a w efekcie doprowadzić do innego niż bezwarunkowa kapitulacja zakończenia wojny. Co gorsza, zyskując na czasie, Niemcy mieli szansę stworzyć jakiś nowy rodzaj Wunderwaffe o nieznanej dotąd sile rażenia.


  Możliwości, że sprawy przybiorą taki właśnie obrót, nie wolno było lekceważyć. Niemcy już stworzyli nowe i groźne rodzaje broni: pociski V-1 i V-2, samoloty odrzutowe i okręty podwodne nowej generacji. Eisenhower uznał więc, że niebezpieczeństwo trzeba zdusić w zarodku13.


  Początkowo zakładano, że celem natarcia w Niemczech będzie Berlin. Jeszcze we wrześniu 1944 roku planiści SHAEF stwierdzali, że głównym celem jest zdobycie stolicy III Rzeszy. Jednakże w marcu 1945 roku Armia Czerwona znalazła się znacznie bliżej Berlina niż siły pod dowództwem Eisenhowera. Wojska sowieckie przekroczyły Odrę i wyszły na pozycje oddalone o ledwie 60 kilometrów od bunkra Hitlera, podczas gdy wysunięte jednostki brytyjskie i amerykańskie na zachodnim froncie dzieliło od Berlina 300 kilometrów.


  Eisenhower miał do wyboru: skierować główne natarcie na Berlin albo operację berlińską pozostawić Rosjanom. Pod koniec marca zdecydował ostatecznie oddać stolicę III Rzeszy Armii Czerwonej, a główne natarcie z zachodu poprowadzić przez środkowe Niemcy w kierunku Lipska. Tam też powinno dojść do spotkania z wojskami atakującymi od wschodu. W ten sposób Niemcy zostałyby przecięte na pół. Na południu kierunek ofensywy wyznaczały Alpy.


  Na północy armie brytyjska i kanadyjska pod dowództwem Montgomery’ego miały rozwijać natarcie w kierunku Bałtyku. Lękano się, że tu też Niemcy stworzą „ostatni bastion”, wycofując się przez Danię do Norwegii, gdzie wciąż stacjonował kilkusettysięczny niemiecki garnizon. Żeby do tego nie dopuścić, zdecydowano się nacierać wzdłuż nasady Półwyspu Jutlandzkiego w kierunku Lubeki.


  Na rozumowaniu Eisenhowera zaważyły nie tylko obawy związane z „ostatnimi bastionami” na południu i północy. Ewentualne natarcie na Berlin oznaczało konieczność wyczerpującego marszu na dystansie prawie 300 kilometrów i forsowanie Łaby, podczas gdy ponad milion czerwonoarmistów dochodziło już na przedpola stolicy III Rzeszy. Straty amerykańskie związane z ewentualną operacją berlińską mogłyby sięgnąć stu tysięcy żołnierzy. W imię czego? „Wielka trójka” ustaliła już podział Niemiec po wojnie i Berlin leżał w centrum sowieckiej strefy okupacyjnej. Uzgodniono też, że Zachód sprawować będzie kontrolę nad połową stolicy. Nie było sensu narażać się na niepotrzebne straty, skoro przyszłość miasta już została zdecydowana, a obecność aliantów w Berlinie zapewniona. Co więcej, ofensywa na Berlin wiązałaby się z ryzykiem niekontrolowanej konfrontacji z oddziałami sowieckimi. Aby temu zapobiec, już wcześniej wyznaczono linię demarkacyjną wzdłuż Łaby.


  Ale decydujące znaczenie w przyjęciu takiej strategii miały obawy związane z powstaniem „alpejskiej twierdzy”. Przecinając Niemcy na pół wzdłuż osi wschód-zachód, wykluczano możliwość ewakuacji z Berlina na południe kolejnych instytucji cywilnych i wojskowych, a natarcie na kierunku południowo-wschodnim umożliwiało zablokowanie przełęczy w Alpach i w konsekwencji przekreślało hitlerowskie marzenia o alpejskiej reducie.


  Jednak decyzja Eisenhowera wywołała gwałtowną krytykę ze strony Churchilla i Montgomery’ego. Ten pierwszy prowadził skomplikowaną grę polityczną ze Stalinem. Miał poważne wątpliwości co do jego intencji wobec Europy Środkowej. Chciał, aby to alianci zajęli Berlin i wykorzystali miasto jako element przetargowy w przyszłych negocjacjach ze Stalinem. Montgomery’emu zaś marzył się triumfalny wjazd do Berlina. Ostre depesze szły więc do Waszyngtonu, ale Eisenhower, mający poparcie Roosevelta i Marshalla, nie zmienił decyzji.


  Dwa tygodnie później sprawa wybuchła z nową siłą, gdy oddziały amerykańskie w toku błyskawicznej ofensywy wyszły nad Łabę w rejonie Magdeburga, około 100 kilometrów na południowy zachód od Berlina. Armia Czerwona nie rozpoczęła jeszcze ostatecznego ataku na stolicę, więc pojawiła się realna i kusząca szansa zdobycia Berlina przez aliantów.


  Eisenhower w towarzystwie Bradleya udał się do kwatery Pattona, aby omówić nową sytuację. Tego właśnie dnia zmarł prezydent Roosevelt, lecz wiadomość o tym dotarła do generałów dopiero wieczorem. Patton tymczasem uparł się, aby goście na własne oczy obejrzeli dwa miejsca właśnie zajęte przez żołnierzy 3 Armii. Pierwszym było Merkers, wieś w Turyngii, leżąca 35 kilometrów od Gotha. Chodziło nie tyle o wieś, ile o tamtejszą kopalnię soli Kaiserrode, jedną z najgłębszych w Europie. Amerykanie wkroczyli do wsi tuż przed południem 4 kwietnia. Napotkali masę dipisów i od nich dowiedzieli się, że do kopalni zostało podobno niedawno zwiezione złoto ze skarbca Banku Rzeszy. Nikt z przesłuchiwanych tego co prawda nie widział, ale wszyscy o tym słyszeli. Dzień później dokładnie to samo opowiedzieli francuscy robotnicy przymusowi zatrudnieni w kopalni. Teren natychmiast ogrodzono.


  Rankiem następnego dnia żandarmi z posterunku przy pobliskiej drodze zatrzymali dwie kobiety. Jedna była w zaawansowanej ciąży i właśnie – jak wyjaśniała – szła z koleżanką do miejscowej akuszerki. Odwieziono je do Merkers, droga wiodła obok kopalni.


  – A cóż to za kopalnia? – zapytał kierowca.


  – Nic wielkiego, tyle że kilka tygodni temu złożono tu zapas złota z Banku Rzeszy i jakieś cenne dzieła sztuki – odpowiedziały kobiety.


  Wieść szybko dotarła do sztabu Pattona. Oficer odpowiedzialny za sprawy cywilne natychmiast udał się do kopalni, żeby przesłuchać jej dyrektorów. Przyznali, że rzeczywiście w kopalni zmagazynowano złoto i cenne przedmioty. Co istotniejsze, na miejscu przebywało dwóch wysokich urzędników z Berlina: dr Paul Rave, dyrektor berlińskiej Galerii Narodowej, i Werner Veick, główny kasjer Departamentu Dewizowego Reichsbanku. Do ochrony kopalni przydzielono batalion czołgów, a piechota zabezpieczyła wszystkie wejścia. Tymczasem wiadomość o kopalni i jej skarbach dotarła do samego Pattona. Generał spotykał się już z podobnymi sensacjami, polecił więc, aby do czasu ostatecznego potwierdzenia niczego nie rozgłaszać.


  Ale sprawa już przeciekła do prasy i wiadomość o skarbie znalazła się na czołówkach gazet14.


  Robert Reid był jednym z pierwszych dziennikarzy, którzy dotarli na miejsce i przekazali światu informację o znalezisku. Skarb leżał 800 metrów pod ziemią. „Zjechaliśmy na dół i raptem znaleźliśmy się w jaskini jakby żywcem przeniesionej z wesołego miasteczka” – informował słuchaczy BBC. Od podszybia ciągnął się długi chodnik wyrąbany w pokładach soli, z rzędem żarówek pod sufitem. Środkiem prowadziły tory kolejki. Amerykański żandarm sprawdził przepustki. Na ścianie w kantorze sztygarskim wisiał portret Hitlera. Pustkę wypełniał szum wentylatorów. Panowała stała temperatura 18°C.


  Pięćset metrów dalej przejście zamykały solidne, stalowe wrota, których nie dało się otworzyć, więc przy pomocy dynamitu wybito przejście w pokładzie soli. Za wrotami – relacjonował Reid – znajdowała się dwustumetrowa kawerna, a w niej starannie ułożone rzędami na ziemi leżały worki opatrzone czerwoną pieczęcią i etykietą. Któryś z Amerykanów rozerwał jeden z nich i dobył ze środka złotą sztabę z biało-czarnymi znakami mennicy i numerem seryjnym. W sumie naliczono cztery tysiące sztab. Była to cała rezerwa złota Banku Rzeszy. Jej transport z Berlina to opowieść sama w sobie.


  W lutym 1945 roku w dywanowym nalocie na Berlin ponad dziewięćset bombowców B-17 z amerykańskiej 8 Armii Lotniczej zrzuciło na Berlin 2300 ton bomb, niszcząc niemal całkowicie siedzibę Banku Rzeszy. Część złota ze skarbca już została przeniesiona w bezpieczniejsze miejsce, lecz zaraz po lutowym nalocie prezes Reichsbanku i minister finansów III Rzeszy, Walter Funk, polecił wywiezienie całej reszty. Złoto załadowano na wagony kolejowe i po kilku dniach przywieziono do Merkers. Pozostawało tam do marca, kiedy wobec błyskawicznej ofensywy Pattona w Turyngii kierownictwo banku zdecydowało, żeby złoto przetransportować na powrót do Berlina. Ale realizacja tego planu natrafiła na niezwykłą przeszkodę.


  III Rzesza dogorywała. Amerykanie z Brytyjczykami sforsowali Ren, wschodnie landy znajdowały się już w rękach Rosjan, tymczasem władze Reichsbahnu, niemieckich kolei państwowych, ogłosiły zwyczajową przerwę w ruchu z okazji Wielkanocy i złota nie dało się przewieźć. „Nic, tylko włosy rwać z głowy. Wróg rabuje nasze złoto, a Reichsbahn urządza sobie ferie” – notował Goebbels w swoim dzienniku15.


  Udało się wywieźć tylko trochę gotówki, której dotkliwie brakowało w pewnych rejonach Rzeszy. Na trzy dni przed wejściem Amerykanów urzędnicy bankowi załadowali na ciężarówkę 200 milionów Reichsmarek i pewną ilość dewiz, po czym wyjechali w kierunku Magdeburga i Halle. Przygotowywano jeszcze jeden transport, który jednak trzeba było odwołać, bo Amerykanie byli tuż tuż. Ledwie zdążono umieścić banknoty z powrotem w kopalni.


  Reid miał co oglądać w zaimprowizowanym sezamie. „W bocznych chodnikach leżało jeszcze więcej worków ze skarbami, złożonych jedne na drugich. W jednej tylko sali widziałem ich setki. W każdym był milion w niemieckich markach, każdy opatrzony czerwoną pieczęcią Banku Rzeszy i etykietką z opisem zawartości”. W innych ukryto obcą walutę: amerykańskie dolary (o łącznej wartości dwóch milionów), francuskie franki, brytyjskie funty, norweskie korony, włoskie liry, portugalskie escudo i hiszpańskie pesety. Te właśnie worki pospiesznie zwieziono na powrót do kopalni ledwie kilka dni wcześniej.


  – Czy udało ci się zabrać coś na pamiątkę? – żartował później kolega Reida z BBC16.


  Ale w podziemnym labiryncie znajdowały się nie tylko worki z pieniędzmi i złotem. Całą wolną przestrzeń wypełniały drewniane skrzynie z dziełami sztuki zwiezionymi tu z Berlina przed trzema tygodniami. Były wśród nich obrazy takich mistrzów, jak Rembrandt, Rafael, van Dyck i Dürer.


  Reid zadał kilka pytań dr. Ravemu, który nadzorował transport i nadal doglądał ukrytych zbiorów. Wystraszony mały człowieczek o wychudzonej twarzy zapewniał, że w muzealnym zbiorze nie ma żadnego dzieła pochodzącego z kradzieży. Nie wspomniał jednak, że w kopalnianych sztolniach zalegają także cenne przedmioty odebrane Żydom i innym ofiarom obozów koncentracyjnych przez SS. Między sierpniem 1942 a styczniem 1945 roku SS umieściło w Banku Rzeszy siedemdziesiąt dwa depozyty składające się ze zrabowanych przedmiotów. Rejestrowano je na koncie „Melmer”, od nazwiska kapitana SS, który najczęściej zgłaszał się z depozytami. Biżuterię zwykle sprzedawano za granicę, dewizy pozostały w Reichsbanku. Część precjozów spieniężono za pośrednictwem Berlińskiego Lombardu Miejskiego. Przychody z tego procederu księgowano na koncie „Max Heiliger”, za którym krył się Himmler i SS.


  Nie wszystko jednak udało się spieniężyć przed styczniem 1945 roku. Dlatego też podjęto wtedy decyzję o ukryciu reszty zrabowanych bogactw w Merkers. Transport obejmował osiemnaście worków ze złotymi i srebrnymi sztabami oraz około dwustu skrzyń, waliz i kufrów wypełnionych po brzegi złotymi protezami dentystycznymi, srebrnymi papierośnicami, brylantami, monetami i dewizami. Całość złożono w Merkers na trzy tygodnie przed nadejściem Amerykanów17.


  Reid dotarł do kopalni zaledwie kilka godzin za czołówką wojsk generała Pattona. Zdumiał się, widząc, że w części kopalni nadal wydobywa się sól. Do pracy Niemcy zagonili tam między innymi dwustu brytyjskich jeńców wojennych. Niektórzy od dwóch lat nie wychodzili na powierzchnię. Kilkunastu było żołnierzami 51 Dywizji Piechoty i dostało się do niewoli jeszcze pod Dunkierką w 1940 roku. Wiedzieli wszystko o ukrytych skarbach, ale – jak Reid zapewniał słuchaczy w kraju – bardziej ich podniecała paczka brytyjskich papierosów niż nazistowskie skarby18.


  Amerykańscy generałowie podeszli do sprawy z podobną obojętnością. – W dawnych czasach łup należałby do żołnierzy – rzucił żartem Bradley, gdy z Eisenhowerem i Pattonem zwiedzali kopalnię. – Byłbyś najbogatszym człowiekiem na ziemi – dodał, zwracając się do Pattona.


  Z Merkers generalska trójka udała się w drugie miejsce, które Patton chciał im pokazać.


  Kilka dni wcześniej w lesie pod miasteczkiem Ohrdruf Amerykanie odkryli obóz dla kilku tysięcy robotników przymusowych zatrudnionych przy budowie linii kolejowej. Byli to głównie Rosjanie, Polacy, Czesi i Żydzi. Większość SS wywiozło do Buchenwaldu przed nadejściem Amerykanów. Niemal całą resztę – chorych, starych i wycieńczonych – zamordowano. Za drutami leżały dziesiątki zwłok. Ludzie zginęli nie tylko od kul, wielu zakatowano pałkami i zakłuto bagnetami. Jeszcze więcej zwłok odkryto w jednym z baraków. Ułożono je jedne na drugich w wysoki stos i obsypano wapnem. Obok w lesie Amerykanie odkryli prowizoryczne krematorium w postaci rusztu z szyn kolejowych przerzuconych przez głęboki dół, pełny niedopalonych kości i czaszek.


  Generałów oprowadzał jeden z byłych więźniów, a przynajmniej tak o sobie mówił. „W życiu nie widziałem czegoś tak przerażającego” – szepnął Patton. Przewodnik pokazał między innymi szubienicę, na której wieszano więźniów za próbę ucieczki. „Zamiast stryczka używano strun fortepianowych – pisał później Patton w specjalnym raporcie. – W taki sam sposób dokonano ponoć egzekucji generałów skazanych za udział w zamachu na Hitlera. Długość struny dobierano tak, żeby skazaniec długo się męczył”. Dalej pisał:


  
    
      Pokazano nam następnie stół do wymierzania chłosty. Sięgał mniej więcej brzucha. Stopy skazańca umieszczano w czymś, co przypominało dyby, a potem rozciągano go na stole, ciągnąc za ręce. Karę wymierzano kijem o średnicy mniej więcej półtora cala. Nasz przewodnik twierdził, że sam otrzymał dwadzieścia pięć uderzeń, ale wyglądał tak zdrowo i tłusto, że chyba nie był ofiarą, lecz katem.
    

  


  I rzeczywiście okazał się katem. Dwa dni po inspekcji generałów byli więźniowie rozszarpali go na strzępy19.


  Nad obozem unosił się odór trupów i ludzkich odchodów. Na zwłokach gnijących na powietrzu żerowało robactwo. Bradley szedł ze ściśniętym gardłem. Patton zwymiotował. Eisenhower zbladł jak kreda. „Powiadają, że amerykański żołnierz nie wie, o co walczy, teraz przynajmniej będzie wiedział przeciwko czemu” – powiedział.


  Eisenhower chciał wszystko obejrzeć na własne oczy, aby móc w przyszłości zaświadczyć, że opisy takich okrucieństw to nie propaganda. Po powrocie do sztabu wysłał depesze do Londynu i Waszyngtonu z zaproszeniem dla dziennikarzy, członków amerykańskiego Kongresu i brytyjskiego parlamentu, aby też obejrzeli dowody zbrodni. Był zdecydowany uczynić wszystko, co w jego mocy, żeby wykluczyć wszelkie wątpliwości dotyczące istoty i charakteru zbrodni popełnionych przez nazistów.


  W tym samym celu i z tego samego powodu zmuszono dwudziestu czterech prominentnych obywateli Gotha do obejrzenia obozu. Grupa miała liczyć dwadzieścia sześć osób, ale burmistrz z żoną woleli odebrać sobie życie niż oglądać ślady zbrodni popełnionych na ich własnym podwórku20.


  Po powrocie do kwatery Pattona generałowie wypili po szklaneczce czegoś mocniejszego, żeby się otrząsnąć, a wieczorem Eisenhower przedstawił plan dalszych działań. Patton uważał, że należy skorzystać z szansy i iść na Berlin. Nie ufał Rosjanom jeszcze bardziej niż Churchill. „Moim zdaniem, Ike, powinniśmy zdobyć Berlin i wyjść nad Odrę” – przekonywał. Eisenhower jednak miał inne zdanie. Zwrócił uwagę, że amerykańskie linie zaopatrzenia są zbyt rozciągnięte, lepiej więc zostawić Berlin Armii Czerwonej.


  Obawiał się „alpejskiej twierdzy”. Zdecydował więc, że 3 Armia Pattona rozwinie natarcie wzdłuż Dunaju na kierunku Linz–Salzburg, a działająca na prawym skrzydle 7 Armia i francuska 1 Armia będą posuwać się w kierunku Monachium i Alp. „Nie wykluczało to jeszcze ewentualności powstania «ostatniego bastionu», więc natarcie należało przeprowadzić w szybkim tempie, aby nie dać przeciwnikowi szans na zorganizowanie obrony” – pisał później21.


  Wydarzenia mijającego dnia kazały się poważnie zastanowić nad sytuacją. Odkrycie skarbów w Merkers było dziełem przypadku, a nie pracy wywiadu. Powstawało więc pytanie, co jeszcze i gdzie Niemcy ukryli pod ziemią, jakie mogli zgromadzić zapasy na dalszą wojnę? Rozmiar niemieckich zbrodni już ujawnionych przed światem rodził też pytanie, do czego jeszcze fanatyczni naziści mogą się posunąć, próbując rozpaczliwej obrony. Po wizycie w Buchenwaldzie następnego dnia Eisenhower pozbył się resztek wątpliwości.


  „Tego, co widziałem, nie da się opisać słowami – pisał do Marshalla. – W czasie zwiedzania obozu rozmawiałem z trzema byłymi więźniami, którym jakimś cudem udało się ujść z życiem. Ich opowieść o głodzie, bestialstwie, okrucieństwie była tak przejmująca, że zrobiło mi się niedobrze”. W jednym z baraków generałom pokazano dwadzieścia kilka nagich ciał ludzi zmarłych z głodu. Patton odmówił wejścia, mówiąc, że nie wytrzyma takiego widoku22.


  Naczelny dowódca wojsk sprzymierzonych był wstrząśnięty do głębi. W pamiętniku pisał później, że nie jest w stanie wyrazić uczuć, jakie targały nim na widok dowodów tak nieludzkich zbrodni i pogardy dla człowieka. „To, co zobaczyłem, przekracza ludzką wyobraźnię i po prostu nie da się pojąć. Nigdy w życiu nie doznałem podobnego wstrząsu”23.


  Jeśli tak mówił generał, to co miał powiedzieć prosty żołnierz, gdy wchodząc do obozu, przekonywał się o prawdziwej naturze nieprzyjaciela. Właśnie w świetle takich odkryć odznaka zdobiąca rękawy kurtek mundurowych oficerów SHAEF nabierała szczególnego znaczenia. Na czarnym tle mającym symbolizować nazistowską noc widniał miecz wyzwoleńczej krucjaty. Ostrze miecza otaczały płomienie, symbol „karzącej sprawiedliwości, która wyruguje nazistów z Europy” – brzmiał oficjalny opis.


  


  Rozdział 4

  „Dziwny perłowy kolor”


  Dwudziestego pierwszego kwietnia 1945 roku Robert Reid znów przyjechał do Buchenwaldu, żeby nagrać kolejny reportaż dla BBC. Amerykanie zdążyli już wznieść tymczasowy obelisk upamiętniający ponad pięćdziesiąt tysięcy ofiar buchenwaldzkiej katowni. Podczas tej wizyty Reid obejrzał krematorium wyposażone w przemysłową windę do transportu zwłok do pieców. Wspólnie z nim obóz zwiedzała delegacja brytyjskiego parlamentu, przybyła w odpowiedzi na wezwanie Eisenhowera.


  Buchenwald był pierwszym wyzwolonym obozem spośród wielkich nazistowskich fabryk śmierci, więc przyjeżdżało tu mnóstwo delegacji. Brytyjczycy zjawili się pierwsi, dwadzieścia cztery godziny po dramatycznym apelu Eisenhowera. W skład delegacji wchodzili przedstawiciele wszystkich partii reprezentowanych w parlamencie. Do Brytyjczyków dołączyło wkrótce trzech amerykańskich kongresmanów z Clare Booth-Luce, małżonką Henry’ego Luce’a, wpływowego założyciela i wydawcy magazynów „Time” i „Life”.


  Obecne na miejscu od kilku dni amerykańskie służby medyczne robiły wszystko, aby uratować umierających. Sytuacja była dramatyczna, nie zdążono pochować wszystkich ciał. Wstrząśnięci do głębi politycy wizytowali prowizoryczne szpitale, słuchali zeznań ocalałych i pochylali się nad wielkimi dołami wykopanymi przez wojskowe buldożery, w których grzebano setki zmarłych. „Najbardziej przerażająca jest zimna, metodyczna, typowo niemiecka organizacja tej fabryki śmierci” – powiedział jeden z parlamentarzystów w wywiadzie dla Reida.


  Przed przybyciem widzieli dziesiątki zdjęć, byli więc w pewien sposób przygotowani na to, co zobaczą, ale żadne zdjęcie nie mogło oddać przerażającego odoru śmierci; co innego oglądać fotografię, a co innego stanąć twarz w twarz z ofiarami. „Członkom delegacji pokazano baraki, w których żyły tysiące ludzi i tysiące umierały, krematoria pełne zwęglonych ludzkich kości. Umożliwiono im także rozmowy z ocalałymi. To zaś, co usłyszeli, potwierdzało tylko wszystko, o czym pisaliśmy w gazetach i mówiliśmy w radiu”.


  Po drugiej stronie drutów rozciągał się sielski, wiosenny krajobraz i być może kontrast między kwitnącą okolicą a obozową katownią sprawił, że Eisenhower polecił doprowadzić do obozu mieszkańców Weimaru, żeby na własne oczy zobaczyli, co działo się niedaleko od ich domów. Chodziło mu o to, aby żaden Niemiec nie głosił w przyszłości, że niczego nie widział i o niczym nie wie. Kazał pokazać obóz i szpital co najmniej tysiącowi weimarczyków. „Mają to być po połowie mężczyźni i kobiety, w wieku od osiemnastu do czterdziestu pięciu lat, ze szczególnym uwzględnieniem członków i członkiń NSDAP” – pisał w specjalnym rozkazie.


  
    
      Dwie trzecie osób należy dobrać spośród bardziej zamożnych warstw, a jedną trzecią z uboższych. Muszą to być osoby sprawne fizycznie na tyle, aby wytrzymały dwudziestopięciokilometrowy, sześciogodzinny marsz z miasta na teren obozu. Posiłek wydać przed wejściem na teren obozu. Zapewnić bezpieczeństwo i eskortę ambulansów Niemieckiego Czerwonego Krzyża z odpowiednią obsadą lekarską1.
    

  


  Reid był świadkiem tego wydarzenia. Widział, jak pod okiem żandarmów z Military Police i byłych funkcyjnych więźniów kolejka Niemców, mężczyzn, kobiet, dziewcząt i chłopców, przechodzi przez obóz i „musi patrzeć na zwały trupów, na ludzkie szkielety obciągnięte pożółkłą jak pergamin skórą. Dzień był ciepły i nad całym Buchenwaldem unosiła się odrażająca trupia woń. Niektórzy z Niemców ledwie zerkali na ciała i przechodzili w milczeniu, a o czym myśleli, tego nie sposób się dowiedzieć, bo nie da się czytać w czyichś myślach” – mówił Reid w sprawozdaniu radiowym dla BBC.


  Miał osobiste powody, aby nie kryć emocji. Z Verą przyjęli pod swój dach Żydówkę z Wiednia. Opowiadała im, jak zwykli, przyzwoici zdawałoby się wiedeńczycy z całą obojętnością odwracali się od ofiar hitlerowskich pogromów, udając, że niczego nie widzą i o niczym nie wiedzą2.


  Buchenwald trafił na pierwsze strony wszystkich gazet. W Wielkiej Brytanii jeszcze większy wstrząs wywołało odkrycie podobnego obozu na północy Niemiec, w strefie działania wojsk Montgomery’ego.


  Około 50 kilometrów na północny-wschód od Hanoweru, na drodze do Hamburga, leży nad rzeką Aller miasteczko Celle. Tu właśnie zainstalowało się dowództwo brytyjskiego korpusu. We czwartek, 12 kwietnia, do linii brytyjskich zbliżył się na motocyklu pułkownik Wehrmachtu z białą flagą. Zażądał rozmowy z wyższym oficerem. Zaprowadzono go do sztabu.


  Pułkownik przybył z prośbą o zawieszenie ognia na tym odcinku frontu. Wyjaśnił, że w niedalekim obozie koncentracyjnym wybuchła epidemia tyfusu. Gdyby w toku walk więźniom udało się zbiec, to epidemia mogłaby się rozlać na sporym obszarze. Po dyskusji i wniesieniu określonych poprawek dowództwo brytyjskie przystało na propozycję. Wyznaczono linię demarkacyjną i ustalono, że rozejm wejdzie w życie, gdy wojska brytyjskie osiągną wyznaczoną rubież.


  Tak też się stało i trzy dni po wizycie pułkownika Brytyjczycy dotarli do umówionej linii. Był wśród nich dwudziestotrzyletni porucznik David Finnie z 11 Dywizji Pancernej, dowodzący baterią dział samobieżnych. Kierował się w stronę wsi Bergen i właśnie dotarł do mostu nad rzeką Aller. Oba brzegi były płaskie, błotniste, a po wschodniej stronie, za polami rozciągał się gęsty, sosnowy las. „Zatrzymaliśmy się – wspominał Finnie – dzień był wyjątkowo piękny”. Panowała cisza, tylko czasami słychać było wybuchy.


  Zorientował się, że doszedł do ustalonej rubieży. Naniósł swoją pozycję na mapę3.


  Tymczasem inny pododdział brytyjski dotarł do obozu. Wśród pierwszych, którzy przekroczyli bramę, był młody oficer wywiadu Derrick Sington. Do końca życia nie zapomniał tego, co zobaczył i poczuł.


  
    
      Unosząca się w powietrzu woń przywiodła mi na myśl ogród zoologiczny. Tak jakbym stanął przy wybiegu dla małp. Tuż nad ziemią, między niskimi barakami, płynął niebieskawy jak mgła dym. Zastanawiałem się czasami, jak może wyglądać obóz koncentracyjny, ale czegoś takiego, co teraz roztaczało się przed moimi oczami, nie byłem w stanie sobie wyobrazić. Tym bardziej nie wyobrażałem sobie tłumu ludzi w pasiakach, z ogolonymi głowami, który wyległ z baraków…. Witano nas już po drodze jako wyzwolicieli, lecz takich wiwatów, jakie dobiegały z gardeł tych półżywych ludzi w komicznych strojach, nigdy nie słyszałem. Byli wśród nich polscy oficerowie, rolnicy z Ukrainy, lekarze z Budapesztu i studenci z Francji. Z największym trudem powstrzymałem łzy4.
    

  


  Przy głównej bramie na brytyjskiego oficera wyznaczonego do przejęcia kontroli nad obozem czekał komendant z Wehrmachtu. Prawdziwą jednak władzę nad obozem sprawował SS-Hauptsturmführer Josef Kramer, który wcześniej służył w Auschwitz. Na wstępie zażądał, aby nie rozbrajać załogi, bo więźniowie rozedrą wartowników na strzępy. Strona brytyjska zgodziła się, by przez pewien czas załoga obozu zatrzymała broń.


  Następnie Kramer oprowadził Brytyjczyków po obozie. Cały czas podkreślał, że nastał tu niedawno, a więc nie może ponosić odpowiedzialności za istniejący stan rzeczy. Bezwstydnie twierdził, że chciał jak najlepiej i że czynił, co mógł. Brytyjczycy jednak, i ci pierwsi, i następni, nigdy nie zapomnieli tego, co zobaczyli. Jak pisał później historyk, „zrazu nikt nie wierzył własnym oczom, potem następowało zdumienie, jeszcze później przerażenie, a na koniec wściekłość”5.


  Bergen-Belsen było w istocie dwoma obozami połączonymi w jeden organizm. W obozie I więziono pięćdziesiąt tysięcy ludzi, a połowę z tej liczby stanowiły kobiety, w tym około osiemnastu tysięcy Żydówek z Węgier, Polski, Rumunii, Czech i Niemiec. Niemal wszystkie straciły bliskich w komorach gazowych w Birkenau i Treblince. Resztę stanowiły Rosjanki, Jugosłowianki, Polki, Francuzki i Belgijki, aresztowane i więzione za udział w ruchu oporu. Obóz II sąsiadował ze szkołą wojsk pancernych i tu osadzono samych mężczyzn, w sumie około piętnastu tysięcy. Największą grupę, około 60 procent, tworzyli Rosjanie, drugą co do wielkości – Polacy. Prócz nich za drutami przebywało od tysiąca sześciuset do tysiąca ośmiuset Niemców oraz Grecy, Francuzi, Belgowie i Czesi; każda z tych czterech grup narodowościowych liczyła po mniej więcej pięćset osób. Reszty dopełniali Holendrzy i Jugosłowianie6.


  Z obu obozów gorszy był bez wątpienia ten pierwszy. W drewnianych parterowych barakach bądź zwyczajnie pod gołym niebem koczowały tysiące wycieńczonych, wygłodzonych i chorych więźniów. Dyzenteria, gruźlica i tyfus zbierały śmiertelne żniwo. Mężczyźni za całe odzienie mieli pasiaki albo bliżej nieokreślone łachmany. Kobiety nosiły pasiaste fartuchy. Mało kto miał obuwie. W ostatnich dniach, gdy zbliżał się front, w obozie zabrakło prądu i wody. Kanalizacja, prymitywna od początku, przestała w ogóle funkcjonować. Z chorób i wycieńczenia ludzie marli jak muchy, pięćset każdego dnia. Za jednym z kobiecych baraków leżał stos niepogrzebanych zwłok, a do samego baraku też nie dało się wejść, bo przejście blokowały martwe ciała.


  Powietrze wypełniał fetor gnijących ludzkich tkanek i odchodów. „Nie było tam ani śladu roślinności, kompletny ugór, wszystko wyskubane do gołej ziemi” – pisał jeden z oficerów służby sanitarnej.


  
    
      Cały teren usłany był trupami. Jedne ułożone w stosy przez żyjących, inne leżące tam, gdzie nadeszła śmierć… Widziałem kobietę, która udusiła się własnymi wymiocinami, bo nie miała siły się odwrócić. Widziałem mężczyzn pożerających robaki, a jednocześnie kurczowo ściskających w ręce kawał chleba. Już nie odróżniali chleba od robaków. Widziałem kobietę, która wsparła się o stos trupów, bo była za słaba, żeby stać o własnych siłach. Widziałem mężczyzn i kobiety pełzających po ziemi i załatwiających się pod siebie. Widziałem nagą kobietę, myjącą się kawałkiem mydła pod zbiornikiem, w którym pływały zwłoki dziecka.
    

  


  A było to tylko to, co rzucało się w oczy. W barakach Brytyjczycy ujrzeli widok jak z Piekła Dantego. Od razu podjęto energiczne działania, aby ocalić tyle ludzkich istnień, ile się da. Ale zadanie przekraczało siły.


  Najważniejsza była żywność i woda. W ciągu dwudziestu czterech godzin do obozu przysłano cysterny z wodą i kuchnie polowe. I wtedy nastąpił dramat. Ludzie rzucali się na jadło jak wilki, dostawali skrętu kiszek i umierali. Służba medyczna stanęła w obliczu zadania nie do wykonania. Po pobieżnym badaniu oceniono, że co najmniej siedemnaście tysięcy kobiet z obozu I wymaga natychmiastowej hospitalizacji. Szpitala jednak nie było. Postanowiono założyć prowizoryczny punkt szpitalny w szkole wojsk pancernych, lecz to też musiało potrwać. Sporządzano precyzyjny plan ewakuacji obozu, opóźnienia były jednak nieuniknione. Śmierć nadal zbierała żniwo.


  Dwa tygodnie później służba medyczna armii brytyjskiej wezwała w pilnym trybie dziewięćdziesięciu sześciu studentów medycyny z Londynu. Wyznaczono ich do opieki nad poszczególnymi barakami i polecono robić, co tylko mogą, aby ulżyć chorym, nim przewiezie się ich do prawdziwego szpitala. Kazano im także pilnować rozdziału żywności, żeby silniejsi nie zabierali jedzenia słabszym.


  Jeden ze studentów pisał później:


  
    
      W całym swoim życiu nie widziałem tak wycieńczonych ludzi. W końcu baraku był ustęp, ale ludzie byli zbyt słabi, by do niego dojść. Ekskrementy na podłodze sięgały prawie po kolana. Ludzie leżeli we własnych odchodach. Uryna ściekała z piętrowych prycz.
    

  


  Podobny obraz wrył się w pamięć innego studenta:


  
    
      Znalazłem się w środku ludzkiego śmietniska. Próbowałem jakoś oswoić się z odorem, który trudno opisać. Śmierdziało kostnicą, rynsztokiem, potem i ekskrementami, gdy nagle coś zachrobotało pod moimi nogami. W półmroku zobaczyłem kobietę kucającą tuż przy mnie. Miała czarne, zmierzwione włosy, w których roiło się od wszy. Żebra ledwo obciągnięte skórą. Ramiona chude jak nie wiem co. Załatwiała się na podłodze. Była tak słaba, że ledwie się ruszała, cierpiała na dyzenterię, żółty, płynny kał spływał jej po udach.
    

  


  Gdy studenci wchodzili do baraków, kobiety w rozpaczliwym geście chwytały ich za ubrania, krzycząc „Herr Doktor! Herr Doktor!”. Opowiadały swoje historie. „Moją matkę i ojca zagazowali w Auschwitz”. „Męża zakatowało SS”. A jeszcze inne pytały błagalnie: „Czy kiedyś jeszcze będę ładna, Herr Doktor?”7.


  Nie dało się rejestrować zmarłych. Dochodziło do dramatów, gdy przez pomyłkę lub w pośpiechu rozdzielano krewnych, kierując ich do osobnych transportów. Stopniowo jednak udało się założyć karty osobowe i spisać dane. I znów wyszły na jaw ludzkie dramaty i nazistowska pogarda dla człowieka. Jedna z pielęgniarek ze Szwajcarskiego Czerwonego Krzyża opowiadała, że gdy pytała jedną z byłych więźniarek o imię i nazwisko, ta patrzyła tylko przerażonym wzrokiem, nie wiedząc, co ma odpowiedzieć. A po chwili odsłoniła numer obozowy wytatuowany na przedramieniu. „Ja… nie mam nazwiska, tylko numer. Nie mam ojczyzny. Jestem Żydówką, rozumie pani? Jestem parszywym psem”8.


  Największym problemem był tyfus plamisty, epidemia szalała. Zarazki tyfusu przenoszą wszy, a choroba objawia się gorączką, nieznośnymi bólami głowy, wysypką. Może również wystąpić niewydolność nerek. Choroba atakuje centralny układ nerwowy. Jedną z ofiar tyfusu była Anna Frank. Zmarła w Bergen-Belsen w lutym.


  Aby opanować epidemię, należało najpierw wytępić wszy. Wszystkich więc, byłych więźniów, personel, a także osoby odwiedzające obóz, traktowano DDT. „Garść w rękawy, druga pod bieliznę, na plecy, na piersi i na włosy” – wspomina jedna z osób wizytujących obóz. Ograniczono ruch samochodów po obozowych drogach, żeby koła nie wzniecały kurzu pełnego gnid. Z wolna liczba śmiertelnych ofiar zaczęła spadać. Pod koniec pierwszego miesiąca notowano trzysta zgonów dziennie. Baraki, z których ewakuowano chorych, palono.


  Więźniów umierało tak wielu, że nie było żadnych szans na normalny pochówek i normalne groby. Podobnie jak w Buchenwaldzie koparkami wydrążano wielkie doły i wrzucano do nich zwłoki. Zrazu wyznaczono do tego zadania esesmanów z załogi obozu, a żywiono ich takimi samymi racjami, jakie otrzymywali więźniowie przed wyzwoleniem. Po paru dniach dwóch z nich popełniło samobójstwo, jeden zemdlał, a jeszcze inny, który w przebraniu więźnia próbował ucieczki, został zastrzelony.


  Alan Moorehead, korespondent wojenny akredytowany przy wojsku brytyjskim w północno-zachodnich Niemczech, tak pisał o masowym grzebaniu ofiar:


  
    
      Dół miał mniej więcej sto na sto stóp, ciała wrzucali Niemcy z załogi obozu. Zwłoki zwozili ręcznymi wózkami. Brytyjski żołnierz liczył wrzucane do grobu ciała. Po pięciuset przyjeżdżał spychacz i zasypywał mogiłę. Ciała miały dziwny perłowy kolor i zdawały się małe jak ciałka dzieci… ich wszystkie ludzkie cechy praktycznie zniknęły9.
    

  


  Później zdecydowano przyspieszyć procedurę i ciała zaczęto spychać buldożerami. Stojący z boku chrześcijański kapłan i żydowski rabin odmawiali modlitwy.


  Bergen-Belsen nie było fabryką śmierci w takim sensie jak Auschwitz i Treblinka. Nie było też jednym z przedwojennych obozów, jak Buchenwald i Dachau, gdzie nadal przebywała Fey von Hassell. Założono go w 1943 roku jako miejsce internowania więźniów o szczególnym statusie, głównie prominentnych Żydów z odpowiednimi kontaktami za granicą, których Niemcy chcieli wymienić za swoich obywateli wziętych do niewoli. Do wymiany doszło, ale na niewielką skalę, a pod koniec 1944 roku warunki w obozie pogorszyły się i stał się on jeszcze jedną ponurą wyspą w hitlerowskim archipelagu Gułag rozrzuconym po całej Europie – „Ultima thule, stacją końcową pociągu o nazwie Holocaust”10.


  Liczba więźniów gwałtownie wzrosła, gdy zaczęła się ewakuacja obozów na terenie Polski i wschodnich Niemiec oraz zwózka chorych z obozów pracy z całej Rzeszy i tysięcy innych osób zatrzymanych bez żadnego szczególnego powodu. W chaosie, jaki powstał, jedno tylko wyznaczało kierunek działań: Himmler nadal miał nadzieję, że uda się osiągnąć jakieś porozumienie z aliantami i uratować własną skórę. W marcu, na prośbę Josefa Kramera, obóz wizytował SS-Obergruppenführer Oswald Pohl, jeden z najbliższych współpracowników Himmlera. Wstrząśnięty tym, co zastał, zarządził pilną ewakuację siedmiu tysięcy spośród wspomnianych prominentnych Żydów przeznaczonych do wymiany, co jednak niewiele zmieniło, bo stale nadchodziły nowe transporty.


  W grudniu 1944 roku w Bergen-Belsen przebywało piętnaście tysięcy więźniów, a z początkiem kwietnia obozowa populacja liczyła ponad czterdzieści tysięcy i nadal rosła. Warunki jeszcze bardziej się pogorszyły po przybyciu do obozu członków załogi Auschwitz, esesmanów wyjątkowo brutalnych i nawykłych do mordowania. Kramer był pilnym i zdyscyplinowanym funkcjonariuszem, zupełnie obojętnym na rozgrywającą się tragedię. Jedną z pierwszych jego decyzji było wyznaczenie „kapo”, szefów komand roboczych, spośród rasowo czystych więźniów, a osadzonych nękał niekończącymi się apelami. Epidemia tyfusu wybuchła w lutym. Z grzebaniem zmarłych nie nadążano, a w marcu zupełnie go zaprzestano.


  Jedna z więźniarek, Francuzka zatrudniona w obozowej orkiestrze, zapadła na tyfus dwa tygodnie przed wejściem Brytyjczyków. Tak później to wspominała:


  
    
      Cierpiałam na okropną biegunkę. Leżałam jak zwierzę we własnych ekskrementach, a po 8 kwietnia zaczął się prawdziwy koszmar. Pękała mi głowa, paliły wnętrzności i stale ze mnie ciekło. Na pryczy nade mną leżała moja rodaczka. Nie znałam jej, chwilami tylko, gdy odzyskiwałam przytomność, słyszałam, jak powtarza cichym, ale wyraźnym i przyjemnie brzmiącym głosem: „Muszę się wypróżnić, zrobię to na twoją głowę, bo tak będzie czyściej!”. Straciła rozum, nie ona jedna. Kobiety na przemian wybuchały histerycznym śmiechem albo rozpaczały. Nikt już do nas nie zaglądał, nawet SS, i odcięto nam wodę11.
    

  


  Wiadomości, reportaże, zdjęcia i filmy dokumentalne z Bergen-Belsen obiegły cały świat, wywołując wstrząs i powszechne oburzenie. Kramera i jego załogę nazwano „bestiami z Belsen”. Zaraz po wyzwoleniu obozu umieszczono go najpierw w areszcie domowym, a nazajutrz zamknięto w piwnicy pod kwaterą oficerów. Tam odbyły się pierwsze przesłuchania, wkrótce jednak przewieziono go do obozu jenieckiego w Celle, co prasa odnotowała pod tytułem: Potwór z Belsen w kajdanach.


  Szczególne obrzydzenie budziły kobiety z załogi obozu. Ich postępowanie przeczyło bowiem wszystkiemu, co zwykle kojarzy się z kobiecością. „Z wyjątkowym zapałem wyżywały się na więźniach i więźniarkach, a nawet dzieciach – głosił podpis pod jednym ze zdjęć ukazujących trzy odkarmione i rumiane esesmanki. – Potrafiły katować wycieńczone z głodu kobiety i tańczyły z radością nad umierającymi ofiarami”. Nazywano je też „podwładnymi Himmlera, które ochoczo wywijały bykowcami”. Jeśli ktoś jeszcze miał wątpliwości, czy alianci walczą w słusznej sprawie, to te zdjęcia rozwiewały je do końca. Niemcy to Bestie Europy – głosiła czołówka jednej z gazet12. Wśród niosących wolność oddziałów panowało przekonanie, że wszyscy Niemcy ponoszą odpowiedzialność za hitlerowskie zbrodnie.


  Dziewięć dni po wyzwoleniu obozu ściągnięto na miejsce burmistrzów Celle i innych okolicznych miast. Kazano im stanąć obok esesmanów i esesmanek z załogi nad otwartym, wypełnionym w połowie masowym grobem. Brytyjski oficer odczytał długi akt oskarżenia: „To, co macie przed oczami, jest najjaskrawszym dowodem, że nazistowska partia zasługuje wyłącznie na potępienie. W świetle tego wszelkie kroki, jakie Narody Zjednoczone podejmą w celu ostatecznego wykorzenienia nazizmu, są ze wszech miar słuszne i usprawiedliwione. To, co tu widzicie, okrywa hańbą cały niemiecki naród i wyklucza Niemcy z rodziny cywilizowanych narodów… A kto ponosi za to odpowiedzialność? – zadał retoryczne pytanie. – Wy, bo wy pozwoliliście waszemu Führerowi na realizację jego najokrutniejszych szaleństw. Wy, bo nie uczyniliście nic, by położyć kres jego perwersjom… Wy, bo powodowani strachem nie zrobiliście nic, aby oczyścić imię Niemiec. I to wy będziecie sądzeni na podstawie tego, co roztacza się przed waszymi oczami”. Jeden z burmistrzów ukrył twarz w dłoniach i zaczął szlochać. Inny zwymiotował, a jeszcze inny odwrócił wzrok od grobu. Wszyscy twierdzili, że nie mieli pojęcia, iż działo się tu coś tak potwornego13.


  Zgodnie z porozumieniem o rozejmie załoga obozu nadal tymczasowo pełniła swoje funkcje. Porozumienie stanowiło także, że w sześć dni po przejęciu obozu przez Brytyjczyków żołnierze Wehrmachtu z całym sprzętem przejdą przez linię frontu do swoich. Nie dotyczyło to jednak esesmanów.


  Owe sześć dni upływało akurat w urodziny Hitlera. O 8.30 rano do obozu przyjechała kolumna brytyjskich ciężarówek, aby odtransportować Niemców. Było ich czterystu. Na zbiórce dwa dni wcześniej tylko pięćdziesięciu czterech wyraziło chęć powrotu do swoich, większość chciała się oddać do niewoli, czego Brytyjczycy nie uwzględnili, powołując się na treść porozumienia. Naoczny świadek odjazdu Niemców notował:


  
    
      Maszerowali zwartym oddziałem, w mundurach feldgrau z karabinami, granatami, moździerzami, pancerfaustami. Pot spływał spod stalowych hełmów, żłobiąc koleiny w kurzu pokrywającym ich twarze. Przeszli przez główną bramę tej wielkiej kostnicy, by znów stanąć do walki z nami. Nasi patrzyli ponuro, jak przechodzą przed frontem czystych, malowanych na zielono koszar, w których stacjonowali. Szli z radosnymi minami…. sądzili pewnie, że zostaną odesłani na tyły, a nie na front. Pełnili służbę w obozie od tak dawna, że zapewne nie wiedzieli, że Hitler śle na front nawet dzieci14.
    

  


  Na widok wychodzących Niemców z baraków wylał się tłum więźniów – chyba wszyscy, którzy mieli jeszcze trochę siły – i wręcz zwierzęcymi wrzaskami żegnali swoich katów. Jeden z więźniów, bardzo osłabiony, przykucnął przy kałuży, żeby umoczyć skórkę chleba, bo była za twarda do przełknięcia. Odchodzący Niemcy celowo zniszczyli rury doprowadzające wodę do baraków15.


  Bryan Samain przebywał wtedy w niedalekim Lüneburgu i nic nie wiedział o Bergen-Belsen. O tym, co to jest obóz koncentracyjny, słyszał tylko raz i to dawno, bo jeszcze w szkole. Miał wtedy trzynaście lat i raczej nie interesował się polityką i światem. Ale pewnego dnia nabożeństwo w szkolnej kaplicy odprawiał obcy pastor, uchodźca z Niemiec, który odsłonił przed uczniami przedramię. Oczom Samaina i reszty ukazał się wytatuowany numer obozowy16.


  Od lądowania w Normandii Bryan pełnił w swoim oddziale funkcję oficera wywiadu. Przeszedł wcześniej sześciotygodniowy kurs w centrum szkolenia wywiadu armii brytyjskiej w Matlock, w Derbyshire. Mieściło się ono w wielkim, przedwojennym hotelu. Przy recepcji stały kwiaty w donicach, a jeszcze więcej w starej oranżerii z czasów wiktoriańskich. Sporą część personelu stanowiły atrakcyjne dziewczęta z Pomocniczej Służby Krajowej (Auxiliary Territorial Service, ATS). Większość zajęć dotyczyła czytania map i pracy z kompasem. Wiele czasu poświęcano na TEWTS, czyli tactical exercises without troops, ćwiczenia taktyczne bez udziału żołnierzy. Polegały one na wyjściu w teren i omawianiu ruchów i dyslokacji wojsk, swoich i nieprzyjacielskich, zgodnie z przyjętymi wcześniej założeniami17.


  Sporo materiału było powtórką tego, co przerabiał już podczas podstawowego szkolenia, ale uczył się też wielu nowych rzeczy, jak choćby zasad przesłuchiwania jeńców, zasad redagowania sitreps (meldunków sytuacyjnych), ordre de bataille sił nieprzyjacielskich, szyfrów i tak dalej. Samainowi najbardziej podobały się wykłady dotyczące ordre de bataille, organizacji niemieckich wojsk na zachodnim teatrze wojny. Przypominało to trochę intelektualną łamigłówkę. „Nauczono nas, jak na podstawie zeznań pojedynczego jeńca, ograniczających się przecież do podania numeru jednostki, ustalać całą drabinę – pułk, dywizję itd.”. Cały czas wbijano mu też do głowy podstawową zasadę działania oficera wywiadu: zdobyć informację i przekazać komu trzeba.


  Takimi sprawami zajmował się Bryan Samain od czasu przeprawy przez kanał La Manche. Jego poprzednik, etatowy oficer wywiadu, poległ w pierwszym dniu inwazji i Bryana wyznaczono na jego miejsce, ponieważ miał ukończony kurs w Matlock. Dowodził drużyną w składzie: sierżant i sześciu żołnierzy piechoty morskiej. Ich zadanie polegało na zbieraniu, analizowaniu i przekazywaniu dalej, do kompanii i brygady, danych wywiadowczych. „Właśnie dlatego często udawałem się do sztabu brygady, stacjonującego milę za nami. Najczęściej jeździłem rowerem. Kiedyś jechałem opustoszałą drogą, a obok wybuchł jakiś pocisk i rzuciło mnie do rowu”. Do jego obowiązków należało także informowanie żołnierzy z pierwszej linii o aktualnych pozycjach nieprzyjaciela. Te ustalano z reguły na podstawie zdjęć lotniczych. Często więc musiał się czołgać na najbardziej wysunięte stanowiska, żeby dostarczyć niezbędne dane ludziom w okopach.


  Ale czołgał się pod ogniem z jeszcze innego powodu. Był także strzelcem wyborowym.


  Żołnierzom z poboru, a więc cywilom w mundurach, niełatwo jest oswoić się z koniecznością zabijania. Zwykle starają się tego uniknąć, a jeśli już, to pociągają za spust tylko w obronie własnej, w sytuacjach „albo on, albo ja”. Jeśli mają wybór, to strzelają raczej z dystansu, żeby nie widzieć skutków, więcej nawet, żeby nie widzieć, że celem jest żywy człowiek. Niewielu, garstka zaledwie, ceniło sobie tego typu zadania, a jeszcze mniej godziło się mówić o tym po wojnie. Wielu miało z tego powodu wyrzuty sumienia. Typowe pod tym względem jest wspomnienie jednego z żołnierzy Montgomery’ego:


  
    
      Byłem zwykłym burakiem, a jednak w sześć tygodni nauczono mnie zabijać. Aż trudno uwierzyć, bo przecież w życiu nikogo bym nie zabił. Ale co robić, człowiek zaczyna się przyzwyczajać… Najpierw było stosunkowo łatwo. Strzelałem z brena, a więc z daleka… Ale gdy po raz pierwszy doszło do walki wręcz, gdy zabiłem bagnetem, byłem przerażony. Udało mi się jednak jakoś przez to przejść, bo przecież rzecz sprowadza się do prostego wyboru, albo ja jego, albo on mnie. Kto o tym zapomni, ten żegna się życiem. Kiedy więc dochodzi do strzelaniny, lepiej wcześniej pociągnąć za spust, bo jak się spóźnisz, to…18
    

  


  Zabijać świadomie, z zimną krwią, to trudna sprawa. Dlatego strzelcy wyborowi byli specjalnym gatunkiem ludzi. Ich zadanie polegało na tym, aby wziąć faceta na muszkę i pociągnąć za spust. Oto, co pisał jeden z kronikarzy:


  
    
      Do zadania trzeba podejść bez nerwów, z całym spokojem, bez emocji, bo na to nie ma miejsca. Byli i tacy wśród snajperów, którzy prowadzili dokładny rejestr, i dzień w dzień go uzupełniali. Brytyjscy snajperzy pod Arnhem zapisywali codzienne „wyniki” ołówkiem na ścianach domów, gdzie urządzali sobie stanowiska, albo na meblach. Część zwykłych piechurów uważała strzelców wyborowych za ludzi bez honoru i nienawidziła ich na równi z wrogiem19.
    

  


  Ale też snajperzy mają ustalone miejsce w historii i sztuce prowadzenia wojen. To strzelec wyborowy ukryty w olinowaniu francuskiej fregaty śmiertelnie postrzelił admirała Nelsona na pokładzie Victory, okrętu flagowego pod Trafalgarem. Samo słowo snajper pochodzi od nazwy ptaka – snipe (słonka). Otóż do słonek strzelali dla rozrywki znudzeni oficerowie w kolonialnych Indiach. Trafienie ptaka wymagało nie lada zręczności, refleksu i umiejętności strzeleckich.


  Los schwytanego snajpera był nie do pozazdroszczenia. Czasami wyciągano zeń przydatne informacje, częściej jednak zabijano go na miejscu. „Nie było czasu, aby się z nimi patyczkować” – tłumaczył Samain, który nie pamiętał, aby jakiemuś snajperowi darowano życie.


  Samain dał się poznać jako niezły strzelec jeszcze w korpusie kadetów. Zwrócono nań uwagę i wysłano na specjalny kurs dla snajperów w Devizes w Wiltshire. Szkolono tam nie tylko Brytyjczyków, ale także Amerykanów i Kanadyjczyków. „Zapamiętałem szczególnie pewnego Kanadyjczyka z głębokiej prowincji. Na sto metrów trafiał z karabinu w blaszaną puszkę i niemal zaraz trafiał w następną i jeszcze jedną”. Miał oczywiście talent. Wszyscy na kursie mieli. Uczono natomiast dodatkowych umiejętności: cierpliwości, podchodzenia do celu i oddawania pojedynczego, lecz celnego strzału w odpowiednim momencie.


  Samain czerpał z wiedzy nabytej w czasie szkolenia. Umiał korzystać z naturalnego ukształtowania terenu – zarośli, rowów – aby skutecznie kryć się przed nieprzyjacielem. Wiedział, jak chować się w cieniu drzew czy budynków, jak przygotować stanowisko ogniowe, a więc wykopać odpowiednią jamę i zamaskować ją gałęziami, ale tak, żeby mieć otwarte pole ostrzału. Posługiwał się standardowym karabinem snajperskim Mark I (T) Lee-Enfield z lunetą. Miał też typową wojskową lornetkę.


  Przed akcją czernił twarz i ręce specjalnym mazidłem albo zwyczajnie błotem. Zabierał ze sobą siatkę maskującą. Już w Normandii pojął, że szkoda czasu na kopanie jam, częściej więc korzystał z naturalnych osłon terenu albo szukał jakiejś dogodnej kryjówki pod dachem opuszczonej szopy bądź stodoły. Inaczej jednak niż przeciwnicy z Wehrmachtu czy oddziałów francuskich kolaborantów nigdy, gdy przyszło mu zająć stanowisko na dachu lub drzewie, nie przywiązywał się do konarów czy komina. Uważał, że to by opóźniło albo wręcz uniemożliwiło ewentualną ucieczkę.


  Ze szkolenia i własnej praktyki Samain wiedział, że każde zadanie wymaga ogromnej cierpliwości. Zajmuje się pozycję i czeka, czasami bardzo długo. Typowa pod tym względem była akcja z udziałem dwóch innych snajperów. Wyruszyli o świcie. Celem było opuszczone gospodarstwo między liniami brytyjskimi i niemieckimi. Skradali się skrajem lasu. „W powietrzu czuć było odór rozkładających się ludzkich zwłok i padłych zwierząt gospodarskich. W lesie leżały trupy i brytyjskie, i niemieckie, a na drzewach tu i ówdzie wisiały jeszcze zwłoki spadochroniarzy z desantu z początku ataku na Normandię”. Panowała śmiertelna cisza z rzadka tylko przerywana dalekim hukiem dział.


  W budynkach gospodarskich nie było żywej duszy. „Urządziliśmy sobie stanowiska – jedno na schodach w budynku mieszkalnym, a drugie i trzecie pod dachem stodoły, skąd mieliśmy widok na pozycje Niemców oddalone o jakieś sto jardów”. Przez trzy godziny nic się nie działo. Dokuczały im komary. Nagle jednak coś się ruszyło za zaroślami osłaniającymi niemieckie transzeje. Błysnęły stalowe hełmy. Lukę w żywopłocie mijał niewielki pododdział żołnierzy.


  Jeden z towarzyszy Samaina oddał strzał. Ruch zamarł. I znów zaczęło się cierpliwe czekanie, ale w polu widzenia nie pojawił się już żaden cel. Po jakimś czasie cała trójka zdecydowała się na odwrót. Nie mieli pewności, czy ów pojedynczy strzał dosięgnął celu. Samain pocieszał się myślą, że tak czy owak Niemcy zastanowią się teraz dwa razy, nim wychyną z okopów, żeby przypuścić atak20.


  Niemieccy snajperzy przeprowadzali oczywiście podobne akcje. Samain musiał się też liczyć z innymi niebezpieczeństwami. Niewiele brakowało, by nie dożył końca wojny. Było to na samym początku operacji w Normandii, wkrótce po tym, jak awansowano go na oficera wywiadu. Szedł lasem i w pewnej chwili zahaczył o drut rozciągnięty między dwoma drzewami. Była to pułapka. Wybuchł podłączony do drutu granat. Samain dostał odłamkami w pierś i w plecy. Zaraz odniesiono go do pułkowego punktu sanitarnego, a stamtąd odwieziono sanitarką do szpitala polowego w Bayeux. Spędził tam trzy tygodnie. Na sąsiednim łóżku leżał ranny czołgista, tak poparzony, że karmiono go przez słomkę. Zaraz po wypisaniu Samain poszedł do miejscowej katedry na mszę.


  Tymczasem jego oddział wycofano do Anglii dla uzupełnienia. Samain załatwił sobie przelot na pokładzie amerykańskiej dakoty. Wiozła mnóstwo skrzynek i kartonów z dopiero co wyzwolonej Brukseli. Był w nich szampan, perfumy i jedwabne pończochy, wszystko w sporych ilościach. Na lotnisku w Northolt na ten właśnie ładunek, a przynajmniej jego część, czekał ktoś z dworu królewskiego. Zajechał limuzyną Daimler i Samain zabrał się z nim do Londynu. Kartony z brukselskim łupem podróżowały w bagażniku.


  Podczas gdy w Bergen-Belsen dokładano starań, by opanować sytuację sanitarną, hitlerowcy nadal gorączkowo przewozili więźniów obozów koncentracyjnych z miejsca na miejsce w obawie przed nacierającymi aliantami. Wojska brytyjskie zbliżały się do Hamburga. Na obrzeżach tego wielkiego miasta portowego, z którego pochodził Fred Warner, znajdował się jeszcze jeden okryty złą sławą kacet, Neuengamme. Powstał jako filia Sachsenhausen, ale z czasem spotężniał, obrósł własnymi podobozami. Z nastaniem roku 1945 w Neuengamme przebywało około trzynastu tysięcy więźniów. Warunki zawsze były tu ciężkie, więźniów głodzono, bito, zmuszano do nieludzkiej pracy w pobliskich kamieniołomach i w fabrykach amunicji, co drugi umierał.


  Dokładnie w dniu urodzin Hitlera komendant obozu polecił szefowi administracji, SS-Sturmbannführerowi Gehrigowi, udać się do Lubeki. Miał tam nadzorować załadunek więźniów na statki. Z obozu do portu część więźniów przetransportowano koleją w bydlęcych wagonach, a innych pędzono pieszo. Setki z nich zmarło z wyczerpania, wielu padło od strzałów esesmanów, którzy bezlitośnie dobijali słabszych. Jedną z grup zapędzono po drodze do opuszczonej stodoły, którą zamknięto i podpalono. Z tysiąca więźniów uratowało się tylko dwudziestu dwóch.


  Tego samego dnia ciężarówkami przewieziono z obozu do opustoszałej szkoły na przedmieściu Hamburga grupę Żydów – dwadzieścioro dwoje dzieci w wieku od czterech do dwunastu lat, dwie kobiety i dwudziestu sześciu mężczyzn – ofiary tak zwanych eksperymentów medycznych. Wszystkich powieszono w sali gimnastycznej, aby nikt nie mógł dać świadectwa zbrodni21.


  Dzień przed wyjazdem Gehriga do Lubeki do portu dotarł pierwszy kolejowy transport więźniów. W sumie do portu spędzono jedenaście tysięcy więźniów z Neuengamme. Dlaczego i gdzie zamierzano ich odesłać, tego żaden z nich nie wiedział.


  W tygodniu między urodzinami Hitlera a pamiętną wizytą Eisenhowera w Ohrdruf wśród aliantów narastały obawy związane z „alpejską fortecą”. Zaciekły opór hitlerowców w Norymberdze i pewne wydarzenia, jak samobójcza śmierć burmistrza Lipska, uznawano za potwierdzenie, że Niemcy rzeczywiście planują coś takiego.


  Błyskawiczne tempo alianckiej ofensywy samo w sobie też zdawało się przybliżać powstanie „ostatniego bastionu” w Alpach. W raporcie wywiadowczym brytyjskiego Ministerstwa Wojny z połowy kwietnia wyrażano obawę, że „spychając fanatycznie broniących się Niemców w serce Alp”, odbiera im się możliwość ucieczki albo rozproszenia. Kilka dni później służba nasłuchu przejęła depeszę, która zdawała się potwierdzać najgorsze obawy. Nadawcą był sam Heinrich Himmler, a odbiorcą szef SS w Bawarii. Kluczowe zdanie brzmiało: „Przejmij wszystkie jednostki bojowe SS pod swoją komendę i broń Alp do mojego przyjazdu”22.


  Dzień po zajęciu Norymbergi szef sztabu Eisenhowera, generał Walter Bedell Smith, wystąpił na konferencji prasowej w Naczelnym Dowództwie Wojsk Sprzymierzonych. Uprzedzając dziennikarzy, że informacje, które zamierza przekazać, są tajne, przyznał, że dowództwo ma skromną wiedzę na temat „bastionu”. Wiadomo było tylko, że Niemcy przerzucają w ten rejon znaczne siły i środki. „Czym to się zakończy, tego nie wiemy – powiedział Smith. – Skłaniamy się raczej ku temu, że będzie gorzej, niż zakładamy. Jeśli chcemy jak najszybciej zakończyć tę przeklętą wojnę, to pierwszorzędnym celem musi być ów «bastion». Będziemy więc przegrupowywać nasze siły do działania na tym kierunku… Gdy potworowi utniemy łeb, ogon nie będzie się już długo ruszał. Oby tak się stało”23.


  Ani alianckie służby wywiadowcze, ani Bedell Smith nie wiedzieli, że dosłownie kilka godzin wcześniej Hitler wydał wreszcie dyrektywę dotyczącą „alpejskiej fortecy”. Było to jedno z jego ostatnich poleceń w dniu urodzin. Generał porucznik August Winter, zastępca szefa sztabu sił lądowych, miał natychmiast odlecieć z Berlina do Bawarii w celu zorganizowania Kernfestung, wewnętrznej fortecy w Alpach.


  Cały rejon – polecał Hitler – należy zamknąć przed ludnością cywilną. SS musi usunąć wszystkich przebywających tam robotników przymusowych. Zapasy amunicji i żywności uzupełnić do maksimum. Wojsko ma przetransportować odpowiedni sprzęt, a przede wszystkim to, co jest niezbędne do prowadzenia działań w terenie górskim. Do dyspozycji dowództwa Kernfestung oddać samoloty kurierskie i rozpoznawcze dalekiego zasięgu. Ministerstwo Uzbrojenia ma stworzyć w rejonie prowizoryczne fabryki amunicji i lekkiej broni. Najwyższy stopniem oficer obejmie dowództwo fortecy, a władzę administracyjną i partyjną sprawować będzie gauleiter i namiestnik Tyrolu Franz Hofer. Winter ogłosi te decyzje 24 kwietnia24.


  Tego samego ranka „Historycy” z Fredem Warnerem otrzymali sygnał, że odlot do Austrii nastąpi wieczorem. Warner przez cały dzień sprawdzał oporządzenie. Do plecaka zapakował wszystko, co niezbędne w górach: ciepłą bieliznę, śpiwór, latarkę, specjalną, nieprzemakalną pelerynę maskującą w piaskowym kolorze. Gdy ją przywdzieje, przypadkowy obserwator może go wziąć za miejscowego robotnika albo górala. Pod peleryną Warner będzie miał standardowy, brytyjski battledress. W mundurze, w razie wpadki, może domagać się uznania za jeńca wojennego, a nie szpiega – szpiegów rozstrzeliwują na miejscu. Brytyjski mundur i insygnia miały dla niego i dla reszty „Historyków” znaczenie szczególne. Byli przecież uchodźcami z Rzeszy. Gdyby ich zdemaskowano albo rozpoznano, zostaliby postawieni pod ścianą jako zdrajcy.


  W kieszeniach munduru umieścił to, co najważniejsze: kompas, mapy, dwa pistolety – Colt kalibru 11,43 mm i Browning kalibru 6 mm – oraz brytyjską legitymacje oficerską. Gdyby w czasie skoku albo później stracił plecak, to mapy i kompas pozwoliłyby przynajmniej zorientować się, gdzie jest, a broń wyjść z ewentualnej opresji.


  Przy kolacji panowało milczenie, choć kucharz dołożył starań, żeby sprawić odlatującym frajdę. Ci jednak pogrążyli się we własnych myślach. O zmierzchu przewieziono ich do specjalnego baraku na skraju lotniska, na końcową odprawę. Pierwszą rzeczą, jaką Warner zobaczył, był rozłożony na podłodze kombinezon spadochroniarza – obszerny, drelichowy, z mnóstwem zamków błyskawicznych i wszytymi ochraniaczami na kolana i łokcie. Czekał na niego także pas z pieniędzmi. Ukryto w nim 200 dolarów amerykańskich, sześć złotych suwerenów i kilka tysięcy Reichsmarek. Zakładając kombinezon, zrezygnował z futrzanej podszewki, uznając, że im lżej, tym lepiej. Na koniec przypiął spadochron.


  Na szkolenie spadochronowe poświęcano w SOE sporo czasu. On sam zaczął się szkolić zaraz po wstąpieniu do SOE w 1943 roku. Na pierwsze ćwiczenia skierowano go do Altrincham pod Manchesterem. Tam, w przejętej przez wojsko okazałej rezydencji wiejskiej, urządzono rodzaj poligonu dla kursantów. Daleko od ludzkich oczu, za gęstą ścianą drzew i krzewów, ustawiono kadłub starego samolotu Whitley. I tam właśnie Warner całymi godzinami ćwiczył zeskok i lądowanie – nogi razem, kolana podkurczone, bo tak najlepiej uniknąć kontuzji.


  Kolejny etap szkoleń to lotnisko Ringway w Manchesterze, też na whitleyu, ale w pełni sprawnym. Skoki oddawano z dość niskiego pułapu w rejonie Tatton Park w Cheshire. Przed skokiem należało usiąść na krawędzi otworu w kadłubie i na sygnał „Go” leciało się w pustkę pod samolotem. Po kilku udanych skokach Warner otrzymał prawo do noszenia odznaki spadochroniarza. Był z niej ogromnie dumny. Mógł wreszcie zdjąć upokarzające naszywki Korpusu Pionierów z łopatą i motyką i poczuć się prawdziwym żołnierzem, który bierze istotny udział w wojnie z Hitlerem.


  A tymczasem na skraju lotniska wspólnie z „Historykami” omówił szczegóły lotu. Do przeprowadzenia zrzutu wyznaczono samolot B-24 Liberator z amerykańską załogą, złożoną z pilota, nawigatora, strzelca pokładowego i dispatchera, który w stosownym momencie miał im dać znak do skoku. Warner nie był zadowolony, że leci z Amerykanami. Jankesi mieli opinię luzaków, raczej nieostrożnych i niezbyt doświadczonych, jeśli idzie o podobne zadania. Ale mógł tylko ufać, że wszystko pójdzie dobrze. Jeszcze tylko uścisk ręki z wysłannikiem ze sztabu SOE i serdeczniejsze pożegnanie z sierżantem, który opiekował się nimi podczas pobytu w Villa Rosso. Zaraz potem pomocne dłonie załogi wciągnęły go na pokład, gdzie już załadowano pojemniki z radiem, materiałami wybuchowymi do wykonania zadań dywersyjnych, amunicją i żywnością. Zasobniki miały wylądować na osobnych spadochronach.


  Ciszę przerwała seria strzałów, gdy zgodnie z przepisami przed lotem strzelec pokładowy przestrzelał broń pokładową. Zaraz potem pilot uruchomił silniki, na próbę wszedł na wysokie obroty, zwolnił i zaczął kołować. Pięćset kilometrów na północ, po drugiej stronie Alp, rozciągał się nieznany obszar ostatniego bastionu Hitlera.


  


  Rozdział 5

  „Polec jak przystoi bohaterom”


  Czy Niemcy nigdy nie dadzą za wygraną?


  W dniu urodzin Hitlera oficer wywiadu z Nowej Zelandii, Geoffrey Cox, przysiadł na schodkach swojego wozu w sztabie dywizji we Włoszech. Sztab rozłożył się obozem między rzędami winorośli i topoli. Cox zastanawiał się, co napisać w raporcie na naradę sytuacyjną. Dzień był słoneczny. Lekki wiatr szumiał w liściach drzew, a niżej, w trawie, czerwieniły się i żółciły polne kwiaty. Gdzieś wysoko na niebie śpiewał skowronek. Włoski krajobraz wyglądał jeszcze piękniej niż zwykle, czego jednak Cox nie dostrzegał. Był bardzo zmęczony.


  Równie wielkie zmęczenie odczuwał Robert Ellis z 10 Dywizji Górskiej, kryjący się przed słońcem w swoim okopie. Amerykańska 5 Armia, w skład której wchodziła jego dywizja, zdobyła najtrudniejsze szczyty w Apeninach i zbliżała się do Bolonii. Rosjanie doszli już do przedmieść Berlina, a główne siły anglo-amerykańskie parły przez środkowe i zachodnie Niemcy i tam też, zaraz za nimi, podążał Robert Reid z innymi korespondentami wojennymi.


  Ale tu, na adriatyckim wybrzeżu Włoch, brytyjska 8 Armia dreptała w miejscu, choć uchodziła przecież za najsłynniejszą z armii walczących na frontach II wojny światowej. Szlak bojowy zaczęła w Afryce, na Pustyni Zachodniej, w 1941 roku. Poznała gorycz porażki i smak zwycięstwa, idąc znad Nilu przez całą północną Afrykę aż po Tunezję. Potem walczyła na Sycylii, a jeszcze później w ciężkich bojach przeszła przez włoski but na północ, aż po Alpy. Mówiono też o niej, że to armia całego Imperium, bo w jej skład wchodziły liczne i opromienione sławą jednostki z Nowej Zelandii, Kanady, Indii, Południowej Afryki i Australii1. We Włoszech jednak tempo marszu jakby osłabło, co zresztą nie powinno dziwić. Główny wysiłek kierowano na Niemcy, co oznaczało, że z frontu włoskiego zabrano tysiące ludzi i wiele cennego sprzętu.


  Trzydziestopięcioletni Geoffrey Cox, szatyn o gładko zaczesanych do tyłu włosach, wyrazistych rysach i czujnych oczach, nosił mundur od początku wojny, a wcześniej był znanym dziennikarzem. Urodził się w Palmerston, niewielkiej osadzie na nowozelandzkiej Wyspie Południowej. Jak wiele osób z tamtych okolic miał szkockie korzenie – matka przed wyjściem za mąż nazywała się MacGregor. Pracowała zawodowo, interesowała się światem, a swoje niespełnione ambicje, żeby być tam, gdzie się dzieją sprawy ważne, przelała na syna. Kiedy był chłopcem, kazała mu czytać doniesienia z frontów I wojny światowej w lokalnej gazecie „Otago Witness”, oglądać zdjęcia i wszystko jej opowiadać. Od tego czasu Geoffrey marzył o dalekim świecie.


  Po ukończeniu historii na Uniwersytecie Otago zdobył prestiżowe stypendium Rhodesa na dalsze studia w Oksfordzie. Pasjonował się historią, ale wykluczał karierę akademicką. „Chciałem raczej być tam, gdzie historia się dzieje” – tak tłumaczył decyzję o wyborze zawodu dziennikarza. „Dziennikarstwo?! – obruszył się lord Lothian, sekretarz fundacji Rhodesa, gdy Cox oznajmił mu, że zmienił zdanie i nie będzie próbował sił w dyplomacji – a cóż to za kariera dla absolwenta uniwersytetu!”.


  Cox jednak trwał przy swoim i został reporterem. Pracował w liczących się wtedy gazetach, „News Chronicle” i „Daily Express”. Instynkt jednak pchał go tam, gdzie rozgrywały się najważniejsze wydarzenia. Wkrótce po dojściu Hitlera do władzy pojechał przyjrzeć się Niemcom. Spędził trzy tygodnie na obozie Hitlerjugend pod Hanowerem, gdzie młodzież zatrudniono do osuszania bagien. W Berlinie został aresztowany przez SA, gdy odmówił nazistowskiego pozdrowienia. Dzięki uprzejmości pewnego księgarza, zresztą zwolennika nazistów, z okna jego księgarni w Norymberdze obejrzał parady towarzyszące parteitagowi w 1934 roku. To, co zobaczył, przepoiło go odrazą do nazizmu i nazistów.


  Pisał później reportaże z wojny domowej w Hiszpanii i niewiele brakowało, aby nie wyszedł stamtąd żywy. Trafił na jakiś patrol i chciał sięgnąć do kieszeni po białą chustkę, aby zasygnalizować, że jest tylko obserwatorem. Dowódca patrolu, myśląc, że Cox sięga po broń, wypalił w jego kierunku. Na szczęście chybił. W 1938 roku Cox był w Wiedniu świadkiem Anschlussu, a dwa lata później udał się za koło podbiegunowe, aby pisać o sowiecko-fińskiej wojnie zimowej i o tym, jak fińskie patrole narciarskie radzą sobie z oddziałami agresora. Wiosną przebywał w Brukseli, skąd w ostatniej niemal chwili udało mu się zbiec przed wkraczającymi do Belgii Niemcami.


  Zaraz potem wstąpił do wojska. Pisać reportaże o cudzych wojnach to jedno, ale co innego, gdy własna ojczyzna staje do walki. W Wielkiej Brytanii przeszedł kurs oficerski i z przydziałem do nowozelandzkiej 2 Dywizji służył najpierw na Krecie, potem w Afryce Północnej, a obecnie na froncie włoskim.


  Jeszcze w Oksfordzie ożenił się z koleżanką ze studiów, Cecily Turner. Doczekali się dwóch synków. Starszy, Peter, miał obecnie osiem lat, a młodszy, Patrick – sześć. Przez pierwsze dwa lata wojny żona z dziećmi mieszkała w Nowej Zelandii. Z niepokojem obserwowała, jak buduje się tam zapory przeciwczołgowe w pobliżu Auckland w obawie przed inwazją japońską. Geoffrey nie rozstawał się ze zdjęciami rodziny, nosił je w książeczce żołdu. Często pisywał do żony i z utęsknieniem czekał na listy od niej. W swoich zwierzał się z ostatnich lektur. Kilka miesięcy wcześniej, leżąc w szpitalu chory na żółtaczkę, pisał, że lektura The American Character Margaret Mead przyprawiła go o depresję. „Przeczytałem też wszystkie dramaty historyczne Shakespeare’a, poza Henrykiem VIII, i właśnie siedzę nad Hamletem” – pisał. Wcześniej przeczytał Ulyssesa Jamesa Joyce’a i Dziwne losy Jane Eyre Charlotte Brontë. Obecnie zaś wgryzał się w polemiczną publikację Michaela Foota, brytyjskiego dziennikarza o lewicowych poglądach, zatytułowaną The Trial of Mussolini. Książka dotyczyła nie tyle włoskiego dyktatora, ile brytyjskich polityków, którzy przed wojną próbowali go ułagodzić jak Hitlera w Monachium.


  Nowozelandzka 2 Dywizja stoczyła niedawno tak ciężkie boje, że Cox zaczął się zastanawiać, czy doczeka końca rzezi. Niemcy bronili się zaciekle. Okopywali się za każdą rzeczką i przeszkodą naturalną, aby spowolnić alianckie natarcie. Trzy dni wcześniej Hitler wydał stanowczy rozkaz do dowódców i oficerów na froncie włoskim: „Żadne okoliczności nie usprawiedliwią najmniejszego nawet wahania. Ani żołnierzom, ani tym bardziej dowódcom nie wolno ulegać defetystycznym nastrojom. Jak wcześniej, tak i teraz Führer oczekuje najwyższej determinacji i zdecydowania w wykonywaniu powierzonego wam zadania. Za wszelką cenę należy bronić każdego skrawka ziemi na powierzonym wam odcinku”. W zakończeniu groził „wyciągnięciem poważnych konsekwencji” wobec wszystkich winnych niesubordynacji, co oczywiście oznaczało rozstrzelanie bez sądu. Dowódcy wykonywali ten rozkaz co do joty.


  Przed dwoma dniami nad rzeką Gaianą doszło do czołowego starcia Nowozelandczyków z kilkoma batalionami niemieckich spadochroniarzy, elitą Wehrmachtu zaprawioną w bojach, twardą i brutalną formacją gotową oddać życie za Führera. „Nienawidzę ich – usłyszał Cox od generała Bernarda Freyberga, dowódcy dywizji – ucieleśniają wszystko, co najgorsze w całym systemie nazistowskim”.


  Nienawidził ich, ponieważ budzili strach. Mierzący ponad metr osiemdziesiąt generał Freyberg, zwany „Małym”, był jednym z najwybitniejszych nowozelandzkich dowódców. Słynął z odwagi. Za przeprawę wpław pod Gallipoli w 1915 roku dostał Order za Wybitną Służbę, a za dzielność okazaną w czasie bitwy nad Sommą – Krzyż Wiktorii, najwyższe brytyjskie odznaczenie bojowe. W dniu zakończenia I wojny światowej, dokładnie na minutę przed zawieszeniem broni, późniejszy generał zdobył most we Francji, za co otrzymał belkę na wstążce Orderu za Wybitną Służbę. Teraz jednak doświadczenie podpowiadało, że on i jego ludzie stoją przed ciężkim zadaniem. Nie dalej jak przed rokiem niemieccy spadochroniarze bronili się pod Monte Cassino i dywizja generała stoczyła z nimi najkrwawszą chyba bitwę w całej kampanii włoskiej, ponosząc ciężkie straty. I oto miała szansę wyrównać rachunki.


  „Wtedy, pod koniec kwietnia 1945 roku, bitwa nad Gaianą przeszła niemal niezauważona – wspominał Cox. – Uważam jednak, że właśnie tam udało nam się wbić kilka dość solidnych gwoździ do nazistowskiej trumny”2.


  Słowo „rzeka” w odniesieniu do Gaiany mogło wydawać się przesadne. W istocie wyglądała ona jak kanał melioracyjny przecinający szosę Rawenna–Bolonia. Brzegi były błotniste, ale piechota bez problemu mogła przejść w bród. Gorzej z czołgami. Po obu brzegach wzdłuż kanału ciągnął się pięcio-, a miejscami sześciometrowy wał przeciwpowodziowy stanowiący przeszkodę nie do pokonania. Spadochroniarze okopali się za wałem, gotowi udowodnić, że elitarna formacja utrzyma każdą rubież.


  Dwa dni przed bitwą w sztabie dywizji odbyła się narada sytuacyjna. Zwołano ją w opuszczonym przez właścicieli przestronnym wiejskim budynku z kamienia. Cox, który uczestniczył w naradzie, widział przez okno, że artyleria ostrzeliwuje pozycje Niemców po drugiej stronie Gaiany.


  – Ilu jest tych spadochroniarzy? Sporo? – pytał Freyberg.


  – Sporo.


  Cox ze swoimi ludźmi rozpoznał sześć batalionów i co najmniej sześć czołgów Panther.


  – Jest pan pewien, że będą się bronić?


  Cox nie miał wątpliwości. Po pierwsze dlatego, że na całym włoskim froncie Niemcy stawiali zaciekły opór, a po wtóre, że sięgnęli po rezerwy. Cały czas działali niemieccy strzelcy wyborowi i wieloprowadnicowe wyrzutnie pocisków rakietowych Nebelwerfer o zasięgu sześciu kilometrów. Notowano też liczne i zaciekłe kontrataki ze strony Niemców, najwięcej na lewym skrzydle dywizji obsadzonym przez Gurkhów. Cox zdążył ich dobrze poznać i był rad z ich obecności. „Drobni, o żółtych, niemal dziecinnych twarzach. Na ramionach nosili odznakę swojej formacji, dwa skrzyżowane noże kukri. Dbali o oporządzenie i w ogóle wyglądali na urodzonych żołnierzy” – wspomina.


  Słoneczne popołudnie miało się ku końcowi. Artyleria zajmowała pozycje do otwarcia ognia, do akcji już weszły alianckie bombowce. Zapadł zmierzch, zrobiło się chłodniej. Coksa wezwano do Freyberga.


  – No więc, ilu ich tam jest? – spytał generał, prosząc o powtórzenie oceny wywiadowczej.


  – Maksimum tysiąc.


  Freyberg przymrużył oczy, liczył coś w myślach.


  – To znaczy, że tylko z dział polowych możemy w każdego z nich wycelować sto pocisków. Nie chciałbym być w ich skórze. To najgęstszy ostrzał artyleryjski, jaki widziałem w tej wojnie, a dla nas będzie to najważniejsza bitwa w całej kampanii włoskiej.


  O 21 artyleria otworzyła ogień. „Jakby zagrzmiało sto piorunów – wspominał później Cox. Od błysków niewidoczne do tej pory w ciemności drzewa zaczęły się mienić zielenią i żółcią. Tuż po 22 do akcji weszły miotacze ognia. – Płomienie raz po raz rozdzierały mrok na całym odcinku rzeki. Czarny dym niósł się ku gwiazdom”.


  Miał zrazu wrażenie, że atak się nie powiódł, bo do niewoli wzięto zaledwie kilku Niemców, a jemu na nich najbardziej zależało. Nie tylko dlatego, że chciał ich zaraz przesłuchać – jeńcy są nieocenionym źródłem informacji o położeniu przeciwnika. Tutaj liczył się nie tyle zdobyty teren, ile liczba wziętych do niewoli Niemców. Im więcej ich będzie, tym większa szansa na zniszczenie całej armii we Włoszech i zapobieżenie stworzeniu „ostatniego bastionu” w Alpach.


  Z nastaniem świtu Cox przekonał się, że pierwsze wrażenie było fałszywe. Wyszedł nad rzekę i zrozumiał, dlaczego nie ma jeńców. Przed jego oczami roztaczał się krajobraz po krwawej bitwie. „Trupy leżały wszędzie – na brzegu, w okopach i schronach. Elita niemieckiej armii została wzięta ogniem. Długie płomienie wypluwane z miotaczy sięgały do okopów i transzei, paląc żołnierzy jak robactwo”. Reszty dopełniła artyleria, rozrywając ludzi na strzępy, a kto się jeszcze uratował, padał od karabinów maszynowych nacierających Nowozelandczyków. Od śmierci nie było ucieczki.


  Elitarna formacja leżała bez życia nad czarną wodą Gaiany. Jak kiedyś żołnierze na froncie zachodnim podczas I wojny światowej, polegli nad Sommą albo pod Passchendaele. Groteskowe żniwo śmierci. „Oto oni – notował Cox – duma Hitlera, kwiat niemieckiej młodzieży… Zmarnowanym życiem spłacali rachunek za Hitlera i siły, które wyniosły go do władzy”.


  Czy taka jatka mogła wystarczyć, żeby wróg wreszcie się ocknął z amoku i złożył broń? Czy też jeszcze więcej ludzi musiało pójść na rzeź? Ale w rocznicę urodzin Hitlera pod włoskim słońcem pojawił się promyk nadziei. Wśród garstki niemieckich jeńców znalazł się autentyczny dezerter, w dodatku oficer. Nigdy wcześniej Nowozelandczycy nie wzięli do niewoli żadnego spadochroniarza takiej rangi. Miał już swoje lata, należał do starych nazistów, walczył w Hiszpanii w Legionie Condor. Cox poczęstował go papierosem. Dowiedział się, że to miotacze ognia, a nie artyleria złamały ducha walki po drugiej stronie rzeki.


  – Jakie mieliście rozkazy? – zapytał Cox.


  – Zatrzymać wasze natarcie. Jeśli jednak będziecie dalej nacierać, front się załamie.


  – A dlaczego pan zdezerterował?


  Niemiec tylko wzruszył ramionami. Bez względu na to, co nastąpi we Włoszech, wojna i tak jest przegrana. Na co miał więc czekać? Że przeniosą go do Niemiec i wpadnie w ręce Rosjan? Tu jest jakaś nadzieja, że dostanie się do Ameryki. Był tam w latach dwudziestych jako marynarz na statku pasażerskim. Ameryka, co za kraj, a kobiety…


  Po tej rozmowie Cox doszedł do wniosku, że wreszcie naziści tracą ducha walki i nawet najwierniejsi z wiernych szukają drogi ucieczki. Zaszył się w swoim wozie i zasiadł do pisania raportu. O 18 tekst był gotowy. Niemcy tymczasem wycofali się za rzekę Idice. W dywizji oceniano, że tam zorganizują kolejną linię obrony. Ale w ciągu dnia, kiedy Cox ślęczał nad raportem, dwie kompanie Maorysów sforsowały Idice niemal bez wystrzału, a czołgi przedarły się na drugą stronę na innym odcinku. Wyglądało na to, że Niemcy wreszcie uciekają. Nawet „fanatyzm spadochroniarzy” nie wystarczył na ciężką artylerię i miotacze ognia.


  Doświadczenie uczyło jednak, że lepiej nie popadać w zbytni optymizm. Ze zdobytych dokumentów Cox dowiedział się, że na ich odcinek Niemcy skierowali względnie wypoczętą, lecz z pewnością ostrzelaną dywizję spadochronową. Co więcej, Niemcy postanowili bronić się właśnie w pasie działań Nowozelandczyków, aby zabezpieczyć własne szlaki ewakuacji. „Tak więc jutro należy się spodziewać uporczywych i zaciekłych działań obronnych w stylu właściwym spadochroniarzom” – napisał.


  Niemcy bronili się zaciekle od samego początku kampanii włoskiej, czyli od lądowania Brytyjczyków i Amerykanów na Sycylii w lipcu 1943 roku. Inwazja na wyspę i późniejsza ofensywa na Półwyspie Apenińskim miała być kontynuacją zwycięskich działań w Afryce Północnej, tylko że rychło straciła impet. Także za sprawą warunków naturalnych. „Miękkie podbrzusze Europy”, jak to nazwał Winston Churchill, okazało się nadzwyczaj twarde. Wzdłuż całego „włoskiego buta” ciągnie się pasmo niedostępnych gór ze szczytami wyrastającymi na 2000 metrów. Wymarzony teren do obrony, ale nie do działań ofensywnych. Aliantom pozostawały dwie wąskie, nadmorskie niziny po obu stronach półwyspu. Upały latem, ulewne deszcze i zamiecie zimą zamieniały góry w prawdziwe piekło.


  Hitler i feldmarszałek Kesselring, głównodowodzący niemieckimi siłami we Włoszech, postanowili bronić każdego skrawka. Do Włoch skierowano kilka dodatkowych dywizji, w tym najlepsze w całym Wehrmachcie. Alianci planowali błyskawiczną kampanię, zakładali dotarcie do Florencji w ciągu kilku tygodni, a tymczasem walki przeciągnęły się na dwa lata. Wojska posuwały się wolno, przeżyły dwie ciężkie zimy w błocie i śniegu. Co gorsza, w drugim roku z włoskiego frontu zabrano sześć pełnych dywizji, bo były potrzebne najpierw w Normandii, a później w południowej Francji, skąd w 1944 roku ruszyła kolejna ofensywa sprzymierzonych.


  Trudno się więc dziwić, że wiosną 1945 roku alianci nie sforsowali jeszcze Padu. Robert Ellis z 10 Dywizji Górskiej mógł się cieszyć, że jego jednostkę skierowano do Włoch dopiero w styczniu tego roku. Co innego Reg Roy walczący obecnie w Holandii. Wylądował we Włoszech z Kanadyjczykami na samym początku i miał za sobą ciężką kampanię. Do Holandii przeniesiono go niedawno, w lutym. Jeszcze dłużej miał do czynienia z Niemcami w rejonie śródziemnomorskim Geoffrey Cox. Przybył tu w 1941 roku.


  Cechy, dzięki którym wybił się jako dziennikarz: przenikliwy umysł, spostrzegawczość, umiejętność szybkiego przyswajania sobie ogromu informacji i zdolność do syntezy oraz dobre pióro, a przede wszystkim „dziennikarski nos” i wyczucie sytuacji przydały się w nowej dziedzinie. Cox stał się wybitnym oficerem wywiadu. „Wystarczyło go obserwować. Jak się gdzieś pojawił, to od razu było wiadomo, że Niemcy są w pobliżu” – wspominał jeden z jego kolegów z tamtych czasów. Sam Cox twierdził, że oficer wywiadu to jakby redaktor w agencji prasowej.


  Ale Cox był także urodzonym reporterem. Nic, co ważne z taktycznego punktu widzenia, nie umykało jego uwadze. Kiedyś w notatniku zapisał kilka uwag na temat „ograniczonego horyzontu ludzi w mundurach”:


  
    
      Na ogół nie ogarniają albo nie dostrzegają znaczenia i skali operacji, w której akurat biorą udział. Alamein, Cassino to jeszcze jedna bitwa. Dla żołnierza w polu zwykły patrol może okazać się większym osobistym dramatem niż wielka bitwa. Dla oficera wywiadu odkrycie nowej jednostki po stronie przeciwnika bywa większym sukcesem niż walne zwycięstwo, do którego odkrycie owej jednostki mogło się przyczynić.
    

  


  Służba w wywiadzie autentycznie fascynowała Coksa. „Wymaga dyscypliny intelektualnej, umiejętności oceny, krytycyzmu, ostrożności w formułowaniu wniosków, a zarazem ciekawości badacza” – pisał. W tej służbie nie było miejsca na błąd. Wystarczyło czegoś nie uwzględnić na mapie albo nie dopowiedzieć w informacji przekazywanej telefonicznie i dramat gotowy. W najlepszym wypadku mogło zmarnować się ileś tam amunicji, ale w najgorszym groziła prawdziwa katastrofa. „Było to najlepsze ćwiczenie umysłu w całym moim życiu”3 – wspominał. W szybkim tempie wspinał się po szczeblach drabiny służbowej, a w kwietniu 1945 roku, jak widzieliśmy, generał Freyberg bardzo polegał na jego zdaniu.


  Inni też go cenili. Wieczorami do jego wozu oznaczonego literą „I” jak Intelligence (wywiad) zachodzili oficerowie. Wygodnie mieściło się tam sześć osób, ale gdy było trzeba, to i dwa razy więcej. Cox wzorem swoich dwóch poprzedników prowadził politykę otwartych drzwi i wieczorami jego wóz przypominał „redakcję albo paryskie bistro”. W atmosferze gęstej od dymu papierosowego i głośnej od śmiechu wymieniano rozmaite informacje, także i takie, których Cox nie zdobyłby w inny sposób. Słowem, jego wóz stał się rodzajem „kafejki” – wspaniałą kopalnią informacji4.


  Wczesnym rankiem, nazajutrz po przesłuchaniu dezertera, do drzwi Coksa zapukał kapitan Colmore Williams, oficer łącznikowy Royal Air Force przy nowozelandzkiej dywizji. Z tytułu pełnionej funkcji pośredniczył w kontaktach z lotnikami, przekazując prośby o wsparcie z powietrza. Zaprosił Coksa do siebie. Świt dopiero się budził i z szarówki wyłaniał się barwny krajobraz. Williams wyjaśnił, w czym rzecz. Na drodze między rzekami Gaianą a Idice leżało niewielkie miasteczko Budrino. Wiadomo było, że Niemcy będą się wycofywać tą właśnie drogą. Williams pytał więc, czy ewentualne bombardowanie Budrino ma sens operacyjny? Jednostka RAF trzymała w pogotowiu dwadzieścia cztery zatankowane bombowce i z powodzeniem mogła zamknąć wejście i wyjście z miasta. Rzecz polegała tylko na ustaleniu dokładnych pozycji nieprzyjaciela.


  Cox zaczął się zastanawiać. Zamknięcie drogi wiodącej do i z miasta oznaczało zbombardowanie wszystkich okolicznych domów. Z czysto wojskowego punktu widzenia operacja była uzasadniona. Tak postępowano w czasie całej kampanii we Włoszech. W konsekwencji szlak bojowy wojsk sprzymierzonych znaczyły ogromne zniszczenia. Cox myślał o ludności cywilnej, o ludziach kryjących się w piwnicach, bojących się o życie i dobytek. Czy naprawdę trzeba bombardować? „Sądziłem, że nie. W głębi duszy byłem przekonany, że da się zniszczyć wroga bez bombardowania drogi” – wspominał później. Raz jeszcze stanęła mu przed oczami cała brutalność wojny. Uświadomił sobie, że to od niego w tej chwili zależy, czy jeszcze kilka albo kilkanaście ludzkich siedzib legnie w gruzach. Na podjęcie decyzji miał pięć minut.


  Rozważył w myślach wszystkie rozwiązania, przywołał w pamięci całą wiedzę o nieprzyjacielu. Większość niemieckiej artylerii była już zapewne po drugiej stronie Idice. Dla zaprawionych w bojach spadochroniarzy ruiny na obrzeżach miasta nie stanowiły większej przeszkody. Czy jest więc sens słać bombowce i potęgować cierpienia niewinnych ludzi?


  Czy ulegał sentymentom? Cox trzeźwo spoglądał na świat, był realistą, a na nazistów patrzył bez złudzeń, zdawał sobie sprawę, jak są groźni. Ale też miał dość wojny i zniszczeń. Od roku nie widział żony i dzieci. Stale o nich myślał. Zastanawiał się, jak to będzie po wojnie. Jaki świat odziedziczą jego synowie? Im właśnie zadedykował książkę o swoich przeżyciach w czasie wojny sowiecko-fińskiej. „W nadziei, że poznacie w życiu walkę, ale nie wojnę” – napisał.


  Kilka miesięcy temu wysłał do chłopców bardzo osobisty list, próbując im wyjaśnić, o co chodzi w tej wojnie. „Musicie się pilnie uczyć, tak aby w dorosłym życiu umieć robić rozmaite rzeczy, a tych są tysiące. Trzeba odbudować domy zburzone podczas bombardowań, mosty, które wysadzono w powietrze, trzeba zbudować statki, aby zastąpić te, które poszły na dno. Wszyscy będziemy musieli zakasać rękawy”. Przed trzema tygodniami wysłał osobny list do Petera. „Wojna wreszcie się kończy. Wkrótce będziemy razem i zabierzemy się do budowy nowego domu. Czeka nas wytężona praca”5.


  Targały nim emocje, ale przy podejmowaniu decyzji musiał przede wszystkim wziąć pod uwagę bezpieczeństwo swoich ludzi. To był pierwszy i najważniejszy obowiązek.


  Williams przeżywał podobne rozterki.


  – A co myślisz o alternatywnym celu nalotu? Gdyby tak zbombardować główną szosę na północ od rzeki? – rzucił nagle.


  Cox poczuł ulgę, jakby kamień spadł mu z serca.


  – Masz rację. Zostawmy Budrino w spokoju6.


  Decyzja zapadła. Wypili jeszcze wspólnie herbatę i Cox wrócił do siebie. Budrino ocaleje. Przynajmniej jedno miasto i jego mieszkańcy nie dołączą do długiej listy włoskich ofiar wojny.


  Tego samego dnia w Mediolanie, w naprędce przygotowanych pomieszczeniach w siedzibie prefektury w Palazzo Montforte, Benito Mussolini, który w 1940 roku wciągnął Włochy do wojny, po raz ostatni spotykał się z członkami swojego gabinetu. Gmach ochraniało SS.


  Faszystowski dyktator, długoletni sojusznik Adolfa Hitlera, liczył sześćdziesiąt dwa lata. Do przeszłości należały buńczuczne oświadczenia i propagandowy show, który urządził po najeździe na Etiopię w 1935 roku, do lamusa odeszły bombastyczne deklaracje, które wygłaszał w 1939 roku, gdy zawierał z Hitlerem pakt stalowy, podobnie jak cyniczna deklaracja o przystąpieniu do wojny przeciwko Francji z czerwca 1940 roku: „Bez kilku tysięcy trupów nie zasiądę do rozmów o pokoju”. Od tamtych czasów zginęły dziesiątki tysięcy Włochów, a kraj doznawał samych klęsk. Mussolini nie był już partnerem Hitlera, był jego popychadłem.


  W lipcu 1943 roku, po alianckiej inwazji na Sycylię, na mocy decyzji króla Wiktora Emanuela i Wielkiej Rady Faszystowskiej Mussolini został pozbawiony urzędu i uwięziony. Na krótko. Odzyskał wolność dzięki brawurowej akcji niemieckich spadochroniarzy pod wodzą legendarnego Ottona Skorzeny’ego i stanął na czele Włoskiej Republiki Socjalnej, nowo proklamowanego państwa na północy Półwyspu Apenińskiego. Rząd Republiki założył swoją siedzibę nad jeziorem Garda w pobliżu miasteczka Salò, od którego powstała nazwa Republiki Salò. Mussolini zamieszkał nieopodal, w Villa Feltrinelli w Gargnano.


  Jurysdykcja Republiki Salò obejmowała wyłącznie tereny pozostające pod kontrolą Niemców i państewko było od nich niemal całkowicie uzależnione. Przetrwało osiemnaście miesięcy, a Mussolini w roli „szefa państwa bez władzy i legitymacji” udawał, że sprawuje rządy, co zresztą przychodziło mu bez trudu. Były dziennikarz miał słabość do wygłaszania deklaracji bez pokrycia. Umywał ręce, gdy przychodziło do rozstrzygania trudnych spraw, jak choćby egzekucja hrabiego Galeazza Ciano, zięcia i do niedawna następcy Duce. Skazano go i stracono w Weronie za to, że w lipcu 1943 roku głosował przeciwko teściowi. Mussolini nie potrafił nawet opanować faszystowskich bojówek, które masowo zaczęły się wtedy organizować i prowadziły brutalną walkę z przeciwnikami politycznymi. Owszem, od czasu do czasu zdobywał się na jakiś protest wobec Niemców, ale nie zdołał zapobiec ani wywózce swoich rodaków na roboty przymusowe do Niemiec, ani transportom włoskich Żydów do obozów śmierci, ani wreszcie kradzieży włoskich rezerw złota i dóbr kultury. Niemcy pilnowali go na każdym kroku, śledzili i podsłuchiwali.


  Wiosną 1945 roku Mussolini popadał na przemian w rozpacz i depresję, litował się nad sobą, a chwilami dawał się ponosić nadziei. Momentami bywał spokojny i opanowany, częściej jednak apatyczny, a czasami wręcz szalony. „Żyje marzeniami i dla marzeń – komentował ktoś z jego otoczenia. – Stracił kontakt z rzeczywistością”. Złorzeczył Niemcom i wściekał się na aliantów. Bez przerwy szukał winnych swego losu. „Jestem jak kapitan statku miotanego sztormem. Statek tonie, a ja ostałem się na tratwie, którą nie da się sterować, bo wokół szaleje ocean” – mówił w jednym z wywiadów dla prasy, pomijając oczywisty fakt, że to właśnie on puścił włoską nawę państwową na wzburzone wody. „Nikt mnie już nie słucha” – skarżył się.


  Kiedy alianci szykowali się do sforsowania Padu, Mussolini z członkami swego rządu opuścił Gargnano. Na dziedzińcu swojej willi pożegnał się z żoną Rachele, obiecując, że rychło po nią wróci. Wyjechał do Mediolanu, eskortowany przez oddział Niemców pod dowództwem dwóch oficerów SS. Mieszkająca w sąsiedniej willi jego kochanka, Clara Petacci, ruszyła w ślad za nim pod czujnym okiem osobistego ochroniarza, też z SS. Postanowiła trwać u boku Duce.


  Podczas posiedzenia w Mediolanie gabinet zastanawiał się, co robić dalej. W ciągu paru minionych dni rozważano rozmaite warianty, ale decyzji nie podjęto żadnej. Alessandro Pavolini, sekretarz partii faszystowskiej, był za tym, by bronić się w Mediolanie i uczynić z miasta „drugi Stalingrad”. Marszałek Rodolfo Graziani, dowódca wojsk Mussoliniego i najbardziej lojalny z jego pretorianów, trzeźwo zauważył, że w takiej sytuacji brytyjskie i amerykańskie bombowce obrócą miasto w perzynę. Graziani był wcześniej wicekrólem Etiopii i dowodził włoską kampanią w Libii. Doznał licznych klęsk z rąk Brytyjczyków i miał świadomość ogromnej potęgi aliantów.


  Mussolini tymczasem w głębokiej tajemnicy, za pośrednictwem kardynała Schustera, arcybiskupa Mediolanu, próbował porozumieć się z aliantami. Niczego nie wskórał, więc pomysł „drugiego Stalingradu” był dlań kuszący. „Nieważne gdzie, ważne, aby faszyzm poległ jak przystoi bohaterom” – oświadczył. Zrazu myślał o Trieście. Miasto to bowiem wyrosło na symbol włoskiego nacjonalizmu. Po dojściu do władzy w 1922 roku Mussolini hojnie łożył na ów dawny austro-węgierski port przyznany Włochom po I wojnie światowej w nagrodę za opowiedzenie się po stronie ententy. Uczynił zeń symbol mający promieniować „duchem Włoch” na otaczający miasto ocean bałkańskiej Słowiańszczyzny. Niemcy jednak wybili mu ten pomysł z głowy. Chcieli Triestu dla siebie, a poza tym miasto pozostawało obecnie pod ich administracją, czego z kolei symbolem był obóz koncentracyjny, który urządzili na przedmieściu San Sabba w dawnej łuszczarni ryżu.


  Mussolini zaczął więc myśleć o Valtellinie, dolinie leżącej na północ od jeziora Como, przy granicy ze Szwajcarią. Za tym pomysłem opowiedziała się część członków gabinetu i Mussolini zadeklarował, że nadszedł czas, aby się tam przenieść. Pavolini obiecał, że zwerbuje trzy tysiące najwierniejszych faszystowskich bojowników.


  O 22 tego samego dnia podniesiony na duchu Mussolini przyjął u siebie jednego z włoskich dziennikarzy.


  – Co pana interesuje? – zapytał.


  – Chciałbym prosić o zdjęcie z autografem – brzmiała odpowiedź.


  Mussolini z radością spełnił prośbę. Monarszym gestem dobył fotografię, podpisał ją i opatrzył pisaną rzymskimi cyframi datą: „Rok XXIII Ery Faszystowskiej”. Potem wygłosił dłuższy monolog na temat swojej działalności politycznej, podkreślając, że czynił wszystko, by bronić interesów Włoch w niebywale trudnych okolicznościach. Na zakończenie stwierdził, że choć jego własna kariera dobiegła kresu, to Włochy i faszyzm przetrwają.


  – Czy to znaczy, że Niemcy mają jakąś cudowną broń? – wszedł mu w słowo dziennikarz.


  – Właśnie – odparł Mussolini. – Powiadomiono mnie o tym kilka dni temu.


  Duce i Führer spotykali się dość rzadko, ale nadal utrzymywali dość ścisły kontakt, podsycając wzajemne marzenia i iluzje. W rzeczy samej dwa dni wcześniej Mussolini otrzymał z Berlina osobistą depeszę od Hitlera pełną fantastycznych spekulacji. Bolszewizm i judaizm ściągnęły katastrofę na Europę, lecz „bezprzykładny heroizm” narodu niemieckiego odwróci bieg wojny.


  W chwilach, gdy Mussolini potrafił myśleć racjonalnie, nie wierzył w żadne takie zapewnienia, zdawał sobie doskonale sprawę, że nadchodzi kres. Coraz częściej mówił o śmierci. Reduta w Valtellinie nie została pomyślana jako operacja w sensie militarnym. Chodziło mu tylko o „moralny triumf faszyzmu”: polegnie, ale z bronią w ręku, walcząc w imię swojej politycznej filozofii. Odrzucał ze złością rady kolegów i przyjaciół, aby próbował ucieczki do Hiszpanii bądź Szwajcarii. Powtarzał, że zginie na polu chwały w Valtellinie. Nadal jednak tkwił w Mediolanie, czekając na rozwój wydarzeń. Podkreślał, że po upadku Rzymu właśnie Mediolan, gdzie ćwierć wieku wcześniej tworzył bojówki faszystowskie i gdzie witano go wiwatami jeszcze w grudniu, jest prawdziwą stolicą Republiki Włoskiej7.


  Tymczasem w Rzymie, skąd wypędzono go w niesławie półtora roku wcześniej, politycy już przystępowali do gry o władzę. Geoffrey Cox był świadkiem wyzwolenia miasta w czerwcu 1944 roku, tuż przed lądowaniem aliantów w Normandii.


  Na początku 1943 roku Coksa oddelegowano do Waszyngtonu. Został pierwszym sekretarzem i chargé d’affaires świeżo ustanowionego poselstwa Nowej Zelandii w USA. Funkcja była prestiżowa. Został przyjęty przez prezydenta Roosevelta, brał udział w posiedzeniach Rady Wojennej Pacyfiku i reprezentował Nową Zelandię na konferencji inaugurującej działalność Organizacji Narodów Zjednoczonych do spraw Pomocy i Odbudowy, UNRRA. Ale w kwietniu 1944 roku generał Freyberg poprosił go o pilny powrót do Włoch. Syn generała zbiegł z niewoli i schronił się w Watykanie. Freyberg chciał, aby Cox zapewnił mu bezpieczeństwo.


  Wszyscy zastanawiali się, czy Niemcy będą bronić Rzymu. Wiele wskazywało, że tak i że miasto spłynie krwią. Wehrmacht cofał się w kierunku Rzymu, broniąc się zaciekle. Faszystowskie bojówki wespół z SS mordowały jeńców. Nagle jednak idące z Rzymu na front kolumny niemieckie zmieniły kierunek marszu i ruszyły na północ. Niemieccy oficerowie opuszczali rzymskie hotele, a włoscy partyzanci zaczęli wyciągać broń ze schowków. Dwa miliony rzymian trwało w oczekiwaniu, w ostatnich tygodniach do Rzymu napłynęło pół miliona uchodźców. Miastu groził głód. Już brakowało prądu i wody.


  I wtedy alianci przechwycili depeszę, w której pisano, że marszałek Kesselring wystąpił do Hitlera o zgodę na oddanie miasta bez walki. Hitler zgodę wyraził, żądając jednak, aby sprawę trzymano w tajemnicy. Kesselring przykazał kilku swoim najwyższym rangą współpracownikom pokazać się publicznie w operze. Wystawiano Bal maskowy z wielkim Beniaminem Giglim.


  Kiedy zjawili się Amerykanie, w Rzymie zostało już tylko niewielu maruderów. Niektórzy rzucili się wpław przez Tyber, inni rekwirowali rzymskie dorożki i też salwowali się ucieczką. Nadal jednak na dachach kryli się strzelcy wyborowi. Faszystowski szef rzymskiej policji zdążył wyjechać na północ własnym alfa romeo załadowanym biżuterią, zegarkami oraz brytyjskimi funtami i włoskimi lirami8.


  Kto pierwszy z aliantów wszedł do Rzymu, nie wiadomo. Rozmaite oddziały rozpoznania i patrole zgłaszały pretensje do palmy pierwszeństwa. Generał Mark Clark, dowódca amerykańskiej 5 Armii, zajechał jeepem na plac św. Piotra i pozował do fotografii w towarzystwie księdza. Tłumy rzymian z trójkolorowymi flagami włoskimi wyległy na Corso w nadziei, że uda im się zobaczyć generała. Niesiono także flagi amerykańskie, brytyjskie, francuskie, a nawet sowieckie z sierpem i młotem. Mówiono, że Mussolini chciał, aby rzymianie bronili miasta do ostatniej kropli krwi. Nic takiego się nie stało, a jeśli czyjaś krew się polała, to tylko przedstawicieli faszystowskiego reżimu, na których dokonywano zemsty.


  Hitler robił dobrą minę do złej gry, wyjaśniając rodakom, że oddanie Rzymu było korzystne, bo nie trzeba będzie karmić dwóch milionów Włochów. Prezydent Roosevelt promieniał z zadowolenia. „Jedna już padła, zostały jeszcze dwie” – ogłosił, mając na myśli stolice państw Osi. „New York Times” napisał, że Tyber skurczył się do rozmiarów strumyka, bo „rzeki wydarzeń płyną teraz gdzie indziej”.


  Cox wylądował na plaży w Anzio 4 czerwca 1944 roku i z miejsca udał się do Rzymu samochodem ze sztabu Freyberga. Po drodze widział zburzone miasta i miasteczka. Wyprzedził czołówkę wojsk amerykańskich i przyjechał do stolicy rankiem następnego dnia po wyzwoleniu. Otoczył go wiwatujący tłum. Klepano go po ramionach, obsypywano kwiatami. Jedni cieszyli się na rychły pokój, inni świętowali upadek Mussoliniego i kres dwudziestokilkuletniej epoki faszystowskiej. Młody człowiek wskoczył na stopień samochodu Coksa, krzycząc w uniesieniu: „Jesteśmy wolni, nareszcie wolni!”. Jakiś starzec szlochał ze szczęścia. „Jesteśmy wolni, po dwudziestu latach” – powtarzał w kółko. Cox na własne oczy widział, jak partyzanci obsadzają Palazzo Venezia, skąd przed ponad ośmioma laty Benito Mussolini obwieszczał atak na Etiopię. Nazajutrz Cox spotkał kobietę, której syn filmował wkroczenie oddziałów amerykańskich do Watykanu. Nowa znajoma poprosiła go, by zapisał jej swoje nazwisko na okładce książki, którą trzymała w ręku. Cox spełnił jej prośbę, a przy okazji zauważył wydrukowane na okładce we włoskim przekładzie pamiętne słowa Abrahama Lincolna: „Rządy ludu, dla ludu i przez lud”.


  Opisał to wydarzenie w liście do Cecily. Żona z synami przeniosła się właśnie do Massachusetts. Podjęła wykłady w Dana Hall, szkole humanistycznej dla dziewcząt związanej z prestiżowym Wellesley College, a jednocześnie próbowała zaistnieć jako autorka opowiadań.


  
    
      Kochanie, zdaję sobie sprawę, że był to niezwykły moment, a ludzkie emocje sięgały zenitu. Wiem, że ludzi tych czeka mnóstwo rozczarowań i wiele goryczy. Tak to jest, ale wiem także, że walcząc za nich i niosąc im wolność, zrobiliśmy ogromny krok naprzód. Wierz mi kochanie, i powtórz to dzieciom, kiedy już będą w stanie zrozumieć, że choć przychodzi nam płacić słony rachunek, to warto. Warto było uwolnić tych ludzi spod jarzma. To ważne nie tylko dla nich, ale i dla nas9.
    

  


  Robert Ellis nie był tego pewien. Zaciągnął się do wojska skuszony romantyczną wizją wojny. Chciał zostać pilotem, latać na myśliwcach. Zdał niezbędne testy i wszystko układało się po jego myśli aż do czasu, gdy okazało się, że jest daltonistą.


  Wtedy zamarzył o patrolach na nartach. Jak miliony rówieśników oglądał kroniki filmowe ze zdjęciami z frontu sowiecko-fińskiej wojny zimowej. Podziwiał Finów w białych maskujących kombinezonach narciarskich, którzy spadali znienacka na sowieckie kolumny, siali spustoszenie i znikali równie błyskawicznie, jak się zjawili. Pokazywano to nie tylko na ekranach, pisano o tym w magazynach, głosząc chwałę „młodych ludzi, którzy mkną na nartach w obronie ojczyzny”. Ellis zaczął więc siebie wyobrażać w tej roli. Spędził przecież rok w Szwajcarii, jeździł na nartach, więc zgłosił się do formowanej dywizji górskiej.


  Marzenia o śmiganiu po ośnieżonych zboczach szybko prysły, zwłaszcza że wyznaczono go do obsługi karabinu maszynowego. Zrazu wyobrażał sobie jeszcze, że dysponując taką siłą ognia, będzie bezpieczny. Nie pomyślał, że z takim ciężarem nie ma mowy o „śmiganiu”, bo trudno się ruszać. „Z karabinem maszynowym – pisał – ma się mniejszą swobodę ruchów, a poza tym gniazdo karabinu maszynowego to ulubiony cel artylerii i moździerzy przeciwnika”10.


  Dlatego krył się i okopywał, jak mógł. W pierwszych tygodniach na froncie przeszedł prawdziwy chrzest bojowy, a młodzieńcze ideały nie wytrzymały konfrontacji z rzeczywistością. „Gdy stanie się oko w oko z wojną, taką jaką ona jest, przeżywa się wstrząs” – pisał w liście do siostry Margaret.


  
    
      Na przykład wtedy, gdy trzeba iść do ataku i widzi się, że kumpel leży we krwi na ziemi. Wtedy zadajesz sobie pytanie, czy następna kula przeznaczona jest dla ciebie… W głowie kotłują się myśli – nadzieje, marzenia, wspomnienia. Myślisz o wszystkim, co chciałeś jeszcze zrobić, o życiu, które tak kochasz, a które wystawione jest na śmiertelne niebezpieczeństwo, bo wokół gwiżdżą kule, a z góry spada deszcz odłamków. I wtedy zaczynasz się zastanawiać, czy za ideały i w ogóle za cokolwiek warto płacić cenę życia11.
    

  


  Często śniła mu się dziewczyna, Pat, siostra kolegi z Uniwersytetu Chicagowskiego. Studiowała obecnie w Oberlin, znanym prywatnym college’u w Ohio. Pisywał do niej regularnie, choć nie sądził, aby się zaręczyli albo pobrali przed upływem czterech lat. „Pat jest bardzo niezależna, zdecydowana w poglądach i za to ją uwielbiam” – zwierzał się matce. Tęsknił za Pat i za rodziną, chciałby już być z nimi.


  To jednak było możliwe dopiero po zakończeniu wojny. Rodziło się pytanie, jakiż to pokój nastąpi po wojnie. Tego samego dnia, kiedy Robert wysyłał list do siostry, napisał także do brata, seminarzysty w Chicago. Posłużył się atramentem, który znalazł w niemieckim okopie. „Myślę, że powinniśmy się spiąć i zabezpieczyć świat przed wszelkimi przyszłymi zagrożeniami, wojnami i epidemiami. Trzeba dźwignąć się z okopów i zacząć wznosić solidne fundamenty braterstwa, otaczać się murem współpracy i przyjaznej dyskusji”12.


  Odległa to była perspektywa, a z dawnego idealizmu niewiele mu już zostało. Na początku lutego, kiedy Ellis przybył do Włoch, usłyszał o konferencji „wielkiej trójki” w Jałcie. Zapowiedź utworzenia Organizacji Narodów Zjednoczonych zamiast nieskutecznej Ligi Narodów zdawała się obiecywać nadejście nowego, lepszego świata. „Wygląda na to, że weszliśmy na drogę prowadzącą ku trwałemu pokojowi. Jeśli teraz polegnę, to oddam życie za coś, co jest tego warte” – notował w pamiętniku.


  Jednakże po doświadczeniach frontowych, po kosztującym wiele wysiłku szturmie na Monte Belvedere, zaczął wątpić w sens wojny. Modlił się, stale nosił ze sobą Nowy Testament. W jego pamiętniku coraz częściej pojawiały się takie zwroty, jak „śmiertelnie przerażony”, „straszliwa rzeź”. Kiedyś, gdy od ognia niemieckiej ciężkiej artylerii zginęli ludzie tuż koło niego, uznał, że i dla niego wybiła ostatnia godzina. „Trzymałem Biblię w ręku i czytałem list św. Pawła do Galatów” – zwierzał się rodzicom13.


  Czy rzeź o takiej skali mogła mieć sens? Nie był tego pewien. „Nie jestem przekonany, czy okropieństwa, których doświadczyłem, śmierć, rany i cierpienia, mogą usprawiedliwić to całe szaleństwo” – pisał później. Powziął solenne przyrzeczenie, że nigdy, ale to nigdy nie pozwoli sobie na to, aby koloryzować wojenną rzeczywistość.


  


  Rozdział 6

  „Ich war immer dagegen”


  Posuwał się ścieżką krok za krokiem, ostrożnie zagłębiał się w ciemność. Wbrew zdroworozsądkowej zasadzie, żeby zawsze iść z kimś, znów wyszedł na patrol sam. Dlatego zwali go ryzykantem. Co więcej, nie trzymał broni w pogotowiu, oburącz przed sobą, tylko tak, jak mu było wygodnie, swobodnie w prawej ręce. Po prawej, równolegle do ścieżki ciągnęły się tory kolejowe. Połyskujące w ciemności szyny ułatwiały orientację, ale tylko one, bo wszystko inne spowijał mrok. Jedynie czasami, gdzieś w oddali, zapalał się reflektor przeciwlotniczy i snop światła strzelał w chmury. Również z daleka dobiegał huk artylerii.


  Nagle coś otarło mu się o twarz, poczuł wilgoć na ustach. Spróbował językiem. Krew. Zamarł, zaczął nasłuchiwać. Nic, cisza. Ruszył dalej. Kiedy w końcu dotarł do stacji, okrążył ją kilka razy, upewniając się, że w środku nie ma Niemców.


  Świtało, gdy ruszył w drogę powrotną. I wtedy zobaczył, skąd wzięła się krew na ustach. W poprzek ścieżki, na wysokości głowy, rozciągał się drut kolczasty, z jednej strony umocowany do betonowego słupa, z drugiej do drzewa. Na drucie wisiał granat, to znaczy wisiał wtedy, gdy szedł tędy w stronę stacji. Zawieszono go za zawleczkę, żeby eksplodował przy najmniejszym ruchu. Ale nie wybuchł, leżał na ziemi. Drut był zardzewiały od wilgoci i widać wilgoć dostała się też do zapalnika, dlatego granat nie wybuchł. Znów miał szczęście.


  Leonard Linton liczył dwadzieścia trzy lata, był spadochroniarzem, służył w 82 Dywizji Powietrznodesantowej, która w tej chwili stacjonowała pod Kolonią, czwartym co do wielkości miastem Niemiec. W istocie miasta nie było, tylko ruiny i zgliszcza. Niewiele budynków ocalało.


  Tak to wyglądało na początku marca, gdy Kolonię zajęła amerykańska 1 Armia. Ponad sto tysięcy mieszkańców Kolonii straciło życie w alianckich nalotach, a ci, co przeżyli, też około stu tysięcy, gnieździli się jak szczury w ruinach. Janet Flanner, która jako pierwsza z amerykańskich korespondentów wojennych znalazła się w Kolonii, pisała tak: „To przykład absolutnej zagłady… Nic nie zostało z pięknego miasta poza bezkształtnym zwałem gruzów, świadectwem fizycznej klęski. Ale tu i ówdzie na bocznych ulicach widać oznaki życia. Nieliczni mieszkańcy poruszają się w ciszy, milczą, jak przystoi w milczącym mieście”. A może powód był inny? Z rozkazu nazistowskich władz w całym mieście wywieszono w ostatniej chwili plakaty z napisem Schweigen siegen, „przez milczenie do zwycięstwa”. Zdaniem Flanner był to chyba zamierzony chwyt psychologiczny. Podobnie jak po poprzedniej wojnie, Niemcy znów chcieli osiągnąć moralne zwycięstwo – „przez milczenie, kłamstwa, mobilizację społecznej energii, poświęcenie i podstęp”. Pragnęła wierzyć, że amerykańska administracja wojskowa nie da się na to nabrać1.


  Większość budynków mających wartość zabytkową legła w gruzach, w tym dwie wspaniałe romańskie świątynie. Ale jakimś cudem ocalała gotycka katedra i jej dwie blisko stumetrowe wieże nadal strzelały w niebo nad morzem ruin. Mury były posiekane odłamkami, przed wejściem stał wypalony czołg Tiger. 82 Dywizja weszła do miasta na początku kwietnia, po zamknięciu kotła w Zagłębiu Ruhry. Do niewoli trafiło trzysta dwadzieścia pięć tysięcy Niemców, a ich dowódca, feldmarszałek Walter Model, zastrzelił się w lesie.


  Teraz następowało przegrupowanie i 82 Dywizja czekała na nowe zadanie. Tymczasem spadochroniarze ulokowali się w ocalałych budynkach nad brzegiem Renu i nasłuchiwali, co się dzieje po drugiej stronie rzeki. Od czasu do czasu słano patrole po „języka”. Zaplecza strzegli żandarmi z Military Police i inne jednostki. Ochraniali mosty i fabryki przed dywersantami2.


  W ciągu trzech miesięcy Linton trzykrotnie ocierał się o śmierć i trzykrotnie dopisywało mu szczęście, tak jak ostatnio, z granatem. Pierwszy raz zdarzyło się to na morzu. W styczniu razem z tysiąc sześciuset żołnierzami znalazł się na pokładzie luksusowego kiedyś statku pasażerskiego Aquitania. Zaokrętowano ich w Nowym Jorku. Po kilku dniach z gwiazd Linton zorientował się, że statek żegluje w pobliżu równika. Potwierdzała to temperatura. Niektórzy zaczęli przebąkiwać, że najpewniej wiozą ich na Pacyfik, na wojnę z Japończykami, on jednak wiedział swoje. Gdyby mieli płynąć na Pacyfik, przeszliby przez Kanał Panamski. Potem zrobiło się chłodniej, na niebie rozbłysła Gwiazda Polarna – znak, że płyną na północ. „Stale urządzano nam próbne alarmy w kamizelkach ratunkowych i godzinami staliśmy w kolejkach do kuchni i po jeszcze inne rzeczy. Poświęcałem czas lekturze, czytałem wszystko, co mi w ręce wpadło. Chłopaki grali w pokera. Rozeszła się wieść, że na górnym pokładzie jest kilka kobiet i że zbijają one fortunę każdej nocy, przyjmując chłopców z dołu na krótkie wizyty”3 – wspominał później.


  Styczeń 1945 roku był niedobrym miesiącem dla aliantów. Euforia po udanej inwazji w czerwcu 1944 roku dawno opadła. Co prawda Paryż wyzwolono, krótko potem Brukselę i we wrześniu 1944 roku zaczęły kursować optymistyczne przewidywania, że wojna skończy się na Boże Narodzenie. Ale Niemcy bronili się wyjątkowo zaciekle. Desant alianckich spadochroniarzy pod Arnhem zakończył się spektakularną klęską, w grudniu zaś omal nie doszło do katastrofy. W 1940 roku Hitler zaskoczył wszystkich, wyprowadzając atak na Francję przez Ardeny, a teraz powtórzył swój trick, rozwijając przeciwnatarcie w tym samym górzystym i lesistym regionie. Celował w Antwerpię, chciał wbić się klinem między wojska brytyjskie i amerykańskie. Zaskoczenie było kompletne. W efekcie doszło do trwającej miesiąc ciężkiej bitwy w równie ciężkich, zimowych warunkach.


  Szło o niebywale wysoką stawkę. „Bitwa o wybrzuszenie”, jak nazwali ją później historycy zachodni, była niezwykle zażarta. Obie strony poniosły ogromne straty, a szczególnie dotkliwe Amerykanie. Śmierć poniosło kilkanaście tysięcy żołnierzy amerykańskich, a dwadzieścia tysięcy, czyli więcej niż gdziekolwiek i kiedykolwiek, dostało się do niewoli. W końcu jednak alianci, których siły przeważały, wygrali, ale wobec braku dawno zapowiadanej ofensywy sowieckiej na wschodzie, w Londynie i Waszyngtonie zapanował pesymizm. Datę ewentualnego zakończenia wojny umieszczano teraz gdzieś w końcu 1945 roku4.


  Kiedy Leonard Linton spoglądał na niknące w oddali światła Manhattanu, wiedział tylko, że Amerykanie ponoszą duże straty, a 82 Dywizja walczy na pierwszej linii. Mówiono o niej „AU-American” (Ogólnoamerykańska). Była pierwszą jednostką powietrznodesantową w całej armii, a wspólnie z 101 Dywizją, „Krzyczącymi orłami”, stanowiła elitę wojsk amerykańskich. Specjalne spadochroniarskie buty budziły podziw, srebrna odznaka zazdrość. „Diabły w szerokich portkach” – wykrzyknął zdjęty śmiertelnym strachem Niemiec, gdy pierwszy raz zobaczył spadochroniarzy na oczy. Z tego okrzyku stworzyli sobie przydomek.


  Aquitania woziła wojsko jeszcze w czasie I wojny światowej, była na tyle szybka, że nie musiała przemierzać Atlantyku w konwojach. Ale któregoś dnia ogłoszono alarm, statek gwałtownie zmienił kurs, przechylając się na burtę. Linton popędził na wyznaczone stanowisko bojowe. Przez głośniki przemówił kapitan. Powiedział, że statek został zaatakowany przez okręt podwodny, lecz torpeda chybiła. Do końca rejsu Aquitania zygzakowała, bo tak było bezpieczniej. Na horyzoncie ukazał się ląd. Nikt nie schodził pod pokład, wszyscy pozostali na stanowiskach, w kamizelkach ratunkowych. Nikt nie wpadł w panikę. I znów przemówił kapitan. Z całym spokojem („Jak to Anglik” – pomyślał Linton) oświadczył, że przed chwilą przechwycono niemiecki komunikat radiowy. Niemcy ogłaszali, że ich okręt właśnie zatopił Aquitanię na wodach w pobliżu Glasgow. Kończąc, kapitan powitał Amerykanów w Europie. Zaraz potem przypłynęły dwa holowniki, zabezpieczając wejście Aquitanii do portu na rzece Clyde. Potem było dwanaście godzin podróży pociągiem do Southampton, tam znów zaokrętowanie, choć już na mniejszą jednostkę niż Aquitania, i wreszcie Linton wylądował w Hawrze we Francji.


  Rejs przez kanał La Manche przebiegł spokojnie. Na niebie nie pojawiła się żadna maszyna Luftwaffe. Ale żołnierze byli skupieni i poważni. Zniszczenia w Hawrze robiły wrażenie. Na nabrzeżu czekał pociąg złożony z mnóstwa wagonów towarowych. Na każdym widniały białe cyfry 40/8, co oznaczało, że w wagonie mieści się czterdziestu żołnierzy albo osiem koni. Amerykanie mieli lepiej – w wagonie umieszczano dwudziestu ludzi.


  Linton znów miał szczęście. Trafił do „luksusowego” wagonu, trzeciego w składzie, licząc od parowozu. Co ważniejsze, w wagonie znajdowała się bańka z wodą, maszynka Colemana do gotowania i dziura w podłodze. To ostatnie zapewniało prawdziwy komfort. Nie trzeba było czekać na „przystanek na lanie”. Pociąg rzeczywiście zatrzymywał się co jakiś czas, żeby wojsko mogło sobie ulżyć na poboczu. Walcząc z nudą, Linton przechodził do parowozu, na pogawędkę z maszynistą i pomocnikiem. Od nich dowiedział się, że wiozą ich do Verviers, czego oczywiście nikt oficjalnie nie potwierdzał, a dowódca eszelonu trzymał mapy bezpiecznie schowane.


  Po kilkunastu godzinach jazdy z przystankami na lanie pociąg zajechał do Verviers we wschodniej Belgii u podnóża Ardenów. Tam Linton pobrał karabin M-1 oraz escape kit, zestaw ucieczkowy, czyli dokładną mapę wydrukowaną na kawałku jedwabiu, miniaturową piłę w kartonowym pokrowcu, tak małą, że łatwo ją było ukryć pod ubraniem, oraz malutki kompas. Ze względu na miejsce, w którym poradzono mu go schować, nazwał go „dupnym kompasem”. Dostał także zapas amunicji i maskę przeciwgazową. Potem wraz z innymi żołnierzami załadowali się na ciężarówki i konwój ruszył. Noc była chłodna i mglista. Po kilku godzinach dotarli do jakiejś wioski. Tam Lintona z dwudziestoma pięcioma żołnierzami zaprowadzono do opuszczonego gospodarstwa na nocleg. Rozglądając się po kwaterze, Linton zauważył w kącie stos gazet i czasopism oraz pudełko z listami. Na wielu widniały niemieckie symbole z „wroną” trzymającą w szponach swastykę.


  Ze znaleziska wyciągnął wniosek, że oto znalazł się w Niemczech. „Bitwa o wybrzuszenie” już się skończyła. Amerykanie ponieśli największe jak do tej pory straty, ale mimo to Linton liczył, że Niemcy dadzą wreszcie za wygraną. Miał się jednak przekonać, że nie, a szczęście towarzyszące mu do tej pory znów zostanie wystawione na próbę.


  Razem z kilkoma kolegami wysłano go na zwiad, by ustalić położenie pozycji nieprzyjaciela. Ciężarówka podwiozła ich na skraj lasu, a dalej ruszyli tyralierą na piechotę. Śnieg leżał na ziemi, a drzewa nosiły ślady niedawnych walk – wierzchołki skoszone przez pociski artyleryjskie, pnie posiekane odłamkami.


  Przy jakimś strumyku dowódca podzielił patrol na dwie grupy. Linton z dwoma kolegami miał zbadać teren po prawej, reszta pomaszerowała w lewo. Po chwili trójka z Lintonem dotarła do niewielkiej polany z poniemieckim okopem pośrodku. I wtedy rozległ się chrzęst gąsienic. Nadjeżdżał czołg. Bez zastanowienia cała trójka wskoczyła do okopu. Wykopano go w kształcie litery „L”, umocniono solidnie bierwionami. Linton ucieszył się, że w takiej transzei będzie bezpieczny. Amerykanie rzadko budowali sobie coś tak solidnego. Jeden z żołnierzy dobył z plecaka butelkę po winie napełnioną benzyną. Jeśli będzie okazja, rzuci nią w tył czołgu, tam gdzie jest wlot powietrza. Może uda się podpalić maszynę.


  „Czułem zadziwiający spokój” – wspominał później Linton. Czołg tymczasem jechał prosto na nich. Przylgnęli w okopie tak nisko, jak tylko się dało. Zrobiło się ciemno. Czołg zatrzymał się na okopie i zaczął kręcić się w kółko, zasypując go. Szczęśliwym trafem hełm Lintona zsunął się z głowy na twarz i Linton miał czym oddychać. Leżał bez ruchu. Jak długo? Wydawało mu się, że wieczność. Usłyszał jeszcze, że czołg odjeżdża. Czuł na sobie ciężar ziemi. Przyszło mu na myśl, że to już koniec. I znów minęła wieczność, nim usłyszał jakieś głosy. Okazało się, że druga grupa z ich patrolu zorientowała się, że coś jest nie tak, i zaczęła ich szukać. Szczęśliwym trafem któryś z kolegów zauważył lufę karabinu Lintona wystającą z ziemi5.


  Wkrótce potem 82 Dywizję odesłano do głównej bazy w Sissonne, kilka kilometrów od Reims, gdzie rozlokował się sztab SHAEF. Uzupełniono stan osobowy jednostki i sprzęt. Z tym ostatnim nie było żadnych problemów. Dzień w dzień z Ameryki przybywały niekończące się transporty broni i wyposażenia. Linton dostał nową maskę przeciwgazową. Eksperci widać uznali, że Niemcy mogą użyć broni chemicznej.


  Kwaterował w namiocie rozbitym tuż obok budynku, w którym zainstalowało się dowództwo dywizji z generałem Jamesem Gavinem. Mówiło się o nim „Szczupły Jim”. W pobliżu stał zawsze gotowy do startu samolot generała – C-47. Trzydziestosiedmioletni James Gavin był najmłodszym generałem w armii amerykańskiej od czasów wojny secesyjnej. Pochodził z Brooklynu, urodził się w rodzinie biednych imigrantów z Irlandii. Był przystojny i cieszył się zasłużoną sławą energicznego dowódcy, który ma tylko jedną ambicję: bić szkopów z całej siły. Któregoś dnia wieczorem Linton zauważył, że samolot Gavina startuje. Generał wrócił następnego dnia rankiem. Zaraz rozeszły się pogłoski, że był u Eisenhowera i zgodnie z otrzymanymi rozkazami 82 Dywizja ma wkrótce desantować się w Berlinie.


  Wśród spadochroniarzy wieść tę przyjęto z ulgą. Większość z nich brała udział w desantach na Sycylii, we Włoszech, w Normandii, gdzie lądowali na kilka godzin przed główną falą oddziałów inwazyjnych, i w Holandii. Od kilku jednak miesięcy dywizja walczyła jak zwykła piechota, co bardzo frustrowało żołnierzy mających za sobą specjalistyczne szkolenia. To prawda, że niemiecka propaganda nadała im miano formacji, która budzi trwogę. Dzięki temu wielu Niemców poddawało się na samą wieść, że mają przed sobą amerykańskich spadochroniarzy. Ale spadochroniarskie buty, o czym Linton przekonał się na własnej skórze, zimą nie sprawdzały się jako obuwie pieszej dywizji. Nie były ani ciepłe, ani wystarczająco mocne.


  Pogłoska o lądowaniu w Berlinie podniecała wszystkich. Za zamkniętymi drzwiami sztabu, w wielkim sekrecie, generał Gavin poinformował wyższych oficerów o szczegółach tajnego planu operacji o kryptonimie „Eclipse” (Zaćmienie). Plan miałby wejść w życie tuż przed ostatecznym upadkiem Niemiec i przewidywał desant 82 Dywizji na berlińskim lotnisku Tempelhof. 101 Dywizja opanowałaby w tym czasie drugie ze stołecznych lotnisk, Gatow. Obie dywizje miały bronić się do nadejścia głównych sił alianckich6.


  Rozpoczęło się intensywne szkolenie spadochronowe na pustym lotnisku w pobliży Sissonne. Ćwiczono zwłaszcza lądowanie. Linton opracował sobie własny program szkolenia. Autostopem miał do Paryża ledwie trzy godziny. Samochody wojskowe kursowały bez przerwy, a niedawno wyzwolona stolica Francji słynęła wśród żołnierzy jako miasto uciech. Któregoś dnia Linton wyprawił się więc do Paryża. Po części dla przyjemności, a po części – tak przynajmniej sam siebie przekonywał – żeby zdobyć jakiś przyzwoity plan hitlerowskiej stolicy, bo te wydawane przez armię uznał za niezbyt szczegółowe.


  U bukinisty nad Sekwaną kupił to, czego szukał. Znalazł też sobie dziewczynę i korzystał z Paryża do woli. Dwa, trzy razy dziennie dzwonił do jednostki w Sissonne z pytaniem, czy nie ogłoszono alarmu. Do Paryża udał się na „lewiznę”, to znaczy bez urlopu lub przepustki. Wszyscy tak robili. Paryż stanowił zbyt dużą pokusę. A w Sissonne koledzy go kryli, w razie czego mieli dać znać, żeby natychmiast wracał.


  Tak też się stało. Gdy zawiadomili go, że ma się zgłosić u oficera personalnego, popędził do jednostki. Okazało się, że dowództwo chce wiedzieć, jak dobrze zna rosyjski i sowieckie obyczaje. Na tym się co prawda skończyło, ale Linton uznał, że pogłoski o desancie na Berlin są chyba prawdziwe. Rychło jednak o Berlinie zrobiło się cicho. Linton nie mógł wtedy wiedzieć, że na tle planowanej operacji berlińskiej doszło do wielkiej awantury między marszałkiem Montgomerym a generałem Eisenhowerem.


  Tymczasem Lintona skierowano do Kolonii. Był już doświadczonym żołnierzem, zahartowanym na froncie. Po dźwięku umiał rozróżniać, czy strzela niemiecka artyleria, czy swoja. Umiał już też przewidzieć, czy pocisk uderzy blisko, czy daleko. Nawet gdy Niemcy strzelali z osiemdziesiątekósemek i pociski padały 50 metrów od niego, robił po prostu swoje. Czasami słyszał lecące wysoko na niebie pociski V-1 wystrzeliwane na Liège i Antwerpię.


  Nauczył się także przekładać codzienny żargon żołnierski na bardziej zrozumiały język. Przed przygodą z czołgiem sierżant udzielił im takiej instrukcji: „Wszystko popieprzone, nikt nie wie, gdzie jest jebany front, więc bierzemy dupy w garść i idziemy do tego pieprzonego lasu i poszukamy tych skurwysynów szkopów. Potem, kurwa, wracamy i meldujemy, kurwa, co i jak”. Oznaczało to, że udają się na zwiad celem ustalenia pozycji nieprzyjaciela.


  Oswoił się również z widokiem śmierci. Kiedyś natknął się na dwa wypalone czołgi, niemiecki i amerykański. Położenie luf sugerowało, że musiały się nawzajem ostrzelać, jednocześnie i celnie. Linton wdrapał się na niemiecką maszynę i zajrzał do wnętrza. „Zobaczyłem spopielałe szczątki spalonych czołgistów. Najwidoczniej od pocisku wybuchły amunicja i paliwo, a czołgi wożą go sporo. Ostał się tylko jeden przedmiot wskazujący, że w środku byli ludzie, mianowicie klamra od pasa” – wspominał. Do amerykańskiego czołgu wolał nie zaglądać, a później w ogóle już nie reagował na podobne widoki7.


  Przekonał się też, że w ogniu walki nie baczy się na zasady prowadzenia wojny. Kiedy przybył na front, mówiło się jeszcze o rzezi w Malmèdy, do której doszło w czasie niemieckiej kontrofensywy w Ardenach. Amerykanie posłali oddział mający wzmocnić garnizon w obleganym Saint-Vith, kiedy 1 Dywizja Pancerna SS zajęła miasto. Cały oddział dostał się do niemieckiej niewoli. Esesmani spędzili jeńców amerykańskich na pole i otworzyli do nich ogień z karabinów maszynowych, a potem dobili z pistoletów wszystkich, którzy jeszcze żyli. Po bitwie zidentyfikowano ciała osiemdziesięciu dwóch żołnierzy. Wszyscy mieli spętane ręce na plecach. Ta sama dywizja SS wsławiła się jeszcze podobnymi zbrodniami w czasie kontrofensywy w Ardenach. Esesmani zabijali także ludność cywilną, nie wyłączając kobiet i dzieci.


  To, co nastąpiło potem, łatwo było przewidzieć. „Masakra w Malmèdy i podobne operacje niemieckie sprawiły, że i my pozbyliśmy się wszelkich skrupułów” – wspominał Linton. Według jednego z korespondentów wojennych w pewnej amerykańskiej jednostce wydano rozkaz nie pozostawiający cienia wątpliwości: „Nie brać jeńców spośród esesmanów i spadochroniarzy. Rozstrzeliwać na miejscu”. Wkrótce potem zdarzył się znamienny incydent. Dwudziestu jeden niemieckich żołnierzy wykurzono ogniem z piwnicy, gdzie mieścił się punkt sanitarny. Wychodzących likwidowano seriami z karabinu maszynowego. Jeden z amerykańskich żołnierzy zapamiętał inne wydarzenie, do którego doszło zaraz po Malmèdy. „Przyprowadziliśmy rannych jeńców. «A po cholerę – burknął nasz kapitan. – Wyprowadźcie ich i kula w łeb»”. Rozkaz został skwapliwie wykonany. „To było zwyczajne morderstwo”8.


  Do takich incydentów dochodziło w ogniu walki, ale nie tylko. Jeńców niemieckich należało odprowadzać do punktów zbornych na zapleczu frontu. Oznaczało to kilka, a nawet kilkanaście kilometrów marszu. Eskortujący musieli oczywiście pokonywać ten dystans dwukrotnie, bo przecież wracali do swoich jednostek. Dochodziło do tego spore ryzyko, zwłaszcza jeśli wzięci do niewoli byli z SS. Często więc zdarzało się tak, że jeńcy nie docierali do punktów zbornych. Ginęli podczas „próby ucieczki”. Niektórzy zresztą rzeczywiście próbowali uciekać. Zwłaszcza oficerowie mieli powody, żeby unikać alianckiej niewoli. Zdarzało się więc, że jeniec zdołał ukryć w ubraniu granat i w sposobnym momencie atakował eskortę.


  Podobnie działo się na froncie brytyjskim i kanadyjskim, gdzie też podczas marszu z Normandii na wschód odebrano bolesną lekcję i nauczono się, że z Niemcami lepiej postępować ostrożnie. Było mnóstwo przypadków, kiedy żołnierze ponosili śmierć z rąk Niemców, którzy udawali poległych albo podnosili ręce do góry, a potem niespodziewanie otwierali ogień. Dobrze o tym wiedział Bryan Samain. Z czasem jednak zaczął działać instynkt samozachowawczy. „Kiedy szkopy wyleźli z rękami do góry, krzycząc Kamerad, zwyczajnie skosiliśmy ich serią” – opowiadał z dumą jeden z żołnierzy kanadyjskich po ciężkiej bitwie o Caen9. Także i na tym froncie dochodziło do rzezi esesmanów, często zresztą w odruchu zemsty za lekceważenie przez nich zasad prowadzenia wojny. Znamienny incydent zdarzył się na granicy belgijsko-holenderskiej. Prowadzono tam przez miasto grupę wziętych do niewoli esesmanów, kiedy jeden z nich raptem dobył granat i rzucił go w grupę stojących nieopodal oficerów brytyjskich. Zginął między innymi dowódca pułku. Jeńcy zostali rozstrzelani na miejscu. Bywało, że alianccy żołnierze ulegali prośbom ludności cywilnej o pomszczenie doznanych krzywd. „Było wiele wsi i miasteczek, gdzie SS dokonywało rzezi na cywilach. W takich miejscach brało się niewielu jeńców” – wspominał jeden z weteranów10.


  W końcu jednak okazało się, że rozstrzeliwanie jeńców to marnotrawienie cennych źródeł informacji. „Im mniej brano jeńców, tym mniej danych o sytuacji na danym teatrze pozyskiwali oficerowie wywiadu” – notował Linton, a jak przekonał się Geoffrey Cox we Włoszech, informacje z pierwszej ręki, czyli pochodzące od jeńców, miały pierwszorzędne znaczenie dla sztabów.


  Wydano więc stosowne rozkazy, aby więcej jeńców trafiało do punktów zbornych. Wszyscy wiedzieli, co to oznacza. Linton, jak większość, nie reagował, gdy dochodziło do likwidacji wziętych do niewoli esesmanów, ale też jak większość starał się takich sytuacji unikać. Gdy zaś przebrzmiał wojenny zgiełk, opowiadał się stanowczo przeciwko takim nielegalnym praktykom11.


  Co się tyczy przesłuchań jeńców, to w tej mierze też stosowano nader elastyczną taktykę. Konwencja genewska stanowi, że wzięty do niewoli żołnierz ma obowiązek ujawnić jedynie imię, nazwisko, stopień i numer ewidencyjny i zakazuje stosowania przemocy wobec jeńców. Linton był świadkiem złamania tej zasady. Koledzy z jego oddziału schwytali kapitana Wehrmachtu, który nie chciał podać nic ponad to, co przewiduje konwencja. Tymczasem przesłuchujący go Amerykanie wiedzieli od innych jeńców, że ów kapitan pełnił w swojej jednostce funkcję oficera ogniowego i dlatego znał dokładne położenie baterii. Amerykanie szykowali właśnie natarcie i dane o bateriach przeciwnika miały kolosalne znaczenie. „Czas uciekał, napięcie rosło, o współczuciu nie mogło być mowy, liczyło się tylko to, jak ograniczyć straty własne” – wspominał Linton.


  Kiedy Niemiec nadal uparcie odmawiał zeznań, przesłuchujący go oficer podniósł słuchawkę i wypowiedział cicho kilka słów. Niemal natychmiast w drzwiach stanął inny śledczy. Nieogolony, ubłocony, dyszący ze zmęczenia. Podskoczył do Niemca i uderzył go pięścią w twarz. „Albo zaczniesz gadać, albo dostaniesz więcej. Was w Wehrmachcie też gówno obchodzi konwencja genewska” – warknął. Niemcowi nie trzeba było dwa razy powtarzać, zaczął śpiewać, zastrzegając tylko, że ulega pod presją12.


  I nie był to odosobniony przypadek. Instynkt przetrwania brał górę nad prawami ustanowionymi w czasach pokoju. Brytyjski żołnierz był świadkiem „przesłuchania” wziętego do niewoli niemieckiego strzelca wyborowego. „Jeden oficer przyłożył mu pistolet do skroni, a drugi zadawał pytania. Jeniec jednak nie chciał mówić. Patrzyłem z przerażeniem, że zaraz rozwalą mu głowę, a szkop wyglądał tak, jakby się tego spodziewał”13.


  Był też problem rabunków i kradzieży. Oczywiście regulamin wojskowy surowo ich zabraniał, ale pod hasłem „zbierania pamiątek” były one powszechnym zjawiskiem. Największe żniwo żołnierze zbierali w ciągu kilku pierwszych godzin po zajęciu jakiegoś miasta czy miasteczka. Najbardziej ceniono „pamiątki” po nazistach lub żołnierzach Wehrmachtu, takie jak pistolety Parabellum, flagi ze swastyką, odznaki partyjne i medale, pistolety maszynowe Schmeisser, bagnety i kordziki, aparaty fotograficzne i w ogóle wszystko, co łatwo przenieść.


  W tej dziedzinie też obowiązywało dość elastyczne podejście. Linton na przykład podzielał powszechne przekonanie, że w zabieraniu „pamiątek” esesmanom nie ma nic zdrożnego. Gdy więc do niewoli trafiał żołnierz SS, opróżniano mu kieszenie i sprawdzano portfel. Zawartość układano w kupki. Na jednej zdjęcia rodzinne, na drugiej dokumenty i medale, na trzeciej niemieckie marki, a na czwartej inne pieniądze – francuskie, belgijskie, holenderskie – i tymi ostatnimi dzielili się wszyscy. Nazywało się to „wyzwalaniem”. W zgiełku bitwy jeszcze jakoś to uchodziło, gorzej, że później ofiarą rabunków padała ludność cywilna.


  Linton tymczasem został odkomenderowany do nowych zadań. Kiedy wyszło na jaw, że mówi płynnie po niemiecku, dowództwo 82 Dywizji skierowało go na krótki kurs w zakresie administracji wojskowej do Romilly we Francji. Administratorów wojskowych przydzielano do wszystkich jednostek frontowych z zadaniem organizowania władz okupacyjnych na wyzwalanych terenach. Na kursie Linton poznał niemiecki podział administracyjny na landy, powiaty, miasta i wsie, dowiedział się, kto powinien odpowiadać za poszczególne służby, jak działa policja państwowa i straż pożarna, jak funkcjonuje, bądź powinna funkcjonować poczta i łączność, jak wygląda system zaopatrzenia w wodę, kanalizacja i transport. Na terenach wyzwolonych nadzór nad tym wszystkim przeszedł w ręce władz okupacyjnych, reprezentowanych na razie przez administrację wojskową. Linton dowiedział się także, że na mocy decyzji najwyższych czynników nakazano rozwiązanie aparatu partyjnego, likwidację tajnej i politycznej policji oraz rozformowanie niemieckich sił zbrojnych. Członków NSDAP należało natychmiast usunąć ze wszystkich stanowisk w administracji cywilnej.


  Przyjęto zasadę, że kraj musi funkcjonować. Tacy fachowcy jak Linton po kursie mieli starać się o to, aby usuwanych z urzędów nazistów zastępować ludźmi nieskażonymi hitlerowską ideologią. Zaraz po przejściu frontu w wyzwolonym mieście, miasteczku lub okręgu zjawiali się więc przedstawiciele administracji wojskowej (G-5 w nomenklaturze amerykańskiej) i przejmowali nadzór nad lokalnym aparatem administracyjnym. Na samym wstępie rozlepiali „proklamację nr 1”, czyli ogłoszenie z podpisem Eisenhowera jako Naczelnego Dowódcy Wojsk Sprzymierzonych, informujące o utworzeniu administracji wojskowej. Następnie identyfikowano i izolowano wszystkich miejscowych nazistów podlegających natychmiastowemu aresztowaniu. Potem wyznaczano kandydatów na zwolnione w ten sposób stanowiska.


  Administracja wojskowa miała tym trudniejsze zadanie, że od początku obowiązywał surowy zakaz fraternizacji z Niemcami. Budził kontrowersje i często go łamano, niemniej taka właśnie była polityka. „Fraternizacja jest wykluczona. Całkowicie!… Żadnych wizyt w niemieckich domach, żadnych bliższych znajomości z Niemcami tak na forum publicznym, jak i w stosunkach prywatnych. Niemcom nie wolno ufać” – brzmiał fragment instrukcji wręczanej wszystkim bez wyjątku żołnierzom amerykańskim wkraczającym do Niemiec. Ponadto, aby mieć pewność, iż każdy żołnierz będzie miał tę instrukcję zawsze przy sobie, polecano nosić ją pod wykładziną hełmów. „Stars and Stripes”, gazeta amerykańskich sił zbrojnych, tłumaczyła ducha instrukcji w sposób bardziej kolokwialny: „Żadnego zaprzyjaźniania się ze szkopami. Pamiętajcie, że w głębi duszy każdy Niemiec to Hitler”14.


  W broszurach wydawanych żołnierzom brytyjskim znajdowały się podobne rady. Większość tych broszur przypominała przewodniki turystyczne, z długim wstępem poświęconym historii Niemiec i nazizmowi. Dalsze rozdziały traktowały o społeczeństwie, niemieckiej kuchni, piwie, sportach, walucie, systemie miar i wag, religii, literaturze, muzyce i służbie zdrowia. Oprócz tego broszura zawierała krótki słowniczek z najpotrzebniejszymi zwrotami, jak Bitte, Danke sehr, Guten Morgen i Wie heissen Sie. Ale podstawowym celem publikacji było uczulenie żołnierzy, aby wobec Niemców nie pozwalać sobie na żadne sentymenty. „Będą [Niemcy] wylewać wobec was mnóstwo żalu i skarg… i niektóre z tych historii mogą nawet być prawdziwe, w większości jednak będą to bajki wymyślane po to, aby zyskać wasze współczucie. Pamiętajcie, że Niemcy jako naród są zawsze brutalni, gdy szala zwycięstwa przechyla się na ich stronę, a kiedy doznają porażki, litują się nad sobą i żebrzą o współczucie”. I tak dalej w tym samym stylu z mnóstwem uogólnień, że „Niemcy uwielbiają parady wojskowe” i „sentymentalną muzykę.”


  Podkreślano, że po raz drugi w ciągu niecałych trzydziestu lat Niemcy wywołali wojnę w Europie i po raz drugi ponoszą klęskę. Tym razem jednak chodzi o to, aby klęska była ostateczna i dotkliwa. „Daliśmy się im zwieść po poprzedniej wojnie, a oni znów napadli na nas”. W broszurze przyznawano co prawda, że wśród Niemców można znaleźć autentycznych przeciwników nazizmu, większość jednak będzie tylko udawać, iż nie sprzyjała reżimowi Hitlera. Dlatego właśnie obowiązuje zakaz fraternizacji.


  Broszura kończyła się krótkim wykładem zasad postępowania. Podkreślano, że każdy żołnierz jest reprezentantem Wielkiej Brytanii i Brytyjskiej Wspólnoty Narodów, a przeto powinien świecić przykładem, pamiętać o godności munduru, być stanowczym, ale sprawiedliwym, nie nadużywać alkoholu, a nade wszystko powinien pamiętać, że „co czwarta osoba narodowości niemieckiej w wieku od piętnastu do czterdziestu jeden lat cierpi na chorobę weneryczną”. W tym kontekście nakaz, aby wobec Niemców, także w stosunkach służbowych, zachować należyty dystans, wydawał się zbyteczny.


  Nad Niemcami nie ma się co litować – brzmiała inna rada – bo sami są sobie winni. Nie wolno wierzyć w ich opowieści o przyczynach wojny. Nie wolno dawać posłuchu ich krytycznym wynurzeniom o sojusznikach i dominiach Wielkiej Brytanii, bo te „obliczone są na zasianie nieufności między nami”. Nie należy też dawać wiary ich opowieściom o podobieństwie między nimi a Brytyjczykami. Na koniec zwracano uwagę, że wojna jeszcze trwa i że Niemców należy traktować jak „śmiertelnych wrogów” aż do czasu ustanowienia trwałego pokoju. Nazistowscy agenci, propagandyści i sabotażyści nadal jeszcze grasują – ostrzegano. „Życie w Niemczech będzie wymagało stałej czujności, bacznej uwagi i wiary w siebie. Każdy z was ma określone zadanie do wykonania… Zadanie to trzeba wykonać do samego końca, a im dokładniej zostanie to zrobione, tym mniej będzie kłopotów w przyszłości”15.


  Wszystko to była prawda, ale nie do końca. Póki trwały walki, zakaz kontaktów z ludnością cywilną miał oczywiście głęboki sens. Chodziło o to, aby do Niemców nie przedostawały się istotne informacje, zwłaszcza że nadal żywiono głębokie obawy w związku z możliwością zorganizowania się Werwolfu. Tylko że główny cel był inny. Zakaz fraternizacji miał wszczepić Niemcom przekonanie, że są winni agresji i zbrodni wojennych i że sami z własnej winy stali się pariasami, dla których nie ma miejsca w cywilizowanym świecie.


  Polityka ta wydawała owoce zwłaszcza na szczeblu lokalnym, w kontaktach z Niemcami wyznaczanymi przez aliantów do zadań administracyjnych. Po prostu wydawano im rozkazy, a ich obowiązkiem było ich wykonywanie. Kiedy jednak działania wojenne ustały, a wojsko poczuło się bezpieczniej, zakazu fraternizacji szybko przestano przestrzegać. Bo jak nie dać cukierka albo gumy do żucia dziecku, które o to prosi?


  Jednakże do najgłębszej erozji zakazu fraternizacji doszło na tle seksu, zwłaszcza wtedy, gdy minął szok i przerażenie po odkryciach takich fabryk śmierci, jak Bergen-Belsen i Buchenwald. Ku uciesze alianckich żołnierzy Niemki okazały się bardzo podobne do Francuzek, Belgijek i Holenderek. W amerykańskiej strefie okupacyjnej standardowa kara za złamanie zakazu fraternizacji wynosiła 65 dolarów. Kara ta nie odstraszała, większość żołnierzy machała ręką na taki wydatek, zwłaszcza że za usługę seksualną płaciło się niewiele – paczkę papierosów. Papierosy w ogóle stały się pierwszym środkiem płatniczym w okupowanych Niemczech. Drugim była czekolada. Ocenia się, że około 90 procent żołnierzy łamało zakaz fraternizacji właśnie dla seksu.


  Powstało mnóstwo zwrotów i określeń związanych z zakazem fraternizacji. Non-fraternization, czyli „nie fraternizować się”, rychło przekuto na non-fertilization, czyli „byle nie zapłodnić”. Angielskie fuck przekuto na frat. Kanapka z peklowaną wołowiną i serem – podstawa racji żywnościowych w armii brytyjskiej i niezawodna przynęta na Niemkę – otrzymała miano frat-sandwich. A na melodię śpiewanej po obu stronach frontu piosenki Lili Marlene alianckie wojsko nuciło: Underneath of bushes / You take your piece of frat (W cieniu pod krzakami / Załatwiasz sobie frat)16.


  Interesujące uwagi na temat tak pojętej fraternizacji poczynił jeden z amerykańskich żołnierzy w Brunszwiku, gdzie tuż po zakończeniu działań wojennych zainstalowało się dowództwo 9 Armii. W cywilu był psychologiem i zapewne z tej racji powierzono mu zadanie zbadania „niemieckiej mentalności”. Rozkaz potraktował nader poważnie. Ruszył na „badania terenowe”. „Gdzie spojrzeć, widziało się kobiety – notował. – Niektóre nawet ładne, w większości młode. Stale nas zaczepiały. Przechodziły obok wolnym krokiem, rzucały powłóczyste spojrzenia i zachęcały szeptem: «Mieszkam sama, może zajdziesz do mnie». Konkurencji ze strony Niemców nie mieliśmy żadnej. Mężczyźni albo jeszcze byli w wojsku, albo w szpitalu, albo w obozach jenieckich”17.


  Na kobiety spadł obowiązek utrzymywania rodzin. „Kobiety ze wszystkich warstw i klas garnęły się do koszar i handlowały sobą w zamian za kawę, papierosy i jedzenie. Co bardziej zdesperowane przychodziły wyłącznie w butach i płaszczach, nie mając nic pod spodem, żeby jak najszybciej obsłużyć klienta i ocalić rodzinę przed śmiercią głodową” – pisał historyk. Pod koniec 1945 roku jeden z funkcjonariuszy niemieckiej policji porządkowej notował, że „nie sposób odróżnić przyzwoitych dziewcząt od nieprzyzwoitych. Nawet panny z dobrych rodzin, wykształcone, przekonały się, że tylko sprzedając własne ciało, da się jako tako wyżyć. Normy moralne sięgnęły dna”18.


  Leonard Linton został kapralem w G-5. Służył pod Kolonią. Pierwszym zadaniem, które otrzymał do wykonania, było znalezienie kwatery dla oddziału. Wsiadł więc do jeepa, objechał kilka ulic i znalazł cudem ocalałą willę. Wmaszerował do środka i trzęsącemu się ze strachu, starszemu wiekiem właścicielowi wręczył „proklamację nr 1”. Kazał ją przeczytać i oświadczył, że daje mu pół godziny na spakowanie rzeczy i wyniesienie się z domu. Nigdy już tego człowieka nie spotkał.


  Linton, podobnie jak wszyscy oddelegowani do G-5, miał pełne ręce roboty. Nie wystarczało dnia, żeby załatwić wszystkie sprawy. Niemcy tłoczyli się przed urzędami nowej władzy. Jedni chcieli dowiedzieć się o los swoich aresztowanych bliskich, inni protestowali przeciwko usunięciu ich ze stanowisk, jeszcze inni błagali o pracę, opowiadając, że wprawdzie należeli do partii, ale tylko dlatego, że kazano im się zapisać. Kolejka proszących o dodatkowe racje żywnościowe stale się wydłużała. Ubiegano się o przepustki na podróż poza miejsce zamieszkania, błagano o lekarza, o dach nad głową i tysiące innych rzeczy. Linton, kiedy tylko mógł, odsyłał petentów do lokalnych niemieckich urzędników, wśród których zresztą nie brakowało byłych członków partii. Teoretycznie wszystkich nazistów należało z miejsca usunąć, tylko że teoria przegrywała z realiami. Najlepszym przykładem były miejskie wodociągi. Jedyny człowiek, który się na nich znał, był członkiem NSDAP, więc musiano go tolerować.


  W kontaktach Lintona z Niemcami stale powtarzały się dwie deklaracje: „Ich war immer dagegen” (Zawsze byłem przeciw) i „Miałem przyjaciela Żyda”. Skoro niemal wszyscy byliście przeciwnikami nazizmu – zauważał Linton ironicznie – to tłumy wiwatujące na cześć Hitlera musiały się komuś przywidzieć. Gdy zaś zliczyć wszystkich zaprzyjaźnionych Żydów, to w przedwojennych Niemczech musiało ich być pięćdziesiąt milionów. Z czasem Linton nauczył się puszczać takie solenne zapewnienia mimo uszu, lecz zanim do tego doszło, z całą powagą wypytywał jednego z drugim, co się stało z rzekomym żydowskim przyjacielem. „Straciłem go z oczu, znikł bez śladu” – brzmiała typowa odpowiedź. „Pewnie w Auschwitz” – podpowiadał Linton nie bez szyderstwa. Po takim dictum zwykle zalegało milczenie, czasami jednak padało zapewnienie, że „ja o tym nic nie wiem”. Po kilku czy kilkunastu takich rozmówkach dowódca oddziału Lintona kazał wywiesić na ścianach poczekalni, gdzie tłoczyli się niemieccy petenci, zdjęcia z Bergen-Belsen. Kiedy kilku Niemców pozwoliło sobie na uwagę, że te fotografie to tylko aliancka propaganda, Linton zareagował w sposób, którego później żałował.


  Któregoś dnia poszedł po obiad do wojskowej kuchni polowej ustawionej na ulicy. Nie wiedzieć dlaczego dostał podwójną porcję mięsa, ziemniaków i brzoskwiń z puszki na deser. Nie dał rady zjeść wszystkiego, więc resztki wrzucił do kubła, już zresztą w połowie pełnego. I wtedy na ciepłe jeszcze resztki rzuciło się kilku wychudzonych chłopców. Na oko mieli po siedem, osiem lat. Linton wpadł we wściekłość, przepędził wszystkich. „Nienawidziłem ich tylko dlatego, że byli Niemcami i… też winiłem ich za całą tę nędzę, która ich otaczała” – przyznawał później. Nie on jeden. Wielu jego kolegów postępowało podobnie, specjalnie najadając się do syta na oczach wygłodniałych Niemców. Wyrzuty sumienia przyszły później. „To był chyba najczarniejszy dzień w całym moim życiu” – wspominał Linton po latach ów incydent z dziećmi19.


  Podzielający poglądy Lintona kolega z dywizji starał się jak mógł, aby w podległej mu jednostce przestrzegano zakazu fraternizacji. Rozumiał, że męskie żądze muszą znaleźć jakieś ujście, ale oburzała go stała gotowość Niemek do świadczenia usług seksualnych wrogom i nie obchodziło go, czy czynią to dla własnej przyjemności, czy dla korzyści materialnych. Któregoś wieczoru patrolował okolicę i zwrócił uwagę na opuszczoną stodołę. Otworzył wrota, oświetlił wnętrze reflektorem swojego motocykla i to, co zobaczył, określił później mianem „orgii na sianie”. Mężczyźni rozbiegli się w mgnieniu oka, ale trzy kobiety udało się zatrzymać. Wsadził je do aresztu na 48 godzin bez jedzenia i picia, tytułem ostrzeżenia dla innych20.


  W G-5 Linton miałby co robić aż do ostatecznej kapitulacji Niemiec, gdyby nie generał Eisenhower. Naczelny dowódca powziął decyzję, która wpłynęła na losy wszystkich żołnierzy z dywizji Gavina. Problem Berlina pozostawał nierozwiązany, pogarszając stosunki między sojusznikami. Eisenhower uznał, że trzeba sprawę załatwić raz na zawsze i dokładnie w dniu urodzin Hitlera udał się samolotem do kwatery marszałka Montgomery’ego, aby w cztery oczy omówić strategię. Montgomery ciągle jeszcze miał pretensje z powodu decyzji o odstąpieniu od ataku na Berlin, tym większe zresztą, że ze składu dowodzonej przezeń 21 Grupy Armii wyłączono amerykańską 9 Armię, przydzielając ją Bradleyowi na potrzeby kampanii w środkowych Niemczech.


  Sytuacja tak się skomplikowała, że przed wizytą u Montgomery’ego Eisenhower poleciał do Londynu, aby osobiście rozmówić się z Churchillem. Z oporami brytyjski premier zgodził się, żeby Berlin zostawić Rosjanom, bo atak od zachodu nie miałby sensu. Alianci zdobyli wprawdzie przyczółki na Łabie, ale lotnictwo nie nadążało, linia frontu znalazła się poza zasięgiem myśliwców i nacierające oddziały nie miały ochrony z powietrza. W tej sytuacji premier z generałem skupili uwagę na innym mieście: Lubece nad Bałtykiem. „Wchodząc tam przed naszymi rosyjskimi przyjaciółmi… zaoszczędzimy sobie kłopotów w przyszłości” – powiedział Churchill swemu ministrowi spraw zagranicznych Anthony’emu Edenowi po rozmowach z Eisenhowerem. – Nie ma powodów, żeby wpuszczać Rosjan do Danii. Danię trzeba wyzwolić i odbudować. Wzięcie Lubeki załatwi sprawę”. Premier z generałem uzgodnili jeszcze inną kwestię polityczną. Churchill podzielił pogląd Eisenhowera, że trzeba zdobyć niemieckie laboratoria atomowe pod Stuttgartem, przejąć je przed nadejściem francuskiej 1 Armii21.


  Na spotkanie z Eisenhowerem Montgomery przyszedł jak zwykle poirytowany: uważał, że krępuje mu się swobodę działania, jego natarcie utknęło w miejscu, w odróżnieniu od Amerykanów nie sforsował jeszcze Łaby. Z kolei zdaniem Eisenhowera marszałek dreptał w miejscu i potrzebował silnego bodźca, żeby ruszyć z kopyta. Ten pogląd podzielał Bradley, który szczerze nie znosił Brytyjczyka. Uważał – o czym pisał później w swojej książce – że Montgomery’ego nie stać na „śmiałe decyzje i pójście na całość”.


  Eisenhower uczciwie przedstawił sytuację. Jeśli Brytyjczycy nie przyspieszą, to Rosjanie mogą ich wyprzedzić w wyścigu do granicy Danii, a nie jest wykluczone, że zechcą granicę tę przekroczyć i zająć Danię. Byłaby to rzecz niedopuszczalna ze względów politycznych, a w sensie strategicznym równałaby się katastrofie. Gdyby Półwysep Jutlandzki nie został odcięty, Niemcy mogliby ewakuować się przez Danię do Norwegii i tam stworzyć północną redutę. W SHAEF co prawda północna reduta budziła mniej lęku niż alpejski bastion na południu, lecz Eisenhower w swoich kalkulacjach musiał brać taką możliwość pod uwagę.


  Montgomery narzekał, że forsowanie Łaby to na jego odcinku zadanie równie ciężkie jak przeprawa przez Ren. Na pocieszenie i dla zachęty Eisenhower zaproponował wzmocnienie 21 Grupy Armii 18 Korpusem Powietrznodesantowym generała Matthew Ridgwaya. Montgomery wahał się kilka dni, ale w końcu propozycję przyjął. W skład korpusu Ridgwaya wchodziły amerykańskie 7 Dywizja Pancerna i 8 Dywizja Piechoty, brytyjska 6 Dywizja Powietrznodesantowa oraz amerykańska 82 Dywizja generała Gavina i 101 Dywizja Powietrznodesantowa.


  Ta ostatnia kilka dni później otrzymała rozkaz wyjazdu z Kolonii i udania się forsownym marszem ku Łabie22.


  Tymczasem Lintona wezwał dowódca i powierzył mu jeszcze jedno pilne zadanie. Otóż do oddziału dotarły informacje o tajnym składzie broni urządzonym przez Niemców gdzieś w Zagłębiu Ruhry. Tak przynajmniej twierdził pewien Rosjanin z pobliskiego, niedawno wyzwolonego obozu dla robotników przymusowych. Amerykanie byli przygotowani na wiele problemów związanych z okupacją Niemiec poza jednym – nie przewidzieli, że przyjdzie im się borykać z tak ogromną liczbą ofiar nazistowskiego terroru. Ale wiadomość przyniesiona przez Rosjanina wydawała się warta sprawdzenia.


  Linton wziął Rosjanina na bok. Ten opowiedział, że ma dwadzieścia cztery lata, że pracował u niemieckiego chłopa i że niedawno widział, jak Niemcy zakopują broń, amunicję, radia i jeszcze jakieś rzeczy.


  – Aparaty fotograficzne Leica też? – spytał Linton.


  – I to ile! – odparł Rosjanin.


  – Zawsze chciałem mieć leicę – rozmarzył się przełożony Lintona, gdy ten zameldował się u niego po przesłuchaniu informatora. Rosjanin pokazał na mapie miejsce, gdzie znajduje się ukryty arsenał. Linton wziął ludzi, kilka jeepów i wyruszył na poszukiwania. Podniecająca była nie tyle perspektywa „pamiątek” – leicę i tak zastrzegł sobie dowódca – ile fakt, że być może od ukrytego arsenału ślady doprowadzą do Werwolfu.


  Krótko przed I wojną światową Hermann Löns, niemiecki pisarz i dziennikarz, napisał powieść Der Wehrwolf o na poły legendarnych partyzanckich oddziałach chłopskich walczących ze szwedzkim wojskiem i najemnikami w czasie wojny trzydziestoletniej. Sadyzm i okrucieństwo zbrojnych band Löns przedstawiał jako akt ludowej sprawiedliwości. Skoro normalne prawa nie funkcjonowały, to lud wziął prawo w swoje ręce. Walczących chłopów porównywał autor do watahy wilków. Książka utrzymana w stylu mrocznych bajek braci Grimm poruszyła wyobraźnię Niemców. (Warto zwrócić uwagę, że Hitler w latach dwudziestych przybrał sobie pseudonim „Wolf”, a jego kwatera w Prusach Wschodnich została nazwana „Wolfsschanze”, Wilczy Szaniec).


  Książka Lönsa zrobiła w Niemczech zawrotną karierę. W 1944 roku, kiedy alianci przekroczyli zachodnią granicę Niemiec, NSDAP opublikowała specjalne wydanie powieści Lönsa, a fragmenty wydrukowano w kilkunastu gazetach. SS rozpoczęło formowanie specjalnych oddziałów Werwolfu. Ponieważ oficjalna propaganda wykluczała ewentualność klęski – o możliwości przegrania wojny w ogóle nie wolno było mówić – zadania Werwolfu określano eufemistycznie jako działania nękające siły nieprzyjaciela na obszarach „czasowo” okupowanych. Zgodnie z zasadami wojny partyzanckiej Werwolf miał organizować się w niewielkie, samodzielne oddziały. Koordynatorem na szczeblu centralnym został SS-Oberstgruppenführer Hans Adolf Prützmann, były oficer Freikorpsu na Górnym Śląsku.


  Wśród aliantów nie ukrywano obaw w związku z ewentualnymi działaniami Werwolfu i innych podobnych formacji na zapleczu frontu. Bazowano na własnych doświadczeniach wyniesionych z udanych działań SOE i OSS. Obawy nasiliły się, gdy w marcu 1945 roku Werwolf dokonał zamachu na mianowanego przez Amerykanów burmistrza Akwizgranu i gdy w kwietniu zaczęło nadawać Radio Werwolf.


  Była to ostatnia, rozpaczliwa próba Goebbelsa pobudzenia Niemców do działań przeciwko Brytyjczykom i Amerykanom na tyłach frontu. Do tej pory panował tam niezwykły w tych okolicznościach spokój. „Naszą wiarą jest nienawiść, a zemsta okrzykiem bojowym – głoszono w pierwszej audycji. – Przeklęci niech będą nasi wrogowie, którzy mordują i gnębią naszych rodaków, a po trzykroć niech będą przeklęci zdrajcy, którzy im służą”. Radio w jednym szeregu stawiało wymienianych z nazwiska niemieckich kolaborantów i żołnierzy wojsk sprzymierzonych.


  Ale jak poważne i realne było zagrożenie ze strony Werwolfu? Aliancki kontrwywiad słał do jednostek frontowych niezliczone ostrzeżenia i stale wzywał do zachowania czujności. Typowy w tej mierze był obszerny, liczący dziewiętnaście stron dokument, sporządzony pięć dni po urodzinach Hitlera. Nazywano w nim Prützmanna przywódcą niemieckiego ruchu oporu i przypominano o zabójstwie burmistrza Akwizgranu. W konkluzji stwierdzano, iż niebezpieczeństwa, jakie stwarza Werwolf, „nie wolno nie doceniać”, zwłaszcza że spektakularne i udane akcje mogą poruszyć wyobraźnię fanatycznej młodzieży z Hitlerjugend23.


  Podobne ostrzeżenia z SHAEF niemal codziennie lądowały na biurku Lintona. Jego i innych adresatów stale wzywano do zachowania najwyższej czujności i uczulano na wszelkie sygnały mogące świadczyć o obecności Werwolfu na ich terenie działania. Wskazywano, że Werwolf działa w sposób niezwykle sprytny. Na przykład zapasy broni i amunicji potrafi ukrywać w niewinnie wyglądających pojemnikach i puszkach. Oznacza je kombinacjami liter i cyfr. Ale SHAEF, czytał Linton z ulgą, zdobył kody, dzięki czemu z rozpoznaniem tego, co niebezpieczne i podejrzane, nie będzie kłopotów.


  Z innego dokumentu dowiedział się o jeszcze innym, niebywale groźnym wynalazku na użytek Werwolfu. Otóż niemieccy naukowcy, ostrzegało dowództwo, opracowali technologię produkcji materiałów wybuchowych w formie włókien. Można z nich tkać materiały, a z tych z kolei szyć na przykład płaszcze. Jest więc możliwe, że agent w takim odzieniu przejedzie niepostrzeżenie przez posterunki kontrolne, a później wystarczy, że zroluje płaszcz, zamontuje zapalnik i ma gotowy ładunek do wysadzenia w powietrze mostu lub innego obiektu.


  Linton nie miał powodów, aby temu nie wierzyć. Opisany przykład wydawał mu się bardzo prawdopodobny. Niemcy, wbrew wszystkiemu, nadal bronili się zaciekle. Było więc bardzo prawdopodobne, że stworzą ruch oporu i uaktywnią go po kapitulacji. Francja i Norwegia też przecież skapitulowały, a wkrótce potem do walki przystąpiło podziemie. Do wszystkich jednostek słano ostrzeżenia. Żołnierzom zalecano, aby nie oddalali się w pojedynkę, zawsze trzymali broń w pogotowiu i zwracali uwagę na wszystko, co wygląda podejrzanie.


  Linton jechał więc na czele kolumny jeepów z nadzieją, że wreszcie znajdzie coś konkretnego. Rosjanin, od którego zaczęła się wyprawa, wyglądał zrazu na zdezorientowanego, okolica nosiła ślady niedawnej bitwy i wszystko wyglądało inaczej. W pewnej chwili wskazał na jedno z gospodarstw otoczone wysokim białym murem. Oddział Lintona otoczył obiekt, a on sam, prowadzony przez Rosjanina, wkroczył do środka. Zastał tam kilkunastu Niemców, kilka kobiet i dziewczynkę wyglądającą na osiem lat. Rosjanin zaczął coś wykrzykiwać, ciągnął Lintona za rękaw, prosząc gestami o broń. Najwidoczniej chciał zlikwidować całą grupę. Linton kazał mu się uciszyć, odczytał „proklamację nr 1” i oficjalnie zapytał chłopa, czy i gdzie ukrywa broń. Ten zaprzeczył. Wtedy Linton kazał Rosjaninowi pokazać miejsce, w którym – jak twierdził – zakopano broń.


  Rosjanin poszedł prosto do stodoły. Głuchy odgłos kroków wskazywał, że pod klepiskiem coś może być. Linton raz jeszcze zwrócił się do gospodarza. Ten przyznał, że istotnie w stodole zakopał część rodzinnego dobytku. Przyznał także, że Rosjanin razem z dwudziestoma innymi robotnikami został skierowany do niego na żniwa przez miejscowy Urząd Pracy. Podkreślił jednak, że krzywda mu się nie działa, był dobrze traktowany i dostawał takie same porcje jak rodzina. Dziwił się, że jego niedawny pracownik jest nań tak wściekły, a na koniec powiedział, że niemieccy rolnicy nigdy nie popierali Hitlera, nie słyszeli o obozach koncentracyjnych i cieszą się, że wojna dobiega końca, bo wreszcie będą mogli zająć się normalną pracą. Wywód nie zrobił na Lintonie większego wrażenia. Słyszał to już wiele razy.


  Żołnierze tymczasem zaczęli rozkopywać klepisko. Płytko pod nim ukazał się rodzaj piwnicy wypełnionej półkami. Leżały na nich najrozmaitsze domowe przedmioty – bielizna pościelowa, ubrania, ręczniki – oraz szereg kartonów. Bez ceregieli rozorano je bagnetami. Ku wielkiemu rozczarowaniu nie znaleziono w nich ani broni, ani amunicji, ani nawet jednej leiki.


  Stało się jasne, że Rosjanin wprowadził ich w błąd, chcąc się odegrać na swoim niedawnym panu. Rozgniewani żołnierze chcieli go zabić. Lintonowi udało się powstrzymać kolegów, jednak po powrocie do Kolonii z całą satysfakcją przekazał Rosjanina w ręce jego rodaków, zdając sobie sprawę, że nieszczęśnik stanie przed sądem wojennym i być może zostanie rozstrzelany. Miał jednak zbyt wiele innych zajęć, by interesować się dalszym losem nierzetelnego informatora. Nadal szukał śladów Werwolfu24.


  Nie tylko on, szukali wszyscy. Jeden z oddziałów amerykańskich został skierowany do Bonn z rozkazem dokładnego przeszukania miasta i sprawdzenia, czy nie ma tam ukrytych magazynów broni. „Rozkaz wykonaliśmy rzetelnie i co do joty, aby miejscowi pojęli, że nie żartujemy” – wspomniał jeden z uczestników akcji.


  
    
      Miasto podzielono na sektory i rozpoczęło się przeczesywanie. Pierwszego dnia dowodziłem oddziałem przeszukującym ratusz i sąsiadującą z nim wieżę przeciwlotniczą, która wznosiła się kilka pięter nad ziemię. Podziemie też składało się z kilku pięter… Znaleźliśmy tam mnóstwo obrazów i innych dzieł sztuki. Zawiadomiłem o tym administrację wojskową.
    

  


  Następnego dnia ten sam oddział przeszukiwał kwartał ulic w samym centrum miasta. Kiedy właściciele domów i kamienic twierdzili, że nie mają kluczy do poszczególnych pomieszczeń, żołnierze zwyczajnie ładowali serię w zamek, aż ustąpił. Jedynym ważniejszym znaleziskiem okazała się suto zaopatrzona piwnica z winem i innymi alkoholami. Po zmroku Niemcy przenieśli ów skarb w inne miejsce. Ale spadochroniarze szybko je zlokalizowali, sprowadzili ciężarówkę i zabrali cały zapas.


  Nie natrafili jednak na żaden ślad Werwolfu25.


  


  Część II

  20–30 kwietnia 1945


  


  Rozdział 7

  „Jak Alicja w krainie czarów”


  Czekając cierpliwie w Normandii, Francesca Wilson coraz boleśniej uświadamiała sobie, że UNRRA nie jest należycie przygotowana do ogromnego zadania otoczenia opieką uchodźców w Europie. Sam nabór pracowników pozostawiał wiele do życzenia. Przychodzili ludzie bez doświadczenia, a często bez poczucia misji, wręcz cynicy. „Liczne nominacje Francuzów wyglądały raczej na żart” – pisała. Magazynierem zrobiono na przykład byłego żołnierza Legii Cudzoziemskiej, który nie miał pojęcia o ewidencjonowaniu zapasów. Do obsługi kantyny wzięto ludzi, którzy z całą szczerością przyznawali, że nigdy w życiu niczego nie ugotowali. „Potrafimy tylko jeść jak Francuzi” – żartowali. Jeszcze gorzej było w zaopatrzeniu. „Trafiło tam wielu byłych członków francuskiego Résistance, którzy właśnie w podziemiu, a jeszcze wcześniej w wojsku nauczyli się dbać przede wszystkim o siebie… byli gotowi na wszystko, a w dodatku płacono im spore pieniądze”.


  Jakkolwiek pełna sceptycyzmu, Francesca Wilson nie zamykała oczu na rzeczywistość. UNRRA była jednym wielkim eksperymentem, pierwszą organizacją międzynarodową, która starała się uczynić coś konkretnego i konstruktywnego dla uchodźców. Owszem, wiele było amatorszczyzny, ale przecież UNRRA powstała przed niespełna rokiem. Jej budżet wynosił kilkanaście milionów funtów i już to mogło napawać pewnym optymizmem. Stanowiła szalony postęp, jeśli za punkt odniesienia przyjąć to, co było normą jeszcze tak niedawno, za życia poprzedniego pokolenia1.


  W Bawarii tymczasem Robert Reid z trudem nadążał za czołgami Pattona. „Obserwujemy chyba najszybsze tempo marszu w całej historii wojen. Dość powiedzieć, że dowództwa dywizji muszą przenosić swoje miejsce postoju dwa, a nawet trzy razy dziennie, żeby nadążyć za szybko przesuwającą się linią frontu” – mówił słuchaczom BBC, a było to jeszcze przed wyzwoleniem Buchenwaldu. Patton rzeczywiście błyskawicznie i śmiało nacierał od Renu po Turyngię.


  Kiedy Reid nadawał audycje o horrorze Buchenwaldu, Patton zmienił kierunek głównego natarcia na południowo-wschodni i ruszył w stronę Dunaju. Tam właśnie wedle generalnego planu 3 Armia miała spotkać się z nacierającymi od wschodu wojskami sowieckimi, a następnie uderzyć na Salzburg i dalej na alpejską redutę. Na potrzeby tej operacji zgromadzono miliony ton paliwa, amunicji i żywności. Dowódcom korpusów przekazano dane o oznaczeniach pojazdów i sprzętu bojowego Armii Czerwonej. Chciano uniknąć incydentów możliwych w warunkach natarcia prowadzonego z dwóch stron jednocześnie.


  Nacierając w imponującym tempie, Patton znajdował się w swoim żywiole. Nie stroniący od wulgarności, szorstki w obejściu generał amerykański był nietuzinkową postacią. W cholewach jego butów można było się przejrzeć, obnosił się z dwoma coltami wykładanymi kością słoniową. W wojsku zyskał przydomek „Old Blood and Guts”IV. Chełpił się swoimi przodkami z Wirginii, którzy w wojnie secesyjnej walczyli po stronie Konfederacji. Uwielbiał wojsko. „Ze wszystkich amerykańskich generałów on najlepiej rozumiał duszę żołnierza – pisał jego biograf. – Nikt lepiej niż on nie zdawał sobie sprawy, że morale ulega stałym zmianom, że bierność źle służy wojsku, że należy stale przeć do przodu, działać ofensywnie”2. Nawet Montgomery, który nie przepadał za Pattonem i szydził z jego „wymachiwania szabelką”, przyznawał, że jest on najśmielszym i najodważniejszym ze wszystkich alianckich dowódców.


  Gdziekolwiek się zjawił, dominował nad otoczeniem. „Bił od niego jakiś blask, emanował energią, wszędzie go było widać” – pisał inny biograf generała. Wśród żołnierzy „budził podziw zmieszany z lękiem, ale także poczucie głębokiej lojalności i wiary”. Mimo pozorów, jakie stwarzał, Patton z całym oddaniem dbał o swoich podkomendnych. „Żaden inny dowódca nie poświęcał tyle czasu na szkolenie żołnierzy, bo wierzył, że tylko dzięki wytężonemu szkoleniu można ograniczyć straty w ludziach”3.


  Stonowany Robert Reid różnił się od ekspansywnego generała jak niebo od ziemi. Nic dziwnego więc, że swoje zdanie na temat kontrowersyjnego Amerykanina zachowywał dla siebie. Mieli wszelako jedną wspólną cechę. Obaj doceniali ducha bojowego i obaj odnosili się z ogromną sympatią do prostych żołnierzy.


  Niemiecka obrona okazała się nader krucha, amerykański walec napotykał co najwyżej słaby opór. Na trasie marszu w głąb Niemiec znajdowały się liczne umocnienia, najczęściej jednak bez załóg. Większość jednostek pancernych Niemcy stracili w kotle w Zagłębiu Ruhry, ich wzorowa ongiś organizacja wojskowa była w rozsypce, uzupełnienia nie trafiały na front, do walki rzucano formowane naprędce słabo wyszkolone jednostki, do których wcielano osoby starsze i nastolatków, zarówno chłopców, jak dziewczęta. Na widok czołgów Pattona Niemcy masowo oddawali się do niewoli. W ciągu pierwszych trzech tygodni kwietnia 3 Armia wzięła prawie ćwierć miliona jeńców.


  Nacierającym oddziałom sprzyjała pogoda. Poza jednym czy dwoma dniami, kiedy powiało zimą i popadał deszcz ze śniegiem, niebo było czyste, warunki lotne doskonałe. Lotnictwo taktyczne przeprowadzało setki operacji, wspierając siły lądowe. Atakowało i niszczyło środki transportu wroga, tabor kolejowy i tory, samoloty, pasy startowe i mosty. Luftwaffe praktycznie już nie istniała, alianckie maszyny mogły hasać do woli.


  W istocie marsz Pattona utrudniały tylko braki paliwa i… korki na drogach. Konwoje podążały jeden za drugim, starając się nadążyć za frontem. Problemem stało się także zaopatrzenie w żywność. W tej sytuacji jako zadanie priorytetowe traktowano zdobywanie i zabezpieczanie niemieckich magazynów. Także ze względu na obecność tysięcy byłych alianckich jeńców i dipisów, których przecież też trzeba było wyżywić.


  Ograniczenia i kłopoty z zaopatrzeniem dotknęły także Reida. W zwykłych okolicznościach korpus prasowy miał się dobrze, jadał nieźle, korzystając z kasyn oficerskich przy dowództwach dywizji. Tylko że obecna sytuacja miała się nijak do tego, jak było przed sforsowaniem Renu. Reid mieszkał wtedy w hotelach z ciepłą wodą i pełną obsługą kelnerską, otrzymywał doskonałe posiłki przygotowywane przez cywilnych mistrzów kuchni. Miał mnóstwo wolnego czasu, mógł więc wieczorami zaszywać się w kącie i odpowiadać na listy z domu. A teraz… „Przychodzi nam ciężko pracować i znów padamy na nosy – zwierzał się Verze w jednym z pospiesznie pisanych listów. – Z jedzeniem też jest gorzej, bo jest problem zaopatrzenia… W marszu, a wojsko cały czas prze do przodu, zostają nam tylko suchary i puszki”. Kiedy więc jeden z kolegów dziennikarzy wyprawił się któregoś dnia na wieś i wrócił z koszykiem świeżych jajek, cieszyli się wszyscy, a jeszcze bardziej, gdy inny zdobył gdzieś strzelbę i upolował zająca4.


  Amerykańska 3 Armia posuwała się w tempie 50, a nawet 70 kilometrów dziennie. 24 kwietnia dotarła do Dunaju w rejonie Ratyzbony w Bawarii. Ledwie trzy tygodnie wcześniej tam właśnie trzymano pod kluczem w brudnej małej celi Fey von Hassell. Ratyzbona, jedno z najstarszych miast niemieckich, przeżyła w swojej historii siedemnaście oblężeń, a historię miała krwawą. Najpierw panowali tu Celtowie, potem Rzymianie założyli warowny obóz, w VIII wieku stała się siedzibą biskupów, a później punktem etapowym dla krzyżowców zdążających do Ziemi Świętej. W średniowieczu miasto kwitło i stało się miejscem obrad sejmu Świętego Cesarstwa Rzymskiego, aż z woli Napoleona cesarstwo przestało istnieć, a Ratyzbonę oddano Bawarczykom. Pod Ratyzboną Napoleon wygrał jedną z ważnych bitew podczas marszu na Wiedeń w roku 1809 i odniósł niewielką kontuzję w trakcie walk o miasto. Z Ratyzboną związany był wielki średniowieczny astronom Johannes Kepler, a kilka wieków później Oskar Schindler, który uratował setki Żydów z Holocaustu.


  Amerykanie zajęli miasto praktycznie nietknięte. Zabytkowa zabudowa ocalała niemal w całości. Alianckie bombowce zburzyły dworzec kolejowy, stację przeładunkową i fabrykę Messerschmitta. W gruzach leżał też dwunastowieczny most Kamienny, ale ten zniszczyły oddziały SS w rozpaczliwej próbie zatrzymania amerykańskiej ofensywy. Nie był to jedyny przykład nazistowskiego braku szacunku do dziedzictwa kulturowego. W sejfach miejscowego oddziału Banku Rzeszy Amerykanie odkryli ogromny zbiór dzieł sztuki i skarbów zrabowanych w okupowanych przez Niemców krajach europejskich: obrazy, drogie kamienie, brosze, bransolety i zegarki, odbierane więźniom obozów koncentracyjnych wysyłanym do komór gazowych, sztaby srebra pochodzące z przetopionych kosztowności, złote dewocjonalia i naczynia liturgiczne wywiezione z czeskich świątyń, między innymi szczerozłote tabernakulum zabrane z praskiej cerkwi prawosławnej. Oprócz tego Amerykanie znaleźli austriackie papiery wartościowe na sumę trzech miliardów dolarów i spory pakiet bawarskich walorów5.


  Tymczasem czołowe oddziały armii Pattona docierały do granicy Czechosłowacji, a inne po sforsowaniu Izary, rzeki płynącej przez Monachium i wpadającej do Dunaju pod Deggendorfem, wkraczały do Austrii.


  W tej sytuacji trudno się dziwić, że Reid ledwo nadążał. Każdego ranka, razem ze swoim dźwiękowcem, Billem Costello, wsiadał do jeepa i wyruszał w poszukiwaniu tematu. Kierowcą był szofer armijny. W kwietniu bywa jeszcze chłodno, więc Reid otulał się w otwartym samochodzie płaszczem z futrzaną podpinką. „Wyzwolił” go od jakiegoś Niemca.


  Reid miał bardziej skomplikowane zadanie niż koledzy z prasy. Tamci pracowali piórem, on mikrofonem. Słuchacze oczekiwali od niego dźwiękowego obrazu wojny i Reid był dumny, że korzystając z najnowszych wynalazków, może im ten obraz przybliżyć. A w ogóle właśnie za sprawą techniki praca korespondenta wojennego wyglądała zupełnie inaczej niż dwie dekady wcześniej, w czasie poprzedniej wojny.


  „Cud radia polega na tym, że przekazuje gwar pola bitwy bezpośrednio do domowych głośników”. Była to prawdziwa rewolucja, a każda rewolucja budzi zrazu wiele oporów i podejrzeń. W czasie bitwy o Anglię w 1940 roku BBC nadała relację naocznego świadka o walce niemieckich i brytyjskich samolotów nad Dover. Audycja spotkała się z ogromną krytyką. Co innego bowiem transmisja z meczu krykieta, a co innego relacja z wydarzenia, w którym giną ludzie. Powszechnie uznano, że audycja o walce powietrznej przekroczyła granice dobrego smaku6. Ale od tego czasu wiele się zmieniło, w tym także pogląd na to, co wypada, a czego nie.


  Większość reportaży Reida ukazywała się na antenie w ramach magazynu War Report nadawanego o 21. Na wyjazd w teren, przygotowanie i wysyłkę materiału zostawało mało czasu. Kiedy Reid natrafiał na coś lub kogoś interesującego, łapał za mikrofon, nagrywał wstęp od siebie i rozpoczynał wywiad. Costello dbał o stronę techniczną. Urządzenie nagrywające holowali na przyczepie za jeepem.


  Czasami, gdy autem nie dało się dojechać na miejsce, korzystali z przenośnego urządzenia do nagrywania. Była to świeża jeszcze konstrukcja inżynierów z BBC. Po raz pierwszy korzystano z niej w czasie lądowania pod Anzio we Włoszech w 1944 roku. Urządzenie ważyło 20 kilogramów, wyposażone było w dwanaście dwustronnych płyt, pozwalających na nagranie godziny materiału. Mikrofon współpracujący z tym urządzeniem zaopatrzono w specjalny klips, dzięki czemu można go było przyczepić gdziekolwiek. Obsługa była na tyle prosta, że Reid mógł dawać sobie radę sam, bez Billa Costello. Tymczasem korzystanie z maszyny holowanej za jeepem wymagało już pomocnika.


  Po powrocie do obozu prasowego Reid miał obowiązek przedstawić nagrany materiał cenzurze wojskowej. Cenzorzy sprawdzali, czy w tekście bądź w warstwie dźwiękowej nie ma nic, co Niemcy mogliby wykorzystać. Z pisanego tekstu łatwo usunąć słowo lub zdanie, materiału nagranego na płycie praktycznie nie da się już zmienić. Reid więc cały czas się kontrolował, nagrywając materiał, nauczył się autocenzury. Zresztą nawykł już do niej na kursie, który obowiązkowo musiał przejść każdy korespondent BBC przed wyjazdem na front.


  Kurs był prawdziwym wyzwaniem. W górach Walii kursanci obserwowali ćwiczenia artyleryjskie. Na poligonie w Yorkshire ćwiczyli pisanie tekstów pod ogniem. Dosłownie! Leżało się na ziemi, pisząc depeszę, górą śmigały pociski, a obok wybuchały miny. W programie kursu znalazła się także nauka jazdy ciężarówką, co dla Reida, który nie miał prawa jazdy, nie mówiąc już o samochodzie, było raczej trudne. Ćwiczenia praktyczne odbywały się na zatłoczonych drogach wokół Portsmouth, pełnych czołgów, transporterów, sanitarek i spychaczy szykowanych do lądowania w Normandii. Kiedyś, widząc z daleka kolumnę czołgów osławionych Szczurów Pustyni z napisem na wieżach „Od Alamein do Berlina”, oddał kierownicę instruktorowi.


  Ale najważniejsze było to, co łączyło się z zachowaniem tajemnicy, inaczej mówiąc z cenzurą. Kursantów zaproszono do „siedziby niemieckiego dowództwa”, fałszywej oczywiście. Tam „niemiecki oficer wywiadu” zaprezentował analizę pozornie nieszkodliwej korespondencji z frontu. Okazało się, że ze zwyczajnej relacji dziennikarskiej można wyłuskać wiele istotnych danych wywiadowczych. Wtedy właśnie Reid nauczył się, czego nie powinien mówić podczas nagrania7.


  Przesłuchane przez cenzorów płyty starannie pakowano i wysyłano do BBC samolotem kurierskim. Kiedy Reidowi dopisywało szczęście i znajdował gdzieś telefon, z którego mógł się połączyć z centralą w Londynie, nadawał swoją relację właśnie w ten sposób. W Londynie dźwięk nagrywał się na woskowym walcu. Maszynistka spisywała tekst i maszynopis przekazywała cenzorom do wglądu. W ten sposób oszczędzało się sporo czasu8.


  Tempo natarcia samo w sobie stanowiło ciekawy materiał. „Jechałem wczoraj kilkanaście godzin w rzęsistym deszczu zmieszanym z gradem. Na południowy wschód ciągną niekończące się kolumny ciężarówek z zaopatrzeniem. Widziałem, jak saperzy dokonują cudów, przerzucając mosty i wiadukty” – mówił Reid do mikrofonu trzy dni po wyzwoleniu Buchenwaldu. W pewnym momencie dojechał do jakiegoś miasteczka i aż sam się zdumiał. Do miasta już wkroczyli Amerykanie, a tymczasem mieszkańcy jak gdyby nigdy nic jeździli rowerami przy torach, na których stał dopiero co zbombardowany i płonący jeszcze pociąg towarowy.


  Amerykańskie czołgi popędziły dalej, a Reid zatrzymał się, by popatrzeć na witrynę miejscowej siedziby NSDAP. Wisiały w niej dawno zdezaktualizowane komunikaty o walkach nad Renem. Gdy tak stał i patrzył, do drzwi podeszły dwie kobiety. Były wyraźnie niezadowolone, że biuro jest nieczynne. Jedna z nich wyjęła z zanadrza jakąś broszurkę – widać chciała ją zwrócić. Ponieważ drzwi były zamknięte, wcisnęła ją za rynnę. Reid sięgnął po broszurę. „Co za niebywała lektura – mówił później słuchaczom BBC. – Mowa w niej o niezwyciężonej III Rzeszy, zwłaszcza zaś o umocnieniach na zachodzie, których nikt nigdy nie będzie w stanie sforsować. Wszystko bogato ilustrowane”. Broszurka wyglądała na mocno zaczytaną. A Niemki tylko się zaśmiały. „To propaganda i nic więcej” – oświadczyły z nutą szyderstwa w głosie9.


  Po Buchenwaldzie i innych miejscach masowych mordów, które widział, Reid, podobnie jak wielu jego kolegów dziennikarzy, nie mówiąc już o żołnierzach, miał sprecyzowany stosunek do Niemców. Jak zwierzał się Verze, nie widział różnicy między narodem niemieckim a nazistami. Uważał, że wszyscy Niemcy ponoszą odpowiedzialność za okropności odkrywane w toku alianckiej ofensywy. Brzydził się Niemcami, zwłaszcza tymi, którzy teraz manifestowali serwilizm wobec zwycięzców. W jednym z listów do Very przytoczył wymowny przykład. Otóż był świadkiem rozmowy amerykańskiego oficera ze świeżo mianowanym burmistrzem jakiegoś miasteczka. Urzędnik ten, najpewniej odruchowo, na zakończenie rozmowy podniósł prawą rękę i dobitnie krzyknął: „Heil Hitler”. „Trudno to wykorzenić. Oni wszyscy są tacy. Dwulicowi”.


  Niektórzy koledzy z BBC w kraju podzielali jego poglądy i dawali temu wyraz w listach. Jeden z nich, z oddziału BBC w Manchesterze, porównał poglądy Reida z opiniami korespondentów z prasy, którzy z uznaniem pisali, że Niemcy odnoszą się z sympatią do aliantów. „Nie wierzyłem własnym oczom, gdy to czytałem. Oczywiście teraz, gdy przegrali, są jak baranki, ale przecież ich prawdziwa natura… Cieszę się, że nasi ludzie z BBC nie dają się zwieść i potrafią trzeźwo ocenić Niemców” – pisał10. Vera też tak uważała. Podobnie jak sąsiedzi ze Stockport widziała w gazetach zdjęcia z Buchenwaldu i słuchała relacji męża w radiu. „Jeśli o mnie chodzi, to kazałabym wysterylizować całe to plemię, wszystkich, od czwartego roku życia w górę” – oświadczyła bez osłonek.


  Martwiła się o męża chyba jeszcze bardziej niż do tej pory. Jak sobie daje radę? Czy odżywia się jak należy? „Widziałam tak wiele zdjęć i tyle czytałam o okropnościach, jakie Ty oglądasz tam na własne oczy, że martwię się o Ciebie. Wiem, jaki masz wrażliwy żołądek, a pewnie od tygodnia nie jadłeś nic przyzwoitego” – pisała. Wiedziała, że niedawno został zaszczepiony przeciwko tyfusowi. Ogromnie tęskniła, dzieci też. Nie widzieli się od ponad trzech miesięcy, a poza tym niezależnie od entuzjastycznych doniesień o marszu Pattona nie bardzo wierzyła w rychły koniec wojny. W Anglii tymczasem nastąpiło jakby symboliczne zakończenie wojny, zniesiono mianowicie obowiązkowe zaciemnienie. Nie musiała więc wieczorem zasuwać zasłon, choć nadal to czyniła. Trochę z nawyku, a trochę dla ochrony przed wścibskimi spojrzeniami. Londyn rozświetlił się tysiącem ulicznych lamp. Ale nadzieje na szybki koniec wojny jej się nie udzielały. Uważała, że wojna potrwa jeszcze długo11.


  Reid znalazł się w Norymberdze, która ogromnie ucierpiała wskutek styczniowych nalotów. Nad ruinami wciąż unosiły się dymy. Ciężkie walki o miasto zakończyły się przed zaledwie trzema dniami. Niemcy zaciekle bronili matecznika nazizmu i miejsca zjazdów partyjnych. Po przełamaniu linii obrony wokół miasta, pisał historyk, rozpoczęły się walki w samej Norymberdze. „Niemcy bronili każdego domu, każdego gruzowiska, które zostało po zabudowie, każdej piwnicy. Wyprowadzali rozpaczliwe kontrataki plutonami, drużynami, a często w organizowanych naprędce jeszcze mniejszych grupach”. Amerykanie niszczyli miasto z powietrza i ogniem artyleryjskim. Piechota dopiero po trzech dniach walk zdołała dojść do zabytkowych murów otaczających stare miasto. O świcie następnego dnia miejscowy gauleiter zorganizował jeszcze jeden kontratak, z góry zresztą skazany na porażkę. I to był koniec, jeśli pominąć garstkę fanatyków, którzy wciąż kryli się w zrujnowanym mieście12.


  Reid z Verą mieli okazję widzieć miasto tuż przed wojną. Przejeżdżali przez Norymbergę pociągiem w drodze do Monachium. „Pamiętasz? Dziś to tylko morze ruin, które robi wstrząsające wrażenie” – pisał do Very w liście.


  Na użytek słuchaczy BBC Reid namalował słowami jeszcze bardziej przejmujący obraz. Norymberga, jaką pamiętają turyści, nie istniała. W mieście hitlerowskich Fackelzügen, parad z pochodniami, nie było prądu, wody ani gazu. Amerykanie po wejściu do miasta trzy dni wcześniej odkryli wielką podziemną fabrykę czołgów i osiemnaście schronów, w których dogorywali niemieccy obrońcy miasta. Po ulicach grasowało dziesięć tysięcy niedawnych robotników przymusowych ze Związku Sowieckiego, Polski, Francji, Belgii i Czech. Szukali jedzenia i schronienia.


  „Miasta nie ma, są tylko ruiny, zwały gruzów, odłamki ścian, góry odpadków i dymiące szkielety domów” – relacjonował. Dwieście tysięcy mieszkańców gnieździło się jak szczury w piwnicach i tunelach. W jakimś momencie Reid dostrzegł rurę od piecyka wystającą z gruzowiska. Z ciekawości podszedł bliżej. W norze wśród ruin kryło się kilka osób ledwie widocznych w świetle wątłego płomyka świecy. Na jego widok zaczęli krzyczeć z przerażenia. Uspokoili się dopiero po chwili, poznając, że nie jest ani Rosjaninem, ani Polakiem. Najbardziej ze wszystkiego Niemcy bali się zemsty swoich niedawnych niewolników.


  Gromady dzieci i nastolatków przemykały po rumowiskach jak króliki. W szczątkach jakiegoś kościoła oczom Reida ukazała się surrealistyczna wręcz scena. Na podłodze walały się łódki nabojowe, a wśród nich czerwieniał kawałek skrwawionego bandaża. Gdzieś dalej stał talerz z niedojedzonymi resztkami, obok odkurzacz, a na nim kilka saszetek z farbą do włosów.


  Ale najbardziej fantastyczna scena czekała nań w centrum starego miasta, w piwnicy hurtowni win. Ze wszystkich stron zdążały tam tłumy ludzi z garnkami, czajnikami, butelkami i dzbankami. Tłoczyli się i przepychali przy wejściu. „Starcy i kobiety, prostytutki, chłopcy i dziewczęta”, cały tłum dobierał się do beczek. Wino lało się strumieniami do podstawianych naczyń. Na dziedzińcu ludzie raczyli się zdobyczą. Na oczach Reida jeden z „biesiadników” zachwiał się i upadł w kałużę wina i błota. A z boku, chyłkiem, grupka małych chłopców toczyła antałek w sobie wiadome miejsce.


  Nieopodal jakiś Francuz, niedawny robotnik przymusowy, „załatwiał sobie” wino w inny sposób. Obserwował wychodzących z piwnicy i każdego pytał krótko: „Niemiec?”. Gdy padała twierdząca odpowiedź, zwyczajnie zabierał zdobycz. Nikt nie protestował.


  Amerykanie starali się, jak mogli, żeby zorganizować schronienie dla tysięcy oswobodzonych robotników przymusowych włóczących się po mieście. Wybrali miejsce wręcz symboliczne. Obóz dla dipisów powstał na wielkim stadionie, miejscu partyjnych zjazdów i wieców.


  „Gdy się dziś patrzy na Norymbergę, to zdaje się, że lepiej wykreślić ją z mapy i zacząć od początku” – powiedział Reid na koniec swojej relacji.


  Dwa dni później generał Patton obejrzał miasto z pokładu samolotu. „Ponury widok” – powiedział. W dniu, w którym Reid nadawał swoją korespondencję, 3 Armia zanotowała najmniejsze straty, licząc od początku kampanii jeszcze w Normandii: tylko trzech zabitych, trzydziestu siedmiu rannych i pięciu zaginionych bez wieści. A jednocześnie tego samego dnia wzięła 8878 jeńców13.


  Upadek Norymbergi miał znaczenie symboliczne, ale oczy świata były w tym czasie zwrócone gdzie indziej. Wszyscy szykowali się na wydarzenie o dużo większym znaczeniu politycznym i strategicznym niż zdobycie Norymbergi. Wkrótce miało dojść do dawno oczekiwanego spotkania wojsk amerykańskich i sowieckich.


  Sceną tego spotkania stało się malownicze, średniowieczne miasto Torgau nad Łabą. Tam właśnie 25 kwietnia o godzinie 16.40 naprzeciw czołowym oddziałom 1 Armii Stanów Zjednoczonych wyszli żołnierze 58 Gwardyjskiej Dywizji Piechoty Armii Czerwonej. W ten sposób Niemcy zostały przecięte na pół. Wieść o spotkaniu błyskawicznie przekazano Trumanowi i Stalinowi. Dziennikarze pospieszyli na miejsce, a Sowieci wydali huczny bankiet z mnóstwem alkoholu i pięknymi dziewczętami w świeżo odprasowanych mundurach. Edward Ward, kolega Reida z BBC, znalazł się na miejscu wydarzenia kilka godzin później. „Widziałem, jak żołnierze amerykańskiej 1 Armii i Armii Czerwonej rzucają się sobie w objęcia, ściskają i całują z radości. Ja też znalazłem się w ramionach jakiegoś osiłka z Ukrainy. Tak radosnej manifestacji braterstwa jeszcze nie widziałem. Jakiś rosyjski porucznik zaczął przygrywać na harmonii i rozpoczęły się śpiewy. Jankesi nie pozostawali z tyłu. Było co pić i wszyscy szaleli ze szczęścia”.


  Wieczorem Winston Churchill wystąpił w radiu z orędziem do narodu. „Po długim marszu, po wielu trudach i zwycięskich bitwach na lądzie i morzu, armie wielkich sprzymierzeńców podały sobie ręce. Teraz stoi przed nimi ostatnie zadanie: zniszczenie resztek niemieckich hord, wykorzenienie nazizmu i ujarzmienie hitlerowskiej Rzeszy”.


  Ale za serdecznościami spotkania nad Łabą kryła się brutalna rzeczywistość. „Nie należy występować z inicjatywą organizowania koleżeńskich spotkań. Nie wolno przekazywać żadnych informacji o naszych planach operacyjnych” – głosił rozkaz wydany przez sowieckich dowódców frontu. Armia Czerwona szybko zaczęła odsłaniać swoje prawdziwe oblicze14.


  Tak czy owak spotkanie nad Łabą wieszczyło rychły koniec wojny. W Moskwie z tej okazji oddano dwudziestoczterokrotny salut z ponad trzystu dział. Na Times Square tysiące nowojorczyków świętowało do białego rana. W Torgau błyskały flesze aparatów fotograficznych i zdjęcia ukazujące uradowanych żołnierzy amerykańskich i sowieckich obiegły świat. Na tę chwilę światowe media, nie wyłączając BBC, czekały od dawna. Centrala BBC, mylnie oceniając sytuację – zakładano, że to armia Pattona pierwsza spotka się z Armią Czerwoną – poleciła Reidowi skupić się na tym właśnie temacie. Stosowną wiadomość otrzymał w chwili, gdy jeszcze relacjonował wyzwolenie obozu w Buchenwaldzie. „Dziękujemy za materiał z Buchenwaldu. Priorytet to sytuacja na froncie, a zwłaszcza spotkanie z Rosjanami”15.


  Tak się jednak zdarzyło, że ani Patton, ani Reid nie spotkali się pierwsi z Rosjanami. Reid przegrał wyścig ze swoim największym konkurentem w BBC Frankiem Gillardem, który towarzyszył amerykańskiej 1 Armii. Reid przyjął to z filozoficznym spokojem. Nie miał wybujałych ambicji, nie zależało mu rozgłosie. Wiedział też, że najlepsze materiały powstają często wskutek przypadku. Tak przecież było z reportażem spod katedry Notre Dame. Vera jednak była wściekła. Nie podobało się jej, że mąż pozostaje stale w cieniu Gillarda. Gwiazdora BBC zaczęła traktować jak osobistego wroga i nie ukrywała tego w listach do Reida. „Ale Ty zrobisz jeszcze materiał o samym Hitlerze” – pocieszała siebie i jego16.


  Po Norymberdze Reid znów podjął wędrówkę śladem wojsk amerykańskich maszerujących w głąb Bawarii. Kraj wyglądał bajkowo. Zielone łany, wśród nich żółte pola gorczycy, na których jak gdyby nigdy nic krzątali się miejscowi gospodarze. „Kraj w rozsypce, a tu cisza i spokój. Coś nieprawdopodobnego, człowiek czuje się jak Alicja w krainie czarów” – opowiadał na antenie.


  
    
      Do miast i wsi, przez które dziś przejeżdżałem, musiała już dotrzeć wieść o wielkich wydarzeniach. Na ulice wyległ przedziwny tłum. Miejscowi mieszali się z jeńcami wojennymi i tymi, którzy znaleźli się tu pod przymusem. Żadnych awantur i gwałtów. Tak przyjaźnie usposobione tłumy spotyka się zwykle na terenach wyzwalanych, a nie na podbitym terytorium.
    

  


  Amerykanów witano z radością, częstowano winem, pokazywano im drogę.


  Reid osobiście doznał niezwykłego w wojennych okolicznościach przyjęcia. „Nasz jeep odmówił posłuszeństwa akurat przed jakimś na poły zrujnowanym przez bomby warsztatem. Właściciel z miejsca ruszył na pomoc naszemu kierowcy. Dobre pół godziny majstrował w silniku. Naprawił co trzeba i ruszyliśmy dalej”.


  Tylko sporadycznie Amerykanie natrafiali na pojedyncze gniazda oporu. Likwidowali je błyskawicznie ogromną przewagą ognia. Niektóre oddziały zdobywały teren bez jednego strzału. Straty były tak znikome, że sanitariusze nie mieli praktycznie nic do roboty, natomiast liczba branych do niewoli Niemców przekraczała wszelkie wyobrażenie. „W oddziałach panuje znakomita atmosfera. Wszyscy wiedzą, że koniec wojny jest już kwestią dni” – informował Reid, nie kryjąc satysfakcji17.


  Patton ocenił sytuację w sobie właściwy sposób na konferencji prasowej w Erlangen pod Norymbergą 22 kwietnia. Otrzymał właśnie czwartą gwiazdkę generalską, był więc w wyjątkowo dobrym nastroju.


  – Czy Niemcy będą się jeszcze długo trzymać? – padło pytanie.


  – Mam nadzieję, że tak… To znaczy nie wiem – odparł żądny walki generał. – Nie mam pojęcia, dlaczego ci głupcy jeszcze walczą. Nie dzieje się już nic interesującego. Byłem dziś nad rzeką [Dunajem]. Powiem, że nawet odlać się do niej nie warto.


  Trzy dni później Patton nagrał, podobnie jak inni dowódcy, wystąpienie na zakończenie wojny.


  „Wojna zrobiła się bardzo nudna”18 – zwierzył się żonie w liście.


  Dla niego była może nudna, bo wojowanie stanowiło jego żywioł. Ale niemal dokładnie wtedy, gdy nagrywał przemówienie na dzień zwycięstwa, kilka tysięcy alianckich jeńców świętowało koniec niewoli.


  Moosburg to niewielkie miasteczko leżące 35 kilometrów na północny wschód od Monachium. Kilkadziesiąt tysięcy alianckich jeńców ze Stalagu VIIA położonego na skraju miasta okrzykami radości witało niosące im wolność oddziały amerykańskie. W obozie przeznaczonym pierwotnie dla dziesięciu tysięcy jeńców przebywało obecnie około osiemdziesięciu tysięcy żołnierzy, głównie Francuzów i Rosjan, ale także około czternastu tysięcy Brytyjczyków i Amerykanów, żołnierzy oraz oficerów wojsk lądowych i lotnictwa. Wielu z nich dotarło do stalagu całkiem niedawno po wyczerpującym trzydniowym marszu. Innych zwieziono koleją z obozów we wschodnich Niemczech, z obszaru działania Armii Czerwonej.


  Obóz był wynędzniały, dyscyplina więcej niż rozluźniona, do wielu jego części lepiej było nie wchodzić. W barakach panował nieopisany ścisk, sporo ludzi musiało koczować w namiotach na podmokłych po kwietniowych roztopach placach. Za latrynę służył długi rów. Lada chwila mogła wybuchnąć epidemia czerwonki. Brakowało jedzenia. W ostatnich tygodniach praktycznie przestały przychodzić paczki z Czerwonego Krzyża. Parę dni przed nadejściem Amerykanów obóz obiegła wieść, że jeńców popędzą w Alpy, na teren „ostatniego bastionu”. Na szczęście dzięki wysiłkom Czerwonego Krzyża ewakuację odwołano.


  I oto przyszło wyzwolenie. Wartownicy zbiegli pod osłoną nocy. Tylko kilku esesmanów okopało się nad rzeką, próbując bronić miasta. Doszło do krótkiej, lecz zaciętej bitwy. Zaraz potem przez główną bramę obozu przejechały shermany Pattona z gwiaździstymi flagami na wieżach.


  Na miejscu zjawił się sam Patton, jak zawsze z wykładanymi kością słoniową coltami przy pasie. Zwrócił uwagę, że na maszcie na placu apelowym ciągle jeszcze powiewa hitlerowska flaga.


  – Niech ktoś odetnie tę szmatę i wytrze sobie nią tyłek – zarządził, a przynajmniej tak później opowiadano. Podniesiono gwiaździsty sztandar. Ludzie szlochali i wiwatowali na przemian. Na maszt wciągnięto także flagę brytyjską.


  Wielu brytyjskich jeńców przebywało w niewoli od 1940 roku. Z pobłażliwym uśmiechem patrzyli, jak młodsi w większości Amerykanie szaleją z radości. „My zrobiliśmy sobie skromniejszą uroczystość, przy herbacie” – wspominał jeden z nich. Inni byli mniej powściągliwi. Raczyli się łososiem z puszki i szkocką otrzymaną w prezencie od Amerykanów. „Niech Bóg błogosławi tych skurczybyków. Jestem szczęśliwy do szaleństwa. Po pięciu latach niewoli wreszcie wolny. Może w niedzielę będę już w domu” – notował jeden z nich w pamiętniku19.


  Reid dotarł do obozu dwa dni po wyzwoleniu. Moosburg stanowił jakby centrum sporego obszaru ciągnącego się aż po Monachium, na którym urządzono liczne mniejsze od głównego stalagu obozy i wzniesiono baraki dla jeńców kierowanych do pracy. Jadąc do stalagu, Reid widział tłumy jeńców idących poboczem i radośnie witających kolumny czołgów, ciężarówek i żołnierzy. Z daleka od szosy majaczyły budynki gospodarcze z wielkimi literami „POW”, prisoner of war (jeniec wojenny) na dachach. W pewnej chwili minął długą kolumnę Hindusów dygoczących z zimna. Brytyjscy jeńcy w Moosburgu pochodzili z najprzeróżniejszych krajów Wspólnoty. Niemcy umieścili tam między innymi wszystkich kanadyjskich oficerów wziętych do niewoli pod Dieppe w czasie pierwszej, zakończonej klęską inwazji aliantów na kontynent europejski w 1942 roku.


  Reid przeprowadził wywiad z najstarszym rangą oficerem brytyjskim w Moosburgu, pułkownikiem RAF nazwiskiem Willetts. Wyraźnie uradowany rozmówca minimalizował problem wyżywienia, zapewniał, że wznowiono już dostawy z Czerwonego Krzyża i że wystarczą one na tydzień lub dwa, zanim zacznie się ewakuacja.


  – A jaka jest ogólna kondycja ludzi? – pytał Reid.


  Willetts miał świadomość, że będą go słuchać rodziny, więc takim samym radosnym tonem jak wcześniej powiedział:


  – Zdrowi i podskakują jak pchły, nawet ci, co je mają. Krótko mówiąc, są szczęśliwi. Padł nawet wniosek, żeby Boże Narodzenie przenieść na 28 kwietnia, a więc na dzień, kiedy wjechały tu amerykańskie czołgi20.


  Tysiące ludzi szalało ze szczęścia, ale byli i i tacy, którzy zwyczajnie nie mieli siły cieszyć się z odzyskanej wolności. Reid dokładał starań, aby i o nich pamiętano. Ich historie stanowiły przeciwwagę dla sielskich reportaży z Bawarii.


  „Przez Niemcy, na przestrzeni prawie stu dwudziestu pięciu mil, ciągnie się szlak śmierci. Nie żołnierze oddawali tu życie i nie w boju. Szlak ten znaczą zwłoki więźniów z Buchenwaldu i Flossenbürga, których Niemcy zaczęli pędzić z obozów koncentracyjnych przed nadejściem wojsk amerykańskich” – relacjonował na antenie. Z jedenastu tysięcy wyprowadzonych z obozów nieludzki marsz przeżyło sześć tysięcy.


  Jednym z nich był trzydziestoczteroletni Francuz, aresztowany w Paryżu w 1941 roku, który na koniec znalazł się w Buchenwaldzie.


  Opowiedział Reidowi przejmującą historię. Więźniowie zaczęli padać, gdy tylko kolumna wyruszyła z Weimaru. Pędzili ich esesmani rozstawieni co pięć metrów. Ponaglali maszerujących uderzeniami pałek. Pierwszy etap był stosunkowo krótki. Więźniów załadowano do wagonów bydlęcych – do każdego osiemdziesiąt pięć osób. Przez cztery dni podróży do Dachau nie dano im nic do jedzenia. Czterystu więźniów zmarło po drodze.


  Pobyt w Dachau trwał krótko. Pognano ich dalej, razem z pięcioma tysiącami więźniów z samego Dachau. „I znów esesmani mordowali ludzi po drodze. Kto się zatrzymał, choćby na chwilę, żeby zawiązać sznurówki albo zerwać garść trawy do jedzenia, dostawał kulę. Spośród ewakuowanych z Buchenwaldu do Flossenbürga, w pobliżu czeskiej granicy, dotarła już tylko połowa”21.


  Flossenbürg był prawdziwą fabryką śmierci. Obok głównego obozu funkcjonowało tam czterdzieści siedem podobozów dla mężczyzn i dwadzieścia siedem dla kobiet. W wielu z nich więźniowie pracowali w podziemnych warsztatach i fabrykach. Śmierć zbierała obfite żniwo. W 1944 roku we Flossenbürgu zmarło prawie piętnaście tysięcy mężczyzn i tysiąc kobiet. Więźniów głodzono, bito, torturowano i zabijano na dziesiątki sposobów. W Boże Narodzenie Niemcy urządzili zbiorową egzekucję przez powieszenie. Obok szubienicy ustawili świątecznie przystrojoną choinkę22.


  Wkrótce ogłoszono kolejną ewakuację. Zaczął się marsz z Flossenbürga. Znów padały ofiary. Czwartego dnia pojawił się na niebie amerykański samolot łącznikowy Piper Cub, a zaraz potem nadjechały amerykańskie czołgi. Niemcy ze straży nie skapitulowali, postanowili się bronić. Skierowali automaty na czoło ludzkiej kolumny. Zabili dwustu, a może i więcej więźniów, licząc, że barykada z ludzkich ciał powstrzyma czołgi – relacjonował Reid na antenie. Wreszcie dali za wygraną, zaczęli uciekać w stronę lasu. Ponad stu zginęło od ognia czołgistów.


  Podczas marszu zmuszano więźniów do kopania płytkich grobów dla zmarłych kolegów. Eisenhower wydał później rozkaz, aby ciała ekshumować, zebrać także zwłoki porzucone przy drodze i urządzić należyty pogrzeb. W ciągu ostatniego tygodnia kwietnia kapelani 3 Armii uczestniczyli w setkach pogrzebów. Z rozkazu władz okupacyjnych do ekshumacji zwłok, kopania grobów i zbijania trumien skierowano Niemców.


  Reid nadał reportaż z jednego z bawarskich miasteczek, gdzie miejscowej ludności kazano uczestniczyć w pogrzebie około dwustu ofiar. Była niedziela 29 kwietnia. Na miejscu znalazł się także korespondent „Chicago Sun”, John R. Wilhelm. Oto, co napisał:


  
    
      Przy słonecznej pogodzie kilkuset prominentnych mieszkańców miasteczka uczestniczyło w pogrzebie dwustu czterech polskich Żydów zamordowanych w okolicy przez SS. Obserwowałem, jak niemieccy mieszczanie w świątecznych strojach, niektórzy w sztywnych kołnierzykach, zbierają ciała zakatowanych ludzi i układają w ziemi zaraz obok grobów swoich przodków. Kobiety roniły łzy, ktoś nawet szlochał, ktoś zemdlał, ale pogrzeb doprowadzono do końca.
    

  


  Według Reida nie wszyscy grzebani tego dnia byli Żydami. Ale Żydów ich ocalali rodacy potraktowali szczególnie. „Nie pozwolili Niemcom tknąć zwłok. Sami układali ciała w trumnach. Uformował się orszak. Na czele szedł Żyd odmawiający po hebrajsku modlitwy, a za nim Niemcy nieśli trumny, każdą dźwigało czterech ludzi”.


  Wilhelm pisał, że miejscowi mieli „wstyd w oczach”. Przyznawali, że coś słyszeli o obozach koncentracyjnych, lecz niczego nie widzieli. Uważali, że ich miasteczko przez czysty przypadek stało się widownią masowego mordu.


  Reidowi bardzo zależało, aby takie wiadomości docierały do słuchaczy. W Wielkiej Brytanii nie brakowało sceptyków i wątpiących oraz takich, którzy spieszyli usprawiedliwiać Niemców. Wiedział o tym od Very. „Niektórzy sąsiedzi, słuchający twoich reportaży z Buchenwaldu, pytają, czy wszystko z Tobą w porządku. Większość przeżyła wstrząs, ale też nie dalej jak w tym tygodniu ktoś mi powiedział: «Ja naturalnie w to nie wierzę». A o więźniach bąknął, że «zapewne zasłużyli na taki los». I to nie byli wcale obcy, tylko ludzie z naszej okolicy” – podkreślała Vera w liście23.


  Oddziały wchodzące w skład południowego skrzydła 3 Armii generała Pattona nacierały na obszarze Austrii, inne przekroczyły granicę Czechosłowacji, kierując się na Pilzno. Tu też alianckie lotnictwo operowało bez przeszkód. Około 30 kilometrów na wschód od Pilzna amerykańskie rozpoznanie lotnicze zidentyfikowało wielki konwój niemieckich czołgów, samochodów pancernych, samobieżnych dział i konnych wozów taborowych. Cała kolumna posuwała się wolno na południe, uciekając przed Rosjanami, którzy tymczasem wzięli już Brno. Konwój zaatakowały amerykańskie thunderbolty. Nalot trwał trzy godziny.


  Reid rozmawiał później z jednym z pilotów. „Na drodze był zator. Kiedy zaatakowaliśmy, samochody i ciężarówki stanęły w płomieniach, potem zapalały się jedne od drugich. Ogień przerzucił się na pobliską wieś”24.


  Wraz z wejściem Amerykanów na obszar Czech powstał pewien delikatny problem polityczny. Czechosłowacja była krajem okupowanym, w Londynie funkcjonował czechosłowacki rząd emigracyjny. Jednak pas działań armii Pattona obejmował region Sudetów zamieszkany w większości przez etnicznych Niemców. Żądania autonomii wysuwane przez Niemców sudeckich pod wodzą Konrada Henleina doprowadziły w 1938 roku do niesławnego układu monachijskiego, kiedy w bezowocnej próbie ułagodzenia Hitlera ówczesny premier Wielkiej Brytanii, Neville Chamberlain, zgodził się na oddanie tego regionu III Rzeszy. Henlein oficjalnie włączył swoją partię do NSDAP. Zrobiono go posłem do Reichstagu i mianowano gauleiterem, a w 1943 roku awansowano na SS-Obergruppenführera. Piastował te funkcje do końca wojny.


  Trzeba było teraz odpowiedzieć na pytanie: czy obszar Sudetów traktować jak podbite terytorium nieprzyjaciela, czy jak kraj wyzwolony? Formalnie rzecz biorąc, były to ziemie wyzwalane – układ monachijski przestał się liczyć – tylko że większość miejscowej ludności popierała Henleina, co mogło stanowić poważne zagrożenie. Reid był na miejscu. „Wygląda na to, że rządy przejmuje administracja wojskowa. Na przykład w Asch widziałem rozplakatowaną na ulicach «proklamację nr 1»”. W Aš (po niemiecku Asch) przy granicy z Bawarią mieszkał przed wojną Konrad Henlein i tu powstawały wszelkie plany i spiski dotyczące Sudetów.


  Amerykanie rozplakatowali także wezwanie do oddania broni, lecz efekt był znikomy. Przeszukali więc kilkaset domów i wywiesili jeszcze jedno, ostateczne ostrzeżenie, wydrukowane w kolorze ostrej czerwieni. Dziwnie kontrastowało ono z innymi obwieszczeniami adresowanymi do obywateli kraju należącego do koalicji państw sprzymierzonych.


  Ogólnie rzecz biorąc, jak relacjonował Reid, stosunek miejscowej ludności do Amerykanów był obojętny. Liczące przed wojną dwadzieścia pięć tysięcy mieszkańców Aš pękało w szwach. Ludność wzrosła do czterdziestu ośmiu tysięcy, głównie za sprawą dipisów. Ale z owych czterdziestu ośmiu tysięcy tylko piętnaście stanowili Czesi. Rodziło się więc pytanie, co się stanie z sudeckimi Niemcami? Jaki los czeka ich w kraju, któremu gotowali zagładę? Henlein nie miał tego dylematu. Wpadł w ręce Amerykanów, został osadzony w więzieniu w Pilźnie i tam popełnił samobójstwo, podcinając sobie żyły25.


  Na inne pytanie wciąż nie było odpowiedzi. Informując słuchaczy o ucieczce Juliusa Streichera, Reid podkreślał, że ów zaprzysięgły antysemita skierował się na południe, co mogło oznaczać, że zmierzał do „ostatniego bastionu w bawarskich górach”. Patton tymczasem przestał się już przejmować wizją „ostatniego szańca”. Pytany w tej sprawie przez jednego z korespondentów, machnął tylko ręką i powiedział, że jego zdaniem to „wytwór chorej wyobraźni”.


  Ale czy rzeczywiście? Choć kwiecień dobiegał końca, wielu jeszcze uważało, że groźba „alpejskiej reduty” jest zupełnie realna26.


  


  Rozdział 8

  „Odrażające widowisko”


  Podczas gdy wojska Pattona w Bawarii cięły jak nożem niemieckie linie obronne, we Włoszech sojusznicze armie wreszcie przełamały front w Apeninach i rozpoczęły dawno oczekiwany marsz w dolinę Padu. „W końcu dojrzały owoc sypie się z drzew” – notował zmęczony wojną Geoffrey Cox. Wieczorem w dniu urodzin Hitlera naczelny dowódca wojsk niemieckich we Włoszech, generał von Vietinghoff, zlekceważył rozkaz Hitlera o trwaniu na pozycjach za wszelką cenę i nakazał generalny odwrót z rejonu Bolonii. O świcie następnego dnia do miasta weszły oddziały 2 Korpusu Polskiego, a po nich wojska amerykańskie i włoskie.


  W tym samym mniej więcej czasie generał Freyberg polecił nowozelandzkiej 2 Dywizji kontynuowanie marszu na kierunku północno-zachodnim w celu wyjścia nad rzekę Adygę. Awangardę stanowił pułk kawalerii zmotoryzowanej, 12th Royal Lancers. Generał zapowiadał, że teraz marsz będzie się odbywać jak kiedyś na pustyni: tak szybko, że trzeba będzie polegać na kontakcie radiowym. Łączność przewodową, na której do pory bazowano, miano podciągać nocami.


  W swoim wozie zaparkowanym przy dowództwie dywizji już za rzeką Idice Cox sprawdzał na mapie wytyczony szlak marszu. Tymczasem dywizyjni analitycy pochylali się nad zdjęciami lotniczymi Alp. Cox miał do pomocy czterech specjalistów; dwóch zajmowało się właśnie analizą zdjęć lotniczych, pracowali w wydzielonym wozie sztabowym. Obaj służyli w Śródziemnomorskiej Jednostce Analityków Rozpoznania Lotniczego, w jego zachodniej sekcji. Nie wyglądali na wojskowych. Jeden przed wojną handlował meblami w okolicach Birmingham, a drugi zasiadał w zarządzie stowarzyszenia producentów mleka. Ale byli znakomitymi analitykami. Godzinami ślęczeli nad zdjęciami, identyfikując pozycje ogniowe nieprzyjaciela, szlaki transportowe i przeszkody terenowe. Obliczali szerokość przeszkód wodnych z taką dokładnością, że saperzy ufali im bez zastrzeżeń i mobilizowali tylko tyle sprzętu, ile rzeczywiście było potrzeba do przerzucenia przeprawy.


  Cox przeglądał także mapy północnych Włoch zdobyte na Niemcach. W ich języku Adyga nazywała się Etsch. W hymnie Deutschland, Deutschland über alles jest zwrotka wzywająca do obrony Rzeszy „od Etsch aż po Bełt”. Druga największa rzeka Włoch miała co najmniej 100 metrów szerokości i była zbyt głęboka i zbyt wartka, by myśleć o przeprawie w bród. Na niektórych jej odcinkach Niemcy wybudowali rzędy umocnień, ostatnią linię obrony przed Alpami. Tak zwany Wał Wenecki ciągnął się od wybrzeża Adriatyku na południe od Wenecji po jezioro Garda. Miał zamykać sześćdziesięciokilometrową przestrzeń między Adriatykiem a Dolomitami, przez którą wiodą szlaki do północno-wschodnich Włoch. Tu alianci mogli utknąć na dłuższy czas.


  Na razie jednak Nowozelandczycy napotykali niewielki opór. Jeśli Pattona w Bawarii hamowały tylko zbyt skąpe dostawy materiałów pędnych, to w północnych Włoszech jedynym jak na razie problemem była wydolność oddziałów saperskich i tempo, w jakim budowali przeprawy wodne. Praktycznie nie widziało się ludzi w mundurach feldgrau, chyba tylko na poboczu, gdzie cierpliwie czekali na wzięcie do niewoli.


  Morale Werhmachtu spadało niemal z dnia na dzień. Pod koniec kwietnia oficerowie przesłuchujący niemieckich jeńców na całym froncie 8 Armii meldowali to samo. Oto co pisał Cox w codziennym komunikacie:


  
    
      Fakt, iż Niemcy jeszcze się bronią, momentami nawet zaciekle, nie wynika z ich głębokiej wiary, ale raczej z braku inicjatywy, pomysłu, marazmu i moralnego tchórzostwa. Choć większość Niemców zdaje sobie sprawę, że wojnę przegrali, to ciągle jeszcze gotowi są walczyć, bo to najłatwiejsze, a poza tym tak im się każe. Wszelka myśl o buncie jest im obca. Oczywiście bywają sytuacje, kiedy okoliczności pozwalają na „honorową” kapitulację. Z takich okoliczności chętnie korzystają. Nie chce im się walczyć do „ostatniej kropli krwi”1.
    

  


  Czasami miało się wrażenie, że Niemcy wyparowali. W skład jednej z jednostek nowozelandzkiej dywizji wchodzili wyłącznie Maorysi. 28 batalion – bo o nim tu mowa – powstał w 1939 roku na wniosek maoryskich posłów do nowozelandzkiego parlamentu jako formacja ochotnicza. Przeszło do niej także wielu Maorysów już służących w innych jednostkach. Maorysi pragnęli udowodnić, że pod każdym względem dorównują pakeha, czyli białym, a poza tym zależało im na uzyskaniu pełni praw i przywilejów obywatelskich.


  Batalion zorganizowano wedle struktur plemiennych. Szczepowi wodzowie pełnili funkcje dowódcze, choć większość wyższych stanowisk objęli pakeha. W Grecji i na Krecie batalion zyskał sławę wyjątkowo bitnej jednostki. Zdarzyło się tam, że Niemcy zaskoczyli Maorysów w czasie odpoczynku. „Ci najpierw odprawili rytualny taniec wojenny, haka, ze śpiewem i okrzykami, a potem runęli na skamieniałych z przerażenia Niemców, roznosząc ich na bagnetach” – notował historyk. Tak ponoć zawsze walczyli. A w tamtej bitwie zabili około stu Niemców. Niedobitki uciekły w panice. Podobne wydarzenia w Afryce Północnej sprawiły, że Erwin Rommel, dowódca Afrika Korps, głośno się uskarżał, że Brytyjczycy wystawili do walki „łowców głów”2.


  W listopadzie 1944 roku dowódcą batalionu został Maorys, trzydziestopięcioletni podpułkownik Peter Awatere.


  Atletycznej budowy, obwieszony bronią jak szeryf z Dzikiego Zachodu, nie wyglądał na gryzipiórka, którym był z zawodu – przed wojną pracował jako księgowy. Doskonale znał swoich ludzi i znał pakeha, był mocnym dowódcą. „Zastanawiam się czasami – pisał Cox – czy nie jest tak, że nasz Peter Awatere rozmyślnie eksponuje swoje etniczne cechy w przekonaniu, że pakeha tego właśnie oczekują”. Jeśli tak, to czynił to z powodzeniem. Ceniono jego odwagę. Zdobył odznaczenia za dzielność: Krzyż Wojskowy i Order za Wybitną Służbę, a jego ludzie nigdy nie ociągali się w boju. „No cóż – zwierzył się kiedyś Coksowi – jeszcze pokolenie mojego dziadka spędzało całe życie pod bronią”3.


  Rozpoznanie lotnicze zameldowało, że na kierunku marszu, na odcinku co najmniej kilku kilometrów, nie widać Niemców. Awatere jednak kazał swoim ludziom iść pieszo i przeczesywać każde zabudowanie po drodze. Okazało się, że tu i ówdzie kryją się jeszcze Niemcy w liczbie około dwudziestu, ale na widok Maorysów zbiegli, zanim ci doszli na odległość strzału.


  Awatere nie dawał za wygraną, choć jego żołnierze byli już przemoczeni od stóp do głów od brodzenia przez kanały. Pozdejmowali buty, bo chlupało w nich błoto, i szli boso. Wokół na wszystkich domach powiewały białe flagi. Maorysi w końcu załadowali się na jadące drogą czołgi i samochody i tak dotarli do następnej rzeki Reno. Jak napisano później w oficjalnej nowozelandzkiej historii kampanii we Włoszech, Awatere sam najpierw przeszedł rzekę w bród, sprawdził opuszczone przez Niemców okopy po drugiej stronie i gdy przekonał się, że jest bezpiecznie, wydał po maorysku rozkaz, by cały batalion zaczął się przeprawiać4. Wieczorem wszyscy jego ludzie znaleźli się na drugim brzegu Reno. Cox był zachwycony. Miał wrażenie, jakby wyszedł z głębokiego tunelu na otwartą przestrzeń. „Chyba widać już koniec tego wszystkiego”5 – zanotował tego dnia, 22 kwietnia.


  Po dniu poświęconym na przegrupowanie 8 Armia i Nowozelandczycy wznowili marsz i nazajutrz dotarli do Padu na odcinku położonym na północ od Bolonii. Przed nimi rozciągała się Nizina Padańska z drogami obsadzonymi topolami i kępami dębów oraz pinii. Jadące na północ czołgi i ciężarówki wznosiły tumany żółtawego kurzu, który wielu przypomniał północnoafrykańską pustynię.


  Kraj był tu bogaty i gęsto zaludniony z mnóstwem miast, miasteczek i wsi. „Jaskry malowały pola żółcią, stokrotki bielą, a lwie paszcze błękitem – pisał kronikarz z poetyckim zacięciem. – Pola okalały morwy, wiązy, kasztany i dęby, po których pełzły ku górze zielone liście winorośli. Ludzie wiwatowali na widok czołgów i wystarczyło, by ciężarówka przystanęła na chwilę, a już przystrajano ją kwiatami i zielenią”. Rzeczywiście kronikarz miał poetycką duszę, a obraz, jaki malował słowem, przypominał niedzielny piknik6.


  Cox wszelako spoglądał na okolice okiem oficera wywiadu. Od razu zauważył, że im bliżej Padu, tym więcej zniszczonego lub zwyczajnie porzuconego sprzętu. Alianckie samoloty bez przerwy przypuszczały ataki na cofające się oddziały wroga, „urządzając im setki Dunkierek, z których każda była bardziej krwawa niż sławna ewakuacja w roku 1940”. W rowach i na poboczach pełno było wywróconych pojazdów: ciężarówek, samochodów i konnych zaprzęgów. Zmobilizowane przez Niemców i wspomagających ich Węgrów konie rozpierzchły się po całej okolicy. Setkami wyłapywali je żołnierze, a także cywile przeczesujący pole bitwy w poszukiwaniu łupów. Miejscowi chętnie je kupowali lub wymieniali na inne dobra. Pojazdy, które dawało się szybko wyremontować lub naprawić, włączano natychmiast do konwojów zdążających na północ.


  Nawet w najwęższym miejscu Pad miał 300 metrów szerokości i był zbyt głęboki i zbyt wartki, by myśleć o przeprawie w bród. Wszystkie mosty w okolicy zostały wcześniej zniszczone przez alianckie lotnictwo. Nowozelandczycy musieli więc przeprawić się łodziami, czołgami pływającymi i „kaczkami” (tak nazywano DUKW, czyli specjalne, sześciokołowe pojazdy wyposażone w śrubę okrętową).


  Dywizja przeprawiła się w nocy pod osłoną artylerii. Napotkała na niewielki tylko opór. Zaraz potem do pracy przystąpili saperzy. Zbudowali most pontonowy dla czołgów Sherman i ciężarówek z zaopatrzeniem. „W pełnym słońcu wyglądało to jak regaty” – notował Cox. Był 25 kwietnia, święto ANZAC, Korpusu Australijsko-Nowozelandzkiego, ustanowione na pamiątkę lądowania oddziałów australijskich i nowozelandzkich pod Gallipoli w czasie I wojny światowej. Tego dnia przypadała trzydziesta rocznica tego wydarzenia. „Nieprzyjaciel nie zademonstrował nad Padem żadnej woli walki” – pisał Cox z wyraźną satysfakcją7.


  Tymczasem amerykańskie jednostki 5 Armii nacierające dalej na zachód doszły do przedmieść Werony, a 10 Dywizja Górska zbliżała się do jeziora Garda i dróg prowadzących do przełęczy Brenner, ostatniej dla Niemców furtki ucieczki przez Alpy. Doszło wreszcie do połączenia obu sojuszniczych armii na froncie włoskim, a natarcie nabierało jeszcze większego tempa. „Nieprzyjaciel nie będzie już w stanie walczyć dalej, chyba że się zatrzymamy” – oceniał generał Freyberg.


  Tego ranka Coksa zaproszono do zastępcy dowódcy dywizyjnej łączności, aby wysłuchał meldunku, który właśnie otrzymano. Cox założył słuchawki. Wśród trzasków i szumów wyłowił słowa wypowiadane łamaną angielszczyzną: „Mówi Genua. Patriotyczne Radio Genua. Dziś rano patrioci przejęli kontrolę nad miastem. Niemiecki garnizon skapitulował. Mamy mnóstwo jeńców. Prosimy o pilną pomoc. Alianci, przyślijcie szybko pomoc”8.


  Był to dopiero początek. W całych północnych Włoszech partyzanci wychodzili z podziemia. Dwa dni wcześniej komendant niemieckiego garnizonu w Genui otrzymał rozkaz wyjścia z miasta w kierunku Lombardii. Przez pośredników starał się uzyskać obietnicę, że będzie mógł opuścić miasto bez walki, ale sprawa wyszła na jaw, zanim osiągnięto formalne porozumienie, i włoscy patrioci z miejsca wzniecili powstanie. Po dwóch dniach walk Niemcy skapitulowali i wtedy właśnie partyzanci wysłali radiowy apel o pomoc.


  Jak do tej pory Cox miał niewiele do czynienia z partyzantami, chociaż widział wiele śladów ich obecności. Na przykład w Forlì, mieście, przez które często przejeżdżał w drodze na front i z powrotem. Tam właśnie, na głównym rynku, Niemcy powiesili schwytanego partyzanta razem z jego kochanką. W mieście natychmiast pojawiły się plakaty z nazwiskami obu ofiar, sławiące ich bohaterstwo i męczeńską śmierć. Na północ od Bolonii przy drodze, na której biwakował, Cox widział wiele niemieckich ogłoszeń ostrzegających ich kolumny transportowe, że wjeżdżają do strefy, gdzie grasują „bandyci”. Najwidoczniej obecność partyzantów stanowiła dość poważne zagrożenie dla Niemców. Cox jednak, jak większość jego kolegów w mundurach, nie zastanawiał się, w jaki sposób partyzanci mogliby wspomóc armię aliancką.


  Teraz jednak coś się zmieniało. Partyzanci wychodzili z ukrycia i rzeczywiście służyli Nowozelandczykom konkretną pomocą. Przed kilkoma dniami zbudowali most dla Maorysów i wzięli udział w potyczce z Niemcami. Wielu Nowozelandczyków, którzy trafili do niewoli w czasie wcześniejszej kampanii, ale zdołali zbiec dzięki partyzantom, przedostawało się przez linię frontu i głosiło chwałę włoskiego ruchu oporu. Opowiadali, że schronienia udzielali im nie tylko partyzanci, lecz także włoscy wieśniacy, i to często z narażeniem życia. Niemcy postępowali bezlitośnie wobec Włochów udzielających pomocy żołnierzom alianckim lub mającym kontakty z „bandytami”. Jednocześnie wśród żołnierzy alianckich też dało się zaobserwować charakterystyczną zmianę. Na popularności zaczęły tracić niewybredne dowcipy o „makaroniarzach”, a zamiast nich zaczęły kursować opowieści o cierpieniach, których Włosi doznawali od swoich niedawnych sojuszników, i o tym, że są to ludzie naprawdę wartościowi.


  Cox żywił instynktowną sympatię do partyzantów, wywodzących się zwykle z ubogich warstw społeczeństwa, z kręgu wykluczonych. W czasach szkolnych i studenckich zatrudniał się w wakacje na farmach na Wyspie Północnej i przy wypasie owiec w górach Otago. Dzięki temu poznał niełatwe życie ciężko pracujących rolników, „soli nowozelandzkiej ziemi w latach dwudziestych” – jak sam ich kiedyś określił. Nauczył się także szacunku do naturalnego środowiska i orientacji w terenie9.


  Był człowiekiem o zdecydowanie egalitarnych poglądach. W latach trzydziestych, podobnie jak wielu jego rówieśników, zbliżył się do komunistów. Podczas wojny domowej w Hiszpanii gotów był nawet wstąpić do ich partii. „Gdyby Harry Pollitt [przywódca Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii] zaproponował mi wstąpienie do partii, to zrobiłbym to” – przyznał kiedyś. Tylko że propozycji nigdy nie otrzymał, a sposób, w jaki Sowieci poczynali sobie w czasie sowiecko-fińskiej wojny zimowej, czego Cox był świadkiem, sprawił, że niedawny kandydat do partii stał się przekonanym antykomunistą. Obecnie Cox miał się za pragmatycznego socjaldemokratę10.


  Wieczorem po sforsowaniu rzeki Reno Cox odbył rozmowę z pewnym nowozelandzkim sierżantem, który od 1943 roku ukrywał się wśród partyzantów na północ od Wenecji, a teraz pragnął do nich wrócić, żeby zdążyć na ostatnią bitwę. Przez godzinę ślęczeli nad mapami. Sierżant pokazywał miejsca koncentracji oddziałów partyzanckich. W rozmowie brał także udział amerykański oficer z podobną historią jak ów sierżant. Też był z partyzantami, też w pobliżu Wenecji, tyle że w innym zgrupowaniu.


  – Zobaczy pan. Jest ich cała armia, znakomici chłopcy – przekonywał Coksa11.


  Tacy właśnie ludzie jak ów sierżant i oficer – żołnierze, którym udało się zbiec z niewoli i dołączyć do włoskich partyzantów – stanowili bezcenne źródło informacji o cofających się Niemcach. Inny Nowozelandczyk, też były jeniec, podczas wcześniejszej rozmowy nakreślił Coksowi ciekawy obraz sytuacji, której był świadkiem na drodze zamierzonego marszu nowozelandzkiej dywizji. „Paliwa mają tak mało – mówił o Niemcach – że każda ciężarówka holuje za sobą trzy albo cztery inne. Czołgi z kolei holują transportery, a bywa, że do transporterów zaprzęgają konie albo woły. A konnych zaprzęgów jest całe mnóstwo. Ciągną wozy, a nawet działa… Kiedy nadleciały nasze samoloty, Niemcy zaraz pochowali się w rowach przy drodze”. Rozmówca Coksa był także świadkiem ostrzału przez aliancką artylerię. „Niemcy wpadli w panikę. Jedni rozbiegli się po polach, inni próbowali dostać się na wozy, które i tak były przeładowane. Ci, co już na nich siedzieli, spychali tych, którzy próbowali się wspiąć. Niemcy czują, że wojnę przegrali z kretesem. To jasne jak słońce”12.


  Kilka dni później Cox mógł się osobiście przekonać, co potrafi osiągnąć dobrze zorganizowany oddział partyzancki. W niedzielę 29 kwietnia wyrwał go ze snu odgłos strzałów. Dzień był chłodny i szary. Po ulewnych deszczach wyschnięta ziemia zamieniła się w trzęsawisko ku utrapieniu saperów i kierowców ciężarówek. Cox nie zdążył jeszcze oswoić się z faktem, że partyzanci toczą potyczki w okolicy, i spał niespokojnie.


  Biwakował na skraju Padwy, miasta otwierającego drogę do Wenecji i dalej na północ. Poprzedniego dnia Nowozelandczycy po niewiele znaczącej potyczce przełamali Wał Wenecki i posunęli się na północ dobre 15 kilometrów od Adygi. Amerykanie zajęli już Weronę. Dalej, wśród wzgórz, kryli się niemieccy spadochroniarze, ale gdzie dokładnie i co zamierzali, tego nikt z aliantów nie wiedział. Oczywiste było tylko, że Niemcy zaczynają się chwytać każdej deski ratunku. Od mieszkańców jednej z okolicznych wsi Cox dowiedział się, że spanikowani żołnierze Wehrmachtu zażądali rowerów i zabili połowę mężczyzn, gdy ci zaczęli protestować przeciwko rekwizycji.


  Rankiem miał już pełniejszy obraz sytuacji, i to dzięki partyzantom. Oficerem łącznikowym 8 Armii przy oddziałach włoskich partyzantów był pewien Czarnogórzec mówiący płynnie po włosku. Poprzedniego dnia dołączył do dywizji Nowozelandczyków, Cox wysłał go na zwiad. Czarnogórzec wrócił z wieścią, że partyzanci wzięli Padwę. „Czy to pewne?” – dopytywał się któryś z wyższych oficerów. Czarnogórzec odetchnął głęboko i potwierdził: „Tak, to pewne”. Na podstawie tego meldunku zdecydowano, że do miasta wjadą najpierw czołgi. Ruszyły wolno. Czarnogórzec usadowił się przy wieży czołgu prowadzącego kolumnę. Tak dotarli do małego placu pośród domów. Z podcieni wyszli jacyś uzbrojeni ludzie. Czarnogórzec krzyknął coś po włosku. Odpowiedziano mu w tym samym języku. Partyzanci! Już zdążyli przejąć kontrolę nad miastem, usunęli faszystowską administrację i wzięli pięć tysięcy jeńców, cały niemiecki garnizon.


  „Miasto w rękach partyzantów” – zameldował radiotelegrafista. Niedługo potem Czarnogórzec przyszedł do Coksa. Z dala dobiegały jeszcze pojedyncze strzały, ale miasto znów zaczynało żyć zwykłym życiem. Kobiety spieszyły na mszę. Czołgiści golili się przed ustawionymi na pancerzach lusterkami. Partyzanci chcieli przekazać jeńców Nowozelandczykom, ci jednak nie mieli wystarczająco dużo ludzi do ich pilnowania. Ustalono więc, że wezmą tylko oficerów.


  W tej sprawie Cox wysłał swojej pomocnika. Ten wrócił wczesnym przedpołudniem na czołgu. Siedział na wieży shermana z gotowym do strzału automatem, a za nim na kadłubie przycupnęło czterech niemieckich oficerów z białą flagą. Reszty orszaku dopełniali partyzanci z czerwonymi chustami pod szyją, należący do komunistycznych Brygad Garibaldiego. Za nimi maszerował tłum uradowanych mieszkańców miasta. W jednym z Niemców Cox rozpoznał generała von Altena, komendanta obszaru Ferrary. Kazał go zamknąć wraz z pozostałą trójką w opuszczonym budynku biurowym, a sam poszedł załatwić transport jeńców na południe.


  Gdy wrócił, Niemcy powitali go aroganckim „Heil Hitler”, a adiutant generała pozwolił sobie na nieprzystojne uwagi o „Murzynie” przy drzwiach, mając na myśli pilnującego jeńców Maorysa. Gorzej nie mógł trafić. Coksa poniosło. W ostrych słowach odmówił prośbie von Altena o zezwolenie na zabranie ze sobą koszyka z koniakiem. Trunek oddał wartownikowi.


  Cox nabrał obrzydzenia do Niemców w czasie kampanii libijskiej w 1941 roku, gdy przyszło mu przesłuchiwać jeńców. „To nie jest tak, że ich nienawidzę – notował – po prostu brzydzę się nimi tak jak szczurami czy żmijami. Za sprawą nazizmu stali się nienawistni… Hitler zrobił z nich zboczeńców”. Teraz jednak obok obrzydzenia pojawiła się wściekłość. Kilka dni temu jego kierowca przywiózł do dywizji egzemplarze „Union Jack” i „Eight Army News”, gazet dla wojska. Na pierwszych stronach wydrukowano zdjęcia z Bergen-Belsen: ludzkie zwłoki ułożone w stos jak drwa. Cox pracował przed wojną w Niemczech jako korespondent prasowy i miał już pojęcie, do czego nazizm jest zdolny, a mimo to przeżył wstrząs. Oficerowi przesłuchującemu kazał pokazać zdjęcia jeńcom i przyjrzeć się, jak zareagują.


  Ale nadal w nim się gotowało. Wśród zatrzymanych właśnie dwustu niemieckich spadochroniarzy znalazła się dość niezwykła piątka: czwórka Rosjanek i Niemiec mówiący nienaganną angielszczyzną, który od początku deklarował się jako przeciwnik nazizmu. Rosjanki z kolei twierdziły, że zatrudniano je w szpitalu, lecz dla Coksa było oczywiste, że są prostytutkami z niemieckiego burdelu dla wojska. Najmłodsza miała jakieś osiemnaście lat, najstarsza trzydzieści. Trzy siedziały na ziemi, pochlipując, czwarta stała oparta o drzewo, gapiła się na jeńców i rozczesywała palcami zmierzwione czarne włosy. „W oczach tej rosyjskiej chłopki iskrzyła cała złość i nienawiść zniewolonego i wzgardzonego kontynentu” – zapisał później Cox.


  Wtedy podszedł do niego ów Niemiec mieniący się antyfaszystą. Przed wojną, powiedział, uczył angielskiego w Hanowerze. Cox postanowił sprawdzić, jak pojmuje on swój antyfaszyzm. Pokazał mu gazetę ze zdjęciami z Bergen-Belsen. Niemiec pokiwał tylko głową, jakby chciał powiedzieć, że to niemożliwe, a zdjęcia to fotomontaż.


  – Dlaczego nie uczynił pan nic przeciwko Hitlerowi, dlaczego pan się nie sprzeciwił? – spytał Cox.


  – A cóż miałbym uczynić? Nie byłem nazistą, moi przyjaciele też nie. Nienawidziliśmy nazistów, ale byliśmy bezsilni. Musieliśmy robić to, co nam kazano. Ale nie wszyscy Niemcy są źli.


  Tego akurat Coksowi nie trzeba było tłumaczyć. Zaczął wypytywać Niemca o służbę w Wehrmachcie i dlaczego w ogóle pomagał nazistom. W odpowiedzi usłyszał, że jego rozmówca nie brał udziału w walkach, dowodził tylko promem na Padzie. A więc jednak pomagał żołnierzom, być może tym samym, którzy zabijali Nowozelandczyków – zauważył Cox. Niemiec spuścił wzrok i spojrzał jeszcze raz na zdjęcia z Bergen-Belsen. Coksowi stanęły przed oczami obrazy zapamiętane z kampanii we Włoszech: spuchnięte zwłoki zakładników rozstrzelanych pod Arezzo; poszarpane ciała trzech partyzantów, których Niemcy najpierw przywiązali do drzewa, a następnie uśmiercili, podkładając ładunek wybuchowy; ślady kul na kościelnym murze w Sienie, gdzie Niemcy urządzili masową egzekucję: wyciągnęli wszystkich mężczyzn biorących udział we mszy i postawili ich pod ścianą.


  Miał już odejść, gdy Niemiec zapytał, co się stanie z jeńcami. Ogarnięty złością Cox odwarknął: „Przekaże się was Rosjanom”. Niemiec zbladł.


  Jeszcze kilka dni później Cox nie potrafił się opanować. Zwycięstwo zdawało się już pewne, Niemcy jednak ciągle walczyli. Cox pisał w tym czasie do żony:


  
    
      Cecily, kochanie. Widać już Alpy, co jest bardzo obiecujące. Ale Niemcy nadal potulnie wykonują rozkazy swoich przegranych przecież przywódców. Budzi to we mnie obrzydzenie do całej ich rasy. Dzień w dzień przesłuchuję dziesiątki młodych Niemców. Nie dopuszczają do siebie żadnej świeżej myśli. Od kiedy Hitler zdobył władzę, są niewolniczo posłuszni wobec nazistów i ślepi na wszystko. To najbardziej odrażające widowisko, jakie w życiu widziałem13.
    

  


  Dywizja nowozelandzka otrzymała rozkaz marszu na Triest. Zdobycie tego portu leżącego 150 kilometrów na wschód od Wenecji, który kiedyś był austro-węgierskim oknem na świat, zapewniłoby aliantom dogodny szlak zaopatrzenia w dalszym marszu przez Alpy i Austrię. Jugosłowiańscy partyzanci pod wodzą marszałka Tity, przeformowani w regularną armię, szli na Triest od południowego wschodu. Niemcy zostali więc wzięci w kleszcze. Wenecja przestała się liczyć. Można było ją ominąć, zostawiając na miejscu niewielki tylko oddział zabezpieczający. Im szybciej Nowozelandczycy zdołają dotrzeć do Triestu, tym lepiej. „Dojdziemy tam w jeden dzień” – obiecywał Freyberg14.


  Cox znów musiał przyspieszyć. Gdy zajmował się von Altenem i jego aroganckim adiutantem, czołgi już wyruszyły w stronę Triestu. Nad Brentą, zaraz za Padwą, wzięły Niemców z zaskoczenia i uchwyciły most. Dalej skierowały się na odległą o 30 kilometrów Wenecję. O 13 Cox usłyszał w radiu meldunek, że pułk Royal Lancers przedostał się groblą przez lagunę i wszedł do Wenecji.


  Cox był spakowany i gotowy do drogi razem z całym sztabem dywizji. Ruszyli przez ulice Padwy udekorowane włoskimi barwami narodowymi. Tłumy wiwatowały na ich cześć. Zaczęło padać. Niósł się zgrzyt czołgowych gąsienic i słychać było serie z karabinów maszynowych, gdy pancerna czołówka wymiatała próbujących się bronić Niemców.


  Przed Nowozelandczykami roztaczała się teraz równina pocięta licznymi kanałami. Wzdłuż szosy stały okolone ogrodami rezydencje bogatych kupców i arystokracji weneckiej. Kolumna mijała ciężarówki pełne partyzantów. Gdy słońce wzeszło wyżej, na drogę wyległy tłumy okolicznych mieszkańców. Wiwatowali na cześć Nowozelandczyków. Kiedy Cox kazał zatrzymać samochód przy niewielkim przydrożnym parku, zza żelaznej bramy wyszedł mężczyzna z kobietą i dwojgiem dzieci. Twarz miał bladą, schorowaną. „To mój pierwszy od roku dzień na powietrzu. Przez cały rok kryliśmy się w piwnicy. Cały rok!” – powtórzył15.


  Wyzwolenie budziło wielką radość, ale śmierć nadal była wszechobecna. Za zakrętem przed oczami Coksa znów ukazał się krajobraz po rzezi. Przed dwudziestoma ledwie minutami grupa wycofujących się Niemców otworzyła ogień w stronę Nowozelandczyków. Ci odpowiedzieli seriami z karabinów maszynowych. Potyczka trwała wszystkiego dziesięć minut. Obok szosy pod drzewem leżał ciężko ranny Niemiec, szary z bólu. Pięćdziesiąt metrów dalej, w rowie, Cox zobaczył innego rannego. „Zostali tam, gdzie ich dosięgły kule. Piętnastu, może dwudziestu rannych i umierających. Broń zdążyli już zabrać partyzanci. Jeden leżał w milczeniu, tylko patrzył błagalnie. Inny, w średnim wieku, skarżył się szeptem: „Ich habe Schmerzen”, boli mnie. Na twarzy jeszcze innego, spoczywającego na dwóch zabitych towarzyszach, też malowała się śmierć” – zanotował Cox. Przybył włoski ksiądz, żeby udzielić ostatniego namaszczenia, a w chwilę później nadjechał jeep z gromadą fotoreporterów. Rzucili się robić zdjęcia księdzu i umierającym. Niezadowoleni z ujęcia, poprosili kapłana, żeby stanął w słońcu. W tle rozlegały się dźwięki dzwonu bijącego na cześć wyzwolenia. Polną drogą nadjechał powoli wóz wypełniony słomą, żeby zabrać rannych.


  Cox ruszył dalej i po paru minutach zza laguny wyłoniła się kopuła weneckiej bazyliki św. Marka. Skierował się w stronę Mestre, miasta przemysłowego sąsiadującego z Wenecją, i dalej w stronę Triestu. Na ulicach czekały tłumy wiwatujących mieszkańców i partyzantów z czerwonymi chustami na szyjach. Coksa zachwycił widok pięknych dziewcząt.


  
    
      Śniade, opalone od słońca, zgrabne dziewczęta o lśniących włosach i zalotnym spojrzeniu… Włosi witali nas serdecznie, z ulgą i wdzięcznością, ale w oczach dziewcząt malowała się wręcz ekstaza. Jedne słały nam pocałunki, inne otwierały ramiona, jakby chciały nas przygarnąć do siebie, a jeszcze inne uśmiechały się dyskretnie, wołając „ciao, ciao”. My też śmialiśmy się, aż nam zdrętwiały mięśnie twarzy, i wyciągaliśmy do nich ręce. To było naprawdę piękne powitanie w kwietniowym słońcu w Mestre16.
    

  


  Za miastem szosa biegła wzdłuż Adriatyku. Horyzont po lewej zamykały ośnieżone szczyty Dolomitów. Między morzem a górami znajdował się region Friuli, gdzie leżała Brazzà z domem Fey von Hassell. Cox minął jakąś wieś, w której dzieciaki siedzące przy drodze śpiewnie skandowały „Viva – i – nostri – liberatori” (Niech żyją nasi wyzwoliciele). Dalej dostrzegł gromadę wystraszonych jeńców niemieckich pędzonych, pewnie na śmierć, przez partyzantów. Późnym popołudniem jego oczom ukazał się bielony wapnem głaz na poboczu z napisem: „Triest 125 km”.


  Jeszcze tej nocy czołówka dywizji sforsowała na łodziach rzekę Piawę, a o świcie saperzy, prawdziwi bohaterowie kampanii we Włoszech, zaczęli przerzucać most przez rzekę. „Należy się spodziewać niewielkiego tylko oporu – pisał nocą Cox w raporcie sytuacyjnym. Niemcy wycofywali się na północ, w kierunku Alp, a nie na wschód, w stronę Triestu. – Za Piawą trzeba więc kontynuować marsz w stronę rzeki Tagliamento lub Soczy, które powinny dać się sforsować bez trudu”17.


  Przerwę w marszu, gdy saperzy przerzucali most przez kolejną rzekę, Cox wykorzystał na krótki wypad do Wenecji. W mieście funkcjonowała placówka partyzanckiego wywiadu, liczył więc, że dowie się czegoś pożytecznego, a przy okazji obejrzy słynne miasto.


  Wenecję wzniesiono na wyspach i wysepkach w lagunie na północnym krańcu Adriatyku. Republika Wenecka wydała wielkiego podróżnika i odkrywcę Marco Polo i była kiedyś najbogatszym miastem w Europie, a zarazem mocarstwem morskim. Weneccy kupcy zdominowali handel w basenie Morza Śródziemnego, budowali pyszne pałace i wspierali wielkich artystów, takich jak Tycjan, Tintoretto i Giovanni Antonio Canal.


  Kres niepodległości Wenecji położył Napoleon, oddając miasto Habsburgom. Po włączeniu do Królestwa Włoch Wenecja zaczęła podupadać. O dawnej wielkości świadczyły już tylko tabuny turystów chłonących melancholijną atmosferę miasta na wodzie. „W historii Wenecji nie znajdzie się nic, co byłoby zwyczajne. Narodziła się w groźnych czasach, żyła na wysokiej stopie i nigdy nie wyzbyła się arogancji” – pisze historyk.


  To jednak nie przeszkodziło miastu zyskać miana „posłusznie faszystowskiego” za czasów Mussoliniego. Co prawda ruch oporu dawał o sobie w Wenecji znać, lecz sporadycznie i na niewielką skalę. Miasto uchodziło na ogół za bezpieczne. W czasie wojny zjeżdżali tu na wypoczynek niemieccy oficerowie i dygnitarze faszystowscy. Sąsiednie, przemysłowe Mestre było celem licznych alianckich nalotów, ale na Wenecję nie spadła ani jedna bomba. Jedyne ofiary, które wenecka społeczność poniosła w czasie wojny, to dwustu topielców, którzy pospadali do kanałów w czasie zaciemnienia18.


  W niedzielę 29 kwietnia o 16 dwa alianckie czołgi przejechały groblą łączącą Wenecję ze stałym lądem i zajęły pozycje przy stacji kolejowej. Miejscowi wyszli tłumnie witać Nowozelandczyków, a partyzanci zajęli się prawie trzema tysiącami niemieckich żołnierzy, którzy zostali w mieście. Zamknęli ich w wielkim garażu. Generał Freyberg przebywał w tym czasie w Rzymie i wściekał się na Amerykanów, że zajęli hotel Excelsior, który on upatrzył na klub dla oficerów. Przyrzekając sobie, że drugi raz nie da się wyprowadzić w pole, kazał swoim żołnierzom zająć najlepszy w Wenecji hotel Danieli i nie dopuszczać Amerykanów. Wkrótce wprowadzili się tam nowozelandzcy i brytyjscy oficerowie.


  Tam też, do Danieli, zmierzał Cox: przez groblę samochodem, a dalej gondolą przez kanał Grande na plac św. Marka. Na kanałach panowała przedziwna cisza. Miejscami tylko ktoś machał ręką z okna i wykrzykiwał słowa powitania. Siedząc w gondoli, trudno się czuć wyzwolicielem. Cox był raczej zażenowany sytuacją. Ucieszył się, gdy wreszcie dotarł do hotelu.


  Jak w innych miastach, tak i w Wenecji partyzanci wzniecili powstanie. Potyczki z SS i „czarnymi koszulami” Mussoliniego trwały dwa dni. Nadal jeszcze wyciągano faszystów z kryjówek. Cox był świadkiem, jak jednego gnano przez most Westchnień do miejskiego aresztu ku uciesze gawiedzi. Nieszczęśnik był stosunkowo młody, nie przekroczył czterdziestki. Miał na głowie niebieską czapkę, co upodobniało go do bagażowego. „Dźwigał jakiś pakunek owinięty w papier i był trupio blady – wspominał później Cox. – Bez przerwy się wykrzywiał i trudno powiedzieć, czy ze strachu, czy dlatego, że było mu wszystko jedno”.


  Jeśli pominąć ten incydent, to Wenecja raczej gładko przeszła spod jednej okupacji pod drugą, jak zresztą wiele razy w swojej historii. Plac św. Marka wyglądał zadziwiająco normalnie. Wyległy już przekupki sprzedające karmę dla gołębi. Przy dzwonnicy ktoś zamieniał cennik w języku niemieckim na taki sam po angielsku. Sklepy były co prawda zamknięte, ale na ulicach i piazzach kręcił się tłum. Przed bazyliką powiewały flagi Wenecji i Włoch.


  Partyzanci z oficerami łącznikowymi z OSS urządzili biuro wywiadu w jednym z apartamentów w hotelu Danieli. Tutaj, w gabinecie z oknami wychodzącymi na kanał Grande, Cox spędził kilka godzin, dowiadując się o pozycjach oddziałów niemieckich i stanie mostów na szlaku do Triestu. Partyzanci opanowali już wszystkie poza jednym.


  Przed zmierzchem wrócił do obozu nad Piawą, a w głowie kołatała mu scena, którą zaobserwował w hotelu w porze obiadu. Przy jednym ze stolików usiadła para: on elegancki śniady mężczyzna, ona zadbana kobieta o starannie ułożonej fryzurze. „Właśnie do Wenecji – przypomniał sobie – faszystowscy prominenci wysyłali swoje małżonki i kochanki, wiedząc, że tam będą bezpieczne, bo miasta nikt nie będzie bombardował. W Wenecji zaszyli się bogaci ludzie z północnych Włoch, aby przeczekać okres niepewności i zorientować się, jak sprawy będą miały się teraz, gdy panami jesteśmy my, a nie Niemcy”19.


  Kilkaset kilometrów na zachód Francja rozliczała swoich kolaborantów. Kilka dni wcześniej, chłodnym świtem kolumna dziewięciu samochodów osobowych zajechała na austriacko-szwajcarskie przejście graniczne w St. Margarethen nad Jeziorem Bodeńskim. Na tylnym fotelu w pierwszym aucie siedział sędziwy łysy mężczyzna z siwymi wąsami, a obok jego małżonka w czarnym płaszczu i takim samym kapeluszu. W drugim samochodzie jechała ich córka z zięciem, a miejsca w pięciu kolejnych zajmowali osobisty lekarz sędziwego pasażera, adiutant, doradcy i służba. Orszak zamykały dwa auta z bagażami. Tuż przed granicą eskortujący kolumnę czarny mercedes z kilkoma esesmanami i gestapowcami zawrócił z piskiem opon.


  Kolumna zatrzymała się po drugiej stronie granicy przed budynkiem szwajcarskiego urzędu celnego. Sędziwy pasażer wysiadł. Ubrany był w ciemnoszary płaszcz i nie miał nakrycia głowy. Mała Szwajcarka, dziewczynka jeszcze, dygnęła z szacunkiem i podała mu bukiet świeżego bzu. „To z okazji pańskich osiemdziesiątych dziewiątych urodzin, panie marszałku” – oznajmiła z prostotą.


  Marszałek Francji, bohater wielkiej bitwy pod Verdun w czasie I wojny światowej, Philippe Pétain, wracał do ojczyzny. W 1940 roku podpisał hańbiący rozejm, spotkał się z Hitlerem w Montoire, uścisnął dłoń Führera i przyrzekł pełną współpracę Francji w budowie nowej Europy. Przez cztery lata władał okrojoną Francją jako szef państwa ze stolicą w Vichy.


  Trzy miesiące po lądowaniu aliantów w Normandii Niemcy wywieźli Pétaina do Rzeszy. Kilka ostatnich miesięcy marszałek spędził jako faktyczny więzień w zamku Sigmaringen nad Dunajem, a teraz wracał do ojczyzny, aby stanąć przed trybunałem sprawiedliwości. Długo się łudził, że uchronił Francję przed najgorszym, i nadal ufał, że Francja uzna go za szczerego patriotę.


  „To, że znalazłem się na szwajcarskiej ziemi, jest najpiękniejszym prezentem urodzinowym, o jakim mógłbym marzyć” – rzekł ze łzami w oczach, odbierając bukiet z rąk dziewczynki. Dalej oświadczył, że Niemcy przetrzymywali go wbrew jego woli i że stanowczo odmówił ich propozycji, aby powołać we Francji rząd na wzór i podobieństwo norweskiego gabinetu osławionego Quislinga. Wrócił następnie do auta i czekał cierpliwie, aż szwajcarska straż graniczna połączy się telefonicznie z Bernem i otrzyma stosowne instrukcje.


  Władze szwajcarskie już wcześniej odmówiły prawa pobytu Pierre’owi Lavalowi, premierowi w rządzie powołanym przez Pétaina. Znany szeroko jako arcykolaborant Laval został na jesieni osądzony w Marsylii i skazany zaocznie na karę śmierci. Próbując zbiec przed francuskim wymiarem sprawiedliwości, przez cały poprzedni tydzień kołatał bezskutecznie do bram Szwajcarii. Odmawiano mu stanowczo. Prosił o wstawiennictwo Szwajcarski Czerwony Krzyż i kiedy od jego przedstawiciela usłyszał, że sprawa wykracza poza kompetencje organizacji, zalał się łzami. „Skazujecie mnie na śmierć” – zawołał z rozpaczą20. Szwajcarzy odmówili także prawa wjazdu Marcelowi Déat, innemu znanemu kolaborantowi ubiegającemu się o azyl.


  Pétain wszelako nie żądał azylu. Udawał się do Francji i chciał tylko przejechać przez terytorium Szwajcarii. Po półtorej godziny Berno wydało zgodę. Przysłano eskortę policyjną i kolumna samochodów ruszyła na zachód. Pétain pozdrowił gapiów gestem ręki.


  Przyjazd Pétaina był przedmiotem specjalnego posiedzenia rządu w Paryżu. Uzgodniono, gdzie i kiedy marszałek przekroczy granicę.


  Na spotkanie Pétaina delegowano generała Pierre’a Koeniga, szefa sztabu generała Charles’a de Gaulle’a. Był on wcześniej dowódcą wojsk francuskich na wyzwolonych obszarach Francji, a obecnie gubernatorem wojskowym Paryża. Pétain wyciągnął dłoń na powitanie, ale Koenig ostentacyjnie odmówił podania ręki. Przedstawiciel francuskiego Sądu Najwyższego odczytał akt oskarżenia i formalnie nałożył na marszałka areszt. Celnicy sprawdzili bagaż, przeliczyli pieniądze. Marszałka ze świtą wsadzono do specjalnego pociągu pod silną strażą. Czas przyjazdu do Paryża objęto ścisłą tajemnicą21.


  Pétain wracał do zupełnie innej Francji, niż ta, która przed pięcioma ledwie laty widziała w nim zbawcę narodu. De Gaulle i jego zwolennicy od początku odrzucili poniżający układ z Hitlerem. Członkowie francuskiego ruchu oporu, Résistance, od dawna domagali się, aby kolaborantom wymierzyć sprawiedliwość i wykluczyć ich ze społeczeństwa. Miliony Francuzów, którzy odczuli na własnej skórze brutalność nazistów i nadużycia kolaborantów poparły te żądania. Pétain wracał do Francji jako przegrany człowiek, nadal jednak miał licznych zwolenników, którzy wierzyli, iż rzeczywiście uchronił Francję przed najgorszym.


  Po lądowaniu aliantów w Normandii Francja stopniowo odzyskiwała wolność. Na wyzwolonych obszarach od miesięcy trwały czystki i rozliczenia kolaborantów. Te ostatnie przybierały czasami formę samosądów. Podejrzanych o kolaborację bito, maltretowano, zabijano. Z wyroku sądów dziesiątki winnych kolaboracji posłano na gilotynę. W tej sytuacji nawet najzagorzalsi gaulliści zaczynali mieć dość czystek, bo w wielu przypadkach przybierały one dość arbitralny charakter. Argumentowali, że w imię jedności narodu czas położyć temu kres. Okazać winnym zrozumienie i wyrozumiałość. Ale w kwietniu, gdy wojska sprzymierzonych wyzwalały liczne obozy koncentracyjne, do Francji zaczęli wracać ci, którzy padli ofiarą nazistowskiego terroru. Wielu z nich trafiło do obozów koncentracyjnych na skutek zdrady i donosów najbliższych sąsiadów. Ujawniana wreszcie prawda wstrząsnęła Francją.


  Dwa tygodnie przed powrotem Pétaina generał de Gaulle osobiście witał na Dworcu Lyońskim w Paryżu pierwszą grupę prawie trzystu Francuzek, byłych więźniarek obozów koncentracyjnych. Na dworzec przybyły tłumy. Jedni przynieśli kwiaty, inni szminki i puder w prezencie dla wracających.


  Nikt jednak nie był przygotowany na to, co miał zobaczyć. „Wyszarzałe twarze, podkrążone oczy, nieobecny wzrok” – pisał jeden z prasowych reporterów, a w jeszcze dobitniejszych słowach powitanie na Dworcu Lyońskim opisał współczesny pamiętnikarz: „Zielona, woskowa jakby cera, pomarszczone oblicza przywodzące na myśl małe ludzkie głowy preparowane przez prymitywne ludy”. Niektóre z pasażerek były tak słabe, że nie mogły ustać na własnych nogach. Silniejsze drżącym ze wzruszenia głosem zaintonowały Marsyliankę22.


  Jednym z najostrzejszych krytyków nadużyć związanych z wojennymi rozliczeniami był François Mauriac. Sześćdziesięcioletni wtedy wybitny powieściopisarz i dramaturg jeszcze w latach trzydziestych ostro atakował faszyzm na łamach „Le Figaro”, był też jednym z filarów Wolnej Francji, ale nawet on zaczął dostrzegać groźny klimat ogarniający Francję. „Marsz aliantów w głąb Niemiec to jakby zejście do piekieł – pisał. Świadkowie nieludzkich zbrodni zaczynali mówić pełnym głosem. Kolaborantów, którzy ratując własną skórę, zbiegli do Niemiec, wyłapywano i deportowano z powrotem. – Przeciwko Francuzom, którzy kolaborowali, którzy przykładali ręce do zbrodni, którzy życzyli zbrodniarzom zwycięstwa, przeciwko tym wszystkim zaczęła narastać fala nienawiści”23.


  Wstrząsające zdjęcia ofiar Buchenwaldu, Ravensbrück i Bergen-Belsen wypełniały kolumny wszystkich francuskich gazet, a dyskusja o tym, co zrobić z kolaborantami, stała się bardziej zażarta niż kiedykolwiek.


  Francesca Wilson, przebywająca ciągle jeszcze w Normandii, czerpała wiadomości o nazizmie i kolaborantach z pierwszej ręki, od ludzi, którzy sami padali ofiarą faszystów i ich pomocników. Głodna wiedzy, ciekawa prawdy, wypytywała o życie pod okupacją każdego, kogo tylko mogła, a to, co usłyszała, układało się w różnorodną mozaikę.


  Niemal każdy, z kim rozmawiała, opowiadał, że ktoś z jego bliskich został wywieziony do Niemiec, do obozu albo na przymusowe roboty. Na plaży spotkała kobietę zbierającą wyrzucone przez morze muszle i mięczaki. Do niedawna plaże były zamknięte dla ludności cywilnej, a więc spacer nad morzem był jeszcze jednym świadectwem wyzwolenia. Kobieta opowiedziała Francesce, że kiedyś zaczepił ją niemiecki oficer, pytając, czy nie odnajęłaby mu pokoju.


  – To pokój mojego syna, Monsieur. Przebywa u was w niewoli. Jak więc mogłabym wpuścić pana do jego pokoju? – odparła, a Niemiec nie naciskał.


  Inna kobieta zdążyła się już rozczarować do nowych czasów. Pod okupacją pracowała w firmie spedycyjnej w Paryżu. Interes się kręcił, codziennie wysyłano transporty towarów do hitlerowskiej Rzeszy, za co Niemcy płacili frankami drukowanymi w Monachium, co nawiasem mówiąc, nic ich nie kosztowało. Po wyjściu Niemców owa kobieta pracowała dla Amerykanów. Problem z Amerykanami, skarżyła się, polega na tym, że traktują Francję jak nocny klub czynny dwadzieścia cztery godziny na dobę. Nie zauważają, że większość Francuzów jest wręcz zaszokowana ich pijaństwem i rozpustą.


  Wśród miejscowych byli i tacy, którzy dorobili się, usługując Niemcom. Wielu porównywało „uprzejme” zachowanie dawnych okupantów z amerykańskim rozpasaniem i brakiem wychowania. Inni jednak mieli odmienne spojrzenie. „Szkopska przyzwoitość?! – wykrzyknął ktoś zdumiony do głębi. – Pięćdziesięciu zakładników wyciągniętych nocą z domu, wygnanych za miasto, gdzie kazano im wykopać groby, a potem rozstrzelano! Oto szkopska uprzejmość!”.


  Wśród rozmówców Franceski znalazł się także pewien czterdziestoletni technik. Wedle jej własnych słów był „niskim, szczupłym szatynem racjonalnie patrzącym na świat”. Uniknął wywózki na roboty do Niemiec, dołączając do podziemia. Woził broń z Paryża. Raz dostał się pod ogień niemieckich żandarmów, ale udało mu się uciec. „Mężczyźni z rodzinami, ojcowie dzieci nie mogli zajmować się takimi rzeczami” – opowiadał. W nielegalnej działalności pomagała mu żona. Przetrwał. „To były czasy – wspominał. – Było ryzyko, przygoda, a nade wszystko poczucie celu”.


  Pewien student, w czasie wojny bojownik w oddziałach Wolnej Francji, ubolewał, że Francja poniosła więcej strat wskutek haniebnych działań Milice, kolaborancyjnej policji francuskiej, niż z rąk gestapo. Funkcjonariuszy Milice, którzy szli na służbę okupantów skuszeni wysokim wynagrodzeniem, przyrównał do watahy wilków ścigającej ofiarę.


  Inny młody człowiek trafił do więzienia za to, że udzielił pomocy zestrzelonemu lotnikowi alianckiemu. Od niechybnej śmierci uratowało go tylko nadejście Brytyjczyków. Wiele miesięcy spędził w całkowitym odosobnieniu. Wyjawił, że największą dlań wtedy pociechą była lektura Blaise’a Pascala. „Sam tego nie rozumiem – mówił – ale gdy czekałem, kiedy gestapo wywlecze mnie na przesłuchanie, czerpałem pociechę [właśnie z Pascala], jakiej dziś już nie zaznaję… Może dlatego, że Pascal z pogardą wyraża się o ludziach szukających «jedynie gwałtownego i przemożnego zatrudnienia, które by ich odwróciło od myśli o sobie». Dlaczego człowiek ze wszystkiego najbardziej boi się być sam ze sobą? «Całe nieszczęście człowieka pochodzi stąd, że nie umie on siedzieć w swoim pokoju sam»V. Czy nie zdaje sobie sprawy, że cały widzialny świat to więzienna cela?”. Każdemu, kto miałby trafić do pojedynczej celi, rozmówca Franceski polecał lekturę Pascala.


  Największe jednak wrażenie wywarło na niej wyznanie pewnego przystojnego mężczyzny w średnim wieku. Podczas okupacji zamknął się w swoim majątku, aby nie widzieć Niemców i nie mieć z nimi nic wspólnego. To trochę tak jak z Montaigne’em – powiedział. Pisarz i filozof zaszył się w swojej bibliotece, bo nie mógł znieść ciągłych zdradzieckich i nieludzkich wojen między katolikami a protestantami. Trzysta lat po Montaigne’u naziści z nieludzkiego postępowania uczynili naukę, a zdradę obwołali cnotą – mówił, dodając, że Francesca miała szczęście, rodząc się Angielką, bo dzięki temu nie musiała patrzeć, jak przyjaciele idą na lep okupanta i dopuszczają się zdrady dla własnych korzyści.


  Pewnego dnia do siedziby UNRRA przybyła grupa żołnierzy Armii Czerwonej z koncertem pieśni chóralnych. Byli to jeńcy wcieleni przemocą do Wehrmachtu, pozostający obecnie pod strażą Amerykanów w jednym z pobliskich obozów.


  Po koncercie Francesca wdała się w rozmowę z jednym z nich. „Miał tragiczną twarz – notowała – jakby na poły zwierzęce spojrzenie, jakie nabywa się na skutek długich cierpień”. Wpadł w ręce Niemców w Odessie. Stamtąd razem z innymi gnano go zimą po śniegu przez Rumunię do Niemiec. Słabszych, którzy nie wytrzymywali, Niemcy zwyczajnie zabijali. Jedno zwłaszcza wydarzenie miał zapamiętać do końca swoich dni. Niemcy urządzili pokazową egzekucję siedmiu jeńców, marynarzy Floty Czarnomorskiej. Gołych, tylko w koszulach, z rękami związanymi na plecach, ustawili rzędem pod szubienicą i wieszali jednego po drugim na oczach pozostałych. „A oni śpiewali, śpiewali do samego końca” – usłyszała Francesca24.


  


  Rozdział 9

  Śmierć dyktatora


  „To istny dom wariatów – przypuszczam, że więcej dowiecie się o wszystkim z gazet niż z tego, co mogę Wam napisać. Ale rzecz jasna dużo widziałem i przeżyłem i mam nadzieję, że niedługo Wam o tym opowiem. Wygląda na to, że jeśli fryce zaszyją się w Alpach, czekają nas jeszcze ciężkie walki”.


  Była środa, 25 kwietnia. Kompania Roberta Ellisa, wchodząca w skład amerykańskiej 10 Dywizji Górskiej, przeprawiła się właśnie przez Pad pod miasteczkiem San Benedetto Po i Ellis skorzystał z okazji, aby napisać list do rodziców. Jego matka zawsze uważała, że człowiek musi rozwijać zdolności otrzymane od Boga, więc pod jej surowym okiem Robert w swoich szkolnych latach brał lekcje fortepianu, uczył się grać na skrzypcach i sumiennie odrabiał prace domowe. Ale swoim zwyczajem nie szczędziła synowi pochwał i matczynych uczuć, starała się odpisywać na jego listy i z dumą dawała je do czytania rodzinie1.


  Duch rygoryzmu i samodoskonalenia się szedł u Ellisów w parze z ideowym internacjonalizmem. Jak miliony Amerykanów w mrocznej dekadzie lat trzydziestych Ellisowie wiązali nadzieje z polityką zbiorowego bezpieczeństwa, mającą zapewnić światu pokój. Podczas rocznego pobytu Roberta w Szkole Międzynarodowej w Genewie cesarz Etiopii Hajle Syllasje wygłosił przemówienie na forum Zgromadzenia Ogólnego Ligi Narodów, apelując o pomoc dla swego kraju, zaatakowanego przez wojska Mussoliniego. Robert był wówczas wraz z matką w sali obrad plenarnych Zgromadzenia Ogólnego. „Z zapartym tchem patrzyłem na drobną postać cesarza wchodzącego na mównicę – wspominał. – Pozbawionym emocji tonem wygłosił jedno z najświetniejszych przemówień w historii… Niestety, wielkie mocarstwa wyznawały doktrynę «pokój za wszelką cenę» i pozostały głuche na prośbę Syllasje o ratunek… Polityka zbiorowego bezpieczeństwa poniosła fiasko i II wojna światowa stała się nieuchronna”2. To wydarzenie zrobiło wielkie wrażenie na Ellisie. Zapisał się na wydział stosunków międzynarodowych Uniwersytetu Karoliny Północnej i Uniwersytetu Chicagowskiego, lecz w 1943 roku został powołany do wojska i musiał przerwać naukę.


  Odkąd dywizja zeszła na nizinę, Ellis nie miał czasu na odpoczynek. Wojska amerykańskie pędziły co tchu, aby dotrzeć do Alp przed uchodzącymi Niemcami i nie pozwolić im na zorganizowanie ostatniej linii obrony. Przed czterema dniami rozpoczęli forsowny marsz w kierunku odległej o około 80 kilometrów rzeki. Oprócz zwykłego plecaka i pozostałego ekwipunku osobistego Ellis dźwigał w każdej ręce siedmiokilogramową skrzynkę z zataśmowaną amunicją do karabinu maszynowego. Stalowe uchwyty głęboko wrzynały mu się w dłonie; stawiając skrzynki na ziemi, nie mógł rozprostować palców. Szli szybko w palącym słońcu, mijając kolejne wsie. W każdej chłopi obsypywali ich kwiatami, rzucali się im na szyje, częstowali winem, spieszyli z wodą i jedzeniem. Po raz pierwszy od przybycia do Włoch Robert poczuł, że ich żołnierski trud nie idzie na marne. Wyszkolono go przede wszystkim do ciężkich walk w górach, dywizja jednak szła teraz na czele natarcia prowadzonego po płaskiej Nizinie Padańskiej i posuwała się szybciej, niż Niemcy byli w stanie się cofać.


  Ellis, jak większość jego towarzyszy broni z 10 Dywizji Górskiej, odbył wielotygodniowe wyczerpujące przeszkolenie w Camp Hale na wysokości blisko 3000 metrów nad poziomem morza w ośnieżonych górach pod miastem Boulder w stanie Kolorado. Ponieważ dywizja miała krótką historię, okres ten przeszedł do legendy i wrył się głęboko w pamięć wszystkich żołnierzy. „Opiewane i jednocześnie przeklinane było to dzikie, straszne miejsce, w którym rok w rok połowa żołnierzy wykruszała się z powodu surowości klimatu i męczących ćwiczeń” – pisze jeden z historyków3.


  Ellis nie wahał się nazywać szkolenia mordęgą. „Jak dotychczas – pisał niedługo po przybyciu – życie tu jest piekłem. Przez kilka dni chciałem dać dyla… Wszyscy mają tu astmę, gorączkę reumatyczną, przeziębienie itd.”. Wkrótce on też dostał wysokiej gorączki i na kilka dni znalazł się w szpitalu. Kiedy doszedł do siebie, musiał wrócić do codziennego drylu. „Pobudka o 5.30. Śniadanie o 5.45. Inspekcja od 6.30 do 7.00” – pisał do domu o swoim typowym dniu. Lecz był to dopiero wstęp, bo potem odbywała się półgodzinna gimnastyka, godzinny wykład poświęcony dyscyplinie wojskowej i inne wykłady na takie tematy jak pilnowanie jeńców. Po obiedzie czekały go ćwiczenia w ryciu okopów, godzinna musztra, półtorakilometrowy bieg, a po kolacji trzykilometrowy marsz i pokaz strzelania z karabinów maszynowych po ciemku. Potem wracali do koszar, brali prysznic, aby zmyć z siebie kleszcze, od których roiło się w Górach Skalistych, i o 23 szli spać4.


  Ellis wytrzymywał trudy szkolenia, a czasami nawet mu się ono podobało. Ale w przeciwieństwie do brytyjskiego komandosa Bryana Samaina nie mógł się pogodzić z utratą wolności, którą odbierało mu wojsko. „To zupełnie odmienne życie – skarżył się już w drugim liście do domu. – Nie mogę uwierzyć, że to ja siedzę na koszarowej pryczy w tym oliwkowym mundurze. Wydaje mi się zupełnie niedorzeczne, że tu jestem, pozbawiony własnej woli i swobody… Nie cierpię drylu i niszczenia w człowieku indywidualności… Na pewno się ucieszę, kiedy ta wojna się skończy”5. Przystosował się, bo nie miał wyboru, lecz nadal buntował się na myśl, że jest tylko trybikiem w wielkiej machinie wojskowej. Wrażliwy i wykształcony młodzieniec, który najbardziej lubił książki, uważał życie w koszarach w najlepszym razie za zło konieczne.


  Teraz jednak w końcu poczuł się wolny i ogarnęła go euforia, zwłaszcza po wychyleniu szklanki grappy, którą podali mu jacyś Włosi. Wypił ją jednym haustem, myśląc, że to woda, i zakręciło mu się w głowie. Potem razem z kumplem Larrym Boyajianem cudownym zrządzeniem losu natknęli się na porzucony niemiecki samochód sztabowy. Boyajian usiadł za kierownicą, a Ellis na tylnym siedzeniu i popędzili drogą, wzbijając tumany kurzu. Wyobrażali sobie, że jadą niczym Erich von Stroheim w jakimś hollywoodzkim filmie. Mijając kolegów z piechoty wlokących za sobą obolałe nogi, dowcipkowali o obowiązku salutowania oficerom.


  Niebawem skończyła się benzyna, ale wtedy jak na zamówienie pojawił się porzucony motocykl z koszem. Silnik zaskoczył od razu i rozpoczęli drugi etap swojej zwariowanej podróży. Nie byli wyjątkiem. Tego dnia szef kompanii zwięźle zanotował w swoim oficjalnym porannym meldunku: „W boju. Pędzimy przez Nizinę Padańską, korzystając z niemieckich koni i pojazdów”6.


  Drogi usiane były pozostawionymi przez Niemców pojazdami najrozmaitszych typów – podobnie jak dalej na wschód, gdzie działał Geoffrey Cox i Nowozelandczycy. Ellis i Boyajian mijali ciężarówki, samochody, rowery i wozy konne, a także budzące litość kolumny niemieckich jeńców wojennych odprowadzanych na tyły. W okolicy operowały oddziały partyzanckie, odcinające wojskom niemieckim linie komunikacyjne i zaopatrzeniowe, likwidujące snajperów i odosobnione grupki Niemców, niszczące sprzęt i instalacje nieprzyjaciela, aresztujące faszystów.


  Ci ostatni, działający za linią frontu, wciąż stanowili zagrożenie. Mieszkańcy San Benedetto donieśli, że ktoś na wieży kościelnej bije w dzwony, dając znaki. Ilekroć wojska amerykańskie podchodziły do rzeki, żeby się przez nią przeprawić, rozlegały się dzwony i artyleria niemiecka otwierała ogień. Kiedy dzwonnika uciszono, działa przestały strzelać. Tego samego dnia aresztowano dwóch miejscowych faszystów, którzy wystrzeliwali flary7.


  Walczące pod Modeną jednostki 10 Dywizji zajęły miasteczko Fossoli, w którym znajdował się największy we Włoszech obóz koncentracyjny. Swego czasu był to obóz jeniecki, lecz po przyjęciu przez Republikę Salò w grudniu 1943 roku okrutnych ustaw antysemickich zamieniono go w obóz przejściowy dla Żydów wywożonych do obozów zagłady w Niemczech lub na ziemiach polskich. W lutym 1944 roku znalazł się tu w drodze do Auschwitz turyński pisarz Primo Levi. „Wagonów było dwanaście, a nas sześćset pięćdziesiąt – pisał – w moim wagonie było nas czterdzieści pięć osób, ale to był mały wagon… pociąg wyruszył dopiero wieczorem. Z ulgą dowiedzieliśmy się o miejscu naszego przeznaczenia: Auschwitz; nazwa wówczas dla nas nieznacząca, musiała jednak odpowiadać jakiemuś miejscu na ziemi”.


  Pociąg jechał wolno, zatrzymując się co chwila, i więźniowie umierali z pragnienia. Przez szczeliny między deskami wagonu ujrzeli w końcu wysokie, białe skały doliny Adygi i nazwy ostatnich miejscowości włoskich zostały za nimi. „O dwunastej następnego dnia przejechaliśmy przez Brenner… rozejrzałem się dokoła, myśląc, ilu też spośród tej nędznej masy ludzkiej dosięgnie przeznaczenie”. Kiedy Amerykanie dotarli do Fossoli, tylko czterech towarzyszy podróży Leviego pozostało przy życiu. Jedna trzecia Żydów wywiezionych z Włoch została zamordowana8.


  Nawet będąc w generalnym odwrocie, Niemcy dawali się we znaki żołnierzom alianckim wyczerpanym długimi marszami i niecierpliwie wyglądającym końca wojny. Rozległa Nizina Padańska usiana była domami rolników, które okazały się znakomitymi punktami oporu. Ostrzał artyleryjski często wystarczał, aby przepędzić Niemców, ale jeśli bronili się oni nieustępliwie, musiała ich wykurzyć piechota. Podczas takich walk sprzymierzeni ponosili duże straty, bo na otwartej przestrzeni brakowało naturalnych osłon. Zdarzało się, że po zabiciu lub ranieniu kilku atakujących żołnierzy amerykańskich Niemcy w ostatniej chwili wywieszali białą flagę. Amerykanie jednak rzadko brali jeńców, czemu nawet trudno się było dziwić9.


  Kiedy również w motocyklu skończyło się paliwo, Ellis i Boyajian usadowili się na pancerzu przejeżdżającego czołgu. „Italiańcy szaleją z radości na nasz widok – pisał Robert w dzienniku. – Wciskają nam jajka, mleko. Dziewczęta obsypały mnie kwiatami, a dzwony kościelne obwieszczają wolność. Ludzie rzucają się nam na szyję”. Sformowana z żołnierzy 10 Dywizji specjalna grupa bojowa posuwająca się przed Ellisem dotarła do Padu tak szybko, że generał von Senger und Etterlin, dowódca niemieckiego 14 Korpusu Pancernego – i podobnie jak nowozelandczyk Geoffrey Cox, były stypendysta Uniwersytetu Oksfordzkiego – musiał o świcie przepłynąć wpław na drugi brzeg, aby nie dostać się do niewoli. „Bez przerwy zaganiałem maruderów z powrotem do ich jednostek wciąż walczących na froncie – utyskiwał Niemiec w dzienniku. – Kiedy [jednak] wielkie oddziały idą w rozsypkę, a żołnierze piechoty są wyczerpani długimi marszami, przepływaniem rzek wpław i brakiem snu, pozostaje tylko jedno wyjście: zgodnie z tym, co podpowiada instynkt prostego żołnierza, trzeba nakazać oddziałom odwrót”10.


  Po dwóch dniach marszu Ellis leciał z nóg. „Ciągły pył, pędzenie naprzód bez chwili wytchnienia, chwytanie jedzenia w biegu… wszystko to składało się na przygnębiającą prozę naszego życia, która wydawała się nie mieć końca” – wspominał. Nawet pozbawiony przepraw Pad pozwolił tylko na krótki odpoczynek. Zaledwie dobę po dotarciu do piaszczystego brzegu Ellis musiał wgramolić się do małej łodzi desantowej i nocą przepłynąć rzekę. Woda sięgała prawie krawędzi burt i łódź kołysała się niebezpiecznie. Przygotowując się na wywrotkę, Ellis rozwiązał już sznurowadła i zdjął plecak i taśmę amunicyjną. Sąsiednia łódź właśnie się wywróciła, ale z powodu ciemności nie było widać, kto wpadł do wody ani gdzie. Przez pewien czas Ellis słyszał krzyki i wołania o pomoc, a potem wszystko ucichło. Po wyjściu na brzeg okopali się w obawie przed niemieckim przeciwnatarciem, które jednak nie nastąpiło. To wtedy, podczas kilku bezcennych godzin odpoczynku, Ellis znalazł wreszcie chwilę, żeby napisać do rodziców.


  Skorzystał też z okazji, aby poczynić osobiste wyznanie: „Przedwczoraj zastrzeliłem snajpera z odległości około piętnastu stóp ze swojego rewolweru kalibru .45”. Dopiero jakiś czas później zdobył się na opisanie szczegółów tego wydarzenia w liście do brata. Doszło do niego przed jedenastoma dniami, w górach, na samym początku wiosennej ofensywy. Morderczy ostrzał artylerii i moździerzy nieprzyjaciela przez kilka godzin nie pozwolił im z Boyajianem wystawić nosa z ukrycia. W pewnej chwili jeden z żołnierzy z jego plutonu został trafiony w stopę. Nie wiedzieć czemu rozjuszyło to Ellisa, który poczuł się tak, jakby sam został ranny. Nie odrywając ciała od ziemi, ruszył przez trawy ku miejscu, z którego padł strzał. Zaledwie po dwudziestu metrach zobaczył dwa schrony z bali. Podczołgał się do pierwszego i stwierdził, że jest pusty. Potem ostrożnie podkradł się do ślepej ściany drugiego bunkra.


  Raptem wyrosła przed nim głowa i barki niemieckiego strzelca wyborowego. Był obrócony tyłem i w dziwny sposób wyłaniał się i znikał. Ellis nie widział jego karabinu, ale jeśli Niemiec był nieuzbrojony, to dlaczego się nie poddał? Czy Ellis miał zaryzykować i kazać mu podnieść ręce do góry? Przecież tamten mógł się błyskawicznie odwrócić i strzelić albo rzucić w niego granatem. Ellis musiał się zdecydować w ułamku sekundy. Rodzice misjonarze nauczyli go, że nie można spodziewać się po człowieku tylko najgorszego, lecz pod wpływem wojskowego wyszkolenia i strachu postąpił wbrew tej zasadzie. Oparł łokcie na ziemi i trzymając rewolwer w obu dłoniach, wymierzył do celu.


  Tamten musiał go usłyszeć, bo się odwrócił. Kiedy wykonywał ten ruch, Ellis pociągnął za spust i trafił go prosto w głowę. Niemiec w jednej chwili zniknął z pola widzenia. Nie podchodząc bliżej, Ellis dał znak podwładnym, że droga wolna. Tym jednym strzałem przekroczył Rubikon. Został pełnoprawnym członkiem „strasznego bractwa wojennego” – jak to określił słynny amerykański korespondent wojenny Ernie Pyle11.


  Pyle przed rokiem zdobył sławę barwnymi relacjami z frontu włoskiego, bo nie starał się w nich lukrować brutalnego życia piechoty ani tuszować faktu, że mili amerykańscy chłopcy zamienili się w beznamiętnych zabójców. Stale przypominał czytelnikom, że chłopcy ci „przeszli psychologiczną przemianę: od naturalnego przekonania, że odbieranie ludziom życia jest grzechem, do poglądu, że zabijanie to rzemiosło jak każde inne”. W swoim najbardziej poruszającym reportażu opisał, jak zwłoki dowódcy pewnej kompanii zwieziono z góry na mule i jak zareagowali na to podkomendni poległego. Cztery dni po spotkaniu Ellisa ze snajperem Pyle zginął z ręki japońskiego strzelca wyborowego pod Okinawą na Pacyfiku12.


  10 Dywizja Górska miała nacierać w kierunku Werony nad rzeką Adygą, aby zablokować drogi prowadzące na północ ku przełęczy Brenner i odciąć Niemcom odwrót do Alp. Na czele natarcia generał George P. Hays, dowódca dywizji, postawił szybką grupę bojową pod dowództwem pułkownika Williama Darby’ego. Podczas walk w Afryce Północnej i na Sycylii Darby dowodził elitarną formacją zwaną Rangersami Darby’ego, wzorowaną na brytyjskich komandosach. Pułk Ellisa miał podążać tuż za żołnierzami Darby’ego, likwidując wszelkie gniazda oporu nieprzyjaciela. Miał też służyć za odwód, w razie gdyby grupa bojowa napotkała większe siły niemieckie. Plan Haysa przewidywał, że jego trzy pułki piechoty będą luzować się po kolei na czele natarcia. Każdy miał maszerować ile sił w nogach przez osiem godzin, a w tym czasie pozostałe jechałyby ciężarówkami. Hays liczył, że dzięki temu będą posuwać się około 100 kilometrów za dnia i 30 w nocy.


  Wyruszyli w piątek z Villafranca, miasta położonego na południe od Werony. Około 18 Ellis dotarł do jeziora Garda, największego we Włoszech (50 kilometrów długości i od 3 do 18 kilometrów szerokości). Wysunięte elementy natknęły się na zaporę drogową i doszło do gwałtownej wymiany ognia z wojskami SS. Oddziały partyzanckie w północnych Włoszech ruszyły do generalnego szturmu na wojska okupacyjne, odcinając im prawie wszystkie szlaki odwrotu. Jedynym wyjątkiem była droga wzdłuż wschodniego brzegu jeziora. W tym miejscu, ze względu na ukształtowanie terenu idealnie nadającym do obrony, Niemcy postanowili stawić zacięty opór.


  Po lewej stronie wąskiej drogi rozciągało się jezioro, po prawej na wysokość kilku tysięcy metrów wznosiły się skaliste szczyty alpejskie. Szosa wiła się między nimi przebitym przez człowieka korytarzem, często znikając w długich na kilkaset metrów tunelach. Ellis dobrze znał najnowszą historię i wiedział, że przed trzydziestu laty, podczas I wojny światowej, na tym obszarze toczyły się zażarte walki między wojskami włoskimi i austro-węgierskimi. W ich trakcie żadna ze stron nie wywalczyła większych zdobyczy terytorialnych, ale obie poniosły straty przekraczające łącznie dwieście tysięcy zabitych. Ellisa jak na razie omijały nieprzyjacielskie kule i nie chciał zginąć w ostatnich dniach wojny. Nie miał jednak wyboru, musiał spełnić swój żołnierski obowiązek.


  Kiedy rozpoczęli marsz brzegami jeziora, było zimno i padał rzęsisty deszcz. Ellis szybko dokonał pożytecznego odkrycia: gdy szedł za czołgiem, gorące powietrze z jego rur wydechowych ogrzewało go i osuszało mu ubranie. Około północy dotarli do miasteczka Malcesine, położonego w dwóch trzecich długości jeziora. Po przejściu w ciągu ośmiogodzinnej zmiany ponad 27 kilometrów żołnierze mogli się położyć i przespać. „Morale wysokie” – zanotował szef kompanii.


  Nazajutrz rano po przebudzeniu się Ellis ujrzał przed sobą poszarpane pasma górskie tworzące wokół jeziora wspaniały amfiteatr. Przypomniały mu się norweskie fiordy. Wreszcie byli w Alpach. Kronikarz dywizji pisał z dumą: „10 Dywizja Górska wyszkolona i wyposażona przede wszystkim do walk w górach pierwsza ze wszystkich jednostek 5 Armii przecięła Niemcom szlaki odwrotowe”13.


  Ellisowi sprzyjało szczęście. Jego pułk miał nazajutrz ruszyć w dalszą drogę, ale zacięty opór Niemców spowolnił natarcie i Amerykanin przez następne dwa dni pozostał w odwodzie. W oficjalnej amerykańskiej kronice wojny we Włoszech zauważa się, że walki toczone pod koniec kwietnia „nie mogły zmienić wyniku kampanii, nadal jednak zbierały nieubłagane żniwo w postaci poległych i rannych”. Niemcy oczywiście nie liczyli już na zwycięstwo. Feldmarszałek Kesselring, naczelny dowódca wojsk niemieckich w południowo-zachodniej Europie, czyli na południu Niemiec, w Jugosławii i we Włoszech, usiłował w tej beznadziejnej sytuacji ratować, co się da. Im dłużej broniły się jego oddziały, tym więcej żołnierzy niemieckich wycofujących się pod naporem Armii Czerwonej miało szansę dotrzeć do pozycji amerykańskich i brytyjskich i złożyć broń przed nimi, a nie przed Sowietami14.


  Wysunięte pododdziały 10 Dywizji nacierały w stronę północnego krańca jeziora Garda z leżącymi nad nim miastami Riva del Garda i Torbole. Aby maksymalnie utrudnić nieprzyjacielowi zadanie, Niemcy zaczęli wysadzać tunele drogowe. Amerykanie radzili sobie w ten sposób, że przewozili żołnierzy wodą, omijając zatarasowane odcinki, i po południu 30 kwietnia, po odparciu kilku gwałtownych kontrataków niemieckich, wkroczyli do Torbole.


  Niestety, pułkownik Darby, dowódca grupy bojowej, która z wielkim powodzeniem prowadziła natarcie, nie doczekał zwycięstwa. Wsiadał właśnie do jeepa przed miejskim hotelem, gdy został trafiony w pierś odłamkiem niemieckiego pocisku. Zmarł godzinę później.


  W ostatnich godzinach wojny zginęło również kilku innych żołnierzy. W jednym z tuneli drogowych, dziesięć metrów od jego wylotu, wybuchł niemiecki pocisk artyleryjski. Ziemia zatrzęsła się, odłamki odbijały się od ścian tunelu, a okruchy skalne oderwane od ścian wskutek eksplozji stały się śmiercionośnymi pociskami. Pięciu Amerykanów zginęło na miejscu, pięćdziesięciu zostało rannych. Ranni, czołgający się w stronę wylotu, natknęli się na rozerwane na strzępy ciała niemieckich żołnierzy i końskie trupy. Kilka godzin wcześniej Niemcy zakładali w tym miejscu ładunki wybuchowe, które eksplodowały im w rękach15.


  Ellis jednak znalazł w Malcesine bezpieczne schronienie. W czasach pokoju brzegi jeziora Garda były luksusowym terenem wypoczynkowym z willami, pięknymi ogrodami, gajami oliwnymi, palmami, drzewami cytrynowymi i wygodnymi hotelami. W samym miasteczku znajdował się malowniczy port rybacki, nad którym górował zamek z XIII wieku. W latach 1786–1788 żył tu i pracował wielki Goethe.


  Ellis zajął pokój na parterze jednego z hoteli. Wyspawszy się, poszedł w towarzystwie kolegów obejrzeć miejscowość. Przyglądali się łodziom rybackim w porcie i rozmawiali z mieszkańcami. Ellis tak przyzwyczaił się już do huku artylerii, że nie przeszkadzały mu nawet wystrzały z wielkich dział stojących na hotelowym dziedzińcu. Należały do jednostki artylerii armii brytyjskiej zapewniającej wsparcie 10 Dywizji. Stosunki między Brytyjczykami i Amerykanami bywały trudne, ale jeden z oficerów artylerii, Szkot, nie mógł się nachwalić żołnierzy amerykańskich. „Znakomicie ściga nam się Szwabów – pisał do rodziny. – Udzielamy wsparcia pierwszorzędnym żołnierzom i razem z nimi odnieśliśmy wiele zwycięstw. Jestem pewien, że Szwaby mają już dość i wszystko powinno się skończyć w ciągu dwóch tygodni, jeśli nie liczyć jakichś potyczek z partyzantami”16.


  Po drugiej stronie jeziora, 20 kilometrów na południe, leżało miasteczko Gargnano, lecz jego najsłynniejszy mieszkaniec, Benito Mussolini, już nie żył. Został rozstrzelany przez partyzantów nad jeziorem Como.


  Mussolini wraz z niedobitkami swojej świty przez kilka dni tkwił w Mediolanie, zastanawiając się, co robić. Wojska sprzymierzonych były już na Nizinie Padańskiej, a partyzanci zajmowali kolejne miasta północnych Włoch. Mussolini miotał się: raz mówił o kapitulacji dla uniknięcia wojny domowej, innym razem patetycznym tonem wracał do swego pomysłu o wydaniu wrogom ostatniej bitwy w dolinie Valtellina. Przypominał „liść unoszony przez wiatr”. Z całego kraju napływały wiadomości o pogromach faszystów17.


  Po południu 25 kwietnia, ponieważ partyzanci szykowali się do zajęcia Mediolanu, a w mieście trwał strajk generalny, Mussolini musiał wreszcie coś postanowić. Umówiono go na spotkanie z delegacją Komitetu Wyzwolenia Narodowego Północnych Włoch (CLNAI), organu zwierzchniego partyzantów. Surrealistycznie cichymi ulicami miasta Duce pojechał do pałacu arcybiskupa Mediolanu, kardynała Schustera. Hierarcha, który kiedyś popierał faszystów, uważając, że tylko oni mogą uchronić kraj przed bolszewizmem, usilnie starał się zapobiec dalszemu rozlewowi krwi.


  Przedstawiciele partyzantów spóźniali się, Mussolini musiał więc przez godzinę prowadzić krępującą rozmowę z kardynałem, która nie podniosła go na duchu. Schuster przypomniał mu, jak to pokonany Napoleon znalazł pociechę w Bogu po zesłaniu na wyspę św. Heleny. Kiedy Duce wspomniał, że zamierza bronić się do końca z trzema tysiącami wiernych zwolenników w dolinie Valtellina, kardynał zauważył łagodnie, że tych zwolenników będzie raczej trzystu. Mussolini słabo się uśmiechnął i przyznał rozmówcy rację. Schuster wspominał później, że Duce robił wrażenie bezwolnego i apatycznego, pogodzonego z losem.


  W końcu partyzanci przyjechali. Po chłodnym powitaniu dali jasno do zrozumienia, że oczekują bezwarunkowej kapitulacji. Mussolini właściwie zgadzał się na to, postawił tylko warunek, aby druga strona zobowiązała się do uznania jego podwładnych za jeńców wojennych w rozumieniu konwencji genewskiej. Wtedy wtrącił się marszałek Graziani, mówiąc, że przed podjęciem jakiejkolwiek decyzji należy najpierw powiadomić Niemców. Są przecież sojusznikami Włochów, a jednostronna kapitulacja to dyshonor.


  Marszałkowi odpowiedział generał Cadorna, dowódca oddziałów partyzanckich. „Niemcy nie mieli takich skrupułów” – zauważył, wyjaśniając, że sprzymierzeńcy Mussoliniego prowadzą już z Brytyjczykami i Amerykanami rokowania w sprawie bezwarunkowej kapitulacji.


  Wiadomość ta uderzyła Mussoliniego jak grom, bo Niemcy nie poinformowali go o niczym. Dowódcy SS we Włoszech jeszcze w lutym nawiązali kontakty z aliantami. Rozmowy posuwały się wolno i z trudem, ale były już bliskie zakończenia.


  Mussolini nie mógł opanować gniewu. Gwałtownie podniósł się, wykrzyknął, że Niemcy zawsze traktowali Włochów jak niewolników, i szybkim krokiem opuścił pałac arcybiskupi. Przedtem jeszcze oświadczył, że potrzebuje godziny na przemyślenie sytuacji. W końcu jednak postanowił natychmiast wyjechać z Mediolanu do doliny Valtellina. Założył mundur milicji faszystowskiej – szarobrązową kurtkę i szare spodnie z czarnymi i czerwonymi lampasami – przewiesił przez ramię pistolet maszynowy i usiadł na tylnym siedzeniu swojego alfa romeo z podnoszonym dachem. Za nim podążyła kolumna około trzydziestu samochodów z jego zwolennikami i nieopuszczająca go na krok eskorta SS. Ostatnim autem jechała kochanka Duce, Clara Petacci, i jego syn Vittorio.


  W nocy konwój dotarł do Como. Nazajutrz zamiast trzech tysięcy faszystowskich bojowników, na których Mussolini liczył i których mu obiecano, przyłączyło się doń tylko kilkunastu. Podróż wzdłuż jeziora, którą wcześniej wyobrażano sobie jako preludium bohaterskiej obrony do ostatniego naboju, zamieniła się w bezładną i haniebną ucieczkę. W Menaggio żałosna grupka Mussoliniego przyłączyła się do niemieckiego konwoju wojskowego liczącego około dwustu żołnierzy, którzy przez przełęcz Brenner zmierzali do Austrii. Znajdowali się w górskim terenie opanowanym przez partyzantów. Przełożywszy bezpieczeństwo nad wygodę, Mussolini przesiadł się do jednego z samochodów pancernych. Zaledwie dzień wcześniej w pobliskim miasteczku Dongo członkowie Czarnych Brygad, faszystowskich oddziałów paramilitarnych, zakłócili pogrzeb czterech partyzantów zabitych przez faszystów, strzelając w powietrze.


  Niedaleko od Dongo konwój musiał stanąć z powodu zapory drogowej ustawionej przez partyzantów. Doszło do krótkiej wymiany ognia, ale wojna kończyła się i żadna strona nie miała ochoty do walki. Rozpoczęły się pertraktacje, które trwały kilka godzin i toczyły się w napiętej atmosferze. W końcu partyzanci zgodzili się przepuścić konwój, lecz pod warunkiem wydania im Włochów. Mussolini szybko przebrał się za niemieckiego żołnierza, wkładając hełm i wojskowy płaszcz. Potem zajął miejsce w jednej z ciężarówek jadących z tyłu konwoju i udawał, że śpi.


  Fortel nie powiódł się. Kiedy na rynku w Dongo konwój został zatrzymany w celu dokładniejszego przeszukania, jeden z partyzantów rozpoznał Mussoliniego. Duce wywleczono z ciężarówki i przez kilka godzin trzymano pod kluczem w ratuszu. Potem, bojąc się powtórki akcji Ottona Skorzeny’ego, który w 1943 roku odbił Mussoliniego z Gran Sasso, wywieziono go wraz z kochanką na pobliską farmę należącą do współpracującego z partyzantami rolnika. Partyzanci obawiali się nie tylko Niemców, bo również aliantom, a przynajmniej Amerykanom, zależało na Mussolinim. „Czyniliśmy, co w naszej mocy, aby go schwytać i uratować, ale nam się nie udało” – pisał po latach generał Lucian Truscott, dowódca wojsk amerykańskich we Włoszech18.


  Mussolini i Petacci ostatni odcinek podróży przebyli pieszo, wspinając się stromą i kamienistą ścieżką prowadzącą od wsi Giulino di Mezzegra. Padał ulewny deszcz i Mussolini, choć okrywał się kocem, przemókł do suchej nitki. Po zmroku rozpętała się gwałtowna burza. Mussolini i jego kochanka spędzili noc w podwójnym łóżku na poddaszu jednego z domów.


  Nazajutrz, 28 kwietnia, około 16, gdy Robert Ellis odpoczywał nad jeziorem Garda, a Geoffrey Cox i Nowozelandczycy szykowali się do wkroczenia do Padwy, do domu, w którym przebywał Duce z kochanką, przyjechał wysoki mężczyzna w brunatnym płaszczu. W ręku miał pistolet maszynowy.


  – Przybyłem, żeby was uratować – oświadczył. – Pospieszcie się.


  Petacci zaczęła grzebać w swoich rzeczach.


  – Czego szukasz? – zapytał niecierpliwie przybysz.


  – Majtek – odpowiedziała trzydziestotrzyletnia brunetka, słynąca z ostrego makijażu i modnych strojów.


  – Zostaw je i pospiesz się – rozkazał mężczyzna głosem nie znoszącym sprzeciwu.


  Zeszli powoli po nierównym zboczu do samochodu i usiedli na tylnych siedzeniach. W aucie, oprócz kierowcy i mężczyzny w płaszczu, był jeszcze jeden człowiek. Zjechali kawałek i zatrzymali się przed bramą jakiejś willi. Mussoliniego i Petacci wyprowadzono z samochodu i postawiono pod niskim murem kamiennym.


  To, co zdarzyło się później, do dziś pozostaje przedmiotem sporów. „Wybawca” Duce – a w istocie jego kat – twierdził, że odczytał skazanym oficjalny wyrok śmierci wydany w imieniu narodu włoskiego, po czym zastrzelił ich. Według niego Mussolini milczał, a w ostatnich sekundach życia skulił się ze strachu. Natomiast zgodnie z późniejszym raportem innego członka plutonu egzekucyjnego Mussolini wyprostował się, ostentacyjnie rozpiął płaszcz i krzyknął: „Mierz w serce!”.


  Dalsze wydarzenia nie ulegają już wątpliwości. Zwłoki zastrzelonych załadowano do samochodu, który ruszył z dużą prędkością w stronę Dongo. Piętnastu Włochów, podróżujących wcześniej z Mussolinim, zostało już rozstrzelanych, a ciała ich przywódcy i jego kochanki dorzucono do sterty zwłok. Było tam kilku ministrów Republiki Salò, wysocy funkcjonariusze partii faszystowskiej i brat Clary Petacci, Marcello19.


  Zabójca Mussoliniego, Walter Audisio, z zawodu księgowy, był komunistą i członkiem CLNAI o pseudonimie „pułkownik Valerio”. Na wiadomość o pojmaniu Duce zwołano w Mediolanie pilną naradę członków CLNAI, podczas której zapadła decyzja o rozstrzelaniu dyktatora. Do wykonania wyroku wyznaczono Audisia i Alda Lamprediego, innego zagorzałego komunistę. Od czasu zamordowania przez faszystów lewicowego deputowanego Giacoma Mateottiego w 1924 roku zabicie Mussoliniego stanowiło jeden z głównych celów jego przeciwników. Uważano, że byłaby to sprawiedliwa kara za zbrodnie, których dopuścił się jego reżim. Podczas dwudziestoletnich rządów Duce wyszedł cało z kilku zamachów na swoje życie.


  Następnego dnia ciała zabitych załadowano na ciężarówkę do przeprowadzek i zawieziono do Mediolanu, w którym ćwierć wieku wcześniej narodził się ruch faszystowski. Świtało, gdy ciężarówka zajechała na Piazzale Loreto. Opuszczono klapę i zwłoki zrzucono na bruk. Miejsce miało symboliczne znaczenie. Przed ośmioma miesiącami na rozkaz SS oddział milicji faszystowskiej wyprowadził z mediolańskich aresztów piętnastu więźniów politycznych i zastrzelił ich w odwet za akcję partyzantów. Ich ciała porzucono na placu, aby zastraszyć mieszkańców. Wystawianie na widok publiczny zwłok politycznych przeciwników stało się w faszystowskich Włoszech czymś nieomal zwyczajnym. Miejsce, w którym swego czasu leżały ciała zabitych, zdobił wieniec z kwiatów, a na wykonanej odręcznie tablicy widniały słowa: „Plac Piętnastu Męczenników”. Mussolini oświadczył wtedy proroczo, że faszyści „zapłacą wysoką cenę za krew rozlaną na Piazzale Loreto”.


  Teraz jego ciało leżało na tym placu obok zwłok kochanki. Włosy Petacci i jej koronkowa bluzka były ubłocone. Wiadomość rozeszła się szybko i wkrótce wokół ciał zgromadzili się krzyczący i przepychający się gapie, którzy kopali, pluli, a nawet oddawali mocz na zwłoki. Mussolini otrzymał kilka mocnych ciosów w głowę, w tułów oddano kilka strzałów.


  Na Piazzale Loreto przyjechał Milton Bracker, korespondent wojenny „New York Timesa”. Pisał potem, że oczy Mussoliniego były wciąż otwarte „i jest paradoksem, że żółknącą twarz tego człowieka, który na tylu oficjalnych zdjęciach wysuwał szczękę do przodu, trzeba było podeprzeć kolbą karabinu, aby obrócić ją ku słońcu i aby dwóch alianckich fotografów obecnych na miejscu mogło ją sfotografować”. Ich zdjęcia trafiły do gazet na całym świecie i były niezbitym dowodem, że włoski dyktator nie żyje20.


  Potem zwłoki Mussoliniego, Petacci i dwóch innych rozstrzelanych powieszono na zardzewiałej belce przed stacją benzynową na rogu placu. Dla większego pohańbienia powieszono ich głowami w dół, jak bydło w rzeźni, a do stóp przyczepiono kartki z nazwiskami. Sukienka Petacci opadła, zakrywając jej głowę. Jakiś obywatel zażenowany nieprzystojnym widokiem podniósł ją do góry. Tłum jednak nadal nie szczędził razów zwłokom Mussoliniego, aż głowa zabitego zamieniła się w krwawą miazgę.


  Niedługo później, około 10.30, na placu zatrzymała się ciężarówka. Na otwartej platformie stał otoczony przez uzbrojonych ludzi mężczyzna o kwadratowej szczęce i pogardliwym wyrazie twarzy, mający na sobie czarną koszulę. Był to Achille Starace, były sekretarz partii faszystowskiej i szef sztabu znienawidzonej milicji faszystowskiej. Ciężarówka zatrzymała się na chwilę przed trupem Mussoliniego i Starace miał okazję rzucić na niego okiem. Pod wpływem strasznego widoku wyraźnie się zachwiał i strażnicy musieli go podtrzymać. Ciężarówka pojechała dalej i chwilę później stanęła.


  Staracego ściągnięto z platformy i postawiono pod tylnym murem stacji benzynowej. Nieopodal stały kosze wiosennych kwiatów przyniesione dla upamiętnienia antyfaszystów, których rozstrzelano tu przed kilkoma miesiącami. Pluton egzekucyjny złożony z partyzantów oddał salwę w plecy Staracego. Inny partyzant, siedzący na belce znajdującej się wysoko nad tłumem, zamachał rękami na znak, że wszystko skończone.


  „Nie było wiwatów ani okrzyków grozy – pisał inny amerykański korespondent wojenny będący świadkiem wydarzenia. – Panowała cisza, a potem nagle rozległo się westchnienie – głęboki jęk, wyrażający chyba uczucie ulgi, jaką odczuwa człowiek uwolniony z ciemnego i cuchnącego pomieszczenia”. Kilka minut później ciało Staracego powieszono obok zwłok Mussoliniego. „Spójrz tylko na nich, spójrz tylko na nich!” – powtarzał staruszek stojący obok dziennikarza21.


  Amerykańskie władze wojskowe, które właśnie dotarły do miasta, poleciły w końcu odciąć ciała i złożyć je w miejskiej kostnicy. Gapie przyglądali się, jak amerykański fotograf układa Petacci w ramionach Mussoliniego, aby zdjęcie wyglądało ciekawiej.


  Było to 29 kwietnia 1945 roku. Tego samego dnia w kwaterze wojsk alianckich w Casercie pod Neapolem wielotygodniowe zakulisowe pertraktacje dobiegły wreszcie końca. Dwóch niemieckich parlamentariuszy złożyło podpis pod kapitulacją wojsk niemieckich we Włoszech. Porozumienie miało wejść w życie w południe 2 maja.


  Robert Ellis, odpoczywający nad jeziorem Garda, dowiedział się o śmierci Mussoliniego z radia. Nazajutrz znalazł czas, aby zanotować wiadomość w dzienniku i napisać dłuższy list do rodziny. Opowiedział w nim pokrótce o marszu przez Nizinę Padańską i radosnym powitaniu aliantów przez miejscową ludność. „Ludzie, których wyzwalamy, z początku są nieco wystraszeni – donosił rodzicom – ale kiedy dowiadują się, że jesteśmy Amerykanami, ich radość nie zna granic”. Jego zdaniem sytuacja była więc rewelacyjna. To i piękne widoki wokół jeziora Garda, jakich nigdy dotąd nie widział, sprawiły, że wpadł nieomal w euforię. Zarazem jednak wyraźniej niż dotąd odczuwał niebezpieczeństwo śmierci. Przypominał rodzicom, że ludzie wciąż umierają i „wszyscy nasi żołnierze będą dźwigać swoje brzemię do chwili, aż padnie ostatni strzał”22.


  Tego dnia jedna z kompanii pułku Ellisa otrzymała ryzykowne zadanie: opanowanie Villi Feltrinelli, rezydencji Mussoliniego w Gargnano na zachodnim brzegu jeziora, oraz pobliskich budynków, w których jeszcze niedawno mieściły się urzędy Republiki Salò. Po zajęciu tych budynków i aresztowaniu przebywających w nich faszystów kompania miała skierować się na północ jeziora i zneutralizować znajdujące się tam niedobitki oddziałów niemieckich.


  Tuż po północy dwustuosobowy pododdział przepłynął jezioro w dwunastu amfibiach, pod koniec przeprawy wyłączając silniki i dobijając do brzegu na grzbietach fal. Wylądowali trzy kilometry na północ od Gargnano. Szybko ustawiono zapory drogowe i o świcie cały pododdział wyruszył pieszo do miasta. O 4.15 zajęli willę Mussoliniego i jego siedzibę w mieście. Nie napotkali żadnego oporu, a kilkunastu jeńców niemieckich przekazali partyzantom.


  Villa Feltrinelli, obszerna rezydencja z trzydziestoma kilkoma pokojami i schronem przeciwlotniczym, stała nad samą wodą. W garażu Amerykanie znaleźli dwie limuzyny bez silników. W willi była wielka kuchnia i pokój zastawiony słoikami z tabletkami i innymi lekarstwami. Jeden z amerykańskich plutonów szybko urządził w niej sobie tymczasową kwaterę.


  Grupie bojowej towarzyszyło dwóch agentów, żołnierzy Korpusu Kontrwywiadu (CIC) Armii Stanów Zjednoczonych. Szukali osobistego archiwum Mussoliniego, w którym mieli nadzieję znaleźć dowody zbrodni włoskiego dyktatora i jego reżimu. Od kapitulacji Włoch w 1943 roku ujęcie Mussoliniego i włoskich zbrodniarzy wojennych było jednym z najważniejszych celów aliantów. W trakcie ucieczki Duce z Mediolanu jego śladem podążyli amerykańscy i brytyjscy agenci. Wykonanie zadania uniemożliwili im nie tyle zwolennicy Mussoliniego, ile partyzanci, którzy sami chcieli się z nim rozprawić. „Nie ma mowy, abym pozwolił na wydanie Mussoliniego w ręce aliantów – przyznał generał Cadorna, dowódca partyzantów. – Nie chcę, żeby osądzili go i stracili cudzoziemcy”.


  Ale niezależnie od tego, kto i w jaki sposób miał dokonać odwetu na faszystach, niezbitych dowodów ich niewinności lub winy mogły dostarczyć jedynie dokumenty.


  Nie tylko Amerykanom zależało na ich zdobyciu. Podczas swojej trzydniowej wędrówki, która zaczęła się w Mediolanie i skończyła w Dongo, Mussolini miał ze sobą dwie skórzane walizki i nie spuszczał ich z oka ani na chwilę. Znajdujące się w nich akta miały dowieść, że robił wszystko, aby uniknąć wojny domowej we Włoszech i oprzeć się niemieckim naciskom.


  Przed wyjazdem z Mediolanu Mussolini podjął też z konta bankowego Republiki Salò dużą sumę pieniędzy, które wiózł ze sobą. Nawet po przesiadce do samochodu pancernego pod Menaggio nie rozstał się z walizkami i po swoim aresztowaniu co najmniej jedną z nich udało mu się wnieść do ratusza. Potem jednak mu ją odebrano. Podczas ostatniej nocy swego życia spędzonej w Giulino di Mezzegra miał świadomość, że stracił ostatnie dokumenty, które mogłyby świadczyć na jego korzyść.


  Agenci amerykańskiego wywiadu nie znaleźli w Villa Feltrinelli prawie nic ciekawego. Z faszystowskich archiwaliów pozostały tylko akta niektórych dygnitarzy partyjnych, garść materiałów mających znaczenie dla historyków i pewne ważne dokumenty dotyczące organizacji faszystowskich w Turynie i Mediolanie. Również w tej dziedzinie Włosi sami rozprawili się z Mussolinim i jego dziedzictwem23.


  Robert Ellis skończył pisać list do rodziców. Niedawno dowiedział się, że jego brat Edwin dostał powołanie do wojska, i współczuł mu. Z drugiej strony nie rozumiał, dlaczego żołnierze amerykańscy walczący w Europie mieliby zostać przerzuceni w rejon Pacyfiku do walki z Japończykami. Dywizja Ellisa należała przecież do tych, które w przeliczeniu na dzień działań wojennych poniosły największe straty. Mniej więcej jeden na trzech żołnierzy piechoty, którzy wylądowali razem z nim pod Neapolem, zginął lub został ranny. „Ci z nas, co mieli szczęście przeżyć, powinni wreszcie odpocząć” – pisał do rodziców24.


  


  Rozdział 10

  Oferta Himmlera


  Większość żołnierzy alianckich w Niemczech i we Włoszech podzielała obawy Ellisa, że po zakończeniu działań w Europie zostaną wysłani na Daleki Wschód. Nic nie zapowiadało rychłej kapitulacji Japonii, przeciwnie, Japończycy walczyli zażarcie i zadawali Amerykanom duże straty. Na Filipinach Amerykanie opanowali w końcu małe wysepki w Zatoce Manilskiej, ale na wyspie Luzon oddziały japońskie nadal stawiały zacięty opór. Ciężkie walki trwały na Okinawie, ataki kamikadze były coraz częstsze. Opanowanie sąsiedniej wysepki Iejima, gdzie 18 kwietnia zginął Ernie Pyle, zajęło pięć dni, w ciągu których Amerykanie zabili pięć tysięcy Japończyków. Wszystko wskazywało na to, że koniec działaniom wojennym może położyć dopiero inwazja na główne Wyspy Japońskie. Sztab Eisenhowera w Reims układał właśnie listę jednostek, które miały zostać przerzucone w rejon Pacyfiku.


  Wojna z Japonią absorbowała również nowego prezydenta Stanów Zjednoczonych, Harry’ego Trumana. Roosevelt nie informował go wcześniej o amerykańskiej strategii wojennej i polityce zagranicznej, więc Truman musiał zapoznać się z nimi jak najszybciej. „Miałem wrażenie, że w ciągu pierwszych pięciu dni na stanowisku prezydenta żyłem pięć razy” – wspominał później. Nadal utrzymywał to zawrotne tempo pracy. Trzynaście dni po objęciu urzędu wysłuchał najważniejszego raportu, który złożył mu sekretarz wojny Henry Stimson. Po upewnieniu się, że są sami, Stimson wyjął z aktówki napisany na maszynie kilkustronicowy dokument i wręczył go prezydentowi. „Według wszelkiego prawdopodobieństwa – przeczytał Truman – w ciągu czterech miesięcy zakończymy budowę najstraszliwszej broni w dziejach ludzkości, bomby, która jest w stanie zniszczyć całe miasto”1. Prezydent przyjął informację do wiadomości i wyraził zgodę na kontynuowanie programu. Dwa dni później specjalna komisja zebrała się w celu ustalenia, na które miasto ma zostać zrzucona bomba atomowa. Tokio wykluczono, uznając, że stolica została już obrócona w gruzy przez amerykańskie bombowce. Największym miastem japońskim, które uniknęło dotąd zniszczeń, była Hiroszima. Komisja uznała więc, że powinna znaleźć się na liście celów.


  Po rozmowie ze Stimsonem Truman udał się do Pentagonu, aby porozmawiać stamtąd przez telefon z Churchillem w Londynie. Pewna sprawa wymagała pilnego omówienia. Chodziło o tajną niemiecką propozycję kapitulacji, którą przekazał dwa dni wcześniej wiceprezes (a faktycznie szef) Szwedzkiego Czerwonego Krzyża, hrabia Folke Bernadotte. Oferta pochodziła od samego Heinricha Himmlera, dowódcy SS, drugiego po Hitlerze człowieka w III Rzeszy.


  Folke Bernadotte był bratankiem króla Szwecji Gustawa V i potomkiem w linii prostej Jeana-Baptiste’a Bernadotte’a, jednego z najbarwniejszych marszałków napoleońskich. Jean-Baptiste poślubił byłą narzeczoną Napoleona, został następcą tronu szwedzkiego, przystąpił do koalicji antyfrancuskiej, która pokonała Napoleona pod Lipskiem, a w 1818 roku koronował się na króla Szwecji i Norwegii jako Karol XIV Jan.


  Folke Bernadotte, żonaty z bogatą Amerykanką, miał liczne koneksje międzynarodowe i pomógł już doprowadzić do wymiany niemieckich, brytyjskich i amerykańskich jeńców okaleczonych wskutek działań wojennych. Od lutego 1945 roku kilka razy spotkał się z Himmlerem w Berlinie lub okolicach i rozmawiał z nim o ewakuacji do Szwecji wszystkich więźniów obozów koncentracyjnych narodowości norweskiej i duńskiej. „Miał drobne, kształtne, delikatne i starannie wypielęgnowane dłonie” – pisał po pierwszym spotkaniu z Reichsführerem-SS, który okazał się też człowiekiem niezwykle uprzejmym. Mimo to odrzucił plan Szweda i oświadczył mu, że „każdy Niemiec będzie walczył jak lew, dopóki będzie miał choćby cień nadziei”2.


  Himmler zgodził się jednak, aby Duńczycy i Norwegowie ze wszystkich obozów koncentracyjnych zostali przewiezieni do Neuengamme pod Hamburgiem i otrzymali tam pomoc od Szwedzkiego Czerwonego Krzyża. Niebawem kolumna szwedzkich autobusów z wymalowanymi na nich czerwonymi krzyżami na białym tle przejechała przez granicę duńsko-niemiecką. W ciągu następnych kilku dni przewiozły one do Neuengamme około czterech i pół tysiąca skandynawskich więźniów z Sachsenhausen, Dachau i innych obozów. Ulokowano ich w specjalnie wydzielonej strefie. Pracownicy Szwedzkiego Czerwonego Krzyża starali się poprawić tu warunki sanitarne i podawali więźniom konieczne lekarstwa.


  W Wielki Piątek Bernadotte przyjechał do obozu, aby osobiście zapoznać się z sytuacją. Był pierwszym przedstawicielem organizacji humanitarnej, którego wpuszczono do hitlerowskiego obozu koncentracyjnego. Komendant Neuengamme został uprzedzony o wizycie i miał mnóstwo czasu, aby stworzyć przynajmniej pozory, że więźniowie żyją w znośnych warunkach. Mimo to Bernadotte stwierdził, że w obozie panuje straszliwa ciasnota i „barbarzyńska” dyscyplina; łatwo więc mógł sobie wyobrazić, jak sytuacja wyglądała przed jego przyjazdem. Udało mu się też rzucić okiem na inne części obozu, do których nie miał wstępu. Za drutami kolczastymi dostrzegł „ludzkie wraki włóczące się bez celu… apatyczne, nieobecne, niezdolne powrócić kiedykolwiek do normalnego życia”.


  Kilka dni później Himmler zgodził się na ewakuację do Danii wszystkich chorych skandynawskich więźniów, kobiet, norweskich studentów i duńskich policjantów internowanych po rozwiązaniu przez Niemców duńskiej policji. Z Danii mieli oni zostać przewiezieni do Szwecji.


  Akcja rozpoczęła się w dniu urodzin Hitlera. Ponad cztery tysiące uszczęśliwionych Duńczyków, Norwegów i więźniów innych narodowości wsiadło do białych autobusów i ruszyło na północ, ku wolności. Tego samego dnia komendant Neuengamme postanowił ewakuować resztę obozu. Wśród wrzasków i bicia więźniów zapędzono do wagonów bydlęcych, załadowano po czterdziestu w jednym i wywieziono w kierunku wschodnim.


  W tym czasie Bernadotte przebywał w Berlinie i starał się wymóc na Himmlerze dalsze ustępstwa. Podczas jego misji dobrej woli siedziba Szwedzkiego Czerwonego Krzyża znajdowała się w zamku Friedrichsruh pod Hamburgiem, byłej rezydencji Ottona von Bismarcka, niemieckiego „Żelaznego Kanclerza”. Bernadotte jednak mieszkał w innej posiadłości Bismarcka, Schönhausen, gdzie kanclerz się urodził. Stąd dojeżdżał codziennie samochodem do stolicy. Zdążył się już przyzwyczaić do widoku więźniarek z Ravensbrück, prowadzonych do pracy w fabrykach, i ciągnących się po horyzont kolumn niemieckich uchodźców z Prus Wschodnich. Żołnierze sowieccy wkroczyli do Prus w styczniu i szli na zachód, grabiąc, gwałcąc i paląc. Większość uciekinierów też stanowiły kobiety, resztę zaś mężczyźni po sześćdziesiątym roku życia i dzieci. Jeśli mieli dużo szczęścia, podróżowali w krytych wozach podobnych do tych, które wiozły amerykańskich pionierów przez prerie Środkowego Zachodu.


  Pozostali wędrowali pieszo, często w samych onucach na nogach; wielu ubranych było tradycyjnie po chłopsku. Ich exodus na zachód oznaczał kres wielowiekowego osadnictwa niemieckiego w środkowo-wschodniej Europie. Koło historii cofało się. W kwietniu około ośmiu milionów niemieckich cywilów uciekało z Prus Wschodnich, Pomorza i Śląska. Aż trzy miliony przeszło przez Berlin, a wielu z nich znalazło tam miejsce wiecznego spoczynku. Cena trumien w stolicy wzrosła kilkakrotnie.


  „Wyglądali na śmiertelnie zmęczonych i całkowicie pozbawionych nadziei – pisał Bernadotte. – Nie było dla nich przyszłości, a teraźniejszość przypominała piekło. Stracili wszystko, co mieli, zarówno mienie, jak wiarę w życie. Ten żałosny pochód posuwał się w milczeniu, drogami usłanymi trupami wychudzonych koni, które dotąd ciągnęły prymitywne wozy, aż zabrakło im sił”. Podczas swojej stupięćdziesięciokilometrowej jazdy do Berlina Bernadotte musiał nie raz wyskakiwać z samochodu i kryć się w rowie, gdy alianckie samoloty bombardowały drogę3.


  Dzień urodzin Hitlera nie należał do wyjątków. Dla większego bezpieczeństwa Bernadotte jeździł z dwoma szoferami. Jeden siedział na bagażniku i obserwował niebo; na widok alianckich samolotów miał stukać mocno w dach samochodu. Na przedmieściach Nauen, około 30 kilometrów na zachód od Berlina, usłyszeli nagle warkot nadlatujących bombowców i wskoczyli do pobliskiego okopu przeciwlotniczego. Dzień był słoneczny i przez godzinę Bernadotte obserwował, jak kolejne fale samolotów zrzucają bomby. Podczas całego nalotu na niebie nie pojawiła się ani jedna niemiecka maszyna. Był to jeszcze jeden dowód całkowitej niemocy groźnej niegdyś Luftwaffe.


  Kiedy w końcu dotarli do Berlina, w mieście panowała niesamowita cisza, mieszkańcy snuli się po ulicach, jakby czekali na rozkazy, co robić dalej. Zaraz po przyjeździe następny nalot aliancki zmusił Bernadotte’a do zejścia na wiele godzin do schronu pod poselstwem szwedzkim. Po wyjściu na powierzchnię Szwed dowiedział się, że Himmler wyjechał do Hohenlychen, sanatorium położonego 150 kilometrów od Berlina, gdzie urządził sobie tymczasową kwaterę. Opuszczając stolicę, Bernadotte słyszał od strony przedmieść huk sowieckiej artylerii.


  Udało mu się spotkać z Himmlerem dopiero nazajutrz o 6 rano. Szef SS był zmęczony, rozkojarzony i nerwowo stukał paznokciem w przednie zęby. Bernadotte zdołał wymóc na nim tylko zgodę na ewakuację skandynawskich więźniów z Neuengamme do Szwecji, gdyby Danię ogarnęły działania wojenne, i na natychmiastowe wywiezienie przez Szwedzki Czerwony Krzyż wszystkich więźniarek z Ravensbrück. „Sytuacja na frontach jest bardzo, bardzo poważna” – przyznał Himmler i szybko pożegnał gościa.


  Bernadotte wrócił do Friedrichsruh, aby wydać dyspozycje co do zwolnienia więźniarek z Ravensbrück. Nazajutrz o 3 rano obudził go telefon. Podczas wszystkich dotychczasowych spotkań Himmler twierdził, że Niemcy będą kontynuować walkę i że przez wierność dla Hitlera musi wypełniać jego rozkazy, a zwłaszcza osławiony „rozkaz neronowy” z marca 1945 roku. Führer nakazał w nim cywilom i żołnierzom walczyć z nieprzyjacielem do upadłego i stosować taktykę „spalonej ziemi”, aby pozbawić aliantów owoców zwycięstwa. „Żadne miasto niemieckie nie zostanie ogłoszone miastem otwartym – oświadczył Himmler swoim podwładnym jeszcze 12 kwietnia. – Każde miasto i każda wieś mają być bronione za wszelką cenę”. Na całym terytorium Niemiec formacje SS wcielały w życie ten rozkaz, zmuszając lokalne władze do organizowania obrony i rozstrzeliwując lub wieszając tych, którzy się z nim nie zgadzali.


  Teraz jednak wyglądało na to, że Himmler nagle zmienił zdanie. Oświadczył Bernadotte’owi, że chce pilnie spotkać się z Eisenhowerem, aby omówić z nim kwestię kapitulacji wszystkich wojsk niemieckich na froncie zachodnim. Bernadotte jednak odbył wcześniej kilka dłuższych rozmów z Eisenhowerem i wiedział, że naczelny dowódca wojsk sprzymierzonych nie wyrazi zgody na poddanie się Niemców tylko na Zachodzie. Całkowita i bezwarunkowa kapitulacja wszystkich oddziałów niemieckich połączona z obaleniem reżimu hitlerowskiego była dogmatem polityki alianckiej. Sprzymierzeni obstawali przy tym nieugięcie, aby nie dopuścić do powtórki z I wojny światowej, kiedy to Niemcy szybko podniosły się po klęsce. Bernadotte zgodził się jednak spotkać z Himmlerem. Umówili się na rozmowę w Lubece.


  Stare miasto hanzeatyckie nad Bałtykiem wyróżniało się krętymi zaułkami, czerwoną dachówką kamienic i strzelistymi kościołami o dachach pokrytych śniedzią. Powieściopisarz Thomas Mann, którego ojciec był bogatym kupcem i wpływowym senatorem w Lubece, z ulgą wyjechał z miasta przed I wojną światową, bo dusił się w jego mieszczańskiej i prowincjonalnej atmosferze. „Nasza Lubeka to dobre miasto – pisał z ironią – ale często przypomina mi trawiasty plac pokryty kurzem, potrzebujący wiosennej burzy, która tchnie życie w tę zatęchłą norę”. Ale ze średniowiecznego odrętwienia obudziła Lubekę dopiero śmiercionośna nawałnica spowodowana przez człowieka. W marcu 1942 roku RAF wybrał miasto na cel swojego pierwszego nalotu dywanowego.


  Nalot obrócił w gruzy stare kamieniczki, ruiny zarosły trawą, a wielki kikut zburzonego Kościoła Mariackiego rysował się ponuro na tle nieba. W 1806 roku marszałek Jean-Baptiste Bernadotte odniósł pod Lubeką jedno ze swych niewielu zwycięstw dla Napoleona, zmuszając do kapitulacji wojska pruskie pod dowództwem generała Blüchera. Prawie sto czterdzieści lat później, 23 kwietnia 1945 roku, w siedzibie szwedzkiego konsulatu jego potomek spotkał się z Himmlerem. Było pół godziny przed północą.


  „Nieprędko zapomnę tę noc z jej niesamowitą aurą bliskiej katastrofy” – wspominał później Bernadotte4. Ledwie przyjechał Himmler, zawyły syreny ogłaszające alarm lotniczy i musieli zejść do schronu. Była tam już grupa ludzi, między innymi kilku niemieckich cywilów, ale Himmlera nikt nie rozpoznał, choć rozmawiał z nimi i próbował się dowiedzieć, co myślą o sytuacji. Po godzinie alarm został odwołany i Bernadotte z Himmlerem wrócili do sali konferencyjnej. Prądu wciąż nie było, rozmowa toczyła się więc przy świetle kilku migotliwych świec.


  Himmler był wyraźnie zdenerwowany, starał się jednak zachować spokój. „Nie mogę zaprzeczyć, że Niemcy są pokonane” – przyznał. Powiedział Bernadotte’owi, że Hitler być może już nie żyje. Wiedział, że to nieprawda, ale to, co wydarzyło się w bunkrze Hitlera podczas jego urodzin, oraz atak szału, którego dostał Führer przed dwoma dniami, przekonały Himmlera, że nie może być dłużej wierny swemu wodzowi. Działając „skrycie niczym wąż”5, jak wyraził się jeden z jego biografów, Himmler miał nadzieję ocalić skórę i zyskać na czasie, wbijając klin między Zachód a Sowietów.


  Powtórzył, że gotów jest poddać wojska niemieckie na froncie zachodnim, lecz nie na Wschodzie. „Zawsze byłem i na zawsze pozostanę zaprzysięgłym wrogiem bolszewizmu” – oświadczył. Bernadotte ponownie przypomniał, że Zachód nie zgodzi się na taką propozycję, ale obiecał przekazać ją rządowi szwedzkiemu pod warunkiem, że kapitulacja obejmie też wojska niemieckie w Danii i Norwegii. Himmler przystał na to bez namysłu.


  Spotkanie zakończyło się o 2.30 rano. Himmler sam zasiadł za kierownicą, bo spieszył się z powrotem na front wschodni. Był jednak tak zdenerwowany, że po chwili wjechał w zasieki otaczające budynek. Auto udało się uwolnić dopiero po kilkunastu minutach. Dla Bernadotte’a wypadek Himmlera symbolizował cały ten dziwaczny i chaotyczny epizod. Później dowiedział się, że szef SS tak bardzo uciekł w świat fantazji, że pytał swoich współpracowników, czy będzie musiał ukłonić się Eisenhowerowi i czy powinien podać mu rękę.


  Właśnie propozycję Himmlera omawiali przez telefon Truman z Churchillem. Była to ich pierwsza bezpośrednia rozmowa. Churchill zdążył już wyrobić sobie zdanie o swoim partnerze z Waszyngtonu. „Nowy prezydent nie da się zastraszyć Sowietom” – powiedział ministrowi spraw zagranicznych, Anthony’emu Edenowi.


  W gruncie rzeczy jednak nie było o czym mówić, a Truman oświadczył bez ogródek: „Moim zdaniem nie powinniśmy nawet zastanawiać się nad częściową kapitulacją”. Uważał jednak, że ze względu na Sowietów sprawa jest bardzo delikatna i należy uzgodnić treść odpowiedzi, którą dadzą Szwedom. Poinformowali więc Sztokholm, że mogą się zgodzić tylko na kapitulację Niemiec na wszystkich frontach. A gdyby po jej podpisaniu Niemcy gdziekolwiek kontynuowali walkę, działania aliantów miały trwać aż do całkowitego zwycięstwa6.


  W piątek 27 kwietnia Bernadotte przekazał tę odpowiedź SS-Brigadeführerowi Walterowi Schellenbergowi, prawej ręce Himmlera podczas tych pertraktacji. Wydawało się, że sprawa jest zakończona. Bernadotte jednak, licząc na porozumienie w sprawie kapitulacji wojsk niemieckich w Danii i Norwegii, jeszcze raz umówił się na spotkanie z Himmlerem w Lubece.


  Do spotkania tego już nie doszło. Nazajutrz prasa światowa doniosła o rozmowach Bernadotte’a z Himmlerem i Reichsführer-SS bardzo się zdenerwował, że tajemnica została ujawniona. Ale jego gniew był niczym w porównaniu z wściekłością Hitlera. Goebbels usłyszał o wszystkim z radia sztokholmskiego i Führer dowiedział się po raz pierwszy, że za jego plecami trwają jakieś rokowania. Uznał, że to zdrada, dla której nie może być przebaczenia. Co gorsza, dopuścił się jej „treue [wierny] Heinrich”7. Natychmiast wydał rozkaz aresztowania Himmlera, usunięcia go z partii i pozbawienia wszystkich stanowisk.


  Tymczasem Truman i Churchill dochowali wierności swemu kremlowskiemu sojusznikowi i w depeszy powiadomili Stalina o swojej odpowiedzi na propozycje Himmlera. Sowiecki dyktator wyraził im uznanie i między aliantami na pozór nadal panowała idealna zgoda.


  W istocie jednak od konferencji jałtańskiej cele polityczne i terytorialne Związku Sowieckiego budziły w Churchillu coraz większą podejrzliwość, a niepodważalne dowody na to, że Stalin zamierza narzucić Polsce rząd komunistyczny, kazały mu skarżyć się na „cienie zwycięstwa”8. Zaledwie przed czterema tygodniami chciał koniecznie przeprawić się przez Ren, aby osobiście obejrzeć zajmowane tereny. Był w Wesel, a raczej w jego ruinach, przez które kilka dni wcześniej przejechał Bryan Samain i komandosi. Widok zniszczeń skłonił go do namysłu nad przyszłością Niemiec. Oświadczył, że nie zgodzi się na podział kraju, dopóki będzie miał wątpliwości co do sowieckich intencji.


  Kiedy Himmler składał swoją propozycję, podział Europy na wschodnią i zachodnią część stawał się rzeczywistością. Armia Czerwona opanowała wschodnią Austrię i lada dzień miała zająć Pragę. Churchill i Truman wystosowali do Stalina protest, że Sowieci prowadzą w Wiedniu politykę faktów dokonanych, nie licząc się ze zdaniem mocarstw zachodnich. Wbrew namowom Churchilla wojskom alianckim nie pozwolono nacierać na Berlin. Ale podczas wizyty Eisenhowera w Londynie w połowie kwietnia premier brytyjski postawił przynajmniej na swoim w jednej ważnej sprawie: naczelny dowódca wojsk sprzymierzonych zobowiązał się, że zajmie Lubekę przed Sowietami i nie pozwoli im wkroczyć do Danii.


  Wobec ogromnej szybkości sowieckiej ofensywy wzdłuż Bałtyku niebezpieczeństwo zajęcia Danii przez Armię Czerwoną było zupełnie realne. Plan Eisenhowera miał jeszcze tę dobrą stronę, że uniemożliwiał Niemcom wycofanie się na Półwysep Jutlandzki, aby stworzyć tam „północną redutę”. Od spotkania z Churchillem Eisenhower ponaglał Montgomery’ego do forsowania Łaby. Z SHAEF dzwoniono do brytyjskiego marszałka, żeby przekonać go o doniosłości zajęcia Lubeki przed Armią Czerwoną, a sam Eisenhower zwracał mu na to uwagę w osobistej depeszy. Montgomery wydał już odpowiednie rozkazy. Jego oddziały miały rozpocząć forsowanie Łaby nocą 28 kwietnia9.


  Rozkazy Montgomery’ego położyły kres dziesięciodniowemu odpoczynkowi Bryana Samaina. Jego oddział miał przeprawić się przez Łabę w okolicach miasta Lauenburg, położonego po drugiej stronie rzeki. Zanosiło się na trudną operację. Miasto leżało na wysokim, gęsto zalesionym brzegu, wzdłuż którego Niemcy stworzyli system rowów strzeleckich i gniazd karabinów maszynowych. Stacjonująca pod Lauenburgiem bateria ciężkich dział panowała nad wszystkimi punktami nadającymi się do przeprawy. Z informacji wywiadu wynikało, że w rejonie miasta Niemcy skoncentrowali znaczne siły. Rzeka była ostatnią wielką przeszkodą naturalną na drodze alianckiego natarcia. Przed trzema dniami pod Bremą niemiecki Volkssturm, w którego szeregach nie brakowało nieletnich chłopców, stawił wojskom brytyjskim ostatni, samobójczy opór. Montgomery spodziewał się, że nieprzyjaciel prędzej czy później znów podejmie taką desperacką obronę.


  W sobotę o 18 Samain wsiadł do jednego z autobusów, które miały zawieźć komandosów na pozycje wyjściowe. Konwój poruszał się w żółwim tempie. Samain widział przez okno zmasowane przygotowania do ofensywy. Artylerzyści układali sterty pocisków obok dział, baterie działek przeciwlotniczych ustawiały celowniki, a wzdłuż autobusów maszerowały dwie kolumny żołnierzy szkockich, bo brygadę komandosów, do której należała kompania Samaina, podporządkowano 15 Dywizji (Szkockiej).


  Po dwóch godzinach konwój dotarł wreszcie do rejonu ześrodkowania i żołnierze wysiedli z autobusów. Samain próbował się trochę zdrzemnąć, ale godzinę później nagle zrobiło się jasno jak w dzień, bo artyleria brytyjska rozpoczęła „zmiękczanie” obrony nieprzyjaciela. Samainowi przypomniała się przeprawa przez Ren sprzed kilku tygodni. „Najpierw rozległ się huk ciężkich dział, a potem przeraźliwy gwizd pocisków przecinających powietrze – pisał. – Baterie przeciwlotnicze zaczęły strzelać i niebo nad Lauenburgiem ponownie rozjarzyło się pomarańczowym światłem, układającym się w fantastyczne wzory. Nad miastem zaczęła unosić się złowieszcza poświata – to domy jeden po drugim stawały w ogniu”10. Kiedy komandosi czekali na rozkaz wymarszu, zaczęło mżyć i mundur Samaina szybko przemókł do nitki. Zapowiadało się długie czekanie. Atak prowadziły dwie inne jednostki komandosów, które miały ustanowić przyczółek. Dopiero potem pluton Samaina miał wejść do akcji.


  Rozkaz nadszedł dopiero o 2 nad ranem. Samain wygramolił się z okopu i wsiadł do jednej z barek desantowych przewożących żołnierzy na drugi brzeg. Prowadzący natarcie komandosi już się przeprawili. Przez warkot silnika Samain słyszał słaby terkot broni maszynowej i wybuchy granatów w mieście. Przeprawa jednak poszła gładko. Kilka serii z karabinu maszynowego śmignęło niegroźnie nad głowami żołnierzy. Potem Samain usłyszał, jak dno barki szoruje o piach, i szybko wyskoczył na brzeg. Dziesięć metrów dalej wznosiła się nadrzeczna skarpa. Z powodu deszczu jedyna ścieżka prowadząca do góry była błotnista i śliska, wskutek czego podejście zajęło im aż dwadzieścia minut. Po dojściu na szczyt zauważyli białą taśmę rozciągniętą przez oddziały czołowe, która miała im ułatwić posuwanie się naprzód w ciemności.


  W ciągu kilku godzin następne jednostki przeniknęły do miasta i o świcie Lauenburg był w rękach brytyjskich. Tylko w nielicznych miejscach doszło do gwałtowniejszej wymiany ognia, na ogół opór niemiecki był słaby, a atak komandosów, poprowadzony szybko i śmiało po skarpie, zaskoczył nieprzyjaciela. Niebawem z piwnic i suteryn miejskich kamienic wyprowadzono kilkuset wystraszonych żołnierzy niemieckich.


  Najważniejsze zadanie polegało teraz na zbudowaniu przeprawy przez Łabę. Pod Berlinem, jak na własnej skórze przekonał się Folke Bernadotte, Luftwaffe praktycznie przestała istnieć, ale pod Lauenburgiem jej niedobitki postanowiły pomieszać szyki alianckim saperom. Pierwszy raz od Normandii Samain widział na niebie niemieckie samoloty. Ich ataki były głośne, ale zupełnie nieskuteczne dzięki ostrzałowi baterii działek przeciwlotniczych, porzuconych w pośpiechu przez Niemców i obsługiwanych teraz przez komandosów. Sztukasy, focke-wulfy i messerschmitty nadlatywały co pół godziny pojedynczo na niskim pułapie i zrzucały bomby, starając się trafić w most, po którym jechały już czołgi i ciężarówki. Powodowały przerwy w ruchu, lecz nie udało im się trafić w cel. Jeden z samolotów został zestrzelony przez działko przeciwlotnicze i rozbił się o ziemię. Wieczorem lotnicy niemieccy całkowicie zaprzestali ataków11.


  W nocy Samain spał jak dziecko. Kiedy nazajutrz rano się obudził, dywizje pancerne były już po drugiej stronie rzeki i szybko posuwały się na północ. Montgomery nie krył radości. „Liczę, że w ciągu dwóch dni dotrzemy w rejon Lubeki” – depeszował do Londynu. W duchu był przekonany, że Niemcy lada chwila złożą broń. „Są przyciśnięci do muru i walczą nadal tylko dlatego, że każdy żołnierz niemiecki osobiście ślubował wierność Hitlerowi i dopóki on żyje, muszą walczyć. Ale kiedy się rozniesie, że zginął albo uciekł, cały front załamie się”12. Armia Czerwona była już na przedmieściach Berlina, lecz nikt, kto nie przebywał w bunkrze pod Kancelarią Rzeszy, nie wiedział, co się dzieje z Hitlerem.


  Dopiero następnego dnia o 14 jednostka komandosów Samaina otrzymała rozkaz wymarszu. Miała teraz za zadanie likwidować gniazda niemieckiego oporu, które pozostały po przejściu szpicy natarcia. Pierwszym celem były dwie małe wsie, Lutau i Wangelau, leżące odpowiednio 19 i 24 kilometry na wschód od Łaby. Samain znów więc znalazł się w autobusie, niedaleko celu wysiadł z niego i kontynuował marsz na piechotę. Lutau za sprawą brytyjskiej artylerii zamieniło się w morze dymiących zgliszcz, ostrożnie więc posuwali się naprzód. Prowadził pluton Samaina E (Easy). Szli gęsiego wzdłuż żywopłotów i skrajem lasu, a potem wąską dróżką, aż z daleka zobaczyli Wangelau. Około 100 metrów przed wsią zatrzymali się, bo dostali wiadomość, że we wsi jest wielu uzbrojonych Niemców. Jedną drużynę posłano przodem w celu rozpoznania dużego gospodarstwa położonego po prawej stronie drogi. Weszli bez przeszkód na podwórko i przez okna zajrzeli do środka. Kilkunastu oficerów i żołnierzy SS siedziało przy stole i spokojnie się posilało. – Hände hoch! – krzyknęli komandosi i wpadli do środka. Zupełnie zaskoczeni esesmani odłożyli sztućce, wstali i posłusznie podnieśli ręce do góry.


  Tymczasem reszta plutonu zaskoczyła żołnierzy niemieckich przyrządzających sobie jedzenie w kuchni domu. Po wzięciu Niemców do niewoli komandosi spokojnie zasiedli do stołu i zjedli przygotowany nie dla nich posiłek. Niedługo potem następna grupa niemieckich żołnierzy, nieświadomych niczego, weszła do Wangelau od północy – prosto w ręce Brytyjczyków. Ci, którzy nie zostali od razu zabici lub ranni, ukryli się w pobliskich domach i zabudowaniach gospodarczych. Wywiązała się dwudziestominutowa walka, ale gdy Brytyjczycy ściągnęli ciężkie działa, w oknach budynków zajmowanych przez Niemców szybko pojawiło się kilka brudnych białych chustek. Komandosi nabrali się wcześniej na ten fortel i stracili kilku ludzi, lecz tym razem Niemcy naprawdę chcieli się poddać. W ciągu pół godziny liczba jeńców wziętych przez komandosów powiększyła się o 135. W czasie całej akcji zginął tylko jeden brytyjski żołnierz, sierżant z plutonu Samaina.


  Nazajutrz rano Samain był świadkiem ostatniej chyba walki powietrznej podczas tej wojny w Europie. W piękny słoneczny dzień na błękitnym niebie rozegrał się pojedynek między spitfire’em i messerschmittem. Samain i koledzy wiwatowali, kiedy niemiecki samolot został trafiony, stanął w płomieniach i uderzył w ziemię około półtora kilometra za wsią. Komandosi wysłali na miejsce katastrofy kilku żołnierzy i znaleźli tam „wrak kadłuba, a kilka metrów dalej zgniecione na miazgę ciało pilota”. Zabrawszy Niemcowi dokumenty, pochowali jego zwłoki. Po południu pogrzebali również swojego sierżanta – pod domem, w którym stoczył swoją ostatnią bitwę. „Ironii losu należy chyba przypisać, że tych dwóch żołnierzy, Brytyjczyk i Niemiec, zginęli w chwili, gdy padały ostatnie strzały w tej wojnie. Był to dla nas symbol wojennego obłędu” – pisał Samain13.


  Na wschód, forsując Łabę, nacierali też spadochroniarze z 82 Dywizji Powietrznodesantowej generała Gavina. Jednym z nich był Leonard Linton. Jako oficer administracji wojskowej miał jeepa na swój wyłączny użytek i jechał nim boczną drogą w kierunku miasta Neuhaus, pierwszego celu dywizji za Łabą. Na grzbiecie wzgórza droga się rozwidlała. Kiedy Linton zastanawiał się, czy skręcić w prawo, czy w lewo, w zaroślach na wprost zobaczył czarny otwór. Serce podskoczyło mu do gardła, bo uświadomił sobie, że to wylot lufy niemieckiej osiemdziesiątkiósemki. Zarośla poruszyły się i wyszło z nich kilku żołnierzy niemieckich14. Jeden krzyknął po angielsku: – Ręce do góry! Linton bez namysłu zawołał to samo po niemiecku.


  Dobrze znał język nieprzyjaciela, bo w dzieciństwie mieszkał w bogatej dzielnicy berlińskiej Schöneberg, gdzie jego ojciec prowadził interesy. Do jedenastego roku życia uczył się w niemieckiej szkole.


  Jak wielu zamożnych berlińczyków Lintonowie spędzali wakacje w nadbałtyckich kąpieliskach. Pewnego lata wynajęli dom w Świnoujściu. Leonard godzinami bawił się na plaży ze swoim rówieśnikiem, synem właścicieli domu. Inspiracją tych zabaw były opowieści o słynnym niemieckim piracie Klausie Störtebeckerze, który w XIV wieku napadał na statki hanzeatyckie i słynął z tego, że więził marynarzy w beczkach na śledzie. Linton rozczytywał się w książkach o przygodach swojego bohatera.


  Lubił łobuzować. Kiedyś przyłączył się do gromady wyrostków z Hitlerjugend, którzy wrzucali śmierdzące bomby do żydowskich sklepów i wybijali w nich okna kamieniami. Szybko się z nimi rozstał, a potem jakby z przekory przystąpił do wojowniczej młodzieżowej organizacji syjonistycznej, choć też tylko na krótko, bo wydała mu się zbyt poważna. Poza tym nie znał hebrajskiego.


  Ale mówił z twardym berlińskim akcentem, który teraz bardzo mu się przydał. – Seid nicht doof, wir sind Tausende (Nie bądźcie głupi, są nas tysiące) – powiedział, śmiało odsuwając lufę mauzera, nim jego zdumiony właściciel zdążył zareagować. Potem wszystko poszło już jak z płatka. Linton zdobył parabellum, pistolet bardzo ceniony przez żołnierzy amerykańskich, wyrwał kable z telefonu polowego, który znalazł w ziemiance Niemców, i rozdał im kilka paczek papierosów Lucky Strike. Poradziwszy Niemcom, żeby na widok spadochroniarzy podnieśli ręce, a nic im się nie stanie, odjechał do Neuhaus.


  Poruszał się bardzo szybko i był przekonany, że jest pierwszym amerykańskim żołnierzem w mieście. Niemile się więc zdziwił, gdy na jednym z murów zobaczył białe litery AA, jak All-American, na czerwono-niebieskim tle, a pod nimi nieśmiertelne słowa: „Byłem tu. Kilroy”. Duże wrażenie zrobił na nim dom z oderwaną przez wybuch pocisku fasadą. Widać było całe wnętrze, niczym w domku dla lalek. W jadalni jednego z mieszkań niemiecka rodzina wciąż siedziała przy stole. Wszyscy zginęli od wybuchu.


  Po kilku kilometrach Linton wjechał do małego miasteczka Ludwigslust, na pierwszy rzut oka nietkniętego przez wojnę. Na jego przedmieściach, otoczonych wielkim parkiem w stylu angielskim, stał barokowy pałac wielkich książąt Meklemburgii. Linton nie był w nastroju do zwiedzania i pojechał prosto do ratusza. Trwało tam właśnie zebranie urzędników miejskich, którzy naradzali się, co robić po przybyciu Amerykanów. Jedni, zupełnie zaskoczeni widokiem Lintona, zerwali się na równe nogi i stanęli na baczność. Inni zaczęli trząść się ze strachu. Linton opryskliwym tonem odczytał „proklamację nr 1” Eisenhowera i oświadczył burmistrzowi, że do odwołania ma nadal pełnić swoje obowiązki.


  Potem zarekwirował kilka budynków, między innymi pałac, w którym później urządzono siedzibę sztabu Gavina. Sam zajął dom należący do dwóch sióstr, które przeprowadziły się do pomieszczeń dla służby. W szafie znalazł brunatny mundur wysokiego funkcjonariusza organizacji Todta. Organizacja ta, nosząca imię swego założyciela, inżyniera Fritza Todta, rękami milionów robotników przymusowych budowała mosty, drogi, wyrzutnie rakietowe, schrony dla U-Bootów, bunkry i fortyfikacje, między innymi słynny Wał Atlantycki. Mundur należał do męża jednej z sióstr, który uciekł przed nadejściem Amerykanów.


  Po kilku dniach Linton odkrył, że małe popiersie Hitlera, które wziął sobie z innego domu na pamiątkę, zniknęło. Przetrząsnąwszy cały dom od góry do dołu, znalazł je na podwórzu rozbite na kawałki. Podczas przesłuchania jedna z Niemek przyznała się do zniszczenia popiersia. Bała się, że podrzucił je nieprzychylny sąsiad, aby je oczernić przed Amerykanami. Niedługo później Linton przyłapał dwóch obszarpanych mężczyzn na grzebaniu w rzeczach sióstr i przepędził ich. Niemki, i bez tego bardzo wystraszone, gorąco mu dziękowały. I miały za co, bo mężczyźni byli dawnymi więźniami pobliskiego obozu koncentracyjnego, a tacy ludzie nie pałali miłością do Niemców – zwłaszcza tych, którzy czynnie popierali hitlerowski reżim.


  


  Rozdział 11

  Bulwar niespełnionych marzeń


  W ciągu dziesięciu dni od smutnych obchodów urodzin Hitlera w berlińskim bunkrze nastąpił ostateczny rozpad nazistowskiego reżimu. Armia Czerwona nieubłaganie zaciskała pierścień okrążenia wokół miasta, jej czołgi powoli zbliżały się do śródmieścia, a pociski ciężkiej artylerii spadały coraz bliżej gmachu Kancelarii Rzeszy.


  Dwudziestego drugiego kwietnia rozwiał się sen Hitlera o zatrzymaniu sowieckiego natarcia. Hitler na wiadomość, że kontratak „Armeegruppe Steiner” generała Feliksa Steinera, z którym wiązał wszystkie swoje nadzieje, nie doszedł do skutku, wpadł w furię. Wrzeszcząc, że wszyscy go zdradzili, nawet SS, chodził z pobladłą twarzą po sali konferencyjnej, uderzając pięścią w otwartą dłoń, a łzy gniewu i bezsilności ciekły mu po policzkach. Jego gwałtowna tyrada, którą słychać było w całym bunkrze, trwała pół godziny, wstrząsając do głębi wszystkimi obecnymi w sali konferencyjnej.


  W końcu, skrajnie wyczerpany, Hitler opadł, szlochając, na fotel. Wojna jest przegrana, oświadczył. Zostanie w mieście, aby dowodzić ostatnią, choć skazaną na klęskę obroną. Nie pozwoli się jednak wziąć do niewoli, w ostatniej chwili odbierze sobie życie.


  Potem zamknął się w swoim apartamencie. „Wszystko stracone, beznadziejnie stracone” – oświadczył swojej świcie. Kazał im natychmiast odlecieć z miasta na południe, samolot był zatankowany i gotowy do startu. Ale sekretarki nie chciały opuszczać swojego Führera. Eva Braun już wcześniej zapowiedziała, że zostanie z nim do końca. „Ach – odparł Hitler ze smutkiem – gdyby tylko moi generałowie byli tak dzielni jak wy, moje panie”. Potem rozkazał zniszczyć swoje osobiste dokumenty. Jeden z adiutantów pospiesznie zaczął wynosić je do ogrodu Kancelarii Rzeszy i palić.


  Goebbels, najwierniejszy druh i rzecznik Hitlera, oświadczył, że on, jego żona i sześcioro dzieci przeniosą się do bunkra, aby być przy boku wodza. Niedługo później opuścił wraz z rodziną oficjalną rezydencję przy Bramie Brandenburskiej i dwoma wielkimi mercedesami przyjechał do Kancelarii Rzeszy. Przed wyjazdem zdążył jeszcze nadać ostatni komunikat radiowy: „Führer jest w Berlinie i zamierza zginąć na czele swoich żołnierzy broniących miasta”. W ostatnim artykule wstępnym w tygodniku „Das Reich” domagał się, aby każdy Niemiec ze wszystkich sił stawiał opór nieprzyjacielowi. Nawet dzieci miały rzucać w wojska sowieckie granatami i minami przeciwpancernymi, bez względu na niebezpieczeństwo.


  Hitler zrzekł się wszelkich pozorów władzy i pozwolił, aby podwładni sami decydowali o swoim losie. „Możecie robić, co chcecie, nie wydaję już rozkazów” – powiedział. Niemal wszyscy z wyjątkiem jego osobistego otoczenia postanowili opuścić Berlin. Jedni chcieli kontynuować walkę gdzie indziej, drudzy ratować się. Ponieważ armie sprzymierzonych przecięły terytorium Niemiec na pół, stworzono odrębne dowództwa: północne i południowe. Na północy dowodził wielki admirał Karl Dönitz, na południu – feldmarszałek Albert Kesselring. Obaj postanowili walczyć jak najdłużej przy użyciu sił, które mieli do dyspozycji. Bunkier powoli pustoszał.


  W ciągu ostatnich kilku dni Hitler stał się cieniem człowieka. Garbił się, powłóczył nogami, ręce widocznie mu drżały, a ubranie, dawniej nieskazitelnie czyste, znaczyły tłuste plamy. Jego blade, szaroniebieskie oczy były przekrwione, a pod nimi wisiały czarne worki świadczące o śmiertelnym zmęczeniu. Żółtą twarz żłobiły głębokie bruzdy. Coraz bardziej zamykał się w sobie, dumając nad zdradą i tchórzostwem, które jego zdaniem tłumaczyły nadciągającą klęskę.


  Himmler nie był pierwszym członkiem najbliższego otoczenia Hitlera, który opuścił swego wodza. Jeszcze zimą Hermann Göring wysłał żonę i dzieci do Bawarii, gdzie było wciąż względnie bezpiecznie. Wraz z nimi wyjechało kilka transportów w większości zrabowanych dzieł sztuki, przechowywanych dotąd w Karinhall, wspaniałej rezydencji dowódcy Luftwaffe pod Berlinem. Göring zaczął też przebąkiwać o konieczności nawiązania rokowań z Amerykanami. 19 kwietnia wieczorem oświadczył Hitlerowi, że zamierza jak najszybciej wyjechać do Bawarii, aby dowodzić stamtąd Luftwaffe. Hitler robił wrażenie, że jest mu wszystko jedno, tak jakby niczego innego się nie spodziewał po swoim oficjalnym następcy. Wymamrotał kilka słów i zdawkowo uścisnął mu rękę.


  Po tym oziębłym pożegnaniu Göring kazał wysadzić Karinhall w powietrze i odjechał opancerzoną limuzyną prowadzoną przez szofera do swojej urządzonej z przepychem willi nieopodal Berghofu. W ostatnich dniach kwietnia wokół rezydencji Hitlera schroniło się wielu dostojników partyjnych, wysokich urzędników państwowych i oficerów Wehrmachtu.


  Trzy dni później Göring otrzymał wiadomość, że Hitler oświadczył w gniewie, iż nie będzie już wydawał rozkazów. Uważając, że jest to ze strony Führera faktyczna rezygnacja z urzędu, postanowił przejąć władzę. Po zasięgnięciu rady adwokata wysłał do Hitlera telegram, w którym dawał do zrozumienia, że nadszedł czas, aby on, Göring, objął „totalne przywództwo” Rzeszy. Nadmienił, że jeśli do godziny 22 tego dnia nie otrzyma odpowiedzi, uzna, że Hitler utracił swobodę działania, i przejmie jego obowiązki.


  Wyznaczenie terminu okazało się fatalnym błędem, Göring bowiem miał w berlińskim bunkrze zagorzałych wrogów. Goebbels na przykład od dawna nie znosił pławiącego się w luksusach grubasa, bo ten korzystał pełnymi garściami z przywilejów wysokiego stanowiska, ale nie potrafił wykonać swego podstawowego zadania: obronić miast niemieckich przed alianckimi nalotami. „Dla obwieszonych medalami osłów i próżnych, wyperfumowanych fircyków nie ma miejsca w naczelnym dowództwie” – grzmiał minister propagandy. Sekretarz Hitlera Martin Bormann, który stał się jednym z najbardziej wpływowych ludzi w bunkrze, jeszcze zacieklej zwalczał Göringa. „Tylko czeka, żeby mnie załatwić. Jeśli będę działać, obwoła mnie zdrajcą. Jeśli nie będę, oskarży mnie, że w najważniejszej chwili nic nie zrobiłem” – zrzędził Göring1.


  Miał rację. Bormann chytrze przedstawił jego telegram w takim świetle, aby sprawiał wrażenie, że dowódca Luftwaffe sięga po władzę za plecami Hitlera. Ten od dawna miał wątpliwości co do swego starego towarzysza broni i za sprawą intrygi Bormanna ostatecznie uwierzył w jego nielojalność. „To dla mnie nic nowego – pieklił się. – Zawsze wiedziałem, że Hermann Göring jest rozlazły. Dopuścił do rozpadu Luftwaffe. Ten człowiek to wielki oszust… Od lat się narkotyzuje. Wiedziałem o tym wszystkim od dawna”2. Pozbawił go stanowisk partyjnych i państwowych i kilka godzin później najpotężniejszy po Hitlerze człowiek w Niemczech znalazł się w areszcie domowym, a jego dom w Bawarii został otoczony przez SS.


  Ale najgorsze miało dopiero nadejść. Dobę później Göringa obudził ogłuszający huk dobiegający od strony Berchtesgaden; w oknach willi drżały szyby. To samoloty RAF bombardowały Berghof. Esesmani pospiesznie sprowadzili Göringa i jego rodzinę do tuneli przeciwlotniczych zbudowanych pod budynkiem. Było tam zimno i wilgotno, cuchnęło stęchlizną, światła elektryczne zgasły i trzeba było siedzieć przy świeczkach.


  Göring postanowił wysłać depeszę do Berlina, ale pilnujący go esesmani nie zgodzili się jej nadać. Głodny i brudny niedawny następca Hitlera zaczął użalać się nad sobą. Tymczasem alianckie bombowce systematycznie obracały w gruzy rezydencję Hitlera. Kiedy Göring w końcu wyszedł ze schronu, okazało się, że basen jest zniszczony, dach domu zerwany, a jego gabinet wygląda, jakby przeszedł przezeń huragan3.


  Wiadomość o zdradzie Himmlera, która nadeszła niedługo po rejteradzie Göringa, oznaczała dla Hitlera tylko jedno: wszystko jest nieodwołalnie stracone. Po otrzymaniu informacji, pisze biografka Evy Braun, Hitler „krzyczał jak szaleniec, twarz tak mu nabiegła krwią, że stała się prawie nie do poznania, nie posiadał się z wściekłości i, jakkolwiek dziwnie to brzmi, żalu”4. Hitler bowiem wielokrotnie bronił Himmlera przed jego wrogami, których nie brakowało w najbliższym otoczeniu Führera. A teraz okazało się, że nie miał racji.


  W odruchu zemsty kazał natychmiast rozstrzelać Hermanna Fegeleina, oficera łącznikowego Himmlera w Berlinie i szwagra Evy Braun. Na próżno Eva prosiła i błagała – Fegelein został wyprowadzony do ogrodu Kancelarii Rzeszy i rozstrzelany. Potem Hitler rozkazał pilotom Ritterowi von Greimowi i Hannie Reitsch, aby polecieli do Plön i przekazali Dönitzowi rozkaz natychmiastowego aresztowania i rozstrzelania Himmlera.


  Ostrzał Kancelarii Rzeszy przez artylerię sowiecką osiągnął szczytowe natężenie, pociski uderzały raz za razem w sam środek budynku. Ci, którzy jeszcze zostali w bunkrze, zaczęli przygotowania do samobójstwa i prowadzili makabryczne rozmowy o sposobach pozbycia się własnych ciał. Hitler planował swoją bohaterską śmierć. „To jedyna szansa zachowania osobistej sławy – powiedział Goebbelsowi. – Jeśli zejdziemy ze światowej sceny zhańbieni, zejdziemy nadaremnie… Lepiej zakończyć tę walkę z honorem niż toczyć ją jeszcze przez kilka miesięcy albo dni w hańbie i wstydzie”5.


  Postanowił nie dać Sowietom satysfakcji zabicia go w walce ani zbezczeszczenia jego zwłok i dokładnie zaplanował swoje samobójstwo. Truciznę, którą miał zażyć, wypróbował najpierw na swoim owczarku niemieckim, ukochanej suce Blondi. Kiedy stwierdził, że trucizna działa, wspominała sekretarka Traudl Junge, jego twarz „wyglądała jak jego własna maska pośmiertna”.


  Upewnił się też, czy w bunkrze jest dość benzyny, aby jego zwłoki można było całkowicie spalić. Wiadomość o losie Mussoliniego otrzymał zaledwie kilka godzin po tym, jak ciało jego dawnego sojusznika zawisło głową w dół w Mediolanie. Utwierdziła go ona w decyzji, którą już podjął: nie pozwoli, aby nieprzyjaciel zrobił sobie z jego zwłok widowisko.


  Po odlocie Greima i Reitsch, 28 kwietnia około 23.30, Hitler podyktował Traudl Junge swój testament. W prywatnej części dokumentu przekazał osobisty majątek partii narodowosocjalistycznej i wyraził nadzieję, że jego kolekcja obrazów trafi do galerii w Linzu. Egzekutorem testamentu ustanowił Martina Bormanna. Miał on dopilnować, aby krewni i długoletni pracownicy Führera nie zostali pokrzywdzeni. Ważniejszym jednak dokumentem był długi i rozwlekły testament polityczny, w którym Hitler usprawiedliwiał swoją politykę. W tekście tym, ujawniającym całą głębię jego nienawiści do Żydów, ponownie winił wszystkich oprócz siebie za katastrofę, którą sprowadził na Niemcy i Europę.


  Testament składał się z dobrze znanej litanii twierdzeń, utyskiwań i kłamstw: Hitler nigdy nie chciał wojny, rozpętali ją politycy żydowscy albo wysługujący się Żydom; Żydzi będą musieli zapłacić za zniszczenia, których dokonano w Europie w ciągu minionych sześciu lat „morderczych zmagań”; walka narodu niemieckiego z Żydostwem przejdzie do historii jako „najwznioślejszy i najbardziej bohaterski przejaw woli życia narodu”; nadejdzie dzień, kiedy narodowy socjalizm odrodzi się. Na koniec Hitler wezwał do kontynuowania walki nawet po jego śmierci – kapitulacji nie będzie.


  W ostatniej części testamentu mianował skład nowego rządu: głową państwa i naczelnym dowódcą sił zbrojnych został Dönitz, kanclerzem Goebbels, a ministrem spraw wewnętrznych gauleiter Bawarii Paul Giesler. Gauleiter Karl Hanke, wciąż kierujący fanatyczną obroną Wrocławia przeciwko Armii Czerwonej, został wyznaczony na następcę Himmlera. Jakby potrzebny był jeszcze jeden dowód jego rasistowskiego fanatyzmu, Hitler zakończył testament następującym apelem do nowego rządu III Rzeszy, który miał się okazać ostatnim: „Przede wszystkim wzywam ten rząd i naród, aby strzegli jak źrenicy oka ustaw rasowych i bezlitośnie bronili się przed trucicielem wszystkich narodów, międzynarodowym Żydostwem”6.


  Wcześniej jeszcze, wśród wybuchów wstrząsających bunkrem, odbył się ślub Hitlera z Evą Braun. Hitler zawsze powtarzał, że nigdy się nie ożeni, bo jest zaślubiony Niemcom, ale ponieważ Niemiec już nie było, odzyskał wolność. Poza tym taki krok nie mógł mu już politycznie zaszkodzić. Świadkami byli Bormann i Goebbels, a ślubu udzielił urzędnik berlińskiego okręgu partii, którego pospiesznie ściągnięto do bunkra. Hitler wyglądał jak starzec, był posiwiały, słaby i zgarbiony, ale Eva Braun uśmiechała się szeroko, miała na sobie elegancką czarną suknię wyszywaną cekinami i czarne zamszowe pantofle Ferragamo. Po uroczystości wypito szampana. Dopiero o 5 rano wszyscy udali się na spoczynek.


  W tym czasie Armia Czerwona dotarła już do Potsdammer Platz, zaledwie kilkaset metrów od Kancelarii Rzeszy. O świcie artyleria sowiecka znów rozpoczęła zmasowany ostrzał gmachu Kancelarii. Po południu Hitler zjadł obiad ze swoimi sekretarkami w tak zwanej małej salce konferencyjnej; posiłek składał się ze spaghetti i sałatki jarzynowej. Potem pożegnał się z pozostałymi jeszcze w bunkrze współpracownikami, podając każdemu rękę. Miał na sobie tradycyjne czarne spodnie, szarozieloną wojskową marynarkę, białą koszulę i krawat. Stojąca obok niego Braun ubrana była w swoją ulubioną czarną sukienkę z różami wokół dekoltu. „Bardzo cię proszę, uciekaj – powiedziała z uśmiechem do Traudl Junge. – Jeszcze możesz się przedostać. I pozdrów ode mnie Bawarię” – dodała łamiącym się głosem7.


  Oboje wrócili do gabinetu Hitlera. Dziesięć minut później jeden z adiutantów otworzył drzwi. Na małej biało-niebieskiej sofie siedzieli obok siebie niedawno poślubieni małżonkowie. Braun osunęła się na bok – przegryzła fiolkę z cyjankiem potasu i zapach gorzkich migdałów unosił się w powietrzu. Hitler siedział ze zwieszoną głową, a z otworu po kuli w prawej skroni kapała krew. Koło jego nóg leżał pistolet Walther.


  Był poniedziałek 30 kwietnia, około 15.30. Zaledwie godzinę wcześniej żołnierz sowiecki wywiesił czerwoną flagę w oknie drugiego piętra Reichstagu. Zgodnie z wcześniejszym planem ciała zabitych wyniesiono do ogrodu Kancelarii Rzeszy, oblano benzyną i podpalono.


  Jednym z niewielu ludzi, którzy mieli okazję widzieć Hitlera po jego niedzielnym ataku szału, był SS-Obergruppenführer Gottlob Berger, dowódca Waffen-SS. Berger przybył tuż po północy z siedziby Himmlera na osobisty rozkaz Hitlera, który chciał z nim porozmawiać przed jego podróżą do Bawarii. Führer wciąż wściekał się na zaprzaństwo swoich podwładnych. „Wszyscy mnie oszukali! Nikt nie mówił mi prawdy! – krzyczał. – Wehrmacht mnie okłamał!”. Pod koniec rozmowy wypłynęła sprawa tak zwanych Prominenten – więźniów SS mających koneksje polityczne lub towarzyskie i trzymanych w charakterze zakładników na wypadek rokowań z aliantami. Niedawno zostali oni przewiezieni do Bawarii z obozów w różnych częściach Niemiec. Rozmawiano także o nasilaniu się nastrojów separatystycznych w Bawarii i w Austrii.


  Kiedy Berger zaczął się żegnać, Hitler wstał, a jego ręce, głowa i całe ciało drżały. „Zastrzelić ich wszystkich, zastrzelić ich wszystkich!” – krzyczał gniewnie. Opuszczając okrążoną stolicę samolotem Himmlera, Berger zastanawiał się, kogo Hitler miał na myśli: więźniów, separatystów czy jednych i drugich8.


  W Berlinie jednak SS wiedziało dobrze, co ma robić.


  W centrum stolicy znajdowało się więzienie Moabit. Jego ponury, czteropiętrowy gmach z czerwonej cegły miał kształt gwiazdy i mieścił w sumie około pięciuset cel. Od 1933 roku przeszło przez nie setki więźniów politycznych, włącznie z ojcem Fey von Hassell, który przebywał tu przez kilka dni po drodze z Ravensbrück do katowni gestapo przy Prinz-Albrecht-Strasse. Innych więziono tam przez całe lata.


  Bomby alianckie uszkodziły budynek i więźniów niedawno przeniesiono do piwnic. Tego dnia późnym wieczorem z cel wyprowadzono dwie ośmioosobowe grupy więźniów i oddano im rzeczy osobiste. Wcześniej zwolniono dwudziestu innych, więc więźniowie byli pełni nadziei. Większość owych szesnastu mężczyzn stanowili wybitni adwokaci i oficerowie, którzy narazili się reżimowi. Było tam też dwóch kupców lub przemysłowców, młody niemiecki komunista, sowiecki jeniec wojenny i Karl Bonhoeffer, radca prawny linii lotniczych Lufthansa, brat Dietricha Bonhoeffera, luterańskiego teologa i niestrudzonego krytyka narodowego socjalizmu. Był wreszcie profesor Albrecht Haushofer, syn współtwórcy geopolityki, od którego Hitler zaczerpnął pewne podstawowe idee pojawiające się w Mein Kampf, takie jak koncepcja „przestrzeni życiowej”. Profesor Haushofer stłumił swoje wątpliwości co do nazistów i doradzał Rudolfowi Hessowi, zastępcy Führera, a także wykonywał specjalne zadania na zlecenie Ribbentropa i samego Hitlera.


  Brał udział w przygotowaniach do lotu Hessa do Szkocji w maju 1941 roku i w związku z tym był przesłuchiwany przez gestapo. Trzy lata później, po zamachu na Hitlera, został ponownie aresztowany. Od grudnia 1944 roku przebywał w Moabicie9.


  Po otrzymaniu swoich rzeczy więźniowie wrócili do cel, aby się spakować. Haushofer dzielił celę z niemieckim komunistą Herbertem Kosneyem i dał mu bochenek razowego chleba. Potem więźniów wyprowadzono na dziedziniec. Tu otrzymali resztę swoich rzeczy, takich jak zapalniczki, zegarki, sygnety i portfele. Pokwitowali odbiór, wypełnili formularze zwolnienia z więzienia i wysłuchali krótkiego przemówienia naczelnika, który poinformował ich, że wychodzą na wolność. Jeden ze strażników powiedział Kosneyowi, że niebawem będzie w domu z żoną. Więźniowie pomaszerowali więc wesoło przez wąski korytarz w stronę bramy więziennej. Nagle zabłysło światło. Pod ścianami stało ponad trzydziestu żołnierzy oddziału specjalnego SS uzbrojonych w pistolety maszynowe, po dwóch na każdego więźnia. Oświadczono im, że jednak nie wyjdą na wolność, zostaną przewiezieni pociągiem do innego więzienia. W razie próby ucieczki mieli zostać zastrzeleni.


  Było już po północy. Błyski wystrzałów sowieckiej artylerii co pewien czas rozświetlały niebo. Więźniom kazano oddać wszystkie cenne przedmioty, które przed chwilą im wydano. Poprowadzono ich ulicą, a potem w kierunku wielkiego zbombardowanego terenu wystawowego. Na jego środku stały ruiny kamienicy. Strażnicy wyjaśnili, że tędy prowadzi najkrótsza droga do dworca kolejowego, ale wszyscy dobrze wiedzieli, że to nieprawda. W ruinach więźniów podzielono na dwie grupy: grupę Haushofera odprowadzono na lewo, pozostałych na prawo. Wszystkim kazano stanąć twarzą do ściany. Kosney i Haushofer usłyszeli strzały i na ułamek sekundy ich spojrzenia spotkały się. Potem ich też dosięgła seria z pistoletów maszynowych.


  Kosney miał niesamowite szczęście. Odwrócił głowę i kula przeszła przez jego czaszkę, ale nie zabiła go. Padł jednak na ziemię razem z pozostałymi. Potem, wciąż przytomny, starał się nie poruszyć, gdy jeden z esesmanów strzelał w głowę tym, którzy wciąż mogli żyć. Kiedy w końcu zapadła cisza, Kosney zdołał doczołgać się do swojego domu, po czym stracił przytomność. Kilka dni później ocknął się w szpitalu; wciąż miał w kieszeni razowy chleb, który dał mu Haushofer. Był cały zakrwawiony.


  Dopiero 12 maja Heinz Haushofer odnalazł ciało brata. Nadal leżało tam, gdzie dosięgła go śmierć. W ręku ściskał skrawek papieru z odręcznie napisanymi wierszami.


  Podczas pobytu w Moabicie Haushofer miał mnóstwo czasu na rozmyślania nad upadkiem Niemiec i swoją rolą w doprowadzeniu do niego. Jak wielu Niemców, którzy flirtowali z nazizmem albo wierzyli, że mogą nakłonić Hitlera do pokojowej polityki, pomylił się fatalnie i dręczyły go wyrzuty sumienia. Uważał, że dał się wyprowadzić w pole „zbrodniarzom i mordercom”, i szukał pociechy w pisaniu wierszy, które później znalazł przy nim brat. „Stado szarych szczurów pożera ziemię” – zaczynał się jeden z nich. Zgraja oszalałych gryzoni pustoszy pola, a wtedy przychodzi szczurołap (Hitler) i prowadzi ich do morza, w którym znajdują śmierć10.


  W ostatnich dniach hitlerowskiego reżimu życie ludzkie było niewiele warte, a los więźniów znajdujących się w rękach SS zależał często od zwykłego przypadku. Co najmniej od marca Himmler obmyślał sposób wkupienia się w łaski aliantów i przetrwania nadciągającej katastrofy. Dlatego prowadził rokowania z Bernadotte’em i kazał zwalniać niektórych więźniów, na przykład grupę Żydów, którzy wyjechali do Szwecji.


  Innych był zdecydowany zatrzymać jako zakładników. Ale w miarę pogarszania się sytuacji zaczął tracić kontrolę nad aparatem SS. Nie wszyscy jego podwładni zgadzali się z nim, a niektórzy, na przykład szef gestapo Heinrich Müller, który kazał rozstrzelać Haushofera i jego towarzyszy, czynnie mu się sprzeciwiali. Wielu esesowskich fanatyków wykluczało wszelkie pertraktacje i litowanie się nad więźniami. Uważali, że skoro ich ukochana Rzesza ma zginąć, to samo powinno spotkać jej wrogów11.


  W ostatnich dniach kwietnia niewielu więźniów lepiej zdawało sobie sprawę ze swego niebezpiecznego położenia niż Fey von Hassell. Okrutna śmierć ojca wciąż bolała jak otwarta rana. Fey nie wiedziała też, co się stało z jej synami.


  Nie raz już podczas tej przymusowej odysei ręka losu zabierała, zdawałoby się na chybił trafił, jakąś osobę z grona jej towarzyszy. Ostatnią ofiarą był Dietrich Bonhoeffer. Słynnego teologa i kilka innych osób dołączono do ich grupy niedawno, gdy przebywali w szkole w Schöneberg. Bonhoeffer spędzał wiele czasu na rozmowach z młodym człowiekiem podającym się za siostrzeńca sowieckiego ministra spraw zagranicznych Mołotowa, próbując zaszczepić młodemu komuniście zasady wiary chrześcijańskiej; ten z kolei uczył go rosyjskiego.


  Ale los Bonhoeffera był przesądzony. Nazistom wpadł ostatnio w ręce tajny dziennik admirała Canarisa. Były szef Abwehry pisał w nim o swoich kontaktach z antyhitlerowskim ruchem oporu. Hitler wściekł się i polecił najbliższemu współpracownikowi Himmlera, Ernstowi Kaltenbrunnerowi, niezwłocznie stracić Canarisa i innych spiskowców, którzy dotychczas uniknęli śmierci.


  W niedzielę 8 kwietnia Fey wzięła udział w porannej mszy odprawionej przez Bonhoeffera w budynku szkoły. Teolog odczytał fragment Ewangelii przeznaczony na ten dzień, odmówił modlitwy i zaczął dzielić się refleksjami, do jakich uwięzienie skłoniło jego towarzyszy niedoli. Nagle drzwi się otworzyły i dwóch cywilów zawołało opryskliwie: „Więzień Bonhoeffer, przygotuj się, pójdziesz z nami!”.


  Fey słyszała potem, że Bonhoeffer schodzi po schodach, i widziała, jak wsiada do czarnego gestapowskiego samochodu. Po kilku godzinach przyjechali do Flossenbürga. Tu Bonhoeffer wraz z Canarisem i innymi spiskowcami z Abwehry stanął przed sądem doraźnym. Dobrze po północy więźniów odprowadzono do cel. Canaris zastukał w ścianę, informując, że wszyscy zostali skazani na śmierć.


  O szarym świcie wyprowadzono ich z cel. Lekarz więzienny widział, jak Bonhoeffer klęczy na posadzce i modli się żarliwie. „Byłem głęboko wzruszony widokiem tego rozmodlonego, uroczego człowieka – pisał – tak gorliwie wierzącego i najzupełniej pewnego, że Bóg słucha jego modlitwy”. U stóp szubienicy, stojąc obnażony do pasa, Bonhoeffer odmówił jeszcze jedną krótką modlitwę, potem wszedł po schodkach, spokojny i opanowany. Kiedy był gotów, otworzyła się zapadnia. Wśród rzeczy skazańców jeden z więźniów znalazł ilustrowany sztychami tom Goethego opatrzony nazwiskiem Bonhoeffera. Ciała straconych i wszystkie należące do nich przedmioty spalono12.


  Pozostali przy życiu Sippenhäftlinge przebywali teraz w Dachau pod nadzorem oddziału SS dowodzonego przez złowrogiego Ernsta Badera. Niemal co noc rozlegał się alarm przeciwlotniczy, na obóz i jego okolice spadały bomby. Z każdym dniem coraz wyraźniej słychać było huk artylerii.


  We środę 25 kwietnia Fey usłyszała komendę, której zawsze się obawiała: „Szykować się do wyjazdu! Brać tylko podręczny bagaż!”. Obóz ewakuowano, bo zbliżali się Amerykanie. Przed dwoma dniami wszyscy Żydzi przebywający w Dachau musieli przez całą noc stać na placu apelowym i niektórzy z nich tego nie przeżyli. Resztę załadowano do wagonów towarowych, ale skład wciąż czekał na podczepienie lokomotywy.


  Fey rozstała się w końcu ze starą sfatygowaną walizką, która towarzyszyła jej od wyjazdu z Brazzà, starannie wybrała najpotrzebniejsze rzeczy i zapakowała je do małego plecaka uszytego ze skradzionego koca. Inni zrobili to samo. Niebawem kolumna zmęczonych ludzi maszerowała przez obóz, podzwaniając dzbankami, patelniami, puszkami i kubkami. Wyglądali, jakby szli na pieszą wycieczkę po okolicy.


  Upchnięto ich w przeładowanych ciężarówkach z brezentowymi budami. Fey jak zwykle trzymała się ze Stauffenbergami. Alex był jej teraz bliższy niż kiedykolwiek. Dwa tygodnie wcześniej zdarzyła się tragedia: jego żona Litta, pilotująca nieuzbrojony samolot szkolny Bücker Bü-181, została zestrzelona przez amerykański myśliwiec. Udało jej się nawet wylądować, ale wkrótce potem zmarła z ran. Cztery dni później Edgar Stiller wywołał Aleksa na korytarz i powiedział mu o śmierci żony. Fey była w celi, kiedy wrócił. Twarz miał kredowobiałą; wszyscy byli wstrząśnięci wiadomością, ale o nic nie pytali, pozwalając Aleksowi oswoić się z nieszczęściem. Po pewnym czasie Alex skinął na Fey i swoją kuzynkę Elisabeth i powiedział, że potrzebuje towarzystwa bliskich ludzi. Śmierć Litty w delikatny sposób zmieniła stosunki między Aleksem a Fey. Wcześniej Fey uważała, że to ona bardziej go potrzebuje, teraz nie ulegało wątpliwości, że Alex również potrzebuje jej13.


  Przez wiele godzin, wlokących się w nieskończoność, tkwili w zaparkowanych ciężarówkach, bo esesmani wyprowadzali z obozu długie kolumny więźniów w pasiakach, szurających swoimi drewniakami. Niektórzy nie mieli siły iść i padali na kolana. Strażnicy dźgali ich lufami pistoletów maszynowych i kazali wstawać. Fey ze zgrozą patrzyła, jak kilku więźniów, którzy nie byli w stanie się podnieść, zostało zastrzelonych.


  Kiedy ostatni więzień przeszedł przez bramę obozu, ciężarówka ruszyła i Fey rozejrzała się po wnętrzu budy, żeby zobaczyć, z kim jedzie. Oprócz znanych twarzy zobaczyła też kilka nowych. Do Sippenhäftlinge dołączono grupę Prominenten, esesowskich zakładników, których trzy dni wcześniej Hitler kazał rozstrzelać. Fey poznała już kilku z nich podczas krótkiego pobytu w miejskim więzieniu w Ratyzbonie. Inni dołączyli w Dachau. W sumie konwój podążający teraz na południe ku nieznanemu celowi liczył prawie sto pięćdziesiąt osób.


  Wśród nowych Fey natychmiast rozpoznała Kurta von Schuschnigga, byłego kanclerza Austrii. Miał zaledwie czterdzieści osiem lat, ale zachowywał się ze staroświecką kurtuazją. Ubrany w tradycyjny tyrolski strój siedział obok swej znacznie młodszej żony Very, trzymającej na kolanach ich trzyletnią córkę Sissy. Jak wielu przedwojennych polityków europejskich Schuschnigg nie docenił bezwzględności narodowych socjalistów. Będąc ministrem w rządzie autorytarnego kanclerza Engelberta Dollfussa, popierał represje wobec socjaldemokratów, a kiedy w 1934 roku Dollfuss zginął zamordowany przez austriackich esesmanów, objął po nim stanowisko kanclerskie i rządził po dyktatorsku.


  Nie zdołał jednak zapobiec aneksji Austrii przez III Rzeszę – traktat gwarantujący niezawisłość Austrii, który podpisał z Hitlerem, okazał się nic nie wartym świstkiem papieru. Hitler wezwał go do Berchtesgaden i zmusił do mianowania ministrem spraw wewnętrznych przywódcy austriackich hitlerowców, Arthura Seyss-Inquarta. Rozpaczliwie próbując utrzymać władzę, Schuschnigg rozpisał plebiscyt w sprawie niepodległości Austrii, ale dwa dni przed wyznaczonym terminem na rozkaz Hitlera do Austrii wkroczyły wojska niemieckie i dokonały aneksji kraju. Schuschnigg został aresztowany. Przez blisko półtora roku byłego kanclerza więziono w malutkim pokoju w siedzibie gestapo w wiedeńskim hotelu Metropol. Kazano mu czyścić toalety strażników SS jednym małym ręcznikiem, który wydawano mu codziennie na osobisty użytek.


  Odkąd przebywał za kratami lub drutami kolczastymi, potajemnie prowadził dziennik, w którym opisywał swoje przeżycia i notował przemyślenia na temat przyszłości Austrii i Europy.


  Zrazu był małomówny i powściągliwy, lecz po pewnym czasie rozkręcił się i opowiadał Fey o swojej wizji powojennej Europy. Największe obawy budził w nim Związek Sowiecki, którego wojska zajęły niedawno Wiedeń. Schuschnigg przewidywał, że nigdy go już nie opuszczą.


  Vera, urodzona jako hrabianka Czernina, była mniej więcej w wieku Fey. Pozwolono jej poślubić męża za więziennymi kratami, ale wciąż nie mogła się uspokoić po kilkutygodniowym pobycie we Flossenbürgu. Opowiadała Fey, że często słyszała zza ściany rozkaz „Zdjąć ubranie!”, a po chwili serię strzałów. W rogu małego dziedzińca, po którym spacerowali przez pół godziny dziennie, stała szubienica. Schuschnigg zwrócił uwagę, jak często zmieniano pod nią trociny. „Każdy, kto został skazany na pobyt w tym piekle, odpokutował już za wszystkie błędy popełnione w przeszłości” – zapisał w dzienniku14.


  Fey poznała też jednego z najgłośniejszych przeciwników nazizmu, protestanckiego pastora Martina Niemöllera. Siedział niedaleko niej, oparty o ścianę ciężarówki, z pustą fajką w zębach. Podczas I wojny światowej dowodził U-Bootem i otrzymał wysokie odznaczenia wojskowe. Po wojnie był zagorzałym nacjonalistą niemieckim i oficerem Freikorpsów, prawicowych oddziałów ochotniczych. Czternastolecie liberalno-demokratycznej republiki weimarskiej uważał za „lata ciemności”. On również dał się nabrać na hasła partii hitlerowskiej, która obiecywała poparcie dla „pozytywnego chrześcijaństwa”. W 1924 roku głosował na NSDAP w pierwszych wyborach powszechnych, w których brała ona udziałVI, i cieszył się z dojścia Hitlera do władzy w 1933 roku. Miał nadzieję, że narodowe odrodzenie Niemiec przyniesie zarazem chrześcijańskie odrodzenie narodu niemieckiego.


  Oczywiście szybko się rozczarował. Niemal natychmiast hitlerowcy podjęli próbę podporządkowania sobie kościołów i narzucili protestantom pronazistowskiego „biskupa Rzeszy”. Już po kilku miesiącach Niemöller założył organizację Pfaffer-Notbund sprzeciwiającą się polityce władz, a potem współpracował z Kościołem Wyznającym Dietricha Bonhoeffera. W kościele w Dahlem, jednej z najmodniejszych dzielnic Berlina zamieszkanej w dużej części przez elitę III Rzeszy, wygłaszał buntownicze kazania, które coraz bardziej denerwowały Hitlera.


  Ojciec Fey słuchał jednego z nich podczas pobytu w stolicy w 1937 roku. Swoje wrażenia zanotował w dzienniku. „Stał niczym nieustraszony prorok i mówił z najgłębszym przekonaniem – opowiadał córce o Niemöllerze. – Jego przesłanie było jasne. Wszyscy mają obowiązek walczyć ze złem, które pleni się w Niemczech”15. Kilka tygodni później Niemöller został aresztowany wraz z kilkuset innymi opozycyjnymi pastorami z całego kraju. Odtąd przebywał w różnych więzieniach i obozach koncentracyjnych, aż trafił do Dachau.


  Od wigilii Bożego Narodzenia 1944 roku mógł odprawiać nabożeństwa w małej celi. W ostatnim kazaniu, wygłoszonym w Poniedziałek Wielkanocny (2 kwietnia), dał wyraz rozpaczy z powodu wszystkich nieszczęść, które zdarzyły się w minionych ośmiu latach. Przestrzegając przed zbyt łatwym optymizmem, do którego może skłaniać nadejście wiosny, uprzedzał, że miłosierdzie Boże „nie zna takiego powszechnego prawa przyrody, zgodnie z którym życie zwycięża śmierć, dobro jest silniejsze od zła ani innych idealistycznych dogmatów – w które zresztą nikt już nie wierzy”. Tylko wiara w zmartwychwstanie Chrystusa mogła być według niego źródłem nadziei.


  Fey niezbyt dobrze czuła się w towarzystwie Niemöllera. Jego poglądy nie mogły wzbudzić entuzjazmu w żadnym Niemcu, zwłaszcza takim, którego ojciec przez długie lata służył reżimowi hitlerowskiemu. Niemöller uważał, że wszyscy Niemcy ponoszą winę za zbrodnie narodowego socjalizmu. Po wojnie słynne staną się jego słowa: „Kiedy przyszli po komunistów, nie protestowałem, bo nie byłem komunistą. Kiedy przyszli po socjaldemokratów, nie protestowałem, bo nie byłem socjaldemokratą. Kiedy przyszli po związkowców, nie protestowałem, bo nie byłem związkowcem. Kiedy przyszli po Żydów, nie prostestowałem, bo nie byłem Żydem. A kiedy przyszli po mnie, nie było już nikogo, kto mógłby wystąpić w mojej obronie”16. Dotyczyło to zapewne większości osób jadących teraz w nieznane pod eskortą SS.


  Ale ze wszystkich Prominenten najważniejszą osobą dla Fey, a także dla innych więźniów, był kapitan Sigismund Payne Best. Wyglądał jak karykatura Anglika. „Bardzo wysoki, bardzo chudy, a nawet garbiący się nieco wskutek osłabienia – pisał jeden z więźniów – z zapadniętymi policzkami, monoklem w oku, we flanelowych spodniach, tweedowej marynarce i z papierosem, zawsze pokazujący swoje wielkie końskie zęby w uprzejmym uśmiechu i zachowujący dyskrecję, która wzbudza głębokie zaufanie”17. To zaufanie miało uzasadnione podstawy. Payne Best znał biegle niemiecki i w następnych nerwowych dniach okazał się niezastąpiony w roli negocjatora. Szybko został nieoficjalnym rzecznikiem grupy.


  Z własnego gorzkiego doświadczenia Payne Best wiedział, czym jest SS i czego można się po nim spodziewać. Był wysokim oficerem SIS, brytyjskiej służby wywiadowczej, i swego czasu z biura w Holandii kierował siatką agentów w Europie Zachodniej. W listopadzie 1939 roku otrzymał zadanie podjęcia rozmów z przedstawicielami pewnych kół w Niemczech, którym rzekomo zależało na nawiązaniu rokowań pokojowych z Wielką Brytanią. Wynikiem tych rozmów bardzo interesował się premier Chamberlain. Okazało się jednak, że cała akcja jest prowokacją niemieckiego wywiadu zorganizowaną przez samego Waltera Schellenberga, który teraz prowadził pertraktacje z Folkem Bernadotte’em. Payne Best i jego kolega z SIS, major Richard Stevens, zostali porwani przez Niemców w Venlo na granicy niemiecko-holenderskiej. Chciano wydobyć z nich informacje o brytyjskich siatkach szpiegowskich w Europie. Przez pięć i pół roku Best przebywał w Sachsenhausen, a potem został przewieziony do Buchenwaldu.


  W więzieniu w Ratyzbonie zwrócił uwagę na Fey. „Bardzo ładna dziewczyna, której dałem nie więcej niż szesnaście lat – wspominał – i która szalała z obawy, że nigdy więcej nie zobaczy [swoich synów]”. Mówił płynnie po niemiecku i był tak życzliwy, że Fey traktowała go trochę jak ojca, którego bardzo jej teraz brakowało18.


  Po wyjeździe z Dachau konwój ciężarówek przejechał przez Monachium, podskakując na wybojach niczym okręt na wzburzonym morzu. Miasto przeżyło niedawno wielki nalot i w powietrzu nadal unosił się dym. Payne Best, który przed wojną studiował w stolicy Bawarii, widział tylko ruiny i zwały gruzów. Tramwaje wciąż kursowały, ale zbite szyby w ich oknach zastąpiono tekturą. Aż trudno było uwierzyć, że w mieście żyją jeszcze ludzie. „Żywej duszy, żadnego światła ani dźwięku” – notował inny więzień. Fey wszakże była przygotowana na ten widok: „Z Monachium, które znamy, praktycznie nic nie zostało” – napisała jej matka po wielkim nalocie jeszcze w styczniu.


  Jechali w stronę gór, szosa stawała się coraz węższa i bardziej stroma. W pewnej chwili wszystkim kazano wysiadać i pchać ciężarówkę, która nie mogła podjechać pod górę. Podczas któregoś z postojów Fey rozpoznała jeszcze jednego Prominente, niskiego, starszego mężczyznę w okularach, z sumiastymi wąsami i grzywą siwych włosów. Chodził o lasce i utykał. Był to socjalista Léon Blum, dwukrotny premier rządu francuskiego Frontu Ludowego w latach trzydziestych. Jako szef rządu wprowadził we Francji czterdziestogodzinny tydzień pracy i układy zbiorowe ze związkami zawodowymi, znacjonalizował Bank Francji i francuski przemysł zbrojeniowy. Po klęsce w 1940 roku został aresztowany przez rząd Vichy marszałka Pétaina i stanął przed sądem pod sfingowanym zarzutem „odpowiedzialności za wojnę”. Proces opisywała prasa światowa, a Blumowi udało się z oskarżonego przedzierzgnąć w oskarżyciela. Został uniewinniony i zyskał jeszcze większy szacunek rodaków.


  Ale jako socjalista, Żyd i zdecydowany zwolennik generała de Gaulle’a, którego uważał za ucieleśnienie francuskiego ruchu oporu, Blum był dla nazistów postacią wyjątkowo podejrzaną. Po zajęciu przez Niemców nieokupowanej części Francji w listopadzie 1942 roku został wywieziony do Buchenwaldu jako potencjalny zakładnik. Tam co najmniej raz otarł się o śmierć i był przekonany, że w każdej chwili może zginąć. Nie mylił się, bo Hitler osobiście wpisał go na listę osób, które miały zostać zabite w odwecie za stracenie przez Wolną Francję francuskich kolaborantów. Nie była to czcza groźba. Przez kilka miesięcy Blum mieszkał razem z Georges’em Mandelem, francuskim ministrem spraw wewnętrznych w okresie klęski Francji, znanym z wrogości do hitlerowców. W lipcu 1944 roku Mandel wrócił do Francji i został zamordowany przez kolaboracyjną Milice. Brat Bluma, René, były dyrektor Baletu Monte Carlo, zginął w Auschwitz.


  Blum był więziony wraz z żoną w osobnym pomieszczeniu, gdzie mógł czytać prasę francuską i słuchać radia, nie widział więc zbrodni popełnianych w Buchenwaldzie. Od czasu do czasu czuł jednak w powietrzu dziwną woń. Był to dym z krematoriów.


  Po przeniesieniu z Buchenwaldu zaczął prowadzić dziennik. Dawał w nim wyraz przeczuciom rychłej śmierci, choć na zewnątrz, aby nie przygnębiać towarzyszy, udawał spokój i optymizm. Był przekonany, że naziści rzeczywiście chcą stworzyć „alpejską twierdzę” i że tuż przed upadkiem III Rzeszy wszyscy Prominenten zostaną zgładzeni. Hitler zginie, pisał, „ale jak wschodni despota – niczym Sardanapal z obrazu Delacroix – na swój stos pogrzebowy rzuci swoich towarzyszy, niewolników i zakładników”. Blum miał na myśli portret legendarnego króla Asyrii, który wolał umrzeć ze swoim haremem niż poddać się Persom.


  Ciężarówki kontynuowały jazdę nocą i o świcie przejechały śpiącymi ulicami Innsbrucku. Tuż za miastem skręciły w boczną drogę i zatrzymały się przed bramą strzeżoną przez esesmanów. Byli w „Obozie Szkolenia Policji w Reichenau”.


  Fey nie mogła się doczekać końca podróży i radośnie zeskoczyła na ziemię, żeby rozprostować zdrętwiałe nogi. Było już ciepło, świeciło słońce, a wokół rozciągała się piękna dolina otoczona przez góry. Ale w obozie przywitały ich obskurne, rojące się od wszy baraki i otwarte szamba zamiast toalet.


  Całymi godzinami więźniowie spacerowali i wylegiwali się na słońcu. Best dowiedział się, że w obozie przebywa grupa brytyjskich oficerów. Kilku ocalało z masakry pilotów RAF, którzy uciekli z obozu jenieckiego Stalag Luft III w Żaganiu w marcu 1944 roku. (Była to tak zwana wielka ucieczka. Pięćdziesięciu schwytanych zbiegów rozstrzelano na osobisty rozkaz Hitlera). W Reichenau osadzono też podpułkownika Jacka Churchilla, który dostał się do niewoli podczas rajdu brytyjskich komandosów na wybrzeże dalmatyńskie.


  Jednakże najbardziej znanym wśród owych Brytyjczyków był przystojny trzydziestokilkuletni kapitan Peter Churchill. Ani on, ani Jack Churchill nie mieli nic wspólnego oprócz nazwiska z brytyjskim premierem – ani ze sobą – ale obaj utrzymywali strażników w fałszywym przekonaniu, że są jego krewnymi. Peter był oficerem SOE i wpadł w ręce niemieckie podczas misji we Francji. Przez dwieście dni działał na tyłach wroga, potem został zdradzony i wydany gestapo razem ze swą łączniczką, Odette Sansom. Po kilku miesiącach w Sachsenhausen wraz z innymi Prominenten został przewieziony do Dachau.


  Starając się osłaniać swoją łączniczkę, Peter twierdził, że Odette jest jego żoną, ale zaraz po aresztowaniu został z nią rozdzielony i nie miał pojęcia, co się z nią dzieje. Tymczasem Odette trafiła do Ravensbrück, gdzie zgodnie z nadziejami Petera nazwisko Churchill uchroniło ją od śmierci. Trzymano ją w odosobnieniu w małej celi tuż obok placu straceń. Codziennie słyszała strzały, co dowodziło, że w obozie cały czas trwają rozstrzeliwania. Tu, pisze jeden z historyków, „sadystyczni lub nienawidzący Anglików strażnicy głodzili ją, oślepiali światłem albo pogrążali w ciemności, kazali znosić gorąco lub zimno”. Dobrze, że Peter Churchill nic o tym nie wiedział, bo był w niej bardzo zakochany19.


  Wśród Prominenten wysiadających z ciężarówki znajdowali się też Mario Badoglio, którego ojciec Pietro, marszałek armii włoskiej, podpisał zawieszenie broni z aliantami, i generał Garibaldi, sześćdziesięcioletni dowódca partyzancki z północnych Włoch, wnuk dziewiętnastowiecznego bojownika o wyzwolenie kraju. W Dachau Garibaldiemu kazano sprzątać latryny. Był też pułkownik Ferraro, jego prawa ręka, wysoki, mocno zbudowany mężczyzna o rumianej twarzy i brązowych kędziorach, który w najtrudniejszych chwilach spokojnie pykał ze swojej fajki. Peterowi Churchillowi przypominał „mistrza golfa czekającego cierpliwie w zatłoczonym klubie na swoje podejście do piłki”20. Było wreszcie kilku włoskich partyzantów. Fey uznała, że są mili i życzliwi, ale ich zachowanie czasem ją żenowało. „Puszyli się jak pawie – pisała z wyrzutem – jakby tylko oni mogli uratować Włochy”.


  Do konwoju dołączono też kilka znanych osobistości z Niemiec. Jedną z nich był magnat stalowy Fritz Thyssen, który kiedyś łożył pieniądze na NSDAP, lecz potem zadarł z Hitlerem i musiał uciekać do Francji. Rząd Vichy wydał go Niemcom. Drugim – książę Filip Heski, prawnuk brytyjskiej królowej Wiktorii i siostrzeniec kajzera Wilhelma II. Fey zdziwiła się, że trafił do obozu, bo był znanym zwolennikiem hitlerowców, osobistym przyjacielem Hermanna Göringa i pomógł zrabować wiele dzieł sztuki włoskiej do projektowanego przez Hitlera Führermuseum. Zarazem jednak był mężem księżniczki Mafaldy, córki króla włoskiego Wiktora Emanuela III. Hitler uznał, że Filip Heski odpowiada za obalenie Mussoliniego, i kazał osadzić go w obozie koncentracyjnym. Taki sam los spotkał żonę księcia.


  Fey wiedziała, że Mafalda zginęła w Buchenwaldzie podczas nalotu alianckiego, ale kiedy książę zapytał ją o żonę, nie miała odwagi powiedzieć mu prawdy. Poza tym była do niego bardzo źle nastawiona. Jak zwierzyła się później Bestowi, uważała, że jest człowiekiem kłamliwym, wiarołomnym i nieuczciwym, a wobec jej ojca zachował się „haniebnie”21.


  Najbardziej znaną osobą wśród Niemców był dr Hjalmar Schacht, eksprezes Banku Rzeszy, należący do rozczarowanych zwolenników nazistów. „Przyszłość Niemiec jest mroczna – utyskiwał – ponieważ głupcy i oszuści owładnięci manią wielkości roztrwonili jej kapitał, czyli dobre imię i wiarygodność”. Według niego dla Niemiec byłoby najlepiej, gdyby stały się brytyjskim dominium22. Wśród zakładników znalazł się też pułkownik Bogislav von Bonin, oficer sztabu generalnego, który wciąż miał na sobie mundur oficera Wehrmachtu. Został zdymisjonowany przez Hitlera za to, że wbrew rozkazowi oddał Rosjanom pozycje, które jego zdaniem nie nadawały się do obrony.


  Fey starała się dowiedzieć, czy nie słyszeli czegoś o losie dzieci odebranych rodzicom przez SS. Musiała zadowolić się informacją, że jedne przebywają w specjalnych zakładach, a innym zmieniono nazwiska i oddano je do adopcji. W końcu zrezygnowała ze swojego śledztwa, bo nikt nie wydawał się zainteresowany sprawą. Wszyscy myśleli tylko o tym, co ich czeka.


  Byli razem na dobre i na złe i tworzyli swego rodzaju miniaturę Ligi Narodów. Jak wyraził się Blum, stanowili doborowe grono wszystkich „najbardziej znienawidzonych przeciwników, poddanych i wasali nazizmu najmocniej podejrzanych o zdradę… ostatni batalion wrogów i zakładników”. Blum, socjalista i zeświecczony Żyd, mógł tylko przytaknąć, gdy Schuschnigg, pobożny katolik i prześladowca austriackich socjalistów, zauważył smętnie, że obaj dążyli do zapewnienia swoim krajom pokoju i dobrobytu, a dziś mają tylko tych samych wrogów. Trzeba było nazistowskich potworności, aby zrozumieli, jak wiele ich łączy. „Jestem wdzięczny gestapo, że umożliwiło mi poznanie Léona Bluma, w którym znalazłem wielkiego Europejczyka i – co jeszcze dla mnie ważniejsze – wspaniałego i szlachetnego człowieka. Być może jest to zresztą jedno i to samo” – pisał Schuschnigg23.


  Blum rzeczywiście stał się żywym symbolem demokratycznej Europy zniszczonej przez hitlerowców. Kiedy opuszczali Dachau, wielki tłum wychudzonych więźniów, przyglądający się im w milczeniu, rozpoznał ich. Blum usłyszał, jak przez tłum niesie się donośny szept: to więźniowie wymawiali jego nazwisko, nazwisko Schuschnigga i innych. Oni z kolei zaczęli szeptać do siebie, że w tłumie są Francuzi, Austriacy, Rosjanie. Szept narastał i Blumowi zdało się, że to wielki dzwon zwiastujący zwycięstwo24.


  Były premier Francji zachowywał się w tych nieludzkich warunkach z wielką godnością i zrobił na więźniach duże wrażenie. „Chyba większość zgodziłaby się z tym, że sędziwy Léon Blum dawał wspaniały przykład przytomności umysłu, niezłomności ducha i osobistego uroku, z których wszyscy Francuzi, bez względu na poglądy polityczne, mogliby być dumni” – pisał Peter Churchill25.


  Z Innsbrucku przyjechało pięć wielkich autobusów mających zastąpić niewygodne ciężarówki, co więźniowie przyjęli z uczuciem ulgi. Wsiadając do nich, wyglądali niczym przedwojenni turyści na wyciecze z biura Cooka. Cieszyli się, że wyjeżdżają z zawszonego Reichenau. O zachodzie słońca ruszyli w kierunku przełęczy Brenner i granicy włoskiej. Raz po raz musieli się zatrzymywać, bo alianckie myśliwce bombardujące atakowały drogę, aby uniemożliwić Niemcom transport żołnierzy i broni przeznaczonych, jak przypuszczano, dla „alpejskiej twierdzy”. Z okien autobusów niewiele było widać, ale Fey zauważyła, że zrobiło się zimniej. Byli już wysoko w górach.


  Jak zwykle trzymała się blisko Aleksa i reszty Stauffenbergów. W autobusie jechali razem z nimi Blumowie, Schuschniggowie i pastor Niemöller. Panował ponury nastrój. Baderowi i Stillerowi towarzyszyło teraz około dwudziestu esesmanów, którzy wnieśli do środka skrzynię z granatami. Po co? – zadawali sobie pytanie więźniowie. Przecież wojna lada chwila się skończy. Wszyscy obawiali się najgorszego.


  W innym autobusie więźniowie postanowili pośpiewać, aby się trochę rozweselić. Autobus ten nazywano angielskim, choć znajdowało się w nim sporo osób spoza grupy oficerów brytyjskich. Jedną z nich była rówieśniczka Fey, też należąca do Sippenhäftlinge. Miała jednak za sobą zupełnie inną przeszłość.


  Isa Vermehren była akordeonistką i śpiewaczką kabaretową z Berlina. Nagrała nawet parę płyt i wystąpiła w kilku filmach. W latach trzydziestych uchodziła za wschodzącą gwiazdę estrady, zyskując rozgłos balladami miłosnymi i piosenkami o tematyce morskiej, z których jedna stała się przebojem. W pierwszych latach wojny często jeździła na front, występując przed żołnierzami.


  Jednakże tak jak Fey Isa padła ofiarą represji nazistowskich. Jej brat Erich kilkakrotnie odmówił wstąpienia do Hitlerjugend i Hitler osobiście nie pozwolił mu wyjechać na wymarzone stypendium do Oksfordu. On również na znak protestu przeszedł na katolicyzm, ale później jako oficer Abwehry otrzymał stanowisko w Stambule. W lutym 1944 roku uciekł do Brytyjczyków wraz z żoną i koleżanką ze służby, piękną hrabiną Elisabeth von Plettenberg, pochodzącą z jednej z najbardziej zasłużonych i mających najdłuższe tradycje niemieckich rodzin katolickich.


  Ten akt zdrady ostatecznie wyczerpał cierpliwość Hitlera wobec Abwehry, którą od dawna podejrzewał on o sympatie do opozycji i której szefowi, admirałowi Canarisowi, coraz mniej ufał. Kazał ją rozwiązać, a zadania przekazać SS.


  Nie chcąc narażać rodziny, Erich zorganizował swoją ucieczkę tak, aby wyglądała na porwanie. Zawczasu umówił się z agentami brytyjskiego wywiadu, że w biały dzień „uprowadzą” go z ulicy, a potem przerzucą w bezpieczne miejsce. Ale SS nie dało się na to nabrać. Rozeszły się – fałszywe zresztą – pogłoski, że Vermehrenowie uciekli z szyframi Abwehry, i wściekły Himmler postanowił dać przestrogę ewentualnym naśladowcom. Isa, jej rodzice i drugi brat zostali aresztowani i stali się pierwszymi Sippenhäftlinge. W kwietniu 1944 roku rodziców wywieziono do Sachsenhausen, a Isę do Ravensbrück. W końcu dołączono ją do tego dziwacznego konwoju zmierzającego w stronę przełęczy Brenner26.


  Słysząc, że w grupie jest człowiek o nazwisku Churchill, Isa chciała go koniecznie poznać, bo w Ravensbrück spotkała kobietę, która nosiła to samo nazwisko. Wygląd zgadzał się: ową kobietą rzeczywiście była Odette. Komendant obozu kazał ją co prawda nazywać Frau Schurer, ale wszyscy wiedzieli, kim jest naprawdę. Isa zapewniła Churchilla, że Odette jest zdrowa i czuje się dobrze, poradziła mu jednak, żeby porozmawiał też z innym więźniem, który miał w Ravensbrück bliższy kontakt z Odette. Peter pokazał mu zdjęcie Odette, lecz mężczyzna z początku nie był pewny, czy to ona. „Tak, tak… to może być ona – przyznał w końcu. – Ludzie tak się zmieniają w więzieniu… Proszę mi wybaczyć, drogi panie Churchill”. Peter poczuł, że ziemia usuwa mu się spod nóg. Został sam ze swymi obawami i mógł tylko wyobrażać sobie najgorsze27.


  Isa miała ze sobą akordeon, ale śpiew intonował inny członek grupy brytyjskiej, rudy irlandzki sierżant Thomas Cushing. Dostał się on do niewoli pod Calais jeszcze w 1940 roku, w czasie pospiesznego odwrotu wojsk brytyjskich do Dunkierki. Mówiący z irlandzkim akcentem „Red” Cushing był człowiekiem o bujnej osobowości i wielkim darze opowiadania. „Po trzech albo czterech guinessach jestem największym gawędziarzem od czasów starego Paddy’ego Flynna z hrabstwa Sligo, Bóg mi świadkiem” – chełpił się kiedyś28. Twierdził, że walczył w Irlandzkiej Armii Republikańskiej, a potem w szeregach armii amerykańskiej w Chinach, Nikaragui i na Filipinach. Przez pewien czas miał też być strażnikiem w więzieniu Alcatraz, a potem wstąpił do batalionu Lincolna i walczył w hiszpańskiej wojnie domowej po stronie republikanów.


  Po dostaniu się do niewoli pod Calais trzykrotnie uciekał z obozu jenieckiego. Po trzeciej próbie został zwerbowany przez Abwehrę. Przeszedł szkolenie i miał zostać zrzucony do Wielkiej Brytanii jako tajny agent. Gestapo jednak dowiedziało się, że po wylądowaniu zamierzał oddać się w ręce władz brytyjskich, i zamknęło go w obozie koncentracyjnym. Cushing twierdził, że dzielił się tam paczkami Czerwonego Krzyża z Jakowem Dżugaszwilim, pojmanym przez Niemców synem Stalina.


  Teraz z beztroską pewnością siebie intonował piosenki, a Isa akompaniowała mu na akordeonie. Irlandczyk okazał się też znakomitym doboszem, wybijając rytm, jak wspominała Isa, „na wszystkim, co się nawinęło, walizkach, szybach, garnkach, głowach ludzi siedzących przed nim i innych twardych przedmiotach”. Ilekroć nie miał nic pod ręką, krzyczał po prostu: „bababababa…”.


  Ten osobliwy koncert osiągnął apogeum, gdy autobus zbliżył się do przełęczy Brenner. Dwadzieścia kilka głosów zaśpiewało donośnie The Boulevard of Broken Dreams, przebój z hollywoodzkiego musicalu z 1934 roku pod tytułem Moulin Rouge. „Idę ulicą smutku – śpiewali z uczuciem – bulwarem niespełnionych marzeń/Gdzie ukochany z ukochaną/Mogą całować się bez żalu/By zapomnieć o swoich niespełnionych marzeniach”. Słowa te miały dla Isy szczególną wymowę. Jej narzeczony był w sowieckiej niewoli i dziewczyna nie wiedziała nawet, czy jeszcze żyje29.


  Pod samą przełęczą autobus Fey znów się zepsuł i wszyscy pasażerowie jeszcze raz musieli wysiąść i pchać. Świecił księżyc w pełni i Fey zauważyła, że w ciemności mijają ją setki postaci oblanych srebrną poświatą. „Jedni byli włoskimi robotnikami zwolnionymi z obozów pracy [w Niemczech], inni zapewne uciekli z obozów koncentracyjnych. Wszyscy powoli wracali do wolności przez to górskie pustkowie”. W ciągu następnych kilku tygodni ten strumień ludzi wracających do domów przez Alpy stanie się rwącą rzeką trudną do okiełznania. Przez Brenner przechodzić będzie codziennie blisko sześć tysięcy mężczyzn, kobiet i dzieci30.


  W końcu awaria została naprawiona. Autobus wjechał na siodło przełęczy, minął granicę włoską i rozpoczął długi, powolny zjazd do Tyrolu Południowego. Region ten, należący przed I wojną światową do Austro-Węgier, przypadł po wojnie Włochom, nadal jednak zamieszkiwała go ludność w przeważającej większości niemieckojęzyczna.


  Przed świtem nawet w angielskim autobusie zapadła cisza. Niegościnny górski krajobraz przesuwający się za oknami autobusu pogłębił jeszcze niejasny lęk, który czuła Isa. Kiedy tylko autobus zwalniał, w pasażerach narastał niepokój. Wszyscy mieli poczucie, że najbliższe godziny zadecydują o ich losie. Widok gospody lub wsi natychmiast poprawiał nastroje, ale puste, wyludnione tereny napawały strachem.


  Stiller zapewnił wcześniej Besta, że jadą do hotelu w Tyrolu, gdzie pozostaną do czasu nadejścia wojsk alianckich. Best jednak nie mógł uwolnić się od podejrzeń. Skoro tak, to dlaczego Bader i jego esesmani wciąż im towarzyszą? Przecież ludzie ci specjalizowali się w likwidowaniu więźniów. I do czego są im potrzebne granaty?


  Siedzący obok Fey „Onkel” Moppel, jeden ze starszych wiekiem kuzynów Stauffenberga, wciąż miał na sobie mundur oficera kawalerii. Był przekonany, że jadą do Bolzano, stolicy Tyrolu Południowego, gdzie naziści wydadzą aliantom ostatnią bitwę.


  


  Rozdział 12

  Alpejskie schronienie


  Rankiem 28 kwietnia konwój autobusów wiozący Fey i jej towarzyszy niedoli zjechał w boczną drogę, minął kilka małych wsi i zatrzymał się. Po chwili skręcił ostro w prawo, przejechał przez przejazd kolejowy i znów stanął. Była już prawie 9 rano. Znajdowali się około półtora kilometra od miasteczka Villabassa. Wyglądało na to, że ani Bader, ani Stiller nie wiedzą, co robić dalej. Fey widziała, jak kłócą się o coś na drodze, a potem odchodzą w stronę miasteczka. Uzbrojeni strażnicy zajęli stanowiska wzdłuż drogi w dziesięciometrowych odstępach. Léon Blum nie miał wątpliwości, że lada chwila rozstaną się z życiem. Nie wiadomo było tylko, gdzie, jak i kiedy to nastąpi1.


  Płynęły godziny. Minęło południe, zaczął padać ulewny deszcz. Od wyjazdu z Reichenau zakładnicy nie mieli nic w ustach, podobnie zresztą jak strażnicy. Z upływem czasu niektórzy uspokoili się i rozmawiali o tym, jak bardzo pragną połączyć się z rodziną – przecież wojna prawie się już skończyła. Późnym popołudniem atmosfera znów się zmieniła. Więźniowie zaczęli się niecierpliwić, a strażnicy byli coraz bardziej zdenerwowani i niespokojni. Co Bader i Stiller robią w miasteczku?


  Pułkownik von Bonin postanowił się tego dowiedzieć. Podczas nocnej jazdy przez góry podsłuchał prowadzoną szeptem rozmowę między dwoma esesmanami siedzącymi z przodu autobusu. Sądząc, że wszyscy pasażerowie śpią, rozmawiali o uśmierceniu osób, które figurowały na ich liście. „No – mówił jeden – mamy podłożyć bombę pod autobusem przed albo zaraz po…”. Warkot silnika zagłuszył dalsze słowa. Ale von Bonin dowiedział się wystarczająco dużo. Wkrótce po odejściu Badera i Stillera do Villabassy skorzystał z tego, że wciąż ma na sobie mundur oficerski, i przekonał jednego z młodszych strażników, aby pozwolił mu wysiąść z autobusu. Poszedł za dwoma oficerami SS, chcąc zorientować się w sytuacji.


  Siedzący w innym autobusie kapitan Payne Best miał również złe przeczucia. W rozmowie z Thyssenem i Schachtem zasugerował, że nadeszła pora, aby spróbować przekupić strażników. Sto tysięcy franków szwajcarskich powinno wystarczyć do przekonania bardziej podatnego na perswazję Stillera, żeby zawiózł ich do granicy szwajcarskiej. Przemysłowiec i były prezes Banku Rzeszy zgodzili się zagwarantować wypłatę pieniędzy, lecz potem odmówili przedstawienia oferty Stillerowi. Payne Best zirytował się, bo uważał, że niemieccy członkowie grupy powinni przejąć inicjatywę.


  Tymczasem obok autobusów przejechała grupa rowerzystów, którzy rozpoznali Schuschnigga (były kanclerz Austrii był w tym regionie znaną i szanowaną postacią). Wiadomość o konwoju i jego pasażerach szybko rozeszła się po okolicy i dotarła do dowódcy miejscowej partyzantki, dr. Antonia Ducii, który zaraz przystąpił do organizowania tymczasowych kwater dla więźniów w domach i oberżach we wsi.


  Bader, Stiller i większość esesmańskiej eskorty raczyli się kiełbasami i piwem w hotelu Bachmanna przy rynku w Villabassie. Wciąż nie wiedzieli dokładnie, co dalej, ale wszelkie ich plany zostały nagle udaremnione. Von Bonin postanowił, że musi dać znać o wszystkim generałowi von Vietinghoffowi, dowódcy wojsk niemieckich we Włoszech i swemu przyjacielowi z czasów pracy w sztabie generalnym. Kiedy zastanawiał się, jak tego dokonać, po drugiej stronie rynku zobaczył oficerów niemieckich. Bez trudu przekonał ich, aby pozwolili mu zadzwonić do von Vietinghoffa i poinformować go o sytuacji. Niemiecki dowódca nie życzył sobie masakry zakładników w dniu, w którym negocjował kapitulację swoich oddziałów we Włoszech, przyrzekł więc von Boninowi, że poczyni „odpowiednie kroki”.


  Godzinę później esesmani wciąż siedzieli za stołem, gdy wtem drzwi otworzyły się i do środka wszedł major Wehrmachtu z pistoletem w ręce, a za nim pododdział uzbrojonych żołnierzy. Major krzyknął do zaskoczonych esesmanów, żeby oddali broń. Bader zaczął się awanturować, ale oficer kazał mu zamilknąć i dopilnować, aby jego ludzie się rozbroili. Z ponurą miną Bader wykonał polecenie.


  Dzięki temu więźniowie byli bezpieczni. Wciąż jednak istniało niebezpieczeństwo, że SS będzie próbowało ich odbić.


  Wkrótce potem więźniowie przybyli do miasteczka i zajęli kwatery, które przygotował dla nich Ducia. Fey i kilka młodszych kobiet położyły się spać na materacach na podłodze w hotelu Bachmanna. Przedtem zjadły pyszny tyrolski posiłek podany przez pracowników hotelu.


  Wieczorem do Villabassy zawitały grupki podnieconych żołnierzy niemieckich wracających do kraju. Niektórzy jednak, zauważyła Fey, byli przekonani, że wojna się jeszcze nie skończyła. „Churchill i Amerykanie przyłączą się do nas i razem zaatakujemy Rosjan!” – krzyczeli. Zdaniem Fey Niemcy wiedzieli, że do tego nie dojdzie, ale bali się o los swoich żon, córek i matek na terenach zajmowanych przez Armię Czerwoną. „Pomijając wszystko inne – pisała – te patetyczne okrzyki uświadomiły mi, jakich zbrodni dopuścili się Hitler i naziści wobec samych Niemców”. Jakby na potwierdzenie tego Stiller przyznał w końcu, że z kwatery Himmlera otrzymał rozkaz likwidacji więźniów. Datę wyznaczono na 29 kwietnia, czyli nazajutrz.


  Późnym wieczorem Payne Best wśliznął się do hotelowej kuchni w poszukiwaniu czegoś mocniejszego. Kilku esesmanów pozostało w hotelu i siedziało nad butelką wina, więc postanowił się do nich przyłączyć. Jeden z nich, Fritz, był już dobrze wstawiony i nie bardzo rozumiał, że sytuacja się zmieniła. Na przemian płacząc i odgrażając się, opowiadał o swojej żonie i dzieciach i o tym, że nie da się wziąć żywcem.


  Potem wyjął z kieszeni kartkę papieru.


  – To rozkaz waszej egzekucji. Jutro nie będzie już was wśród żywych – powiedział do Besta i pomachał mu kartką przed twarzą. Później znów się rozkleił i rzekł: – Herr Best, jest pan moim przyjacielem.


  Rozstrzeliwanie to brudna robota, ciągnął Fritz. Z osobistego doświadczenia wiedział, że nie zawsze przebiega szybko i gładko. Kiedy więc nadejdzie czas, da Bestowi znak, żeby Anglik podszedł do niego. A potem strzeli mu w tył głowy i w jednej chwili będzie po wszystkim.


  Towarzysz Fritza stracił przytomność i leżał z głową na stole, Fritzowi zaś oczy zachodziły mgłą i popadał w coraz większą melancholię. Przyznał, że jego ukochana żona i dzieci nie mają pojęcia, ile setek – nie, tysięcy – ludzi zastrzelił podczas wojny i że jest to straszne. Ale wszystko przez Żydów i plutokratów z Anglii i Ameryki. Hitler to porządny człowiek, zawsze pragnął tylko pokoju…


  Payne Best zostawił ględzącego Fritza i wrócił do siebie. Fey spała jak niemowlę na swoim wygodnym materacu.


  Lecz ich przygoda jeszcze się nie skończyła. Po okolicy włóczyły się inne oddziały SS, wojna oficjalnie trwała nadal, a więźniom wciąż należało znaleźć bezpieczne miejsce. Rankiem następnego dnia Payne Best dowiedział się ku swemu przerażeniu, że generał Garibaldi i pułkownik Ferrero zaplanowali na tę noc powstanie miejscowych oddziałów partyzanckich. Zamierzali opanować wieś i przeprowadzić więźniów do kryjówki w górach.


  Pomysł zaakceptowało już kilku członków grupy brytyjskiej, między innymi Peter Churchill i piloci RAF, ale Payne Best uznał go za „zupełne szaleństwo”2. Partyzanci Garibaldiego byli nieopierzonymi młokosami, którzy dopiero co zawiązali sobie czerwone chusty na szyi. Nie mieliby żadnych szans w walce z doświadczonymi i dobrze uzbrojonymi żołnierzami Wehrmachtu.


  Payne Best poprosił więc Garibaldiego o rozmowę na osobności i starał się uświadomić mu niebezpieczeństwo. Powiedzmy, że coś się nie uda i zginą tacy ludzie, jak Blum i Schuschnigg. Przecież wybuchnie międzynarodowy skandal, a cała wina spadnie na Garibaldiego i jego ludzi. W rezultacie Tyrol Południowy, tak niedawno włączony do państwa włoskiego, może zostać zabrany Włochom. Poza tym w tej fazie wojny Wehrmachtowi powinno zależeć, aby więźniom nie spadł włos z głowy, po co więc ich przenosić?


  Argumenty Payne’a Besta przemówiły do Garibaldiego, który odwołał akcję. Pułkownik Ferrero nie mógł się jednak pogodzić z decyzją zwierzchnika i wzburzony wybiegł z pokoju. W południe więźniowie zebrali się w jadalni. Payne Best wszedł na stół i oznajmił, że są wolni, ale na razie powinni pozostać na miejscu, bo trwają przygotowania do ich przeprowadzki do innego hotelu, położonego wyżej w górach. Ponieważ prowadzi tam tylko jedna wąska droga, dająca się z łatwością strzec, będą mogli bezpiecznie doczekać nadejścia wojsk alianckich i końca wojny.


  Była niedziela 29 kwietnia, dzień, w którym zgodnie z planem SS mieli umrzeć. Fey czuła coraz wyraźniej, że jest wśród przyjaciół, a nie wśród obcych. Okazało się, że strzegący ich oficer Wehrmachtu to major Werner von Alvensleben, który zna rodzinę Fey, a raz gościł nawet w jej rodzinnym majątku. Był on również bratem oficera SS z Udine, który odmówił jej pomocy podczas aresztowania w Brazzà. „Nie rozmawiajmy o nim! – rzekł von Alvensleben z goryczą. – Jak może się pani domyślić, jest czarną owcą w rodzinie. Zawsze był nazistą i dla swojego własnego dobra nie powinien doczekać końca wojny”3.


  Tymczasem we Francji Francesca Wilson co pewien czas uciekała z Granville, aby zapomnieć o wojnie. Jednym z dyrektorów UNRRA był generał w stanie spoczynku pochodzący jak ona z Northumberland. Pewnego dnia pojechali samochodem za miasto. Było tam nawet piękniej, niż się spodziewała. „Młode liście buków, lip, platanów i topoli błyszczały jak polakierowane – wspominała – a powietrze wibrowało delikatnym śpiewem i szelestem wiosny, ciepłej jak lato”. Mijali konwoje z niemieckimi jeńcami wojennymi zbierającymi chrust i pilnowanymi przez amerykańskich żołnierzy. Sady, pastwiska i orne pola tchnęły spokojem. To tu, to tam przycupnęła malownicza wioska z uroczym kościółkiem, która przypominała jej o rodzinnym kraju z miasteczkami takimi jak Hexham albo Corbridge nad rzeką Tyne. W dzieciństwie każde wakacje spędzała na odludnych wrzosowiskach i znajdowała ukojenie w krajobrazie z resztkami rzymskiego muru, w zawodzeniu siewek i atmosferze jak z powieści Waltera Scotta4.


  Jej brytyjscy koledzy w Granville byli przeważnie emerytowanymi oficerami. Wielu z nich służyło wcześniej w Indiach i armii kolonialnej, więc wieczorami przy barze toczyły się rozmowy o starych dobrych czasach. Inni mieli za sobą pracę w organach samorządowych lub służbę w obronie cywilnej. Ponieważ charakterem swojej działalności UNRRA przypominała instytucję opieki społecznej, Francesca była zdziwiona, że pracuje w niej tak mało kobiet.


  „Trudno wybrać właściwych ludzi do pracy w organizacji humanitarnej za granicą – pisała na początku roku w broszurze dla kwakrów. – Wielkie wydarzenia przyciągają zarówno osoby niezrównoważone, jak te obdarzone zdolnościami organizacyjnymi. Ludzie, którzy nie dają sobie rady w życiu, chętnie wyjeżdżają z kraju, a mają znakomite referencje od znajomych, którzy uważają, że pobyt za granicą może im wyjść na korzyść”. Narkomani, alkoholicy, przestępcy uciekający przed wymiarem sprawiedliwości – wszyscy „wkręcają się do agencji humanitarnych razem z różnymi poszukiwaczami przygód pragnącymi uciec od ograniczeń, którym poddała ich wojna”. Pragnienie przygody i specjalistyczne kwalifikacje są pożądane, dodawała, ale najważniejsza jest miłość bliźniego „w jej staroświeckim, biblijnym znaczeniu”5.


  Kobiety, które Francesca poznała w Granville, zostały w większości trafnie wybrane. Miały od trzydziestu do czterdziestu pięciu lat i posiadały cenne doświadczenie, bo wcześniej zajmowały się ewakuowanymi, pracowały w opiece społecznej, udzielały porad psychologicznych młodzieży, organizowały domy spokojnej starości i schrony podczas niemieckich nalotów na Londyn w 1940 roku. Było sporo Francuzek. Jedne opiekowały się uchodźcami podczas klęski Francji w 1940 roku, inne pomagały ruchowi oporu, a jeszcze inne działały na tyłach francuskiej 1 Armii w Alzacji na przełomie 1944 i 1945 roku. Poza tym była też grupka Amerykanek. Niewiele z nich znało obcy język, lecz Francesca musiała przyznać, że miały znacznie większe doświadczenie w opiece społecznej niż większość pozostałych i okazały się znakomitymi organizatorkami.


  Jednakże w miarę, jak zbliżało się rozpoczęcie pracy, w szeregach ochotników UNRRA narastał niepokój. Francesca zastanawiała się, czy ludzie z jej zespołu zdadzą egzamin. A ponieważ w obozie szkoliły się osoby z kilkunastu krajów, miała wątpliwości, czy będzie w stanie porozumieć się ze swoimi koleżankami i kolegami.


  W ramach przygotowań do wyjazdu przeniesiono ich do nadmorskiego miasteczka Jullouville, położonego 8 kilometrów na południe od Granville. Wygodny hotel Normandie musieli zamienić na ponury i obskurny stary budynek szkolny. Spali w wielkich, przypominających poczekalnie kolejowe pomieszczeniach, po których hulały przeciągi, a toalety bez desek sedesowych doprowadzały Amerykanki do rozpaczy. Na tablicach ogłoszeń pojawiły się składy zespołów, które czytano z wypiekami na twarzy. Francesca słyszała pomruki niezadowolenia, a potem niekiedy stłumione szlochy w kącie pokoju. Czasami, wobec otwartego sprzeciwu, kierownictwo niechętnie wprowadzało zmiany. Francesca cieszyła się, że kwiecień dobiega końca6.


  W niedzielę 29 kwietnia, cztery dni po wyjeździe Fey von Hassell w kierunku przełęczy Brenner i włoskiej granicy, wysunięte oddziały amerykańskiej 7 Armii weszły do Dachau. W Mediolanie okaleczone zwłoki Mussoliniego zwisały obok ciała jego kochanki na Piazzale Loreto. W Berlinie Adolf Hitler miał właśnie podyktować swój testament.


  Był szary, pochmurny i zimny poranek. Amerykańscy żołnierze piechoty ostrożnie posuwali się uliczkami Dachau, wypatrując niemieckich snajperów. Ale miasteczko było zupełnie wyludnione i nikt do nich nie strzelał. Niebawem patrole dotarły do obozu. Jeden podszedł doń od południa, omijając główną bramę.


  Dachau było największym obozem koncentracyjnym wyzwolonym przez wojska Stanów Zjednoczonych. Praktycznie wszyscy znali już potworną prawdę o Buchenwaldzie, ale w Dachau żołnierze amerykańscy odkryli coś jeszcze straszniejszego. Na bocznicy przy głównej linii kolejowej prowadzącej do Monachium stało trzydzieści dziewięć wagonów towarowych. Kiedy żołnierze podeszli bliżej, uderzyła w nich fala straszliwego fetoru. Wszystkie wagony wypełnione były rozkładającymi się zwłokami. W sumie były tam ciała dwóch tysięcy trzystu mężczyzn, kobiet i dzieci. Wszyscy byli nadzy lub ubrani w niebiesko-białe pasiaki obozowe ubrudzone krwią i odchodami. Większość umarła z głodu podczas transportu z Buchenwaldu przed blisko trzema tygodniami. Pociąg znalazł się na bocznicy zaledwie dwa dni przed przyjściem Amerykanów, a nieliczni więźniowie, którzy przeżyli podróż, zostali zastrzeleni lub zatłuczeni na śmierć przez esesmanów.


  Żołnierze amerykańscy stali w milczeniu, nie wierząc własnym oczom. „Widzieliśmy ludzi, których podczas walk rozerwało na strzępy, którzy spłonęli żywcem albo umarli inną straszną śmiercią – wspominał jeden z nich – ale na taki widok nie byliśmy przygotowani. Kilka trupów leżało z otwartymi oczami. Wyglądało, jakby patrzyli na nas z niemym pytaniem: «Dlaczego przyszliście tak późno?». Jedni żołnierze płakali, inni zaczęli wrzeszczeć z wściekłości”. „Od trzydziestu sześciu lat nie daje mi to spokoju – wspominał inny Amerykanin. – Kim byli? Jak się nazywali? Z jakiego kraju pochodzili? Jakiego byli wyznania? Skąd się tam wzięli?”7. Rozległy się okrzyki: „Zabijmy tych skurwieli” i „Nie bierzcie esesmanów żywcem”.


  Większość strażników SS uciekła z obozu poprzedniego dnia, kilku jednak pozostało. Czterech wyszło z ukrycia z podniesionymi do góry rękami, lecz amerykański porucznik kazał im wejść do wagonu i władował w nich cały magazynek swego pistoletu.


  Tymczasem inni żołnierze podeszli do głównej bramy obozu. Kiedy znaleźli się blisko, ostrzelano ich z karabinów maszynowych stojących na wieżach wartowniczych. Więźniowie kręcący się po głównym placu, podekscytowani widokiem wyzwolicieli, ruszyli do szturmu na wieże i esesmani na chwilę skierowali ogień również w ich stronę. W końcu piechota amerykańska opanowała wieże, zabijając większość strażników.


  W pobliżu szpitala obozowego otoczono jeszcze jedną grupę esesmanów. Amerykanie kazali im stanąć pod ścianą, a dla utrzymania porządku ustawili naprzeciwko karabin maszynowy. Sądząc, że zostaną rozstrzelani, esesmani wpadli w panikę i rzucili się do ucieczki. Ktoś krzyknął: „Ognia!” i karabin maszynowy zaczął strzelać. Zginęło siedemnastu esesmanów.


  W obozie wciąż przebywało około trzydziestu jeden tysięcy więźniów; otrzymywali zaledwie po sześćset kalorii dziennie. Zgodnie z rozkazem Himmlera kilka dni przed wkroczeniem Amerykanów Niemcy zaczęli ewakuować obóz. Przed dwoma dniami wyprowadzono ponad sześć tysięcy więźniów, rzekomo by ich zatrudnić przy budowie „alpejskiej twierdzy”. Ale około 25 kilometrów od Monachium, w ustronnym miejscu, strażnicy otworzyli do nich ogień. Przeżyło tylko sześćdziesięciu.


  Ci, którzy pozostali w obozie, umierali z głodu i na tyfus. Nie było prądu ani wody, kanalizacja nie istniała. Strzały w końcu ucichły. Stojąc przed główną bramą z ułożonym w kształcie łuku napisem Arbeit macht frei, komendant obozu oficjalnie poddał się Amerykanom. Po tej ceremonii więźniom oświadczono, że są wolni. „Pierwszy Amerykanin przechodzi przez bramę – pisał jeden z więźniów w swoim notatniku. – Dachau jest wolne!!! Nieopisane szczęście. Obłąkańcze okrzyki”.


  Wielu oszalałych z radości więźniów próbowało obalić ogrodzenie z drutu kolczastego, ale oficer amerykański powiedział im, że będą musieli zostać tu do czasu, aż przyjdzie transport wody, jedzenia i lekarstw. „Potem zobaczyłem, jak w powietrze wylatują ciała, rozdzierane rękami więźniów – relacjonował. – Zabijali szpicli. Rozszarpywali ich na strzępy gołymi rękami”.


  Nieco dalej znajdowały się krematoria i izby tortur. W jednym z budynków leżały gnijące ciała tysiąca dwustu więźniów, a za krematoriami Amerykanie znaleźli jeszcze dwa tysiące zwłok. Esesmani wrzucili je do dołów, lecz przed ucieczką nie zdążyli podpalić. Dwa dni później do obozu przybyła komisja do badania zbrodni wojennych i dopiero po zakończeniu przez nią oględzin ciała można było pogrzebać.


  W gronie pierwszych amerykańskich korespondentów wojennych, którzy przyjechali do Dachau, znalazła się dwudziestoczteroletnia dziennikarka „New York Herald Tribune” Marguerite Higgins.


  – Jest pani Amerykanką? – krzyknął jeden z więźniów. Higgins skinęła głową. Rozpętało się piekło. „Wychudzeni ludzie w łachmanach, płacząc i krzycząc «Long Live America», ruszyli zbitą gromadą w kierunku bramy” – pisała.


  Potem poszła obejrzeć krematorium. Były tam haki, na których wieszano więźniów za ręce, aby ich chłostać, a także groteskowe malowidło ścienne wykonane przez strażników. Przedstawiało człowieka bez głowy w mundurze SS, który siedzi okrakiem na pękatej świni i wbija w jej boki ostrogi. Dziennikarce pokazano też miejsce, w którym więźniowie klękali, a oprawca zabijał ich strzałem w tył głowy. W ten sposób zaledwie przed dziesięcioma dniami stracono generała Charles’a Delestrainta, dowódcę gaullistowskiej Armée secrète, organizacji ruchu oporu we Francji. Został aresztowany przez gestapo w czerwcu 1943 roku, a jego cela znajdowała się niedaleko pomieszczenia, w którym przebywał Léon Blum z żoną. Idąc na stracenie, sądził z początku, że przewożą go tylko do innego obozu8.


  Głównym celem oddziałów amerykańskich, które wyzwoliły Dachau, było leżące 25 kilometrów na południe Monachium, „kolebka nazistowskiej bestii”, jak je nazwał Eisenhower. „Jestem bardziej przywiązany do tego miasta niż do jakiegokolwiek miejsca na ziemi” – napisał Hitler w Mein Kampf. Od czasu założenia partii w okresie rewolucyjnych zaburzeń w Niemczech po I wojnie światowej stolica Bawarii zyskała dla ruchu narodowosocjalistycznego pierwszorzędne znaczenie ideologiczne i emocjonalne. Po dojściu do władzy Hitler nadał miastu dwa zaszczytne tytuły: Hauptstadt der Deutschen Kunst (Stolicy Sztuki Niemieckiej) i Hauptstadt der Bewegung (Stolicy Ruchu [Nazistowskiego]). Był to dowód wielkiej miłości Hitlera do miasta, w którym mieszkał od 1913 roku. Stało się ono miejscem kultu i celem pielgrzymek wyznawców politycznej religii III Rzeszy. Architektonicznym tego wyrazem było kilka monumentalnych gmachów, takich jak Haus der Deutschen Kunst (Dom Sztuki Niemieckiej) i ogromne neoklasycystyczne pałace przy Königsplatz, mieszczące biura NSDAP. W 1937 roku Monachium nadano miano jednego z pięciu Führerstädte (Miast Führera). Gdyby nie wojna, miasto doczekałoby się realizacji szeroko zakrojonego programu rozbudowy, obejmującego między innymi wzniesienie mauzoleum Hitlera9.


  Jak dotąd oddziały amerykańskie nacierające przez Bawarię nie napotkały większego oporu, ponieważ wojskom niemieckim brakowało ludzi i wyposażenia bojowego. W wielu wsiach mieszkańcy wywieszali białe flagi i czołgi amerykańskie przejeżdżały przez nie, kierując się ku następnemu punktowi na mapie. A tam, gdzie zorganizowano obronę, amerykańskie czołgi, artyleria i samoloty błyskawicznie obracały zabudowania w gruzy. Niemcy szybko wyciągnęli wnioski. Niebawem praktycznie we wszystkich wsiach zawisły białe flagi10.


  Podobnie było w miastach. W Memmingen Amerykanie posłali przodem delegację burmistrzów miast, które zostały wcześniej zajęte. Mieli oni uprzedzić władze Memmingen, że tylko poddanie miasta ocali je przed natychmiastowym zburzeniem. Przestrogi usłuchano. W Landsbergu, gdzie po nieudanym puczu monachijskim w 1923 roku Hitler napisał Mein Kampf, garnizon węgierski ustawił się na baczność na placu apelowym, aby złożyć broń. W Augsburgu komendant garnizonu dostał pięć minut na poddanie się i posłusznie wyprowadził swoich żołnierzy z miasta, które tonęło już w białych flagach. Tu również pojawiły się pierwsze dowody na istnienie podziemnego ruchu oporu przeciwko nazistom. Ugrupowanie nazywające się „Augsburską Partią Wolności” skontaktowało się przez telefon z dowództwem amerykańskiego pułku i oświadczyło, że miasto pragnie skapitulować, a kilku cywilów wskazało amerykańskim żołnierzom bunkier, w którym ukrywał się niemiecki komendant i wyżsi urzędnicy miejscy.


  Bawaria, kolebka nazizmu, poddawała się aliantom bez protestu, Monachium jednak okazało się twardszym orzechem do zgryzienia, choć i tu Amerykanie zetknęli się z konspiracyjnym ruchem oporu wobec nazistów.


  W sobotę 28 kwietnia, dwa dni przed wejściem do miasta pierwszych oddziałów amerykańskich, Freiheitsaktion Bayern (Bawarska Akcja Wyzwoleńcza) zorganizowała próbę przewrotu. Na czele tej małej grupki konspiratorów stał kapitan Wehrmachtu z kompanii tłumaczy, a wśród jego podwładnych znaleźli się adwokaci, profesorowie, urzędnicy państwowi i lekarze. Razem z innymi grupkami, z których jedne były autentycznie antyhitlerowskie, inne miały dość wojny, a jeszcze innymi kierował zwykły oportunizm, Freiheitsaktion Bayern o świcie rozpoczęła powstanie.


  Na początku wszystko szło dobrze, powstańcy zdobyli dwie rozgłośnie radiowe i ich dowódca nadał do mieszkańców apel o przyłączenie się do walki. W całym mieście pojawiły się biało-niebieskie flagi Bawarii i ludzie wylegli na ulice, bo rozeszła się wieść, że Hitler nie żyje i wojna jest skończona. Ale po kilku godzinach powstanie upadło. Bojownikom nie udało się schwytać gauleitera Monachium Paula Gieslera ani przekonać generała Rittera von Eppa, najwyższego rangą przedstawiciela władzy centralnej w Bawarii, aby ich poparł. Nie zdołali też opanować komendantury garnizonu i siedziby NSDAP. Tymczasem esesmani z koszar na północy miasta stawili im zacięty opór. O 14 Giesler odzyskał władzę w mieście, a przywódcy powstania uciekli samochodem z tablicami rejestracyjnymi SS11.


  Monachium jednak nie było w stanie obronić się przed czterema dywizjami amerykańskimi. Wehrmacht zostawił miasto własnemu losowi i do walki szykowali się tylko najbardziej zatwardziali hitlerowcy. Oficjalny kronikarz ostatniej ofensywy amerykańskiej pisał o tym tak:


  
    
      Przez większość dnia żołnierze zasypywali miasto pociskami artyleryjskimi, atakowali ulicami za zasłoną dymną, kryli się przed zabójczym ostrzałem z dział przeciwlotniczych i karabinów maszynowych – wszystko to było typowe podczas zdobywania leżących w gruzach miast niemieckich. Na najwyższym budynku w Monachium łopotała już wielka biała flaga, a żołnierze z 45 Dywizji wciąż walczyli w koszarach SS z obrońcami stawiającymi zaciekły opór12.
    

  


  W tych ostatnich pełnych chaosu godzinach tłum wdarł się do Führerbau, reprezentacyjnej siedziby Hitlera, gdzie przechowywano ponad siedemset w większości zrabowanych obrazów z całej Europy, między innymi całą kolekcję pałacową skradzioną prywatnemu kolekcjonerowi francuskiemu13.


  Wojska amerykańskie wkroczyły do Monachium 30 kwietnia rano. Jak większość miast niemieckich stolica Bawarii mocno ucierpiała z powodu alianckich nalotów. Tylko w poprzednich dwóch latach bombardowano ją co najmniej sześćdziesiąt sześć razy. Jedna trzecia, a może nawet połowa budynków była zburzona lub poważnie uszkodzona. Na starówce zniszczeniu uległo 60 procent zabudowy. Najstarszy kościół monachijski, Peterskirche, poświęcony w 1190 roku, miał uszkodzoną wieżę, sklepienie i główną nawę, podobnie jak Frauenkirche (katedra Najświętszej Marii Panny) z jej słynnymi cebulastymi kopułami. Historyczna siedziba dynastii Wittelsbachów, którzy rządzili Bawarią do 1918 roku, tak zwana Residenz, straciła większość dachu, a stary ratusz miejski przy głównym placu, Marienplatz, leżał w gruzach. Wittelsbacher Palais, wzniesiony przez króla Ludwika I dla syna i następcy tronu, Maksymiliana, gdzie w czasie wojny mieściła się siedziba gestapo i podobóz Dachau, spłonął doszczętnie. Ocalały tylko zewnętrzne mury. Główny dworzec kolejowy przypominał kłębowisko powyginanych konstrukcji stalowych.


  „Spodziewałem się okropnego widoku, ale rzeczywistość przeszła moje najczarniejsze wyobrażenia – zanotował kilka dni później pisarz Klaus Mann, najstarszy syn Thomasa, po powrocie do miasta, z którego wyjechał na emigrację w 1933 roku. – Monachium już nie istnieje. Całe śródmieście od dworca głównego do Odeonsplatz to same ruiny… wszystkie ulice, które znałem tak dobrze, zostały… straszliwie okaleczone”. Daremny opór SS pogorszył jeszcze sytuację, bo jedynym sposobem złamania obrony stał się zmasowany ostrzał artyleryjski14.


  Jednym z pierwszych żołnierzy amerykańskich, którzy weszli do miasta, był pewien dwudziestosiedmioletni porucznik. Przez większość poranka w żółwim tempie posuwał się ze swoją kompanią pustymi ulicami, ostrożnie odrywając się od ścian budynków, bo nikt nie wiedział, czego się spodziewać. „Nawet jeśli nikogo nie było widać – pisał – nie wiedzieliśmy, co się kryje za rogiem. Nie mieliśmy psów, czołgów ani innych takich rzeczy. Tylko jeepy. Moi żołnierze mieli karabiny, ja pistolet. To było wszystko”.


  Dopiero o 14 dotarli na Marienplatz.


  
    
      Stała tam gromada ludzi, naprawdę duża gromada, w większości staruszkowie, za starzy nawet do Volkssturmu. Powitali nas jak wyzwolicieli, co, prawdę mówiąc, bardzo mnie wtedy rozgniewało. Przecież była to stolica ruchu. To tu partia nazistowska zaczęła działalność i tu wychodził jej główny organ propagandowy, „Völkischer Beobachter”. A teraz cieszyli się, że zostali „wyzwoleni”?
    

  


  Po przeciwnej stronie placu znajdowała się komenda policji i porucznik poszedł tam, aby skonfiskować policjantom broń. Był przygotowany na trudności, ale ku jego zdumieniu funkcjonariusze powitali go na baczność, a broń leżała już w skrzyniach, gotowa do zabrania. Niemcy wykazali się niebywałą skrupulatnością. Do każdego z ponad stu pistoletów były przywiązane dwie karteczki: jedna z numerem seryjnym, a druga z nazwiskiem użytkownika. Urzędnik zdający broń, jak przystało na wzorowego biurokratę, zażądał pokwitowania.


  Całe to wydarzenie miało ironiczny podtekst. Amerykański porucznik, urodzony w Hamburgu i wychowany w berlińskiej rodzinie protestanckiej, z taką samą biurokratyczną pedanterią został po dojściu Hitlera do władzy uznany za Żyda, wyrzucony z organizacji młodzieżowej, kiedy włączono ją do Hitlerjugend, i zmuszony do emigracji do Ameryki. A mniej więcej w tej samej chwili Hitler, wciąż opętany nienawiścią do Żydów, pociągał za spust swojego walthera15.


  W dniu zdobycia Monachium brytyjska gazeta „Daily Telegraph” zamieściła relację swojego specjalnego korespondenta Noela Pantera ze szwajcarskiego miasteczka St. Margarethen, leżącego niedaleko granicy z Bawarią. Artykuł nosił tytuł Paniczna ucieczka nazistowskich przywódców do południowych Niemiec i opowiadał o tym, jak uciekającym gauleiterom kończy się benzyna i rozpaczliwie szukają oni schronienia w bawarskich wsiach. Jeden z oficerów SS chciał ukryć się u katolickiego księdza, ale na swoje nieszczęście trafił na takiego, który przez kilka miesięcy był więziony w Dachau. „Mogę tylko wysłuchać twojej spowiedzi” – powiedział mu ksiądz. Esesman ogłuszył go rękojeścią pistoletu, a potem uciekł na rowerze. Tymczasem rozsierdzony tłum mieszkańców przeciął wszystkie opony w jego samochodzie. Obwieszone biżuterią i wystrojone żony hitlerowskich dygnitarzy próbowały wymienić swoje kosztowności na chłopskie ubranie. Panter pisał, że w całym rejonie przygranicznym roi się od niemieckich oficerów, którzy uważają, że wojna jest nieodwołalnie skończona16.


  W Villabassie, po południowej stronie Alp, było zimno i nieprzyjemnie. Fey von Hassell większość dnia spędziła w przytulnym i ciepłym pokoju w hotelu Bachmanna, ciesząc się pierwszym dniem wolności. Była to dziwna, niepełna wolność. Na szczęście Bader i jego niebezpieczni esesmani w końcu ulotnili się. Fey jednak znalazła się w potrzasku. Nie miała pieniędzy, jedzenia ani żadnych wiadomości z domu i tylko mgliście zdawała sobie sprawę, co się dzieje na świecie. Najbardziej dręczyła ją obawa o los synów. Chciała jak najszybciej zacząć poszukiwania, lecz nie wiedziała, jak się do nich zabrać. Zajmowane przez obce wojska Niemcy pogrążyły się w zupełnym chaosie, poczta i telefony nie działały, a Fey nie miała własnego środka transportu. Zresztą większość dróg była nieprzejezdna – zniszczona przez bomby albo zamknięta przez wojsko. Nie jeździły też praktycznie żadne pociągi.


  Kapitanowi Bestowi, który starał się pocieszyć Fey i pozostałych stu trzydziestu sześciu niedawnych więźniów w wieku od czterech do siedemdziesięciu trzech lat, przypominali oni pasażerów starego żaglowca płynącego przez ocean. „Zbuntowaliśmy się i pozbyliśmy się oficerów i załogi – pisał – ale nie wiemy jeszcze, jaki kurs obrać ani kto ma stanąć przy sterze”17.


  Tuż po godzinie 17 przyjechało kilka autobusów. Wsiedli do nich i ruszyli w głąb gór. Po krótkiej jeździe stromą drogą zatrzymali się przed wielkim hotelem nad jeziorem. Znajdowali się tysiąc pięćset metrów nad poziomem morza, prószył śnieg. Hotel, wielki budynek w starym schroniskowym stylu, stał nad Pragser Wildsee, po włosku Lago di Braies. Został zamknięty na zimę, więc w środku panował przeraźliwy chłód. Potem okazało się, że kotłownia zamarzła i rury popękały. Zresztą i tak nie było opału. W jadalni i kuchni szybko rozpalono ogień, ale niewiele to zmieniło – nadal było zimno jak w psiarni.


  Mimo to Fey czuła się szczęśliwa. Każdemu przydzielono pokój, starając się przy tym, aby poszczególne grupy narodowe mieszkały razem. Po raz pierwszy od wielu miesięcy Fey miała wygodne łóżko i cały pokój dla siebie. Okna wychodziły na jezioro, które było nieruchome i ciche, najmniejsza fala nie marszczyła jego czystej, szmaragdowej tafli. Otaczały je wyniosłe sosny, a za nimi strzelały w niebo skalne szczyty, które zdawały się zamykać Fey w bezpiecznych i pocieszających objęciach. Nie mogła oderwać się od okna. Nagle zdała sobie sprawę, że jej ukochana Brazzà znajduje się zaledwie 100 kilometrów dalej. Ogarnęło ją przemożne pragnienie, aby zaraz tam wracać, choćby pieszo, ale zabrakło jej odwagi. Zbyt długo była więźniem. Na razie nie umiała się zdobyć na samodzielne działanie.


  


  Rozdział 13

  „Śmierć uciekła”


  Fred Warner i jego oddział SOE dotarli wreszcie nad „alpejską twierdzę”. Wystartowali z lotniska we Włoszech w tym samym dniu, w którym Fey opuściła Dachau. Zegarek wskazywał 2 nad ranem, noc była jasna, księżycowa, a ich lot trwał już trzy godziny. W liberatorze panowało przejmujące zimno. W dole bielały niesamowite, ośnieżone szczyty. Warner, zatopiony w myślach, zastanawiał się, jakie niebezpieczeństwa czekają go podczas misji i czy wyjdzie z niej żywy.


  Na pokładzie, oprócz pilotów i dispatchera, który miał dopilnować, aby właściwie umocowali linki od spadochronów i skoczyli w odpowiedniej chwili, znajdowało się siedmiu ludzi. Jednym z nich był agent amerykańskiego OSS, który miał nieznane pozostałym zadanie do wykonania. Amerykanie prowadzili własne operacje specjalne i niedawno wysłali dwa zespoły, które miały zbierać informacje o ostatniej reducie obronnej nazistów. Jeden z nich działał w rejonie Innsbrucku1. SOE zorganizowała dziewięć podobnych grup, które czekały w gotowości.


  Pozostali pasażerowie samolotu, brytyjscy agenci, wchodzili w skład dwóch odrębnych ekip: czteroosobowej grupy Freda o kryptonimie „Historian” i dwuosobowego zespołu o kryptonimie „Duncery”. Tym drugim dowodził Hans Schweiger, były adwokat wiedeński, dziś noszący nazwisko „Stevens”. Za towarzysza miał Waltera Freuda, który niedawno obchodził swoje dwudzieste czwarte urodziny. Jako jedyny z agentów SOE Freud nie zgodził się na zmianę tożsamości. Uważał, że jeśli naziści złapią go podczas akcji dywersyjnej, to nie będzie miało znaczenia, jak się nazywa, a poza tym jako wnuk słynnego twórcy psychoanalizy był dumny ze swego rodowego nazwiska.


  Rodzina Freudów musiała wyjechać z Wiednia po aneksji Austrii w 1938 roku. Po różnych perypetiach Walter dołączył do ojca – najstarszego syna Sigmunda Freuda – i reszty rodziny mieszkającej w Highgate w Londynie. Podobnie jak Fred Warner, został na krótko internowany jako obywatel wrogiego państwa. Po uwolnieniu wstąpił do Korpusu Pionierów, a potem został zwerbowany przez SOE. Odbył kurs radiooperatora i wysłano go do Włoch, gdzie kontynuował szkolenie wspólnie z Warnerem i pozostałymi. W kieszeni chował teraz szyfry radiowe. Radiostacja do utrzymywania łączności z centralą miała zostać zrzucona w osobnym pojemniku.


  Zapaliło się czerwone światło. Zbliżali się do celu i mieli skakać trójkami. Członkowie pierwszej usiedli na podłodze samolotu i spuścili nogi w okrągły otwór. Po chwili zabłysła zielona lampka. Dispatcher krzyknął: „Skakać!” i jeden po drugim spadochroniarze zniknęli w ciemności. Freud skakał pierwszy. Po wylądowaniu miał dać znak latarką, że jest bezpiecznie i druga trójka może skakać. Samolot nawrócił i skierował się ponownie nad strefę zrzutu. Fred usiadł na krawędzi otworu i przygotował się. Znów zapaliło się zielone światło. Skoczył.


  Z góry dobiegł go dobrze znany, uspokajający szelest rozpościerającego się spadochronu. Chwilę później warkot samolotu znów się wzmógł. Maszyna robiła kolejny, ostatni nawrót, aby zrzucić zasobniki ze sprzętem i aparatami radiowymi. Potem warkot ucichł i Fred został sam w przestworzach.


  Spojrzał w dół i przeżył pierwszy wstrząs. Nie ulegało wątpliwości, że wyskoczył na wyższym pułapie, niż przewidywał plan. Miano go zrzucić z około trzystu metrów, tymczasem znajdował się na wysokości mniej więcej dwóch tysięcy. W świetle księżyca widział rzekę płynącą przez dolinę, ku której opadał. Obok rzeki biegły tory kolejowe, a w pobliżu znajdowała się spora wieś. Fred przez wiele godzin ślęczał nad mapami strefy zrzutu sporządzonymi na podstawie rozpoznania lotniczego, ale nie przypominał sobie, aby widział na nich rzekę, wieś i tory kolejowe. Znajdował się w złym miejscu.


  Wylądował miękko i cicho, szybko zwinął spadochron i ukrył go pod pobliskim drzewem razem z wszelkim niepotrzebnym wyposażeniem, takim jak jednoczęściowy kombinezon. Na razie wszystko szło dobrze. Nikt go nie zauważył, nawet pies nie zaszczekał, choć Fred wylądował blisko wiejskich zabudowań. Ale nie miał pojęcia, gdzie są pozostali. Wszedł na niewielki pagórek, który jednak był porośnięty lasem, więc nic nie mógł zobaczyć. Szybko zrozumiał, że został sam jak palec. Musiał jak najszybciej oddalić się od strefy zrzutu. Ślady ich lądowania na pewno zostaną znalezione, a rolnicy wstawali wcześnie.


  Walter był w podobnej sytuacji. Zniosło go daleko od reszty kolegów, więc nie starał się nawet odszukać po ciemku ich ani sprzętu. Znalazł sobie kryjówkę, rozwinął śpiwór i próbował zasnąć.


  Na szczęście pozostali wylądowali blisko siebie. Część jednak zgubiła osobisty ekwipunek, a co gorsza zasobniki z ładunkami wybuchowymi i aparatami radiowymi wylądowały w kominie jednego z domów. Nie pozostało im nic innego, jak pogodzić się z ich utratą. W tej sytuacji czwórka agentów postanowiła połączyć siły. Przez pewien czas szukali Warnera, ale potem dali za wygraną. Widzieli, że Walter znacznie zboczył z właściwego kursu, więc nawet nie próbowali go szukać. Ponieważ stracili ładunki wybuchowe, zrezygnowali z akcji sabotażowych i postanowili opanować lotnisko w Zeltweg.


  Tymczasem Fred Warner doszedł do wniosku, że najpierw najlepiej będzie znaleźć jakąś wyżej położoną kryjówkę z dala od wsi, szedł więc przez kilka godzin do góry po gęsto zalesionym zboczu. Teraz zrozumiał, dlaczego w obozie SOE zaaplikowano im tak wyczerpujący trening fizyczny.


  O tym, że został zwerbowany do SOE, a nie do komandosów, dowiedział się w Arisaig House, starym domu myśliwskim na północy Szkocji. Oczywiście uczyli się wielu rzeczy, które zawierał program szkolenia Bryana Samaina i jego kolegów, ale duży nacisk kładziono też na przeprowadzanie akcji sabotażowych, na przykład zakładanie i konstruowanie ładunków wybuchowych. Mieli mówić między sobą po niemiecku, a żeby byli na bieżąco z żargonem niemieckich żołnierzy, dostawali do czytania najnowsze numery pism Wehrmachtu. Warnera posłano nawet na kurs włamywaczy.


  Fred przestawał głównie z Erikiem Rhodesem. Jego przyjaciel urodził się co prawda w Hamburgu, lecz miał w sobie więcej ze Szkota niż z Niemca, bo jego matka była Szkotką, a ojciec naturalizowanym Brytyjczykiem. Przez większość życia mieszkał w Aberdeen. Swoją ostatnią akcję szkoleniową przeprowadzili w kwietniu 1944 roku. Dano im fałszywe dokumenty i kazano przeniknąć na teren stacji rozrządowej i „zniszczyć” najważniejsze instalacje przy użyciu minimum ładunków wybuchowych. Zaszyfrowaną informację o wykonaniu zadania mieli zostawić w skrzynce kontaktowej zainstalowanej w publicznej toalecie. Gdyby udało im się nie wpaść przez pięć dni, mogli stawić się z powrotem w umówionym lokalu konspiracyjnym.


  Po wykonaniu zadania Warner z kolegą przesiedzieli pięć dni w jakimś pensjonacie i byli bardzo zadowoleni z siebie. Nagle w środku nocy dwóch detektywów brutalnie wyrwało ich ze snu. Poddali Warnera ostremu przesłuchaniu, kazali mu się rozebrać i przeprowadzili gruntowną rewizję osobistą. Szukali szyfrów, które jednak Warner przewidująco zwinął w kulkę i powiesił za oknem na czarnej nitce. Liczył, że w ciemności nikt jej nie znajdzie, i miał rację. Kierownictwo kursu pogratulowało mu i poczęstowało wystawnym śniadaniem. Warner orzekł, że ta akcja szkoleniowa „była niezwykle pożyteczna”.


  Przed misją pojechał do Londynu, gdzie miał otrzymać kontynentalne ubrania bez metek. Któregoś wieczoru razem z resztą kolegów udał się do chińskiej restauracji przy Leicester Square. Wszyscy mieli na sobie mundury z odznaką spadochronową na lewym rękawie. Zamówili dania i po dłuższym oczekiwaniu zapytali chińskiego kelnera, kiedy wreszcie je poda. „Nie wiecie, że jest wojna?” – odpowiedział bezczelnie. Razem podnieśli go do góry i krzyknęli do ucha: „Wiemy!”. Kiedy postawili go na podłodze, Chińczyk wybiegł na ulicę i tyle go widzieli2.


  Po dłuższej wędrówce Warner natknął się na chatę drwali stojącą na leśnej polanie. Odpoczął w niej, wysuszył ubranie i buty, napoczął żelazne racje. Wyszło słońce, zrobiło się ciepło. Później Warner poczuł się jeszcze lepiej, bo wysoko na niebie zobaczył ławicę błyszczących w słońcu alianckich samolotów kierujących się w stronę Niemiec.


  Po zmroku zdjął buty i kurtkę, ale nic więcej, nie rozstał się też z coltem kalibru 11,43 milimetra i małą ładownicą. Podczas szkolenia zawsze uczono ich, że mają być gotowi do akcji w każdej chwili. Ustalił, że zostali zrzuceni około 30 kilometrów od wyznaczonej strefy zrzutu. Obliczył też, gdzie znajduje się uzgodniony wcześniej awaryjny punkt kontaktowy, wiedział więc, w którym kierunku wyruszy nazajutrz. Potem zapadł w głęboki sen.


  Zbudził go jakiś hałas. Nadal panowała zupełna ciemność, ale na zewnątrz słychać było ludzkie głosy. Ktoś szarpnął drzwiami. Warner w jednej chwili wyskoczył ze śpiwora i położył się płasko na podłodze z pistoletem w ręku. – Kto tam? – zapytał po niemiecku, starając się nadać głosowi naturalne brzmienie. W odpowiedzi rozległy się strzały.


  „Usłyszałem, jak pociski uderzają w tylną ścianę domku za moimi plecami – wspominał. – Wszędzie wokół wzbijał się kurz i fruwały odłamki kory. Ocaliło mi życie to, że leżałem na ziemi”. Na pierwszą salwę odpowiedział kilkoma strzałami przez uchylone drzwi, a potem strzelił jeszcze kilka razy przez okna chaty. Słyszał, jak po górach przetacza się echo strzałów, i widział płomienie wydobywające się z lufy colta. Nagle strzały ucichły. Szybko zmienił magazynek i w tym momencie usłyszał odgłos stóp uderzających o ziemię. W pierwszej chwili pomyślał, że napastnicy biegną w jego kierunku. Potem uświadomił sobie z ulgą, że uciekają3.


  Gdy wszystko ucichło, opuścił chatę i przez kilka godzin szedł szybko w kierunku celu, który sobie wyznaczył poprzedniego dnia. Znów natrafił na niezamieszkaną chatę w lesie. Było w niej pełno siana. Rozwinął śpiwór i położył się spać.


  Kiedy po kilku godzinach obudził się, na dworze sypał gęsty śnieg. Padało przez następne kilka dni, ale w jego kryjówce było ciepło, więc postanowił przeczekać śnieżycę. Do chaty nikt nie zaglądał, tylko pewnego wieczoru na skraju polany pojawiły się jelenie. W dole widział przez lornetkę drogę, którą często przejeżdżały wojskowe pojazdy i chłopskie furmanki. Zrezygnował już z dotarcia do punktu kontaktowego. Minęło zbyt wiele czasu, aby ktoś tam jeszcze na niego czekał. Znajdował się na terytorium wroga bez radia i żywności i mógł liczyć tylko na siebie.


  Walter Freud był w takiej samej sytuacji. Przez cały tydzień próbował odnaleźć kolegów, ukrywając się co noc u innej rodziny chłopskiej w odludnych gospodarstwach. Czasami ich mieszkańcy bali się go, podawali mu zupę drżącymi rękami. Kiedy indziej witali go nieomal jak oczekiwanego gościa. Nikt nie pytał, kim jest, a Walter niczego nie tłumaczył. Ale wiadomo było, że jest tu obcy – zdradzał go choćby wiedeński akcent. W każdym domu, w którym nocował lub prosił o jedzenie, były tylko młode matki z małymi dziećmi i dziadkowie. Całą resztę zatrudniła niemiecka machina wojenna. Wszyscy mężczyźni w wieku poborowym, który zaczynał się teraz w Niemczech od szesnastu lat, a kończył na sześćdziesięciu, służyli w armii lub w Volkssturmie. Samotne kobiety pracowały w fabrykach amunicji, a młodzież zwerbowano do obrony przeciwlotniczej. Freudowi wydawało się oczywiste, że z takich ludzi nie da się stworzyć ruchu oporu, czy to nazistowskiego, czy jakiegokolwiek innego.


  Pewnego razu popełnił gafę, która mogła go drogo kosztować. Na drodze biegnącej przez las napotkał ciężarówkę zwożącą drewno i poprosił o podwiezienie. Kierowca zgodził się i kazał mu wskoczyć na tył, a Freud wesoło odpowiedział „OK”. W tej samej chwili zrozumiał, że palnął głupstwo, padając ofiarą przyzwyczajenia, którego w trakcie szkolenia usilnie próbowano ich oduczyć. Lecz szofer tylko popatrzył na niego ze zdziwieniem i ruszył w drogę. Podczas pożegnania Freud bardzo się pilnował, żeby nie powtórzyć błędu i powiedzieć Auf Wiedersehen.


  Innym razem wpadł w panikę, bo wydało mu się, że zgubił plecak. Żeby go nie dźwigać, zostawił pod drzewem i poszedł do góry zorientować się, gdzie jest. Po zejściu nie mógł odnaleźć plecaka. Miał w nim wszystko, bez czego nie mógłby przeżyć, przede wszystkim śpiwór. Zaczął biegać od drzewa do drzewa, denerwując się coraz bardziej. Potem uspokoił się. Wrócił na szczyt i zaczął schodzić powoli tyłem. W końcu, ku swojej nieopisanej radości, odnalazł właściwe drzewo. Nigdy więcej nie rozstawał się już z plecakiem.


  Miał ze sobą mały odbiornik radiowy, znacznie mniej nowoczesne urządzenie niż aparat, który musieli zostawić koło strefy zrzutu. Ale mógł dzięki niemu śledzić wydarzenia wojenne i dowiedział się o przełamaniu przez aliantów frontu w północnych Włoszech. Przypuszczając, że wojska brytyjskie niebawem wejdą do Austrii, zrezygnował z szukania kolegów. Postanowił dotrzeć do lotniska Zeltweg i zająć je w imieniu Jego Królewskiej Mości Jerzego VI4.


  Ostatniego dnia kwietnia wszyscy, których los zaprowadził w Alpy, wiedzieli już, że „alpejska twierdza” jest mrzonką rozwiewającą się równie szybko, jak poranna mgła. Fey von Hassell i byli zakładnicy, którzy długo bali się, że zostaną zabici podczas jakiejś ostatniej bitwy nazistów, byli w bezpiecznych rękach żołnierzy niemieckich, oczekujących wprowadzenia w życie zawieszenia broni. W ciągu tygodniowego pobytu w austriackich górach Fred Warner spotkał tylko nerwowych drwali i stadko jeleni. Walter Freud widział prawie wyłącznie kobiety i dzieci grzejące się przy domowym ognisku. Czwórkę agentów SOE ostrzegano wprawdzie przed pojedynczymi fanatykami z SS lub NSDAP, ale spotkali też oni przywódców miejscowego ruchu oporu chętnie oferujących pomoc.


  Tuż po wyruszeniu w drogę na lotnisko natknęli się na życzliwego rolnika, który uprzedził ich, że w okolicy kręcą się naziści, i wskazał bezpieczniejszą drogę. W lesie minęli chatę pilnowaną przez trzech żołnierzy niemieckich. Ponieważ George Bryant uważał, że może to być kryjówka Werwolfu, ominęli ją szerokim łukiem. Idąc przodem, żeby rozpoznać teren, spotkał kobietę, która powiedziała mu, że marzy tylko o tym, aby jej córka, służąca w Linzu w obronie przeciwlotniczej, wróciła do domu. Ostrzegła go jednak, że miejscową gospodę prowadzą naziści, a w drugiej, stojącej w pobliżu, niedawno gościł sam Himmler. Agenci postanowili oddalić się jak najszybciej.


  Ludność była na ogół wrogo nastawiona do hitlerowców i miała szczerze dosyć wojny. Wiele świadczyło o tym, że idea przywrócenia Austrii niepodległości zyskuje popularność. W Wiedniu Karl Renner, socjaldemokratyczny kanclerz Austrii po I wojnie światowej, ogłosił już powstanie niezawisłego rządu austriackiego. A Fey von Hassell na własne oczy widziała, z jakim entuzjazmem witano ostatniego kanclerza niepodległej Austrii, Schuschnigga. Nic nie wskazywało, żeby naziści szykowali się na walkę do samego końca5.


  Była to w istocie chimera. Mimo wydanych w ostatniej chwili poleceń Hitler nigdy nie rozważał planu stworzenia „alpejskiej twierdzy”. Przeciwnie, często grzmiał, że już rozmowa o niej trąci defetyzmem. Alianci jednak bardzo przejęli się tą koncepcją i wywarła ona duży wpływ na ich strategię w ostatnich dwóch miesiącach wojny. Dlaczego? Odpowiedzi należy szukać w ciągu wydarzeń, który miał początek kilka miesięcy wcześniej.


  Austriackie miasteczko Bregencja leży nad Jeziorem Bodeńskim w pobliżu granicy ze Szwajcarią na ważnym pod względem historycznym i strategicznym szlaku drogowym i kolejowym. Przez całą wojnę znajdowała się tu placówka SD (Sicherheitsdienst), służby wywiadowczej i kontrwywiadowczej SS. Odbierała ona i przekazywała tajne raporty od agentów III Rzeszy w Szwajcarii.


  We wrześniu 1944 roku placówka otrzymała wyjątkowo cenną przesyłkę. Znajdował się w niej amerykański raport dyplomatyczny przechwycony przez Niemców w trakcie przesyłania go z Zurychu do Waszyngtonu. Jego treść była zbieżna ze sprawozdaniem OSS sporządzonym w tym samym miesiącu przez „Dzikiego Billa” Donovana dla prezydenta Roosevelta i zawierała obszerne omówienie kwestii „twierdzy alpejskiej”. Raport wylądował na biurkach w Berlinie, a po nim nadeszły następne o podobnej treści.


  Himmler od razu zwietrzył szansę. Gdyby aliantom udało się wmówić, że Niemcy zamierzają stworzyć „alpejską twierdzę” i bronić się w niej przez kilka lat, władze Rzeszy mogłyby odnieść z tego wiele korzyści. Istniała nawet możliwość, że Amerykanie i Brytyjczycy przestaną się upierać przy bezwarunkowej kapitulacji, co mogłoby doprowadzić do ich zerwania z Sowietami. Himmler roił, że dzięki temu Niemcy zachowają szansę na zwycięstwo.


  Goebbels też przyłączył się do akcji dezinformacyjnej, choć kierował się innymi motywami. Dostrzegł w niej potwierdzenie uroczystej przysięgi Hitlera, że nigdy się nie podda. Przysięga ta adresowana była zarówno do społeczeństwa niemieckiego, jak do aliantów. Na początku 1945 roku Goebbels utworzył specjalną komórkę, która miała rozsiewać pogłoski dotyczące twierdzy i podsuwać rozmaite rewelacje spragnionej sensacji prasie krajów alianckich i neutralnych. W pogłoskach tych zawsze mówiło się o „pozycjach nie do zdobycia, wielkich zapasach ukrytych w jaskiniach przed nalotami, podziemnych fabrykach i oczywiście elitarnych oddziałach, które miały stanowić załogę bastionu”6. Łatwowierna prasa zachodnia, nie wspominając o podatnych na sugestie alianckich analitykach, dała się na to nabrać. SD przekazywało fałszywe plany i spreparowane informacje ludziom, którzy współpracowali z Amerykanami.


  Wszystko poszło zgodnie z planem nazistów. Typowym przykładem był artykuł w piśmie „Collier’s” ze stycznia 1945 roku. Autor opisywał, że w Bad Aussee, wysoko w austriackich Alpach, około 80 kilometrów od Berchtesgaden, Niemcy zamierzają stworzyć gigantyczny ośrodek partyzancki, który rozpocznie działalność po wojnie. Podobno szkolono tam do zadań dywersyjno-sabotażowych członków organizacji Werwolf, składającej się z elity SS i Hitlerjugend. W jeszcze wyższych górach, w specjalnej reducie, miała powstać tajna kwatera główna. Za organizację odpowiadał jakoby Ernst Kaltenbrunner, prawa ręka Himmlera.


  Organizacja Werwolf, która miała kontynuować walkę po klęsce III Rzeszy, była w gruncie rzeczy fikcją, podobnie jak „alpejska twierdza”. Ale oficerowie wywiadu w kwaterze Eisenhowera też uwierzyli, że stanowi ona poważne niebezpieczeństwo. Kiedy w 1945 roku armie alianckie wkroczyły na terytorium Niemiec, mit „alpejskiej twierdzy” i obawy przed dywersantami z Werwolfu zaczęły żyć własnym życiem. W roli organizatora nieodmiennie występował Himmler, a rzekome wielkie i planowo rozmieszczone zapasy miały potwierdzać zarówno jego demoniczne umiejętności organizacyjne, jak fanatyzm SS, zdecydowanego bić się do końca7.


  Jednakże wiosną 1945 roku wszystko to miało niewiele wspólnego z rzeczywistością. Dowódca SS był niezdecydowany i bliski załamania nerwowego. Raz mówił o negocjacjach, a w następnej chwili z obłędem w oku zapowiadał obronę za wszelką cenę. Wyglądało na to, że stworzywszy mit o reducie, aby oszukać aliantów, sam zaczął weń wierzyć. Jeśli chodziło o SS, to nie przypominało ono wcale owego doskonałego narzędzia, którym według wyobrażeń aliantów Himmler mógł operować wedle woli. Organizację rozdzierały konflikty wewnętrzne, intrygi i spiski. Dwóch najbliższych podwładnych Himmlera, Schellenberg i Kaltenbrunner, stale toczyło ze sobą walkę podjazdową.


  Kaltenbrunner zastanawiał się zrazu nad budową „alpejskiej twierdzy”, ale po rozmowie z Hitlerem zrezygnował. Führer nie pierwszy raz zahipnotyzował go swoim fanatycznym przekonaniem, że zwycięstwo wciąż jest możliwe, jeśli tylko istnieje wola zwycięstwa. „Musi pan tylko wierzyć, nic więcej – zaklinał Hitler swego austriackiego rodaka. – Nadal mam siły i środki, aby zakończyć tę wojnę zwycięsko!”8.


  Niestety dla aliantów ich wywiad, zwykle tak sprawny, nie dostrzegł wewnętrznych podziałów ani rozpaczliwych starań Himmlera i jego zastępców o ocalenie własnej skóry. Mimo wielu wspaniałych sukcesów w łamaniu niemieckich szyfrów, w kwietniu 1945 roku kryptolodzy z Bletchley Park nie wiedzieli zupełnie, co się dzieje na najwyższych szczeblach SS. Strumień szyfrogramów Abwehry, który w pierwszej fazie wojny zapewniał cenne informacje, wysechł po wchłonięciu jej przez SS i wprowadzeniu nowych szyfrów. Alianccy analitycy zdobywali tylko strzępy mało istotnych informacji, potwierdzających z góry przyjętą teorię o „alpejskiej twierdzy”.


  Wprawdzie we władzach alianckich istnieli sceptycy, ale po klęsce wywiadu, który nie przewidział kontrofensywy niemieckiej w Ardenach w grudniu 1944 roku, nikt nie chciał ryzykować następnej, mogącej znów pociągnąć za sobą ciężkie straty. Odkąd teoria reduty obronnej została zaszczepiona aliantom, rozrastała się jak rak.


  Jak na ironię, w ostatnich dniach kwietnia wzmianki o „alpejskiej twierdzy” po raz pierwszy pojawiły się w depeszach rozszyfrowywanych w Bletchley Park. Ich autorem nie było SS, lecz generał August Winter, który zgodnie z rozkazem Hitlera pojechał do Bawarii, aby budować w Alpach „wewnętrzną fortecę” jako ostatni bastion obrony. Był to jedyny raz, kiedy sam Hitler wspomniał o tej operacji. Miała ona w konsekwencji charakter pospiesznej i beznadziejnie spóźnionej improwizacji.


  Po przyjeździe do Bawarii Winter zrozumiał, że nie ma nadziei na stworzenie reduty, ale starał się wcielić w życie niektóre pomysły Hitlera, bądź z przekonania, bądź dlatego, że chciał się wykazać posłuszeństwem. Alianci przechwycili jego radiogramy, które oczywiście umocniły ich w przeświadczeniu o istnieniu reduty. 29 kwietnia, czyli w dniu kapitulacji oddziałów niemieckich w północnych Włoszech i zachodniej Austrii, Winter ostrzegł Hitlera, że odwrót armii niemieckiej z Monachium pociągnie za sobą utratę oddziałów przeznaczonych dla reduty. Nazajutrz poinformował Kesselringa, że wybrał kilka dogodnych miejsc, w których można by założyć kwaterę główną „alpejskiej twierdzy”.


  Przechwycone depesze Himmlera zdawały się przesądzać sprawę. Dzień po odrzuceniu przez aliantów jego oferty pokojowej dowódca SS wysłał swojemu człowiekowi w Bawarii, Gottlobowi Bergerowi, rozkaz zebrania wszystkich wojsk SS w południowych Niemczech. Potem wydał mu jeszcze jedno polecenie: „Proszę zebrać oddziały SS znajdujące się pod pańskimi rozkazami i osobiście stanąć na ich czele. Bronić podejścia do Alp do mojego przyjazdu”9. Nazajutrz alianci przechwycili raport wysłany Himmlerowi przez samego Ernsta Kaltenbrunnera. Uznano go za tak ważny, że natychmiast przekazano Churchillowi.


  Tymczasem Kaltenbrunner wyjechał z Berlina do Alt Aussee w Austrii. Przebywająca tam hrabianka Gisela von Westarp, jego dwudziestodwuletnia kochanka, niedawno powiła mu bliźnięta. W swoim raporcie pisał o „twierdzy Tyrol” i wspominał o rosnącym oporze przeciwko reżimowi i dalszemu prowadzeniu działań wojennych. Dodawał jednak, że „nigdzie indziej ukształtowanie terenu i atmosfera polityczna nie sprzyja bardziej niż w Tyrolu kontynuowaniu oporu. Różne interesy aliantów i państw neutralnych pozostają tu ze sobą w konflikcie. Zręczna polityka i siła wojskowa może ten konflikt zaostrzyć”10.


  Z tego wyraźnie wynikało, że alianci mogą się spodziewać w Alpach ciężkich walk. Kaltenbrunner i inni dowódcy SS liczyli nie na zwycięstwo, ale na odwleczenie klęski do czasu rozłamu wśród sprzymierzonych.


  Ostatniego dnia kwietnia w małej wsi Achterveld w Holandii doszło do spotkania, które miało zaważyć na losie narodu holenderskiego. Nigdzie w Europie Zachodniej końcowa faza wojny nie była tak tragiczna w skutkach dla ludności cywilnej jak w Holandii. Niemcy celowo zatopili duże połacie kraju. Armie alianckie nacierające ku granicom III Rzeszy ominęły zachodnią część kraju, włącznie z wielkimi miastami: Rotterdamem, Hagą i Amsterdamem, pozostawiając większość ludności pod rządami nazistów. Holendrzy głodowali i umierali.


  Sytuacja aprowizacyjna w ostatnich kilku miesiącach była tak zła, że okres ten przeszedł do historii Holandii pod nazwą „zimy głodu”11. Ale w kwietniu położenie ludności jeszcze się pogorszyło. Przydziały kartkowe spadły do czterystu gramów chleba tygodniowo na głowę dorosłej osoby. W Rotterdamie umierało z głodu czterdziestu ludzi dziennie. Przewidywano, że do końca miesiąca żywności zabraknie zupełnie. W Amsterdamie panowała klęska głodu w całym tego słowa znaczeniu. „Nie było żywności ani opału – wspominał jeden z mieszkańców miasta. – Zbieraliśmy drewno z domów opuszczonych przez Żydów [to znaczy Żydów wywiezionych do obozów zagłady] i z ulic brukowanych drewnianą, a nie kamienną kostką. Codziennie w miejskiej jadłodajni dostawaliśmy chochlę zupy i kawałek chleba, straszną szarą masę. Byliśmy tak głodni, że jedliśmy cebulki tulipanów”12.


  System kanalizacyjny przestał działać i cuchnące szambo wybijało przez kratki ściekowe. Brakowało drewna na trumny, zwłoki leżały więc niepogrzebane w kościołach. Sklepy zamknięto, bo nie było nic do sprzedania. W mieście szalała przestępczość. Mieszkaniec Amsterdamu, żyjący nielegalnie jako jeden z tysięcy obywateli holenderskich zwanych „nurkami”, zobaczył na ulicy dwoje umierających dzieci. „Wyglądały smutno i bezradnie jak dwa małe ptaki zmarłe z zimna” – wspominał13.


  Tu również ostatnie tygodnie wojny okazały się najkrwawsze, bo Niemcy masowo rozstrzeliwali zakładników. „Leżeli wszędzie w dwudziestoosobowych grupach, [okupanci] zostawiali ich ku przestrodze” – pisał jeden z Holendrów. Aby wrażenie było silniejsze, Niemcy rozstrzeliwali zakładników publicznie, na placach i rogach ulic. Największa egzekucja odbyła się niecałe osiem tygodni wcześniej. Była odwetem za zamach partyzantów na drugiego rangą nazistę w Holandii, Hansa Rautera, który został ciężko ranny. Himmler kazał rozstrzelać trzystu zakładników. W Amsterdamie stracono pięćdziesięciu dziewięciu ludzi, w Rotterdamie czterdziestu. Do największej masakry doszło w miejscu zamachu na Rautera. Trzema autobusami z więzień w Arnhem i Apeldoorn przywieziono stu siedemnastu zakładników. Funkcjonariusze Ordungspolizei (niemieckiej policji porządkowej) ustawili ich w długi szereg i rozstrzelali.


  Na tym represje się nie skończyły. Następca Rautera rozpętał terror, którego ofiarami padali nie tylko zakładnicy. Tydzień po zamachu pewien mieszkaniec Rotterdamu natknął się na Hofplein na zwłoki dwudziestu mężczyzn i chłopców zastrzelonych rano. „W innym miejscu miasta – notował – rozstrzelano w publicznej egzekucji jeszcze dwudziestu ludzi… Leżeli tam, gdzie zginęli, jak popadnie, jeden przy drugim i jeden na drugim, wyglądali niewiarygodnie nieruchomo… Jeden z mężczyzn miał pod pachą pakunek ze śniadaniem, obok leżał piętnastoletni chłopiec, którego zabrano, gdy szedł do szkoły”14.


  Achterveld leżało 8 kilometrów na wschód od miasteczka Amersfoort, znajdującego się już na obszarze zajętym przez kanadyjską 1 Armię. Była tam mała szkoła imienia św. Józefa i w niej właśnie odbyły się aliancko-niemieckie rozmowy w sprawie pomocy dla głodujących Holendrów. Z okazji urodzin księżniczki Juliany, następczyni tronu i córki panującej królowej Wilhelminy przebywającej podczas okupacji niemieckiej na emigracji, na ulicach wisiały czerwono-biało-niebieskie flagi holenderskie.


  Przed ośmioma laty Juliana wyszła za mąż za niemieckiego hrabiego, Bernharda von Lippe-Biesterfelda, byłego sekretarza zarządu paryskiej filii koncernu I.G. Farben, członka NSDAP i oficera kawalerii SS. Znalezienie dla niego zajęcia na czas wojny, które byłoby do przyjęcia dla narodu holenderskiego, okazało się trudne, ale w 1944 roku Wilhelmina wpadła na genialny pomysł: mianowała zięcia dowódcą holenderskich sił zbrojnych. W ten sposób wszystkie organizacje holenderskiego ruchu oporu zostały zjednoczone pod berłem królewskim, a ich członkowie otrzymali status kombatantów. Dzięki decyzji królowej organizacje te były też lepiej nadzorowane przez aliantów, którzy mogli nie dopuścić do jakiegoś przedwczesnego powstania zbrojnego. Bernhard przyjął obywatelstwo holenderskie i okazał się tak lojalny wobec przybranej ojczyzny, że zyskał w Holandii powszechną sympatię.


  Na rozmowy do Achterveld przyjechał jako jeden z pierwszych. Mieszkańcy wsi wiwatowali na jego cześć. „Jak się ma księżniczka?” – krzyknęło kilku gapiów, co wywołało uśmiech na twarzy Bernharda. Po nim przybyli generał major Walter Bedell Smith, szef sztabu Eisenhowera, i delegacja aliancka. W jej skład wchodzili: generał porucznik Charles Foulkes, dowódca kanadyjskiego 1 Korpusu, generał major Francis de Guingand, szef sztabu Montgomery’ego, major Kenneth Strong, szef wywiadu w sztabie Eisenhowera, oraz przedstawiciel strony sowieckiej.


  Jednakże największe zainteresowanie budził ostatni przybysz, łysiejący i lekko kulejący mężczyzna w okularach, który wysiadł z limuzyny z białym proporczykiem. Komisarz Rzeszy Arthur Seyss-Inquart był najbardziej znienawidzonym człowiekiem w Holandii, bo to on z nadania Hitlera rządził Holendrami od 1940 roku. „Führer życzy sobie, żebym sadził tulipany” – zażartował do żony po otrzymaniu nominacji. Ale rządy hitlerowców w Holandii nie miały z żartami nic wspólnego. Seyss-Inquart bezlitośnie eksploatował kraj w interesie Niemiec i robił to z taką samą gorliwością, z jaką po Anschlussie podporządkowywał Austrię Hitlerowi. Teraz jednak troszczył się już tylko o siebie i nie wykonywał marcowego rozkazu Hitlera, który kazał niszczyć wszystko i zostawić wkraczającym wojskom alianckim „spaloną ziemię”.


  Wysiadając z limuzyny, Seyss-Inquart zobaczył, że książę Bernhard opiera się o wielkiego mercedesa i robi zdjęcia historycznej sceny. Z osłupieniem stwierdził, że mercedes ma tablice rejestracyjne RK 1 (Reichskommissar 1), a więc jest jego autem. Bernhard znalazł go w pobliskim Amersfoort i nie odmówił sobie przyjemności przyjechania nim na spotkanie z pierwszym hitlerowcem w Holandii. Zawsze lubił szybkie wozy i przed sześcioma laty o mało nie zginął w wypadku samochodowym. Udając obojętność, Seyss-Inquart odwrócił się i poprowadził delegację niemiecką do budynku szkoły. Niemców zamknięto w klasie, a pod drzwiami wystawiono uzbrojoną wartę. Tymczasem w innym pomieszczeniu delegaci alianccy jedli z Holendrami obfity posiłek. Dla wielu Holendrów była to wzruszająca chwila. Niektórzy od lat musieli się ukrywać, a teraz po raz pierwszy spotkali się z rodakami, którzy przebywali dotąd na emigracji w Wielkiej Brytanii i innych krajach.


  Dokładnie o 13 delegacje zasiadły do stołu obrad, aby sfinalizować porozumienie opracowane podczas blisko miesięcznych zakulisowych rozmów, prowadzonych pod ciągłym naciskiem ze strony Churchilla i Roosevelta. Dwa dni przed śmiercią tego ostatniego Churchill zaalarmował go, że Holandii grozi „tragedia”; nieco później takie samo ostrzeżenie wysłał do Trumana. Przed dwoma dniami w tej samej szkole niemieccy urzędnicy niższej rangi i przedstawiciele strony holenderskiej ustalili szczegóły umowy. Zgodzono się, że wojna jest praktycznie skończona. Alianci zobowiązali się, że nie będą próbowali wyzwalać zachodniej Holandii siłą, a w zamian Niemcy zezwolą na natychmiastowe dostawy żywności dla Holendrów pod okupacją oraz zaprzestaną niszczenia obiektów, zalewania terenów, rozstrzeliwania zakładników i bojowników ruchu oporu.


  Ponieważ umowa była przygotowana, w szkole w Achterveld szybko osiągnięto porozumienie. Potem delegacje podzieliły się na kilka zespołów roboczych dla ustalenia praktycznych szczegółów dostaw żywności drogą powietrzną, lądową i morską. Tymczasem przy kieliszku dżinu Bedell Smith oświadczył Seyss-Inquartowi, że gdyby coś poszło nie tak, Eisenhower pociągnie go za to do osobistej odpowiedzialności. Austriak przyznał, że Niemcy są w zasadzie pokonane, ale nie zgodził się na kapitulację wojsk niemieckich w Holandii. Według niego decyzja ta należała do generała Blaskowitza, dowódcy Wehrmachtu na terenie Holandii.


  „Jeśli będzie się pan przy tym upierał – odpowiedział gniewnie Bedell Smith – i przyczyni się pan do śmierci żołnierzy alianckich albo holenderskich cywilów… to wie pan, co to może oznaczać: mur i pluton egzekucyjny”. Seyss-Inquart spojrzał wodnistymi oczami na rozmówców po drugiej stronie stołu. „Nie boję się, jestem Niemcem” – odpowiedział cicho15.


  Tymczasem operacja „Manna”, która miała ocalić Holendrów przed śmiercią głodową, już się rozpoczęła. Poprzedniego dnia, po dwudziestoczterogodzinnym oczekiwaniu na poprawę pogody, pierwsze setki wyładowanych żywnością lancasterów i latających fortec wystartowały z lotnisk w Wielkiej Brytanii. Lecąc nisko nad wzburzonymi falami Morza Północnego, znalazły się nad terytorium Holandii. Zielone flary, wskazujące strefy zrzutu, wystrzeliły w niebo. Samoloty pozostawały na niskim pułapie, więc członkowie załogi zrzucający pojemniki widzieli na ziemi setki machających rękami i wiwatujących ludzi.


  Jakże inaczej było przed zaledwie kilkoma dniami, gdy bombowce alianckie zmierzające nad Zagłębie Ruhry przelatywały nad Holandią. Jeden z kanadyjskich pilotów biorących udział w operacji „Manna” wspominał:


  
    
      Pamiętam, jakby to było wczoraj, wiele naszych nalotów. Pobudka o 2 nad ranem, potem jazda do stołówki na śniadanie i rozmówki przy stole, sprowadzające się zwykle do sporów o to, komu ma przypaść dodatkowy plasterek bekonu… Kiedy lecieliśmy [teraz] nad okupowaną częścią Holandii, czułem taką ulgę, że nie muszę już niczego niszczyć, iż zupełnie nie bałem się niemieckiego ostrzału przeciwlotniczego. Niemieckie działa przeciwlotnicze odprowadzały nasze samoloty, upewniając się, że nie łamiemy warunków operacji.
    

  


  Inny pilot wspominał, że załoga jadła kanapki z wołowiną. „Czuliśmy, że to nieprzyzwoity luksus. Jeden z moich ludzi do tego stopnia dał się ponieść emocjom, że zrzucił własną puszkę z papierosami, a inni poszli za jego przykładem”16. W ciągu następnych dziesięciu dni samoloty alianckie dostarczyły do Holandii około 11 000 ton żywności.


  Wyznaczono cztery strefy zrzutu, a o operacji poinformowano Holendrów przez radio. Kiedy zbliżała się godzina zero, napięcie wśród cywilów doszło do szczytu. Usłyszawszy warkot samolotów, ludzie wylegli na dwór. Dziennikarz z Hagi pisał:


  
    
      Zostawiliśmy nasz posiłek i wybiegliśmy z domu. Kapeluszami, szalikami, flagami, prześcieradłami, wszystkim, co kto miał pod ręką, machaliśmy do samolotów, które z hukiem przelatywały nad naszymi ulicami niekończącym się strumieniem. W jednej chwili cała nasza cicha uliczka zapełniła się ludźmi, którzy wiwatowali, machali, a nawet tańczyli na dachach. Wielu miało łzy w oczach, inni nie potrafili wykrztusić nic więcej poza kilkoma nieartykułowanymi okrzykami.
    

  


  Jeden z mieszkańców Amsterdamu zapisał w dzienniku tylko dwa słowa: „Śmierć uciekła”17.


  Ale śmierć wcale nie spieszyła się z odejściem. Żywność trzeba było starannie rozsortować, zważyć, a potem rozwieźć po kraju do specjalnych centrów, tak aby każdy otrzymał należną mu ilość. Dotyczyło to również artykułów przywożonych ciężarówkami i statkami zgodnie z planem ustalonym z Seyss-Inquartem. Dopiero po całych dziesięciu dniach od pierwszych zrzutów żywność zaczęła docierać do głodujących. Do wielu przybyła za późno.


  Jeszcze długo po wyzwoleniu ludzie umierali masowo, śmiertelność nawet wzrosła. Radosne powitanie alianckich żołnierzy fałszowało straszną rzeczywistość, bo tych, którzy konali w swoich łóżkach, nie widziało się na ulicach. „To kraj zamieszkany przez głodną, a w miastach niemal na śmierć zagłodzoną ludność – pisał jeden z oficerów z kwatery Eisenhowera. – Ludzie, zwłaszcza w wielkich miastach, są wycieńczeni fizycznie i psychicznie… dziś co miesiąc umiera więcej dzieci, niż umarło ich w całym 1942 roku”. Wiele rodzin z klasy średniej wyprzedawało majątek na czarnym rynku, aby kupić rzeczy niezbędne do życia. Na wielką skalę handlowano nielegalnie kartkami na żywność, zupełnie brakowało podstawowych artykułów: węgla, mydła i nowych ubrań. Brytyjski dietetyk, który był w zachodniej Holandii, widział setki ludzi płci obojga i w każdym wieku „wychudzonych z głodu tak jak więźniowie obozu koncentracyjnego Bergen-Belsen”18.


  Pięć dni po spotkaniu w Achterveld wojska niemieckie w Holandii złożyły broń i działania zbrojne ustały. Ale walka z głodem, tyfusem plamistym i brzusznym oraz dyzenterią trwała nadal. Każda okupacja, jak przekonał się o tym Kanadyjczyk Reg Roy, szybko zaczyna budzić niechęć w okupowanym społeczeństwie, choćby z początku odnosiło się ono do obcych wojsk życzliwie i z wdzięcznością.


  


  Rozdział 14

  „Najbardziej zacięta bitwa”


  Przebywający w północnej Holandii Reg Roy miał niebawem odczuć na własnej skórze skutki niemieckiego uporu1. Towarzysze broni zwali go „Boy Roy”, ponieważ zaciągnął się do pułku Cape Breton Highlanders w wieku zaledwie szesnastu lat. W armii brytyjskiej „chłopcami” (boys) od zamierzchłych czasów określano żołnierzy, którzy robili wszystko to, co szeregowi, ale otrzymywali dwa razy mniejszy żołd i musieli mieć zgodę rodziców na wstąpienie do wojska. Reg zaciągnął się z entuzjazmem wiosną 1939 roku razem ze starszym bratem Bobem. Kiedy we wrześniu wybuchła wojna, otrzymał kilt, skórzaną torebkę i kolorowe skarpety, na które naciągał białe getry. Wydano mu też charakterystyczną furażerkę Glengarry, zastąpioną później płaskim beretem z pomponem, z którego zasłynęli żołnierze z Cape Breton. Teraz jednak nosił typowy kanadyjski mundur khaki i hełm2.


  Jeszcze przed kilkoma dniami dowodził plutonem saperów, którzy rozminowywali teren, rozbrajali miny pułapki, budowali małe mosty i okładali workami z piaskiem kwaterę dowódcy pułku. Odpowiadali też za ochronę żołnierzy przed gazami bojowymi, gdyby nieprzyjaciel ich użył. Reg był już specjalistą od ładunków wybuchowych, zakładania i rozbrajania min, umiał prowadzić każdy pojazd mechaniczny, od motocykla po transporter opancerzony, i potrafił strzelać z nieomal wszystkich typów broni, od pistoletów przez steny i thompsony po moździerze i działa przeciwpancerne. Na razie nie jeździł jeszcze tylko czołgiem, mimo że służył w dywizji pancernej. Uważał je za „wielkie, hałaśliwe bestie”, które ściągają na siebie ogień nieprzyjaciela i po trafieniu lub uszkodzeniu gąsienicy stają się śmiertelnymi pułapkami. Osobiście wolał okop strzelecki, który zapewniał mu swobodę ruchów.


  Dowodził teraz plutonem w kompanii D (Dog). Miał dwadzieścia dwa lata i wciąż wyglądał jak chłopak mimo małego, nieomal hitlerowskiego wąsika, który zapuścił po awansie na oficera. Kiedy przed kilkoma laty wrócił do Kanady na kurs oficerski, zaręczył się z pochodzącą z Sydney Ardith Christie. Niedawno Ardith przeniosła się z rodzicami na zachodnie wybrzeże Kanady. Reg myślał już o tym, jak zamieszkają po wojnie w Kolumbii Brytyjskiej. Ale w Holandii, tak jak we Włoszech i w Niemczech, w kwietniu 1945 roku śmierć nie omijała żołnierzy kanadyjskich. Liczba Kanadyjczyków spoczywających w tymczasowych grobach lub na cmentarzach wojskowych rozsianych po całym kraju powiększyła się w tym miesiącu o ponad tysiąc3.


  W niedzielę 29 kwietnia Roy miał trochę czasu, aby napisać kilka zdań w dzienniku. Pułk z Cape Breton był przez całą noc ostrzeliwany i Reg wiedział, że rano będzie znów na polu walki. Tymczasem słuchał wiadomości radiowych. Najważniejsza dotyczyła propozycji pokojowej Himmlera i jej odrzucenia przez Trumana i Churchilla, ponieważ nie obejmowała Sowietów. „Hitler podobno bardzo chory – notował Roy. – Mówi się, że Göring wyjechał z kraju. W tej chwili wszystkim rządzi Himmler”. W krajach alianckich nie wiedziano jeszcze, że Hitler pozbawił „zdrajcę” Himmlera wszystkich stanowisk.


  Sprzymierzeni uznali ofertę Himmlera za nieomylny znak upadku ducha bojowego wśród Niemców. Tego samego dnia około południa artyleria kanadyjska ostrzelała pociskami dymnymi dwadzieścia dwa stanowiska nieprzyjacielskie na odcinku Roya. W pociskach znajdowało się także trzydzieści tysięcy specjalnie wydrukowanych ulotek, w których pisano o ofercie Himmlera i wzywano Niemców do kapitulacji. Potem wyekspediowano jeszcze kilkaset przepustek zawierających gwarancję bezpieczeństwa dla okaziciela.


  Ta ofensywa propagandowa nie odniosła jednak żadnego skutku. Roy od dawna był przekonany, jak zresztą wszyscy Kanadyjczycy walczący w kwietniu w Holandii, że „fryce są ugotowani”, a mimo to nadal musiał walczyć. I po co? Około półtora kilometra dalej, po drugiej stronie pustej równiny, na której tylko z rzadka stał jakiś dom lub wiatrak, widział holenderski port Delfzijl. Tam właśnie znajdowała się odpowiedź na jego pytanie.


  Delfzijl leżało w północno-wschodnim kącie Holandii, na zachodnim brzegu rzeki Ems. Od niemieckiego portu Emden, położonego po drugiej stronie delty, dzieliło je kilka kilometrów. Historia miasta była nierozdzielnie związana z handlem morskim na Morzu Północnym i Bałtyku. Przez całe wieki kwitło ono dzięki ruchliwemu, choć niewielkiemu portowi. Wypływały stąd statki z mąką ziemniaczaną i produktami mlecznymi, zawijały transporty z węglem, drewnem, zbożem i chemikaliami. Przed kilkunastu laty belgijski powieściopisarz Georges Simenon, nie mający wówczas jeszcze trzydziestki, przybił do Delfzijl na swoim jachcie Ostrogoth, kupionym za honoraria za pierwsze, ogromnie poczytne powieści. Przesiadywał w miejscowych kawiarniach, przyglądał się życiu miasteczka i na podstawie swoich obserwacji stworzył postać legendarnego komisarza Maigreta. W Delfzijl Simenon osadził też akcję jednej ze swoich powieści, Un crime en Hollande (Zbrodnia w Holandii)4.


  Poza tym jednak Delfzijl nie zapisało się w historii świata. Jego dziesięciotysięczna, w większości protestancka ludność uchodziła za cichą, trzeźwą i pozbawioną żywszych uczuć. Zbudowany w 1876 roku kanał Eems połączył Delfzijl z Groningen, największym miastem północnej Holandii, leżącym 30 kilometrów na południowy zachód. Delfzijl stało się głównym odbiorcą towarów przewożonych drogą wodną w północnej Holandii i trzecim co do wielkości portem morskim w kraju.


  Ale dopiero w czasie II wojny światowej niespodziewanie zyskało znaczenie. Choć jego połączenia morskie z Wielką Brytanią i innymi państwami alianckimi zostały przerwane, do Delfzijl zaczęły zawijać statki, które ze względu na niebezpieczeństwo nalotów omijały porty położone bliżej Wielkiej Brytanii, takie jak Vlissingen i Rotterdam. Port w Delfzijl stał się także przystankiem dla niemieckich trałowców, kutrów torpedowych i innych jednostek przybrzeżnych.


  Co jednak ważniejsze, zaraz po zajęciu miasta w maju 1940 roku Niemcy ustawili na miejskim wale nadbrzeżnym baterię czterech ciężkich dział przeciwlotniczych. Chodziło nie tyle o obronę Delfzijl, ile o osłonę Emden przed nalotami alianckimi. Niemiecki port, połączony kanałami z Zagłębiem Ruhry, stał się ważnym celem alianckich bombowców. Tu znajdowały się doki, w których remontowano okręty wojenne, tu budowano U-Booty i tu cumowały jednostki marynarki wojennej.


  Delfzijl leżało zaledwie dwie minuty lotu od Emden i alianckie bombowce wracające do Wielkiej Brytanii kilka razy zrzuciły na miasto bomby burzące. W mieście lub w pobliżu niego spadały też często bomby zapalające. Raz przy takiej okazji zburzonych zostało kilka domów, doszczętnie spłonął magazyn, a dwudziestoletnia kobieta została śmiertelnie ranna.


  W 1945 roku baterię, wyposażoną w reflektory i radar, obsługiwało znacznie ponad stu niemieckich marynarzy. Dostępu od strony lądu broniły szerokie zasieki z drutu kolczastego i pola minowe. Miasto było na dobrą sprawę morskim garnizonem dowodzonym przez niemieckiego komendanta5.


  Przez prawie całą wojnę obywatele Delfzijl żyli podobnie jak mieszkańcy setek innych holenderskich miast. Z początku jedynym odstępstwem od przedwojennej normalności byli niemieccy żołnierze patrolujący ulice. Mieszkańcy krzątali się wokół własnych spraw, dzieci chodziły lub jeździły rowerami do szkoły, a burmistrz nadal sprawował władzę cywilną. Ale im wyraźniej obywatele Delfzijl okazywali niechęć do okupacji, tym częściej Niemcy sięgali po środki przymusu i represji. Wprowadzono cenzurę, zakazano działalności większości partii politycznych, a za najmniejszą oznakę przywiązania do rodziny królewskiej, przebywającej na emigracji w Londynie, mieszkańcy byli surowo karani. W 1942 roku burmistrza usunięto ze stanowiska i zastąpiono go posłuszniejszym urzędnikiem. W razie jakichś niepokojów były ojciec miasta miał zostać rozstrzelany.


  Niemcy zachowywali w Delfzijl większą czujność niż w innych miastach holenderskich, bo leżało ono niedaleko od Wielkiej Brytanii i neutralnej Szwecji. SOE nie raz planowało przerzucić swoich agentów do Holandii właśnie przez Delfzijl6. Nic więc dziwnego, że funkcjonariusze SD szybko pojawili się w mieście. Swoją główną siedzibę urządzili w starym budynku ratusza przy Markstraat, a jej filię w domu śluzowego przy kanale Eems. Funkcjonariusze SD rewidowali statki, nadzorowali prom kursujący między Delfzijl a Emden, mieli na oku ludzi i towary przemycane do Wielkiej Brytanii. Likwidowali też w zarodku wszelką nielegalną działalność, do której zaliczało się słuchanie BBC, czytanie podziemnych gazetek albo obraźliwe wyrażanie się o Niemcach. Sprawcami drobnych wykroczeń zajmowano się w biurze przy Markstraat: wzywano ich, przesłuchiwano, zastraszano, a czasami też bito. Poważniejsze sprawy przekazywano centrali SD przy głównym placu w Groningen. Każdy, kto tam trafił, mógł zostać pobity na śmierć albo zabity strzałem w tył głowy.


  SD bano się w Delfzijl przede wszystkim dlatego, że połowę jej funkcjonariuszy stanowili Holendrzy, znakomicie zorientowani w miejscowych stosunkach. Jedni byli zwykłymi oportunistami lub sprzedawczykami, inni wierzyli w nazistowską ideologię albo należeli do Nationaal-Socialistische Beweging (NSB), holenderskiej partii narodowosocjalistycznej kierowanej przez Antona Musserta, najsłynniejszego kolaboranta w Holandii. Z powodu złej sytuacji ekonomicznej w latach trzydziestych NSB w prowincji Groningen, więc i w Delfzijl, miała więcej członków i zwolenników niż w większości innych prowincji.


  Do kwietnia 1945 roku ich liczba znacznie się zwiększyła, bo kolaboranci z południowych części kraju, wyzwalanych stopniowo przez aliantów, uciekali na północ. Jesienią 1944 roku do Groningen przyjechała z południowej Holandii owiana złą sławą ekipa funkcjonariuszy SD, którzy przez następne kilka miesięcy, do wyzwolenia miasta, stosowali wobec ludności najostrzejsze podczas wojny represje. W całym rejonie Delfzijl powszechne było zjawisko zastraszania mieszkańców przez kolaborantów.


  SD mogło rozwinąć działalność głównie dzięki holenderskim donosicielom. Wskutek donosu wpadła główna organizacja konspiracyjna w mieście, Zwaantje, czyli „Łabędziątko”. Tak nazywała się kawiarnia, w której przed wojną, odbywając służbę wojskową, często bywał założyciel organizacji, Allard Oosterhuis. Był to miejscowy lekarz i właściciel jachtu, który zawoził informacje wywiadowcze i zbiegów do Wielkiej Brytanii przez Szwecję. W zamian otrzymywał nadajniki radiowe, pieniądze oraz materiały propagandowe, takie jak zdjęcia królowej Wilhelminy i innych członków rodziny królewskiej.


  Niestety, jeden ze zbiegów, który dzięki Zwaantje dotarł do Stanów Zjednoczonych, bezmyślnie ujawnił w amerykańskim radiu działalność organizacji. Dowiedziało się o tym SD, któremu udało się umieścić w jej szeregach swojego szpicla, kapitana holenderskiego statku. Niemcy zlokalizowali też tajny nadajnik, wykorzystując do tego celu ciężarówkę z pelengatorami. Jeździła ona po ulicach i namierzała nielegalne źródła fal radiowych. W lipcu 1943 roku, po kilkutygodniowej obserwacji grupy, SD aresztowało jej przywódców. W czerwcu 1944 roku zostali oni skazani na śmierć.


  W tym samym miesiącu holenderski kolaborant zdradził Niemcom kryjówkę rodziny Anny Frank w Amsterdamie, skazując dziewczynkę na tragiczną śmierć w Bergen-Belsen. Stu pięćdziesięciu Żydów z Delfzijl podzieliło już los większości swoich braci zamieszkałych w Holandii. W marcu 1942 roku przetransportowano ich koleją do Amsterdamu, a potem deportowano do otoczonego ponurą sławą obozu przejściowego w Westerbork, kilkanaście kilometrów na południe od Groningen. Stamtąd zostali wywiezieni wagonami bydlęcymi do obozów zagłady Auschwitz i Sobibór. W synagodze w Delfzijl Niemcy urządzili skład węgla. Niedługo później wywieziono Żydów z Groningen. Miejscowy szef policji, holenderski nazista, poinformował swoich podkomendnych o „przyjemnym” zadaniu, które ich czeka. Polegało ono na połączeniu – tu zaśmiał się szyderczo – wielu rozdzielonych rodzin żydowskich7. Pociągi wiozące holenderskich Żydów z Westerbork do obozów zagłady w drodze na wschód jechały przez Groningen. Mijając dworzec, pasażerowie wyrzucali na tory kartki z pospiesznie napisaną informacją. Mieszkańcy czasami podnosili je i przechowywali.


  Wojnę przeżyło tylko dziesięciu Żydów z Delfzijl. Policja holenderska posłusznie wykonała rozkaz SD, które poleciło jej ogrodzić stację kolejową, aby wywózka odbyła się bez zakłóceń. W czasie wojny w Holandii roiło się od konfidentów i kolaborantów, a odwaga i zaufanie były prawdziwą rzadkością. Po wojnie około sześćdziesięciu sześciu tysięcy obywateli Holandii zostanie uznanych za winnych kolaboracji.


  Reg Roy zdążył już zobaczyć, w jaki sposób rozprawiano się z kolaborantami. Wiedział też, że miejscowy ruch oporu co prawda nie ma większej wartości bojowej, ale czasem dysponuje ważnymi informacjami o niemieckich obiektach wojskowych. Niedawno wskazał miejsce stacjonowania niemieckiego okrętu, z którego ostrzeliwano Kanadyjczyków. Nazajutrz przyleciały samoloty RAF i zatopiły jednostkę. Roy zdawał też sobie sprawę, że holenderscy donosiciele w każdej chwili mogą przekazać Niemcom informację o pozycjach Kanadyjczyków.


  Przed trzema tygodniami Hitler rozkazał, aby Emden, a wraz z nim Delfzijl, ogłosić „twierdzą”, co oznaczało, że będą bronione do ostatniego żołnierza i ostatniego pocisku. Emden przeżyło już dziesiątki alianckich nalotów i 85 procent zabudowy miasta leżało w gruzach. Mianowano dowódcę twierdzy i kilka dni później przyjechał do Delfzijl jego przedstawiciel, który miał dowodzić wszystkimi wojskami niemieckimi w mieście i w okolicy. Kiedy Roy i pułk z Cape Breton przybyli na front w Holandii, twierdza była gotowa do swojej ostatniej bitwy.


  Poprowadzenie szturmu na miasto powierzono pułkowi z Cape Breton. Planowanie operacji rozpoczęło się przed tygodniem. W dniu urodzin Hitlera, kiedy Roy wypoczywał w Hoorst nad Zuiderzee, generał Harry Crerar, dowódca kanadyjskiej 1 Armii, nagrał przemówienie, które miał wygłosić do żołnierzy w dniu zwycięstwa. Nieco później tegoż dnia 5 Dywizja Pancerna – zwana „Mighty Maroon Machine” od rdzawobrązowej [maroon] naszywki noszonej przez żołnierzy na rękawach – weszła w skład sił generała Berta Hoffmeistra, kierującego oczyszczaniem północno-wschodniej Holandii z wojsk nieprzyjaciela. Rozkazy Hoffmeistra przewidywały „likwidację worka Delfzijl”.


  Rozkaz ten podyktowały zarówno względy taktyczne, jak strategiczne. Groningen, ostatni ważny węzeł komunikacyjny, nad którym panowali Niemcy w tym rejonie, po czterodniowej bitwie zostało zajęte przez oddziały kanadyjskie i polskie. Tym samym w rękach niemieckich pozostał w Holandii tylko rejon Delfzijl. Niemcy ewakuowali stąd do Emden żołnierzy i uzbrojenie, a każdy żołnierz, któremu udało się uciec, oznaczał jednego żołnierza więcej do obrony Emden, będącego ważnym celem dla kanadyjskiej 3 Dywizji, która niedawno przekroczyła granicę niemiecką. Uchwycenie portów nad Morzem Północnym stało się dla aliantów strategicznym priorytetem podczas ostatniej fazy walk w północno-zachodniej Europie. Bez tego nie można było dostarczyć na kontynent wyposażenia i paliw, których wojska koniecznie potrzebowały. Poza tym, dopóki porty pozostawały w rękach nieprzyjaciela, stanowiły poważne zagrożenie dla alianckiej żeglugi, bo miały w nich swoje bazy U-Booty i inne jednostki Kriegsmarine.


  Od końca marca kryptolodzy z Bletchley Park przechwytywali niemieckie radiogramy morskie, w których była mowa o przygotowaniach do odparcia alianckiego natarcia w delcie Ems i w Szlezwiku-Holsztynie przy użyciu miniaturowych okrętów podwodnych, kutrów wypełnionych materiałami wybuchowymi, „żywych torped” i zespołów płetwonurków. Wywiad aliancki donosił, że siedemdziesiąt pięć miniaturowych okrętów podwodnych typu Seehund wciąż patroluje wody przybrzeżne Holandii i Danii, co bardzo niepokoiło brytyjską Admiralicję.


  Kampania lądowa przebiegała pomyślnie, ale w pierwszych miesiącach 1945 roku okręty alianckie szły na dno częściej niż w jakimkolwiek kwartale poprzedniego roku. Największe zagrożenie stwarzały U-Booty i S-Booty, czyli Schnellboote, ścigacze torpedowe. Oceniano, że u wybrzeży Holandii wciąż operuje od trzydziestu do czterdziestu takich jednostek. Należało zrobić wszystko, aby utrudnić im zadanie, na przykład zdobyć Delfzijl.


  Miasto miało znaczenie z innego jeszcze względu. Chodziło o grożącą Holandii katastrofę humanitarną. Gdyby port w Delfzijl udało się uchwycić, mogłyby tam zawijać statki z żywnością, bez której setkom tysięcy głodujących ludzi groziła powolna śmierć. Ze statków Szwedzkiego Czerwonego Krzyża, które trzykrotnie przybijały do Delfzijl, wyładowano już setki skrzyń z żywnością. Miano je przewieźć na południe rozgałęzionym systemem kanałów. Jeszcze w chwili gdy wojska kanadyjskie szykowały się do ataku na miasto, kolejny szwedzki statek z żywnością stał na kotwicy, czekając na wejście do portu8.


  Nikt nie liczył, że opanowanie Delfzijl będzie łatwe. Wywiad kanadyjskiej 1 Armii oceniał, że zadanie okaże się równie trudne, jak opanowanie „strefy Breskens” u ujścia Skaldy w październiku poprzedniego roku. W tej bitwie o południowe podejścia do Antwerpii Kanadyjczycy stracili setki ludzi. Teren wokół portu był płaski, odsłonięty, bagnisty i poprzecinany niezliczonymi rowami melioracyjnymi i kanałami. Pojazdy nie mogły zjeżdżać z drogi, a na niej nie miały praktycznie żadnej osłony. Cała okolica pokryta też była polami minowymi i okopami. Na podejściu do Delfzijl znajdowało się kilka małych osad. Wszystkie leżały na niewysokich pagórkach, co chroniło je przed zalaniem przez morze i stwarzało znakomite warunki dla obrońców. Na dodatek ciężkie działa rozlokowane w Delfzijl wymierzono w cele lądowe. Po wejściu w ich zasięg lepiej było nacierać dalej niż zatrzymać się i oblegać miasto: „Trzy albo cztery dni próżnowania kosztowałyby nas więcej” – oświadczył Hoffmeister. Ponieważ zależało mu, żeby uchwycić port w nieuszkodzonym stanie, opowiadał się za zaskakującym atakiem nocnym9.


  Do operacji „Canada”, jak nazwano opanowanie Delfzijl, Hoffmeister dostał oprócz Cape Breton Highlanders kilka innych pułków: Westminster Regiment, Perth Regiment, Irish Regiment, British Columbia Dragoons, 8th New Brunswick Hussars i parę pułków artylerii polowej. Teren o powierzchni setek hektarów na zachód od miasta znajdował się pod wodą, więc natarcie z tego kierunku nie wchodziło w grę. Kanadyjczycy zamierzali oskrzydlić miasto, atakując z północy i południowego wschodu. Po zamknięciu okrążenia pułk z Cape Breton miał zadać decydujące uderzenie i zdobyć baterię dział.


  Pogoda zrobiła się paskudna. Po kilku dniach nad Zuiderzee Roya przewieziono na północ, pod Delfzijl. Ciężarówka jechała bardzo szybko, mijając jedną wyzwoloną wieś za drugą; z każdego okna i latarni zwieszała się holenderska flaga narodowa. Oddziały, które niedawno przerzucono z Włoch, zaznaczyły tu swoją obecność: na drzewach i słupach telegraficznych widniały przybite byle jak gwoździami napisy: „Droga Sangrio”, „Droga Coriano”, a jeden most nazwano „Och Mama Mia” i na ten widok Roy nie mógł się nie uśmiechnąć.


  Sam przez kilka miesięcy walczył we Włoszech. Dopiero w lutym przerzucono go wraz z resztą Kanadyjczyków do północno-zachodniej Europy, gdzie mieli wesprzeć wojska Montgomery’ego. Walki we Włoszech były ciężkie, ale najbardziej wstrząsnęły Royem warunki życia tamtejszych mieszkańców. „Brudne, obskurne, stare Włochy” – pisał w liście do narzeczonej. Dzieci z petami w zębach oblegały żołnierzy i prosiły ich o pieniądze. Jadąc potem przez Francję, miał wrażenie, że wraca „z miejskiego wysypiska śmieci do pięknego ogrodu pełnego kwiatów”10.


  W Holandii jednak Niemcy przerwali wały, zalewając rozległe tereny, a ciągły deszcz zamienił pozostałe obszary w jedno grzęzawisko, prawie nie do przebycia dla czołgów. Nisko wiszące chmury uniemożliwiały użycie lotnictwa. Piechota i lekka artyleria musiały radzić sobie same. Jeśli nawet Roy bał się, że zginie pod sam koniec wojny, to nie okazywał tego. Jego listy były zawsze pełne optymizmu, dowcipne i często nonszalanckie, jakby starał się rozweselić nie tylko adresatów, lecz i siebie. W przeciwieństwie do Roberta Ellisa, unikał drastycznych opisów walk i nie wyrażał żadnych wątpliwości co do sensu wojny. Wiedział jednak, że czeka ich zażarta walka. We Włoszech nabrał szacunku do Niemców. Czasami, borykając się ze swymi niezdyscyplinowanymi żołnierzami, zazdrościł niemieckim oficerom karnych podwładnych.


  Na początku operacji „Canada” Cape Breton Highlanders pozostawali w odwodzie w miejscowości Bierum. Potem, w nocy 29 kwietnia, znaleźli się w innym małym miasteczku, Uitwierde, niecałe trzy kilometry od Delfzijl. Kilka dni wcześniej partyzanci z Bierum zamierzali wesprzeć Kanadyjczyków, atakując pobliskie stanowisko obserwacyjne nieprzyjaciela, ale pewna Holenderka zdradziła ich plany Niemcom, którzy wzięli krwawy odwet. Schwytali pięciu przypadkowych mieszkańców wsi, kazali im wykopać groby u stóp wału przeciwpowodziowego, a potem zastrzelili ich11.


  Ostatniego dnia kwietnia Roy szykował się do decydującego szturmu na Delfzijl. Po zmroku, około 22, pułk rozpoczął natarcie, lecz dopiero trzy godziny później kompania D otrzymała sygnał do ataku. Ledwie ruszyli, Niemcy wystrzelili flary. „Mieli nas na widelcu” – pisał Roy i jego pierwszą myślą było, że Holendrzy wystawili ich. Ale najgorsze miało dopiero nastąpić. „Zaczęły nadlatywać pociski, i to niemałe. Rany!” – zapisał w dzienniku, gdy tylko miał chwilę czasu. To jeszcze nie było wszystko: pojazdy ugrzęzły na drodze i musieli je porzucić.


  Mimo tych przeszkód Roy i jego pluton dotarli do małego wału przeciwpowodziowego. „Strzelcy wyborowi i to cholerne działo samobieżne przygwoździło nas do ziemi – pisał w pośpiechu. – Widziałem, jak kompania C wchodzi do boju razem z czołgami i spisuje się dobrze. Boże, strasznie było patrzeć na masakrę naszych kumpli”12. O 5 rano kompania D znalazła się w ciężkich opałach. Roy był przekonany, że już po nim.


  Kończyła im się amunicja, a transporter opancerzony ugrzązł daleko z tyłu. Z powodu wąskich i bardzo zniszczonych dróg nie można też było podciągnąć miotaczy ognia, używanych do wykurzania żołnierzy nieprzyjaciela z umocnionych pozycji. Było ciemno choć oko wykol i Roy nie wiedział, gdzie się znajduje, ani gdzie jest nieprzyjaciel. „Bardzo trudno było się zorientować, kto do ciebie strzela i skąd. Dziwne, lecz prawdziwe. Jeśli spostrzegłeś miejsce dogodne dla szkopów, to prawdopodobnie strzały padały stamtąd. Ale skąd dokładnie, ciężko było ustalić”. Niekiedy, „jeśli istniało osłonięte podejście do niemieckiego stanowiska, szkopy wystrzeliwali serię wzdłuż zarośniętego rowu, nawet jeśli nikogo tam nie było. Niegłupio z ich strony!”. Ostrzał z pancerfaustów i karabinów maszynowych MG08 zmusił kompanię do ukrycia się. Ogień był tak intensywny, że nie mogli nawet posłać po posiłki z innej kompanii. Reg, zagubiony w ciemności i zgiełku bitewnym, nie potrafił rozeznać się w sytuacji. Ale kiedy zaczęło świtać, nastąpiło jedno z tych surrealistycznych wydarzeń, do których dochodzi w każdej bitwie.


  
    
      Pamiętam, że szliśmy drogą dochodzącą do wału nadmorskiego i przystanęliśmy na chwilę. Rozejrzałem się i zobaczyłem niemiecki hełm, najwyraźniej pozbawiony właściciela. Przyjrzałem się uważniej i dostrzegłem niemieckiego żołnierza, który spał smacznie z karabinem maszynowym w objęciach i hełmie na głowie! Obudziliśmy go, odebraliśmy mu karabin maszynowy i odesłaliśmy na tyły… Nieprzyjaciel znajdował się gdzieś dalej, więc poszliśmy naprzód wzdłuż wału przeciwpowodziowego, zastanawiając się, co nas czeka za zakrętem13.
    

  


  Kiedy się rozwidniło, Roy leżał z kolegami na płaskim, otwartym terenie, zaledwie kilkaset metrów od rogatek miejskich. Niemcy zajmowali dziesiątki schronów i wielkich bunkrów ze zbrojonego betonu osłaniających baterię i nadal prowadzili intensywny, nieustanny ostrzał. Zbyt późno Roy zrozumiał, że informacje wywiadowcze nie miały większej wartości: obrona niemiecka była znacznie potężniejsza, niż przewidywano. Nie wiedział o betonowych bunkrach ani o tym, że są tak dobrze uzbrojone. Sądził, że bateria jest tylko „parszywym punktem oporu”, który trzeba zlikwidować; liczba żołnierzy nieprzyjaciela też była większa, niż się spodziewano.


  Nie uprzedzono go również o obecności szklanych min. Miał już duże doświadczenie w wykrywaniu zwykłych min za pomocą wykrywacza. (Chociaż Niemcy, „parszywe sukinsyny”, wynaleźli minę z detonatorem umieszczonym na spodzie, która wybuchała i zabijała każdego, kto próbował ją wyjąć). Ale detektor nie wykrywał nowego typu miny o rozmiarach talerza, zrobionej ze szkła i zawierającej dwa związki chemiczne. Pod wpływem nacisku związki te wchodziły ze sobą w reakcję. W jej wyniku powstawał płomień, który detonował materiał wybuchowy. „To był wyrok na stalową gąsienicę czołgu – wyjaśniał Roy. – Co za szczęście, że nie wynaleźli ich wcześniej”. Teraz jednak nie była to żadna pociecha14.


  Pierwszy raz od przybycia do Holandii dowódca Cape Breton Highlanders był poważnie zaniepokojony i posłał do przodu czołg, który jednak został szybko rozbity przez ciężkie działa niemieckie. Dopiero desperacka akcja oskrzydlająca innych jednostek uratowała sytuację. Uchwyciły one stację kolejową, wzięły kilkuset jeńców i przed południem nacisk niemiecki na kompanię D zelżał. Roy i jego zmęczeni koledzy otrzymali też amunicję. Wznowili natarcie i o 11 zdobyli w końcu cztery działa baterii i wzięli do niewoli blisko trzystu Niemców. Port, przygotowany przez obrońców do wysadzenia w powietrze, nie został uszkodzony.


  Podczas bitwy o Delfzijl pułk z Cape Breton poniósł ciężkie straty: dwudziestu zabitych i ponad pięćdziesięciu rannych. Połowa poległych należała do kompanii D. „Mam nadzieję, że nie dojdzie już do drugiej takiej bitwy – pisał Roy w dzienniku kilka godzin później. – To była mordercza… najbardziej zacięta bitwa, w jakiej brałem udział”. On sam miał niezwykłe szczęście. Tuż przed rozpoczęciem natarcia zastąpił go w roli dowódcy plutonu świeżo przybyły do pułku dwudziestotrzyletni porucznik, który chciał posmakować walki. „Nie miałem nic przeciwko temu!” – przyznał Roy, który podczas bitwy trzymał się z tyłu. Nowy zginął, prowadząc pluton w kierunku wału nadbrzeżnego.


  Roy dotarł do celu na ostatnich nogach. „Jestem śmiertelnie zmęczony, zdrętwiały z zimna i głodny – notował. – Znalazłem cztery butelki szampana!”15. Chciał jednak zdobyć więcej łupów wojennych, więc zabrał sobie kilka niemieckich flag i zgłosił się na ochotnika do patrolu, który miał zbadać sytuację w mieście. Po drodze natknął się na budynek niemieckiego kwatermistrzostwa, płonący jak pochodnia. Szybko wszedł do środka, zabrał garść metalowych odznak ze swastyką i wyszedł w chwili, gdy amunicja zaczęła wybuchać.


  Po powrocie na wał nadmorski mógł się wreszcie dokładniej rozejrzeć wokoło. Na betonowych podstawach ciężkich dział niemieckich zaznaczone było położenie lokalnych punktów orientacyjnych, takich jak domy i kościoły, oraz ich odległości, aby artylerzyści mogli ocenić dystans. Stwierdził też, że stanowiska dział połączono podziemnymi kablami z bunkrem, skąd dzięki peryskopowi niemiecki dowódca miał znakomity widok na pole bitwy – oczywiście w dzień. Ciała poległych towarzyszy Roya zawinięto już w koce. Leżały na ziemi w równym rzędzie, czekając na pochówek. Podczas ataku zginęło też dwudziestu dziewięciu obywateli Delfzijl.


  


  Część III

  Od śmierci Hitlera do dnia zwycięstwa


  


  Rozdział 15

  Rozprawa z nazistami


  Hitler nie żył, ale wojna trwała nadal. Zapach zwycięstwa unosił się już w powietrzu, bo niegdyś potężny Wehrmacht został powalony i nie mógł się już podnieść. Ale zdecydowane na wszystko niedobitki walczyły dalej, a obawa, że Niemcy organizują „alpejską twierdzę”, wciąż mąciła radość ze zbliżającego się końca wojny. Wielu alianckich obserwatorów, nieświadomych wydarzeń zachodzących w bunkrze Hitlera, sądziło, że za wszystkie sznurki pociąga teraz Heinrich Himmler.


  Jednym z nich był kolega Roberta Reida z BBC, Chester Wilmot, towarzyszący wojskom brytyjskim w ich natarciu brzegiem Morza Północnego w kierunku Hamburga i Bałtyku. „Tu na północy wciąż istnieje armia, z którą trzeba się liczyć, której siłę bojową Himmler może wciąż uważać za atut przetargowy – mówił Wilmot w audycji radiowej w dniu śmierci Hitlera. – Rozbiliśmy niemieckie wojska lądowe i lotnictwo, ale nie złamaliśmy jeszcze potęgi ani ducha bojowego marynarki niemieckiej”.


  Rzeczywiście, kiedy Reg Roy i Kanadyjczycy walczyli pod Delfzijl, Niemcy twardo bronili portów i baz morskich na całym wybrzeżu Morza Północnego i Bałtyku. W Kilonii, Wilhelmshaven i w innych miastach nadmorskich ponad sto tysięcy żołnierzy niemieckiej marynarki wojennej brało udział w bitwie lądowej; wspierały ich oddziały z Danii. „W tej fazie wojny nie możemy sobie pozwolić na przerwanie działań – podkreślał Wilmot. – Istniejące tu dobrze zorganizowane ogniska oporu mogą zachęcić nazistów do walki również w innych miejscach. Tak więc na północy [brytyjska] 2 Armia stara się unicestwić niejako ostatnią nadzieję Himmlera”1.


  Obawy o przyszłość podsyciła między innymi zakończona niedawno zażarta bitwa o Bremę. W tym starym mieście hanzeatyckim znajdował się jeden z najważniejszych portów niemieckich nad Morzem Północnym i ważna baza U-Bootów. Naziści byli zdecydowani bronić go jak najdłużej. Kiedy wojska brytyjskie podchodziły pod Bremę, sam Himmler przyjechał do miasta swoim opancerzonym pociągiem. Rozkazał SS wzmocnić nadzór nad obroną, aby ani władzom miejskim, ani komendantowi miejscowego garnizonu nie przyszło do głowy skapitulować. Przez kilka dni Brema była bombardowana przez samoloty RAF, nieubłaganie ostrzeliwana przez artylerię i atakowana zajadle przez piechotę. W końcu Brytyjczycy wkroczyli do dymiących ruin.


  Żołnierz jednej z dywizji szkockich wspominał później:


  
    
      Mieszkańcy stracili wszelkie zahamowania, co często zdarza się ludziom nie umiejącym spojrzeć klęsce prosto w oczy. Krzyczeli, rabowali, pili na umór, bili się między sobą o tak zwane artykuły konsumpcyjne; ich szaleństwo wzmagała jeszcze obecność tłumu zupełnie zdemoralizowanych dipisów z okolicznych obozów. Przez dwa albo trzy dni pod koniec kwietnia 1945 roku Brema była chyba najbardziej zdeprawowanym miejscem na ziemi. Wśród Niemców, którzy nie potrafili się pogodzić ze skutkami własnej głupoty politycznej, nie obowiązywały w tym czasie żadne zasady2.
    

  


  Wynford Vaughan Thomas, inny kolega Reida z BBC, barwnie zrelacjonował to, co się działo później. Mówił z centrum Bremy, gdzie buldożery wojskowe, kierowane przez ludzi z chustkami na twarzach dla ochrony przed tumanami pyłu, uprzątały gruzy. Brema, donosił, przypomina „wysypisko”.


  „Tu i ówdzie stoją mury i kominy fabryczne, lecz brak jakiegokolwiek ładu i formy, brak też nadziei dla tego zburzonego miasta, które kiedyś nazywało się Bremą” – opowiadał. Zwalone fasady odsłoniły wnętrza wielkich kamienic, a sprzęty z mieszkań walały się w lejach po bombach. Większość bremeńczyków przeżyła naloty w olbrzymich schronach przeciwlotniczych. Niektórzy, dodawał Vaughan Thomas, „błąkali się bez celu między gruzami, co jest dość typowe dla ofiar bombardowań”. Tysiące cudzoziemskich robotników, których przywieziono do pracy w mieście, ruszyło już w drogę powrotną do swoich domów we Francji, Włoszech, Holandii lub w Polsce. „Ale mieszkańcy Bremy musieli zostać w swoich ruinach – kończył dziennikarz z ponurą satysfakcją. – Mieli teraz mnóstwo czasu, aby pochodzić po mieście i na własne oczy zobaczyć skutki wojny totalnej”.


  Z nadejściem maja wiele wskazywało na to, że inne miasta niemieckie, takie jak Hamburg, Lubeka i Kilonia, staną się podobną przeszkodą na drodze alianckiego natarcia3.


  Winston Churchill należał do ludzi, którzy najbardziej niepokoili się, że naziści stawią pod sam koniec wojny zaciekły, samobójczy opór. Brytyjski premier nie miał już praktycznie wpływu na działania armii alianckich i zarówno wojskowa, jak polityczna sytuacja na kontynencie europejskim znalazła się poza jego kontrolą. Wciąż jednak z uwagą śledził wszystkie wydarzenia, czytając nieprzyjacielskie depesze rozszyfrowywane przez kryptologów z Bletchley Park, które napływały niekończącym się strumieniem.


  Najczęściej przynosił mu je sam Stewart Menzies, szef brytyjskiego wywiadu. Jednakże 30 kwietnia Menzies uznał, że wobec zbliżania się wojny do końca należy ograniczyć liczbę dokumentów przekazywanych Churchillowi. „Panie premierze – pisał – aby zaoszczędzić Panu czasu, od tej pory będę sporządzał raporty «Boniface» w takiej samej formie, w jakiej codziennie dostarczane są Panu skróty informacji morskich, dopóki nie postanowi Pan inaczej”.


  „Skróty informacji morskich” miały zwykle postać jedno- lub dwuzdaniowego streszczenia raportów wywiadu marynarki wojennej i Churchill zawsze był z nich raczej zadowolony. Menzies proponował, aby w ten sam sposób streszczać raporty wojskowe i dyplomatyczne, które dotychczas premier otrzymywał in extenso. Kryptonim „Boniface” został wymyślony na początku wojny i miał sugerować, że raporty pochodzą od szpiega, a nie od kryptologów. Ale propozycja Menziesa bardzo się Churchillowi nie spodobała. Skąd pomysł, że nie musi czytać szczegółowych doniesień tylko dlatego, że wojna się kończy? Właśnie teraz chciał wiedzieć dokładnie, co się na świecie dzieje. Wziął więc gruby czerwony ołówek i pod listem Menziesa napisał zamaszyście „Nie” i podkreślił to słowo. „Absolutnie nie” – dodał, polecając Menziesowi przesyłać mu rozszyfrowane radiogramy nieprzyjaciela w pełnym brzmieniu4.


  Churchill starał się przeniknąć mgłę spowijającą zamiary przywódców III Rzeszy w ostatnich dniach wojny. Dwa tygodnie wcześniej przeczytał przechwycony przez nasłuch rozkaz samego Hitlera, który wzywał do nasilenia oporu przeciwko wojskom alianckim właśnie dlatego, że ich zwycięstwo zdaje się nieuchronne. „Sukces może być osiągnięty tylko dzięki atakom na skrzydła i tyły nieprzyjaciela, dzięki przerwaniu i sparaliżowaniu jego linii zaopatrzenia – pisał Hitler. – Powodzenie zapewnią kontruderzenia w każdym czasie i miejscu na tyły nieprzyjaciela, w połączeniu z działaniami partyzanckimi”5.


  Churchill wiedział z doświadczenia, że walcząca z determinacją partyzantka może zadać regularnym oddziałom wielkie straty. W młodości był w Południowej Afryce i mógł obserwować z bliska działania partyzantów burskich. W 1895 roku relacjonował dla prasy brytyjskiej walki oddziałów partyzanckich z wojskami hiszpańskimi na Kubie. W czasie II wojny światowej decydował o pomocy brytyjskiej dla wojsk Tity w Jugosławii, partyzantów francuskich i włoskich. Teraz obawiał się, że hitlerowscy partyzanci zadadzą ciężkie straty armiom alianckim6.


  Treść depeszy Himmlera do Kaltenbrunnera z 30 kwietnia tylko potwierdziła jego obawy. Reichsführer-SS usiłował zneutralizować skutki ujawnienia swoich rozmów z Folkem Bernadotte’em. Nazwał informacje o nich „złośliwym przeinaczeniem prawdy” i starał się umocnić swego podwładnego w decyzji kontynuowania walki. „Jest oczywiste – pisał – że dalsza walka to jedyne wyjście, ponieważ druga strona jest obecnie całkowicie nieprzejednana!”.


  W ciągu następnych dwóch dni kryptolodzy z Bletchley Park rozszyfrowali kilka innych depesz napisanych w podobnym stylu. Jednoznacznie wynikało z nich, że naziści będą walczyć do samego końca. 2 maja, w dniu kapitulacji wojsk niemieckich we Włoszech, kryptolodzy odczytali rozkaz dzienny feldmarszałka Kesselringa, dowódcy wojsk niemieckich w południowej Europie. „Ten, kto teraz kapituluje, grzeszy przeciwko narodowi, traci honor i niweczy swoje życie” – pisał Kesselring. Zaraz potem rozszyfrowano rozkaz wielkiego admirała Dönitza, dowódcy Kriegsmarine. Wzywał on załogi wszystkich U-Bootów do kontynuowania walki z bolszewizmem „dla ocalenia tysięcy Niemców przed śmiercią i zniewoleniem”. Według Dönitza dopóki „Anglo-Amerykanie” zgadzają się na niszczenie Niemiec przez bolszewików, walka musi trwać nadal z niesłabnącym natężeniem7.


  Odezwa admirała miała szczególnie niepokojący wydźwięk, ponieważ tego samego dnia rozgłośnia hamburska podała, że Hitler poległ „w obronie Berlina”, mianując wcześniej Dönitza prezydentem Rzeszy i ministrem wojny. Wyglądało na to, że śmierć Hitlera nie odebrała nazistom chęci do walki.


  Karl Dönitz był wysokim, pięćdziesięcioczteroletnim mężczyzną o surowym obliczu. Nie należał do ścisłego kierownictwa III Rzeszy, ale w kwietniu 1945 roku wywierał bodaj największy wpływ na Hitlera. Podczas I wojny światowej dowodził U-Bootem, a w latach trzydziestych stworzył flotę podwodną III Rzeszy. W jego rękach spoczywała tajemnica cudownej broni mogącej jeszcze uratować Niemcy. Był to okręt podwodny typu XXI o wyporności 1600 ton, którym zachwycał się Hitler. Luftwaffe pod dowództwem Göringa beznadziejnie zawiodła, a generałowie Wehrmachtu ciągle nalegali na strategiczny odwrót. Dönitz natomiast był według Hitlera niezachwianie lojalny, zaangażowany bez reszty i skuteczny w działaniu. Urodził się w surowej, średniozamożnej rodzinie luterańskiej w Prusach i został wychowany w cnotach obowiązku i absolutnego posłuszeństwa wobec władzy państwowej. Nawet zgryźliwy Goebbels nazwał go „realistą, który kalkuluje na zimno”8. Dzięki staraniom Dönitza i ministra uzbrojenia Rzeszy Alberta Speera produkcja U-Bootów w 1944 roku znacznie wzrosła.


  W marcu 1945 roku, mimo ciągłych nalotów alianckich na niemieckie fabryki i stocznie, flota podwodna wciąż liczyła 459 jednostek, najwięcej podczas całej wojny. Okręt typu XXI w zanurzeniu nie ustępował prędkością najszybszym alianckim jednostkom eskortowym. Razem z innymi nowymi typami U-Bootów ów „opływowy zwiastun przyszłości” mógł wydać aliantom drugą, tym razem niepomyślną dla nich bitwę o Atlantyk9.


  Dönitz nie należał do NSDAP, ale pod każdym innym względem był najwierniejszym i najbardziej godnym zaufania ze wszystkich hitlerowskich paladynów. Zauroczony magnetyczną osobowością Führera, mówił ciepło o jego „ogromnej sile” i podzielał poglądy nazistów na „żydowską truciznę powodującą rozkład”. Jak bodaj żaden inny wysoki dowódca był przekonany o tym, że interesy wojska są identyczne z interesami państwa. „Gadanie, że oficer jest apolityczny, to czysta bzdura – twierdził. – Cały korpus oficerski powinien być tak wychowany, aby czuł współodpowiedzialność za całe narodowosocjalistyczne państwo”. Jeszcze po odsiedzeniu dziesięcioletniego wyroku za zbrodnie wojenne obstawał przy tym, że prawdziwą jedność Niemcy osiągnęli tylko dzięki narodowemu socjalizmowi10.


  Wobec zbliżania się Armii Czerwonej do Berlina Dönitz nakazał oficerom, aby byli bezwzględni w stosunku do podwładnych. „Jeśli sytuacja wymaga szybkiego rozprawienia się z kimś dla przykładu, nie cofajcie się przed tym” – pisał. Marynarka wojenna miała być „ostoją oporu” i dawać przykład reszcie Niemiec. W tym celu Dönitz zgodnie współpracował z Himmlerem i SS i powierzał U-Bootom praktycznie samobójcze zadania bojowe. Hitler znalazł więc w Dönitzu prawdziwie bratnią duszę11.


  Mimo wszystko nominacja na prezydenta Rzeszy zaskoczyła Dönitza, choć ochoczo ją przyjął. Uważał, że jego zadanie to ocalić z klęski, co się da. „Kiedy przeczytałem depeszę, ani przez chwilę nie miałem wątpliwości, że moim obowiązkiem jest przyjąć tę godność” – pisał. Jego zdaniem największe niebezpieczeństwo groziło teraz Niemcom ze wschodu. W pierwszym przemówieniu do narodu niemieckiego w charakterze głowy państwa, nadanym 1 maja przez Norddeutsche Rundfunk w Hamburgu, oświadczył, że najważniejszym celem jest „uratowanie niemieckich mężczyzn i kobiet przed nacierającym bolszewickim wrogiem”. Dlatego jego strategia przewidywała jak najdłuższe powstrzymywanie wojsk nieprzyjaciela na Zachodzie w nadziei na doprowadzenie do rozłamu wśród aliantów12.


  Swoją kwaterę główną Dönitz ulokował w miasteczku Plön w Szlezwiku-Holsztynie, w bezpiecznej odległości od pozycji Armii Czerwonej, za to blisko wielkiej bazy morskiej w Kilonii. Na skraju jeziora stały tu koszary marynarki wojennej, w których podczas wojny znajdował się ośrodek szkoleniowy U-Bootów nr 1. W marcu 1945 roku do Plön przeniósł się też z Berlina sztab Kriegsmarine. Dönitz czuł się więc w Plön jak u siebie i tu właśnie utworzył nowy rząd niemiecki, ostatni rząd III Rzeszy. Tekę ministra spraw zagranicznych powierzył hrabiemu Schwerin von Krosigkowi, pochodzącemu ze starej rodziny arystokratycznej, byłemu stypendyście Uniwersytetu Oksfordzkiego i członkowi brytyjskiego Towarzystwa Fabiańskiego. Schwerin von Krosigk służył wiernie Hitlerowi jako minister finansów, pomagając między innymi rabować majątek żydowski.


  Ale po kilku dniach nawet w Plön zrobiło się niebezpiecznie, bo od południa do miasta szybko zbliżały się wojska brytyjskie. W tej sytuacji dokumenty pospiesznie załadowano na ciężarówki, które ruszyły na północ. Drogi były jednak zatłoczone tysiącami uchodźców i dziesiątkami konwojów wojskowych z rannymi żołnierzami. Dönitz, jadący swoją pancerną limuzyną, musiał często stawać i kryć się przed nocnymi myśliwcami brytyjskimi, które nadlatywały z zapalonymi reflektorami i ostrzeliwały drogi. O 2 nad ranem dotarł w końcu do celu podróży: Mürwick pod Flensburgiem przy granicy duńskiej. Tu przez następne dwa tygodnie rozgrywał się ostatni akt nazistowskiego dramatu.


  W straży przedniej oddziałów brytyjskich, które wkraczały do Szlezwika—Holsztynu, zmuszając rząd niemiecki do ucieczki na północ, był komandos Bryan Samain. Po przejściu Łaby jego brygada posuwała się szybko na północny wschód. Ominęła Hamburg i 2 maja weszła do małego miasta portowego Neustadt, położonego nad Bałtykiem, 30 kilometrów na północ od Lubeki.


  Po drodze Samain mógł obserwować wszystkie oznaki klęski Niemiec. „Mijaliśmy jedną po drugiej kolumny zmęczonych jeńców w brudnych mundurach – wspominał – zagubionych cywilów, często poruszających się małymi grupkami z kobietami i dziećmi, niosących resztki dobytku i maszerujących poboczem w przeciwnym kierunku niż my; sceny te przypominały rok 1940 we Francji, kiedy po przełamaniu frontu przez Niemców francuskie rodziny i inni uchodźcy wylegli na drogi”.


  Komandosi zatrzymali się, aby pomóc wycieńczonym brytyjskim jeńcom wojennym, idącym od wielu godzin ze swego obozu. Jeden z nich, oficer w średnim wieku, wybuchnął płaczem na ich widok. „Natychmiast poczęstowaliśmy wszystkich herbatą i papierosami, a nasi kucharze usmażyli im jajka i frytki” – wspominał Samain13.


  Inne oddziały brytyjskie skierowały się do Lubeki. Wbrew obawom napotkały bardzo słaby opór, w mieście panował zupełny chaos. W pobliskim Mölln robotnicy przymusowi w wielkiej liczbie uciekli ze swojego obozu i włóczyli się po ulicach, grabiąc sklepy z winem, które dosłownie płynęło ulicami. Obóz jeniecki został wyzwolony i uwolnieni piloci RAF zarekwirowali wszelkie środki transportu. Jedni jechali na wielkich koniach pociągowych, inni wsiadali na dwukółki i furmanki z namazanymi na bokach hasłami i radośnie odjeżdżali na tyły.


  Tymczasem tysiące zdumionych i przybitych, lecz w pełni uzbrojonych żołnierzy niemieckich siedziało przy drogach albo wałęsało się bez celu. „Niebawem – wspominał jeden z żołnierzy brytyjskich – pola zaroiły się od ludzi w mundurach feldgrau, milczących, zmęczonych i pokonanych. Z daleka przypominali stada krów. Czołgiści porzucali na skrzyżowaniach nowiutkie «pantery», artylerzyści przy swoich osiemdziesiątkachósemkach przyglądali się przejeżdżającym czołgom z rękami w kieszeniach. Esesmani udawali kogo innego i próbowali uciec, ale nie mieli pojęcia dokąd”14.


  Niektórzy Niemcy wiedzieli jednak bardzo dobrze, co robić. W nadbałtyckim kąpielisku Travemünde, w którym agent SOE Fred Warner spędził w dzieciństwie wiele szczęśliwych chwil, żołnierze brytyjscy zauważyli kuter próbujący wyjść w morze. Zatrzymali go i na pokładzie zastali niemieckiego generała majora z oficerami jego sztabu, kochanką, dużym zapasem cygar i trzydziestoma butelkami kminkówki. Generał przyznał, że płynęli do Skandynawii.


  Podczas natarcia na Lubekę wojska brytyjskie zatrzymały też statek innego, znacznie lepiej znanego hitlerowskiego sybaryty. Wśród artykułów luksusowych nagromadzonych przez Hermanna Göringa w okresie, w którym na prawo i lewo grabił on własność prywatną i publiczną, znajdował się jego osobisty jacht Karin II. W latach trzydziestych regularnie pływał nim Sprewą i Hawelą do Łaby i dalej kanałami do Renu. Zawsze miał liczną widownię – na brzegach rzek stali gapie i bili mu brawo. Ubrany w biały mundur i leniwie rozparty na leżaku, słuchał płynących z głośników popularnych piosenek i arii z oper Wagnera. Kiedyś pożeglował do Kopenhagi, aby obejrzeć Hamleta wystawionego na zamku Kronborg i nabyć ulubione przez siebie duńskie ciastka. Podczas wojny Karin II cumował na Odrze, ale w lutym 1945 roku Göring kazał go przyprowadzić do Mölln, aby nie wpadł w ręce Sowietów. Kołysał się teraz na falach – smętny symbol zbrodniczego i skorumpowanego reżimu, chylącego się ku upadkowi.


  Podczas natarcia Bryan Samain rejestrował wiele innych podobnych widoków i scen. „Na polach, które mijaliśmy – notował – widzieliśmy ludzi wyzwolonych z obozów koncentracyjnych, błąkających się bez celu. O tym, kim są, mówiły ogolone głowy, wychudłe twarze i ciała, pasiaste łachmany obozowe”. Docierając do Neustadt, „nie spodziewaliśmy się żadnego oporu i rzeczywiście nie napotkaliśmy go”. Żołnierze niemieccy masowo poddawali się Brytyjczykom, a po ulicach, tak jak w Mölln, włóczyli się oswobodzeni robotnicy przymusowi. Samain miał wejść do miasta na czele małej straży przedniej i zająć kwatery dla wszystkich czterystu pięćdziesięciu żołnierzy swojego oddziału, 45 Commando. Ruszył jeepem jedną z głównych ulic miasta i zatrzymał się przy dwóch wielkich kamienicach stojących po przeciwnych stronach ulicy. Wyglądały na całe. „Z resztą mojej grupy wyskoczyłem z wozu i kazałem wszystkim mieszkańcom kamienicy po lewej stronie opuścić mieszkania w ciągu pół godziny i przenieść się do kamienicy naprzeciwko – wspominał. – Byli to sami cywile, głównie w średnim wieku lub starsi, małżeństwa i małe rodziny. Zgodzili się bez szemrania. Wszyscy byli bardzo wystraszeni. Nie miałem skrupułów i kiedy żołnierze mojego oddziału przybyli, mogłem ich skierować do pustych mieszkań”15.


  Był to typowy dla aliantów sposób postępowania. Obowiązywała prosta, choć surowa zasada: Niemcy dostawali krótki czas na zabranie swoich „osobistych rzeczy” i musieli się wynosić. Dokąd? – to nikogo nie obchodziło. A w dodatku aliancki oficer ustalał za każdym razem, co to są „osobiste rzeczy”. Zwykle była to pościel i najpotrzebniejsze ubrania, które dało się unieść w ręku. Naczynia kuchenne, żywność, opał i odbiorniki radiowe – wszystko, co żołnierze uznali za potrzebne – Niemcy musieli zostawić. Na ogół było przyjęte, że mienie, które żołnierze znajdowali w mieszkaniach, należało do nich. Często więc zabierali je ze sobą16.


  Mieszkańcy Neustadt znali reguły. Byli obywatelami pokonanego kraju i nie mieli wyboru. Dla swojego zespołu wywiadowczego Samain zarekwirował mieszkanie na najwyższym piętrze kamienicy. Znaleźli tam stary gramofon na korbkę i tylko jedną płytę, z nagraniem Kaprysu włoskiego Czajkowskiego. „Słuchaliśmy tej płyty na okrągło, dzień i noc. Jeszcze dziś, po tylu latach – pisał pół wieku później – melodia ta od razu przypomina mi nasz pobyt w Neustadt”17.


  Z pozoru Neustadt było zwykłym miastem portowym, w którym handel morski zamarł wskutek wojny. W rzeczywistości, jak szybko przekonał się Samain, stanowiło też „siedlisko zbrodni nieprzyjaciela”18.


  Jeszcze przed wejściem Brytyjczyków do miasta zaszło wydarzenie, które dało im przedsmak tego, co ich czeka. Podczas marszu do Neustadt oddział komandosów natknął się na ukrytą w zagajniku grupkę wygłodzonych i brudnych ludzi w pasiakach. Byli przerażeni i bardzo słabi. Oficer brytyjski wyjął z chlebaka przydziałowe suchary, a jeden z więźniów połamał je na kawałki i rozdał towarzyszom.


  – Jestem angielskim oficerem – rzekł Brytyjczyk łamanym niemieckim – skąd jesteście?


  – Russkije – odpowiedział więzień i pokazał w stronę morza. W zatoce stał na kotwicy jakiś statek. Rosjanin zdołał też wytłumaczyć Brytyjczykom, że esesmani kopali, tłukli pałkami i zabijali więźniów z broni palnej.


  Tymczasem żołnierze wysuniętych oddziałów brytyjskich donieśli, że na plaży niedaleko Neustadt esesmani i żołnierze Wehrmachtu rozstrzeliwują robotników przymusowych, w większości Polaków, Rosjan i Żydów. W samym mieście komandosi natknęli się na mały obóz koncentracyjny. Była to miniatura Bergen-Belsen: pośród stert ludzkich odchodów walały się setki zwłok.


  Dowódcą 1 Brygady Komandosów był brygadier Derek Mills-Roberts z Gwardii Irlandzkiej, przed wojną adwokat w Liverpoolu, człowiek gwałtownego charakteru. Podwładni zwali go „Mills Bomb”, od popularnej nazwy brytyjskiego granatu skonstruowanego w 1915 roku przez Williama Millsa. „Mówił powoli, przeciągając samogłoski – wspominał Samain – ale było to zwodnicze, bo każdy odbiorca jego rozkazów mógł zaświadczyć, że nie było z nim żartów”. Dowodził brygadą podczas całej kampanii w Normandii, Belgii i Holandii, był kawalerem Krzyża Wojskowego, dwóch Orderów za Wybitną Służbę, a także Legii Honorowej i Croix de guerre. Na wojnie widział już wszystko, ale obóz w Neustadt wstrząsnął nawet nim.


  Po wejściu do jednego z baraków zobaczył leżącego na ziemi wychudzonego jak szkielet mężczyznę. Podniósł go, a lekarz wojskowy obficie obsypał nieszczęśnika proszkiem przeciwtężcowym. „Już dobrze – powiedział Mills-Roberts – jest tu armia brytyjska”. Lekarz powoli pokręcił głową: stan mężczyzny był beznadziejny.


  Wstrząśnięty brygadier wrócił do tymczasowej siedziby dowództwa w restauracji przy rynku. Ledwie przyjechał, zameldowano mu, że chce z nim porozmawiać wysoki rangą oficer niemiecki. Okazało się, że jest to sam feldmarszałek Erhard Milch. Ten dowódca dywizjonu myśliwskiego podczas I wojny światowej i były prezes linii lotniczej Lufthansa popierał nazistów niemal od samego początku. W 1933 roku został zastępcą Göringa w Ministerstwie Lotnictwa, a później generalnym inspektorem Luftwaffe. Jako człowiek odpowiedzialny za uzbrojenie niemieckiego lotnictwa w czasie wojny przyczynił się do trzykrotnego zwiększenia produkcji samolotów. Po kampanii norweskiej w 1940 roku, w której dowodził 5 Flotą Powietrzną, otrzymał awans na feldmarszałka.


  Przed kilkoma dniami, kiedy Armia Czerwona zbliżała się do Berlina, Milch uciekł ze swego domku myśliwskiego i schronił się w zamku Sierhagen pod Neustadt. Założył galowy mundur, na piersi powiesił medale otrzymane podczas obu wojen światowych i spokojnie oczekiwał końca. Wreszcie dwóch brytyjskich żołnierzy zapukało do drzwi zamku. Milch założył skórzany płaszcz i czapkę, po czym wsiadł do mercedesa i pojechał na rozmowę z Millsem-Robertsem. Trzymając w ręku marszałkowską buławę – czarną hebanową laskę ze srebrną gałką i swoim nazwiskiem – i oczekując honorów należnych jego randze, wkroczył butnie do restauracji. Ale milczący Mills-Roberts ledwie zaszczycił go spojrzeniem. „Mówił po angielsku i w pierwszych słowach z wielkim samozadowoleniem oświadczył, że nie poddał się Rosjanom – wspominał porywczy brygadier. – Wyjechał z ich strefy okupacji lub wpływów i cieszył się, że może poddać się nam”. Ale po wizycie w obozie koncentracyjnym Mills-Roberts nie był w nastroju do kurtuazyjnych pogawędek. Przerwał Milchowi, pytając go o więźniów. Feldmarszałek wydawał się zdziwiony, że Brytyjczyka tak to obeszło. Więźniowie to nie żołnierze, lecz Polacy i Rosjanie, odpowiedział. I jakby dla wyjaśnienia dodał, że „u nas nie uważa się ich za ludzi”. Odpowiedź rozwścieczyła Millsa-Robertsa, który chwycił pustą butelkę od szampana i uderzył nią o stół, domagając się właściwej odpowiedzi. Milch złapał za butelkę, próbując ją wyrwać brygadierowi. Ten, niewiele myśląc, chwycił za buławę feldmarszałka i roztrzaskał mu ją na głowie. Potem kazał zawieźć Milcha do obozu koncentracyjnego. Odniosło to pożądany skutek: były zastępca Göringa doznał szoku. „To był okropny widok – pisał w dzienniku – zmarli i chorzy więźniowie leżący pod gołym niebem i w barakach”19.


  Później Milch żalił się, że podczas oprowadzania po obozie jeden z eskortujących go żołnierzy bardzo źle go traktował. Był to prawdopodobnie emigrant niemiecki noszący mundur brytyjskiego komandosa i nowe angielskie nazwisko. Pod dowództwem Millsa-Robertsa służyło sześćdziesięciu kilku takich żołnierzy. Z oczywistych powodów nie pałali oni miłością do hitlerowców. „Naturalnie nie zadałem sobie trudu, aby dać Milchowi jakąś specjalną eskortę, miałem znacznie ważniejsze i pilniejsze sprawy” – pisał Mills-Roberts.


  


  Rozdział 16

  Cap Arcona


  Minął tydzień, odkąd więźniowie obozu koncentracyjnego w Neuengamme pod Hamburgiem zostali ewakuowani przez SS. Jedni szli pieszo, innych załadowano do bydlęcych wagonów. Kiedy pociąg przejeżdżał przez przedmieścia Hamburga, ci, którzy stali najbliżej drzwi, starali się dostrzec coś przez szpary między deskami. Zobaczyli szeregi baraków, w których tysiące mieszkańców miasta schroniło się przed nalotami alianckimi. W końcu dojechali do Lubeki. Przy nabrzeżu cumowały dwa statki: Thielbek i Athen. Pierwszy był frachtowcem uszkodzonym w poprzednim roku podczas alianckiego nalotu i przyholowanym do stoczni do remontu. Drugi – również frachtowcem, ale mniejszym. Oba zostały zarekwirowane przez SS.


  W ciągu następnych kilku dni więźniów przeprowadzono partiami z bocznicy kolejowej na statki. Kapitan Athen nie chciał z początku przyjąć ich na pokład, ale pod naciskiem esesmanów szybko ustąpił. „Pędzili nas na statki, bijąc i pokrzykując – wspominał jeden z polskich więźniów. – Po stromych schodach zeszliśmy do ładowni. W zamieszaniu wielu więźniów spadło z dużej wysokości na dno ładowni i ciężko się poraniło, doznając potłuczeń i złamań. Na dole prawie nie mogliśmy się ruszać. Było ciemno, zimno i wilgotno. Nie było ubikacji, wody. Zaczęło cuchnąć”1.


  Podobnie było na Thielbeku. Więźniowie wchodzili przez wąskie drzwi w burcie statku i schodzili po kilku żelaznych drabinach do ładowni. Tam, w całkowitej ciemności, przebywali przez kilka dni. W środku pomieszczenia stała balia służąca za latrynę. Nieczystości szybko zaczęły się z niej wylewać. Każdy centymetr kwadratowy zajmowały ludzkie ciała. Ścisk był taki, że wielu więźniów zostało zepchniętych na pochyłość kadłuba i z trudem utrzymywało równowagę. Co pewien czas strażnicy otwierali luk, przez który podawali kotły z zupą. Misek jednak nie wydano, toteż duża część jedzenia lądowała na podłodze. Więźniowie na szczęście przemycili ze sobą paczki Amerykańskiego Czerwonego Krzyża, które dostali w Neuengamme. Na Athen warunki były równie okropne.


  Jeden z więźniów na Thielbeku raz na jakiś czas wchodził po drabinie, żeby zobaczyć, co się dzieje na zewnątrz. Bojownik francuskiego ruchu oporu Michel Hollard został aresztowany przez gestapo za przekazanie aliantom informacji o wyrzutniach pocisków V-1 na terenie Francji. Całymi miesiącami był bity i torturowany we Fresnes, a potem został wywieziony do Niemiec. Na nabrzeżu zobaczył teraz dwa albo trzy wagony towarowe. Jeden służył najwyraźniej za izbę chorych. Dalej dostrzegł most obrotowy łączący brzegi kanału. W pewnej chwili zobaczył jadący po nim tramwaj pełen ludzi zdążających do pracy; po chwili tramwaj zniknął między szpalerem drzew prowadzącym do centrum Lubeki. Tymczasem atmosfera w ładowni stawała się coraz cięższa od fetoru i przeczucia nadciągającej śmierci2.


  Kilka dni później strażnicy otworzyli główny luk i spuścili do środka liny, by wyciągnąć od dawna przepełnioną balię. Ale operacja zakończyła się katastrofą. „Kiedy [balia] dotarła na poziom dolnego pokładu – wspominał Hollard – przechyliła się i cała obrzydliwa zawartość wylała się na głowy więźniów, którzy zebrali się na dole, żeby popatrzeć na niebo”. Nikt nie próbował nawet sprzątać – i tak nie było czym – i więźniowie musieli odtąd brodzić po kostki w cuchnącej mazi3.


  Po kilku dniach kapitan Athen otrzymał rozkaz dostarczenia więźniów do wielkiego statku pasażerskiego stojącego na redzie. Był to Cap Arcona, luksusowy liniowiec o wyporności 28 000 ton należący do spółki żeglugowej Hamburg–Süd (Hamburg–Ameryka Południowa). Przed wojną, nazywany często „królem południowego Atlantyku”, woził pasażerów z Hamburga do Rio de Janeiro. Wielu Niemców emigrowało wówczas do Ameryki Południowej. W 1939 roku ten elegancki, trzykominowy statek został zarekwirowany przez marynarkę wojenną i piękną niegdyś białą nadbudówkę oraz pasiaste czerwono-białe kominy przemalowano na maskujący kolor ciemnoszary. Przez większość wojny cumował w Gdyni, pełniąc rolę hotelu dla marynarki wojennej.


  Jakże inaczej zapowiadała się jego przyszłość, gdy przed dwunastoma laty opuszczał stocznię Blöhm und Voss w Hamburgu, wypływając w swój pierwszy rejs do Buenos Aires. Żegnały go tłumy. „Na północnych brzegach drogiej wyspy Rugii wyrastają z wód Bałtyku strome skały zwieńczone latarnią morską… która co noc omiata fale swoim światłem – mówiła podniośle córka właściciela podczas uroczystości wodowania liniowca. – Nazwa tych skał, jedynego przylądka ozdabiającego niemieckie wybrzeże – Cap Arcona [przylądek Arkona] – będzie od tej chwili twoją nazwą. Płyń po morzach i oceanach świata, rozsławiając imię swojej niemieckiej ojczyzny i swojej firmy, bądź pomostem między nowym a starym światem”.


  Podczas każdego rejsu tysiąc pasażerów Cap Arcony spożywało 50 kilo kawioru i 6 ton kurczaków i sarniny; na ich skinienie była cała armia masażystów, lekarzy i kapelanów. Poeta hamburski Hans Leip, autor wiersza, który stał się tekstem ukochanej przez żołnierzy piosenki Lili Marlene (napisał go podczas służby na froncie I wojny światowej), spędził miesiąc miodowy na pokładzie Cap Arcony. „Rejs wygląda tak: krótki świst, całus na pożegnanie. Jedliśmy obficie i tańczyliśmy. Spaliśmy obok siebie na roztańczonym statku” – opowiadał4.


  W 1942 roku statek odzyskał na krótko dawną świetność dzięki Josephowi Goebbelsowi, który postanowił nakręcić wielki antybrytyjski film katastroficzny, wykorzystując wnętrza Cap Arcony. Film nosił tytuł Titanic, a jego fabuła opierała się na dziejach tego luksusowego liniowca. Według scenariusza udziałowcy spółki zmusili kapitana statku do bicia rekordu szybkości transatlantyckiego rejsu, aby zwiększyć cenę spadających akcji firmy. Świadomie zlekceważyli niebezpieczeństwo ze strony gór lodowych, na które zwracał im uwagę bohater filmu, pierwszy oficer – jedyny niemiecki członek załogi. Setki pasażerów zginęło wskutek „angielskiej chciwości”, jak sugerowali twórcy Titanica.


  Film jednak miał równie mało szczęścia jak jego bohaterowie. Reżyser, zirytowany ciągłymi flirtami między statystami z marynarki wojennej a kobiecą częścią obsady, pozwolił sobie na kilka nieprzychylnych uwag o Kriegsmarine i został aresztowany przez gestapo. Niedługo potem, w sierpniu 1942 roku, znaleziono go powieszonego w celi i nigdy nie ustalono, czy było to samobójstwo, czy morderstwo. Jego następca ukończył film, ale po próbnym pokazie Goebbels zmienił zdanie co do jego przydatności propagandowej. Panika wybuchająca na statku zbyt wyraźnie przypominała to, co działo się wówczas w miastach niemieckich podczas alianckich nalotów. Było już po Stalingradzie i Goebbels obawiał się, że film może zostać uznany za metaforę przyszłych losów III Rzeszy. Dlatego po premierowym pokazie w Paryżu w listopadzie 1943 roku Titanic nie wszedł na ekrany kin niemieckich5.


  Po tej nieudanej przygodzie z filmem Cap Arcona aż do końca 1944 roku pełnił swoje dawne obowiązki w Gdyni. Potem razem z setkami innych jednostek pływających wziął udział w wielkiej operacji ewakuowania ponad dwóch milionów Niemców z państw bałtyckich i Prus Wschodnich. Odbył trzy rejsy, podczas których płynął zygzakiem pełną parą, uciekając przed sowieckimi okrętami podwodnymi i samolotami. Teraz stał na kotwicy w Zatoce Lubeckiej. Miał wyeksploatowane turbiny i nie nadawał się do dalszej służby na morzu.


  Podobnie jak szyper Athen, kapitan Cap Arcony w pierwszej chwili odmówił przyjęcia na pokład więźniów obozów koncentracyjnych. Tłumaczył, że na statku nie ma warunków do zakwaterowania więcej niż kilkuset ludzi, a jednostka jest nieuzbrojona. Ale też szybko zmienił zdanie, kiedy esesmani zagrozili mu rozstrzelaniem za niewykonanie rozkazu. W ciągu trzech dni więźniów z Athen przerzucono na pokład luksusowego liniowca. W sumie na statku znalazło się cztery tysiące sześciuset więźniów i około pięciuset marynarzy i esesmanów. Jak zwykle najgorzej traktowani byli Rosjanie, w większości jeńcy wojenni. Umieszczono ich na najniższym pokładzie, tak zwanym bananowym, bez dostępu do świeżego powietrza, bez światła i żywności. Do samego końca SS pozostało wierne swoim zasadom hierarchii rasowej. Od czasu do czasu strażnicy otwierali luki, aby wpuścić trochę powietrza, ale potem szybko je zamykali. Niedostatek tlenu coraz bardziej dawał się więźniom we znaki.


  Aby uniemożliwić więźniom ucieczkę, ze statku usunięto wszystkie łodzie ratunkowe z wyjątkiem kilku przeznaczonych dla załogi. Co dzień łódź motorowa dowoziła wodę z Neustadt i wracała do portu z ciałami tych, którzy umarli w nocy. Grzebano je w masowych grobach w mieście i okolicach.


  Tymczasem Hollard i inni więźniowie zamknięci w cuchnącej ładowni na Thielbeku usłyszeli strzały od strony miasta – to zbliżały się wojska brytyjskie. Wkrótce potem ich uszu dobiegł zgrzyt łańcucha kotwicznego. Wibracje turbin powiedziały im, że statek za chwilę wyjdzie w morze. Zrozumieli, że rozpoczął się ostatni etap ich podróży.


  Hollard pierwszy przerwał milczenie. „Przyjaciele – powiedział po francusku spokojnym głosem – przyszła nasza kolej na wypłynięcie w nieznane. Wszyscy się boimy i trzeba przyznać, że przyszłość nie wygląda różowo. Czy nie jest to odpowiednia chwila, żeby pokazać, kim naprawdę jesteśmy?”. Potem wezwał do modlitwy. „Chwyćmy się za ręce i stwórzmy łańcuch”. W ciemności rozległo się szuranie nogami. Kilku Francuzów podeszło do Hollarda i utworzyło krąg. „Boże, z głębin naszej udręki, błagamy Cię – mówił Hollard podniesionym głosem – cokolwiek się z nami stanie, prosimy Cię, ochroń nasze żony i dzieci, strzeż je od zła”. Przez kilka sekund ręce pozostały złączone, potem krąg pękł i więźniowie po omacku wrócili na swoje miejsca6.


  Niedługo później (choć już bez Hollarda i jego rodaków) Thielbek opuścił wody zatoki i popłynął obok Cap Arcony. Kiedy Bryan Samain i komandosi dotarli do Neustadt, oba statki wciąż było widać z brzegu. Żadnego nie pomalowano na biało, nie wywieszono też flag Czerwonego Krzyża. Athen stał nieopodal na kotwicy, podobnie jak inny pasażerski liniowiec, Deutschland, o wyporności 20 000 ton, który zamieniono na statek szpitalny. Na jego pokładzie znajdowało się dwadzieścia kilka pielęgniarek i chirurg. Tylko tu przedsięwzięto środki, aby uchronić statek przed nalotem. Na jednym z dwóch kominów, pomalowanych na biało, widniał czerwony krzyż. Ale i Deutschlanda nie zgłoszono do Czerwonego Krzyża jako statku szpitalnego.


  Po co więźniów załadowano na statki i dokąd one zmierzały, pozostanie tajemnicą. Części załogi powiedziano, że więźniowie zostaną przewiezieni na statki Szwedzkiego Czerwonego Krzyża, ale brzmi to nieprawdopodobnie i żadne szwedzkie źródło tego nie potwierdza. Najprawdopodobniej Himmler zarządził, że więźniowie nie mogą wpaść w ręce alianckie, a esesmani, których los więźniów nic nie obchodził, uznali statki za odpowiednie miejsce na więzienie. Być może zamierzali je zatopić razem z więźniami, pozbywając się niewygodnych świadków zbrodni popełnionych w Neuengamme. Wojenne fatum niebawem dopisało do tej historii tragiczne zakończenie.


  W północnych Niemczech ranek 3 maja wstał mglisty i pochmurny. Poprzedniego dnia generał major Alwin Wolz, dowódca garnizonu wojskowego w Hamburgu, zgodził się poddać miasto Brytyjczykom. Uniknięto dzięki temu walk ulicznych w tym największym mieście portowym Niemiec, które zgodnie z rozkazem Hitlera miało być bronione do ostatniego żołnierza. Wojska brytyjskie wkroczyły do Hamburga tuż po południu.


  Poza tym jednak nic nie zapowiadało kapitulacji Niemców. W całym Szlezwiku-Holsztynie alianckie samoloty rozpoznawcze zauważyły długie konwoje pojazdów Wehrmachtu jadące na północ. W wielkiej bazie morskiej w Kilonii i wokół niej zaobserwowano setki jednostek pływających, w tym okrętów wojennych i U-Bootów. W ogólnym chaosie wywiad aliancki praktycznie nie był w stanie ocenić znaczenia tych faktów.


  Jedno wszakże wydawało się jasne: okręty nawodne i U-Booty zmierzały w stronę Norwegii, wciąż okupowanej przez około jedenastu dywizji niemieckich. Długie, wrzynające się głęboko w ląd fiordy stanowiły znakomite schronienie dla dziesiątków U-Bootów. Czyżby oznaczało to, że Niemcy zamierzają stworzyć osławioną „północną twierdzę”? W raportach wywiadu często wspominano o takim niebezpieczeństwie, którego nie można było lekceważyć. Sytuacja przypominała tę z wiosny 1943 roku na przylądku Bon w Tunezji. Po klęsce Rommla w Afryce Północnej Niemcy usiłowali ewakuować żołnierzy i wyposażenie do Włoch. W efekcie jednak dostarczyli aliantom wymarzonych celów do ataku.


  Główna różnica polegała na tym, że Brytyjczycy nie mieli okrętów wojennych na Bałtyku, bo pola minowe w cieśninie Kattegat zamknęły im drogę na to morze. Wszystko było więc w rękach pilotów RAF. Samoloty alianckie otrzymały rozkaz zmasowanego ataku na cele w całym regionie.


  „Dziś w powietrzu walczono bez pardonu – pisano wieczorem tego dnia w raporcie wywiadowczym RAF – a działania bojowe prowadzono z całym impetem… Wszystkie samoloty przenoszące bomby albo pociski rakietowe skierowano przeciwko wielkiemu zgrupowaniu jednostek pływających, które z Lubeki, Kilonii i Szlezwiku zmierzały w ogólnym kierunku Norwegii… Kompletne wyniki z pewnością pokażą, że osiągnięto zadowalającą skuteczność”7.


  W Lubece jednak ktoś zdał sobie sprawę z niebezpieczeństwa tragedii humanitarnej. Cztery dni wcześniej do skrzynki Szwedzkiego Czerwonego Krzyża trafił anonimowy list z informacją, że na statku Athen w Zatoce Lubeckiej znajdują się więźniowie. Dlatego jeden z lekarzy Czerwonego Krzyża udał się na rozmowę z dowódcą esesmanów na pokładzie Athen. Okazało się, że dwustu pięćdziesięciu więźniów pochodzi z Francji, Belgii i Holandii, reszta w większości ze Związku Sowieckiego. Lekarz twierdził, że nie mógł nic zrobić dla Rosjan, zaproponował jednak przewiezienie pozostałych do Szwecji dwoma statkami Szwedzkiego Czerwonego Krzyża również cumującymi w Lubece. Oficer SS zgodził się na to i gdy nazajutrz Szwed wrócił, dwustu pięćdziesięciu uradowanych więźniów zgodnie z obietnicą czekało na nabrzeżu.


  Był wśród nich Michel Hollard z Thielbeka. Kiedy skończył odmawiać modlitwę, kazano mu wyjść na pokład razem z więźniami belgijskimi, szwajcarskimi, holenderskimi i resztą Francuzów. Hollard obawiał się najgorszego i odetchnął z ulgą dopiero wtedy, gdy dano im gumowy wąż, odkręcono wodę i kazano zmyć z siebie brud. Potem po trapie zeszli na brzeg8.


  Lekarz zapytał, co stanie się z więźniami, którzy zostali na statku, i esesman przyznał, że sam nie wie, co z nimi zrobić. Szwed poradził mu, żeby przekazał ich żołnierzom brytyjskim, kiedy ci wejdą do miasta. Sądząc, że esesman posłucha jego rady, dzień po zajęciu miasta przez Brytyjczyków lekarz wrócił do portu. Ale okazało się, że Thielbek odpłynął i stoi na kotwicy obok innych statków z więźniami u wybrzeży Neustadt. Szwed zameldował o tym najwyższemu rangą oficerowi brytyjskiemu w mieście, zwracając mu uwagę na niebezpieczeństwo grożące więźniom z powietrza. Tego samego dnia, 2 maja, informacja została przekazana oficerowi wywiadu w dowództwie 83 Grupy RAF, któremu podlegały dywizjony myśliwców Typhoon9.


  Nazajutrz cztery dywizjony typhoonów RAF wystartowały z baz opuszczonych niedawno przez Luftwaffe w północnych Niemczech i skierowały się nad Zatokę Lubecką. Potężny, jednosilnikowy Typhoon przenosił albo 900 kilogramów bomb, albo osiem pocisków rakietowych z głowicą o masie 27 kilo. W ostatnich kilku tygodniach samoloty te siały spustoszenie wśród niemieckich czołgów, pojazdów pancernych, pociągów i formacji piechoty, a Niemcy nazywali je schreckliche Jabos, przerażającymi myśliwcami bombardującymi.


  „Lecieliśmy wzdłuż brzegu – wspominał jeden z pilotów. – Niewiarygodne, ile było tam statków. Wcześniej nie widzieliśmy prawie żadnego, a teraz zobaczyliśmy statki wszystkich typów, transportowce, kutry patrolowe. Pamiętam długi sznur okrętów podwodnych, stojących jeden za drugim”10.


  Zachmurzenie uniemożliwiło nalot i samoloty wróciły do bazy, ale wczesnym popołudniem przejaśniło się i wystartowały ponownie. Na odprawie piloci otrzymali jednoznaczną informację: jednostki w Zatoce Lubeckiej są częścią wielkiego zgrupowania nieprzyjacielskich sił morskich, które mogą uciec do Norwegii z wysokimi rangą wojskowymi i funkcjonariuszami hitlerowskimi na pokładzie.


  „Byliśmy w stanie gotowości, gdy oddział operacyjny poinformował, że wielki okręt załadowany esesmanami wypływa do Norwegii, aby kontynuować tam walkę, i trzeba go zatopić – opowiadał dowódca jednego z dywizjonów uczestniczących w operacji. – Przyjęliśmy to z kwaśnymi minami, bo wojna się kończyła, a znaliśmy z doświadczenia obronę przeciwlotniczą SS”. Według innego pilota ich zadanie polegało na „uniemożliwieniu nieprzyjacielowi ucieczki do Norwegii i przedłużenia w ten sposób wojny”. Jeszcze inny zapamiętał, że kilka dni wcześniej otrzymali „tajną informację, że przywódcy nazistowscy chcą uciec do Norwegii… Zamierzali stamtąd kontynuować walkę”. Nie wolno było do tego dopuścić11.


  Zadanie brzmiało prosto, ale piloci nie zdawali sobie sprawy z faktu, że w ładowniach statków znajdują się więźniowie.


  Tuż po południu cztery myśliwce ze 184 dywizjonu zeszły nisko i odpaliły pierwsze pociski rakietowe w kierunku statków z więźniami. Trzy godziny później przeprowadzono drugi atak. Dowodził nim pułkownik Johnny R. Baldwin, doświadczony i wielokrotnie odznaczany pilot. W lipcu 1944 roku we Francji to jego samoloty ostrzelały samochód feldmarszałka Erwina Rommla, który został ciężko ranny.


  Na Thielbeku koledze Bogdana Suchowiaka, trzydziestoośmioletniego Polaka z Poznania, udało się ukraść puszkę z wołowiną z zapasów załogi. Razem zajadali teraz zupę z kawałkami mięsa, wyjątkowy rarytas w ich sytuacji. Kiedy samoloty pojawiły się na niebie, Suchowiak zrazu nie zwrócił na nie uwagi, ale po pierwszych uderzeniach rakiet w kadłub na statku wybuchła panika. Więźniowie usiłowali wyjść na pokład po czterech żelaznych drabinach. Podczas tłoczenia się i przepychania wielu spadło na dno ładowni. Więźniowie będący na pokładzie rzucili liny swoim towarzyszom niedoli, ale gdy samoloty nadleciały ponownie, zrezygnowali z tego i ukryli się przed ostrzałem.


  Statek zaczął się przechylać. Suchowiak wspomina:


  
    
      Zrozumiałem, że jeśli natychmiast nie wskoczymy do wody, tonący statek pociągnie nas za sobą w głębiny. Rozebrałem się do koszuli i powoli opuściłem się na linie. Woda była cholernie zimna. Trzymałem się jakiejś deski. Było około w pół do czwartej po południu. Świeciło słońce, ale potem zaczęło się chmurzyć i przelotnie padało. Morze było dość spokojne, z małymi falami. Do brzegu miałem około 5 kilometrów12.
    

  


  Jakimś cudem udało mu się utrzymać na powierzchni przez kilka godzin. Potem zobaczył trałowiec wyławiający z morza rozbitków i zaczął płynąć ze wszystkich sił w jego stronę. Kiedy był już blisko, usłyszał, jak młody oficer instruuje podwładnych przez megafon: „Nie wyciągajcie więźniów, tylko marynarzy i żołnierzy SS”.


  Na szczęście Suchowiak znał niemiecki i przekonał marynarzy, aby wciągnęli go na pokład:


  
    
      Położyłem się na pryczy i okryłem się wszystkim, co znalazłem. Dwóch więźniów sowieckich poszło za moim przykładem i prycza zawaliła się. Przyszedł marynarz i nakrzyczał na nas. Potem ktoś mu powiedział, że jesteśmy cudzoziemcami. Marynarz wyciągnął bagnet. Wybiegłem na pokład i schowałem się w schowku na cumę. Kuter płynął bardzo szybko. Marynarz odnalazł mnie i wrzasnął, żebym się wynosił. Popchnął mnie i wypadłem za burtę.
    

  


  Ale Suchowiak znów miał szczęście: znajdował się już blisko brzegu i udało mu się dopłynąć.


  Był jednym z bardzo niewielu ocalałych. Trzy kwadranse po pierwszym trafieniu Thielbek nagle przechylił się na burtę i zatonął. Z dwóch tysięcy ośmiuset więźniów przeżyło tylko pięćdziesięciu. Większość poszła na dno razem ze statkiem, zanim zdążyła wyjść z ładowni.


  Cap Arconę spotkał taki sam los. W liniowiec trafiło czterdzieści z sześćdziesięciu dwóch rakiet wystrzelonych przez myśliwce. Przebiły nadbudówkę i eksplodowały w pomieszczeniach dla załogi. Wybuchł pożar. Sprzęt przeciwpożarowy był uszkodzony, a pompowanie wody morskiej okazało się niemożliwe. Więźniowie znajdujący się pod pokładem runęli oszalałą ciżbą na schody, żeby wyjść na górny pokład, ten jednak stanął w ogniu i zawalił się, pociągając za sobą w otchłań setki ludzi. Niebawem cała nadbudówka stała w płomieniach.


  W chwili ataku samolotów Niemiec Heinrich Mehringer razem z jedenastoma innymi więźniami leżał na podłodze luksusowej kabiny na pokładzie C. Od dwudziestu czterech godzin więźniowie nie jedli nic z wyjątkiem jednej kromki chleba, byli więc bardzo osłabieni. Mehringer wspominał:


  
    
      Statek zadrżał, jakby wskutek trzęsienia ziemi. Ludzie zaczęli wybiegać z kabin. Więźniowie leżeli w przejściach, paliło się na nich ubranie. Rzucaliśmy na nich koce. Jakiś Francuz szedł po zejściówce, jego ubranie też się paliło. Bełkotał: „Woda wszędzie! Ogień wszędzie! Wszystko stracone!”. Potem zemdlał. Pod naszymi kabinami musiało się już palić na całego, bo krzyki nagle ucichły. Podłoga była bardzo gorąca… wszyscy, którzy byli pod nami, spłonęli żywcem13.
    

  


  Więźniowie rzucili się do burt, ale większość szalup ratunkowych płonęła lub wpadła do morza, gdy liny, na których wisiały, przepaliły się. Jakimś cudem udało się jednak spuścić na wodę trzy łodzie. Więźniowie stali w nich ciasno stłoczeni. Inni unosili się na wodzie, trzymając się burt. Dwie szalupy niemal od razu wywróciły się, a ci, którzy w nich byli, popłynęli do trzeciej. Kiedy jednak uchwycili się jej burt, albo próbowali się dostać do środka, i ona się wywróciła.


  Woda była lodowato zimna. Wychudzeni i wygłodzeni ludzie błyskawicznie tracili ciepło. Niektórzy znaleźli kamizelki ratunkowe, które jednak niewiele im pomogły – umierali z wychłodzenia na powierzchni wody. Niektórzy leżeli z rozpostartymi rękami, a ich głowy podskakiwały na falach, większość jednak bezgłośnie znikła pod wodą.


  Tymczasem szwadron brytyjskich czołgów zbliżał się do Neustadt drogą z Lubeki. Ich pochód, jak zauważył dowódca czołgu, który przebył cały szlak bojowy z Normandii, wyglądał tu zupełnie inaczej niż we Francji i Belgii. Zamiast radosnych, wiwatujących i powiewających flagami tłumów witały ich gromadki milczących, ponurych i wystraszonych ludzi, a flagi miały tylko jedną barwę – białą. „Wystarczyło machnąć ręką, a wlokący się krok za krokiem ludzie, pojazdy, rowerzyści i zmęczeni żołnierze piechoty schodzili z drogi” – pisał dowódca jednego z brytyjskich czołgów.


  Minąwszy kilka malowniczych miejscowości wypoczynkowych, czołgi wjechały na wzniesienie górujące nad zatoką. Ich przybycie zbiegło się z atakiem myśliwców na statki. „W zatoce wyraźnie widać było kilka okrętów podwodnych – pisał dalej czołgista – i kiedy rozwinęliśmy szyk, zaatakowały je trzy samoloty RAF. Działa przeciwlotnicze na U-Bootach i innych okrętach otworzyły ogień. Razem z całą kompanią przyłączyłem się do walki. Strzelaliśmy do wszystkich okrętów w polu widzenia”.


  Potem ruszyli w dalszą drogę do Neustadt, do którego dotarli o 1614.


  Na pokładzie Cap Arcony huk pochłaniających wszystko płomieni szybko zagłuszył krzyki więźniów. „Paliły mi się plecy i głowa – wspominał Heinrich Mehringer – ale z powodu podniecenia czułem, jakby ogień nie był gorący, lecz zimny”. Udało mu się uchwycić żelaznej rury i wydobyć po niej z kolegą z rozszalałego piekła. „Biegliśmy co tchu po głowach naszych towarzyszy niczym po chodniku. Ludzie stali tak blisko siebie, że nie mogliśmy spaść”. Przesadzili poręcz i zeszli na pokład rufowy. „Wszyscy nasi towarzysze na górnym pokładzie spłonęli. Po pewnym czasie ogień strawił już wszystko. Zapadła grobowa cisza”.


  Pożar szalał przez trzy godziny, a potem potężna eksplozja rozerwała kadłub statku. Cap Arcona przechylił się na lewą burtę i zatonął. Z 6400 więźniów 4250 utonęło, spłonęło żywcem lub zostało zabitych. Zginęli prawie wszyscy z niższych pokładów, między innymi Rosjanie z „pokładu bananowego” i ludzie zamknięci w reprezentacyjnym niegdyś salonie zwanym ogrodem zimowym. Z pięciuset członków załogi i esesmanów uratowało się około czterystu, w tym dwadzieścia pracownic obsługi.


  Morze w Zatoce Lubeckiej jest płytkie, więc po zatonięciu statku jego kadłub w połowie wystawał ponad powierzchnię. Około trzystu pięćdziesięciu więźniów zdołało doczekać pomocy, trzymając się kadłuba (jeden czepiał się mosiężnej tabliczki z nazwą statku). Wszyscy byli ciężko poparzeni lub mieli inne obrażenia i dygotali z zimna.


  Był wśród nich Heinrich Mehringer. Po dłuższym czasie przypłynęła mała łódź motorowa. „Byliśmy na rufie i musieliśmy przejść po rozgrzanym kadłubie do dziobu – wspominał. – Powierzchnia była tak rozgrzana, że musieliśmy posuwać się za pomocą dwóch desek. Stanąwszy na przedniej, tylną kładliśmy z przodu, stawaliśmy na niej i powtarzaliśmy całą operację. Wszyscy pomagali sobie, powoli nawet najsłabsi dotarli w ten sposób do dziobu”. Kiedy Mehringer znalazł się na brzegu, były już tam dwa czołgi brytyjskie, które dojechały do samego nabrzeża. „Żołnierze angielscy podeszli do mnie i uścisnęli mi rękę – opowiadał. – Nie rozumiałem słowa z tego, co mówili, ale czułem, że są do nas przychylnie nastawieni”. Potem nagle zdał sobie sprawę, że jest sam, i ruszył przed siebie. „Byłem jak w delirium. Szedłem i szedłem. Raptem zrobiło mi się strasznie zimno, bo wciąż miałem na sobie mokre ubranie. Domy były zaciemnione”. W jednym lub dwóch nie chciano go przyjąć, potem jakaś kobieta skierowała go do budynku szkoły morskiej. Pełnił przy niej wartę brytyjski żołnierz, kiedy jednak Mehringer wyjaśnił mu, że jest rozbitkiem z Cap Arcony, wprowadzono go do pokoju, gdzie była pościel i koce. „Umościłem sobie wygodne legowisko i osunąłem się na nie”15.


  Po dwóch atakach myśliwców również Deutschland stanął w płomieniach i przewrócił się na burtę. Żaden z pilotów nie dostrzegł małego czerwonego krzyża na jednym z kominów. Athen uniknął ataku, bo jego kapitan postanowił wrócić do portu w Neustadt, prawdopodobnie po wodę. Wszystkich dwóch tysięcy czterystu więźniów zeszło na brzeg.


  Po wojnie Brytyjczycy wszczęli śledztwo w sprawie zbrodni popełnionych w obozie koncentracyjnym Neuengamme. Próbowano także ustalić, jak doszło do zatopienia statków z więźniami. Przesłuchano wielu świadków. Oficer wywiadu 83 Grupy RAF przyznał, że 2 maja otrzymano informację, iż na statkach znajdują się więźniowie obozów koncentracyjnych. „Chociaż było dość czasu, aby uprzedzić pilotów atakujących te statki następnego dnia – pisano w raporcie – wskutek przeoczenia informacji tej nie przekazano”.


  W raporcie zauważono również, że informacji takiej nie otrzymał oficer łącznikowy marynarki wojennej przy oddziałach brytyjskich wkraczających do Neustadt. Nie wiedząc, że na statkach są więźniowie, i w przekonaniu, że należy przede wszystkim zapobiec ucieczce nazistów, sprzeciwił się wysłaniu statków z portu na pomoc rozbitkom. Dopiero o 18 w dniu nalotów dowiedział się w końcu o więźniach i odwołał swój zakaz.


  Tragedii można było uniknąć. Autorzy brytyjskiego raportu doszli do jednoznacznego wniosku: „Bezpośrednią odpowiedzialność za śmierć tylu ludzi ponosi personel RAF, który nie przekazał pilotom informacji o obecności więźniów obozów koncentracyjnych na pokładzie statków”. Nie napisano jednak, dlaczego informacja nie została przekazana, wnioskowano tylko o przeprowadzenie oficjalnego dochodzenia w sprawie przyczyn katastrofy. Dochodzenia takiego nigdy nie wszczęto16.


  Ale jeszcze większą odpowiedzialność za tragedię więźniów ponosili oczywiście esesmani. Piloci bowiem atakowali w swoim przekonaniu nieprzyjacielskie statki i dopiero po fakcie dowiedzieli się, że są tam więźniowie. Esesmani natomiast z premedytacją posłali nieoznakowane statki z więźniami na pole bitwy. Postępowali zbrodniczo przed atakami, w ich trakcie i po nich, i nie kiwnęli palcem, aby ratować więźniów. Warunki, w jakich trzymano więźniów, stan statków, usunięcie szalup ratunkowych, niepomalowanie statków na biało i nieoznakowanie ich czerwonym krzyżem – wszystko to było typowe dla sposobu postępowania esesmanów z więźniami obozów koncentracyjnych w ostatnich tragicznych dniach wojny.


  Jak wiemy, Bogdan Suchowiak cudem się uratował. Był przekonany, że wygrał, ocalił życie. Wojna się dla niego skończyła. Najpierw przeżył kampanię wrześniową w 1939 roku, potem obóz jeniecki i pięćdziesiąt siedem miesięcy w obozie koncentracyjnym. „W końcu uratowała mnie zupa z wołowiną, którą zjadłem na krótko przed atakiem i która dodała mi trochę sił”.


  Po wyjściu na brzeg czekała go jednak straszna niespodzianka. Pierwsze słowa, jakie usłyszał, brzmiały: „Rób, co ci każę, bandyto, bo inaczej kula w łeb!”. Wypowiedział je szesnastoletni kadet z pobliskiej szkoły morskiej w Neustadt. Wśród nerwowych krzyków i poszturchiwań kadet i jego koledzy odprowadzili Suchowiaka i kilkunastu innych rozbitków do stojącego nieopodal baraku i zamknęli ich w środku.


  Gdyby Suchowiak pozostał w rękach niemieckich, jego los byłby przesądzony, ale znów uśmiechnęło się do niego szczęście.


  
    
      Po dłuższym czasie przyjechała ciężarówka należąca do marynarki wojennej. Kazano nam wsiadać. W oddali słyszeliśmy strzały z broni maszynowej. Naraz ciężarówka stanęła. Baliśmy się, że zostaniemy rozstrzelani. Ktoś otworzył tylne drzwi ciężarówki. Nie wierzyłem własnym oczom. Wśród niemieckich żołnierzy stał brytyjski kapitan, a major niemieckiej piechoty salutował mu.
    

  


  Jednakże dziesiątki innych więźniów wychodzących na brzeg zostało z zimną krwią zabitych przez esesmanów. Kiedy pierwsi brytyjscy komandosi dotarli do portu, rozstrzeliwania jeszcze trwały. „Widząc, że sytuacja się odwróciła, Niemcy przestali strzelać i pobiegli do naszych żołnierzy prosić o ochronę – wspominał brytyjski oficer. – Wielu dipisów, którzy omal nie zginęli, chciało się zemścić na swoich oprawcach i otoczyło ich. Pierwszy raz [komandosi] nie spieszyli się z interwencją”17.


  Również w Neustadt od kul esesmanów ginęli ludzie. Byli to więźniowie nie Neuengamme, lecz Stutthofu, obozu koncentracyjnego, w którym kilka tygodni wcześniej przebywała Fey von Hassell. Przed tygodniem trzy wielkie barki ciągnięte przez holowniki wypłynęły z ujścia Wisły. Na każdej znajdowało się około tysiąca więźniów ze Stutthofu ewakuowanego z powodu zbliżania się Armii Czerwonej. Byli wychudzeni, ogoleni do gołej skóry i okryci łachmanami. Większość stanowili Żydzi, choć na jednej z barek znajdowało się sporo Norwegów. Podczas podróży wzdłuż wybrzeży Bałtyku więźniom nie dano nic do jedzenia ani picia. Rozpaczliwie próbując ugasić pragnienie, niektórzy pili słoną wodę i umierali. Wielu innych zmarło z głodu i wycieńczenia. Dwie Żydówki związały się mocno ręcznikami i rzuciły się w wodę, tonąc w mgnieniu oka.


  Na jednej z barek esesmani ogłosili, że potrzebują ochotników do wrzucania ludzi do wody. Według jednego z naocznych świadków zgłosiło się kilku Ukraińców. „Wybrali spośród nas kilkunastu ludzi i wyrzucili ich za burtę. Wyselekcjonowanych rozbierali, wlekli po stromej żelaznej drabinie i wrzucali do morza. W ten sposób rozładowywali tłok”18.


  W końcu jedna z barek została zatopiona na Bałtyku przez załogę holownika, a dwie dopłynęły do Neustadt. Było to w przeddzień katastrofy Cap Arcony, w dniu, w którym Samain i jego oddział komandosów dotarli do portu. Kiedy barki zbliżały się do zatoki, esesmani zaczęli bić więźniów kolbami i wypychać ich za burtę. Kapitan jednego z holowników, przerażony tym, co się dzieje, odciął linę łączącą go z barką. Esesmani uciekli, a więźniowie norwescy, w większości policjanci, którzy narazili się okupantom, przejęli władzę na barce. Z koców sporządzili prowizoryczny żagiel, skierowali barkę do brzegu i powitali wojska brytyjskie wkraczające do miasta.


  Więźniów drugiej barki wyładowano na brzeg, większość została zastrzelona. Według niektórych świadków strzelali marynarze ze szkoły morskiej w Neustadt. „Plażę na odcinku dobrych kilkuset metrów zaściełały zwłoki – wspominał oficer brytyjski, który przybył na miejsce wkrótce potem. – Na dwóch holenderskich [sic] barkach, które były bardzo głębokie, usunięto drabiny i ofiary nie mogły uciec. Ludzi tych zastrzelono seriami z broni maszynowej… Dzieci zatłuczono na śmierć i sądząc ze śladów obrażeń, użyto do tego kolb karabinowych”19.


  Bryan Samain, zajęty szukaniem kwater dla swojego pułku, nie widział tych zbrodni na własne oczy, ale szybko się o nich dowiedział. Przez większość czasu musiał patrolować miasto, zapobiegać rabunkom i wszelkim nieporządkom – choć w przeciwieństwie do innych miast niemieckich w Neustadt nie było z tym większego kłopotu. Jednak najważniejszym zadaniem Samaina była pomoc brytyjskiemu kontrwywiadowi wojskowemu.


  Jednostki kontrwywiadowcze armii brytyjskiej miały podobnie jak Korpus Kontrwywiadu Armii Stanów Zjednoczonych ochraniać swoje oddziały przed wywiadem i sabotażem nieprzyjaciela. W praktyce oznaczało to tropienie wysokich funkcjonariuszy hitlerowskich i agentów gestapo, którzy mogli kontynuować walkę z aliantami za pomocą skrytobójczych i dywersyjnych metod.


  Pracą kontrwywiadu kierował w Neustadt belgijski arystokrata, wysoki, szczupły i przypominający wyglądem wilka major Arthur de Jonghe. Swego czasu działał on jako agent brytyjski w Belgii, skąd uciekł do Wielkiej Brytanii, gdy gestapo wpadło na jego trop. Teraz ze zwierzyny zmienił się w myśliwego. Dysponując listą poszukiwanych, wraz ze swoim zespołem zabrał się raźno do tropienia esesmanów i gestapowców.


  „Niczym naziści działaliśmy pod osłoną nocy – wspominał Samain. – Wchodziliśmy do domów i mieszkań podejrzanych, łomocząc w drzwi i wyłamując je w razie konieczności – zazwyczaj nad ranem, kiedy spali w łóżkach”. Tylko jeden podejrzany sprawił kłopoty, była to zresztą kobieta. Obudzona, sięgnęła po pistolet schowany pod poduszką i próbowała strzelić, ale szybko została obezwładniona i wyprowadzona.


  Praca ta sprawiała Samainowi głębokie zadowolenie. „Postępowaliśmy z wieloma nazistami dokładnie tak samo, jak oni postępowali z Żydami i innymi, kiedy sprawowali władzę”20.


  Tymczasem brytyjscy czołgiści byli świadkami groteskowych scen rozgrywających się na ulicach Neustadt. „Najpierw pojedynczo, potem grupkami, a jeszcze później wezbraną rzeką napływały na plac wychudzone, na pół nagie niedobitki więźniów politycznych, ocalali z dwóch [sic] wielkich statków wciąż płonących na wodach zatoki – wspominał oficer brytyjski, który widział wcześniej ataki samolotów. – Niektórzy nie mieli sił iść i osuwali się na ziemię, a inni pili wodę z kałuż”.


  Razem z kolegami pomagał nieszczęśnikom, jak mógł, częstując sardynkami i sucharami ze swoich racji, lecz było to o wiele za mało. Brytyjczycy zarekwirowali więc jedzenie, ubranie i koce żołnierzom niemieckim, a mieszkańcom miasta kazali przynosić chleb i ser. Więźniowie byli tak wygłodniali, że zaczęli się bić o jedzenie. Żeby przywrócić porządek, Brytyjczycy musieli strzelać w górę z pistoletów maszynowych21.


  Należało jeszcze pogrzebać setki zwłok walających się na plażach Zatoki Lubeckiej: ofiar nalotów na statki, więźniów zabitych przez SS po wyjściu na brzeg i zastrzelonych więźniów ze Stutthofu.


  „Mieliśmy rozkaz, aby nie dopuścić do zemsty – wspominał jeden z brytyjskich komandosów. – Kazaliśmy Niemcom przyjść z łopatami i zakopać zwłoki. Kiedy zobaczyli robotę swoich rodaków, przestraszyli się, że mają wykopać własne groby i w odwecie zostaną zastrzeleni. Niektórzy próbowali uciec. W końcu jednak wykopali groby, w których pochowano ofiary Himmlera”.


  O zmroku ciała setek mężczyzn, kobiet i dzieci złożono w mogiłach. W oddali komandosi widzieli błyski dział artylerii sowieckiej zbliżającej się od wschodu22.


  


  Rozdział 17

  „Koniec hitlerowskiej Rzeszy”


  Tymczasem w Berlinie żołnierze Armii Czerwonej pracowicie przetrząsali berliński bunkier i ruiny Kancelarii Rzeszy w poszukiwaniu zwłok Hitlera. Dopiero po dwóch dniach znaleźli w ogrodzie Kancelarii jego spalone szczątki.


  Od razu natomiast natknęli się na zwłoki Josepha Goebbelsa, jego żony Magdy i ich sześciorga dzieci. W swoim testamencie Hitler mianował wiernego mu aż po grób ministra propagandy nowym kanclerzem Niemiec, Goebbels wolał jednak zabić siebie i rodzinę niż żyć w świecie bez Führera. Najpierw więc osobisty lekarz Hitlera wlał śpiącym dzieciom do ust cyjanek potasu, potem ich rodzice wyszli do ogrodu i rozgryźli fiolki z trucizną. Dla pewności esesman strzelił im jeszcze w głowę. Kiedy weszli Rosjanie, dzieci leżały pod kocami na pryczach, jakby wciąż spały.


  Niedługo po śmierci Hitlera wojska niemieckie skapitulowały we Włoszech, ale w Austrii, Czechosłowacji i wschodnich Niemczech nadal broniły się zaciekle. Armia Czerwona kontynuowała natarcie wzdłuż wybrzeża Bałtyku w kierunku Lubeki.


  W nocy 2 maja, zostawiając daleko w tyle własne kolumny, czerwonoarmista z jednostki rozpoznawczej przyjechał willysem do portu w Wismarze, leżącego zaledwie 50 kilometrów na wschód od Lubeki. Wismar był jeszcze jednym średniowiecznym miastem spadzistych dachów i wielkich gotyckich kościołów z czerwonej cegły. W 1922 roku w jego krętych uliczkach Friedrich Murnau nakręcił klasyczny film ekspresjonistyczny Nosferatu. Po niedawnych nalotach alianckich miasto leżało w gruzach, tylko jeden z trzech smukłych kościołów pozostał cały. W zimie zmarznięci mieszkańcy porąbali na opał drewnianą figurę św. Jerzego walczącego ze smokiem znalezioną w jednym ze spalonych kościołów.


  Oficer sowiecki zdziwił się niepomiernie, że Wismar został już zajęty przez żołnierzy z kanadyjskiego 1 batalionu spadochronowego wchodzącego w skład 18 Korpusu Powietrznodesantowego generała Matthew Ridgwaya. Korpus ubezpieczał lewe skrzydło alianckiego natarcia. Po spotkaniu w Wismarze obie strony, zachodnia i sowiecka, wstrzymały natarcie. „To koniec, ostateczny koniec hitlerowskiej Rzeszy” – cieszył się Wynford Vaughan Thomas, stojąc przy szlabanie drogowym, który wyznaczał linię demarkacyjną między armią brytyjską a sowiecką. Chwilę wcześniej zatrzymano tu kilku żołnierzy niemieckich rozpaczliwie próbujących dostać się na brytyjską stronę. „Rosyjski strażnik mrugnął do mnie i powiedział: «Syberia»” – opowiadał Thomas radiosłuchaczom.


  Na drodze do Wismaru widać było wiele śladów panicznej ucieczki Niemców przed zbliżającą się Armią Czerwoną. W pewnej chwili czołgi kanadyjskie zatrzymały się dla uzupełnienia paliwa. W zagajniku natknęli się na niemiecką jednostkę warsztatów polowych liczącą około trzystu żołnierzy, którzy bardzo chcieli się poddać. „Z żołnierzami byli niemieccy cywile, kobiety, mężczyźni i dzieci – meldował jeden z Kanadyjczyków. – Kiedy żołnierzy ustawiono w trzech szeregach na drodze, wielu zabrało ze sobą żony i dzieci, które miały im towarzyszyć do obozu jenieckiego. Krążyły bowiem słuchy, że armia rosyjska jest zaledwie o dziewięć mil. Zależało im, abyśmy to my wzięli ich do niewoli”. Kanadyjczycy dlatego dotarli do Wismaru tak szybko, że Niemcy nie chcieli, aby miasto zajęli Sowieci. Tysiące żołnierzy niemieckich wyległo na drogi. Na widok Kanadyjczyków niektórzy nawet wiwatowali1.


  Tymczasem 82 Dywizja Powietrznodesantowa generała Gavina była już na drugim brzegu Łaby. Leonard Linton pojechał naprzód do Neuhaus, pierwszego miasteczka po wschodniej stronie rzeki. Był pewien, że będzie tam pierwszym Amerykaninem, ale zajeżdżając pod hotel, ku swemu rozczarowaniu zobaczył na jego murze napis: „Byłem tu. Kilroy”, jak w całej Europie anonsowali swoje przybycie amerykańscy żołnierze. Linton ruszył więc dalej, do miasteczka Ludwigslust.


  Nazwa miejscowości znaczy „radość Ludwika” i pochodzi z 1754 roku. Dwadzieścia lat wcześniej Chrystian Ludwik II, książę Meklemburgii-Schwerinu, kazał zbudować tu domek myśliwski. Z czasem Ludwigslust stał się jego główną siedzibą i stolicą księstwa. Następca Chrystiana wzniósł tam barokowy pałac, otaczając go ogrodem w stylu angielskim z kanałami, fontannami i sztucznymi wodospadami. Miasto chlubiło się także zbudowanym w tym samym czasie kościołem przypominającym grecką świątynię z kolumnami doryckimi. Choć Ludwigslust leżał przy linii kolejowej, w chwili przyjazdu Lintona liczył zaledwie dziesięć tysięcy mieszkańców i od dawna stracił rangę stolicy. Ogrody pałacowe stały się miejskim parkiem, ale niektórzy obywatele Ludwigslust nadal uważali go za „Wersal Północy”.


  Trzy kilometry na północ od miasta, pod wioską Wöbbelin, Amerykanie odkryli mały obóz, w którym przebywało około siedmiu i pół tysiąca wychudzonych, chorych i umierających z głodu więźniów, zarówno mężczyzn, jak kobiet. Na maszcie powiewała flaga ze swastyką. „Obóz cuchnął z daleka” – pisał Gavin. Większość więźniów pochodziła ze Związku Sowieckiego, Polski i Czechosłowacji, ale było też wielu z Francji, Belgii, Holandii, Hiszpanii i Grecji, a także z samych Niemiec. Blisko połowę stanowili Żydzi.


  Linton postanowił zobaczyć obóz na własne oczy:


  
    
      Brama była otwarta na oścież, wszyscy niemieccy strażnicy uciekli, zapytałem więc [więźniów], dlaczego nie wychodzą. Odpowiedzieli żałosnym głosem, że nie wiedzą, dokąd iść, a mój łotewski przewodnik pokazał na baraki i powiedział: „Większość z nich nie ujrzy jutro światła dziennego”. Nie wiedziałem jeszcze, że wchodzę przez bramy piekła. Poszedłem do samochodu i przyniosłem więźniom kilka tabliczek czekolady i batoników. Zobaczyłem, że mój Łotysz nie ma siły rozerwać papierka, reszta też trzymała batoniki w ręku, nie rozpakowując ich.
    

  


  Linton zapytał, w jaki sposób Niemcy zabijali więźniów, bo nie widział komór gazowych ani krematoriów. „Odpowiedzieli smutno: «Po prostu nie dawali nam jeść»”2.


  Esesmani uciekli poprzedniego dnia. Ciała zmarłych leżały pod gołym niebem. Linton wszedł do małego budynku służącego za szpital. „W środku pod ścianą piętrzył się stos chudych nagich ciał, a tu i ówdzie leżały mniejsze sterty”. W ceglanych barakach ubrani w obozowe pasiaki więźniowie przypominający szkielety wciąż leżeli na swoich wielopiętrowych pryczach. Niektórzy nie żyli, ale większość po prostu patrzyła przed siebie nieruchomo i milczała. „Rozmawiałem z kilkoma innymi ocalałymi, którzy chodzili bez celu po terenie – pisał Linton. – Na pytanie, kim są, prawie wszyscy odpowiadali, że rosyjskimi rolnikami i że przebywali kilka lat w różnych obozach koncentracyjnych”. Przeżyli dzięki przyzwyczajeniu do ciężkiej pracy na roli i trudnych warunków życia. Delikatniejsi mieszkańcy miast i miasteczek szybko umierali w obozach.


  Chyba najgorsza ze wszystkiego była odrażająca woń, którą czuło się zarówno w barakach, jak na zewnątrz. „Nie potrafię jej właściwie opisać – wspominał Linton – nie sądzę też, aby udało się to ludziom lepiej ode mnie władającym piórem. Był to trupi odór, ale bardziej suchy, grzybowy, słodkawy – inny niż woń dobrze odżywionych ciał gnijących w gruzach zburzonych budynków – zmieszany z fetorem rozkładu i odchodów”. Odjeżdżając, wystawił twarz na pęd powietrza, aby wiatr zwiał drobiny odoru, które, jak mu się zdawało, przylgnęły do niej.


  Obóz w Wöbbelin podlegał Neuengamme i powstał dopiero w lutym 1945 roku. Warunki pogarszały się tak szybko, że kiedy przybyli spadochroniarze, więźniowie jedli wątroby zmarłych towarzyszy niedoli. Linton pierwszy raz zetknął się wówczas z ofiarami hitlerowskich zbrodni. „Wróciłem do swego biura z jeszcze większą nienawiścią do wszystkiego, co niemieckie, o ile było to w ogóle możliwe” – wspominał.


  W biurze panowała ciężka atmosfera. Major Seward, dowódca Lintona, wezwał burmistrza na rozmowę. Potem


  
    
      zwymyślał go, a jego słowa powinny zostać uwiecznione dla potomności. Tłumaczyłem je… Seward dał wyraz głębokiemu oburzeniu moralnemu, używając nie przekleństw, lecz najbardziej wyszukanych określeń, jakie usłyszałem od czasu wstąpienia do wojska. Byłem dumny i wdzięczny losowi, że żyję i noszę mundur armii amerykańskiej. Skończywszy, dowódca z obrzydzeniem odwrócił się plecami do milczącego burmistrza.
    

  


  Linton wyprowadził Niemca na dwór i powiedział, że burmistrz i mieszkańcy Ludwigslust mają pomóc uratować więźniów przed śmiercią i że nie będzie tolerował żadnego ociągania się. Po południu burmistrza zawieziono do obozu, aby zobaczył, co się tam dzieje. Nazajutrz Niemiec razem z żoną i córką popełnił samobójstwo, zażywając truciznę3.


  Wöbbelin uświadomiło żołnierzom amerykańskim straszną prawdę o reżimie hitlerowskim, tak samo jak Bergen-Belsen uświadomiło ją Brytyjczykom. Wreszcie naocznie przekonali się, że ich sprawa jest słuszna – wcześniej miewali co do tego wątpliwości. „Była to przełomowa chwila w naszym życiu – pisał jeden z Amerykanów. – Zrozumieliśmy, kim jesteśmy, w co wierzymy i czego bronimy”4.


  Burmistrz i jego rodzina nie byli jedynymi samobójcami w Ludwigslust. Pewna mieszkanka, przekonana, że jej mąż służący w Luftwaffe zginął na froncie wschodnim, strzeliła do dwojga małych dzieci i siebie na wieść, że Armia Czerwona wkracza do miasta. Linton widział obryzgane krwią łóżeczka dziecięce. Okazało się, że dzieci przeżyły i zostały zabrane do szpitala. Kilka dni później do jego biura przyszedł ich ojciec, pytając, gdzie je znajdzie. Linton próbował się dowiedzieć, ale na próżno, bo dzieci przewieziono w nieznane miejsce. Niemiec był jednym z tysięcy Europejczyków szukających swoich bliskich, którym udało się przeżyć.


  Linton z kolegami robił wszystko, aby pomóc więźniom z Wöbbelin. Większość z nich umieścił w pobliskim szpitalu, a szczególnie troskliwie zajął się grupką więźniów mówiących po francusku. Dwóch z nich było „muzułmanami”, jak zwano ich w gwarze obozowej, czyli więźniami, którzy stracili już wolę życia.


  Linton obawiał się, że w zatłoczonym szpitalu Francuzi umrą, załadował ich więc do jeepa i zawiózł do pustego budynku stacji kolejowej. Potem zdobył trochę żywności, którą przekazał przywódcy grupy. Polecił mu wydzielać ją tylko w małych ilościach. Co jakiś czas zaglądał do Francuzów, którzy powoli dochodzili do siebie. Chorzy zaczęli podążać za nim wzrokiem i słuchać tego, co mówi. „Po kilku dniach dawni «muzułmanie» zaczęli rozmawiać, a ja byłem pełen podziwu dla tego, który uratował życie swoim kolegom”.


  Podczas jednej z wizyt Lintona przywódca Francuzów zapytał go, gdzie nauczył się tak znakomicie mówić po francusku. „Opowiedziałem mu, że mieszkałem w Paryżu i uczyłem się w liceum Claude’a Bernarda – wspominał Amerykanin. – Ze zdumieniem dowiedziałem się, że jeden z Francuzów chodził ze mną do klasy w tym liceum. Został dziennikarzem, przez kilka lat pisał w Paryżu do gazety wysługującej się okupantom”. Aresztowano go jednak i osadzono w osławionym obozie koncentracyjnym w Drancy, „ponieważ inni Francuzi donieśli na niego francuskim cenzorom. Ów dziennikarz pozwalał sobie bowiem na subtelne aluzje, których Niemcy nie rozumieli, i kpił z nich w żywe oczy”5.


  Kilka godzin po założeniu stanowiska dowodzenia w pałacu w Ludwigslust generał Gavin przyjął generała porucznika Kurta von Tippelskircha, dowódcę niemieckiej 21 Armii. Armia ta walczyła z Armią Czerwoną, ale Tippelskirch, jak większość dowódców niemieckich, wolał się poddać Amerykanom. Po pewnych targach zgodził się na bezwarunkową kapitulację stu pięćdziesięciu tysięcy żołnierzy, którymi dowodził.


  Nazajutrz Niemcy zaczęli przechodzić przez linie amerykańskie. Robili to w porządku odwrotnym do tradycyjnego: najpierw oficerowie sztabu, a na końcu żołnierze frontowi. W sztabie dowódcy było między innymi dziesięciu generałów. W swoich wielkich limuzynach prowadzonych przez szoferów wyglądali, jakby „szykowali się na wielki finał. Byli gładko ogoleni i ładnie ostrzyżeni, mundury mieli czyste i świeżo wyprasowane, lśniące buty, monokle w oku, medale na piersiach i do samego końca dumnie zadzierali głowy” – pisał zdumiony amerykański spadochroniarz. Niemieckie pojazdy jechały zderzak w zderzak, lecz minęło kilka godzin, nim przejechał ostatni.


  Na końcu, wlokąc obtarte nogi, nadciągnęli zmęczeni żołnierze piechoty. Jedni mieli po sześćdziesiąt lat, inni szesnaście. „Wszyscy byli brudni i rozczochrani, buty mieli powiązane szmatami – pisał jeden ze świadków. – Nie ulegało wątpliwości, że są pobitą armią, nie zostało w nich ani krzty woli walki”.


  Linton jednak odniósł inne wrażenie, gdy na północnych obrzeżach miasta natknął się na konwój ciężarówek z podwładnymi Dönitza. Oficerowie Kriegsmarine, tak jak ich koledzy z wojsk lądowych, byli ubrani w lśniące czystością skórzane płaszcze do kostek, a na głowach mieli czapki wyszywane złotem i srebrem. Marynarze jednak w przeciwieństwie do żołnierzy piechoty, siedzieli z bagnetami na broni i byli wojowniczo nastawieni. Kiedy Linton kazał im wyjąć zamki z karabinów, wyśmiali go. Usłuchali dopiero swojego kapitana, który powtórzył im rozkaz Amerykanina6.


  Również żołnierze z dwóch oddziałów węgierskiej kawalerii zachowywali się inaczej niż pozbawieni ducha bojowego niemieccy frontowcy. Mieli setki wypielęgnowanych koni i nienagannie utrzymany sprzęt bojowy; poddając się, zaproponowali Amerykanom wspólną walkę przeciwko Sowietom. Ale propozycja spotkała się z odmową, a Węgrom odebrano broń i wierzchowce. Amerykanie urządzali na nich potem wyścigi konne wokół miasta.


  Kapitulacja Niemców odbyła się więc w sposób pokojowy, choć z jednym wyjątkiem. Kompania SS ukrywająca się w pobliskim lesie odmówiła złożenia broni. Amerykańskim spadochroniarzom rozkazano więc wziąć esesmanów do niewoli, a gdyby to się nie udało – wystrzelać ich. Uważając, że wypełnili już swój obowiązek w tej wojnie, i nie chcąc ponownie kusić losu, spadochroniarze zabrali się do dzieła z całą bezwzględnością. Zabili około czterdziestu esesmanów, a wtedy reszta wyszła z białymi flagami, krzycząc żałośnie „Bitte, bitte!”. Odprowadzono ich do obozu dla jeńców7.


  Linton miał pełne ręce roboty, bo administracja wojskowa i jednostki kontrwywiadu usiłowały opanować chaos i zaprowadzić porządek. Na miejsce burmistrza szukano kogoś, kto nie byłby skażony nazizmem ani komunizmem. W końcu znaleziono siwowłosego socjalistę gotowego objąć stanowisko. Linton miał też do czynienia z miejscowym kreisleiterem, najwyższym urzędnikiem w powiecie. Okazał się on „mistrzem biernego oporu” i tylko pozorował współpracę. Niebawem został aresztowany przez funkcjonariuszy CIC.


  Po ulicach walały się tysiące sztuk broni i wyposażenia wojskowego, które Lintonowi przypominały wodorosty wyrzucone na brzeg przez morze. Już sam nadzór nad ich zbieraniem, aby nie stwarzały zagrożenia dla dzieci, przechodniów i samochodów, pochłaniał mu wiele czasu. Pilnie trzeba też było zająć się aprowizacją ludności. Przez kilka dni Linton pilnował, aby trzem lub czterem miejskim piekarniom nie brakowało mąki i aby chleb trafiał do najbardziej potrzebujących. W jednym z magazynów znalazł też nowiutki sprzęt medyczny i przekazał go na potrzeby byłych więźniów obozów koncentracyjnych. W wolnych chwilach jeździł po mieście i okolicy, szukając pamiątek, zwłaszcza broni krótkiej, aparatów fotograficznych i innych przyrządów optycznych. Był zapalonym astronomem i fotografem amatorem.


  Jak większości młodych żołnierzy amerykańskich z trudem przychodziło mu stosowanie się do zakazu kontaktów z nieprzyjacielem. Przeżył przynajmniej jedną przygodę miłosną – z dziewczyną ze Szlezwika-Holsztynu. Najczęściej jednak, w przeciwieństwie do wojsk frontowych, był przepracowany i nie miał ochoty na zabawę. Wstawał o świcie, przez cały dzień załatwiał pilne sprawy i wieczorem padał zmęczony na łóżko, zasypiając w jednej chwili.


  Zajmował się też ofiarami gwałtów, których dokonywali czerwonoarmiści. Tysiące przerażonych niemieckich cywilów uciekało do miasta przed Armią Czerwoną, która nacierała przez Pomorze, gwałcąc i rabując. „Żołnierzom Armii Czerwonej nie zależy na «indywidualnych związkach» z Niemkami – pisał w dzienniku rosyjski oficer. – Gwałcą kolektywnie: po dziewięciu, dziesięciu, dwunastu”8. W styczniu 1945 roku Armia Czerwona wkroczyła na teren Prus Wschodnich. W kwietniu opowieści o masowych i systematycznych gwałtach na Niemkach wywoływały panikę wszędzie, dokąd zbliżały się wojska sowieckie. Goebbels i jego aparat propagandowy robili z tego maksymalny użytek.


  Opowieści najczęściej nie były wyolbrzymione. Co prawda nie wszyscy żołnierze sowieccy brali udział w gwałtach i zdarzało się, że oficerowie powściągali swoich podwładnych. Na ogół jednak gwałty i rabunki uważano za coś naturalnego, za sprawiedliwą zemstę na Niemcach za wszystkie zbrodnie popełnione przez nich w Rosji. Marszałek Wasilewski, dowódca 3 Frontu Białoruskiego, zareagował w typowy sposób, gdy interweniowano u niego w sprawie rabunków, których dopuścili się jego podwładni. „Mam to gdzieś – odpowiedział po chwili namysłu – pora, aby nasi żołnierze sami wymierzyli sprawiedliwość”. Ale nawet chęć zemsty nie tłumaczyła postępowania czerwonoarmistów, którymi kierował głównie popęd płciowy, pragnienie poniżenia wroga i pokazania mu swojej władzy. Poza tym gwałciciele najczęściej byli oszołomieni alkoholem. W kwietniu żołnierze Armii Czerwonej „uważali kobiety niemieckie raczej za należną im zdobycz wojenną niż obiekt nienawiści”9.


  Miasto Schwerin leżące blisko Ludwigslust zostało właśnie splądrowane przez sowiecką 8 Armię Gwardyjską. Znalazł się tam rosyjski pisarz i korespondent wojenny Wasilij Grossman. „Straszne rzeczy przytrafiają się Niemkom. Wykształcony Niemiec, którego żonę przyszli odwiedzić czerwonoarmiści, za pomocą wymownych gestów i łamanych rosyjskich słów tłumaczy, że tego dnia zgwałciło ją dziesięciu ludzi”. Pisał też, że żołnierze sowieccy zgwałcili w stodole karmiącą matkę. Krewni weszli do stodoły i prosili gwałcicieli, żeby wypuścili kobietę choć na chwilę, bo jej dziecko jest głodne i płacze. A wszystko, zauważył Grossman, działo się na oczach oficerów, którzy odpowiadali przecież za dyscyplinę wśród swoich podkomendnych10.


  Linton musiał zająć się przynajmniej jedną taką sprawą. Siedemdziesięciodwuletnia chłopka przyszła prosić go o pomoc. Poprzedniego dnia dziesięciu czerwonoarmistów zgwałciło ją, a potem zrzuciło ze schodów. Linton mógł tylko skierować ją do szpitala.


  Nocą, zza kanału biegnącego wzdłuż linii demarkacyjnej uzgodnionej z Sowietami, często dolatywały krzyki Niemek. „Kiedy ludzkość wysyła swoich młodych mężczyzn na wojnę, ofiary padają nie tylko na polu walki” – pisał filozoficznie jeden z amerykańskich spadochroniarzy11.


  Tysiące Niemek popełniło samobójstwo w obawie przed gwałtem. W pewnej małej wiosce wszystkie dziewczęta z miejscowego oddziału BDM podcięły sobie żyły. Zgwałcone kobiety też odbierały sobie życie. Ocenia się, że czerwonoarmiści zgwałcili w sumie około dwóch milionów Niemek. Około 90 procent zgwałconych, które zaszły w ciążę, poddało się aborcji12.


  Pięć dni po przyjeździe Lintona do Ludwigslust przed pałacem odbyła się symboliczna uroczystość. Najpierw czołowi obywatele miasta musieli ekshumować dwieście ciał ze wspólnego grobu i przynieść je do pałacu. Tam kazano im wykopać pojedyncze groby dla wszystkich ofiar i owinąć ich ciała w prześcieradła. Potem kapelan dywizji, major George Wodd, odprawił krótkie nabożeństwo żałobne. Akta obozu zaginęły tuż przed wyzwoleniem, nie znano więc nazwisk zmarłych, ale nad 179 mogiłami stanął krzyż, a nad 21 – gwiazda Dawida.


  Był 7 maja. Kilkaset kilometrów na zachód, we francuskim Reims, delegacja Wehrmachtu podpisywała właśnie akt bezwarunkowej kapitulacji niemieckich sił zbrojnych w Europie.


  Tymczasem we włoskich Alpach Fey von Hassell korzystała z pierwszych dni wolności. Hotel, w którym ich zakwaterowano, wydawał jej się „rajem na ziemi”. Spacerowała po lesie, przeskakiwała przez strumienie z kryształowo czystą wodą, raczyła się dobrym jedzeniem i winem. Powoli jednak wewnętrzny niepokój zaczął tłumić w niej radość z odzyskanej wolności. Wciąż słyszała krzyk rozpaczy synka, Corrada, wyrywanego z jej rąk przez pielęgniarkę SS. Nie mogła opędzić się od pytań. Co stało się z jej synami? Czy ich kiedyś zobaczy, a jeśli tak, to kiedy? I czy pamiętają jeszcze swoją mamę? Nie miała już innych zmartwień i obawa o dzieci przyprawiała ją o bezsenność.


  Podporą w tych trudnych chwilach był jej jak zwykle Alex von Stauffenberg. Odbywali długie spacery po lesie. „Chociaż myśl o dzieciach dręczyła mnie nieustannie i często wpędzała w przygnębienie – pisała Fey – przebywając z Aleksem, odzyskiwałam wewnętrzny spokój, bo on przecież stracił praktycznie wszystko”13.


  Podczas tego kilkudniowego pobytu w górach Fey i Alex nie byli jedyną parą wśród dawnych zakładników. „Chociaż mogę się wydawać mało spostrzegawczy – pisał później oficer SIS Sigismund Payne Best – naprawdę dostrzegałem prawie wszystko. Cieszyłem się, widząc flirty i romanse, bo świadczyło to, że ludzie otrząsają się już ze strasznych przeżyć”14.


  Czwartego maja, wracając z wycieczki, Fey i Alex zobaczyli, że przed hotelem stoi kilka jeepów w kolorze maskującym, a wokół nich kręcą się ludzie. Byli to żołnierze amerykańskiej kompanii piechoty. Żołnierze 7 Armii nacierający z Niemiec przeszli przez Brenner i spotkali się ze swymi kolegami z 5 Armii idącymi na północ przez Włochy. W ten sposób ostatecznie przekreślili nadzieje nazistów na stworzenie „alpejskiej twierdzy”. Żołnierze amerykańscy rozbroili już Niemców pilnujących dawnych zakładników. Musieli też uspokoić włoskich partyzantów, którzy przybyli w ten rejon i palili się do jakiejś akcji zbrojnej. W końcu zdołano się ich pozbyć.


  Zakładnicy doczekali więc prawdziwego wyzwolenia. Amerykańscy żołnierze w większości nie słyszeli o Blumie, Schuschniggu ani innych członkach wielonarodowej grupy, ale wiedzieli, że to ważni ludzie, więc nie szczędzili im podarków. Bluma i jego żonę, od miesięcy żyjących w cieniu śmierci, już samo przybycie Amerykanów wprawiło nieomal w ekstazę. „Od kilku dni – pisał były premier Francji – wiedzieliśmy, że żyjemy. Teraz mieliśmy pewność, że jesteśmy wolni”.


  W jednej chwili pojawiły się żywność, lekarstwa i ubrania, Amerykanie przynosili naręcza papierosów i tabliczek czekolady. Payne Best reagował podobnie jak Blum: „Nie mogłem się nadziwić – wspominał – ile trudu sobie zadają, żeby zapewnić nam wygodę i bezpieczeństwo, i jacy są sympatyczni”. Kilka dni później hotel opadła chmara alianckich dziennikarzy, fotoreporterów i korespondentów wojennych. Przeprowadzali wywiady ze znanymi osobami, a hol i korytarze rozbrzmiewały trzaskiem migawek i rozjaśniały się błyskami fleszy15.


  Nazajutrz ksiądz katolicki z Monachium, który od dawna towarzyszył więźniom, odprawił mszę w małej kaplicy przy hotelu. Większość wyznawała luteranizm, ale wszyscy poszli na nabożeństwo. Ksiądz „podziękował Bogu, że nas chronił i ocalił – napisała Fey. – Jego kazanie było tak proste i przejmujące, że wszyscy w tej zagubionej w górach kaplicy czuli głębokie wzruszenie. Miejsce to było jakby stworzone dla takiego nabożeństwa”.


  Zirytowała ją natomiast protestancka msza odprawiona przez Martina Niemöllera, dawnego dowódcę U-Boota. „Maszerował przed nami tam i z powrotem, jakby nadal stał na mostku kapitańskim” – napisała Fey. Rozumiała, że w Wielkiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych Niemöller stał się symbolem oporu chrześcijan wobec Hitlera i że dał dowody wielkiej odwagi, lecz dziękując Bogu za ocalenie, uważała, że nie wypada się chwalić swoimi cierpieniami16.


  Dzieci Fey należały do milionów zaginionych i oderwanych od rodzin ofiar wojny. Po zakończeniu działań zbrojnych ludzie szczęśliwie ocalali z wojennej pożogi zaczynali wracać do domów. Jedni szli, inni jechali samochodami, ale większość podróżowała koleją. Nie tak dawno temu Reichsbahn transportował miliony żołnierzy na front i miliony Żydów do obozów zagłady. W maju zaczął przewozić dipisów wracających do swoich krajów.


  Wielu wyzwolicieli stanęło przed zadaniami, których przed założeniem munduru nawet sobie nie wyobrażali. Był wśród nich oficer brytyjski przydzielony do 3 Armii, który miał zorganizować jadłodajnię dla dipisów. Podobnie jak Francesca Wilson, po I wojnie światowej zajmował się on uchodźcami, ratując ludzi na Śląsku przed śmiercią głodową.


  Pod Bambergiem, przy głównej linii kolejowej łączącej Monachium i Frankfurt, leżała wieś Strullendorf. W pobliżu tamtejszej stacji znajdowała się bocznica i linia lokalna. Nieopodal płynęła rzeka, w której mogli kąpać się dipisi. „Codziennie przejeżdżało pięć lub sześć pociągów, po czterdzieści wagonów w każdym, po trzydziestu do czterdziestu ludzi w wagonie – wspominał brytyjski oficer. – Nocą też przejeżdżały pociągi. Musiałem wyżywić od dwunastu do dwudziestu dwóch tysięcy ludzi dziennie”. Na północ i wschód jechali Rosjanie, Polacy, Litwini, Łotysze, Estończycy i Węgrzy. Na południe – Włosi, Grecy i Jugosłowianie. „Miałem sześć wielkich kotłów na pięćset litrów zupy, chleb, ser, amerykańskie racje i małe paczki słodyczy dla dzieci. Niektórzy jechali od dwóch lub trzech dni i byli bardzo głodni… Część wciąż miała na sobie obozowe ubranie. Niektórzy więźniowie z wyzwolonych obozów byli w bardzo kiepskim stanie, umierali lub nie mieli sił iść”. Kiedyś wezwał lekarzy, aby zajęli się pociągiem pełnym ludzi ciężko chorych, okrytych wrzodami. Nieraz musiał grzebać zmarłych.


  Pewnego dnia odebrał telefon z Norymbergi. „Niech się pan szykuje na kłopoty – powiedział głos z amerykańskim akcentem. – Pociąg z dwoma tysiącami Rosjan. Wzięli skądś broń i przejeżdżając, strzelają do ludzi”. Rosjanie byli oczywiście pijani. Po chwili przyjechał oficer administracji wojskowej z Bambergu. „Dowiedziałem się, że będzie pan miał kłopoty – powiedział. – Nie mogłem zostawić pana samego z tym problemem. Postawiłem na nogi żołnierzy, będą tu lada chwila. Obstawimy obie strony torów, zapalimy reflektory i urządzimy im powitanie”.


  Czekali w ciemności. Wreszcie rozległ się stukot nadjeżdżającego pociągu. Rosjanie krzyczeli i strzelali. Kiedy lokomotywa zatrzymała się na stacji, Amerykanie zapalili reflektory i Rosjanie ujrzeli nagle dwa szeregi amerykańskich żołnierzy piechoty z wymierzonymi w nich pistoletami maszynowymi. Jak pisał brytyjski oficer, „od razu ich to otrzeźwiło” i stracili ochotę do rozróby17.


  


  Rozdział 18

  Łupy Hitlera


  Kapitulacja Niemiec była długa i stopniowa. Dönitz liczył, że na gruzach hitlerowskiej Rzeszy szybko powstanie odrodzone państwo niemieckie. Zatrzymał kilku ministrów z rządu Hitlera, nie zakazał działalności ani nie rozwiązał NSDAP i nie dokonał żadnych zmian w naczelnym dowództwie Wehrmachtu.


  W pierwszym tygodniu maja Dönitz usiłował ograniczyć kapitulację wojska tylko do Zachodu i kontynuować działania przeciwko Sowietom. Ponieważ alianci zachodni obstawali przy kapitulacji na wszystkich frontach, zaczął przewlekać rokowania, chcąc zyskać na czasie. Chodziło mu o to, aby jak najwięcej oddziałów niemieckich wycofało się na Zachód i nie dostało się do niewoli sowieckiej1.


  We środę 2 maja admirał Hans-Georg Friedeburg, następca Dönitza na stanowisku naczelnego dowódcy marynarki wojennej, pojechał do kwatery Montgomery’ego w Lüneburgu, około 100 kilometrów na południowy wschód od Hamburga. Zaproponował kapitulację oddziałów niemieckich w Holandii, Danii i północnych Niemczech, włącznie z tymi, które walczyły z Armią Czerwoną. Montgomery odmówił i oświadczył, że te ostatnie powinny poddać się Rosjanom, a jeśli tego nie zrobią, będzie kontynuował działania zbrojne. Naradziwszy się z Dönitzem, Friedeburg dwadzieścia cztery godziny później wrócił do Lüneburga i podpisał porozumienie na warunkach Montgomery’ego.


  Dönitz jednak nie dał za wygraną. Tym razem wysłał Friedeburga do kwatery Eisenhowera w Reims z propozycją kapitulacji wszystkich wojsk niemieckich na Zachodzie, ale tylko na Zachodzie. I ta propozycja została odrzucona. Friedeburg znów oświadczył, że musi naradzić się z Dönitzem, a zwłoka pozwoliła tysiącom żołnierzy Wehrmachtu uciec przed Sowietami na tereny zajęte przez aliantów. Dochodziło tam do lokalnego składania broni. 6 maja Dönitz kazał Jodlowi polecieć do Reims i skłonić Eisenhowera do zgody na częściową kapitulację niemieckich sił zbrojnych. Gdyby to się nie udało, co było bardzo prawdopodobne, Jodl miał przekonać Amerykanina do niemieckiej koncepcji kapitulacji: po ustaniu działań zbrojnych żołnierze Wehrmachtu przez dłuższy czas zachowaliby swobodę poruszania się.


  Jak było do przewidzenia, Eisenhower zgadzał się tylko na bezwarunkową kapitulację na wszystkich frontach. Żądał też, aby podpisano ją jeszcze tej nocy. W zamian poszedł na jedno ustępstwo: żołnierze niemieccy walczący z Armią Czerwoną mieli prawo przez dwie doby przechodzić przez linie amerykańskie.


  Dönitz zrozumiał, że niczego więcej nie uzyska. 7 maja o 2.41 generał Alfred Jodl, szef sztabu dowodzenia Wehrmachtu, i admirał Friedeburg podpisali akt bezwarunkowej kapitulacji niemieckich sił zbrojnych na wszystkich frontach w Europie. Miało ono wejść w życie tuż przed północą następnego dnia. Zaraz po północy 9 maja (czasu moskiewskiego) podobna uroczystość odbyła się w kwaterze marszałka Żukowa na przedmieściu Berlina – Karlshorst.


  Dzięki prowadzonej przez Dönitza grze na zwłokę prawie dwa miliony żołnierzy niemieckich uniknęło niewoli sowieckiej2. Doszło do tego za milczącą zgodą zachodnich aliantów. Niemiecka 21 Armia, której kapitulację przed kilkoma dniami obserwował w Wismarze Leonard Linton, walczyła z Armią Czerwoną, nie z Amerykanami, i właściwie powinna była poddać się wojskom sowieckim.


  W Austrii korespondent BBC Robert Reid relacjonował podobne wydarzenie.


  Po przeprowadzeniu wywiadów z wyzwolonymi jeńcami wojennymi w Moosburgu nadal towarzyszył 3 Armii Pattona, nacierającej przez Bawarię w kierunku Austrii. Jej marsz spowolniały już tylko kiepskie drogi, zapory drogowe i górzysty teren. Z rzadka jedynie nieliczni fanatycy nazistowscy organizowali lokalny opór, który Amerykanie łamali błyskawicznie. Kiedy nieprzyjaciel usiłował utrudnić im forsowanie Izary, żołnierze amerykańscy ustawili haubice i, jak pisał Reid, „pod gradem stalowych pocisków bezcelowa obrona przeciwnika rozwiała się jak plewy na wietrze”3.


  Jego żona Vera prowadziła w Anglii własną walkę. Tak jak miliony kobiet zajmowała się domem, płaciła rachunki, opiekowała się dziećmi, dokonywała koniecznych napraw, cerowała ubrania, strzygła trawę w ogrodzie, karmiła kury i wykonywała sto innych codziennych prac.


  Pytanie, gdzie będą mieszkać po wojnie, nie dawało jej spokoju. Właściciele domu, w którym mieszkali, zapowiedzieli już ponoć, że będą chcieli do niego wrócić. Co Reidowie wtedy zrobią? Gdzie się podzieją z małymi dziećmi? A może Robert przywiezie z Europy tyle pieniędzy, że wystarczy na zaliczkę na własny dom?


  Vera starała się oszczędzać, ale ostatnio przestała nadążać z płaceniem rachunków. Najbardziej jednak doskwierała jej samotność. Skarżyła się mężowi, że ostatni weekend kwietnia był „jednym z tych okropnych weekendów”. Miała wrażenie, że wojna będzie trwać w nieskończoność, bo informacje, że dobiegła końca, okazały się fałszywe. Pogoda też nie podnosiła na duchu: raz świeciło słońce, to znów padał śnieg. Pewnego dnia rozpętała się nawet mała zadymka, nadal też było zimno. W dwóch długich, odręcznych listach do męża Vera wylała swoje żale i smutki. Bała się, że po zakończeniu wojny w Europie Robert zostanie wysłany do Birmy. Najgorsze jednak, że od kilkunastu dni nie miała od męża wiadomości. Jego nazwisko wspominano czasem na antenie radiowej, ale tylko przy okazji. „Zupełnie straciłam z Tobą kontakt – skarżyła się. – Prawie nic nie wiem o tym, gdzie jesteś i co robisz. Nic Ci się nie stało, wszystko w porządku?”4.


  Vera martwiła się niepotrzebnie. Noc, podczas której Hitler odebrał sobie życie, Reid spędził w przytulnym domu pod Braunau am Inn. W tym austriackim miasteczku przygranicznym dyktator III Rzeszy przyszedł na świat. Nazajutrz miały doń wjechać czołgi Pattona.


  Właściciel domu i jego żona starali się przypodobać korespondentowi BBC. Poczęstowali go obfitym obiadem i pokazali zdjęcia krewnych mieszkających w Seattle i Chicago. Potem, przy migoczącej świecy, nad butelką piwa, wyznali, że nie cierpią Hitlera i jego ludzi. Podpytywali Reida, jak długo Amerykanie i Brytyjczycy zamierzają zostać w Austrii, i zastanawiali się, czy Bawaria znów będzie niepodległym państwem.


  Wieczór był bardzo gemütlich, ale Reid z trudem zachowywał cierpliwość i trzymał nerwy na wodzy. Przed paroma tygodniami widział Buchenwald i nie wierzył w zapewnienia Niemców, że byli przeciwko Hitlerowi. Radiosłuchaczom powiedział, że dopiero przyszłość pokaże, na ile szczere jest to nagłe nawrócenie obywateli Rzeszy.


  Nie on jeden wśród alianckich korespondentów wojennych zauważył, że Niemcy gorączkowo usiłują się wyprzeć wszelkiego związku z nazistami. W 1939 roku amerykańska pisarka Martha Gellhorn nadawała relacje z sowiecko-fińskiej wojny zimowej. Potem była korespondentką wojenną na froncie zachodnim. W maju 1945 roku tak pisała o Niemcach w artykule zamieszczonym w piśmie „Collier’s”:


  
    
      Żaden nie jest nazistą ani nigdy nim nie był. W sąsiedniej wsi są pewnie jacyś naziści… Żydzi? No, u nas było niewielu Żydów. Ukrywałem jednego Żyda przez sześć tygodni, ukrywałem Żyda przez osiem tygodni. Wszystkie dzieci Boże ukrywały Żydów. Lepiej by to brzmiało, gdyby podłożyć muzykę, wtedy Niemcy mogliby to śpiewać jak refren. Wszyscy mówią to samo. Człowiek zadaje sobie pytanie, jakim cudem rząd nazistowski, którego nikt nie słuchał, potrafił przez pięć i pół roku prowadzić wojnę5.
    

  


  Rano 7 maja Reid wrócił do kwatery Pattona w Ratyzbonie. Raptem wszystkich korespondentów wojennych wezwano na specjalną konferencję prasową. Amerykański pułkownik odczytał komunikat, a Reid zapisał jego słowa w notesie: „Jutro minutę po północy nastąpi oficjalne zakończenie działań wojennych. Zawieszenie broni weszło w życie dziś o 8 rano”.


  Reid i kilku jego kolegów kazało sobie podstawić jeepa. Wrzucili do niego żywność, sprzęt nagrywający, śpiwory i ruszyli z piskiem opon w kierunku Austrii i linii frontu. Wypogodziło się i kiedy mijali granicę, świeciło piękne słońce. Z przydrożnych domów wybiegały dzieci i rzucały im na kolana gałązki bzu. Wszędzie powiewały czerwono-biało-czerwone flagi narodowe Austrii – pierwszy raz od czasu wkroczenia wojsk niemieckich do Wiednia w 1938 roku.


  Reid przenocował w małej wsi Sankt Martin. Z okna komnaty w pobliskim zamku widział, jak na dziedzińcu dowódca niemiecki i jego sztabowcy wysiadają sztywno z samochodów i poddają się Amerykanom. Nazajutrz rano zbudziło go bicie dzwonów. Wieśniacy ubrani w odświętne stroje podążali do kościoła na nabożeństwo dziękczynne. Ogolił się przy studni w sadzie, białym od kwitnących jabłoni, podobnie jak niemal przed rokiem w Normandii, potem wsiadł do jeepa i pojechał zakurzonymi drogami w kierunku Wiednia. Chwilami miał wrażenie, że jest na wakacjach.


  Wkrótce dotarł do Linzu nad Dunajem, trzeciego pod względem wielkości miasta w Austrii i stolicy kraju związkowego Górna Austria. Hitler spędził tu młode lata: uczęszczał do szkoły realnej, jako spragniony wrażeń kilkunastoletni chłopiec chodził do opery i po raz pierwszy oglądał dzieła Wagnera. Było to dla przyszłego dyktatora „transcendentne przeżycie estetyczne”, które rozbudziło w nim głębokie zainteresowanie sztuką.


  W 1938 roku Hitler zatrzymał się w Linzu podczas swojej triumfalnej podróży do Wiednia. Wkrótce potem mianował Linz jednym z pięciu „miast Führera”. Miał się on stać najwspanialszym miastem nad Dunajem i epicentrum kultury europejskiej, spychając w cień nawet Wiedeń. Planowano budowę wielkiego kompleksu, w którym mieściłaby się biblioteka, opera, kino i sala koncertowa. Dla Hitlera rewolucja narodowosocjalistyczna była przede wszystkim rewolucją kulturalną, budzącą w narodzie niemieckim najskrytsze pragnienia. Najważniejszym gmachem w Linzu miało się stać muzeum sztuki europejskiej z kolekcją obrazów zgromadzonych przez samego Hitlera. Ambicją Führera było, aby jego muzeum nie ustępowało florenckiej galerii Uffizi. W berlińskim bunkrze Hitler spędzał długie godziny nad makietą przyszłego, wspaniałego Linzu, a tymczasem niemiecka stolica zamieniała się w zgliszcza. Muzeum w Linzu, pisała sekretarka Hitlera, było „jednym z jego ulubionych tematów poobiednich rozmów”.


  Ścisłe związki z tym miastem miał również drugi ukochany kompozytor Hitlera, Anton Bruckner, który urodził się w podlinckiej wsi i przez wiele lat był organistą katedralnym w Linzu. Na zjazdach partii w Norymberdze zawsze grano jakiś utwór Brucknera, a w słynnym panteonie niemieckich bohaterów pod Ratyzboną znajdował się pomnik kompozytora. Hitler przybył tam pewnego razu i gdy stał w milczeniu, Filharmonicy Monachijscy grali słynne Adagio z VII Symfonii. Kiedyś oświadczył, że utwór ten dorównuje IX Symfonii Beethovena.


  Pod koniec wojny w Berlinie krążyły słuchy, że jeśli Filharmonicy Berlińscy zagrają IV Symfonię Brucknera, będzie to oznaczać, że zbliża się koniec III Rzeszy. I oto 13 kwietnia symfonia znalazła się w programie koncertu berlińskiej orkiestry. Kiedy publiczność opuszczała gmach filharmonii, członkowie Hitlerjugend rozdawali przy drzwiach pigułki z cyjankiem potasu6.


  Od tego dnia minęły zaledwie trzy tygodnie, ale Reid nie miał czasu na zwiedzanie miasta ani zastanawianie się nad przewrotnością losu i kulturalnymi ambicjami Hitlera. Linz był zresztą kupą gruzów pełną uchodźców mieszkających w piwnicach, Reid nie zabawił więc tam dłużej. Około 20 kilometrów dalej na południe znajdował się cel jego podróży: miasto Enns nad rzeką Anizą wpadającą nieco dalej do Dunaju. Tu natknął się na pierwszą kolumnę jeńców niemieckich. Kierowca minął most i podążył drogą biegnącą wśród rozległych pól. Reid ujrzał przed sobą tłum około sześciu tysięcy niemieckich żołnierzy maszerujących w jego stronę. Były to niedobitki południowej grupy armii Wehrmachtu. Jeńców pilnowała garstka żołnierzy amerykańskich, szereg dział polowych ustawionych kilometr z tyłu i samolot korygowania ognia, raz po raz obniżający lot, aby z bliska przyjrzeć się kolumnie.


  Pojazdy niemieckie stały aż po horyzont ciasno stłoczone, a konne wozy z zaopatrzeniem i uzbrojeniem przejeżdżały obok nich. Co jakiś czas amerykański żandarm kazał zjeżdżać na pole ciężarówce z odebranymi Niemcom karabinami, pancerfaustami i bronią automatyczną. Reid przyglądał się temu wszystkiemu z mikrofonem w ręce, nagrywając relację dla brytyjskich słuchaczy. W wielu pojazdach jechały kobiety, cywile, pielęgniarki i ludzie z oddziałów pomocniczych armii, którzy towarzyszyli wojskom uciekającym przed Armią Czerwoną. Niektórzy żołnierze siedzieli na zderzakach i błotnikach albo leżeli na maskach, a obok wlokły się zastępy zmęczonych piechurów. Kilku żołnierzy przejechało na rowerach, omijając koleiny wyżłobione przez wozy półgąsienicowe.


  Niedobitki dywizji SS „Hitlerjugend” butnie przemaszerowały obok Reida.


  – Nie sprawili panu kłopotów? – zapytał dziennikarz młodego amerykańskiego majora z Pittsburgha.


  – Nie – odparł zapytany. – Proszą nas o papierosy i są zadowoleni, że uciekli przed Rosjanami.


  „Tak wyglądał mój dzień zwycięstwa – kończył Reid swoją relację. – Niesamowity, niezapomniany dzień… Szkoda, że nie mogli oglądać tego widoku ci, których domy zbombardowano i którzy stracili w czasie wojny kogoś bliskiego, oraz niezliczone setki tysięcy tych Europejczyków, których od 1933 roku złożono na ołtarzu nazizmu”. W dole wartko płynął Dunaj, a chłopcy i dziewczęta kąpali się w jego zielonkawych wodach. Ranni żołnierze niemieccy i pielęgniarki przyglądali się im tęsknie z pokładów statków szpitalnych zacumowanych przy brzegu.


  W drodze powrotnej do Ratyzbony Reid minął zmęczonych żołnierzy piechoty amerykańskiej odpoczywających na poboczu, artylerzystów czyszczących działa, czołgistów siedzących na wieżach swoich maszyn i saperów budujących mosty. Żaden z nich nie machał, nie wiwatował i nie dowcipkował. Reid uznał to za dowód, że wciąż nie wyszli oni jeszcze z mrocznego cienia wojny7.


  Świat wiedział już, że w Austrii nie ma „narodowej reduty” i że niebezpieczeństwo ze strony Werwolfu jest mitem. Agent Fred Warner działający w górach Styrii doszedł do tego samego wniosku.


  Warner przeczekał zamieć w górskiej kryjówce i po tygodniu wyruszył na poszukiwania domu, w którym mógłby otrzymać pomoc. Znalazł go nazajutrz. Był to typowy austriacki dom wiejski z wielkim balkonem biegnącym przez całą długość ściany frontowej. Stał na stoku na samym końcu ścieżki. Właściciele, starsze małżeństwo, okazali się bardzo gościnni. Mieszkali z córką i jej małym dzieckiem oraz znajomą z dwojgiem dzieci. Mąż córki służył w Wehrmachcie i walczył gdzieś na froncie wschodnim.


  Warner dostał wygodne łóżko i zjadł pyszny posiłek złożony z chleba, masła, boczku, kiełbasy, wekowanych brzoskwiń polanych śmietanką i porzeczkowego wina własnej roboty. Po dwóch dniach, przekonawszy się, że domownicy nie zadenuncjowali go policji, poczuł się bezpiecznie. Gospodarze mieli wojny dosyć, nie mogli się doczekać powrotu mężczyzn i rozpoczęcia prac polowych. Warner opowiedział im, kim jest i co tu robi. Kilka dni później zaprowadzono go do wsi na spotkanie z miejscowym oddziałem ruchu oporu. Składał się on z kapitana rannego w nogę na froncie wschodnim i kilku jego przyjaciół, którzy co noc słuchali BBC i układali listę lokalnych hitlerowców. Okazało się, że kapitan regularnie chodzi do szpitala położonego w pobliżu strefy zrzutu SOE. Warner chciał się dowiedzieć, co się stało z ich aparatem radiowym, postanowił więc wybrać się tam z kapitanem.


  Jadąc wygodną dwukółką zaprzężoną w pięknego konia, mijali kolumny niemieckich żołnierzy, między innymi z dywizji Waffen-SS „Wiking”, cofających się przed Armią Czerwoną. Było jasne, że wojna nie potrwa już długo. Na posterunku policji Warnerowi powiedziano, że aparat radiowy jego zespołu zabrało gestapo z Murau, najbliższego miasta. Bardziej interesująca była jednak wiadomość, że brytyjscy lub amerykańscy spadochroniarze opanowali lotnisko w Zeltweg. Ponieważ był to jeden z celów grupy Warnera, uznał on, że powinien się tam udać.


  Najpierw jednak musiał znaleźć sobie jakiś środek transportu. Szef lokalnej organizacji NSDAP panicznie bał się Sowietów i za wszelką cenę pragnął przysłużyć się Brytyjczykom i Amerykanom. Ochoczo więc zaproponował Warnerowi, że podwiezie go swoim samochodem. Kilka godzin później przyjechali pod bramę lotniska w Zeltweg. Obok stały już amerykańskie ciężarówki, ale po bliższym przyjrzeniu się Warner stwierdził, że mają one sowieckie oznakowania. Przedstawił się majorowi Armii Czerwonej, który poinformował go, że reszta jego grupy jest w Zeltweg. Wiadomość o przyjeździe Warnera rozeszła się szybko. Zanim jeszcze wszedł do głównego budynku, koledzy otoczyli go i zaczęli poklepywać po plecach8.


  George Bryant i jego ludzie przeżyli jeszcze bardziej niezwykłe przygody. Ze swego małego odbiornika radiowego dowiedzieli się o kapitulacji wojsk niemieckich we Włoszech. Zakładając, że obejmuje ona również oddziały niemieckie w Austrii, zeszli do najbliższej wioski, połączyli się telefonicznie ze sztabem niemieckim w Judenburgu i przedstawili się jako oficerowie brytyjscy.


  Niedługo po północy przybyło dwóch niemieckich oficerów z grupą żołnierzy. Powiedzieli agentom SOE, że kapitulacja nie dotyczy wprawdzie terenów Austrii, ale że chętnie poddadzą się zachodnim aliantom, byle tylko nie Sowietom. Tymczasem uprzejmie zaproponowali Brytyjczykom gościnę w sztabie armii niemieckiej9.


  Agenci przyjęli propozycję i kiedy zajechali pod Schloss Thalheim na przedmieściach Judenburga, w którym mieściła się siedziba sztabu generała Rendulica, Bryant ze zdumieniem poznał dom jednego ze swoich wujów. Wiele razy spędzał w nim wakacje. Ponieważ nie było wiadomo, czy Niemcy nie wzięli ich do niewoli, Bryant na wszelki wypadek podarł swój notes i wrzucił go do sedesu. Nazajutrz uzgodniono z Rendulicem, że Brytyjczycy skontaktują się z bazą SOE we Włoszech i spytają o wytyczne do proponowanej kapitulacji. W tym celu musieli jednak dostać z powrotem swą przenośną radiostację znajdującą się w siedzibie gestapo w Murau.


  Wydobycie jej stamtąd mogło się okazać niełatwe, bo stosunki między Wehrmachtem a gestapo nie były najlepsze. Najbardziej aryjski wygląd z całej grupy SOE miał Eric Rhodes – niebieskooki, jasnowłosy i mierzący 185 centymetrów. Założył on niemiecki mundur i w towarzystwie dwóch prawdziwych oficerów wywiadu niemieckiego pojechał do Murau. Na szczęście gestapowcy byli zbyt zajęci ratowaniem własnej skóry, żeby przejmować się jakąś radiostacją, i chętnie ją oddali. Po powrocie Rhodesa do Schloss Thalheim Kelly, radiooperator, wysłał do bazy SOE we Włoszech szyfrogram informujący, co się z nimi działo.


  Czas oczekiwania na odpowiedź Brytyjczycy postanowili wykorzystać na wizytę na lotnisku w Zeltweg. Jednakże jego komendant był bojowo nastawiony i nie zgodził się oddać nad nim kontroli. Kilka dni wcześniej odwiedził go Walter Freud i usiłował zmusić do kapitulacji. Nie potrafił się jednak skontaktować z bazą we Włoszech i miał niski stopień, więc komendant odprawił go z kwitkiem. Nikt jeszcze o tym nie wiedział, ale Freud dotarł w końcu na tereny zajęte przez armię amerykańską i miał właśnie odlecieć do Paryża10.


  Niemiecki pułkownik, zapewne zirytowany kolejnym żądaniem kapitulacji, zagroził, że weźmie Brytyjczyków do niewoli. Sytuacja stawała się niebezpieczna, Bryant postanowił więc odwołać się do wyższych władz. Założył kurtkę i czapkę Luftwaffe i w towarzystwie oficera Wehrmachtu pojechał do Salzkammergut.


  Wielu wysokich dygnitarzy hitlerowskich schroniło się w tym pięknym regionie Austrii z jego strzelistymi szczytami i modrymi jeziorami, który miał stanowić centrum „narodowej reduty”. Droga wiła się między spływającymi ze skał strumieniami i polanami, gdzie kwitły wiosenne kwiaty. Minąwszy Bad Aussee, stromą szosą wspięli się do Alt Aussee, czterotysięcznego miasteczka nad brzegiem jednego z najpiękniejszych styryjskich jezior, otoczonego ośnieżonymi szczytami. Tu mieściła się baza najbliższego współpracownika Himmlera, Ernsta Kaltenbrunnera.


  W Villa Kerry Bryant zastał kilku ludzi z otoczenia Kaltenbrunnera, między innymi dr. Wernera Gotscha z SD. Trzydziestoletni, młodzieńczo wyglądający i ubrany po cywilnemu Gotsch usiłował sklecić rząd „Wolnej Austrii”. Miał on być konkurencją dla stworzonego już pod egidą Sowietów w Wiedniu gabinetu Karla Rennera. Siedemdziesięciopięcioletni socjaldemokrata z siwą brodą, nazywany pieszczotliwie „dziadkiem Rennerem”, stał na czele koalicji najważniejszych partii austriackich. Zajadły antykomunista Gotsch oświadczył Bryantowi, że chciałby współpracować z brytyjskim wywiadem przeciwko Moskwie. Pragnąc mu się przypodobać, wskazał miejsce, w którym brytyjscy agenci mogliby się ukryć do czasu wyjaśnienia sytuacji.


  Po powrocie do Schloss Thalheim Bryant dowiedział się, że oficer przydzielony do zagrzebskiego sztabu generała Löhra, dowódcy Grupy Armii „E” walczącej na Bałkanach, również rozważa możliwość poddania się aliantom zachodnim. Ponieważ grupa SOE wciąż nie otrzymała wytycznych z Włoch, Bryant postanowił spotkać się z tym oficerem w Klagenfurcie, stolicy Karyntii. Podczas rozmowy uzgodnili warunki kapitulacji, które mieli przekazać swoim zwierzchnikom. Według Warnera oficerem, z którym spotkał się Bryant, był SS-Gruppenführer Odilo Globocnik.


  Globocnik, który według jednego z historyków „energią i bezwzględnością wyróżniał się na tle swoich kolegów z SS”, pochodził z Triestu. Kiedy po I wojnie światowej miasto znalazło się w granicach Włoch, przeniósł się do Klagenfurtu i jako wysoki działacz austriackiej partii nazistowskiej przygotował aneksję Austrii. W nagrodę Hitler mianował go gauleiterem Wiednia. Po wybuchu wojny Globocnik został dowódcą SS i policji w dystrykcie lubelskim. Kierował „Akcją Reinhard”, czyli zagładą Żydów w Generalnym Gubernatorstwie, nadzorując budowę obozów zagłady w Bełżcu, Treblince, Sobiborze i Chełmnie. W 1943 roku wrócił do Triestu na stanowisko wyższego dowódcy SS i policji i walczył z włoskim ruchem oporu. W maju 1945 roku uciekł przed aliantami do Karyntii.


  Według Warnera Globocnik „błagał” Bryanta o przekazanie zwierzchnikom jego wezwania do wspólnej walki Niemiec i zachodnich aliantów z rosyjskimi „hordami”. Ale oficer SOE nie wspomniał o tym w swoim raporcie złożonym dwa tygodnie później. Wydaje się, że w tej sprawie Warnera zawiodła pamięć11.


  Warner i Bryant zgodnie jednak twierdzili, że dwa dni później otrzymali odpowiedź z Włoch. Niemcy mieli poddać się wojskom, z którymi ostatnio walczyli, czyli Armii Czerwonej i dowódcy komunistycznej partyzantki, marszałkowi Ticie. Generał Löhr kategorycznie odmówił i w ciągu doby odjechał ze swoim sztabem na zachód, w stronę pozycji amerykańskich. Komendant lotniska w Zeltweg nagle stał się bardzo życzliwy, zaprosił Brytyjczyków do siebie na szklaneczkę szkockiej i zgodził się usunąć ładunki wybuchowe założone pod pasami startowymi, aby mogły z nich korzystać samoloty RAF. Dostarczył również wykaz będących do dyspozycji samolotów, magazynów i sprzętu, a agenci przekazali go przez radio do Włoch.


  Siedząc wygodnie w oficerskim kasynie, członkowie grupy SOE czekali na przybycie żołnierzy brytyjskich. Pierwszy wylądował na lotnisku amerykański samolot, a jego pilot poinformował, że oddziały brytyjskie nacierające przez Alpy z Włoch zostały zatrzymane przez wojska SS i że Armia Czerwona jest coraz bliżej. Radził Niemcom, aby natychmiast ruszyli w stronę linii amerykańskich pod Linzem, zabierając ze sobą samoloty.


  Po wyjeździe Niemców agenci SOE pozostali w towarzystwie kilku żołnierzy węgierskich z rodzinami, którzy nie chcieli uciekać razem z dawnymi sojusznikami. Nazajutrz, 10 maja, przybyły czołgi i duże ilości piechoty sowieckiej. Kilka godzin później wrócił Warner.


  Wkrótce potem grupa SOE i kilku sowieckich oficerów zasiedli w kasynie do kolacji. Jak zwykle przy takich okazjach panowała braterska, wesoła atmosfera. Wznoszono toasty za Stalina, Churchilla, Armię Czerwoną i wojska brytyjskie. Warner cieszył się, że w kieliszkach jest wino, a nie wódka. Rosjanie szybko przestali bawić się w otwieranie butelek korkociągami i po prostu rozbijali szyjki o stół. Za każdym z oficerów przez cały czas stał żołnierz z pistoletem maszynowym. Warner czuł się coraz bardziej nieswojo. W pewnej chwili zapytał siedzącego obok sowieckiego porucznika, jak mu się podobają amerykańskie jeepy i ciężarówki zaparkowane na zewnątrz. Ten odparł, że nie widział żadnych amerykańskich pojazdów. Warner pokazał przez okno, na co porucznik rzekł ze zdziwieniem: „Ależ one mają rosyjskie tablice”. Widocznie sądził, że wyprodukowano je w Związku Sowieckim. Kiedy Warner pokazał mu angielskie napisy, Rosjanin odparł: „A tak, wyprodukowaliśmy je na eksport”. Taka była potęga sowieckiej propagandy – podsumował Warner.


  Grupa SOE spędziła na lotnisku jeszcze trzy lub cztery noce. Według Warnera były „straszne”. „Po zmroku Rosjanie dostawali małpiego rozumu. Wielu było pijanych, strzelało pociskami smugowymi w każde oświetlone okno, a co najgorsze, gwałciło każdą napotkaną kobietę. Byliśmy w okropnej sytuacji: słyszeliśmy krzyki i nic nie mogliśmy zrobić”12. Żołnierze sowieccy nie liczyli się z nikim i niczym. W pobliskim mieście obrabowali dom działacza komunistycznego, który wrócił niedawno z więzienia, i zgwałcili jego żonę.


  Nie tylko czerwonoarmiści robili, co chcieli. Po ucieczce nazistów tysiące robotników przymusowych opuściło swoje obozy i ruszyło grabić okolicznych mieszkańców. Były wśród nich setki głodujących Rosjan, w dużej części jeńców wojennych, którzy od miesięcy, a nawet lat żyli w potwornych warunkach. Śmierć na polu walki często była dla czerwonoarmistów lepszym losem niż niewola niemiecka. Niemcy traktowali ich jak niewolników, zabijali za najmniejsze przewinienie albo dla zabawy. Tylko drobna część kilku milionów sowieckich jeńców dożyła maja 1945 roku13.


  W Judenburgu Rosjanie – żołnierze, jeńcy wojenni i cywile – włamywali się do domów i sklepów, wyrzucając przez okna wszystko, co im wpadło w oko. Nie miało znaczenia, czy mogło im się to przydać, czy nie. Warner widział wielu żołnierzy rosyjskich w damskich futrach i kapeluszach albo niosących na kiju od szczotki dziesiątki par butów. Sporo tych łupów trafiło później do rzeki płynącej przez miasto.


  Warner przyglądał się temu ze zgrozą, ale był daleki od ferowania wyroków. „Kto ma prawo potępiać tych ludzi, prześladowanych przez tyle lat?”14.


  Planowe okrucieństwo i barbarzyństwo nazistów, a także zemsta, której teraz na nich dokonano, nigdzie w Austrii nie były wyraźniej widoczne niż w obozie koncentracyjnym w Mauthausen. Miasto leżało nad Dunajem, 20 kilometrów na południowy wschód od Linzu. Trzy dni przed wizytą Roberta Reida w pobliskim Enns żołnierze amerykańscy zatrzymali się pod bramą obozu.


  Po Ohrdruf, Buchenwaldzie, Bergen-Belsen i wielu innych obozach widok, który ujrzeli w Mauthausen, był im już dobrze znany. Obóz zbudowano wkrótce po aneksji Austrii dla dwunastu tysięcy więźniów. Teraz przebywało w nim około dwudziestu tysięcy. Brakowało żywności, szalał tyfus i codziennie umierało kilkuset więźniów. Co najmniej tysiąc dwieście ciał leżało niepogrzebanych pod gołym niebem. Tylko niewielką część więźniów stanowili Żydzi. Początkowo osadzano tu przede wszystkim niemieckich socjalistów, homoseksualistów, świadków Jehowy i Cyganów. Druga fala składała się z polskich artystów, uczonych i intelektualistów, a trzecia, od 1941 roku, z jeńców sowieckich. Po zajęciu przez Niemców nieokupowanej części Francji w listopadzie 1942 roku tysiące Hiszpanów, którzy uciekli z kraju podczas wojny domowej, wpadło w ręce niemieckie i trafiło do Mauthausen. Obóz ten stał się dla nich tym, czym dla Żydów Auschwitz. Kilka godzin po jego wyzwoleniu zawiesili na bramie głównej wielki transparent z napisem po hiszpańsku: „Hiszpańscy antyfaszyści witają wojska wyzwoleńcze”.


  Przez Mauthausen – główny obóz i jego czterdzieści dziewięć podobozów – przeszło trzysta trzydzieści pięć tysięcy więźniów, z czego zginęło sto dwadzieścia dwa tysiące. Większość ofiar zmarła wskutek wycieńczenia katorżniczą pracą w pobliskich kamieniołomach, gdzie wydobywano budulec potrzebny na placach budowy w hitlerowskiej Rzeszy. Od dna do szczytu kamieniołomów prowadziły osławione „schody śmierci” liczące prawie dwieście stopni. Po tych schodach więźniowie musieli wnosić na własnych barkach wielkie bloki kamienne. Jeśli nie mogli podołać, karano ich chłostą, rozstrzeliwano, spychano w dół albo przenoszono do innych obozów, aby poddawać ich tam eksperymentom medycznym.


  Zaraz po przybyciu Amerykanów wśród głodujących więźniów wybuchły walki. Szpicli, kolaborantów i kapo zatłuczono na śmierć. Większość esesmanów uciekła, ale co najmniej jednego złapano i powieszono nagiego, tylko w czapce kapralskiej, na krokwi jednego z baraków. Więźniowie sowieccy zabawiali się, rzucając w niego długim kuchennym nożem. Dopiero po dwóch dniach Amerykanie odcięli zwłoki. Inni jeńcy sowieccy grasowali po okolicy, budząc grozę wśród miejscowej ludności.


  Jednym z więźniów, którzy doczekali wyzwolenia, był polski Żyd Szymon Wiesenthal. „5 maja 1945 roku o 10 rano zobaczyłem wielki szary czołg z białą gwiazdą na pancerzu i amerykańską flagą powiewającą na wieży – wspominał. – Nie pamiętam, jak znalazłem się na placu apelowym. Miałem na sobie wyblakły pasiak z żółtą literą J w żółto-czerwonym podwójnym trójkącie”. Chciał dotknąć gwiazdy na pancerzu, ale był zbyt słaby – kolana ugięły się pod nim i upadł na ziemię. Ocknął się, gdy ktoś pomagał mu wstać. „Poczułem na gołym ramieniu szorstki materiał oliwkowego munduru amerykańskiego. Nie mogłem mówić, nie mogłem nawet otworzyć ust. Pokazałem na białą gwiazdę, dotknąłem rękami zimnego, zakurzonego pancerza i zemdlałem”15.


  Kiedy Wiesenthal doszedł w końcu do siebie, postanowił poświęcić się ściganiu hitlerowskich zbrodniarzy wojennych. Misja ta zajmie mu resztę życia.


  W Mauthausen przebywał też grecki więzień polityczny Jakowos Kambanelis. On również widział, jak amerykański czołg wyłamuje bramę obozu. Razem z tłumem innych więźniów całował jego osmalony pancerz i płacząc, bił o niego głową. Nagle poczuł, że ktoś chwycił go za kostkę. Pochylił się i zobaczył wykrzywione wściekłością twarze dwóch Hiszpanów, którzy nożami obdzierali żywcem ze skóry jednego z kapo16.


  Wojska Pattona odkryły też inne tajemnice III Rzeszy. Kiedy Reid nadawał swoją relację w dniu zwycięstwa, kilka jeepów i ciężarówka z żołnierzami amerykańskiej 3 Armii powoli pięły się górską drogą do Alt Aussee. Żołnierze rozglądali się bacznie, bo nikt z nich jeszcze nie wiedział, że „alpejska twierdza” jest mirażem. Nie było też pewne, czy wiadomość o kapitulacji Niemiec dotarła do tego odległego miejsca. A i wówczas nikt nie mógł ręczyć, że wszyscy żołnierze nieprzyjaciela od razu złożą broń. Amerykanie szukali bowiem jednego z największych skarbów III Rzeszy, który mógł być broniony do samego końca.


  Do 1943 roku Hitler zgromadził wielką kolekcję obrazów i innych dzieł sztuki przeznaczonych dla jego muzeum, które miało powstać w Linzu. Zostały one zagrabione albo nabyte za pół darmo od prywatnych kolekcjonerów, w większości Żydów, a także zrabowane z dziesiątek galerii na terenach okupowanych. Zbiory przechowywano w muzeach, klasztorach i galeriach rozsianych po całej Rzeszy. Odkąd jednak alianci rozpoczęli naloty dywanowe na Berlin, Monachium i inne wielkie miasta, dziełom sztuki groziło uszkodzenie lub zniszczenie. Należało im znaleźć bezpieczne miejsce. Po miesiącach poszukiwań wybór padł na Alt Aussee. W tutejszej kopalni soli półtora kilometra pod ziemią znajdowało się wiele obszernych sal. Kopalnia idealnie nadawała się do przechowywania dzieł sztuki: panowała tu stała temperatura i wilgotność powietrza, było niewiele wyjść i pracowała w niej grupa zżytych ze sobą ludzi, których rodziny od pokoleń zajmowały się wydobywaniem soli. Do wyrobisk dojeżdżano wagonikami po krętych torach17.


  Za osobistą zgodą Hitlera górników zwolniono z obowiązkowej służby wojskowej i polecono im przekształcić kopalnię w wielką podziemną galerię. Wyposażono ją w stojaki magazynowe; ściany, sufity i podłogi wyłożono drewnem, doprowadzono prąd. Z całej Europy zwieziono tysiące obrazów. Transport okazał się trudny: jedyna droga była wąska, kręta i w zimie nieprzejezdna. Nawet przy dobrej pogodzie musiano użyć wołów i czołgów, aby wciągnąć na górę ciężkie skrzynie z łupem Hitlera. Trwało to wszystko wiele miesięcy, ale robotę wreszcie ukończono i strażnicy kopalni mogli mieć pewność, że ich skarb jest bezpieczny.


  Ostatni transport odbył się przed kilkoma tygodniami. Skrzynie zawierały kilka tysięcy obrazów i innych dzieł sztuki, między innymi największe skarby kultury europejskiej. Na początku prowadzono skrupulatny rejestr wszystkich przedmiotów magazynowanych w kopalni. Składał się on z dziesiątek grubych ksiąg. Pod koniec jednak zaczęto się spieszyć i obiekty oznaczano tylko numerem transportu. Czasem nie robiono nawet tego.


  Należąca do Hitlera kolekcja starych mistrzów obejmowała między innymi piętnaście Rembrandtów, dwadzieścia trzy Breughle, dwa Vermeery, piętnaście Canalettów, piętnaście Tintorettów, osiem Tiepolów, cztery Tycjany i dwa Leonardy, nie wspominając o dziesiątkach obrazów Cranacha, Rubensa, Holbeina, Goi i innych. Jednym z obiektów wymagających największej troskliwości był słynny Ołtarz Baranka Mistycznego Jana van Eycka. Przewieziono go do Alt Aussee w częściach. W zbiorach były też dziesiątki obrazów zrabowanych przez Göringa, bo nie wszystkie chciał on widzieć w swojej kolekcji18.


  Niewiele brakowało, aby ten bezcenny dorobek europejskiej kultury nie przetrwał wojny choćby w części. Hitler wydał niedawno rozkaz niszczenia wszystkiego, z czego mogliby skorzystać alianci, i miejscowy gauleiter, SS-Obergruppenführer August Eigruber, uznał, że skarby przechowywane w Alt Aussee nie powinny wpaść w ręce „bolszewików” i „międzynarodowego Żydostwa”. Podjął więc przygotowania do wysadzenia kopalni.


  W połowie kwietnia dostarczono do kopalni kilka skrzyń opatrzonych podejrzanym napisem: „Ostrożnie, marmur!”. Towarzyszyła im liczna eskorta esesmanów, którzy stanęli następnie na warcie przy wejściu. Zaniepokoiło to kuratorów opiekujących się zbiorami. Niektórzy, wiedząc o planie Eigrubera, próbowali zapobiec jego wykonaniu. Przyłączyli się do nich górnicy z wciąż czynnej kopalni soli, którzy nie chcieli utracić źródła utrzymania. W końcu, kiedy ich starania na nic się nie zdały, zwrócili się do samego Kaltenbrunnera. Na szczęście szefowi Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy bardzo zależało na wkupieniu się w łaski zachodnich aliantów. Dwustukilogramowe bomby ze skrzyń z „marmurem” były rozmieszczone w całej kopalni. Na rozkaz Kaltenbrunnera w ciągu dwóch dni ostrożnie ułożono je na wagonikach, przewieziono do szybów i wyniesiono na zewnątrz. 5 maja odpalono ładunek wybuchowy, zasypując wejście do kopalni19.


  Tymczasem pewien brytyjski agent również starał się uratować obrazy. Albrecht Gaiswinkler pochodził z Bad Aussee, był działaczem związków zawodowych i partii socjaldemokratycznej. Wkrótce po aneksji Austrii przyłączył się do ruchu oporu, ale ponieważ gestapo deptało mu po piętach, wstąpił do Luftwaffe. Otrzymał przydział do Francji, tuż przed inwazją na Normandię zdezerterował i wkrótce potem został zwerbowany przez SOE.


  Dwa tygodnie przed skokiem Freda Warnera Gaiswinkler i jego trzyosobowy zespół wylądowali na spadochronach w Salzkammergut. Działali na dobrze znanym sobie terenie, a ich głównym zadaniem było rozpoznanie sytuacji w kopalni. Tymczasem konwoje ciężarówek wciąż wspinały się drogą do Alt Aussee, transportując zrabowane dzieła sztuki. Dwa dni po lądowaniu Gaiswinklera ciężarówki SS przywiozły skrzynie z „marmurem”.


  Ponieważ szybko rozeszły się pogłoski, do czego naprawdę ma posłużyć „marmur”, Gaiswinkler i jego ludzie postanowili stworzyć trzystupięćdziesięcioosobowy oddział i nękać Niemców pilnujących kopalni. Stosowali najrozmaitsze metody, między innymi jeden z nich przebrał się w mundur SS i wydawał sprzeczne rozkazy, które zupełnie zdezorientowały esesmanów. Gaiswinkler skontaktował się też z Kaltenbrunnerem. 6 maja jego grupa razem z członkami miejscowego ruchu oporu i kilkoma górnikami zabezpieczyła teren.


  Amerykanie dotarli do kopalni dwa dni później, w dzień zwycięstwa. Byli przygotowani na najgorsze, ale strażnicy potulnie im się poddali. Kierownicy kopalni i kuratorzy, a także Gaiswinkler i jego ludzie jeden przez drugiego opowiadali Amerykanom, że to oni ocalili obrazy, pokazywali żołnierzom stos „marmurowych” bomb i pozowali do zdjęć.


  Niebawem na miejsce przybyli specjaliści. Mieli ustalić, jakie dzieła ukryto w kopalni, i zorganizować ich wydobycie. Należeli do tak zwanych ludzi od zabytków, amerykańskiej agencji utworzonej dla ochrony i ratowania dzieł sztuki i skarbów kultury w zniszczonej przez wojnę Europie.


  Pod ziemią było zimno, mieli więc na sobie grube kurtki i szaliki. Wsiedli do jednego z miniaturowych pociągów, złożonych z lokomotywy i kilku wagoników. Te ostatnie miały po około półtora metra długości i wyładowane były ciężkimi drewnianymi skrzyniami półmetrowej szerokości i wysokości. Amerykanie wcisnęli się pomiędzy nie. Górnicy przypominali jednemu z nich „krasnoludków z filmu Walta Disneya”.


  Po kilku nieudanych próbach pociąg ruszył. Przez pierwsze kilkanaście metrów podążali chodnikiem o bielonych ścianach, ale potem wjechali w wąski tunel wydrążony w skale. Czasami sklepienie było wysokie, a ściany oddalone od siebie, innym razem sufit nagle się obniżał, a ściany schodziły się groźnie. Na niektórych odcinkach zamontowano lampy elektryczne, które jednak były rozwieszone w nieregularnych odstępach i świeciły bladym światłem.


  Pociąg zjechał nagle z głównego szlaku i po kilku minutach zatrzymał się pod ciężkimi żelaznymi drzwiami. Za nimi znajdowała się „kopalnia imienia cesarza Józefa”. Nie było tu światła elektrycznego, zapalono więc kilka karbidówek. Jeden z Amerykanów wyjął ciężki klucz i otworzył drzwi. W migotliwym świetle lamp i latarek oczom przybyłych ukazał się niezwykły widok:


  
    
      Przed nami stały rzędami wielkie skrzynie, a dalej znajdował się szeroki drewniany podest. Światła naszych latarek wydobyły z mroku obszerny przedmiot spoczywający na środku podestu. Podeszliśmy bliżej i zobaczyliśmy, że to marmurowy posąg. Poznaliśmy go – była to Madonna z Brugii Michała Anioła, jedno z największych arcydzieł sztuki światowej. Światło ślizgało się po miękkich fałdach sukni Madonny, delikatnych rysach jej twarzy. Poważne oczy Madonny były spuszczone, wydawała się nie do końca świadoma obecności dzieciątka… Tło z gołych desek jedynie uwypuklało delikatne piękno posągu20.
    

  


  Był to dopiero początek. W innych chodnikach Amerykanie mogli sycić oczy resztą ogromnych zbiorów. Od chwili przybycia do Europy zbierali informacje o kopalni w Alt Aussee, ale w najśmielszych snach nie przypuszczali, że kolekcja ma taką skalę. W sporządzonym wkrótce potem spisie figurowało: „6577 obrazów, 2300 rysunków i akwarel, 954 ryciny, 137 rzeźb, 129 sztuk broni i pancerzy, 122 gobeliny, 78 mebli, 79 koszów przedmiotów, 484 skrzynie z archiwaliami, 181 skrzyń z książkami, 1200 – 1700 skrzyń z książkami lub podobnymi przedmiotami, 283 skrzynie z nieznaną zawartością”. Przez kilkanaście tygodni „ludzie od zabytków” i personel kopalni wydobywali skrzynie z kopalni i ładowali je na ciężarówki, które odjeżdżały do Monachium21.


  Znalezienie dla nich bezpiecznego miejsca napotkało duże przeszkody. Idealnym rozwiązaniem byłby Haus der Deutschen Kunst, pierwsza wielka budowla Hitlera. Jeden z Amerykanów przybył na początku czerwca do Monachium, aby dokonać inspekcji budynku, wciąż zasłoniętego ciemnozieloną siatką maskującą. Haus der Deutschen Kunst okazał się jednak za mały, nie mógł pomieścić całej kolekcji.


  W pobliżu, przy Königsplatz, stały obok siebie Führerbau i Verwaltungsbau, czyli osobista siedziba Hitlera i centrala NSDAP. Po przybyciu wojsk amerykańskich do stolicy Bawarii oba gmachy zostały gruntownie splądrowane. Po podłogach walały się portrety Hitlera w kosztownych ramach, książki, papeteria ze swastyką i pliki partyjnych dokumentów. Większość rzeczy przechowywanych w skarbcach została ukradziona, między innymi obrazy Kandinsky’ego, Noldego i Klee, które naziści zabrali z muzeum zamkowego w Weimarze po dojściu do władzy w Turyngii w 1929 roku.


  Amerykańscy specjaliści uznali, że Verwaltungsbau będzie najlepszym miejscem dla kolekcji Hitlera. Ponieważ Patton wcześniej upatrzył go sobie na swoją siedzibę, rozpętała się biurokratyczna walka o przejęcie budynku. Tym razem wojowniczy generał poniósł porażkę. W połowie miesiąca Verwaltungsbau otoczono ogrodzeniem z drutu kolczastego i wystawiono przy nim warty.


  Ludzie Pattona zajęli tymczasem Haus der Deutschen Kunst, w którym osiem lat wcześniej hitlerowcy urządzili osławioną wystawę „sztuki zdegenerowanej”. Kolebkę nazistowskiej „zdrowej” sztuki Amerykanie zamienili w eleganckie kasyno i klub oficerski. „Podczas koktajli i kolacji niemiecka orkiestra dęta grała tam teraz najnowsze «zdegenerowane» przeboje amerykańskie”22.


  Ernst Kaltenbrunner mylił się, jeśli myślał, że ratując kopalnię przed zniszczeniem, ocali głowę. W całej Europie trwało już polowanie na zbrodniarzy wojennych. Nazwisko szefa Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy zajmowało wysokie miejsce na liście poszukiwanych.


  Na początku maja do Salzkammergut przybył zespół agentów amerykańskiego kontrwywiadu, przydzielony do 3 Armii generała Pattona. Swoją kwaterę urządzili w modnej miejscowości wypoczynkowej Bad Ischl, w której mieszkał i umarł Ferenc Lehár, kompozytor Wesołej wdówki, ulubionej operetki Hitlera, a cesarz Franciszek Józef I spędzał wakacje. Działacz austriackiego ruchu oporu doniósł, że Kaltenbrunner ukrywa się w pobliskim Strobl. Amerykanie jednak przybyli tam za późno: ptaszek uciekł, choć udało się pojmać jego żonę. Otrzymawszy nową wiadomość, agenci ruszyli do Alt Aussee z grupą bojową złożoną z czołgów i piechoty.


  W środę 9 maja dotarli do kurortu nad jeziorem. Dzięki informacji od Gaiswinklera poszli prosto do Villa Kerry, w której zastali ludzi Kaltenbrunnera. Wśród aresztowanych byli: Werner Gotsch, kilku mniejszych rangą funkcjonariuszy, Walter Riedel, jeden z konstruktorów rakiety V-2, a także Norman Bailey-Stewart, brytyjski hitlerowiec, który w latach trzydziestych został skazany za szpiegostwo i odbył wyrok w Tower of London. Po wyjściu na wolność wrócił do Niemiec i w rozgłośni berlińskiej współpracował z Williamem Joyce’em, zwanym Lordem Hau-Hau, nadając audycje angielskojęzyczne dla słuchaczy w Wielkiej Brytanii.


  Jednakże najbardziej obiecujące było aresztowanie Giseli von Westarp, kochanki Kaltenbrunnera i matki jego bliźniąt. Jej obecność kazała przypuszczać, że poszukiwany ukrywa się gdzieś w okolicy. Na podstawie informacji od leśnika Amerykanie udali się do samotnej chaty stojącej na ośnieżonym zboczu. W środku zastali czterech mężczyzn, dużo amunicji i spalone legitymacje SS. Dwóch mężczyzn przyznało, że należało do SS, ale jeden twierdził, że jest lekarzem zwolnionym z Wehrmachtu i ma dokumenty na potwierdzenie swoich słów. Choć po charakterystycznych bliznach na twarzy Amerykanie od razu rozpoznali w nim Kaltenbrunnera, nie potrafili tego udowodnić.


  Zdradziła go jednak kochanka. Kiedy kilka godzin później Amerykanie przyszli wraz z aresztowanymi do Alt Aussee, von Westarp wybiegła z tłumu gapiów i rzuciła mu się na szyję. Zaraz więc zabrano go na przesłuchanie.


  W Alt Aussee OSS „Dzikiego Billa” Donovana uruchomiło własny ośrodek przesłuchań, w którym pracowali oficerowie z wyspecjalizowanej komórki zwanej Wydziałem Śledczym do spraw Grabieży Dzieł Sztuki (Art Looting Investigation Unit, ALIU). Początkowo mieli wykrywać agentów hitlerowskich, którzy mogli zajmować się rabunkiem dzieł sztuki, aby zamaskować swoją prawdziwą działalność – szpiegostwo. Teraz ALIU prowadziło operację opatrzoną kryptonimem „Project Orion”. Chodziło w niej o niedopuszczenie, aby dochody ze sprzedaży zrabowanych dzieł sztuki trafiły do ukrywających się byłych nazistów, co mogło im umożliwić działalność po wojnie23.


  


  Rozdział 19

  „W końcu wstał świt”


  „Dzięki Bogu to koniec”. 3 maja Robert Ellis był w Malcesine nad jeziorem Garda i kończył codzienny zapis w dzienniku. Przed dwudziestoma czterema godzinami dowiedział się z dziennika BBC o kapitulacji wojsk niemieckich we Włoszech. Czuł zarazem ulgę i smutek. „W końcu wstał świt – pisał do rodziny – nazistowska bestia wreszcie się poddała, a straszliwe cierpienia i ofiary niemal się skończyły”. Żałował jednak, że ci, którzy zginęli, nie mogą się z tego cieszyć. „Jest mi ciężko na sercu – dodawał – bo wielu z moich najlepszych przyjaciół z Camp Hale oddało życie”. W tym dniu bardziej odpowiednia była refleksja i zaduma niż niepohamowana radość. Tę należało zostawić cywilom1.


  Dla Ellisa, tak jak dla większości żołnierzy frontowych w Europie, koniec walk nie oznaczał końca wojny. Stanowił tylko krótkie urozmaicenie w jego codziennym żołnierskim życiu. Nazajutrz wieczorem kompania F otrzymała rozkaz wymarszu do Bolzano, kwatery generała von Vietinghoffa i SS-Obergruppenführera Karla Wolffa. Ich zadanie polegało na niedopuszczeniu do ataków włoskich partyzantów na Niemców. Zostawiwszy za sobą winnice i cyprysy, Ellis zanurzył się w rześkie, chłodne powietrze górskie. Jadąc, mijał niemieckie zapory drogowe strzeżone przez żołnierzy z białymi opaskami na rękawach. Niektórzy trzymali długie tyczki z kępkami słomy na czubku i wskazywali nimi właściwą drogę. Żółta słoma była wyraźnie widoczna w ciemności.


  Przez Bolzano prowadziła szosa do przełęczy Brenner. Kilka dni wcześniej żołnierze 7 Armii idący z północy spotkali się tam z oddziałami 5 Armii nacierającymi z południa. Spotkanie to oznaczało, że ostatnia reduta nazizmu, której tak obawiali się alianci, na pewno już nie powstanie. Ale ludzi wiernych Hitlerowi nie trzeba było szukać ze świecą.


  Władzę w Bolzano sprawował lokalny Komitet Wyzwolenia Narodowego, a porządek publiczny utrzymywały wspólne patrole partyzantów i Niemców, którzy mimo kapitulacji wciąż nosili broń. Żołnierzy niemieckich było około sześćdziesięciu razy więcej niż amerykańskich, a niektórzy z nich nie mogli się pogodzić z klęską. Z początku Amerykanie musieli niemal błagać o kwatery, podczas gdy Wolff, dowódca niemiecki, nocował w luksusowej willi i miał do dyspozycji dwadzieścia siedem samochodów. „Oficerowie niemieccy – pisał «The Times» – jeździli po całej okolicy szybkimi autami w towarzystwie kobiet, jakby wciąż byli panami i władcami”2.


  Chodząc po mieście z aparatem, Ellis sfotografował niemieckich żołnierzy pozdrawiających się po hitlerowsku i umundurowanych esesmanów spacerujących ulicami. Pewnego ranka usłyszał za oknem odgłosy marszu. Wyjrzał i zobaczył grupę krępych kobiet w mundurach zwartą kolumną idących na zbiórkę. Od razu przyszło mu do głowy, że mogą to być strażniczki z obozu koncentracyjnego, których zdjęcia często widywał w gazetach od czasu wyzwolenia Bergen-Belsen. Podobnie jak większość kolegów z 10 Dywizji Górskiej, wyszabrował trochę rzeczy i zabrał kilka pistoletów Beretta z fabryki broni znajdującej się w mieście.


  Na dzień zwycięstwa wrócił do Malcesine. Pisał do rodziny, że właściwie nie ma z czego się cieszyć:


  
    
      Gdybyśmy byli w Stanach, może mielibyśmy inny nastrój, ale tu, tak daleko od domu, wszystko wydaje się płaskie i pozbawione znaczenia. Oczywiście odetchnęliśmy z ulgą. Chodzi jednak o to, że tak wiele daliśmy z siebie, widzieliśmy tylu cierpiących i umierających, że nawet koniec tego wszystkiego wydaje się niewart wiwatów… Czuję się jak biegacz, który pędził co tchu i wygrał bieg, ale tak się zmęczył, że nie potrafi się cieszyć.
    

  


  Poza tym koniec wojny w Europie mógł oznaczać przeniesienie na Daleki Wschód. „To cud, że przeżyłem tę wojnę – pisał Ellis do siostry. – Wiem, że tam nie będę miał tyle szczęścia, jeśli znajdę się na pierwszej linii… A może zdezerteruję do Persji” – zażartował3.


  Nawet wiadomość, że przyznano mu Brązową Gwiazdę za męstwo, nie rozproszyła nastroju zmęczenia i pesymizmu. Nie podniósł go też na duchu film wyprodukowany przez Departament Wojny, Two Down and One to Go, o kapitulacji Niemiec i Włoch – i wciąż walczącej Japonii. Myśl o przyszłości przygnębiała go. Dowódca kompanii zlecił mu pisanie rekomendacji do odznaczeń bojowych. Medal dawał kilka punktów, podobnie jak długość służby, liczba miesięcy spędzonych za granicą, ojcostwo i liczba kampanii, w których żołnierz brał udział. Określona liczba punktów zapewniała zwolnienie z wojska. Ellis nie mógł się pogodzić z arbitralnością systemu, który awansował na generałów ludzi nigdy nie walczących na froncie. Najgorsze jednak było dla niego to, że „władze wojskowe przyznają Brązowe Gwiazdy wysokim oficerom, którzy prawie nie powąchali prochu”, tymczasem zwykłych żołnierzy najbardziej zasługujących na odznaczenie pomijano. W jeszcze gorszy humor wpędzała go świadomość, że ma tylko czterdzieści cztery punkty, a do zwolnienia trzeba aż osiemdziesięciu pięciu. Z niepokojem więc czekał na wiadomość o przeniesieniu na front japoński. Krwawe walki na Okinawie przypominały, co go tam czeka4.


  Tymczasem zajmował się rozbrajaniem i aresztowaniem niemieckich żołnierzy, których odstawiano następnie do obozów jenieckich. Wkrótce musiał się rozstać z wielkimi willami i kąpielami w jeziorze Garda i przenieść się do brudnego i hałaśliwego miasta przemysłowego Brescia na Nizinie Padańskiej. Tysiące żołnierzy niemieckich gromadzono tu na ogrodzonych placach, a potem partiami wywożono do Niemiec. Zrobiło się nieznośnie gorąco, temperatura dochodziła do 37°C. Ellis mieszkał w dusznym dwuosobowym namiocie stojącym na polu przy lotnisku.


  Miał wrażenie, że pozostanie tu na zawsze. Jednak niecały tydzień później dywizja otrzymała zaskakujący rozkaz: miała się udać do nowego miejsca postoju, 300 kilometrów na północny wschód w pobliże miasta Udine. Wznowienie działań bojowych, które dotąd wydawało się nieprawdopodobne, nagle znów stało się możliwe. Tym razem mieli walczyć nie z Wehrmachtem, lecz armią jugosłowiańską marszałka Tity, grożącą zajęciem Triestu. Nie wykluczano otwartego konfliktu zbrojnego.


  Trzy dni później, 21 maja o 2.30, Ellis rozbił namiot na błotnistym brzegu rzeki Torre pod Udine. Lało jak z cebra, więc jego kolega próbował zbudować wał ziemny dla ochrony przed wodą, ale nic to nie dało. Niebawem wszystkie rzeczy mieli przemoczone. Nazajutrz pułki 10 Dywizji sformowano w grupy bojowe, a żołnierzom kazano zachować gotowość na wypadek jakichś wrogich działań. Ellisowi wydawało się, że ta wojna nigdy się nie skończy.


  Sześćdziesiąt kilometrów dalej, w Trieście, Geoffrey Cox odnosił takie samo wrażenie. Z linii frontu obserwował szybko narastający kryzys w stosunkach między Wschodem a Zachodem.


  O śmierci Hitlera świat dowiedział się 1 maja. Tego samego dnia rano Cox i Nowozelandczycy opuścili Wenecję samochodami pancernymi, przejechali przez Piawę i posuwali się szybko w kierunku Triestu pustymi drogami, nie napotykając większego oporu. „Ani zapory drogowe, ani leje po pociskach nie utrudniały jazdy z prędkością 35 mil na godzinę – pisał Cox. – Maszty radiowe kiwały się jak młode drzewka, słychać było furkot opon toczących się po mokrej nawierzchni, a dowódcy stali w wieżach ze słuchawkami na czarnych beretach”5.


  Jedyną przeszkodę stanowiły tłumy rozradowanych, powiewających flagami i wiwatujących Włochów, stojących wzdłuż całej drogi do granicy z Jugosławią. Partyzanci włoscy opanowali już większość wsi. Nosili zielone chusty albo koszule i należeli w większości do podporządkowanych partii chadeckiej brygad „Osoppo”. Nazwa ta pochodziła od góry w pobliżu Udine, miejsca powstania przeciwko Austriakom za czasów cesarstwa Habsburgów.


  Cox podwiózł jeepem szefa sztabu jednego z oddziałów stacjonujących w Udine. Szczupły młody człowiek w szarej kurtce, z kapeluszem bersalierów z piórkiem i pasem oficerskim z koalicyjką, był spokrewniony z Detalmem, mężem Fey von Hassell. Walczył z aliantami w szeregach dywizji „Ariete” w Afryce Północnej, potem przyłączył się do partyzantki, a ostatnio uciekł z niemieckiego aresztu. Cox cieszył się z jego towarzystwa. Na widok munduru partyzanckiego tłum wiwatował jeszcze głośniej. Padał zimny, zacinający deszcz, ale Włosi, radujący się z odzyskanej wolności, nie zwracali na niego uwagi.


  Niebawem jednak atmosfera się zmieniła. Po drugiej stronie Soczy, w stoczniowym mieście Monfalcone leżącym 25 kilometrów od Triestu, partyzanci nosili czerwone, a nie zielone chusty, i niebieskie czapki z czerwonymi gwiazdami. Przy drodze widać było portrety Tity, a z murów krzyczały hasła: „Živio Tito” (Niech żyje Tito) i „Živio Stalin”. Raz po raz powtarzały się słowa: „Tukaj je Jugoslavija” (Tu jest Jugosławia). Nowozelandczycy przekroczyli niewidzialną granicę.


  Były to sporne tereny zamieszkane przez Włochów i Słoweńców. Tito chciał koniecznie zaanektować je dla Jugosławii i granicę z Włochami ustanowić na Soczy. Jego partyzanci wkroczyli już do Monfalcone, które nazywali po słoweńsku Tržič. Na ratuszu wisiała podświetlona żarówkami wielka czerwona gwiazda. Tego samego dnia partyzanci Tity weszli również do Gorycji nad Soczą, 25 kilometrów dalej na północ.


  Na razie jednak Nowozelandczyków powitano przyjaźnie. Cox nie miał wrażenia, że ściga się z Jugosłowianami, kto pierwszy wkroczy do Triestu. Podczas rozmowy z dwoma wyższymi oficerami jugosłowiańskimi generał Freyberg oświadczył, że jest dumny ze spotkania ze „znakomitymi żołnierzami marszałka Tity, którzy walczyli tak długo i odważnie o wspólną sprawę”. Nazajutrz po południu Nowozelandczycy kontynuowali marsz do Triestu. W południe weszło w życie porozumienie o kapitulacji wojsk niemieckich we Włoszech, które nie dotyczyło jednak oddziałów na wschód od Soczy. Garnizon niemiecki w Trieście wciąż bronił się przed atakami partyzantów, którzy wkroczyli do miasta poprzedniego dnia. W kilku miejscach Nowozelandczycy też napotkali opór, zwłaszcza na drodze biegnącej wzdłuż Krasu, wielkiego wapiennego płaskowyżu. Nigdzie jednak nie musieli zatrzymać się na dłużej.


  Po południu dotarli do półwyspu Miramare z białym zamkiem jak z bajki, stojącym na cyplu, skąd widać było już miasto. Mały oddział niemiecki chętnie się poddał i Freyberg uznał, że zamek nadaje się doskonale na kwaterę sztabu dywizji. Cox zaparkował swoją ciężarówkę pod rozłożystym drzewem oliwnym na skraju zamkowego tarasu. Tymczasem shermany Nowozelandczyków pojechały dalej wąską drogą nadbrzeżną i weszły do Triestu, witane radośnie przez mieszkańców miasta.


  Zamek Miramare został wzniesiony przez arcyksięcia austriackiego Maksymiliana z przeznaczeniem na prywatną rezydencję. Był typowo dziewiętnastowiecznym połączeniem architektury gotyckiej i renesansowej i wiązało się z nim wiele historycznych wspomnień. Niedługo po zamieszkaniu w Miramare arcyksiążę zgodził się przyjąć godność cesarza Meksyku i popłynął z żoną do Vera Cruz, by cztery lata później zginąć od strzałów republikańskiego plutonu egzekucyjnego. Owdowiała cesarzowa popadła w obłęd i resztę życia spędziła w odosobnieniu w Belgii. Później Habsburgowie od czasu do czasu korzystali z zamku Miramare, który w latach trzydziestych, po przyłączeniu Triestu do Włoch, stał się oficjalną rezydencją księcia d’Aosta. Ale i on nie miał szczęścia. Wysłany do Etiopii przez Mussoliniego jako włoski wicekról, w 1941 roku dostał się do niewoli brytyjskiej. Podczas wojny Niemcy urządzili w zamku ośrodek szkoleniowy dla oficerów.


  Za zamkiem rozciągał się park, zaprojektowany przez samego arcyksięcia Maksymiliana. Rosły tam sosny, magnolie i cyprysy, a gdzieniegdzie nawet palmy i juki przywiezione z Meksyku. Dwadzieścia metrów niżej fale Adriatyku delikatnie uderzały o skały. Z małej przystani arcyksiążę z żoną wyruszyli w podróż do Meksyku. Żołnierze nowozelandzcy skakali teraz do wody z kamiennego molo i pluskali się wesoło w lazurowym morzu6.


  Niemcy wyjechali w pośpiechu, zostawiając Coksowi na kolację duńskie masło, świeżą szynkę i wino reńskie. Rozpakowawszy rzeczy, Cox wreszcie miał trochę czasu, aby napisać do żony. Zmierzchało. Usiadł na tarasie z widokiem na zatokę i Triest, który przypominał mu rodzinne Wellington. Ale teraz za swój dom uważał Anglię, w której postanowili z żoną osiąść po wojnie. Był pełen optymizmu, robił plany na przyszłość i czuł dumę z tego, że miał swój udział w doprowadzeniu wojny do końca. Uważał, że we Włoszech nie pozostało mu już nic do roboty, i nie mógł doczekać się wyjazdu. Cecily musiała tylko wrócić do Anglii ze Stanów, a on – znaleźć pracę w Londynie. Był pewien, że przyjedzie tam najpóźniej do końca czerwca. Po drodze do Anglii chciał zatrzymać się w Wenecji, aby kupić trochę szkła, z którego słynęło to miasto, i jedwabnych pończoch. „Wszystko skończone – pisał – i znów możemy zacząć żyć… Kocham Cię najmilsza, wkrótce znów będziemy razem”7.


  Cox miał powody, aby wierzyć w rychły powrót do domu. Stosunki z Jugosłowianami i partyzantami były niełatwe, ale wyglądało na to, że wszelkie spory uda się rozwiązać. Nowozelandczycy i Jugosłowianie przybyli do Triestu w tym samym czasie, co wywołało w mieście pewien zamęt. Jedni i drudzy usiłowali wyprzeć Niemców z ich ostatniego bastionu obronnego w miejskiej twierdzy, Castello San Giusto. Ponieważ nieprzyjaciel wolał się poddać Nowozelandczykom niż komunistom, ci pierwsi musieli biec pod jugosłowiańskim ostrzałem, żeby dotrzeć do bram twierdzy.


  Późnym wieczorem, kiedy Nowozelandczycy zasiedli z wziętymi do niewoli Niemcami do wspólnego posiłku, żołnierze Tity kilka razy usiłowali wedrzeć się do zamku, a z położonych wyżej domów partyzanccy snajperzy strzelali do każdego, kto pojawił się na dziedzińcu. Nazajutrz rano tylko obecność Nowozelandczyków obroniła wyprowadzanych z zamku jeńców niemieckich przed wrogim tłumem. Ale Jugosłowianie i Nowozelandczycy działali zgodnie, aby wyrzucić Niemców z gmachu sądów, w którym jakiś oficer SS postanowił się bronić. Czołgi nowozelandzkie wybiły dziury w murach, a partyzanci jugosłowiańscy otoczyli obrońców. Sytuację skomplikowała nieco ucieczka za linie alianckie kilku tysięcy przeciwników politycznych Tity – czetników generała Dražy Mihailovicia, dowódcy rojalistycznego ruchu oporu, a także oddziałów serbskich podporządkowanych kolaboracyjnemu rządowi w Belgradzie8.


  Jednakże problemy te zostały już pomyślnie rozstrzygnięte albo znajdowały się na najlepszej drodze do rozwiązania. Cox osobiście spotkał się z generałem Drapšinem, dowódcą jugosłowiańskiej 4 Armii, która nacierała wzdłuż dwustukilometrowego wybrzeża dalmatyńskiego, łamiąc po drodze zaciekły opór niemiecki. Generał miał ustalony pogląd na prawo Jugosławii do Triestu i granicy na Soczy, lecz był według Coksa człowiekiem wesołym i inteligentnym, z którym można się dogadać. To samo zresztą sądził Cox o szefie sztabu Tity, zagorzałym stalinowcu Arso Jovanoviciu, który też uczestniczył w rozmowach9.


  Optymizm Coksa okazał się nieuzasadniony. Będąc pod wielkim wrażeniem odwagi bojowej ludzi Tity, nie dostrzegał, że dążą oni po trupach do swoich politycznych celów. Ciepłe przyjęcie zgotowane przez mieszkańców Triestu Nowozelandczykom wyrażało nie tylko radość z pozbycia się Niemców, ale też nadzieję, że zachodnie wojska ochronią ich przed Jugosłowianami. Cox wiedział, że w mieście aresztowano już wielu obywateli nastawionych antyniemiecko i proaliancko, lecz podobnie jak inni członkowie sztabu Freyberga dał się nabrać na pozorną uprzejmość i serdeczność titowców. Poza tym Nowozelandczykom powiedziano tylko, że Triest potrzebny jest Jugosławii z czysto militarnych względów. Nie orientowali się oni zupełnie w zawiłościach lokalnej polityki i historii.


  Typowa dla naiwności Nowozelandczyków była wypowiedź brygadiera Gentry’ego, dowódcy wojsk zajmujących miasto: „Nie wiem, czy ma to coś wspólnego z polityką” – oświadczył w związku z aresztowaniami dokonanymi podczas narady sztabowej na zamku. Zdaniem Freyberga pomóc w rozładowaniu napięcia mogłyby „rozgrywki piłkarskie”. „Przyjechaliśmy z drugiego końca świata i byliśmy łatwowierni, nieświadomi intryg politycznych i jeszcze gorszych rzeczy” – przyznał wiele lat później Gentry10.


  Żołnierze nowozelandzcy i jugosłowiańscy wspólnie patrolowali ulice Triestu, ale Freyberg postanowił oddać Jugosłowianom nadzór nad sprawami cywilnymi, składając władzę w ręce projugosłowiańskiej Włosko-Słoweńskiej Rady Wyzwolenia, wspieranej przez jugosłowiańskiego gubernatora wojskowego urzędującego w prefekturze. Wielu mieszkających w mieście Słoweńców, dyskryminowanych i prześladowanych przez Mussoliniego, popierało tę organizację. Jej cel był jasny: przyłączenie Triestu do Jugosławii.


  Jednakże Włosi, którzy stanowili większość mieszkańców miasta, sprzeciwiali się temu. Ich stanowisko reprezentowała konkurencyjna organizacja, Komitet Wyzwolenia Narodowego (Comitato di Liberazione Nazionale, CLN). Jak podobne komitety w całych Włoszech, był on związany z rządem w Rzymie, lecz w przeciwieństwie do nich nie miał w swoim składzie komunistów. Ci bowiem popierali w Trieście organizację projugosłowiańską w przekonaniu, że socjalistyczna Jugosławia obiecuje lepszą przyszłość niż burżuazyjne Włochy. Były to złudzenia. Czerwona gwiazda na zielono-biało-czerwonej fladze włoskiej miała niewielkie znaczenie. „Jedyna czerwona gwiazda, która się tu liczy – pisał korespondent londyńskiego «Timesa» – to gwiazda na niebiesko-biało-czerwonym tle, na tle barw zwolenników marszałka Tity”11. Ale nie tylko włoscy komuniści żyli złudzeniami i niebawem przekonali się na własnej skórze, że „naród, który dumnie uwolnił się od faszystowskiego ucisku, zaczął okrutnie uciskać inne narody”. Frakcje dzieliły się na odłamy, a całość, jak pisał później Cox, przypominała „piekielny kocioł”, w którym kipiały polityczne i nacjonalistyczne spory12.


  Jedno wszakże szybko się wyjaśniło: wszystkie ugrupowania prowłoskie znalazły się w niebezpieczeństwie. Mimo że to CLN wywołał pod koniec kwietnia zwycięskie powstanie, nacisk ze strony Jugosłowian szybko zmusił go do zejścia do podziemia, a jego członkowie znów zaczęli spotykać się potajemnie i drukować nielegalne gazetki i ulotki. Wojska alianckie nie przyszły im od razu na odsiecz. Freyberg nie przyjął delegacji CLN, która chciała prosić go o wsparcie, a autobus z włoskimi karabinierami, mającymi pomóc w utrzymaniu porządku w mieście, został zawrócony.


  Kiedy Jugosłowianie przystąpili do czystki w mieście, alianci mimo wcześniejszych obietnic nie przeszkadzali im. Sześciu przywódców CLN i setki cywilów zostało aresztowanych. Wartownicy jugosłowiańscy strzelali do tłumu powiewającego włoskimi flagami i kilka osób zginęło. Strzelano też do okien, w których pojawiła się flaga włoska, i ogłoszono zakaz wyrażania uczuć narodowych. Przepis był jawnie stronniczy, bo przecież na każdym gmachu publicznym wisiała flaga jugosłowiańska, a na czapkach jugosłowiańskich żołnierzy czerwieniła się pięcioramienna gwiazda. Na Triest padł strach.


  Jugosłowianie twierdzili, że tylko wyłapują faszystów i oczyszczają miasto z niemieckich kolaborantów. Oczywiście nie zaniedbywali i tej bardzo potrzebnej pracy. Przed wojną Mussolini nie żałował pieniędzy na ogromne przedsięwzięcia budowlane, które miały przeobrazić Triest w architektoniczny symbol nowych Włoch. Miejscowi faszyści korzystali na tym, opływając w luksusy. I mimo późniejszych prób dystansowania się od Niemców, Włosi pomagali im prowadzić osławiony obóz koncentracyjny znajdujący się w mieście, Risiera San Sabba.


  Jego powstanie związane było z podpisaniem przez Włochy rozejmu z aliantami we wrześniu 1943 roku. Hitler zareagował błyskawicznie. Wojska niemieckie opanowały północno-wschodnią część kraju, którą połączono z częścią Słowenii, tworząc „Adriatisches Küstenland” (Pobrzeże Adriatyckie). Objęło ono Fiume, Triest, Udine, Pulę, Gorycję i Lublanę. Władzę policyjną sprawował na tym obszarze Odilo Globocnik, z którym później rozmawiał w Klagenfurcie George Bryant.


  W chwili swojej nominacji Globocnik praktycznie zakończył już zbrodniczą działalność w Generalnym Gubernatorstwie. Podobne zadania czekały go teraz w rodzinnym mieście i nowej siedzibie, Trieście, w którym było wielu Żydów, partyzantów i politycznych przeciwników hitlerowców i ich faszystowskich sojuszników. Risiera San Sabba stała się centrum represji, łączącym funkcje aresztu, izby tortur, obozu przejściowego i koncentracyjnego. Kierowali nim Niemcy, strażnikami byli Ukraińcy, a więźniów dostarczała głównie faszystowska policja włoska i bojówki partii faszystowskiej. W ciągu następnego półtora roku kilkuset triesteńskich Żydów oraz wielu z regionu Wenecja Euganejska wywieziono z San Sabba do komór gazowych na ziemiach polskich. Znacznie większą część jej trzech lub czterech tysięcy ofiar (dokładna liczba nie jest znana) stanowili słoweńscy, chorwaccy i włoscy więźniowie polityczni, partyzanci i zakładnicy, często razem z żonami i dziećmi.


  Już we wrześniu 1943 roku do San Sabba przybył wyspecjalizowany zespół niemieckich oprawców złożony z weteranów osławionej „Aktion T4”, w trakcie której wymordowano tysiące chorych psychicznie i kalek w III Rzeszy. Przywieźli oni ze sobą ciężarówkę do trucia ofiar spalinami i zbudowali wielkie krematorium, aby palić ciała zamordowanych. W San Sabba, pisze jeden z historyków, „śmierć przychodziła w nocy, a jej kroki zagłuszała głośna muzyka płynąca z głośników. Miała postać ukraińskiego strażnika wymachującego pałką albo duszącego ofiary swoimi silnymi rękami. Jeśli ofiara była mała, zadeptywano ją na śmierć. Odór spalonych ciał unosił się nad całym terenem”13. Na trzy doby przed wkroczeniem Nowozelandczyków do miasta esesmani, daremnie próbując ukryć swoje zbrodnie, wysadzili w powietrze krematorium.


  Jednakże „uczciwa” czystka tych, którzy brali udział w zbrodniach albo czynnie popierali faszystów, służyła często za pretekst do likwidowania przeciwników Tity. Ulotki oficjalnie rozlepiane na murach głosiły: „Demokracja to wola ludu, a nie wolność dla wrogów ludu”. W mieście trwała wojna domowa. Dzień po tym, jak Cox napisał żonie, że jego zadanie jest wykonane, nastąpiło nowe, znamienne wydarzenie.


  W poniedziałek 7 maja do jugosłowiańskiego posterunku na nieoficjalnej granicy włosko-jugosłowiańskiej wzdłuż Soczy podjechał czarny karawan eskortowany przez żołnierzy armii brytyjskiej. Umundurowany kapelan oświadczył, że wiezie do Włoch ciało brytyjskiego żołnierza. Obok trumny leżała sterta starych koców i wyposażenia wojskowego. Kapelan wyjaśnił, że to ekwipunek zmarłego. Wartownicy jugosłowiańscy dali znak, że można jechać, i karawan potoczył się przez biały betonowy most. Będąc już poza zasięgiem wzroku wartowników, zatrzymał się. Spod koców wygramolili się trzej działacze triesteńskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, który Jugosłowianie publicznie nazywali „koniem trojańskim” i bezwzględnie zwalczali. Po południu członkowie CLN byli w Wenecji i poinformowali stamtąd rząd w Rzymie, że Jugosłowianie starają się zawładnąć miastem. Kilka dni później gazety na całym świecie opublikowały oskarżenia, że projugosłowiańscy mieszkańcy Triestu odgrywają w mieście rolę „quislingów”. Lokalny spór przeistoczył się w konflikt na międzynarodową skalę14.


  Kwestia Triestu budziła podczas wojny tak wielkie emocje, że alianci odkładali sprawę jego przyszłości do późniejszego rozstrzygnięcia. Ale w kwietniu 1945 roku, wobec dwóch armii alianckich zbliżających się do miasta z przeciwnych kierunków, decyzji nie można już było dłużej odwlekać. Zachód miał istotne powody natury wojskowej i politycznej, aby zająć Triest. Uchwycenie portu i linii komunikacyjnych prowadzących na północ ułatwiłoby Brytyjczykom natarcie na Austrię. Odcinając Titę od miasta, alianci daliby jednocześnie Moskwie jasny sygnał, że choć Stalin może w Polsce robić, co chce, Zachód będzie twardo bronił granic Włoch.


  Tak w szczególności uważał Churchill. „Powinniśmy popierać Włochy przeciwko Ticie” – oświadczył w marcu. Potem utwierdził się jeszcze w słuszności takiej polityki. Z każdym dniem coraz wyraźniej było widać, że Stalin nie zamierza cofnąć się przed niczym, żeby podporządkować sobie Polskę. Wiedeń znajdował się już w rękach sowieckich, a za chwilę to samo czekało Berlin. Stanowisko Waszyngtonu miało decydujące znaczenie, bo bez Amerykanów Brytyjczycy nie mogli nic zrobić. „Najważniejsze – pisał Churchill do Trumana 27 kwietnia – to znaleźć się tam [w Trieście] przed zajęciem go przez partyzantów… Kto posiada, temu niełatwo zabrać”. Amerykański prezydent zgodził się ze zdaniem brytyjskiego premiera i nazajutrz wojska alianckie we Włoszech otrzymały rozkaz jak najszybszego opanowania Triestu. Zadanie przypadło Nowozelandczykom. Dlatego Geoffrey Cox mieszkał teraz w zamku Miramare, gdzie, jak się okazało, rozmowy telefoniczne Nowozelandczyków były podsłuchiwane15. Dwa dni po napisaniu listu, w którym donosił Cecily, że niebawem będzie w domu, miał pełne ręce roboty wywiadowczej i brał udział w codziennych naradach sztabowych. Tym razem jednak jego zadanie nie polegało na ustalaniu położenia jednostek Wehrmachtu, ale armii jugosłowiańskiej i oddziałów partyzanckich.


  Na tej pracy upłynął mu dzień zwycięstwa. Kiedy cywile w całej Europie świętowali zakończenie wojny, żołnierze alianccy w Trieście szykowali się do nowej rundy walk. Podczas całej wojny nie musieli chodzić na przepustki z bronią. Teraz, idąc do kina albo na plażę, nosili ze sobą karabiny lub pistolety maszynowe. Mieli jednak unikać kłótni i zatargów, które mogłyby spowodować wybuch konfliktu zbrojnego. Nie mogli interweniować nawet wtedy, gdy na ich oczach Jugosłowianie bili lub dręczyli włoskich cywilów. Atmosfera zrobiła się przygnębiająca.


  W nocy nie odbyły się w Trieście żadne uroczystości z okazji zwycięstwa. Cox słuchał przez radio okolicznościowego przemówienia Churchilla, a przed sobą miał mapy z zaznaczonymi na nich pozycjami oddziałów jugosłowiańskich16.


  W centrum miasta sytuacja stale się pogarszała. Cztery dni później na murach pojawiły się afisze, w których zapowiadano, że Triest stanie się autonomicznym miastem w granicach federacyjnej republiki Jugosławii, a wszystkich przeciwników takiego rozwiązania nazywano faszystami. Rada Wyzwolenia, w nowym składzie z komunistycznym sekretarzem i przedstawicielem Milicji Ludowej, nasiliła represje wobec przeciwników politycznych, zamykała gazety i przejęła rozgłośnię radiową. Podobnie działo się w całym regionie Wenecja Julijska, a ludzie nadal znikali bez śladu. Do najdrastyczniejszego przypadku odwetu doszło w Basovizzy, mieście na płaskowyżu Kras, niedaleko kwatery generała Drapšina17.


  W środę 2 maja don Virgil Ščeck, ksiądz w wiosce Corgnale, szedł na pogrzeb kilku partyzantów w pobliskiej Basovizzy, w której nie było kapłana. Niedaleko celu zobaczył na polu tłum około stu pięćdziesięciu cywilów. Większość należała podobno do faszystowskiej policji Mussoliniego. Wieśniacy z Corgnale domagali się wymierzenia im „sprawiedliwości w trybie doraźnym”, ale oddział partyzantów Tity, który stacjonował we wsi, należący do 4 Armii Drapšina, obstawał przy bardziej formalnej procedurze, choć różnica była czysto teoretyczna. Ksiądz relacjonował później:


  
    
      Osoby te były przesłuchiwane i sądzone w obecności wszystkich mieszkańców, którzy ich oskarżali. Po zakończeniu przesłuchania cztery czy pięć kobiet podbiegało do przesłuchanej właśnie osoby i oskarżało ją o zamordowanie lub torturowanie krewnego lub o spalenie domu. Oskarżeni byli bici i zawsze przyznawali się do zarzucanych im przestępstw. Prawie wszystkich skazano na śmierć. Ale tych, których nie skazano, zabrano razem z nimi.
    

  


  Partyzanci zastrzelili potem wszystkich jak leci, nie robiąc różnicy między skazanymi a uniewinnionymi. „Użyli pistoletów maszynowych – twierdził don Ščeck – a potem, ponieważ nie było trumien, ofiary wrzucono do dołu w Basovizzy”. „Dół” ten był jedną z setek jam rozsianych wśród wzgórz pod Triestem. Ksiądz twierdził, że nie był obecny przy rozstrzeliwaniach.


  Ale według innych świadków przynajmniej kilka ofiar wrzucono do jamy, kiedy jeszcze żyły. Co więcej, ksiądz miał im nieść pociechę duchową w ostatnich chwilach. Musiała być to osobliwa pociecha, bo Słoweniec don Ščeck nienawidził Włochów. „Do dziś dnia błądziłeś, zabawiałeś się torturowaniem Słowian – powiedział podobno jednemu z włoskich policjantów – a teraz nie pozostaje ci nic innego, jak powierzyć duszę Bogu. Całkowicie zasłużyłeś na karę, która cię spotyka”.


  Nazajutrz ksiądz wrócił do Basovizzy. Tym razem na pole spędzono jeszcze większą grupę, od dwustu do trzystu osób. Większość, jak poprzednio, stanowili cywile aresztowani przez oddziały Tity zaraz po wejściu do miasta. Ale było tam też około czterdziestu żołnierzy niemieckich. „Ci ludzie też zostali rozstrzelani z broni maszynowej” – utrzymywał ksiądz, dodając, że byli to prawie sami policjanci faszystowscy. Ciała znów wrzucono do dołu, wraz z kilkoma zdechłymi końmi.


  Z opowieści innych świadków wyłaniał się jeszcze drastyczniejszy obraz. Twierdzili oni, że niektóre ofiary zmuszano do skakania. „Kazano im skakać przez dół (mający około 4 metrów szerokości) i obiecywano ocalenie życia, jeśli im się powiedzie – mówił jeden – ale choć niektórym udało się przeskoczyć, i tak zostali zabici i wrzuceni do dołu”. Według innego świadka do jamy wepchnięto ponad pięciuset żywych ludzi, a potem wrzucono do niej ładunki wybuchowe.


  Większość tubylców nie żałowała ofiar, co najwyżej, jak pewna starsza kobieta, ich porządnego odzienia, które niepotrzebnie się zmarnowało. Jej zdaniem faszystów należało rozebrać przed egzekucją. Dzieci, które podobno wszystko widziały, wyrażały się jeszcze dosadniej: „Ależ ci faszyści wrzeszczeli” – opowiadała z widocznym zadowoleniem jedna dziewczynka.


  Do dziś nie wiadomo dokładnie, kim były ofiary masakry w Basovizzy. Wydarzenie to stało się przedmiotem zażartego sporu politycznego. Nie ulega wątpliwości, że wiele ofiar rzeczywiście służyło w faszystowskiej policji. Inny miejscowy ksiądz, sympatyk Słoweńców, uważał, że kimkolwiek byli ci ludzie, „w pełni zasłużyli na koniec, który ich spotkał”; twierdził, że zastrzelili ich żołnierze jugosłowiańscy na wyraźny rozkaz generała Drapšina. Inni oskarżali o to partyzantów. „Jugosłowianie zrobili użytek z [dołów], aby pozbyć się faszystów i wszystkich innych, którzy byli dla nich niewygodni – wspominał oficer brytyjskiego wywiadu stacjonujący wówczas w okolicy. – Na nic zdały się zabiegi dyplomatyczne o położenie kresu tym praktykom… Nie udało się skłonić Ministerstwa Wojny, aby posłało tam nasz sprzęt strażacki [w celu wydobycia ciał i ustalenia, ile osób zginęło]”18.


  Według przybliżonych szacunków w okresie po wkroczeniu wojsk jugosłowiańskich w całym regionie znikło około dwóch tysięcy ludzi. Wiadomo na pewno, że nie wszyscy byli Włochami albo faszystami – nie wszyscy Słoweńcy popierali Titę. Niewątpliwie też masakra była znakomitą okazją do załatwienia osobistych porachunków.


  W dniu, w którym w Trieście pojawiły się afisze dotyczące jego przyszłości, Churchill wysłał do Trumana depeszę, w czarnych barwach odmalowując losy miasta na szerszym tle działań komunistów i Sowietów w całej Europie19. Trumanowi jednak nie trzeba było tłumaczyć, że Zachód nie może się temu biernie przyglądać. Polecił już swoim szefom sztabów, aby zażądali od Tity przekazania Triestu i jego okolic pod aliancki nadzór wojskowy. Oświadczył, że nie zamierza tolerować „niepohamowanego zagrabiania ziem i taktyki, która aż nadto wyraźnie przypomina postępowanie Hitlera i Japonii”. Stalin został poinformowany o żądaniu amerykańskiego prezydenta.


  Tito odpowiedział dopiero po tygodniu kategorycznym „nie”. Truman uznał, że w tej sytuacji Stany Zjednoczone powinny urządzić demonstrację siły. Wojska Pattona otrzymały rozkaz podejścia pod Brenner, a jednostki amerykańskiej marynarki wojennej skierowały się na Adriatyk. Brytyjska morska grupa operacyjna wpłynęła do Triestu. 19 maja marszałek Alexander wydał rozkaz dzienny, w którym wzywał wszystkich żołnierzy alianckich, aby przygotowali się do walki, a trzy dni później nakazał wojskom w regionie Wenecja Julijska zająć dogodne pozycje do ewentualnego natarcia. Generał Mark Clark, dowódca 15 Grupy Armii, przesunął znaczne siły piechoty i sporo czołgów na wyższe i lepiej nadające się do obrony tereny na wschodzie. Oddziały te po drodze na nowe pozycje zniosły jugosłowiańskie posterunki kontrolne. „Możliwy jest wybuch walk – ostrzegł Freyberg rząd Nowej Zelandii. – W takim wypadku trzeba się liczyć ze stratami”. Wieczorem 21 maja, kiedy napięcie rosło, dwadzieścia pięć czołgów T-34 z jugosłowiańskimi znakami na pancerzach ostentacyjnie przedefilowało nabrzeżem i rozjechało się po mieście.


  Pod Udine Robert Ellis od dwóch tygodni szykował się do wznowienia walk. W towarzystwie oficera odwiedzał włoskie oddziały partyzanckie i ustalał rozmieszczenie jednostek jugosłowiańskich. „Czerwoni” i „zieloni” otwarcie się nie znosili i w okolicach Udine dochodziło między nimi do potyczek i skrytobójczych mordów. W górach ukrywał się też co najmniej jeden oddział faszystowski. Kiedy ostrzelał amerykański patrol, wysłano dwa oddziały partyzanckie, aby zrobiły z nim porządek.


  Ellis dostał zadanie odnalezienia stanowisk obronnych używanych przez Włochów w trakcie walk z Austriakami i Niemcami podczas I wojny światowej. Po odpowiednim remoncie i adaptacji mogły przydać się w walkach przeciwko Ticie. Ellis nie wierzył w sensowność swojego zadania, ale dało mu ono wymarzoną okazję, aby zwiedzić okolicę. Stare pozycje obronne okazały się tak zniszczone przez siły przyrody, że nie nadawały się do niczego.


  Amerykanin stwierdził też, że niewielu mieszkańców cieszy się z rychłego nadejścia Jugosłowian. Większość pragnęła tylko spokoju po latach wojny i zamętu. Pewnego dnia Ellis spotkał młodą Francuzkę, która wyraziła chęć wyjazdu do Ameryki. Zażartował, że jest bajecznie bogaty. Kobieta jednak odpowiedziała, że nie chce żadnych bogactw, do szczęścia wystarczy jej dużo jedzenia i dom.


  Ellis znajdował przyjemność w jeżdżeniu po wsiach i rozmawianiu z mieszkańcami. Poza tym przymusowy pobyt we Włoszech miał jedną wielką zaletę. Bitwa o Okinawę trwała już ósmy tydzień. Do tej pory zginęło osiem tysięcy trzystu żołnierzy amerykańskich, a dwadzieścia tysięcy zostało rannych. A przecież Amerykanie nie przełamali jeszcze głównej linii obrony japońskiej na wyspie. Dopóki Tito przysparzał kłopotów, 10 Dywizja Górska nie mogła zostać przerzucona na Daleki Wschód.


  Kilka godzin po podpisaniu przez generała Jodla aktu bezwarunkowej kapitulacji Niemiec pięćdziesięciodwuletni Hermann Göring oddał się w ręce Amerykanów. Po nalocie RAF na jego willę esesmani przewieźli go wraz z żoną Emmą i córką Eddą do zamku w Mauterndorf, 120 kilometrów od Salzburga. Zamek należał swego czasu do jego ojca chrzestnego i w dzieciństwie Göring często go tam odwiedzał. Marszałek Rzeszy mógł się teraz napić wina, zapalić cygaro, a nawet pokazać pilnującym go strażnikom swoje drzewo genealogiczne. Miało z niego wynikać, że wywodził się od niemieckich cesarzy, a do jego przodków należeli Goethe i Bismarck.


  Ponieważ Hitler nie żył, a Himmler przepadł bez śladu, Göring sądził, że przypadnie mu najważniejsza rola w rokowaniach kapitulacyjnych z Eisenhowerem. „Uważam za absolutnie konieczne… abym równolegle do pertraktacji Jodla nawiązał nieoficjalne rozmowy z Eisenhowerem jak marszałek z marszałkiem – informował przez radio Dönitza, nie dostrzegając, że następca Hitlera dystansuje się od jego najbliższych druhów. – Mógłbym stworzyć właściwą atmosferę dla rozmów Jodla”. Potem wysłał depeszę do Eisenhowera, proponując spotkanie w zamku Fischhorn pod Zell am See. Dawał do zrozumienia, że mógłby spełnić rolę, jaką w 1940 roku odegrał marszałek Pétain, który też starał się nawiązać rozmowy ze zwycięzcami, aby ocalić swój kraj przed zupełną klęską20.


  Nazajutrz w południe, ubrany w perłowej barwy mundur marszałkowski, z mauzerem zatkniętym za pas, Göring usadowił się w swojej limuzynie Maybach i pojechał na spotkanie. Liczył, że będzie miało ono historyczne znaczenie i ugruntuje jego dziejową wielkość, tym razem w roli mediatora. Jednakże w połowie drogi do Zell am See jego samochód został zatrzymany przez amerykański konwój pod dowództwem brygadiera Roberta Stacka, zastępcy dowódcy 36 Dywizji (Teksańskiej). Stack zasalutował służbiście i poprosił Göringa o zajęcie miejsca w czekającym amerykańskim samochodzie. Konwój ruszył do Fischhorn.


  Na zamku oddano Göringowi do dyspozycji jeden z pokojów. Były dowódca Luftwaffe wziął kąpiel, a potem zszedł na kolację, którą zjadł w towarzystwie brygadiera. Następnie pozował fotografom na tle flagi Teksasu. „Kiedy spotkam się z Eisenhowerem?” – pytał niecierpliwie. Stack odpowiadał wymijająco, więc Göring ponownie poprosił tłumacza:


  – Niech pan zapyta brygadiera, czy podczas spotkania z Eisenhowerem mam nosić pistolet czy kordzik. Stack odpowiedział krótko i węzłowato:


  – Wszystko jedno.


  Nazajutrz rano, wciąż przekonany, że stanie przed obliczem alianckiego naczelnego dowódcy, Göring pojechał do sztabu 36 Dywizji w hotelu Grand w Kitzbühel, gdzie znów czekali na niego fotografowie. Sam dowódca dywizji, generał major John E. Dahlquist, zaprosił Göringa do stołu, choć posiłek był tym razem skromny: kurczak z kartoflami i groszkiem. Po obiedzie Göring założył mundur Luftwaffe z ulubionymi spinkami wysadzanymi klejnotami i na hotelowym balkonie znów pozował do zdjęć. „Wszystko jest na dobrej drodze” – powiedział rano do żony przy pożegnaniu, ale nie rozstawał się ze swoimi dwoma niebieskimi walizkami. Miał w nich ukryte trzy mosiężne puzderka z cyjankiem potasu.


  Przez następne kilka dni pozostawał w Bawarii po kuratelą Amerykanów, którzy zawieźli go nawet samolotem do Augsburga na spotkanie z generałem Spaatzem. Dowódca amerykańskiego lotnictwa strategicznego wypytywał Niemca o Luftwaffe i skutki alianckich bombardowań. Göring odpowiadał też na pytania podczas konferencji prasowej zorganizowanej specjalnie dla grupy ponad pięćdziesięciu dziennikarzy alianckich.


  Powoli uświadomił sobie, że nigdy nie spotka się z Eisenhowerem, że nie będzie pertraktacji, w których mógłby odegrać rolę, i że w gruncie rzeczy jest zwykłym jeńcem wojennym. Kilka dni spędził w amerykańskim ośrodku przesłuchiwania jeńców w Wiesbaden, a pod koniec maja poleciał do Luksemburga, gdzie dołączył do innych aresztowanych nazistów.


  W oficjalnym raporcie z przesłuchania w Wiesbaden czytamy:


  
    
      Sprawa, o którą walczył Göring, jest przegrana. Ale przebiegły Hermann nadal kombinuje, w jaki sposób ocalić choćby część majątku i zapewnić sobie miękkie lądowanie. Bez wahania potępia Führera, którego niegdyś kochał… prowadząc ożywioną i często dowcipną rozmowę, ciągle szuka okazji, aby ukazać się w korzystnym świetle21.
    

  


  Göring co prawda oczarował Stacka i Dahlquista, lecz ich przyjazne pogawędki z człowiekiem wyznaczonym swego czasu na następcę Hitlera kłóciły się z oficjalną polityką aliancką wobec nazistów. Kiedy więc prasa poinformowała o tych spotkaniach, podniosła się burza protestów, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych. George C. Marshall poczuł się zmuszony poprosić Eisenhowera o interwencję, podkreślając, że postępowanie generałów spotkało się w kraju z miażdżącą krytyką. Eisenhower natychmiast dopilnował, aby więcej się to nie powtórzyło. Gniewnym tonem oświadczył podwładnym, że zlekceważyli jego wyraźne rozkazy. „Wyżsi oficerowie niemieccy będą osadzani w pomieszczeniach, które nie będą, powtarzam, nie będą bogato umeblowane, a wszyscy jeńcy mają otrzymywać tylko takie racje, jakie zostały przewidziane dla jeńców niemieckich danej kategorii – oświadczył z naciskiem. – W przyszłości podobne przewinienia będą karane w trybie doraźnym. Nie zamierzam dopuścić, aby po pomyślnym zakończeniu kampanii takie nierozważne postępowanie zepsuło nam opinię w Ameryce”22. Ale szkoda została wyrządzona i przez następne trzy miesiące fatalne wrażenie, jakie zrobiła „sprawa Göringa”, będzie skutecznie blokowało próby złagodzenia zakazu fraternizacji z nieprzyjacielem.


  


  Część IV

  Od dnia zwycięstwa do Poczdamu


  


  Rozdział 20

  Dzień zwycięstwa


  „Jestem zadowolony jak kociak opity mlekiem”. Reg Roy z pułku Cape Breton Highlanders miał wszelkie powody do zadowolenia. Był w Londynie i pisał do rodziców, że przeżył wojnę…


  Zaledwie przed tygodniem pod gradem kul szturmował niemiecką twierdzę w Delfzijl i nie postawiłby złamanego centa na to, że wyjdzie cało z opresji. Przez dwa dni po bitwie brał udział w wyłapywaniu żołnierzy nieprzyjaciela będących jeszcze w mieście i zbierał wojenne pamiątki. Znalazł się wśród nich wielki proporzec ze swastyką należący do zdobytej w Delfzijl baterii, który wysłał pocztą ojcu do Kanady. „Czy to nie unikat?” – pisał, żartując, że można by go powiesić w salonie samochodowym ojca, a może jeszcze wbić w nią hitlerowski sztylet dla większego efektu. „Wyzwolił” też niemieckiego jeńca z 25 funtów.


  Potem rozpoczął tygodniowy urlop. Przysługiwał on tylko żołnierzom, którzy odsłużyli na froncie co najmniej pół roku, chociaż i ci musieli czekać na swoją kolej. Ale po ostatnich walkach urlop mu się należał. Wszystko było doskonale zorganizowane, armia kanadyjska umiała dbać o swoich żołnierzy. Droga wiodła przez obóz przejściowy w Groningen. Po pięciogodzinnej podróży ciężarówką znaleźli się w Nijmegen. Czekał tam na nich luksusowy obóz z kantynami, pokojami wypoczynkowymi, fryzjerami, krawcami, pucybutami, prasowalniami, łazienkami i łóżkami – wszystkim, co było potrzebne, aby przeobrazić zabijaków z pola walki w czystych i eleganckich młodych ludzi. Potem wsiedli do specjalnego pociągu i po herbatce w Lille („Myślą o wszystkim, prawda?” – pisał Roy w liście do siostry) o świcie przybyli do Calais.


  Tu wymieniono im holenderskie guldeny na brytyjskie funty i pokazano, gdzie mają się umyć i gdzie dostaną śniadanie. Roy donosił, że było mu „bardzo, bardzo przyjemnie”. Zjadł pyszny posiłek przyrządzony przez francuskich kucharzy i podany przez francuskie kelnerki. Mógł poćwiczyć trochę swój francuski, kupił też perfumy i jedwabne pończochy dla narzeczonej, Ardith. Potem przepłynęli przez wzburzony kanał La Manche i podczas tego krótkiego rejsu Roy zdążył dostać choroby morskiej. Do Londynu dotarł w niedzielę 6 maja.


  Następnego dnia w porze obiadu nadeszła wiadomość o podpisaniu przez Niemców bezwarunkowej kapitulacji. Ponieważ miała ona wejść w życie o północy, 8 maja został oficjalnie ogłoszony dniem zwycięstwa w Europie.


  Brytyjczycy zaczęli świętować, gdy tylko informacja dotarła do Wielkiej Brytanii. W całym kraju wywieszono flagi narodowe, zamknięto sklepy i ludzie wylegli na ulice. Kiedy wybiła północ, na statkach w porcie Southampton zawyły syreny, a wycelowany w niebo reflektor nadawał alfabetem Morse’a literę „V”. Do południa w śródmieściu Londynu zebrał się wielki tłum, katedrę św. Pawła i inne kościoły szczelnie wypełnili wierni. O 15 ze swego gabinetu przy Downing Street 10 Churchill wygłosił przemówienie radiowe do narodu brytyjskiego i ludów imperium, obwieszczając koniec wojny i kończąc podniośle: „Naprzód Brytanio! Niech żyje wolność! Boże chroń króla!”. Potem, stojąc na przednim siedzeniu otwartego samochodu i pokazując palcami znak zwycięstwa, jechał powoli wśród wiwatów tłumu do Izby Gmin, aby powtórzyć tam swoje słowa. Kiedy skończył, ludzie zgromadzeni pod parlamentem odśpiewali hymn narodowy.


  Wieczorem na zalany światłem West End napłynęła ciżba powiewających flagami rozradowanych londyńczyków. Jazzman Humphrey Lyttelton, wciąż w mundurze gwardii, wygrywał na trąbce nowoorleańskie melodie jazzowe, idąc na czele rozkrzyczanego, barwnego pochodu przez Piccadilly Circus do Trafalgar Square. Zakończył odegraniem For He’s a Jolly Good Fellow, kiedy król i reszta rodziny królewskiej pojawili się na oświetlonym balkonie Pałacu Buckingham.


  Mieszkańcy Edynburga świętowali zakończenie wojny pod pomnikiem księcia Wellingtona, pogromcy poprzedniego wielkiego tyrana, Napoleona. Żołnierz brytyjski stał na grzywie książęcego konia, kiwając się niebezpiecznie, i usiłował łapać czapki, które dziesiątkami rzucano mu z tłumu. W całym mieście powiewały flagi brytyjskie, ale widziało się również wiele innych: szkocką chorągiew królewską z jej lwem, flagi amerykańskie, sowieckie i wielu innych krajów, takich jak Francja, Belgia i Polska. O 20 w pubach zabrakło piwa.


  Londyn był świadkiem podobnych scen. Kilku śmiałków wdrapało się na posąg Erosa stojący na Piccadilly. W nocy wielu zażyło kąpieli, z własnej woli lub nie, w miejskich fontannach albo dosiadało lwów strzegących kolumny Nelsona na Trafalgar Square. Brytyjczycy stracili wszelkie zahamowania. „Obcy ludzie całowali się, pary uprawiały miłość, nadmuchane prezerwatywy fruwały jak balony, płonęły ogniska” – pisze jeden z historyków1. Szaleństwa tłumu zdumiały niektórych żołnierzy alianckich, którzy za bardzo uwierzyli w legendarną brytyjską flegmę.


  Reg Roy był na Piccadilly Circus i Trafalgar Square, widział ogniska na ulicach, krył się przed fajerwerkami odpalanymi na prawo i lewo, napawał się widokiem latarń ulicznych, znów płonących pełnym blaskiem, wskakiwał do tramwajów i autobusów pełnych wiwatujących i wymachujących ludzi, widział osoby w śmiesznych papierowych kapeluszach z napisami w rodzaju „cizia Ike’a” albo „zwycięstwo”, i patrzył zafascynowany, jak londyńczycy, starzy i młodzi, maszerują po ulicach, śmiejąc się i śpiewając.


  Wszędzie widział żołnierzy i marynarzy siedzących na latarniach i pomnikach, wydzierających się i krzyczących do ludzi na dole. Sprawdził stan swojego konta bankowego i stwierdził, że jest pokaźne. Jadł i spał, ile się dało, nie żałował sobie coca coli ani soku pomidorowego, który rozdawano za darmo, przyłączył się do tłumu pod Pałacem Buckingham, gdy członkowie rodziny królewskiej powiewali do swoich poddanych z balkonu, i słuchał przemówienia Churchilla nadawanego przez megafony na placu pod parlamentem. Oglądał zmianę warty, wziął udział we mszy dziękczynnej w katedrze św. Pawła i poszedł do kina na Henryka V Laurence’a Oliviera.


  Nowojorczycy też wcześnie zaczęli świętowanie, bo wiadomość o kapitulacji Niemiec dotarła za ocean jeszcze przed oficjalnym komunikatem. Pracownicy biurowi zasypali ulice tonami taśmy do dalekopisu, kartek papieru, starych książek telefonicznych, kart do gry i czym się tylko dało. Przyłączyli się do nich pracownicy branży odzieżowej, wyrzucający na ulice nie papier, ale bele i sztuki materiału. „New York Times” donosił, że „wszelkie możliwe skrawki we wszelkich możliwych kolorach i odcieniach przewalały się i kotłowały w bladym świetle poranka”, a Broadway pokryła warstwa sięgająca do pół łydki. Kutry na East River włączyły syreny, na lądzie trąbiły klaksony taksówek. W domu towarowym Macy’ego wykupiono wszystkie flagi. Śmiejący się żołnierze i marynarze w mundurach wypełnili Times Square. Całowali i byli całowani przez swoje dziewczyny i wszystkie kobiety, które się tam znalazły.


  Dziennikarze i fotoreporterzy uwiecznili te obrazy dla potomności. Ale poza centrami wielkich miast, zwłaszcza w Wielkiej Brytanii, na ulicach rozgrywały się mniej spektakularne sceny. Zmęczone wojną matki kupowały mąkę na kartki, aby upiec placki na podwieczorek. Ich dzieci okrywały siebie i swoje psy czerwono-biało-niebieskimi flagami. Tej nocy powieszono lub spalono w ogniskach rozświetlających mrok tysiące kukieł Hitlera i jego giermków. Reflektory oświetliły Big Bena i katedrę św. Pawła, bo minęło niebezpieczeństwo nalotów i ataków rakiet V-2. Jednakże w podziemiach stacji metra i w schronach przeciwlotniczych wciąż koczowało dwanaście tysięcy osób.


  Wszyscy odetchnęli z ulgą, że wojna z Niemcami się skończyła, lecz miliony wdów i pogrążonych w żałobie rodziców, których mężowie i synowie zginęli, nie miało się z czego cieszyć. „Z niepokojem czekałam na dzień zwycięstwa – pisała kobieta, której mąż poległ przed rokiem we Włoszech. – Bałam się, że nie będę dzielna. Ale kiedy napięcie opadło i ten dzień nadszedł, poczułam się silniejsza. Uznałam, że odejście Johnny’ego powinno mi dać odwagę do dalszego życia. Mimo to tylko Bóg jeden wie, jak mi chwilami ciężko”2. Odtąd wiadomo było przynajmniej, że nie będzie już telegramów donoszących o śmierci bliskiej osoby – najwyżej wiadomość, że ktoś przeżył w obozie jenieckim. Tego dnia dwieście bombowców Lancaster przywiozło do Wielkiej Brytanii ponad trzynaście tysięcy jeńców wojennych uwolnionych z obozów we Włoszech i Niemczech.


  Jednakże wojna na Dalekim Wschodzie trwała nadal. Po przemówieniu w Izbie Gmin Churchill pojawił się na balkonie gmachu Ministerstwa Zdrowia w Whitehall i dyrygował tłumem śpiewającym Land of Hope and Glory, ale potem ostrzegł zebranych: „Jeden śmiertelny wróg został pokonany i czeka na sąd i zmiłowanie, lecz drugi nadal okupuje duże połacie Imperium Brytyjskiego, wróg okrutny i chciwy – Japończycy”. Dwadzieścia tysięcy ludzi wydało z siebie głośne buczenie, choć wszyscy wiedzieli, że armia cesarska nie jest strachem na wróble. Churchill zakończył z typową dla siebie emfazą, wywołując wiwaty: „Wszędzie tam, gdzie ptak wolności śpiewa w ludzkich sercach, ludzie popatrzą na to, czego dokonaliśmy, i powiedzą: «Nie rozpaczajcie. Nie ulegajcie przemocy i tyranii. Maszerujcie prosto naprzód i gińcie, jeśli będzie trzeba, niepokonani»”.


  Mimo zakończenia działań wojennych śmierć nadal będzie zbierać żniwo. Hitlerowscy fanatycy będą liczyć na kontynuowanie walki, część więźniów z wyzwolonych obozów umrze w objęciach swoich wyzwolicieli, a wielu dipisów, głodnych i pozbawionych dachu nad głową, nie przeżyje w ogarniętej zamętem Europie, w której wojna się skończyła, ale pokój nie zapanował jeszcze na dobre.


  Dla Rega Roya szaleńcza zabawa z okazji dnia zwycięstwa w Londynie jaskrawo kontrastowała z rzeczywistością, którą zapamiętał z kontynentalnej Europy. Podróżując przez Holandię, widział tysiące ludzi podążających we wszystkich kierunkach. Holenderscy robotnicy przymusowi wracali z Niemiec, niemieccy emigranci z Wielkiej Brytanii, a żołnierze Wehrmachtu ze zwieszonymi głowami maszerowali na wschód. Ludzie, którzy latami ukrywali się, wreszcie mogli opuścić kryjówki. Wyglądało to tak, jakby ktoś wsadził kij w wielkie mrowisko3.


  Również Robert Reid był pod wrażeniem tysięcy wędrowców ciągnących drogami całej Europy. Po powrocie do Wielkiej Brytanii powiedział na antenie BBC, że ich widok przypominał mu „owe barwne ilustracje w Biblii, które widywaliście w dzieciństwie”. Widział, jak czterdzieści czy pięćdziesiąt tysięcy ludzi przemierza zakurzone drogi wśród winnic nad Mozelą, a na ich twarze kładzie się światło zachodzącego słońca. Widział Rosjan, całymi rodzinami jadących konnymi wozami amunicyjnymi i powiewających czerwonymi flagami. Widział tysiące deportowanych Francuzów („Bóg jeden wie, skąd wzięli swoje trójkolorowe flagi”), starych mężczyzn i kobiety z dziećmi na ręku, Jugosłowian jadących na oklep, ludzi pchających wózki dziecięce z nędznym dobytkiem. Według Reida problem dipisów był jednym z najpoważniejszych, przed którymi stanęła Europa4.


  Ale innych nie brakowało. Za jasną fasadą uroczystości z okazji zwycięstwa skrywała się mroczna rzeczywistość. Wydawało się, jakby po zakończeniu walk podniosła się kurtyna, odsłaniając prawdziwy dramat rozgrywający się na scenie. Europa leżała w gruzach: miasta były zburzone, fabryki zdewastowane, transport unieruchomiony, ludzie pozbawieni domów, okaleczeni fizycznie i psychicznie. Miliony zginęły. W obliczu beznadziejnej teraźniejszości trudno było o wiarę w lepszą przyszłość.


  Nastrój niepokoju i obawy trafnie wyraził autor artykułu zamieszczonego w piśmie „Scotsman”. „Wieloletni koszmar Europy wreszcie dobiegł końca – pisał w dniu zwycięstwa – ale trzeba wiele czasu, żeby rany wojenne zagoiły się… Przyczyny, które ją wywołały, istnieją nadal – kontynuował, wskazując na konflikty międzynarodowe z czasów przedwojennych. – Czy zwycięzcy staną na wysokości zadania w tej wielkiej chwili? Hitler i Mussolini zginęli, lecz pozostawili nam świat w ruinie”.


  Artykuł kończył się pytaniem, które dawało do myślenia. „Nikt nie ma złudzeń, w przeciwieństwie do czasów po ostatniej wojnie, że teraz rozpocznie się epoka powszechnego pokoju. Cierpienia wojenne i nienawiść, którą wojna rozbudziła, mogą skomplikować politykom zadanie. Wojna została bezapelacyjnie wygrana. Czy da się też wygrać pokój?”5.


  W dniu zwycięstwa w niemieckim miasteczku Bernterode rozegrała się scena niepodobna do wszystkiego, co działo się w całej Europie. Niedaleko Weimaru pół kilometra pod ziemią znajdowała się kopalnia soli. Przed dziewięcioma laty naziści urządzili w niej wielką fabrykę i magazyn amunicji. Podczas wojny w tym długim na ponad 20 kilometrów kompleksie korytarzy i podziemnych sal pracowali włoscy, francuscy i rosyjscy robotnicy przymusowi. Wielu z nich przebywało teraz w obozie stojącym wśród sosnowego lasu.


  Do środka kopalni można się było dostać tylko windą. W podszybiu grupa krzepkich mężczyzn usiłowała umieścić w klatce windy wielką metalową trumnę. Ważyła ona ponad pół tony i była tak duża, że jeszcze centymetr więcej, a nie zmieściłaby się do środka. W końcu po godzinnej szamotaninie, która kosztowała ich wiele potu i nerwów, mężczyźni wepchnęli trumnę do windy. Zamknęli drzwi i dali znak drugiej grupie, czekającej w małym budynku u wylotu szybu. Zaczęła się powolna i ostrożna jazda na powierzchnię.


  Z radia znajdującego się w budynku płynęły zwycięskie przemówienia i podniosła muzyka. W chwili gdy winda ruszyła, słychać było akurat dźwięki The Star-Spangled Banner, a kiedy dotarła na powierzchnię, rozległa się melodia God Save the King. Mężczyźni mimowolnie uśmiechnęli się, bo w trumnie spoczywały szczątki największego króla Prus, człowieka, który przeobraził ten kraj w czołowe mocarstwo europejskie: Fryderyka Wielkiego.


  Jego trumnę odkryli przypadkiem przed dziesięcioma dniami żołnierze artylerii armii amerykańskiej, którzy mieli przeprowadzić inspekcję 400 000 ton amunicji zmagazynowanych w kopalni. Po przejściu pół kilometra głównym korytarzem zauważyli ceglany mur. Świeża zaprawa murarska świadczyła, że postawiono go bardzo niedawno. Miał półtora metra grubości, ale udało się go przebić. Dalej była metalowa krata, a za nią prawdziwa jaskinia Aladyna wypełniona skarbami. Żołnierzom wydawało się, że śnią.


  Sala podzielona była przepierzeniami na kilka pomieszczeń. W każdym piętrzyły się pod ścianami dziesiątki obrazów, skrzyń i gobelinów. Ale wzrok żołnierzy przykuły przede wszystkim stojące na środku cztery masywne trumny. Na jednej leżał wieniec i czerwona jedwabna wstęga ze swastyką i napisem „Adolf Hitler”. W ostatnich dniach wojny nikt nie wiedział, gdzie przebywa niemiecki dyktator i co się z nim dzieje. Czyżby nie żył, a tu właśnie znajdował się jego grobowiec?


  Wkrótce potem do kopalni przybył amerykański oficer Walter Hancock, jeden ze specjalistów od ratowania dzieł sztuki, w życiu cywilnym znany rzeźbiarz.


  Głównym wrogiem „ludzi od zabytków” byli nie naziści, lecz żołnierze alianccy. To przede wszystkim przed nimi trzeba było chronić europejskie budynki, obrazy i zbiory archiwalne. Co prawda „ludzie od zabytków” przekazali dowódcom liniowym długie listy obiektów, które należało oszczędzać podczas nalotów i ostrzału artyleryjskiego, ale ich starania odniosły ograniczony skutek. Na początku 1945 roku ponad sto osiemdziesiąt zabytkowych budynków z dwustu znajdujących się na liście zostało trafionych bombami, z tego około stu dwudziestu uległo zupełnemu zniszczeniu.


  Kiedy wiosną 1945 roku wojska alianckie wyzwoliły Europę Zachodnią i wkroczyły na terytorium Niemiec, skarby europejskiej kultury znalazły się w jeszcze większym niebezpieczeństwie. Wielu żołnierzy nie mogło się oprzeć, żeby nie przywłaszczyć sobie dzieł sztuki, które wysyłali następnie do rodziny lub przyjaciół. Z początku „ludzie od zabytków” zabezpieczali galerie i muzea tablicami z napisem „wstęp zabroniony”, ale szybko się okazało, że nikt tych zakazów nie przestrzega. Wzięto się więc na sposób i wokół budynków stawiano odtąd tablice ostrzegające przed minami.


  W głębi Niemiec specjaliści natrafili na setki zamkniętych jaskiń i kopalń, w których Niemcy ukryli wielkie zbiory sztuki.


  Wtedy ich zadanie zmieniło charakter. W niektórych miejscach dzieła z niemieckich galerii umieszczano pod ziemią dla ochrony przed nalotami, ostrzałem artyleryjskim i grabieżą. Zdecydowaną większość stanowiły jednak dzieła sztuki skradzione przez nazistów z galerii, muzeów i prywatnych kolekcji w całej okupowanej Europie.


  Należało koniecznie ocalić te skarby i przywrócić je prawowitym właścicielom, nie tylko ze względu na potomność i dobro kultury europejskiej. Nikt jeszcze nie wiedział, czy klęska zbrojna oznacza ostateczny koniec III Rzeszy, a ściganie hitlerowskich zbrodniarzy wojennych dopiero się rozpoczęło. Nie można było wykluczyć, że zorganizują oni podziemny ruch oporu. Uznano, że nie wolno dopuścić, aby skarby sztuki posłużyły do sfinansowania ewentualnych działań sabotażowych i dywersyjnych pogrobowców hitlerowskiego reżimu6.


  Pamiętając o tym wszystkim, Hancock przeciskał się teraz przez otwór do tajemnego pomieszczenia. Niemal od razu zdał sobie sprawę, że nie jest to zwykły magazyn dzieł sztuki:


  
    
      Pomieszczenie nosiło cechy miejsca kultu. Symetryczność planu, dwie wielkie sale połączone korytarzem z trzema komnatami po każdej stronie; wspaniałe chorągwie wiszące rzędami nad trumnami i piętrzące się w kątach wraz z rozmaitymi ozdobami; obecność trumien – wszystko to kazało przypuszczać, że miejsce jest przeznaczone do odprawiania nowoczesnych obrzędów pogańskich7.
    

  


  W każdej komnacie stała drewniana trumna, do której przylepiono taśmą kartkę z napisem wykonanym pospiesznie czerwoną kredką. Hancock przeczytał: „Feldmarschall von Hindenburg”, „Frau von Hindenburg” i – na trumnie owiniętej szarfą od samego Hitlera – „Friedrich Wilhelm, der Soldatenkönig”. W ostatniej komnacie po lewej Hancock znalazł trumnę Fryderyka Wielkiego. Nie miała ona żadnych ozdób, była tam też tylko kartka z napisem na czerwono: „Friedrich der Große”. Obok stała mała metalowa skrzynka zawierająca kilka kolorowych zdjęć portretów niemieckich wodzów, poczynając od „króla żołnierzy”, a kończąc na Hitlerze.


  W innych miejscach pomieszczenia znajdowało się w sumie ponad dwieście pruskich chorągwi pułkowych pochodzących z okresu od XVII wieku do I wojny światowej. Wszystkie były rozwinięte, przez co robiło ono jeszcze silniejsze wrażenie miejsca kultu. Skrzynie zawierały pruskie regalia, między innymi koronę i berło użyte podczas koronacji Fryderyka Wilhelma I w 1713 roku. Sześćdziesiąt stalowych skrzyń kryło cenną porcelanę i dziesiątki oprawnych w czerwoną skórę tomów – całą bibliotekę Fryderyka Wielkiego, przywiezioną tu z pałaców w Berlinie i Poczdamie.


  W przedniej sali złożono ponad dwieście pięćdziesiąt obrazów pochodzących z pruskich zbiorów królewskich, wśród nich dzieła Watteau, Bouchera i Chardina, a także Cranacha i późniejszych mistrzów niemieckich.


  Hancock spytał francuskich robotników przymusowych, co wiedzą o przechowywanych w kopalni zbiorach. Okazało się, że przed sześcioma tygodniami wszystkich mieszkańców okolicy nagle ewakuowano. W ciągu następnych czterech tygodni wojsko niemieckie potajemnie przetransportowało do kopalni wspomniane zbiory. Na początku kwietnia pomieszczenie zostało zamurowane. Francuzi przypuszczali, że w owym miejscu kultu „miano przechowywać symbole niemieckiej tradycji wojskowej, wokół których będą się jednoczyć przyszłe pokolenia”. Ale rzecz zdołano utrzymać w tajemnicy tylko przez dwadzieścia pięć dni8.


  Zaledwie kilka godzin po wydobyciu na powierzchnię trumny Fryderyka Wielkiego doczesne szczątki wodza III Rzeszy, który zawiesił jego portret w swoim bunkrze, zostały poddane oględzinom na przedmieściu Berlina.


  Rankiem 9 maja Kathe Heusermann, trzydziestosześcioletnia asystentka dentystyczna, przebywała w swoim berlińskim mieszkaniu przy Pariserstrasse. Jak większość berlinianek, bała się zgwałcenia przez Rosjan i nie wychodziła z domu. Nagle rozległo się pukanie. Kathe ostrożnie uchyliła drzwi. Jej gościem okazał się dr Feodor Bruck, żydowski lekarz ze Śląska, który przez kilka miesięcy się ukrywał i właśnie przyjechał do Berlina, aby przejąć praktykę dentystyczną po dr. Hugonie Blaschkem. Dr Blaschke był od 1933 roku osobistym dentystą Hitlera, lojalnym członkiem NSDAP, SS-Brigadeführerem i generałem majorem Waffen-SS. Bruck wyjaśnił pani Heusermann, że oficerowie sowieccy złożyli mu wizytę w gabinecie przy modnej Kurfürstendamm. Szukali karty z danymi o uzębieniu Hitlera. Chcieli pilnie porozmawiać z panią Heusermann. Kobieta narzuciła płaszcz i poszła z Bruckiem.


  Heusermann doskonale znała uzębienie Hitlera. Pół roku wcześniej, tuż po wyjeździe z Wilczego Szańca pod Kętrzynem, Hitler dostał zapalenia zęba. Wezwano Blaschkego i Heusermann asystowała mu podczas resekcji chorego zęba.


  Jakiś czas później, wobec zbliżania się Armii Czerwonej, Heusermann schroniła się w Kancelarii Rzeszy i miała okazję widywać Hitlera. Była w bunkrze, kiedy Hitler i Eva Braun popełnili samobójstwo, i choć nie widziała zwłok, słyszała, że zostały oblane benzyną i spalone. Opuściła bunkier w ostatniej chwili razem z grupą osób próbujących uciec na zachód. Szli podziemnym tunelem wzdłuż torów kolejki podziemnej, ale na jednej ze stacji Heusermann wpadła w ręce żołnierzy sowieckich. Po pewnym czasie zwolniono ją do domu. Blaschke wciąż się ukrywał.


  Kiedy Heusermann przyszła do zdemolowanego przez bombę gabinetu swego zwierzchnika, czekał tam na nią sowiecki pułkownik z tłumaczką. W aktach Blaschkego nie znaleźli nic, co dotyczyło Hitlera, poszli więc do Kancelarii Rzeszy. Tu też im się nie poszczęściło. W końcu pułkownik zawiózł Heusermann na przedmieścia stolicy. Pokazano jej złoty mostek z górnej szczęki, kompletną żuchwę, złotą koronę i mostek z dolnej szczęki. Heusermann przyjrzała się im uważnie i natychmiast potwierdziła, że mostek z górnej szczęki i żuchwa należały do Hitlera. Pozostałe szczątki przypisała Evie Braun, choć zastrzegła, że nie ma co do tego absolutnej pewności.


  Pokazane Heusermann części uzębienia znalazł przed trzema dniami sowiecki żołnierz przeszukujący ogród Kancelarii Rzeszy. Było to wszystko, co pozostało z Hitlera i jego żony. Najpierw benzyna, a potem bezustanny ostrzał budynku i ogrodu przez artylerię Armii Czerwonej sprawiły, że ze zwłok zachowało się tylko tych kilka sczerniałych fragmentów9.


  Sowieci liczyli wcześniej, że schwytają Hitlera żywcem. W strukturze Smiersza (sowieckiego kontrwywiadu wojskowego) powstała nawet specjalna komórka, której zadaniem było znalezienie Führera, a marszałek Żukow, zastępca naczelnego wodza, Stalina, chwalił się, że zamknie „tego parszywego bydlaka Hitlera” w klatce i obwiezie go ulicami Moskwy. Teraz jednak było jasne, że Hitler wymknął się swoim prześladowcom. „Doigrał się, łajdak” – warknął Stalin na wiadomość o samobójstwie Hitlera10.


  Kilka dni później Sowieci kazali się spakować pani Heusermann i zapowiedzieli, że wyjeżdża na kilka tygodni. Znikła bez śladu na kilkanaście lat. Razem z innymi świadkami ostatnich dni Hitlera trafiła do sowieckiej niewoli.


  Dzień zwycięstwa przypieczętował też los człowieka, którego nazwisko stało się symbolem kolaboracji z hitlerowskimi Niemcami – Vidkuna Quislinga, przywódcy Nasjonal Samling, norweskiej partii nazistowskiej. Jego życie znalazło się w niebezpieczeństwie. W ciągu zimy i wiosny norweski ruch oporu energicznie likwidował kolaborantów, zwłaszcza tych, którzy pracowali w norweskiej i niemieckiej policji. Partyzantom udało się nawet zorganizować udany zamach na dowódcę państwowej policji bezpieczeństwa.


  Od 1941 roku Quisling był praktycznie więźniem we własnej willi nad jednym z fiordów pod Oslo. Pierwotnie nosiła ona nazwę Villa Grande i należała do przemysłowca, który dorobił się podczas I wojny światowej. Potem przeszła na własność państwa, a Quisling ochrzcił ją Gimle. Tak w mitologii skandynawskiej nazywa się miejsce, do którego trafią ci, co przeżyją koniec świata. Willa stała w parku, była duża i przestronna, a z jej okien rozciągał się wspaniały widok na fiord i miasto. Quisling ulokował w niej swoje antyki, książki i dzieła sztuki. Poniżej w zatoce cumowała łódź motorowa, aby mieszkańcy willi mogli uciec w każdej chwili.


  Wiosną 1945 roku Norwegia była największą niemiecką twierdzą w Europie. Wciąż stacjonowało tu 365 000 uzbrojonych Niemców, w norweskich fiordach znajdowały schronienie dziesiątki U-Bootów i krążyły słuchy, że naziści będą się tu bronić do ostatka. Quisling bał się, że w takim wypadku nieuchronna będzie inwazja aliancka na Norwegię. Dr Josef Terboven, mianowany przez Hitlera komisarzem Rzeszy w Norwegii, chciał walczyć do ostatniego naboju. Quisling jednak liczył, że w drodze pertraktacji przekaże władzę nowej administracji złożonej z członków rządu emigracyjnego i włos mu z głowy nie spadnie.


  Nie próbował nawet uciekać i nie przyjął oferowanego mu przez Terbovena miejsca w samolocie do Hiszpanii, której dyktator, generał Franco, gotów był udzielić mu azylu. Tymczasem polityk belgijski Léon Degrelle, przywódca proniemieckiego ruchu reksistów i dowódca Legionu Walońskiego, skorzystał z zaproszenia. 7 maja nieoczekiwanie zjawił się w Oslo ubrany w mundur generała SS i wieczorem wsiadł do samolotu odlatującego do Hiszpanii. Wiadomość o bezwarunkowej kapitulacji Niemiec zdążyła już dotrzeć do Norwegii i w całej stolicy pojawiły się flagi narodowe. Ludzie wylegli na ulice i otwarcie wyrażali swoją radość. Quisling udał się na wieczorną przejażdżkę samochodem, aby zobaczyć, co się dzieje, i z ulgą stwierdził, że wszystko przebiega spokojnie.


  Następnego dnia tuż po 13 przedstawiciel Milorgu, zbrojnego ramienia norweskiego ruchu oporu, przyjechał do Gimle. Kilku ministrów rządu kolaboracyjnego korzystało ze słonecznej pogody i gawędząc, spacerowało po parku. Podczas krótkiej i dość niezręcznej rozmowy Quisling zgodził się oddać w ręce nowych władz kraju w zamian za obietnicę sprawiedliwego i uczciwego procesu. „Wiem, że naród norweski skazał mnie na śmierć – powiedział – i że byłoby dla mnie najprościej odebrać sobie życie. Chcę jednak, żeby to historia wydała wyrok”.


  Przez resztę dnia w milczeniu pakował swoje dokumenty i korespondencję, szykując się na internowanie w jakimś przyjemnym miejscu. Ale kilka godzin później został brutalnie wyrwany z tych marzeń – ostrym tonem kazano mu zgłosić się w głównej komendzie policji w Oslo. Protesty i gorączkowe telefony do różnych osób na nic się nie zdały i nazajutrz o 6.15 Quisling i jego ministrowie opuścili Gimle czterema samochodami. Był cichy, szary poranek i po uroczystościach z poprzedniego dnia ulice opustoszały. W centrum Oslo na stopniach czterech samochodów stanęli uzbrojeni w steny członkowie Milorgu i z taką eskortą Quisling zajechał pod gmach komendy policji przy Mollergaten. Jeszcze przed kilkoma dniami znajdowała się tu siedziba gestapo, w której więziono bojowników ruchu oporu.


  Po dopełnieniu formalności Quislinga poddano upokarzającej rewizji osobistej, a potem odprowadzono do celi. Przez następne sześć tygodni obserwowano go dzień i noc, pilnując, żeby nie popełnił samobójstwa. Do jedzenia dostawał głównie solone śledzie i zgniłe ziemniaki; musiał jeść je łyżką, bo nie dano mu noża ani widelca. Światło w jego celi paliło się bez przerwy. Nie otrzymywał gazet.


  Po sześciu tygodniach przeniesiono go do celi w twierdzy Akershus, która przez stulecia chroniła Oslo przed atakami nieprzyjaciół. Tu również był bez przerwy pilnowany. W tym samym czasie objęto dochodzeniem dziewięćdziesiąt tysięcy jego rodaków podejrzanych o kolaborację z okupantem. Około czterdziestu sześciu tysięcy uznano za winnych, a sześciuset otrzymało wyroki więzienia dłuższe niż osiem lat. Dwadzieścia pięć osób skazano na śmierć.


  W połowie sierpnia Quisling stanął przed sądem. Uznano go za winnego zdrady ojczyzny i w październiku rozstrzelano na dziedzińcu twierdzy11.


  Kapitulacja Niemiec zamknęła jeden rozdział dziejów, ale dla wielu stała się początkiem nowego. Po wielotygodniowym oczekiwaniu Francesca Wilson znajdowała się wreszcie w drodze do Niemiec.


  Należała do ośmioosobowego zespołu UNRRA, który jak większość pozostałych miał międzynarodowy skład. Kierownik i lekarz byli Belgami. Dwóch kierowców i niższy urzędnik socjalny – Francuzami, a pozostała trójka pochodziła z Wielkiej Brytanii: Francesca, Zinaida, czyli Zina (Rosjanka, ale zamężna z brytyjskim pułkownikiem), i pielęgniarka.


  Kierownik był wcześniej oficerem belgijskiego ruchu oporu i został aresztowany przez gestapo. Torturowano go i skazano na śmierć, ale wkroczenie do Belgii wojsk alianckich ocaliło mu życie. Lekarz był profesorem patologii i pracował kiedyś w Kongu Belgijskim. Wszyscy nazywali go „Tubib”, co po arabsku znaczy „szaman”. Pierre, asystent Franceski, służył w obronie przeciwlotniczej w okupowanym Paryżu. Kierowcy, Marcel i Jacques, byli ojcami rodzin i solidnymi, odpowiedzialnymi pracownikami. Zina uciekła z matką z Rosji po rewolucji bolszewickiej, ale od dawna popierała Związek Sowiecki i podczas wojny działała na rzecz współpracy angielsko-sowieckiej. Francesca szkoliła ją w Anglii i lubiła za energię i typowo rosyjską serdeczność.


  Jak dotąd UNRRA miała złą prasę. Dlaczego nic nie robi? Kiedy wreszcie przystąpi do działania? Paryż głoduje – gdzie jest UNRRA? Czemu nie pomaga Holendrom? – pytano w gazetach. Nic nie rozumieją, zżymała się Francesca. UNRRA mogła działać na terytorium danego państwa tylko za zgodą jego rządu. Francuzi i Holendrzy uważali, że sami poradzą sobie z własnymi problemami, i nie chcieli, aby jakaś organizacja międzynarodowa mieszała się w ich sprawy. UNRRA nie mogła też działać bez patronatu, a co ważniejsze, pomocy armii. Oskarżenia były więc zupełnie bezpodstawne i budziły gorycz wśród pracowników organizacji.


  Wyjechali z Granville 7 maja dwoma wyremontowanymi ciężarówkami wojskowymi. Wieźli ze sobą łóżka polowe, koce, butelki z wodą, osobisty ekwipunek, hełmy i maski gazowe – wojna przecież oficjalnie nadal trwała. Tego dnia dotarli do średniowiecznego miasta Chartres.


  Na ulicach kłębił się tłum świętujący zwycięstwo.


  Nazajutrz rano Francesca poszła obejrzeć słynną gotycką katedrę, arcydzieło francuskiej architektury religijnej. Ale świątynia nie zrzuciła jeszcze wojennego przebrania. Pod głównymi drzwiami piętrzyły się worki z piaskiem, zasłaniając słynne gotyckie rzeźby, które Francesca pamiętała z poprzedniego pobytu w Chartres. Wspaniałe dwunastowieczne witraże leżały schowane w bezpiecznym miejscu, z wnętrza wyniesiono wszystkie dekoracje. Katedra wyglądała przygnębiająco.


  Mimo dnia zwycięstwa Francesca była w kiepskim humorze. Oficjalny komunikat o zakończeniu wojny w Europie usłyszała z małego radia na zapleczu kawiarni, do której przyszła coś zjeść. Żona właściciela nawet nie przerwała zmywania naczyń, a jego córka zdjęła fartuszek i zaczęła płakać. Jej mąż zginął na froncie przed kilkoma miesiącami; pokój nastał dla niej zbyt późno. Francescę ogarnął „beznadziejny smutek i poczucie bezpowrotnej straty”.


  Dwa dni później przejechali granicę niemiecką. Na domach i gmachach publicznych wisiały białe flagi, a ulice były dziwnie puste i ciche. Mijały ich amerykańskie ciężarówki po brzegi wypełnione jeńcami wojennymi, brudnymi, rozczochranymi, zarośniętymi. Większość nosiła szare mundury wojsk lądowych, tylko czasem mignął błękit Luftwaffe. Niekiedy przejechał konwój wiozący byłych robotników przymusowych, powiewających flagami francuskimi, holenderskimi lub sowieckimi. Wracali do domu i tylko Rosjanie zmierzali na razie do jakiegoś obozu przejściowego. Zina krzyknęła do nich po rosyjsku, a oni pomachali jej radośnie.


  Po krótkiej wizycie w biurze UNRRA w Heidelbergu pojechali dalej do Stuttgartu. Miasto, dotkliwie zniszczone, zaledwie przed miesiącem zajęły wojska francuskie. Zakwaterowano ich u starszego małżeństwa w willi na przedmieściu. Właściciele domu gorzko skarżyli się na Francuzów, twierdzili, że żołnierze splądrowali miasto i „nie zostawili niczego cennego, nie przepuścili żadnej dziewicy”. Właściciel, łysy mężczyzna dziwacznie wyglądający w tyrolskich spodenkach, nie spuszczał lokatorów z oka, bał się o swoje eleganckie meble.


  Wieczorem 12 maja zespół przybył w końcu do celu podróży, miasta Starnberg w Bawarii. Według pierwotnych instrukcji mieli jechać do Dachau, ale w Heidelbergu skierowano ich do tego uroczego miasteczka nad jeziorem Starnberg, kilkanaście kilometrów na południe od Monachium. Rozciągał się stąd piękny widok na Alpy, dziesiątki bogatych monachijczyków miało tu swoje letnie domy. W 1886 roku w ciemnych wodach jeziora Starnberg utonął obłąkany król Ludwik II.


  Kapitan armii amerykańskiej Paisley, szef administracji wojskowej w Starnbergu, nie spodziewał się ich przybycia, co było zresztą zupełnie naturalne w chaosie organizacyjnym panującym po zakończeniu wojny. Paisley przyznał wręcz, że nawet nie słyszał o UNRRA. Okazał się jednak człowiekiem delikatnym, uprzejmym i pełnym osobistego uroku. Był też bardzo gościnny i załatwił im kwatery. Francesca z dwiema koleżankami zamieszkała w wygodnej willi nad jeziorem, zarekwirowanej przez armię kilka tygodni wcześniej. Dom należał do barona stalowego Friedricha Flicka, jednego z największych zwolenników Hitlera wśród przemysłowców. Paisley aresztował Flicka i zatrzymał sobie jego samochód oraz służalczego kamerdynera.


  Zespół UNRRA spadł mu jak z nieba. Kilka kilometrów dalej nad jeziorem znajdował się obóz, w którym przebywało trzy albo cztery tysiące dipisów. Opiekował się nimi tylko jeden amerykański oficer pilnie potrzebujący pomocy. Mieszkańcy obozu byli wcześniej więźniami Dachau i opuścili go na kilka dni przed przybyciem Amerykanów. Być może to ich widziała Fey von Hassell z okien autobusu, gdy wyjeżdżała z obozu. Esesmani chcieli ich pewnie rozstrzelać w jakiejś odległej dolinie Alp Bawarskich, ale wojska amerykańskie zjawiły się tak nagle, że nie zdążyli. Więźniowie przebywali teraz w miejscowości Feldafing12.


  Zaraz po dojściu Hitlera do władzy w III Rzeszy powstał system szkolnictwa średniego, który miał kształcić przyszłych przywódców. Były to tak zwane Nationalpolitische Erziehungsanstalten (Narodowopolityczne Zakłady Wychowawcze), szkoły średnie z internatem, w których klasy zwano po wojskowemu „plutonami”. Wzorując się na nich, SA uruchomiła własną placówkę oświatową w Feldafingu w budynku dawnej szkoły międzynarodowej Pestalozziego. Dzieci w wieku od ośmiu do osiemnastu lat otrzymywały tu solidne, ale na wskroś nazistowskie wykształcenie. Uczniowie często odwiedzali monachijskie muzea i galerie, a także doroczne wagnerowskie festiwale muzyczne w Bayreuth. Oglądali też takie propagandowe imprezy, jak Igrzyska Olimpijskie w Berlinie w 1936 roku i rok późniejsza wystawa „sztuki zdegenerowanej” w Monachium.


  Fey von Hassell dobrze znała Feldafing, bo w miasteczku mieszkała jej babka ze strony matki. Wiele razy przyjeżdżała tu na wakacje, tu też obchodziła swoje czternaste urodziny, które spędziła tylko z babką i jej guwernantką. Mimo świątecznej okazji nie zwolniono jej z żadnych lekcji. „Umieram z nudów” – narzekała w swoim panieńskim pamiętniku. Potem dom został wywłaszczony przez władze, które chciały zbudować na posesji szkołę. Rodzice Fey kupili nowy dom w Ebenhausen, około 20 kilometrów od Monachium13.


  Przez pewien czas, w ramach wymiany uczniów, Reichsschule w Feldafingu gościła młodych Brytyjczyków i Amerykanów z takich elitarnych szkół, jak Rugby i Choate. Pewien amerykański uczeń, który spędził rok w Feldafingu, dziwił się, że tak wiele się tam mówiło o „odrodzeniu Niemiec” i że zdaniem niemieckich uczniów Ameryką rządzą Żydzi, do których zaliczali też Franklina Delano Roosevelta, członka Kościoła episkopalnego14.


  Niemcy opuścili szkołę zaledwie przed kilkoma dniami. Kierował nią teraz porucznik armii amerykańskiej Smith, który za sprawą jakiegoś sprawiedliwego wyroku losu był Żydem. Szkoła zajmowała osiem dużych ceglanych budynków. Była tam znakomicie wyposażona kuchnia, szpital, łaźnie i warsztaty – przyszłym przywódcom Rzeszy niczego nie żałowano. Jak wiele niemieckich instytucji, podczas wojny szkoła korzystała w dużym zakresie z pracy robotników przymusowych, których zakwaterowano w kilku stojących nieopodal drewnianych barakach. Mieszkało w nich teraz około tysiąca dwustu więźniów rosyjskich z Dachau. W budynkach szkolnych zaś umieszczono około dwóch tysięcy pięciuset więźniów piętnastu innych narodowości. Większość stanowili Żydzi.


  Smith mieszkał kilka kilometrów od obozu, we wsi Tutzing, w ładnej willi z ogrodem schodzącym do jeziora. „To bardzo energiczny, dynamiczny człowiek” – zanotowała Francesca w dzienniku pisanym na maszynie15. Jakby dla potwierdzenia jej słów Smith natychmiast wezwał do siebie burmistrza Tutzingu, antynazistę mianowanego przez Amerykanów, i kazał mu znaleźć dom dla zespołu UNRRA. Burmistrz posłusznie zaprowadził ich do willi sąsiadującej z domem Smitha.


  Był to nowoczesny budynek w stylu bawarskim, z werandą i hangarem dla łodzi nad jeziorem. Drzwi otworzyła wysoka, ciemnowłosa, przystojna kobieta, która zbladła jak płótno na widok przybyszów. Burmistrz oświadczył jej łagodnie, lecz stanowczo, że ma trzy godziny na opuszczenie domu. Z całą godnością, na jaką było ją stać, oprowadziła Francescę i pozostałych po pokojach, a potem poprosiła cicho, aby pozwolili jej pozostać wraz z trojgiem dzieci na piętrze, które można było odgrodzić od reszty domu. Francesca zgodziła się i piątka mężczyzn z jej zespołu zajęła parter. To samo powtórzyło się w sąsiednim domu, w którym miały zamieszkać Francesca, Zina i pielęgniarka. Właścicielka wybuchnęła płaczem, gdy tylko zobaczyła je na podjeździe. Jej też pozwolono w końcu zostać, ale pod warunkiem że będzie sprzątać w całym domu.


  Francesca mogła się naocznie przekonać, że klęska wojenna oznacza dla zwykłych obywateli bycie na łasce zwycięzców i ciągłe znoszenie upokorzeń; do tego dochodził strach przed więzieniem za działalność w organach dawnego reżimu. Czarna robota spadła głównie na barki nowego burmistrza, który musiał wyrzucać ludzi z domów, rekwirować rodakom jedzenie i sprzęt potrzebny Amerykanom i dipisom, konfiskować tkaniny i płacić stolarzom za wykonanie setek prycz dla obozu w Feldafingu. Kiedy Francesce robiło się żal Niemców, przypominała sobie, że to dzięki pracy przymusowej mieszkańców obozu takim kobietom, jak ich gospodyni, żyło się znacznie lepiej niż kobietom w innych krajach. Prawie żaden Niemiec nie czuł się odpowiedzialny za los robotników przymusowych, a przecież niemal każda rodzina niemiecka w ten czy inny sposób korzystała z ich pracy.


  Następnego dnia Smith oprowadził Francescę po obozie. W pierwszej chwili zrobiło jej się niedobrze. Po I wojnie światowej, w Serbii, Rosji i Wiedniu, widziała już ofiary głodu, ale ci ludzie byli również ofiarami umyślnego okrucieństwa. Wciąż nosili obozowe pasiaki, mieli ogolone głowy, a na lewej ręce wytatuowane numery. „Patrzyli podejrzliwie i zachowywali się jak ścigane zwierzęta – pisała. – Lata brutalnego traktowania, wymordowanie krewnych, nieustanny strach przed śmiercią spowodowały, że zatracili niemal wszystkie ludzkie cechy”.


  Smith natychmiast zaprzągł zespół UNRRA do pracy. Skompletował już blisko trzystuosobowy personel niemiecki złożony z lekarzy, pielęgniarek, sprzątaczek, magazynierów, konserwatorów. Z uśmiechem nazywał ich swoimi „niewolnikami”. Miał ambicję, aby jego obóz stał się najlepszy w całej Bawarii. „Był jak wicher – pisała Francesca – w sześciu miejscach na raz, wybuchał gniewem lub śmiechem, przekonywał prośbą i groźbą”. Francesca miała zaopiekować się Żydami zajmującymi budynki, które jeszcze przed trzema tygodniami rozbrzmiewały nazistowskimi pieśniami marszowymi i śmiechem nastoletnich chłopców gotowych umrzeć za Hitlera. Teren był zaśmiecony, zarośnięty trawą, a toalety brudne, bo mieszkańcy zatkali je celowo, aby niemieckie sprzątaczki miały więcej pracy. Wszędzie paliły się małe ogniska, na których grupki ludzi smażyły kawałki mięsa lub chleba. Nieopodal wznosił się wielki stos drewna: porąbanych przez niemieckiego sierżanta ławek, stołów, półek i innych mebli wyrzuconych z budynków.


  W piwnicy Francesca znalazła stare narty używane przez uczniów i stertę roztrzaskanych wiolonczel, skrzypiec, bębnów i instrumentów dętych. Nazistowska szkoła, dbająca o wszechstronną edukację wychowanków, chlubiła się swego czasu trzema orkiestrami. Ale w nocy przed przybyciem zespołu UNRRA dawni więźniowie Dachau, głównie Grecy, wpadli do budynku i połamali wszystkie instrumenty.


  Grecy byli w większości młodymi ludźmi mówiącymi płynnie po francusku. Pochodzili z Salonik, pracowali tam u fryzjerów i krawców albo studiowali. Francesca dobrze znała to miasto. Była w nim w 1917 roku, zaraz po wielkim pożarze, który strawił trzy czwarte starej dzielnicy, i ponownie dziesięć lat później, kiedy odrodziło się jak Feniks z popiołów. Mogła więc zwierzyć się Grekom ze swojej sympatii do ich kraju i jego mieszkańców. „W 1940 roku, kiedy walczyliśmy sami, byliście naszymi jedynymi sojusznikami [w Europie]” – powiedziała im ze wzruszeniem. Grecy otoczyli ją i mówili jeden przez drugiego. Jedni walczyli razem z Brytyjczykami, inni ukrywali zestrzelonych brytyjskich lotników, a jeszcze inni uciekli na Kretę. Należeli do siedemdziesięciotysięcznej grupy greckich Żydów, których w 1943 roku Niemcy wywieźli do Auschwitz i innych obozów w większości z Salonik – skąd deportowano 95 procent ludności żydowskiej – ale także z Aten. Kobiety, dzieci i starcy trafili prosto do komór gazowych. Kiedy Armia Czerwona zbliżała się do Auschwitz, resztę Greków popędzono do Dachau. Zostało ich przy życiu zaledwie pięciuset.


  – Co z nami będzie? – z niepokojem pytali Francescę. – Co będziemy robić po powrocie do Salonik? Nasi krewni nie żyją, zabrano nam wszystko, co mieliśmy. Nikt nas nie zechce. Może powinniśmy wyjechać do Ameryki albo do Palestyny?


  Nie wiedziała, co im odpowiedzieć, ale wspominała swoje pobyty nad zalanym słońcem Morzem Egejskim i tłumaczyła im, że są Sefardyjczykami, mieszkającymi w Grecji od czasu wypędzenia z Hiszpanii pod koniec XV wieku.


  – Grecja to kraj waszego urodzenia. Jeśli dokądś wyjedziecie, zawsze będziecie tęsknić do błyszczących o poranku fal w Zatoce Salonickiej, za południowym skwarem, smakiem ośmiornicy popijanej retsiną i dojrzałych fig, za czarnymi oczami Greczynek. W takim klimacie pieniądze nie liczą się tak, jak w Ameryce.


  Niektórzy kiwali potakująco głowami. Podobało im się, że są Sefardyjczykami, a nie Aszkenazyjczykami z Europy Środkowej.


  – Nie mówimy w jidysz – twierdzili z dumą – mówimy po hiszpańsku, grecku, francusku i hebrajsku.


  Francesca zebrała się na odwagę i zapytała: dlaczego, kochając muzykę i mając tak bogate tradycje kulturalne, połamali instrumenty muzyczne?


  „Bo były niemieckie – padła odpowiedź. – Po wyzwoleniu musieliśmy wyładować swój gniew. Ale nie martw się, zaśpiewamy bez instrumentów. Nasz chór jest najlepszy w całym obozie”.


  Odchodząc, Francesca myślała o dzieciach ewakuowanych z Londynu podczas niemieckich nalotów w 1940 roku. Oderwane od rodzin, osamotnione, często psuły i brudziły różne rzeczy, mszcząc się na społeczeństwie, które je odtrąciło. Zastanawiała się, ile czasu minie, nim ofiary hitlerowców przestaną reagować w ten sposób. I co czeka tysiące byłych więźniów, wyzwolonych, ale wciąż nie do końca wolnych?


  W dniu zwycięstwa brytyjski komandos Bryan Samain też nie był w nastroju do świętowania. Tego dnia jego pododdział wyjechał ciężarówkami i jeepami z Neustadt do miasta Eutin, leżącego między Lubeką a Kilonią. Było to ładne miasteczko targowe praktycznie niezniszczone przez wojnę. W średniowieczu wzniesiono tu dla biskupów lubeckich wielki pałac z angielskim ogrodem. Przeszedł on potem na własność książąt Oldenburga, którzy urządzili w nim letnią rezydencję. Z powodu masowego napływu uchodźców siedmiotysięczna ludność prawie się podwoiła. „Nie mogę powiedzieć, abyśmy czuli jakąś szczególną radość lub wzruszenie – wspominał Samain. – Czuliśmy raczej pewne rozczarowanie… uważaliśmy, że – jak wszyscy, którzy brali w tym udział – dostaliśmy po prostu zadanie do wykonania i wykonaliśmy je”16. Samain nadal jednak miał pełne ręce roboty. W Eutin i okolicach trzeba było przywrócić normalne życie.


  W tym celu należało wyłapać wciąż przebywających na wolności funkcjonariuszy hitlerowskich, ułożyć listę urzędników nie będących nazistami ani ich poplecznikami i wybrać z nich kandydatów do rady miejskiej, wznowić dostawy prądu i gazu, uruchomić tabor komunikacyjny, zorganizować ośrodki aprowizacyjne dla uchodźców i deportowanych włóczących się po ulicach, rekwirować żywność na terenach wiejskich i rozdzielać ją, znaleźć tymczasowy dach nad głową dla tysięcy dipisów, reaktywować lokalną policję, znaleźć kwatery dla niemieckich uchodźców, otworzyć kościoły.


  W ciągu tygodnia komandosom urzędującym w ratuszu udało się uruchomić elektrownię, gazownię i lokalną kolej. Dygnitarzy hitlerowskich aresztowano, a ludności zapewniono żywność. Skompletowano skład rady miejskiej pozbawionej nazistów. Reorganizacja policji zajęła nieco więcej czasu, bo roiło się w niej od hitlerowców. Opanowanie żywiołu, jakim były tysiące dawnych robotników przymusowych, okazało się znacznie trudniejsze. Po wyzwoleniu, tak jak w całych Niemczech, ruszyli oni grabić i niszczyć, więc Brytyjczycy przedsięwzięli ostre środki dyscyplinarne. Samain musiał też pomagać wielu miejscowym obywatelom, którzy pragnęli wrócić do normalnego życia. Oprócz tego należało umieścić gdzieś setki uchodźców z innych rejonów Niemiec. Wszyscy chcieli pozostać w brytyjskiej strefie okupacyjnej, a przynajmniej nie wracać na tereny zajęte przez Armię Czerwoną17.


  Samain musiał się też zająć wielką rzeszą niemieckich jeńców wojennych. Wskutek przyjętej przez Dönitza taktyki gry na zwłokę w brytyjskiej strefie znajdowało się około dwóch milionów żołnierzy Wehrmachtu. Odebrano im broń i prowadzono lub wieziono w stronę Szlezwika-Holsztynu. Około połowy skierowano na zachodni brzeg Półwyspu Jutlandzkiego. Byli wśród nich przesiąknięci hitlerowską ideologią żołnierze SS i oddziałów spadochronowych, których postanowiono izolować na skalistej i odciętej od świata wyspie Nordstrand. Około pół miliona innych rozlokowano na wschodnim wybrzeżu Szlezwika-Holsztynu, a pozostałych na obszarze między Łabą a Wezerą. Oprócz tych dwóch milionów około pół miliona chorych lub rannych jeńców przebywało w szpitalach, znajdujących się przeważnie na terenie lub w pobliżu Szlezwika-Holsztynu.


  Ponadto Samain i jego oddział mieli przyjąć grupę dziesięciu tysięcy jeńców wojennych i umieścić ich w namiotach w Lesie Eutin oraz nadzorować przemarsz przez miasto byłych żołnierzy SS prowadzonych do obozów jenieckich. Ich widok mocno rozdrażnił Brytyjczyków. „Któregoś dnia przyglądaliśmy się im ze złością – pisał Samain. – Maszerowali długą kolumną, pewnie w sile batalionu, dumnie podnosząc głowy, zachowując równy krok i śpiewając Horst Wessel Lied”. W końcu kazali im się zatrzymać i wydali rozkaz, aby następne kolumny SS przechodziły przez miasto w milczeniu. Następna więc dostosowała się do tego rozkazu – nie śpiewała, ale gwizdała.


  Trudno powiedzieć, co pomyśleli sobie obywatele Eutin na widok butnych esesmanów. W wyborach prezydenckich w 1932 roku Hitler zdobył tu 55 procent głosów, a w późniejszych wyborach do Reichstagu jeszcze więcej. Nawet konserwatywni nacjonaliści, najwięksi polityczni rywale NSDAP, radośnie bili w bęben antysemityzmu. Teraz jednak zdaniem Samaina chcieli już tylko wrócić do dawnego życia18.


  Sto trzydzieści kilometrów na północ od Eutin, nie zwracając większej uwagi na kapitulację Niemiec, ostatni rząd III Rzeszy wciąż sprawował władzę. Na siedzibę wybrał sobie Flensburg nieopodal granicy duńskiej. Do miasta napłynęło sześćdziesiąt tysięcy żołnierzy niemieckich ze wszystkich rodzajów wojsk. Tłok był taki, że Brytyjczycy z oddziałów okupacyjnych nie mogli znaleźć kwater. Generał major J.B. Churcher, dowódca brygady piechoty, która prowadziła brytyjskie natarcie w tym rejonie, wjechał do miasta dwa dni po oficjalnej kapitulacji Niemiec. „Sytuacja była, delikatnie mówiąc, dziwaczna – pisał. – Na ulicach roiło się od niemieckich samochodów sztabowych pełnych oficerów niemieckich. Autobusy armii niemieckiej przejeżdżały przez miasto. Port patrolowała niemiecka żandarmeria w pełnym uzbrojeniu. Luftwaffe wciąż sprawowała kontrolę nad lotniskiem… Flensburg był ostatnim matecznikiem nazistów”. Churcher stracił w końcu cierpliwość i dał burmistrzowi trzy dni na załatwienie kwater dla swoich żołnierzy. Kazał mu też usunąć z biurka portret Hitlera. „Nie chcę więcej widzieć tej gęby” – burknął19.


  Ale nieco dalej wizerunek Führera nadal zdobił ściany. Dönitz urzędował w Oficerskiej Szkole Morskiej w Mürwick niedaleko Flensburga, w wielkim, wspaniałym kompleksie z widokiem na morze. Rząd pracował jakby nigdy nic. Co dzień rano Dönitz, ubrany w swój nieskazitelnie biały mundur admiralski, przyjeżdżał na posiedzenia gabinetu wielkim, opancerzonym mercedesem podarowanym mu przez Hitlera. Wejść do budynku strzegli uzbrojeni żołnierze niemieccy, a na dachu powiewała bandera wojenna III Rzeszy. Zdjęcia Hitlera wciąż wisiały w biurach. Rząd miał nawet własnego fotografa20.


  Jego członkowie żyli w błogiej nieświadomości ogromu klęski Niemiec, skali hitlerowskich zbrodni i realiów wielkiej polityki powojennej. Wciąż łudzili się nadzieją na rozłam między Zachodem a Moskwą, który zmusi Londyn, Waszyngton i Paryż do uznania ich gabinetu za prawowity rząd niemiecki. Wielki sojusz wojenny był rzeczywiście skazany na rozpad, ale wiara, że Zachód uzna rząd z Flensburga, graniczyła z obłędem.


  Nawet Albert Speer, minister gospodarki Rzeszy, który zaczął w końcu uświadamiać sobie zbrodniczość reżimu, sądził, że może się przydać podczas powojennej odbudowy kraju. W ostatnich kilku tygodniach wbrew hitlerowskiej taktyce „spalonej ziemi” starał się ocalić niemiecką infrastrukturę i uważał, że najlepiej nadaje się do tego, aby podnieść Niemcy ze zniszczeń wojennych. Dystansując się od Dönitza i pozostałych, zamieszkał w zamku w Glücksburgu, kilka kilometrów od Flensburga. Zaprosił go właściciel zamku, książę Holsztynu i kuzyn brytyjskiego króla Jerzego VI.


  Speer żył nadal tak, jak do tego przywykł w poprzednich latach. W połowie maja odwiedziło go kilku Amerykanów, którzy chcieli z nim porozmawiać o niemieckiej produkcji wojennej. John Kenneth Galbraith, George W. Ball i Paul H. Nitze z US Strategic Bombing Survey (Amerykańskiej Komisji do spraw Bombardowania Strategicznego) byli ciekawi, na ile skutecznie naloty alianckie niszczyły potencjał przemysłowy III Rzeszy. Spotkanie przebiegło w miłej i bardzo kulturalnej atmosferze. Speer, wciąż spodziewający się jakiegoś wysokiego stanowiska w powojennych Niemczech, wykazał ostrożną gotowość do współpracy. Alianccy oficerowie zaprosili go nawet na jednodniową wycieczkę do Paryża21.


  Dönitz i jego ministrowie starali się oczywiście przypodobać aliantom i odcinali się od zbrodni reżimu ujawnionych po wyzwoleniu obozów koncentracyjnych. Minister spraw zagranicznych Schwerin von Krosigk miał nawet czelność zapytać Eisenhowera, czy Sąd Rzeszy będzie mógł osądzić ludzi oskarżonych o łamanie „prawa i podstawowych zasad sprawiedliwości i moralności”. Twierdził, że naród niemiecki nie wiedział nic o warunkach panujących w obozach, nie zdawały sobie z nich sprawy nawet „czołowe osobistości w Niemczech”. Trzy dni potem Dönitz oznajmił, że miliony niemieckich żołnierzy i członków Waffen-SS też nie wiedziały nic o hitlerowskich zbrodniach, walczyły „czysto i z honorem”.


  Ostatni rząd nazistowski z całą powagą utrzymywał, że niemieckie siły zbrojne nie miały nic wspólnego ze zbrodniami wojennymi i zbrodniami przeciwko ludzkości. Jego członkowie też oczywiście nie ponosili żadnej winy ani odpowiedzialności za to, co działo się po 1933 roku. Aby uwiarygodnić tę tezę, Dönitz ostentacyjnie zwolnił ze stanowisk najbardziej znanych nazistów i dał Himmlerowi jasno do zrozumienia, że jest niemile widziany. Dowódca SS zjawił się we Flensburgu w nadziei na jakąś posadę. Był pewien, że człowiek, który niespodziewanie zajął jego miejsce jako następca Hitlera i z którym w poprzednich kilku tygodniach blisko współpracował w zwalczaniu „defetystów”, nie zostawi go na lodzie. Dönitz jednak wiedział, że włączenie dowódcy SS w skład rządu będzie oznaczało jego polityczny koniec. Po południu 6 maja przyjął więc Himmlera w swoim gabinecie i powtórzył swemu gościowi, że został on pozbawiony wszystkich stanowisk.


  Ale nie wydał Himmlera aliantom. Zgodził się zaopatrzyć go wraz z liczną eskortą esesmanów w fałszywe papiery żołnierzy niemieckich. „Wtopcie się w szeregi Wehrmachtu” – brzmiał ostatni rozkaz Heinricha Himmlera do podwładnych.


  Tak więc człowiek będący największym postrachem obywateli III Rzeszy nie okazał się „uosobieniem nordyckich cnót, o których mówił Hitler”. Nie poprowadził swoich ludzi do ostatniej bitwy z „żydowsko-bolszewickimi” hordami ani nie złożył w ofierze swego życia, tak jak pozbawił życia wiele milionów ludzi. Zgolił wąsy, zasłonił oko czarną przepaską, zmienił nazwisko i 10 maja w towarzystwie wysokich oficerów SS czterema samochodami sztabowymi ruszył na południe22.


  Pod koniec tego tygodnia doszło w Holandii do niezwykłego wydarzenia23.


  Na przedmieściach Amsterdamu znajdowała się opuszczona montownia samochodów Ford. Wieczorem 13 maja na jej teren przyjechało kilka ciężarówek. Z jednej z nich wysiadło dwóch mężczyzn. Mieli związane z tyłu ręce. Postawiono ich pod murem pobliskiego schronu przeciwlotniczego i zawiązano im oczy. Zjawił się pluton egzekucyjny, padł rozkaz i rozległa się salwa. Ciała zabitych osunęły się na ziemię. Dowódca plutonu dla pewności oddał do nich jeszcze strzały z pistoletu.


  Kilka godzin wcześniej sąd wojskowy skazał tych mężczyzn na śmierć za dezercję. Rozstrzeliwanie dezerterów nie było wprawdzie niczym niezwykłym, ale zarówno sąd wojskowy, jak pluton egzekucyjny składały się z Niemców, rozstrzelani służyli wcześniej w Kriegsmarine, a egzekucja odbyła się pięć dni po kapitulacji Niemiec. Tego dnia król Jerzy VI i królowa Elżbieta jechali londyńskimi ulicami do katedry św. Pawła na mszę dziękczynną z okazji zwycięstwa. Co najdziwniejsze, karabiny, ciężarówkę i eskortę, która zawiozła pluton egzekucyjny na miejsce straceń, dostarczyła Niemcom armia kanadyjska.


  Ten osobliwy przykład współpracy między Kanadyjczykami a pokonanym nieprzyjacielem wynikał z decyzji podjętej przez dowódców kanadyjskich po kapitulacji Niemców przed Montgomerym. W tym czasie w zachodniej Holandii wciąż znajdowało się sto pięćdziesiąt tysięcy uzbrojonych żołnierzy niemieckich, którzy rządzili praktycznie całym życiem Holendrów. Żaden żołnierz kanadyjski nie postawił jeszcze nogi na tym obszarze. Kto więc miał utrzymywać porządek i nadzorować procedurę kapitulacji? Odpowiedź narzucała się sama: armia niemiecka.


  Aby to umożliwić, Eisenhower i alianckie Naczelne Dowództwo postanowili nagiąć konwencję genewską. Żołnierzy niemieckich w zachodniej Holandii nazwano nie jeńcami wojennymi, lecz „wojskiem nieprzyjacielskim, które się poddało”. Miało to dwie zalety: po pierwsze, Niemcy musieli żywić się sami, więc alianci, mający ogromne kłopoty, aby wykarmić głodujących Holendrów, nie musieli się o nich troszczyć, i po drugie, wojska niemieckie zachowały dawną strukturę organizacyjną, to znaczy dotychczasowi zwierzchnicy nadal sprawowali władzę nad swoimi podwładnymi. Alianci wydawali rozkazy niemieckim dowódcom i tylko egzekwowali ich wykonanie.


  Na mocy tej umowy przez kilkanaście dni po zakończeniu działań wojennych setki pododdziałów niemieckich pozostały na ulicach holenderskich miast, po czym w zwartym szyku odmaszerowały do wyznaczonych miejsc, gdzie żołnierze złożyli broń. Holendrzy jednak nie potrafili zrozumieć, dlaczego kanadyjscy i niemieccy żołnierze się nie atakują, ba, pozostają ze sobą w najlepszej komitywie.


  Nawet po złożeniu broni żołnierze niemieccy pozostali pod zwierzchnictwem swoich dowódców z Wehrmachtu, podporządkowanych generałowi Johannesowi Blaskowitzowi, głównodowodzącemu hitlerowskiej „twierdzy Holandia”. Przez kilka tygodni po kapitulacji Niemiec na terenie Holandii istniały dwie równoległe struktury władzy: kanadyjska i niemiecka. Zwykły żołnierz niemiecki nadal podlegał swoim dowódcom, a nie władzy zwycięskich mocarstw.


  Ofiarą tego kanadyjsko-niemieckiego porozumienia padli właśnie dwaj dezerterzy. Co najmniej jeden z nich pochodził z antynazistowskiej rodziny. Matka dwudziestoośmioletniego oficera Rainera Becka była Żydówką, a ojciec socjaldemokratą prześladowanym za swoje przekonania. We wrześniu 1944 roku, gdy wojska alianckie wkroczyły na teren Holandii, Beck zdezerterował z jednostki obrony portu w IJmuiden i schronił się u siostry ukrywającej się w Amsterdamie. Kiedy Kanadyjczycy w końcu weszli do miasta, opuścił swoją kryjówkę i razem z drugim dezerterem oddał się w ręce holenderskiego ruchu oporu. Ten wydał go kanadyjskiemu pułkowi Seaforth Highlanders, który zaledwie przed kilkoma dniami wszedł do miasta wśród wiwatów głodujących mieszkańców.


  Kanadyjczycy przekazali obu Niemców do obozu w fabryce Forda, w którym przebywało około tysiąca ośmiuset niemieckich marynarzy. Zgodnie z porozumieniem obozem kierował niemiecki komendant i obowiązywała w nim niemiecka dyscyplina wojskowa. Aby zapewnić sobie większy posłuch, komendant skorzystał z okazji i postanowił oddać „zdrajców” pod sąd polowy, dając sędziom do zrozumienia, jakiego wyroku oczekuje. Wydarzenia potoczyły się szybko. Proces odbył się w obecności mieszkańców obozu. Żołnierze nie ukrywali swojej wrogości do podsądnych i kiedy Beck próbował się bronić, został zakrzyczany. Po kwadransie sąd jednomyślnie skazał go na śmierć.


  To, co nastąpiło potem, było jeszcze bardziej przerażające. Komendant poprosił Kanadyjczyków o wydanie broni w celu wykonania wyroku. Zdumiony oficer kanadyjski odpowiedzialny za obóz zadzwonił do zwierzchników z pytaniem, co ma robić. Nie chcąc naruszać porozumienia przez kwestionowanie władzy niemieckich dowódców nad ich żołnierzami, wyżsi oficerowie kanadyjscy postanowili nie interweniować. Blaskowitz ostatecznie przesądził kwestię, zgadzając się na egzekucję skazanych. Wspomniany oficer kanadyjski otrzymał odpowiedni rozkaz od swoich przełożonych. Posłusznie załatwił Niemcom ciężarówkę i wydał osiem zdobycznych karabinów niemieckich z szesnastoma nabojami. Od procesu do wykonania wyroku upłynęło niecałe 12 godzin.


  Może się to wydać zdumiewające, ale nie była to wcale jedyna taka egzekucja. W całej Holandii Niemcy rozstrzelali za zgodą i przy czynnej pomocy Kanadyjczyków kilkunastu dezerterów. Dopiero narastające protesty w kanadyjskich szeregach zmusiły władze do zmiany polityki. Od tej pory dezerterzy mieli być przekazywani nie Wehrmachtowi, lecz jednostkom alianckiego kontrwywiadu wojskowego.


  „Jak Niemcy mogli zastrzelić tych dwóch młodych ludzi w taki piękny dzień, już po zakończeniu wojny?” – dziwił się kanadyjski oficer, być może wstrząśnięty skutkami własnej bezmyślnej uległości wobec przełożonych. „Ci chłopcy byli dezerterami – odpowiedział jeden z niemieckich oficerów – i gdyby pozwolono im odejść do domu i spłodzić dzieci, dusze tych dzieci też byłyby skażone”. Narodowosocjalistyczne poglądy wciąż tkwiły głęboko w umysłach pokonanych żołnierzy Adolfa Hitlera.


  


  Rozdział 21

  „Szczęście to nie zawsze radość”


  W hotelu nad Lago di Braies we włoskich Alpach Fey von Hassell z trudem oswajała się z myślą o pokoju. Od chwili wyzwolenia jej obawy o los dzieci jeszcze się spotęgowały.


  Nie ona jedna wśród byłych zakładników została siłą rozdzielona z potomstwem. SS, biorące odwet za zamach na Hitlera, szeroko zarzuciło sieć. Jednym z najważniejszych członków sprzysiężenia był podpułkownik Cäsar von Hofacker, oficer OKW w Paryżu, gdzie spiskowcy zdążyli aresztować ponad tysiąc esesmanów. Został uwięziony, a troje najmłodszych jego dzieci SS wywiozło do Austrii. Ich matka, Ilse-Lotte, została jedną z najbliższych przyjaciółek Fey. „Przebywanie z kimś, kto rozumie udrękę spowodowaną taką rozłąką, było ogromną pociechą” – pisała Fey. SS odebrało też dzieci Mice von Stauffenberg, bratowej Aleksa, oraz Irmie, synowej zamordowanego Carla Goerdelera, byłego burmistrza Lipska.


  Wszystkie zamęczały Sigismunda Payne’a Besta pytaniami, od czego mają zacząć poszukiwania dzieci, ale Brytyjczyk wiedział, że komunikacja z okupowanymi Niemcami jest bardzo trudna i nie można liczyć na szybkie wyniki takich starań. „Robiłem, co mogłem, żeby je pocieszyć – wspominał z bólem – ale sam tak marnie się czułem, że niestety czasami nie miałem do nich cierpliwości”. Fey jednak uważała, że Payne Best stanął na wysokości zadania. Wyznała mu później, że „przewyższał o głowę” wszystkich, z którymi się zetknęła1.


  Fey miała teraz czas, aby powoli przystosować się do normalnego życia i zrobić kilka nieśmiałych kroków w stronę wolności. Trudno jednak było zapomnieć o strasznych przeżyciach ostatnich kilku miesięcy. „Wiedziałam, że już po wszystkim, ale nie mogłam do końca uwierzyć, że nie będzie już walenia do drzwi i rozkazów, żeby się pakować, bo za chwilę wyjazd”2.


  Dużo myślała też o Bogu. Na kilka dni przed ewakuacją z hotelu poszła z Aleksem do kaplicy. Tak jak wszyscy Stauffenbergowie Alex był katolikiem. Usiadł przy małych organach i zaczął grać. „Łzy zakręciły mi się w oczach – pisała Fey. – Głęboko wzruszyła mnie ta kościelna muzyka, cisza gór i mistyczna atmosfera panująca w kaplicy”. Niebawem mieli się rozstać, wrócić do swoich najbliższych i przyjaciół. Alex stracił nie tylko żonę, ale także braci. Wydawał się taki bezbronny. Myśl, że będzie musiała się z nim rozstać, napełniała Fey bezbrzeżnym smutkiem3.


  A jeszcze tak niedawno, przed narodzinami Roberta, napisała namiętny list do męża, Detalma:


  
    
      Wiesz, gdybym umarła teraz albo po drugim dziecku, byłoby mi strasznie żal, że Cię opuszczam, również dlatego, że musiałoby minąć wiele czasu, zanim znów byśmy się spotkali. Reszty nie żałowałabym, bo w ciągu tych kilku lat zaznałam bardzo wiele szczęścia… Miałam piękne dzieciństwo… i przeżyłam dwa lata niebiańskiej, wyjątkowej kobiecości. Poznałam, czym jest prawdziwa miłość między kobietą a mężczyzną4.
    

  


  Teraz jednak w jej sercu panował zamęt.


  Dzień zwycięstwa minął niepostrzeżenie, a dwa dni później po byłych zakładników przybyła kolumna autobusów. Fey usiadła razem ze swymi stałymi towarzyszami podróży: Bestem, Stauffenbergami i Schuschniggami. Ruszyli górskimi, wyboistymi drogami w dół, do Werony. Po czterech godzinach zatrzymali się pod hotelem Colomba d’Oro niedaleko Piazza Bra i amfiteatru z czasów rzymskich. W hotelowym holu do Fey podszedł przystojny Włoch w mundurze wojskowym. Był to przyjaciel jej szwagierki Mariny, który zobaczył nazwisko Fey na liście uwolnionych więźniów. Stawał na głowie, aby Fey miała wszystko, co potrzeba, a nawet przysłał jej do pokoju czekoladę i papierosy. Fey jednak czuła się nieswojo. Pierwszy raz od wielu miesięcy zetknęła się z człowiekiem, który miał jakiś związek z jej życiem we Włoszech.


  Nazajutrz pojechali kawalkadą jeepów i autobusów na lotnisko w Weronie, gdzie wsiedli do trzech amerykańskich samolotów wojskowych. Dzień był pogodny i lecąc nad Półwyspem Apenińskim, Fey mogła podziwiać piękne widoki. Przelecieli nad Rzymem, a potem samolot obniżył lot nad gruzami wielkiego klasztoru na Monte Cassino i polem bitwy, na którym przed rokiem poległo tylu żołnierzy. O 11 wylądowali w Neapolu.


  Tu Fey i inni Niemcy, którzy nieomal zapomnieli już o swojej narodowości, przeżyli przykrą niespodziankę. Odłączono ich od grupy i przez długi czas nikt nie zwracał na nich uwagi. Przyzwyczaili się, że Payne Best, który lubił Niemców i współczuł im, przez cały czas im towarzyszy i zawsze mogą na niego liczyć. Ale Brytyjczyk zaraz po przylocie odjechał samochodem do alianckiego sztabu w pobliskiej Casercie.


  Pozostali, jedna grupa narodowościowa po drugiej, również stopniowo odjeżdżali. W ogólnym zamieszaniu nikt się nawet nie pożegnał. Przebywali ze sobą tyle czasu, że uważali chyba za oczywiste, iż niebawem znów się zobaczą. Amerykanie nie wiedzieli jednak, co robić dalej z Niemcami. Fey nie zauważyła nawet odjazdu Węgrów, mimo że wyjątkowo lubiła ich towarzystwo. Uświadomiła sobie nagle, że są „Niemcami, członkami pokonanego narodu” i ich cierpienia się nie liczą. W końcu zostali zawiezieni przez Zatokę Neapolitańską na Capri, do małego hotelu we wsi Anacapri o optymistycznie brzmiącej nazwie Paradiso. Okazało się, że Amerykanie chcą ich przesłuchać i na razie nie wolno im opuszczać hotelu. Ich wolność trwała bardzo krótko.


  Kilka dni później oficerów z grupy Fey zabrano do obozu jenieckiego w Niemczech. Był wśród nich pułkownik von Bonin, który ocalił ich przed niechybną śmiercią z rąk esesmanów, zawiadamiając generała von Vietinghoffa. Fey z przykrością patrzyła, jak odchodzi pod zbrojną strażą. Nie żałowała natomiast, że rozstaje się z księciem Filipem Heskim. Do czasu osadzenia w więzieniu był zagorzałym hitlerowcem i Fey nie mogła mu zapomnieć ani przebaczyć tego, w jaki sposób zachował się wobec jej ojca5. Kiedy wojskowi odjechali, reszta odzyskała swobodę poruszania się. „Nadal spędzaliśmy z Aleksem czas razem – pisała Fey. – Wiedział jednak, że wszystko się skończyło, że wróciłam do przybranej ojczyzny, gdzie ze wszystkich sił będę się starała odbudować swoje życie rodzinne”. Payne Best odwiedził ich na krótko i nakłaniał do cierpliwości, obiecując, że postara się, aby mogli jak najszybciej połączyć się z rodzinami. Troszczył się zwłaszcza o Fey, bo widział, że jest bardzo przygnębiona. „Zamartwiała się o swoich synków”. Dlatego podczas śniadania przedstawił ją amerykańskiemu majorowi sprawującemu dowództwo. Amerykanin nie mógł wiele pomóc, ale „rozmowa o swoich kłopotach z kimś, kto miał władzę, przyniosła jej pocieszenie, a ponieważ była bardzo ładną kobietą, major wysłuchał jej ze współczuciem”6.


  Fey zaczęła też działać na własną rękę. Wysłała telegram do Detalma w Rzymie, podając swój adres i prosząc, żeby przyjechał po nią. Nie wiedziała, czy jest w domu, a nawet, czy w ogóle żyje, bo od miesięcy nie miała odeń wiadomości. Ale ku swojej wielkiej radości i zdumieniu już nazajutrz otrzymała odpowiedź: Detalmo miał przyjechać i zabrać ją do Brazzà. Tego ranka z trudem panowała nad sobą, chodziła tam i z powrotem przed hotelem, z niepokojem wypatrując męża. Nagle stanął przed nią i objęli się. Gorączkowo mówili jedno przez drugie, próbując opowiedzieć, co działo się z nimi w ciągu minionego półtora roku.


  Wiadomość o synach wstrząsnęła Detalmem. Nie wiedział, że zostali zabrani przez SS, myślał, że są razem z Fey. Ale panował nad sobą i próbował uspokajać żonę, że Czerwony Krzyż lub Watykan na pewno pomogą im odnaleźć dzieci. Niemniej „chociaż na pozór wydawał się o tym przekonany – przyznawała Fey – widziałam w jego oczach tę samą udrękę, którą przeżywałam od miesięcy”.


  Wieczorem, wprowadziwszy się do lepszego hotelu, wydali kolację dla przyjaciół Fey: Stauffenbergów, Hofackerów i Hammersteinów. Wielu z nich nie miało jednak apetytu. Byli tak przyzwyczajeni, że żywności może w każdej chwili zabraknąć, iż zdążyli już zjeść w hotelu. Mimo to wieczór się udał. Wszyscy biesiadnicy, ośmieleni wypitym winem, wygłosili przemówienia, włącznie z Detalmem, którego mowę Fey uznała za jedną z najlepszych. Zakończył wyznaniem, że poznawszy ich, całym sercem żałuje, iż nie był więziony razem z nimi. Głęboki sens tej uwagi ujawni się nieco później, kiedy różnica doświadczeń dzieląca męża i żonę będzie czasem stawać się przepaścią nie do zasypania.


  Pod koniec kolacji Fey poczuła okropne ściskanie w gardle. Czy naprawdę musi rozstać się z tymi ludźmi, do których tak się przywiązała? Zwłaszcza z Aleksem. „Jak poradzi sobie w życiu, które go teraz czekało, bez żony, rodziny i domu? – zastanawiała się. – Myśl o tym sprawiała mi ból, ale musiałam myśleć o własnej przyszłości i wrócić do swojego życia we Włoszech z Detalmem. Miałam tylko nadzieję, że Alex to zrozumie”7.


  Nazajutrz Fey i Detalmo odjechali na przystań, skąd promem mieli się dostać na stały ląd. Alex nie przyszedł się pożegnać, lecz Fey ściskała w ręku jego wiersz, ostatni z wielu, które dla niej napisał.


  
    Księżyc płonie na roziskrzonym niebie
  


  
    Rozświetla południowe ogrody rozkoszy
  


  
    I dotyka mego smutnego serca
  


  
    Gdy przyjaciele ucztują, rozstanie kłuje i szarpie
  


  
    Z goryczą skryte przed radosnym tłumem – pustynny
  


  
    Wiatr wieje mocno.
  


  
    Drżę i cały się chwieję, dwie rzeczy mnie trzymają przy życiu,
  


  
    Są słabym światłem nadziei w tę bolesną noc
  


  
    Spragniony do dna wypijam puchar,
  


  
    Twoje bijące serce, wlewam je w swoją pierś.
  


  
    Jesteś moja, krzyczę o tym wiatrowi,
  


  
    Morzu, co jakby niebiesko się pieniąc, zatapia skały
  


  
    Musisz słyszeć mój krzyk w tę okrutną letnią noc
  


  
    Śnię teraz o mrocznym czasie
  


  
    Gdy nierealne szczęście opanowało mi serce.
  


  
    Gdy nimfa w borze w Dolomitach czarodziejską różdżką
  


  
    Dotknęła mnie i dała mi nadzieję.8
  


  
    (przeł. Leszek Engelking)
  


  Kiedy prom odbijał od brzegu, Fey zapisała w dzienniku: „Czułam, że moje serce pęka na tysiąc kawałków. Nerwy miałam zupełnie stargane. Zbyt długo usiłowałam panować nad emocjami”. Teraz w końcu poddała się i łkała niepohamowanie. Detalmo nie potrafił jej pocieszyć. Musiała pożegnać się z przyjaźniami i miłością, które tak silnie zawładnęły jej sercem, że dawniejsze uczucia wydawały się przy nich blade. Przekonała się, tak jak wielu ludzi podczas tej straszliwej wojny, że można kochać innego człowieka mocniej niż matkę i ojca, męża, dziecko, brata lub siostrę.


  Próbując jakoś pomóc żonie, Detalmo zabrał ją na obiad do małej nadmorskiej restauracyjki w Neapolu. W zwykłych okolicznościach Fey byłaby oczarowana, ale nie tego dnia. Najbardziej irytował ją skrzypek i jego gra „pełna udawanego sentymentalizmu przeznaczonego dla turystów, z fałszywymi łzami w oczach”. Słońce skrzyło się na wodzie, przed oczami rozpościerała się spokojna tafla Morza Śródziemnego, a Fey po długiej rozłące była znów z mężem. Ale czuła się koszmarnie. „Cierpienie to nie zawsze smutek, szczęście to nie zawsze radość”. Słowa Goethego, które Alex szczególnie lubił, dźwięczały w jej głowie. Wyzwolenie oznaczało, że przez bardzo długi czas będzie czuła się bardzo samotna9.


  Miliony ludzi w całej Europie przeżywało podobne cierpienia. Wymuszona rozłąka członków rodzin była związana z każdą wojną, ale podczas tej zjawisko przybrało nienotowaną wcześniej skalę.


  W Feldafingu Francesca Wilson pomagała w łączeniu rozdzielonych rodzin. Kiedy jej się udawało, było to jak promień światła w ciemności. Francesca całym sercem wierzyła w demokrację – w UNRRA pracownicy zbierali się często, aby omawiać problemy i znajdować rozwiązania – ale uważała, że ludzie, którym pomagają, również powinni brać udział w podejmowaniu decyzji. Jej zdaniem od początku należało zabiegać o współpracę samych uchodźców. „Inaczej szybko stoczą się na dno”10.


  Pewnego dnia młody polski Żyd o imieniu Józef przyszedł do biura Franceski prosić o pomoc. Jego siostra i kuzynka mieszkały w Budapeszcie i od dawna uważał je za zmarłe, lecz doszły go słuchy, że jednak żyją i mieszkają w obozie przy lotnisku pod Landsbergiem, oddalonym o około 80 kilometrów. Francesca dysponowała już samochodem zarekwirowanym jakimś Niemcom. „Powiedziałam, że zawiozę go do Landsbergu. Znajdował się tam wielki obóz i chciałam zdobyć listę jego więźniów, żeby pokazać ją w Feldafingu”.


  Przez godzinę szukali w obozie pod Landsbergiem siostry i kuzynki Józefa, ale bez powodzenia. Potem spotkali amerykańskiego sierżanta.


  – Te dwie żydowskie panie? – zapytał. – Wczoraj wyjechały. Mieszkają we wsi u chłopów. Tam ich szukajcie.


  Przy jednym z domów Francesca i Józef zastali starsze małżeństwo dojące krowy.


  – Czy moja siostra Judith jest u państwa? – zapytał Józef.


  Mężczyzna przerwał dojenie.


  – Judith, pańska siostra? – odpowiedział pytaniem. – W takim razie – tu chwycił Józefa za rękę w odruchu serdeczności – pan musi być Józef. Ona myśli, że pan nie żyje.


  W tym momencie wtrąciła się żona gospodarza.


  – Nie dalej jak wczoraj poszły do tych strasznych koszar w Landsbergu. Powiedziały, że stamtąd szybciej doczekają się repatriacji.


  Koszary w Landsbergu składały się z trzech ogromnych budynków, w których ulokowano pięć tysięcy ludzi dwudziestu narodowości. Straż pełnili przy nich amerykańscy żołnierze i na zewnątrz mogła jednocześnie wychodzić tylko garstka. Francesca nie znalazła nazwisk kobiet na żadnej liście, ale weszła z Józefem do środka, żeby poszukać na własną rękę. Zadanie wydawało się beznadziejne. „Józef jednak nie dał się zniechęcić – zapisała Francesca – nagle otworzył jakieś drzwi i zobaczył je; w jednej chwili brat i siostra padli sobie w objęcia”.


  Jeśli Robertowi Reidowi wędrówka deportowanych po Europie przypominała wydarzenia biblijne, to Francesca miała wrażenie, że jest świadkiem czegoś średniowiecznego:


  
    
      W tej scenie było coś, co należało do pradawnego świata, a przynajmniej do czasów sprzed telegrafów, pociągów i innych środków łączności, którymi chlubi się dzisiejszy świat. Ta zwykła scena – spotkanie brata z siostrą – była cudem, dzięki któremu odnosiło się wrażenie, że na świecie znów rozbłysło światło. Zobaczyliśmy, do jakiego stopnia Europa cofnęła się do wieków średnich.
    

  


  Judith i jej kuzynkę Polly wywieziono z Budapesztu do Dachau, gdzie przebywały kilka miesięcy. Po wyzwoleniu obozu mieszkały i pracowały na roli u bawarskich chłopów, a potem postanowiły udać się do Landsbergu. Ponieważ nic nie wskazywało, że repatriacja na Węgry rozpocznie się szybko, Francesca przekonała kobiety, żeby wróciły na farmę, i odwiozła je tam samochodem. Józef miał do nich dołączyć, gdy tylko będzie mógł. „Ani Józef, ani dziewczęta nie uważały za dziwne, że los zetknął ich z przyzwoitymi Niemcami” – pisała. Wiele ofiar Dachau opowiadało, że spotkało Niemca lub Niemców, którzy byli dla nich dobrzy. Często najwięcej pretensji mieli do własnych rodaków, którzy ich wydali. „Ze wszystkich grzechów zdradę wybaczyć najtrudniej” – zauważyła Francesca. Nie pierwszy raz od czasu lądowania na kontynencie doszła do takiego wniosku11.


  Spotkanie Józefa i Judith było jednym z niewielu radosnych wydarzeń w tym mrocznym i trudnym maju. W wielu dziedzinach dokonał się postęp: większość mieszkańców Europy Zachodniej szybko repatriowano do Belgii, Holandii i Francji, lekarz, kolega Franceski, opanował epidemię tyfusu, poprawił warunki sanitarne w obozie i załatwił specjalną żywność dla dzieci, Zina zajmowała się Rosjanami. Francesca jednak ciągle napotykała irytujące przeszkody. UNRRA nie miała swobody działania, bo o wszystkich ważniejszych sprawach decydowało wojsko. Tak było w całej Europie i tak przewidywało porozumienie, na mocy którego powstała organizacja. Przez pierwsze kilka miesięcy tylko armia dysponowała odpowiednimi środkami transportu i sprzętem. Zespoły UNRRA miały pomagać, a nie działać niezależnie.


  W Feldafingu porucznik Smith administrował całą żywnością i sprzętem, miał praktycznie monopol środków transportu i kierował licznym personelem. W tych warunkach część kwalifikacji Franceski była zupełnie nieprzydatna. Na przykład nauczono ją, jak zorganizować biuro informacji. Ale jaki był sens organizowania takiego biura, jeśli nie dysponowała żadnymi informacjami? Codziennie ktoś chciał się dowiedzieć, jak załatwić wizę do Ameryki, Palestyny lub Australii albo odnaleźć matkę, ojca, siostrę bądź brata. Francesca godzinami zapisywała nazwiska i dane osób, które ostatnio widziano lub o których słyszano w Theresienstadt (Terezin), Auschwitz lub innym strasznym miejscu. Ale jak dotąd nie powstało scentralizowane biuro poszukiwań, więc Francesca mogła tylko przekazywać swoje listy innym obozom dla dipisów znajdującym się w okolicy.


  Bolesnym przeżyciem były dla Franceski spotkania z ludźmi, którzy nie chcieli wracać do ojczyzny. Pewnego dnia zapytała litewskiego Żyda, dlaczego nie chce wracać do domu. Odpowiedział:


  
    
      Mieszkałem w Wilnie przy małej uliczce, gdzie wszyscy byliśmy Żydami, ale moich braci, siostry i rodziców wywieźli do komór gazowych. Nikt z moich krewnych nie przeżył. Nie sądzę, abym znalazł jakichś znajomych z tej ulicy. Nie zniósłbym powrotu w miejsce, które wiąże się z takimi strasznymi wspomnieniami. Chciałbym strząsnąć z siebie kurz Europy i zacząć nowe życie gdzieś indziej12.
    

  


  Ostatniego dnia maja Francesca zasiadła do maszyny do pisania i na kartach dziennika dała upust swojej irytacji. Cały dzień padał deszcz, przez co czuła jeszcze większe zniechęcenie. Paradoksalnie, energia i zaradność porucznika Smitha utrudniały jej działalność. „W takiej sytuacji trudno pracować, choć jest wciąż wiele do zrobienia – utyskiwała. – Nigdy dotąd nie byłam pozbawiona dostępu do własnego magazynu… Tymczasem tu istnieje cała hierarchia ludzi, którzy mają nad tym pieczę, a ja nie zamierzam chodzić po prośbie”. Przygnębiało ją zwłaszcza to, że nie może nawet uruchomić zwykłej szwalni. „Wszystko to wygląda dziwnie – kończyła swoje rozważania – i mam coraz silniejsze przekonanie, że Smith nie chce nas tutaj…”13.


  Jedna wiadomość budziła nadzieję. Tego dnia kapitan Paisley przyjechał z Tutzingu ze znajomym, też kapitanem, komendantem obozu jenieckiego. Na razie jeńców niemieckich trzymano za drutami, ale wielu miało właśnie zostać zwolnionych, aby pracować na roli. Wojska okupacyjne zaczynały się obawiać o aprowizację Niemiec podczas najbliższej zimy i chciały zatrudnić na roli jak najwięcej osób. Był to nieśmiały znak, że życie powoli wraca do normy.


  Kilka kilometrów dalej rozgrywał się właśnie ostatni akt przerażającego dramatu, który za rządów Hitlera nabrał cech normalności.


  Kaufbeuren to malownicze bawarskie miasteczko liczące około czterdziestu tysięcy mieszkańców; mury z wieżyczkami otaczające centrum miasta pochodzą jeszcze z XII wieku. Jednym z najważniejszych historycznych świąt w Kaufbeuren jest Tänzelfest, upamiętniający wizytę Maksymiliana I w 1497 roku. W widowisku bierze udział ponad tysiąc pięćset dzieci. Kaufbeuren jednak, jak wiele pozornie sielskich miejscowości w hitlerowskiej Europie, skrywało ponurą tajemnicę. Miejski szpital psychiatryczny należał bowiem do kilkudziesięciu miejsc na terenie Niemiec, w których systematycznie mordowano upośledzone fizycznie i psychicznie dzieci i dorosłych.


  Naziści, opętani teorią czystości rasowej i doskonałości cielesnej, pod koniec lat trzydziestych rozpoczęli masowe zabijanie ludzi upośledzonych, czyli „życia niewartego życia”, jak to nazwali. Praktyk tych nie można było na dłuższą metę ukryć i w sierpniu 1941 roku katolicki biskup Münster wygłosił kazanie, w którym stanowczo je potępił. W całym kraju podniosły się protesty i Hitler wstrzymał realizację programu. Ale dotyczyło to tylko określonej metody zabijania – przez otrucie gazem. Specjalistów z tej dziedziny przeniesiono do obozów zagłady i innych ośrodków mordowania ludzi, takich jak Risiera San Sabba w Trieście.


  W szpitalach i zakładach opieki powrócono do uśmiercania upośledzonych za pomocą zastrzyków i planowego głodzenia. Niepełnosprawne dzieci zabijano przez całą wojnę. Dyrektor szpitala w Kaufbeuren, dr Valentin Faltlhauser, był szczególnie żarliwym i energicznym zwolennikiem programu eutanazji i opracował dietę beztłuszczową, która powoli zabijała pacjentów. Faltlhauser był bardzo dumny ze swego wynalazku, pozwalającego oszczędzić środki farmaceutyczne. Śmiertelność osiągnęła taki poziom, że dyrekcja zakładu zakazała bicia w dzwony podczas pogrzebów, by nie niepokoić mieszkańców miasta14.


  Szpital w Kaufbeuren mógł pomieścić najwyżej trzy tysiące osób. Jego ofiary pochodziły ze wszystkich zakątków hitlerowskiej Rzeszy. Żołnierze amerykańscy przybyli do miasta zaledwie sześć dni po śmierci Hitlera i aresztowali Faltlhausera, ale z powodu tablic ostrzegających przed tyfusem nie odważyli się wejść do szpitala. Tymczasem lekarze kontynuowali program eutanazji, tak jakby nic się nie stało. 29 maja 1945 roku przełożona pielęgniarek na oddziale dziecięcym, siostra Worle, podeszła do łóżka czteroletniego chłopczyka i zrobiła mu śmiertelny zastrzyk. Chłopiec zmarł o 13.10. Pielęgniarka dobrze wiedziała, co robi, bo taki sam zastrzyk zrobiła już ponad dwustu dzieciom. Chłopca, który nazywał się Richard Jenne, przed kilkoma miesiącami uznano za „idiotę”. Zaaplikowano mu głodową dietę i do uśmiercenia go wystarczyła już tylko znikoma dawka trucizny. W akcie zgonu jako przyczynę śmierci wpisano tyfus. Jenne, zabity trzy tygodnie po zakończeniu wojny, był prawdopodobnie ostatnią ofiarą hitlerowskiej machiny zagłady. Szpital znajdował się niecały kilometr od siedziby amerykańskich władz okupacyjnych w mieście.


  Jeszcze dziwniejszy był fakt, że prawdę o zabijaniu ludzi po zakończeniu wojny odkryto dopiero na początku lipca, gdy do szpitala weszli w końcu pracownicy amerykańskiej służby medycznej. „Ich oczom ukazał się widok przechodzący wszelkie wyobrażenia – pisze jeden z historyków. – Około tysiąca pięciuset ciężko chorych pacjentów przebywających w straszliwych warunkach… i duszna kostnica wypełniona zwłokami, których nie pogrzebano i nie można się było szybko pozbyć, bo lśniące nowością krematorium, ukończone w listopadzie 1944 roku, zostało zamknięte”15.


  „Co ze mną będzie?” – pytała siostra przełożona, zdziwiona, że ktoś ma jej coś do zarzucenia. Prasa światowa była już jednak znużona opowieściami o hitlerowskich zbrodniach. „Times” na przykład zamieścił wprawdzie artykuł o mordach w Kaufbeuren pod sensacyjnym tytułem – Nowy niemiecki obóz zagłady. Mordy trwają nadal – ale poświęcił sprawie zaledwie trzysta słów, przedrukowując doniesienie Agencji Reutera. W kostnicy, pisano, znajdowały się ciała mężczyzn i kobiet, którzy zmarli od dwunastu do trzydziestu sześciu godzin wcześniej i ważyli tylko 27 kilo. Wśród dzieci, które wciąż żyły, był dziesięcioletni chłopiec ważący 10 kilo; średnica jego łydki wynosiła zaledwie 6 centymetrów16.


  Pod koniec wojny na terenie Niemiec przebywało około dwunastu milionów dipisów wymagających opieki. W innych krajach Europy miliony ludzi cierpiało niedożywienie, nie miało dachu na głową i rozpaczliwie szukało zaginionych członków rodziny. Jak przekonała się w Feldafingu Francesca Wilson, a o czym Fey von Hassell wiedziała z własnego doświadczenia, wysoki odsetek ofiar wojny stanowiły dzieci. W całej Europie dzieci włóczyły się w poszukiwaniu czegoś do jedzenia, przyłączały się do żołnierzy w nadziei na jałmużnę, kręciły się wokół obozów dla uchodźców i koncentracyjnych, wałęsały się po wsiach i czekały na połączenie z rodzicami. Jak pisze jeden z historyków, „dzieci, które przez lata ukrywano, którym kazano milczeć albo kłamać, nagle znalazły się w nieznanym świecie. Spośród tych, które przywieziono z okupowanych krajów i przekazano niemieckim rodzinom w Rzeszy w celu «germanizacji», wiele dopiero po długim czasie zostało odnalezionych przez prawdziwych rodziców, a niektóre nigdy nie dowiedziały się, kim są naprawdę”17.


  Wiele osób związanych bezpośrednio z realizacją programu eutanazji wolało odebrać sobie życie niż stanąć przed alianckim sądem. W Kaufbeuren aresztowano dyrektora, ale jego zastępca powiesił się w przededniu wejścia Amerykanów na teren szpitala. Odilo Globocnik również uciekł przed wymiarem sprawiedliwości. Ostatniego dnia maja żołnierze brytyjscy pojmali go w chacie nad Weissensee w Karyntii. Kilka godzin później zdołał połknąć pigułkę z cyjankiem, którą Brytyjczycy przeoczyli podczas rewizji18. Trując się, Globocnik poszedł w ślady swego zwierzchnika, Heinricha Himmlera.


  Jak wiadomo, Himmler wyjechał z Flensburga na południe, w kierunku Bawarii. Towarzyszyli mu wysocy rangą funkcjonariusze SS, między inny dr Karl Brandt, swego czasu lekarz przyboczny Hitlera, Otto Ohlendorf, dowódca jednej z Einsatzgruppen mordującej Żydów i komunistów w Związku Sowieckim, i osobisty lekarz Himmlera, dr Karl Gebhardt. Cała grupa liczyła piętnastu ludzi. Mieli dokumenty zdemobilizowanych podoficerów tajnej policji polowej (Geheime Feldpolizei). Himmler legitymował się papierami na nazwisko byłego sierżanta Heinricha Hitzingera ze specjalnej kompanii pancernej przydzielonej do tajnej policji polowej, zdemobilizowanego 3 maja 1945 roku19.


  Po dotarciu do Łaby porzucili samochody, przeprawili się promem na drugi brzeg i szli dalej piechotą. Łatwo wtopili się w tłum. Tysiące rozbrojonych żołnierzy niemieckich kręciło się po okolicy i biwakowało pod gołym niebem, nikt więc nie zwracał uwagi na jeszcze jedną grupę mężczyzn w brudnych mundurach. Nikt też nie poznał Himmlera w jego nowym wcieleniu: bez okularów i wąsików, za to z czarną przepaską na oku.


  W piątek 18 maja dotarli do miasteczka Bremervörde i przez cztery dni mieszkali w jednym z domów. Na moście, przez który chcieli przejść, był posterunek kontrolny armii brytyjskiej. Dwóch postanowiło spróbować szczęścia. Źle trafili, bo na posterunku znajdowała się też placówka kontrwywiadu brytyjskiego, który miał wyłapywać ludzi figurujących na listach poszukiwanych nazistów i zbrodniarzy wojennych. Uciekinierzy fatalnie też wybrali swoją fałszywą tożsamość. Tajna policja polowa była podporządkowana Głównemu Urzędowi Bezpieczeństwa Rzeszy, jednemu z dwunastu urzędów SS, wskutek czego jej funkcjonariusze widnieli w wykazie poszukiwanych przez aliantów. Nawet podoficerowie podlegali natychmiastowemu aresztowaniu.


  Kiedy więc mężczyźni okazali dokumenty, zostali zatrzymani i zawiezieni do siedziby kontrwywiadu w pobliskim młynie. Tam przesłuchali ich wyszkoleni oficerowie. Esesmani zeznali, że pozostali członkowie ich grupy przebywają nieopodal i są chorzy. Oficerowie kontrwywiadu uśpili ich czujność i kazali im pojechać po kolegów, przydzielając eskortę i dwie ciężarówki wojskowe. Kiedy esesmani wrócili z kolegami do młyna, rozdzielono ich, osobno przesłuchano i aresztowano. Wieczorem zostali przewiezieni do obozu internowania dla cywilów na południe od Lüneburga na dalsze przesłuchanie. Na razie ich prawdziwa tożsamość pozostawała nieznana. Ale jeszcze przed wyjazdem do obozu niektórzy wygadali się, że trzech ich towarzyszy zostało na farmie. Zaraz wysłano tam grupę żołnierzy, którzy jednak nie znaleźli poszukiwanych. Wobec tego kontrwywiad uprzedził pobliskie posterunki, że w okolicy może się kręcić trzech podejrzanych mężczyzn.


  Jednym z nich był Himmler. Nie wiadomo, dlaczego nie wsiadł do ciężarówek razem z innymi, ale pewnie jego wyostrzony zmysł ostrożności ostrzegł go, że to pułapka. Tak czy owak przez następną dobę ukrywał się, a potem z dwoma towarzyszami ruszył dalej na południe. Przebrał się w ubranie cywilne i miał na sobie niebieski płaszcz przeciwdeszczowy.


  Nie zaszli daleko. Na głównej ulicy Bremervörde dostrzegł ich wojskowy patrol. Zatrzymano ich i zawieziono do młyna. Kiedy tłumacz wszedł do pokoju, człowiek w niebieskim płaszczu siedział ze skrzywioną twarzą na podłodze. „Brzuch go boli” – wyjaśnił jego kolega. Zgodnie ze zwyczajami obowiązującymi w armii brytyjskiej cierpiącemu przyniesiono filiżankę herbaty. Mężczyźni przespali się na podłodze we młynie, a rano zostali zawiezieni ciężarówką do obozu dla internowanych.


  Jak dotąd Himmler uniknął rozpoznania, ale w obozie poznał go były gauleiter Hamburga Karl Kaufmann. Himmler zrozumiał, że gra skończona, i zażądał rozmowy z komendantem obozu. Kiedy został wprowadzony do jego gabinetu, zdjął czarną przepaskę, założył okulary i cichym głosem przedstawił się: „Heinrich Himmler”.


  Po półgodzinie do obozu przyjechał oficer wywiadu brytyjskiego, aby potwierdzić jego tożsamość. Trzy godziny później Himmlera zawieziono do oddalonego o 10 kilometrów Lüneburga. Znajdował się tam dom, w którym umieszczano najważniejszych więźniów. Aresztowany przeszedł już dwie rewizje osobiste, podczas których znaleziono przy nim dwa małe mosiężne puzderka. Jedno zawierało szklaną fiolkę, drugie było puste. Agenci podejrzewali, że brakującą fiolkę Himmler ukrył w ustach, postanowili więc wezwać doświadczonego lekarza, który jeszcze raz miał zrewidować więźnia. W tym samym budynku przed kilkoma dniami inny wysoki rangą esesman, SS-Obergruppenführer Hans Prützmann, szef organizacji Werwolf, popełnił samobójstwo, połykając truciznę ukrytą w zapalniczce.


  We środę 23 maja o 22.45 Himmlera zaprowadzono do lekarza wojskowego. „Byłem uprzejmy i delikatny, a on milczał i robił wszystko, o co prosiłem” – pisał w dzienniku lekarz. Obejrzał ciało więźnia centymetr po centymetrze i niczego nie znalazł. Potem jakby od niechcenia poprosił Himmlera o otwarcie ust. Zajrzał do środka i od razu zobaczył „mały niebieski przedmiot w kształcie rurki” pod policzkiem więźnia. Szybko wsunął mu do ust palec, ale Himmler ugryzł go, odepchnął rękę lekarza i przechylił głowę na bok. Potem, z pogardliwym uśmiechem, rozgryzł fiolkę i wziął głęboki oddech. Jego twarz natychmiast wykrzywiła się, oczy zaszły mgłą i runął na ziemię.


  Gorączkowo próbowano uratować mu życie. „Natychmiast odwróciliśmy drania do góry nogami – relacjonował brytyjski oficer dowodzący jednostką – i włożyliśmy mu gębę do miski z wodą, aby wypłukać truciznę. Wieprz strasznie charczał i rzęził”. Lekarz próbował też sztucznego oddychania i kazał przynieść środki do podtrzymania akcji serca. Wszystkie wysiłki spełzły na niczym. Heinrich Himmler zmarł o 23.14, zaledwie kwadrans po zażyciu trucizny.


  Zwierzchnicy brytyjskiego oficera wywiadu niespecjalnie się tym przejęli, a brygadier Edgar Williams, szef służby wywiadu Montgomery’ego, wychylił jednego po usłyszeniu wiadomości. Jego reakcja odzwierciedlała nastawienie najwyższego dowództwa. Trzy tygodnie wcześniej, kiedy Himmler próbował podjąć rokowania, Churchill oświadczył w prywatnym gronie, że można by je nawiązać, a „potem go sprzątnąć”. Mówił to w zgodzie ze swoim przekonaniem, że wszystkich przywódców hitlerowskich należy rozstrzelać bez sądu. Himmler więc oszczędził tylko Brytyjczykom kłopotu20.


  Teraz należało się pozbyć ciała. Nie można było dopuścić, aby wykopali je jacyś hitlerowscy fanatycy, bo wciąż nie wiedziano, czy nazizm jest naprawdę martwy. „Rano zakopiecie zwłoki” – polecił pułkownik Michael Murphy, szef wywiadu brytyjskiej 2 Armii. O miejscu pochowania Himmlera miało wiedzieć jak najmniej osób.


  Po przeprowadzeniu sekcji i obfotografowaniu ciała, brytyjski dowódca i jego sierżant owinęli je w kilka koców i dwie siatki maskujące, a całość związali kablem telefonicznym. Potem zanieśli zwłoki do ciężarówki. „Niełatwo było znaleźć ustronne miejsce – pisał oficer w swoim dzienniku. – Ale w końcu nam się udało i wrzuciliśmy bydlaka do specjalnie wykopanego dołu”.


  Heinrich Himmler skończył więc w bezimiennym grobie jak niezliczone miliony jego ofiar. W budynku, w którym popełnił samobójstwo, mieścił się później dom starców. Jego nazwa brzmiała „Lebensabend” – „Zmierzch Życia”.


  Pierwszą wiadomość o śmierci Himmlera nadało BBC wieczorem 24 maja. Była to ostatnia audycja wyemitowana przez wojenny nadajnik o dużej mocy, MCN („Mike, Charlie, Nan”). Uruchomiono go pod Brukselą we wrześniu 1944 roku, aby transmitować na cały świat relacje alianckich korespondentów wojennych. Od tej pory nadano na żywo tysiące relacji dziennikarzy brytyjskich, amerykańskich, kanadyjskich, australijskich, francuskich i belgijskich, w tym korespondencję o kapitulacji Niemców przed Montgomerym. „MCN kończy nadawanie – obwieścił słynny reporter BBC Chester Wilmot podczas ostatniej audycji. – Wojna w Europie dobiegła końca, więc nadajnik wykonał swoje zadanie”21.


  Dla dwudziestotrzyletniego Leonarda Lintona wojna była daleka od zakończenia. 82 Dywizja Powietrznodesantowa generała Gavina do połowy czerwca pozostała w Ludwigslust, a młody Amerykanin dbał o to, aby codzienne stosunki między żołnierzami amerykańskimi a Armią Czerwoną układały się dobrze.


  Drugiego dnia swojego pobytu w mieście Linton przejeżdżał obok pałacu i zobaczył tam sowiecki samochód pancerny, przy którym stał wąsaty oficer. Wyglądało na to, że zabłądził. Linton podjechał i po rosyjsku zaoferował mu pomoc w znalezieniu drogi. Oficer zdziwił się i zapytał Lintona, jak i gdzie nauczył się tego języka. Linton powiedział mu, a wtedy oficer cofnął się, jakby miał do czynienia z zadżumionym.


  – To białogwardyjscy zdrajcy – odparł napastliwie.


  Miał na myśli rodziców Lintona. Oboje uciekli z Rosji po rewolucji bolszewickiej. Matka pochodziła z Saratowa nad Wołgą, ojciec spod Odessy. Poznali się w japońskiej Jokohamie i tam też Linton przyszedł na świat 1 stycznia 1922 roku. Wkrótce potem rodzina wyjechała do Berlina. Ponieważ ojciec Lintona był Żydem, po dojściu Hitlera do władzy przenieśli się do Paryża. Pięć lat później, tuż przed kryzysem monachijskim we wrześniu 1938 roku, wypłynęli z Hawru do Nowego Jorku na francuskim liniowcu pasażerskim Ile de France. Legitymowali się paszportami nansenowskimi wydawanymi bezpaństwowcom po I wojnie światowej. (Dokumenty te wprowadził wysoki komisarz Ligi Narodów do spraw uchodźców, Fridtjöf Nansen, norweski badacz polarny i laureat Pokojowej Nagrody Nobla). Zamieszkali na Manhattanie i zmienili nazwisko na „Linton”, które brzmiało bardziej „angielsko”.


  Jeśli więc Leonard Linton mówił jakimś „obcym” językiem, to był to angielski. Przed wyjazdem do Ameryki opanował ten język w wersji oksfordzkiej i zrazu trudno mu było przestawić się na dialekt nowojorski. Miał jednak zdolności językowe i wkrótce władał nim zupełnie swobodnie. Zapisał się najpierw na Uniwersytet Nowojorski, a potem przeniósł się na Columbię, gdzie ukończył studia fizyczne. Kiedy po otrzymaniu powołania do wojska odbywał podstawowe przeszkolenie w Camp Wheeler w Macon w Georgii, nadal był bezpaństwowcem. Dopiero w październiku 1943 roku, w sądzie okręgowym w Macon, uzyskał amerykańskie obywatelstwo.


  Linton rzadko tracił rezon, ale jawna wrogość oficera Armii Czerwonej zaskoczyła go. Szybko więc zmienił temat i wyjaśnił, że służy w amerykańskiej administracji wojskowej. Czerwonoarmista nieco złagodniał i powiedział, że przyjechał wyznaczyć linię demarkacyjną między oddziałami amerykańskimi a sowieckimi. Ze skórzanego mapnika wyjął mapę, wziął do ręki ołówek, który miał zatknięty za uchem, i nakreślił nim linię prostą. „Niech to będzie nasza linia demarkacyjna – powiedział – i niech obie strony cofną się kilometr od tej linii”. Linton oniemiał. Wykreślając swoją linię, oficer sowiecki nie wziął pod uwagę żadnych cech topograficznych, takich jak drogi i kanały, a także granic administracyjnych. Wywiązała się nieprzyjemna dyskusja, która nie doprowadziła do niczego. Oficer sowiecki wsiadł do swojego pojazdu, zatrzasnął właz i odjechał.


  Sprawa została załatwiona dopiero podczas rozmów między Gavinem i jego sztabem a ich sowieckimi odpowiednikami. Odbyły się one w pałacu w Ludwigslust, a gości podjęto szampanem i brandy. Gavin pojechał następnie do lokalnego sowieckiego stanowiska dowodzenia w Grabow, odległego o 8 kilometrów. Tego dnia zanotował w dzienniku:


  
    
      To było nie lada przeżycie. Rozumiem teraz, dlaczego Niemcy nie chcieli im się poddać. Rosjanie kopniakami wybijali witryny sklepowe, rabowali, wytoczyli na rynek wielką beczkę wina i każdy przechodzień, który akurat znalazł się tam z wiadrem w ręku, mógł je sobie napełnić. Chmary pijanych włóczyły się po ulicach, zatrzymując samochody… Byli bardzo weseli, ale z Niemcami się nie patyczkowali.
    

  


  Zauważył też, że Rosjanie posiadają bardzo wiele amerykańskiego sprzętu wojskowego. Był to wynik hojnych pożyczek wojennych udzielonych przez rząd amerykański22.


  Linton zdążył już zobaczyć na własne oczy odurzonych alkoholem i hałaśliwych żołnierzy sowieckich. Poprzedniego dnia o mało nie zderzył się z dwoma pijanymi Rosjanami jadącymi zdobycznym wojskowym volkswagenem. Wracając z nimi do Grabow, widział na ulicach zataczających się oficerów i żołnierzy Armii Czerwonej strzelających w powietrze. Ale nie wszyscy upijali się i tracili nad sobą kontrolę. Nazajutrz Linton wrócił do Rosjan na dalsze rozmowy o linii demarkacyjnej. Kiedy do pokoju wszedł schludnie ubrany kapitan w czapce z niebieskim otokiem i płaszczu z takimiż wyłogami, wszyscy zaczęli pospiesznie poprawiać ubranie. Przybysz był oficerem NKWD. Do każdego oddziału Armii Czerwonej przydzielano jednego lub kilku takich. „Zauważyłem, że pozostali oficerowie wyraźnie bali się tego kapitana” – pisał Linton23.


  Władając biegle rosyjskim, Linton równie często zajmował się sprawami Armii Czerwonej, jak niemieckich cywilów. Przeważnie chodziło o przyjmowanie towarzyskich wizyt żołnierzy sowieckich, którzy bardzo interesowali się życiem w Ameryce. „Jak naprawdę żyją robotnicy amerykańscy? – pytali. – Ile zarabiają?”. Czasami przyjeżdżali z aparatami fotograficznymi, żeby zrobić sobie zdjęcie z Amerykanami i posłać je do domu. Nigdy nie brakowało im wódki, byli serdeczni i ciągle się uśmiechali. Linton zauważył też u nich to, co berlińscy satyrycy z okresu III Rzeszy nazywali der deutsche Blick (niemieckim spojrzeniem) – chodziło o nerwowe oglądanie się za siebie, czy w pobliżu nie ma gestapowca. Ilekroć pojawiał się oficer NKWD, zwykły żołnierz sowiecki nabierał wody w usta.


  Linton sam się przekonał, że po dobroci niewiele da się z Rosjanami załatwić.


  – W sztabie dywizji nie ma prądu – któregoś dnia poinformował go dowódca. – Załatw, żeby go włączyli.


  Linton pojechał więc do zrujnowanej miejskiej elektrowni. Dwóch niemieckich techników ze zmarszczonymi czołami pochylało się nad schematami układów energetycznych. Wcześniej też dochodziło do awarii, ale dotychczas wszystkie szybko naprawiano. Tym razem awaria jest poważniejsza, oznajmili Lintonowi Niemcy.


  – Kto może ją naprawić? – zapytał Amerykanin.


  Niemcy wzruszyli ramionami.


  – Tylko szef.


  Dyrektor elektrowni mieszkał w Grabow i nie miał przepustki uprawniającej do przekraczania linii demarkacyjnej. Linton pospieszył więc na sowieckie stanowisko dowodzenia i poprosił o wydanie mu takiej przepustki. Spotkał się z kategoryczną odmową: cywilom przepustek się nie wydaje, a odstępstwo od tej zasady wymaga zgody wyższych czynników.


  Nic nie wskórawszy, Linton wrócił do elektrowni i ponownie przyjrzał się układom energetycznym. Generator dostarczający prąd do Grabow wciąż działał, kazał go więc wyłączyć. Odczekał chwilę, a potem pojechał na sowieckie stanowisko dowodzenia i zastał oficera siedzącego przy świecy. Dziesięć minut później otrzymał ustną zgodę na zawiezienie dyrektora elektrowni do Ludwigslust i awaria wkrótce została naprawiona.


  Ze spotkań z Sowietami Linton wyniósł bardzo ważną naukę. „Zrozumiałem, że aby dogadać się z czerwonoarmistami, trzeba proponować im opłacalny interes, a przede wszystkim trzymać klucz w ręku”24.


  Ale kontakty z Armią Czerwoną nie zawsze polegały na takich targach. Czasem wszystko działo się tak spontanicznie, że aż trudno było uwierzyć. Pewnego dnia Linton odebrał pilny telefon. Kazano mu jak najszybciej jechać na stację kolejową. Patrol żandarmerii zameldował, że widział parowóz i grupę czerwonoarmistów terroryzujących Niemki. Przekonany, że chodzi o gwałt i rabunek, Linton poklepał się po kaburze i pospiesznie ruszył na miejsce zdarzenia. Po przybyciu zobaczył zaskakującą scenę. Przed budynkiem stacji stał wśród wysokich drzew parowóz z wielkim rosyjskim numerem seryjnym. Lokomotywa była pomalowana na czarno, a z przodu zatknięte były małe czerwone chorągiewki. Wypolerowane metalowe koła lśniły w słońcu. Za parowozem stał wagon mieszkalny. Pod drzewami kilku oficerów Armii Czerwonej siedziało spokojnie przy stole, zajadając dania, które przynosiły im z domu niemieckie kobiety. Trochę dalej inne Niemki prały mundury sowieckie w wielkiej balii. Przypominało to sielską scenę z rosyjskich obrazów rodzajowych.


  Linton zaparkował samochód tak, żeby w razie czego szybko odjechać, i podszedł do oficerów. Uśmiechając się i pokrzykując wesoło, zaczęli ściskać mu rękę i obejmować go. Kiedy wylewne powitanie dobiegło końca, Linton zapytał grzecznie, czy zdają sobie sprawę, że znajdują się w strefie amerykańskiej. Oczywiście, odpowiedziano mu ze śmiechem, ale przyjechali tylko się rozejrzeć, spodobało im się, więc zostaną kilka dni, a potem wrócą do siebie. Poza tym nikt nie zauważy ich nieobecności, bo należą do batalionu kolejowego.


  Linton nie dostrzegł, aby Niemkom działa się jakaś krzywda. Wręcz przeciwnie, niektóre patrzyły na rosyjskich oficerów z widoczną sympatią. Rosjanie zaprosili go do stołu. Dotychczas mówił po niemiecku, ale kiedy na zaproszenie odpowiedział po rosyjsku, wybuchła radosna wrzawa i Linton dostał wielką szklankę wódki. „Pij do dna!” – zachęcali Rosjanie, więc Linton wypił. To, co działo się później, pamiętał jak przez mgłę. Wznoszono kolejne toasty – za Eisenhowera, Żukowa, Trumana i Stalina. Z wagonu donoszono nowe butelki wina, kobiety przynosiły następne talerze z kartoflami i kiełbasą i Linton w końcu zapomniał zapytać, kiedy Rosjanie zamierzają wyjechać. Potem pamiętał tylko, że wsiadł do jeepa i przejechał przez tory kolejowe. Obudził się wiele godzin później. Leżał na łóżku w ubraniu i pękała mu głowa.


  Niedługo później wśród wysokich rangą niemieckich urzędników zaczęły krążyć wieści, że 82 Dywizja Powietrznodesantowa ma opuścić okolicę i przekazać teren Armii Czerwonej. Z początku Linton puszczał je mimo uszu, ale potem zapytał go o to wprost porucznik policji, z którym blisko współpracował. Wszyscy wiedzieli, że to głównie Linton kontaktuje się z Rosjanami w sprawach administracyjnych. Ponieważ nic takiego nie słyszał od czerwonoarmistów i nie wspominali też o tym jego amerykańscy zwierzchnicy, odpowiedział stanowczo, że to tylko plotka.


  Mimo to pogłoski narastały, do czego przyczynił się sam Linton, który dużo rozmawiał z oficerami Armii Czerwonej o różnych praktycznych kwestiach. Jedna z najczęściej poruszanych spraw dotyczyła przepustek dla niemieckich cywilów. W miarę normalizowania się sytuacji Linton wydawał ich coraz więcej. „Niemcy pragnący udać się dokądś wymyślali coraz bardziej niezwykłe powody. Kiedyś przyszła do mnie bardzo ładna dziewczyna, opowiedziała smutną historię rodzinną i zaczęła płakać. Powiedziałem jej delikatnie, żeby się uspokoiła, bo w tej chwili wydajemy przepustki praktycznie na żądanie; od razu przestała płakać i rozpromieniła się. Pomyślałem, że ma duży talent aktorski”25.


  Po następnych kilku tygodniach Linton dowiedział się, że Amerykanie zostaną zluzowani w roli okupantów przez Brytyjczyków i wrócą do bazy we Francji. Linton i jego jednostka zostali jeszcze kilka dni po wyjeździe większości spadochroniarzy Gavina, aby przekazać władzę Brytyjczykom, którzy spóźnili się parę dni. Potem sformowali niewielki konwój, w skład którego wszedł zdobyczny mercedes kombi, i ruszyli na zachód. „Wyjeżdżałem z ciężkim sercem i pełen obaw o to, jak wszyscy ci ludzie – dobrzy, na przykład dziewczyna, którą poznałem, a nawet źli – poradzą sobie bez naszej opieki i troski” – pisał Linton.


  Po powrocie do europejskiej bazy 82 Dywizji we Francji żołnierze z odpowiednią liczbą punktów zaczęli wracać do Stanów. Linton miał nadzieję, że niebawem nadejdzie też jego kolej.


  


  Rozdział 22

  „Groteskowa komedia”


  We środę 23 maja – w dniu, w którym Himmler połknął truciznę – o godzinie 9.30 trzy szare limuzyny z tablicami rejestracyjnymi Wehrmachtu opuściły kwaterę admirała Dönitza we Flensburgu i pojechały do portu1. Cumowała tam Patria, luksusowy niemiecki statek pasażerski należący do linii Hamburg–Amerika. Na pokładzie znajdowali się członkowie specjalnej delegacji, wysłanej przed dziesięcioma dniami przez Eisenhowera. Towarzyszyła im grupa oficerów sowieckich. Załoga składała się z Niemców.


  Pierwszym samochodem jechał Dönitz w mundurze wielkiego admirała. Za nim podążał admirał von Friedeburg, naczelny dowódca Kriegsmarine, a trzeci samochód wiózł generała Jodla, szefa sztabu dowodzenia Wehrmachtu. Po dotarciu do nabrzeża adiutant Dönitza wysiadł z samochodu i otworzył admirałowi drzwi. Dzierżąc w ręku buławę ze złotą głowicą, Dönitz wszedł na trap, a za nim dziarsko podążyli pozostali. Wprowadzono ich do obszernego salonu z długim stołem nakrytym białym obrusem i poproszono o zajęcie miejsc. Usiedli w milczeniu. Po kilku minutach do pomieszczenia weszli członkowie alianckiej delegacji z jej przewodniczącym, amerykańskim generałem majorem Lowellem W. Rooksem, i jego zastępcą, brytyjskim brygadierem. Niemcy wstali z miejsc. „Panowie – czytał z kartki Rooks – otrzymałem polecenie… oświadczenia wam, że naczelny dowódca, generał Eisenhower, postanowił, w porozumieniu z sowieckim Naczelnym Dowództwem, że w dniu dzisiejszym członkowie niemieckiego rządu tymczasowego i Naczelnego Dowództwa zostają aresztowani jako jeńcy wojenni. Tym samym tymczasowy rząd niemiecki zostaje rozwiązany”.


  Na twarzy Dönitza nie drgnął żaden muskuł. Według naocznego świadka stał „wyprostowany i jak zwykle z zaciśniętymi ustami”. Jodl zaczerwienił się i upuścił na podłogę trzymane w ręce papiery. Von Friedeburg wyglądał tak, jakby za chwilę miał się rozpłakać. Rooks zapytał Dönitza, czy chciałby coś powiedzieć.


  – Wszelkie słowa byłyby zbyteczne – odrzekł szorstko wielki admirał.


  Trójkę jeńców zawieziono do ich kwater, aby mogli zabrać rzeczy osobiste, a potem do siedziby policji w Mürwick, otoczonej przez żołnierzy brytyjskich. Tu dołączył do nich Albert Speer. Były hitlerowski minister uzbrojenia został aresztowany na zamku Glücksburg w wyniku skoordynowanej i starannie zaplanowanej operacji wojsk brytyjskich. Wspierała ich kompania kontrwywiadu belgijskiego, której żołnierze mówili po niemiecku. Akcja stanowiła zupełne zaskoczenie dla kilkudziesięciu mieszkańców zamku. Speer na przykład brał akurat kąpiel. „A więc to koniec – zauważył. – Bardzo dobrze. To wszystko i tak przypominało operę”2.


  Teraz czekał cierpliwie na wezwanie do pokoju, w którym aresztowanych poddawano po kolei rewizji osobistej, szukając ukrytych fiolek z trucizną. Potem odwieziono ich w konwoju na pobliskie lotnisko, skąd odlecieli do alianckiego więzienia i ośrodka przesłuchiwania jeńców w Bad Mondorf w Luksemburgu. Zakończył się ostatni, dziwaczny epizod w dziejach hitlerowskiej III Rzeszy.


  Był to również kres osobliwego interludium stawiającego zachodnich aliantów w bardzo złym świetle. Istnienie nazistowskiej enklawy w granicach okupowanych Niemiec, która z początku mogła uchodzić za nieistotne kuriozum, stawało się coraz bardziej kłopotliwe i odzwierciedlało brak zdecydowania w alianckim Naczelnym Dowództwie. Oficjalne dokumenty kapitulacyjne nie przewidywały powstania niemieckiego rządu. A mimo to przez blisko dwa tygodnie alianccy oficerowie tolerowali gabinet Dönitza. Chodziło o uniknięcie starcia zbrojnego z żołnierzami strzegącymi enklawy, które mogło spowodować niepotrzebne ofiary. Poza tym Dönitz praktycznie nie miał władzy ani wpływów poza obszarem Flensburga i okolic, zwłaszcza po zajęciu przez Brytyjczyków rozgłośni radiowej nadającej jego komunikaty dla narodu niemieckiego.


  Przywódcy alianccy zwlekali z jeszcze innych powodów. Churchill na przykład uważał, że Dönitz i jego rząd mogą się przydać. W strefie brytyjskiej w Szlezwiku-Holsztynie i w pobliżu zgromadziły się miliony żołnierzy niemieckich, a w Danii i Norwegii wciąż stacjonowało kilkaset tysięcy uzbrojonych Niemców. Jak miano ich rozbroić i co należało z nimi zrobić? Co gorsza, nie wiedziano, w jaki sposób rządzić Niemcami, które ogarniał coraz większy chaos. Premier brytyjski wskazywał, że „wydarzenia muszą się toczyć przez jakiś czas swoim torem”, a rząd Dönitza wraz z pojmanymi generałami niemieckimi może pomóc utrzymać porządek w Niemczech. „Nie znam Dönitza i nic mnie on nie obchodzi – pisał tydzień po 8 maja. – Może sobie być zbrodniarzem wojennym… mnie interesuje, czy potrafi skłonić Niemców do szybkiego złożenia broni i przekazania władzy bez dalszych ofiar. Nie możemy zaglądać do każdej dziury i przekonywać każdego Niemca, że powinien się poddać, bo inaczej go zastrzelimy. Czy chcecie – pytał urzędników Foreign Office – mieć narzędzie, za pomocą którego można rządzić podbitym narodem, czy wolicie wsadzać łapy w poruszone mrowisko?”3.


  Jednakże Eisenhower nie chciał słyszeć o układaniu się z następcą Hitlera, a Rooks i aliancka delegacja z Patrii uważali, że ostatni rząd nazistowski powinien być natychmiast rozwiązany. Nie chodziło tylko o to, że okazał się niezdolny do wykonania zadań, o których mówił Churchill. Jego istnienie pogłębiało różnice zdań między Waszyngtonem a Moskwą w sprawie dalszego postępowania z Niemcami. Amerykanie kontynuowali politykę zakazu fraternizacji z nieprzyjacielem, Sowieci tymczasem traktowali Niemców niemal jak towarzyszy broni, a na pokładzie Patrii, donosił zaniepokojony Rooks, oficer sowiecki pił i wesoło rozmawiał w swojej kabinie z trzema niemieckimi oficerami. Ponadto prasa, zwłaszcza amerykańska, coraz ostrzej krytykowała istnienie rządu Dönitza. Już na wiadomość o jego powstaniu „New York Times” nazwał wielkiego admirała człowiekiem „tak samo godnym zaufania jak Himmler”, a „New York Herald Tribune” wyśmiał całe przedsięwzięcie jako „groteskową komedię”. Nawet stateczny londyński „Times” ganił aliantów za kontakty z Dönitzem4.


  Tymczasem przebiegły Dönitz zręcznie wykorzystywał różnice między Zachodem a Związkiem Sowieckim. 20 maja poprosił Rooksa o spotkanie i podczas rozmowy skarżył się, że Zachód wszystkich Niemców uważa za zbrodniarzy i że gazety pełne są artykułów o obozach koncentracyjnych, artykułów „bardzo przesadzonych”. Natomiast Rosjanie w swojej strefie zachowują się nader przyjaźnie, a nawet częstują ludzi słodyczami i papierosami. „Jeśli nadal będziecie traktować Niemców jak do tej pory – ostrzegł – to pójdą do Rosjan, a Stalin na pewno skorzysta z takiej okazji”. Rzeczywiście w niemieckich siłach zbrojnych dało się zauważyć pewne prosowieckie i antyzachodnie nastawienie. Zwłaszcza było tak w marynarce wojennej, która walczyła głównie z Brytyjczykami i której żołnierze uważali, że w odróżnieniu od wojsk lądowych nie zostali pokonani na polu bitwy. Dönitz jednak wyolbrzymiał te sygnały i używał ich cynicznie dla własnej korzyści.


  Ciekawe, że nawet bezwarunkowa kapitulacja nie pozbawiła złudzeń ludzi urzędujących we Flensburgu. Zaledwie cztery dni po niej sam Jodl całkiem poważnie oświadczył, że „nadejdzie chwila, kiedy będziemy wygrywać Rosjan przeciwko Anglikom i Amerykanom”. Tego samego dnia w raporcie niemieckiego wywiadu pisano, że „Niemcy znów liczą się w Europie”5.


  Zirytowany Eisenhower postanowił aresztować Dönitza i jego ministrów, a sowieckie Naczelne Dowództwo wyraziło na to zgodę. Radio moskiewskie też coraz gwałtowniej atakowało rząd Dönitza. Dwa dni później Rooks polecił następcy Hitlera, aby następnego dnia przybył na pokład Patrii.


  Na lotnisko we Flensburgu nie dotarł Hans-Georg von Friedeburg, który przed dwoma dniami podpisał kapitulację wojsk niemieckich w kwaterze Montgomery’ego. Pakując osobiste rzeczy, powiedział, że musi na chwilę udać się do toalety, a tam połknął cyjanek, który udało mu się ukryć. Ciało zmarłego położono na jego koi pod portretem Dönitza.


  Ale tego samego dnia, jakby dla powetowania tej straty, wojska alianckie pojmały Alfreda Rosenberga. Ten naczelny ideolog nazizmu, były minister Rzeszy do spraw okupowanych terenów wschodnich i dyrektor specjalnego zespołu do metodycznego grabienia dzieł sztuki należących do Żydów, ukrył się w szpitalu we Flensburgu. Leczył kostkę skręconą podczas pijatyki.


  Jednym z niewielu przedstawicieli aliantów, którzy mieli wątpliwości co do aresztowania Dönitza, był admirał Andrew Cunningham, brytyjski pierwszy lord Admiralicji. Niepokoił się, że może to rozsierdzić tysiące niemieckich marynarzy z U-Bootów i okrętów nawodnych, cumujących w norweskim Bergen.


  W tym samym bowiem czasie zespół oficerów alianckich odkrywał tajemnice betonowego schronu U-Bootów w tym porcie. Schron ten był praktycznie nie do zdobycia. Dowódca warty pilnującej portu, młody niemiecki oficer, nie chciał zrazu otworzyć bramy i patrzył ponuro na brytyjski samochód sztabowy i jego pasażerów, ale w końcu ustąpił. Brytyjczycy pojechali długą ulicą między betonowymi murami o grubości od dwóch do trzech metrów, mającymi chronić przed ostrzałem artyleryjskim. Na wprost ujrzeli wielki bunkier ze sklepieniem pięcioipółmetrowej grubości, przy którego budowie pracowano jeszcze trzy tygodnie wcześniej. W środku znajdowało się siedem komór. Część z nich była pojedyncza, część podwójna, a jedna służyła za suchy dok; ruchome generatory doprowadzały prąd do U-Bootów, umożliwiając prace spawalnicze. W październiku 1944 roku RAF przeprowadził zmasowany nalot na port w Bergen, ale choć działania bojowe U-Bootów na pewien czas zawieszono, a budynki wokół bunkra zostały zburzone, Brytyjczycy zauważyli, że sam bunkier został przebity tylko w jednym miejscu.


  Byli pod wielkim wrażeniem niemieckiej bazy i uznali, że powinni ją obejrzeć eksperci od marynarki wojennej. Zdumiały ich także luksusowe warunki, jakie Dönitz zapewnił załogom U-Bootów. Po każdym patrolu przysługiwał im dwutygodniowy urlop, który spędzali w górskich schroniskach nad Bergen, służących w czasach pokoju narciarzom. Marynarze niemieccy przyglądali się Brytyjczykom bez większego zainteresowania i nie odrywali się od swoich zajęć6.


  Pod koniec maja prawie wszyscy najważniejsi hitlerowcy, którzy nie popełnili samobójstwa albo nie zginęli, znaleźli się za kratkami. Na polecenie aliantów kilka dni przed własnym aresztowaniem Dönitz wydał im feldmarszałka Wilhelma Keitla, szefa Naczelnego Dowództwa Wehrmachtu. Rudolf Hess, niegdysiejszy zastępca Hitlera, był w niewoli brytyjskiej od chwili lądowania w Szkocji podczas swojej chybionej misji pokojowej z maja 1941 roku7. Pozostałych po kolei wyłapywano dzięki dobremu wywiadowi i spostrzegawczości żołnierzy alianckich, choć wobec zamętu panującego w Niemczech i dziesiątków innych pilnych spraw nie było to łatwe. W ostatnich dniach przed śmiercią Hitlera naziści rozpierzchli się na wszystkie strony. Uciekali przede wszystkim przed Rosjanami, ale również w nadziei na uniknięcie sprawiedliwej kary. Jest zadziwiające, że dopiero w sierpniu alianci zdołają uzgodnić, co robić ze zbrodniarzami wojennymi. Brytyjczycy i Amerykanie przynajmniej opracowali dla swoich żołnierzy wytyczne, w jaki sposób identyfikować i zatrzymywać podejrzanych. Po aresztowaniu odsyłano ich do obozów internowania na wstępne przesłuchanie, a potem decydowano, co robić z nimi dalej8.


  Niektórych schwytano właściwie przypadkiem. Tak było na przykład z Juliusem Streicherem, którego Amerykanie aresztowali 23 maja w Bawarii. Po ucieczce z Norymbergi przed wojskami Pattona osławiony wydawca pisma „Der Stürmer” przyłączył się do dziesiątków towarzyszy partyjnych kierujących się do Berchtesgaden. Potem ślad się urywał. Cztery tygodnie później oficer amerykańskiej 101 Dywizji Powietrznodesantowej zatrzymał się przy jednym z wiejskich domów, aby się napić mleka. Na przyzbie, obok sztalug, siedział mężczyzna ze zmierzwioną siwą brodą ubrany w niebieską koszulę w paski bez kołnierzyka.


  – To pański dom? – zapytał Amerykanin po niemiecku z nowojorskim akcentem.


  – Nie – odparł mężczyzna. – Tylko tu mieszkam. Jestem malarzem.


  Oficer zapytał, co jego rozmówca myśli o nazistach, a ten odpowiedział, że nie zna się na tych sprawach, nigdy nie interesował się polityką.


  – Ale wygląda pan jak Julius Streicher! – zażartował Amerykanin, nagle dostrzegając podobieństwo do słynnego hitlerowca, którego twarz widział na liście gończym. Mężczyzna popatrzył na niego ze zdziwieniem.


  – Jak mnie pan poznał? – wyrwało mu się. Próbował zaraz naprawić swój błąd, ale było za późno. Przez czysty zbieg okoliczności słynny żydożerca został schwytany przez Żyda.


  Innych nazistów wydawali rodacy. Jedni chcieli się wkraść w łaski okupantów, inni bali się kary, gdyby się okazało, że wiedzieli, ale milczeli, a jeszcze inni dlatego, że w końcu odważyli się dać wyraz skrywanej wrogości do reżimu. Robert Ley, szef Niemieckiego Frontu Pracy, słynący z zamiłowania do wygód i łazienki ze złotą armaturą, również uciekł do Berchtesgaden i ukrył się w górskiej chacie na południe od miasta. Okoliczni mieszkańcy zdradzili jego kryjówkę żołnierzom amerykańskim, którzy wpadli do chaty z pistoletami maszynowymi gotowymi do strzału. W środku zastali mężczyznę w niebieskiej piżamie, butach turystycznych i tyrolskim kapelusiku siedzącego na brzegu łóżka i drżącego ze strachu. Gwałtownie zaprzeczał, jakoby nazywał się Ley, lecz Amerykanie i tak zawieźli go do Berchtesgaden na przesłuchanie. Tu oficer wywiadu wprowadził do pokoju innego schwytanego dygnitarza, byłego skarbnika NSDAP, który od progu zawołał:


  – Doktorze Ley, co pan tu robi?


  Ley był między innymi twórcą narodowosocjalistycznego zrzeszenia Kraft durch Freude, które organizowało wypoczynek pracownikom w III Rzeszy.


  Pierwszy hitlerowski minister spraw zagranicznych Konstantin von Neurath został aresztowany przez Francuzów jeszcze przed kapitulacją Niemiec. Tego samego dnia, 6 maja, zatrzymano Hansa Franka, katolika i adwokata z Karlsruhe, podczas wojny generalnego gubernatora dla okupowanych terenów polskich, nazywanego „katem krakowskich Żydów”. Rozpoznano go wśród dwóch tysięcy niemieckich jeńców wojennych w Berchtesgaden, po tym jak próbował podciąć sobie żyły. Amerykanom oświadczył, że jest „człowiekiem wysokiej kultury” i pokazał, gdzie ukrył skradzione dzieła sztuki warte miliony dolarów, a także trzydziestoośmiotomowy dziennik, w którym opisał swoje zbrodnie. Bronił się, że za Auschwitz i Majdanek odpowiadał Himmler, a nie on. Ale w swoim dzienniku zanotował, że jeśli naziści wygrają wojnę, to nie ma „nic przeciwko temu, aby z Polaków i reszty zrobić siekaninę”9.


  Tymczasem Artur Seyss-Inquart, komisarz Rzeszy dla okupowanej Holandii, znajdował się w niewoli brytyjskiej. Po zakończeniu pertraktacji z oficerami alianckimi i holenderskimi w szkole w Achterveld, odjechał pod eskortą do Niemiec. Udał się do Szlezwika-Holsztynu, do Dönitza, bo roił sobie, że wystąpi tam w roli mediatora podczas rokowań z aliantami. Po rozmowie z wielkim admirałem chciał wracać do Holandii samochodem, ale w Hamburgu utknął w ogromnym korku alianckich pojazdów wojskowych. Patrolowi żandarmerii alianckiej, który go wylegitymował, oświadczył, że jedzie na spotkanie z Montgomerym. „Już to widzę” – odparł żandarm. Wieczorem ulokowano go pod strażą w jednym z hamburskich hoteli10.


  Pod koniec maja wiadomość o jeszcze jednym sensacyjnym aresztowaniu trafiła na czołówki gazet. William Joyce, znany jako Lord Hau Hau, w czasie wojny nadawał z Berlina audycje propagandowe dla brytyjskich radiosłuchaczy. Joyce, początkowo zdecydowany przeciwnik niepodległości Irlandii, podczas irlandzkiej wojny domowej pomagał probrytyjskiej organizacji Black and Tans w walce z Sinn Fein. Zarazem jednak był zajadłym antysemitą i przed wyjazdem do Niemiec w 1939 roku gorąco popierał brytyjskich faszystów Oswalda Mosleya. Po nieśmiałym początku stał się jedną z gwiazd angielskojęzycznego programu radiowego nadawanego przez nazistów. Audycje rozpoczynał słynnym: „Tu mówią Niemcy, tu mówią Niemcy!”. Swój szyderczy przydomek zawdzięczał wysokiemu, nosowemu głosowi. Według Williama Shirera, korespondenta amerykańskiej stacji radiowej CBS, Joyce mówił „jak stary dekadencki arystokrata angielski”.


  Na początku kwietnia 1945 roku w goebbelsowskim Ministerstwie Propagandy uznano, że Joyce i jego żona Margaret pod żadnym pozorem nie mogą wpaść w ręce alianckie; powstał plan wywiezienia ich do Szwecji. Joyce otrzymał fałszywe dokumenty na nazwisko Wilhelma Hansena, nauczyciela urodzonego w Galway w Irlandii. Ostatniego dnia kwietnia, kilka godzin przed samobójstwem Hitlera, Joyce’a i jego żonę przewieziono ze studia radiowego w Hamburgu do Flensburga. Miał to być pierwszy etap ich podróży do Szwecji. Ale w ogólnym zamęcie plan spalił na panewce i po kilkudniowym pobycie w Danii Joyce’owie wrócili do Flensburga. Nie mogąc znaleźć lokum w przeludnionym mieście, przenieśli się do pobliskiej wsi i wynajęli pokój u starszej wiekiem wdowy, Angielki. Mieszkali u niej dwa tygodnie przez nikogo nie niepokojeni.


  W poniedziałek 28 maja Joyce’owie poszli do sąsiedniej wsi, żeby kupić jedzenie. Pokłócili się i Joyce sam wracał do domu przez las. Był już wieczór, lecz nie zapadł jeszcze zmierzch. Nagle na drodze pojawiła się ciężarówka. Dwóch brytyjskich żołnierzy szukało drewna, żeby napalić pod kuchnią.


  – Tam jest więcej drewna – powiedział Joyce po francusku, a potem powtórzył to po angielsku. Żołnierze natychmiast poznali jego głos, bo audycje „Lorda Hau-Hau” cieszyły się wielką popularnością.


  – Nie jest pan przypadkiem Williamem Joyce’em? – zapytał jeden z żołnierzy.


  Joyce włożył szybko lewą rękę do kieszeni, żeby wyjąć dokumenty. Żołnierze jednak myśleli, że sięga po broń, i jeden z nich strzelił do Joyce’a z niemieckiego walthera, skonfiskowanego w Hamburgu. Kula przeszła przez pośladek Joyce’a, który upadł na ziemię. Zapytany ponownie, jak się nazywa, odparł:


  – Fritz Hansen.


  Nazwisko to nie zgadzało się z tym, które figurowało w jego dokumentach, ani oczywiście z wydaną mu przez Wehrmacht przepustką na nazwisko Williama Joyce’a. Żołnierze opatrzyli rannego i zawieźli go na najbliższe brytyjskie stanowisko dowodzenia. Stamtąd Joyce odjechał do szpitala w Lüneburgu. Wiadomość o jego schwytaniu już zdążyła się rozejść. Kiedy wnoszono go do szpitala, brytyjscy żołnierze, przedrzeźniając jego charakterystyczną wymowę, krzyczeli: „Tu mówią Njemcy, tu mówią Njemcy!”.


  Kilka miesięcy później odbył się w Londynie proces Joyce’a. Został skazany na śmierć za zdradę ojczyzny i powieszony. Trudno go właściwie uznać za Brytyjczyka, bo urodził się w Nowym Jorku z irlandzkich rodziców, którzy zrzekli się obywatelstwa brytyjskiego na rzecz amerykańskiego. Brytyjskim żołnierzem, który go postrzelił, okazał się porucznik Geoffrey Perry z Korpusu Wywiadu. Naprawdę jednak nazywał się Horst Pinschewer i był niemieckim Żydem zmuszonym w 1936 roku do ucieczki z III Rzeszy. Wraz z setkami innych emigrantów niemieckich wstąpił do Korpusu Pionierów i zmienił nazwisko. Wysłano go do Niemiec w ostatnich tygodniach wojny. Pomagał podczas przesłuchań jeńców niemieckich, a po zakończeniu wojny brał udział w organizowaniu wolnej prasy niemieckiej. Pierwszy numer „Hamburger Nachrichtendienst” pod redakcją Perry’ego ukazał się dzień po kapitulacji Niemiec11.


  Tak więc podczas aresztowania Joyce’a jeden emigrant schwytał drugiego. A ponieważ służba uchodźców niemieckich w armii brytyjskiej była wciąż sprawą wstydliwą, przez długi czas rola Perry’ego w tej historii pozostawała tajemnicą.


  Joyce należał do licznej rzeszy obywateli państw alianckich, którzy poparli Hitlera lub Mussoliniego, bo przecież wpływy nazizmu i faszyzmu sięgały daleko poza granice Niemiec, Włoch, a nawet Europy. W tym samym miesiącu głośnym echem odbiło się pojmanie innego renegata, Anglika Johna Amery’ego. W pewnym sensie jego współpraca z nazistami miała jeszcze bardziej bulwersujący charakter niż kolaboracja Joyce’a, ponieważ był on synem jednego z członków rządu Winstona Churchilla.


  Urodził się w 1912 roku jako pierworodny syn Leo Amery’ego, konserwatywnego deputowanego do parlamentu, w latach dwudziestych sekretarza stanu do spraw dominiów, a podczas wojny sekretarza stanu do spraw Indii. Młody Amery od najmłodszych lat przysparzał rodzicom kłopotów. Jak zauważyła kiedyś wybitna pisarka i dziennikarka Rebecca West, „z charakteru przypominał samochód, który nie chce trzymać się drogi”. Dwukrotnie relegowany ze szkoły w Harrow, wiódł życie wykolejeńca: kradł, pił i nurzał się w rozpuście. Pod koniec lat trzydziestych wyjechał do Francji. Podczas wojny nawiązał stosunki z kręgami antysemickimi i antykomunistycznymi we Francji Vichy. Potem podążył dalej, do Berlina.


  Przyjazd do stolicy III Rzeszy syna brytyjskiego sekretarza stanu wywołał nie lada sensację. Przy poparciu ministra spraw zagranicznych Joachima von Ribbentropa Amery zaczął nadawać audycje radiowe przeznaczone dla słuchaczy w Wielkiej Brytanii. Audycje te, jak pisze Adrian Weale, były właściwie „stekiem ohydnych, nielogicznych, antysemickich bzdur”. Rebecca West ujmuje to bardziej obrazowo: „Z ust Amery’ego płynęły słowa uporządkowane zgodnie z zasadami kultury angielskiej, ale ich autor odznaczał się nie inteligencją, lecz głupotą, po której toczyła się śniegowa kula faszystowskiej gadaniny”12. Pomagał werbować ochotników do tak zwanego Brytyjskiego Legionu Świętego Jerzego, który miał walczyć u boku Wehrmachtu z Armią Czerwoną, i jeździł po okupowanej Europie, wzywając miejscowych kolaborantów do zdwojenia wysiłków w walce z bolszewizmem.


  Przez ostatnie półrocze wojny przebywał we Włoszech na zaproszenie Mussoliniego, występując we włoskim radiu, a nawet spotkał się z samym dyktatorem na kilka godzin przed jego wyjazdem z Mediolanu. Mussolini proponował mu wstąpienie do Czarnych Brygad, ale Amery odmówił, tłumacząc, że nie chciałby walczyć przeciwko rodakom. Woli nosić zwykły mundur faszystowski, dodał.


  Ubrany w taki mundur wyjechał do Como, został jednak zatrzymany przez partyzantów i odwieziony z powrotem do Mediolanu. Kiedy radio mediolańskie nadało wiadomość o jego aresztowaniu, brytyjski kapitan Alan Whicker, który został później znakomitym dziennikarzem telewizyjnym, pojechał uwolnić go z więzienia.


  – Dzięki Bogu, że pan przyjechał – powiedział na jego widok przestraszony Amery. – Już myślałem, że mnie tu rozstrzelają.


  Ale kilka godzin później sam założył sobie stryczek na szyję, prosząc o przysłanie maszynistki i dyktując jej tasiemcowe oświadczenie, w którym opisał swoją wojenną działalność. Po powrocie do Wielkiej Brytanii stanął przed sądem, został skazany i powieszony. Jego młodszy brat Julian przez całą wojnę służył wiernie swojej ojczyźnie jako oficer SOE13.


  Również we Włoszech, tym razem w Rapallo, kilka dni po aresztowaniu Amery’ego wpadł w ręce żołnierzy USA amerykański poeta Ezra Pound, najsławniejszy propagandysta profaszystowski pochodzący z krajów alianckich.


  Urodzony w stanie Idaho Pound był już głośnym poetą, kiedy w latach dwudziestych osiadł we Włoszech. Po spotkaniu z Mussolinim powoli dał się owładnąć politycznym obsesjom i w 1941 roku zaczął wygłaszać w radiu rzymskim antysemickie tyrady. Dwa lata później prokurator generalny Stanów Zjednoczonych oskarżył go o zdradę, a amerykański wywiad wojskowy we Włoszech otrzymał jego rysopis i zdjęcie pochodzące z akt FBI.


  W swoich audycjach Pound potępiał Amerykę za prowadzenie „nielegalnej” wojny, twierdził, że Roosevelt złamał przysięgę prezydencką i że w tej wojnie chodzi w gruncie rzeczy o „złoto, lichwę i monopol”, wychwalał Mussoliniego i Hitlera. Po obaleniu włoskiego dyktatora przeniósł się do Rapallo na Riwierze Włoskiej i popierał faszystowską Republikę Salò. Przez następne półtora roku pracował bez wytchnienia w radiu mediolańskim. Pisał przemówienia, wymyślał hasła i od czasu do czasu sam występował przed mikrofonem.


  W grudniu 1943 roku radio nadało szereg audycji przeciwko amerykańskim wojskom w Afryce Północnej i Europie. Jedną z nich poprowadził Pound. Potępił Włochów, którzy zbuntowali się przeciwko Mussoliniemu, wezwał do egzekucji hrabiego Ciana i oświadczył, że „każdy człowiek, który nie jest beznadziejnie głupim robakiem, rozumie, że faszyzm jest pod każdym względem lepszy niż rosyjska żydokracja i że kapitalizm cuchnie zgnilizną”14.


  Wojska amerykańskie wkroczyły do Rapallo dwa dni po rozstrzelaniu Mussoliniego i Clary Petacci. Zaraz potem partyzanci komunistyczni uzbrojeni w amerykańskie pistolety maszynowe przyjechali do domu Pounda, założyli mu kajdanki i zawieźli na przesłuchanie. Wypytawszy, czy wie coś o poszukiwanych faszystowskich dygnitarzach, puścili go wolno. Pound jednak poprosił, aby zawieźli go na posterunek amerykańskiej żandarmerii. Stamtąd został przewieziony do siedziby Korpusu Kontrwywiadu w pobliskiej Genui, dokąd przyjechał 20 godzin przed kapitulacją wojsk włoskich we Włoszech. Podpisał kilka oświadczeń dotyczących swojej działalności w czasie wojny, po czym 24 maja został odstawiony do amerykańskiego ośrodka szkolenia i przetrzymywania (DTC) pod Pizą.


  – Hitler jest męczennikiem – oświadczył Pound reporterowi, który zdążył przeprowadzić z nim krótki wywiad.


  DTC był placem o powierzchni ponad pół kilometra kwadratowego, otoczonym drutem kolczastym i wieżami wartowniczymi. Przetrzymywano tu „zabójców, awanturników, gwałcicieli i dezerterów z frontu i oddziałów pomocniczych, trzy tysiące sześćset najbardziej nieokrzesanych i krnąbrnych żołnierzy, jacy byli w armii”. Aresztowani, którym nie groziła egzekucja ani więzienie, dostawali ostatnią szansę zrehabilitowania się: było nią ukończenie rocznego, bardzo ciężkiego szkolenia. Ćwiczenia trwały czternaście godzin na dobę, obowiązywał ostry reżim wojskowy. Jak pisał jeden z biografów Pounda, był to „istny pierwszy krąg [dantejskiego piekła]”. Do próbujących ucieczki straż strzelała bez ostrzeżenia.


  W obozie było też dziesięć drucianych klatek o wymiarach dwa na dwa metry. Siedzieli w nich ludzie skazani na śmierć – praktycznie pod gołym niebem, bo tylko daszek z papy chronił ich przed słońcem i deszczem. Jedną z tych klatek przygotowano dla Pounda. W przeddzień jego przyjazdu wzmocniono ją ocynkowaną siatką i blachą stalową. Obawiano się nie tego, że będzie próbował uciec, ale że jacyś faszystowscy sympatycy będą starali się go odbić. Pod koniec maja Pound spał więc na betonowej posadzce, raz dziennie dostawał skromny posiłek i załatwiał się do blaszanej puszki. W nocy klatkę oświetlał reflektor. Pound był jedynym cywilem w obozie. Tygodnik armii amerykańskiej „The Yank” pisał, że w DTC „panują najcięższe warunki w całej armii… cięższe nawet niż na froncie”15.


  Robert Ellis i jego koledzy z 10 Dywizji Górskiej, mający świeżo w pamięci służbę na linii frontu w Apeninach, zapewne nie zgodziliby się z tą opinią. Ale teraz na pewno było im łatwiej niż ludziom osadzonym w DTC.


  Pod koniec maja wojska alianckie we Włoszech pozostawały w gotowości bojowej, bo wciąż istniało niebezpieczeństwo konfliktu zbrojnego z armią jugosłowiańską. W dniu, w którym Pound trafił do obozu pod Pizą, Ellisa i jego pułk przeniesiono z błotnistego pola biwakowego nad rzeką Torre pod Udine w suchsze miejsce w Tricesimo, bliżej spornej granicy włosko-jugosłowiańskiej. Żołnierze tkwili na stanowiskach, tymczasem za kulisami, w Waszyngtonie, Londynie, Belgradzie i Moskwie trwały gorączkowe zabiegi dyplomatyczne. Wojska amerykańskie wciąż miały wiele pracy. 10 Dywizja ustaliła miejsca dyslokacji wszystkich włoskich i jugosłowiańskich oddziałów partyzanckich na swoim obszarze i nakłoniła partyzantów do zlikwidowania faszystowskiej bojówki, która ją zaatakowała. Dochodziło do potyczek między partyzantami „zielonymi”, czyli antykomunistycznymi, a wojskami jugosłowiańskimi. Jugosłowianie i sprzymierzeni z nimi garybaldczycy siłą wcielali cywilów do swoich szeregów.


  Pod koniec maja Amerykanie otrzymali rozkaz, aby każdego cywila unikającego takiego wcielenia otoczyć zbrojną ochroną i ewakuować z niebezpiecznego rejonu16. Nagłe wznowienie regularnych ćwiczeń wojskowych uświadomiło Ellisowi, że wybuch walk jest najzupełniej możliwy. Batalionom kazano znaleźć sobie strzelnice i pobrać ostrą amunicję.


  Ogólnie jednak panował spokój i porządek. Ellis zabijał czas, grając jak większość jego kolegów w softball, czytając i dogadzając podniebieniu. Wreszcie przestało padać. Dopóki Ellis pozostawał we Włoszech i nie musiał jechać na wojnę z Japonią, nie miał właściwie powodów do narzekań.


  W Trieście po pokazie siły, jaki urządziły należące do armii jugosłowiańskiej czołgi T-34, kontakty towarzyskie między Nowozelandczykami i Jugosłowianami zostały zawieszone, a wojska alianckie postawiono w stan podwyższonej gotowości. Obie strony jednak starały się nie pogarszać sytuacji. Połowa jugosłowiańskich czołgów niemal natychmiast znikła z okolicy, a reszta pozostała w odwodzie. Dwa dni później i one zostały wycofane.


  W kilku miejscach, pisał Geoffrey Cox, Jugosłowianie i Nowozelandczycy powiedzieli sobie parę ostrych słów, ale do wymiany ognia nie doszło. Jugosłowianie ustawili w mieście kilka blokad drogowych, kiedy jednak nowozelandzki sherman rozjechał najbardziej uciążliwą z nich, nie pociągnęło to za sobą żadnych następstw. Trzy dni później Jugosłowianie wydali dla alianckich oficerów w Trieście bankiet z okazji urodzin Tity, a nad nabrzeżem rozbłysły sztuczne ognie. W mieście jednak nadal trwała „polityczna czystka”17.


  Późną wiosną w całych północnych Włoszech nastał pokój, ale ludzie dalej ginęli. Rozstrzelanie Mussoliniego i jego najbliższych współpracowników było tylko najdrastyczniejszym i najbardziej dramatycznym aktem odwetu podczas wojny domowej, która faktycznie trwała we Włoszech od powstania Republiki Salò. W okresie między odejściem Niemców a wprowadzeniem rządów wojskowych przez aliantów cały region ogarnęła fala przemocy.


  W drodze na północ Geoffrey Cox i Nowozelandczycy ominęli Bolonię, a do miasta wkroczyły oddziały 2 Korpusu Polskiego. Dwa dni później przewodniczący Alianckiej Komisji Kontroli, przyszły premier brytyjski Harold Macmillan, ubrany w swój tweedowy płaszcz do polowania, wjechał jeepem do Bolonii w towarzystwie amerykańskiego komisarza w regionie. Przesiadłszy się do samochodu sztabowego, który był bardziej stosowny w tej sytuacji, skierowali się do cudem ocalałego ratusza, gdzie oficerowie administracji wojskowej zdążyli już urządzić swoją siedzibę. Tuż przed ucieczką z miasta faszystowskie Czarne Brygady zastrzeliły dwóch znanych przeciwników politycznych. Ich ciała leżały teraz w otwartych trumnach wystawionych w budynku, a zapłakani bolończycy przychodzili ich pożegnać. „Jeden z zamordowanych – pisał w dzienniku Macmillan – był stary, siwy, o pięknie rzeźbionej twarzy zdradzającej człowieka silnego charakteru”. Na murze, pod którym odbyła się egzekucja, widać było jeszcze plamy krwi. Wisiały też na nim zdjęcia dziesiątków innych ludzi, mężczyzn i kobiet w różnym wieku, zabitych przez Czarne Brygady w poprzednich kilku miesiącach. Faszystowski prefekt miasta nie zdążył uciec i został zastrzelony przez partyzantów tuż obok swojej ostatniej ofiary. „Na cegłach widać było jeszcze resztki rozpryśniętego mózgu” – zauważył Macmillan18.


  W całych północnych Włoszech zabijano faszystów. Bolonia leżała w regionie o silnych tradycjach komunistycznych, zwanym Czerwonym Trójkątem. Obejmował on prowincje Reggio nell’Emilia, Modena, Ferrara i Bolonia. Odwet na faszystach przybrał tu szczególnie krwawą postać. Odbyły się setki doraźnych egzekucji, doszło do tysięcy samosądów, porwań, grabieży i pobić. Ta fala zbrodni miała za przyczynę po części zwykłą zemstę, ale także chodziło w niej o przygotowanie gruntu pod rewolucję społeczną i polityczną. Kilku wielkich właścicieli ziemskich zmuszono do zapłacenia wysokiego okupu. Przy okazji załatwiano osobiste porachunki. W niektórych miejscowościach rozprawą z faszystami kierowały lokalne komitety wyzwolenia, lecz gdzie indziej odbywała się ona w ramach wymierzania sprawiedliwości przez lud. Na Nizinie Padańskiej, a zwłaszcza w całym regionie Emilia-Romania – tak zwanym Trójkącie Śmierci – mordy trwały przez następne trzy lata19.


  Kampania odwetu przetoczyła się też przez inne wielkie miasta przemysłowe na północy Włoch. Głównym celem byli zawsze członkowie Czarnych Brygad. Koniec wojny między Niemcami a aliantami nie miał tu większego znaczenia. Partyzanci i Czarne Brygady od wielu miesięcy prowadzili ze sobą otwartą wojnę i wyzwolenie zmieniło tylko sytuację na korzyść tych pierwszych. W Turynie Czarna Brygada zwała się „Ather Capelli”. Z jej dwustu dwudziestu członków dziewięćdziesięciu trzech zabili partyzanci – pięćdziesięciu pięciu zginęło tuż przed wyzwoleniem, a dwudziestu ośmiu w następnym miesiącu. Jeśli chodziło o oficerów, to więcej z nich straciło życie po wyzwoleniu niż przed nim. Podczas wyzwalania Piemontu zginęło w sumie około dwóch tysięcy ludzi20.


  W Mediolanie i Genui też rozprawiano się z przeciwnikami politycznymi, ale często w taki sposób, że nie sposób było ustalić dokładnej liczby ofiar. Ludzie po prostu znikali, a rankiem ich ciała znajdowano w rynsztokach, pod bramą lokalnego cmentarza lub miejską kostnicą. Dwa dni po kapitulacji Niemiec ambasador brytyjski w Rzymie donosił, że w Mediolanie zabito „około pięciuset” ludzi, w większości faszystów. W Turynie jego zdaniem liczba zabitych wynosiła „około tysiąca”. Brytyjski oficer łącznikowy w sztabie partyzanckim przysięgał, że „nie zginął nikt, kto na to nie zasłużył”21.


  Szczęśliwcy trafiali do więzienia. W połowie maja mediolańskie więzienie San Vittore pękało w szwach – osadzono w nim ponad trzy i pół tysiąca więźniów politycznych. Wielu wystawiało głowy przez okno i krzycząc, rozmawiało z bliskimi i przyjaciółmi, którzy stali na ulicy. W ogromnym więzieniu Coltano pod Pizą siedziało ponad trzydzieści dwa tysiące ludzi.


  Mimo tak wielkiej liczby uwięzionych fala morderstw politycznych nie słabła. W Mediolanie, po krótkiej przerwie, w połowie maja ofiar znów gwałtownie przybyło. Od chwili wyzwolenia liczba niezidentyfikowanych ciał w miejskiej kostnicy przekroczyła czterysta. Przed egzekucją sprawcy robili wszystko, aby ustalenie tożsamości zabitych było niemożliwe. „Trudno więc powiedzieć, czy ofiarami są faszyści zabici przez partyzantów, czy partyzanci zastrzeleni przez faszystów, a może są to jedynie ofiary osobistych porachunków” – pisał brytyjski ambasador. Tylko 17 maja zginęły czterdzieści cztery osoby.


  Dziesięć dni później nadal panował zupełny chaos. W niektórych miastach działały specjalne sądy orzekające zgodnie z obowiązującym prawem. Gdzie indziej na wpół legalne nadzwyczajne trybunały wojskowe ferowały wyroki śmierci. Wszędzie komitety wyzwolenia wydawały rozkazy sprzeczne z zarządzeniami alianckiej administracji wojskowej. 28 maja wyższy oficer amerykański wezwał do siebie przewodniczącego CLNAI.


  – To się musi skończyć – oświadczył mu tonem nie znoszącym sprzeciwu. Od tej pory, zapowiedział, wszelkie rozkazy, dekrety czy nominacje muszą zostać zatwierdzone przez aliantów.


  To jednak nie położyło kresu krwawym rozprawom i wciąż nie wiadomo było, kiedy – i czy w ogóle – we Włoszech zostanie przywrócony porządek22.


  W środę 23 maja zakończył działalność nie tylko rząd Dönitza. Gabinet Winstona Churchilla tworzyła koalicja trzech największych partii w Wielkiej Brytanii – konserwatystów, laburzystów i liberałów – i premier miał nadzieję, że jego rząd przetrwa do czasu zwycięstwa nad Japonią. Partia Pracy jednak nie zgodziła się na to i w południe 23 maja Churchill pojechał do Pałacu Buckingham, aby złożyć dymisję na ręce króla Jerzego VI. Kilka godzin później wrócił do pałacu i został poproszony o sformowanie nowego, tymczasowego rządu złożonego w całości z członków Partii Konserwatywnej. Rozpisano wybory powszechne i niebawem rozpoczęła się kampania wyborcza.


  Dzień wcześniej pierwsza jednostka niemieckiej floty podwodnej poddanej przez Dönitza, U-776, wpłynęła na Tamizę i zacumowała przy Westminster Pier. Był to szybki okręt o wyporności 700 ton z trzema działami przeciwlotniczymi za kioskiem. Napędzany silnikami wielkiej mocy płynął sprawnie w górę rzeki pod brytyjską eskortą, a tłum stojący na brzegu przyglądał mu się w milczeniu. Tak wyglądał pogrzeb hitlerowskiej marynarki wojennej, napisał jeden ze świadków tej sceny23.


  Tego samego dnia Churchill otrzymał ściśle tajny raport od swojego osobistego szefa sztabu, Hastingsa Ismaya. Premier coraz bardziej niepokoił się tym, jaki los gotuje Stalin krajom Europy Środkowej okupowanym przez Armię Czerwoną. Raport zawierał analizę operacji „Unthinkable” (Nie do pomyślenia), czyli hipotetycznego planu ograniczonej wojny ze Związkiem Sowieckim, która miałaby go zmusić do przyjęcia „sprawiedliwego porozumienia” w sprawie Polski. Analiza kończyła się wnioskiem, że wszelki atak rozpęta wojnę powszechną, której nie da się wygrać. Churchill uznał więc, że jedynym wyjściem są twarde rokowania z Sowietami.


  


  Rozdział 23

  „Żelazna kurtyna”


  „Wojna – snuje refleksje jeden z historyków, pisząc o Europie po kapitulacji Niemiec – to czas wysiłku, czujności, bohaterstwa i cierpienia. Krótki okres po jej zakończeniu to czas rozstrzygnięcia: czy miniony konflikt okaże się jeszcze jedną rozgrywką między państwami… czy też można go będzie uznać za bóle towarzyszące rodzeniu się czegoś nowego”. Czy alianckie zwycięstwo nad Hitlerem oznaczało, że przed światem otwierają się nowe, bardziej pokojowe perspektywy? Czy też było tylko uwerturą do kolejnej ponurej odsłony w krwawych dziejach Europy? Pod koniec maja 1945 roku nikt nie potrafił odpowiedzieć na te pytania1.


  Churchill jednak obserwował wydarzenia z obawą i przygnębieniem. Nie bez przyczyny ostatni tom swoich pamiętników wojennych zatytułował Triumf i tragedia. Kiedy tłumy na ulicach brytyjskich miast cieszyły się ze zwycięstwa, w Moskwie trwały przygotowania do procesu szesnastu przywódców polskiego podziemia niepodległościowego, jeszcze w marcu aresztowanych i wywiezionych do Związku Sowieckiego. Jak wobec tego będzie wyglądać demokracja w innych krajach Europy? – zastanawiał się Churchill.


  Cztery dni później, 12 maja, przelał swoje przemyślenia na papier. Długa depesza do Trumana miała dotyczyć wydarzeń w Trieście, ale w dalszej części zawierała rozważania na temat przyszłości całego kontynentu. „Jestem głęboko zaniepokojony sytuacją w Europie” – napisał Churchill, a potem podał najważniejszy powód swego niepokoju: siły alianckie zostaną niebawem poważnie zredukowane wskutek wycofania oddziałów amerykańskich i kanadyjskich, tymczasem armia Stalina pozostanie w Europie. Podkreślił, że sowiecka potęga militarna i metody stosowane przez komunistów budzą uzasadnione obawy.


  Pesymizm Churchilla pogłębiało to, że „nad ich [Sowietów] frontem zapada żelazna kurtyna. Nie wiemy, co się za nią dzieje. Nie ulega większej wątpliwości, że cały obszar na wschód od linii Lubeka–Triest–Korfu niebawem znajdzie się całkowicie w ich rękach”. Metaforę „żelaznej kurtyny” zaczerpniętą od Josepha Goebbelsa Churchill powtórzy później w przemówieniu w Fulton w stanie Missouri i wejdzie ona na stałe do języka. Ale na domiar złego, ogromne połacie Niemiec na wschód od Łaby, zajmowane obecnie przez Amerykanów, miały zostać przekazane Rosjanom, ponieważ tak przewidywało porozumienie o strefach okupacyjnych. Istniała obawa, że ewakuacja Amerykanów wywoła nową, wielką falę uchodźców. Wobec chaosu panującego w Niemczech Rosjanie mogli skorzystać z okazji i dojść do Morza Północnego, a nawet Atlantyku.


  Nie tylko wydarzenia zachodzące w sowieckiej strefie niepokoiły Churchilla. Martwił się o przyszłość Francji i Włoch, bo tamtejsze partie komunistyczne wyszły z wojny znacznie wzmocnione. Dzień po kapitulacji Niemiec powiedział w tajemnicy Eisenhowerowi, że zdobyczna broń niemiecka może się jeszcze przydać aliantom w obu tych krajach2. Tymczasem aliancka polityka wobec pokonanego wroga nie została do końca określona. W ostatnich miesiącach wojny ustalono co prawda granice stref okupacyjnych, omówiono kwestię powojennych granic Niemiec i zgodzono się na podstawowe, podniośle brzmiące zasady polityczne, takie jak demilitaryzacja i denazyfikacja.


  Wszystko to jednak niewiele znaczyło bez uzgodnienia przez mocarstwa okupacyjne realizacji tych planów. A na razie nie zostały one sprecyzowane. Dopiero tydzień po kapitulacji Niemiec Churchill oświadczył swoim szefom sztabów, że jego politykę w stosunku do Niemiec można ująć dwoma słowami: „rozbroić” i „orać”. Miał przez to na myśli uniemożliwienie Niemcom rozpętania nowej wojny światowej i ocalenie ich przed śmiercią głodową. Ostrzegł, że jeśli się tego nie zrobi, „możemy mieć do czynienia z Buchenwaldem na znacznie większą skalę – nie tysięcy, ale milionów ludzi – a to będzie miało nieuchronne konsekwencje dla Wielkiej Brytanii”3.


  Jak długo jednak wojska amerykańskie i kanadyjskie miałyby pozostać w Europie, aby stanowić przeciwwagę dla milionów żołnierzy Stalina stacjonujących w Europie Środkowej? W jaki sposób alianci mają zarządzać niemiecką gospodarką i kiedy uzgodnią wspólną politykę wobec Niemiec? Niemcy były wszak zawsze gospodarczym motorem Europy. Jeśli motor ten zgaśnie, Europę i jej mieszkańców może czekać niewesoła przyszłość. Jak żywić i odziewać ludzi i co się stanie z milionami uchodźców pragnących wrócić do domu, znaleźć pracę i odbudować swoje życie? Czy „żelazna kurtyna” musi stać się stałym elementem europejskiego krajobrazu? Jeśli tak, to co będzie z dipisami przebywającymi w obozach w Niemczech i Austrii, którzy nie zamierzają wracać do krajów rządzonych przez komunistów? Co się stanie z milionami etnicznych Niemców, dla których nie ma miejsca w Polsce i Czechosłowacji? Wydarzenia zachodzące na kontynencie już udzielały niepokojących odpowiedzi na te pytania.


  Oficer SOE Fred Warner tracił cierpliwość do swoich sojuszników z Armii Czerwonej stacjonujących w Austrii.


  Lotnisko w Zeltweg znajdowało się w rękach żołnierzy sowieckich. Trzy dni po kapitulacji Niemiec dali oni jasno do zrozumienia, że Brytyjczycy nie są już mile widziani i zakazali im korzystać z własnego aparatu radiowego. Kazali też wracać do kraju żołnierzom węgierskim, którzy stacjonowali tu wcześniej pod dowództwem niemieckim. Węgrzy, zaopatrzeni w przepustkę przez wysokiego oficera sowieckiego, ruszyli w drogę długą kolumną konnych wozów wyładowanych osobistym dobytkiem. Ale szybko się okazało, że zastawiono na nich pułapkę: zostali zatrzymani przez oddział sowiecki. Sowieci „wzięli wszystko, co Węgrzy mieli wartościowego, włącznie z końmi – zapisał Warner. – Ciarki przechodzą mnie na myśl, co stało się z kobietami”. Żołnierze węgierscy natychmiast zawrócili na zachód pod ochronny parasol wojsk brytyjskich4.


  Po opuszczeniu lotniska grupa agentów SOE przeniosła się na południe od rzeki Mury, wzdłuż której biegła linia demarkacyjna między wojskami sowieckimi a brytyjskimi. Warner nie żałował, że opuszcza lotnisko i rosyjskich sojuszników. „Straciliśmy większość złudzeń, które co do nich żywiliśmy” – pisał. Żadne wydarzenie, które nastąpi do końca maja, nie skłoni go do zmiany zdania.


  Ich nowa baza mieściła się w zamku Authal, rezydencji księcia von Croya, urodzonego w Belgii naturalizowanego Austriaka, i jego żony, hrabianki Schwarzenberg. Kelly uruchomił swoją radiostację i nawiązał łączność z centralą SOE w Sienie. W tym okresie pomiędzy wojną a pokojem, gdy sytuacja była bardzo niepewna, tylko tą drogą mogli otrzymywać rozkazy. W zamku mieszkały tłumy uchodźców i ewakuantów, między innymi hrabia i hrabina Andrassyowie z Węgier oraz ich dzieci i wnuki. Hrabina była z pochodzenia Szwedką, a jej zięć, oficer węgierski, stacjonował na lotnisku w Zeltweg. Jedno z dzieci Andrassych bawiło się porzuconą bronią znalezioną w ogrodzie, narażając się na śmierć lub kalectwo. Andrassyowie uciekli z Węgier przed Sowietami, ale Armia Czerwona i tak ich doścignęła. Croyowie i Andrassyowie uradowali się więc na widok grupy Warnera, która w razie czego mogła ich obronić.


  Zamek stale odwiedzali pijani rosyjscy żołnierze szukający łupów – na terenie posiadłości hodowano bydło i drób. Ludzie Warnera zmobilizowali więc kilku francuskich jeńców wojennych i na zmianę z nimi pełnili całodobowe warty. Francuzi przystali na to chętnie, bo pracowali w zamku od kilku miesięcy i byli dobrze traktowani przez Croyów.


  Chociaż wojna w Europie oficjalnie dobiegła końca, Warner jakoś tego nie odczuwał. Reżim hitlerowski upadł, ale wszędzie wyczuwało się strach przed Sowietami. „Wszystkimi siłami staraliśmy się powstrzymywać rosyjskich żołnierzy, którzy bez przerwy przechodzili przez Murę – pisał Warner. – W zamku drzwi się nie zamykały, ciągle przychodzili jacyś ludzie potrzebujący pomocy i rady, między innymi kobiety zgwałcone przez Rosjan. Inne w obawie przed gwałtem przepływały Murę, bo Rosjanie wystawili posterunki na wszystkich mostach”. Rzeka szybko stała się barierą między sojusznikami. Kiedy Brytyjczycy wprowadzili się do zamku, ostrzeżono ich, żeby nie jeździli na drugą stronę Mury samochodem z brytyjskim proporczykiem, bo mogą zostać ostrzelani przez żołnierzy sowieckich5.


  Pewnego dnia sytuacja z nieprzyjemnej zrobiła się naprawdę groźna. Dwóch ponurych sowieckich komisarzy przyjechało na motocyklu i oznajmiło, że mają rozkaz aresztowania księcia von Croya. Agenci SOE otwarcie odmówili wydania księcia. „Staliśmy kołem, dyskutując zajadle – wspominał Warner. – Książę miał na sobie krótkie spodnie i stary słomkowy kapelusz, zupełnie nie wyglądał na księcia”. W końcu Brytyjczykom udało się wytłumaczyć komisarzom, że sami aresztowali już księcia. W rzeczywistości von Croy był przewidziany na pierwszego powojennego Landeshauptmanna, czyli namiestnika Styrii pod zwierzchnictwem brytyjskim.


  Innym niespodziewanym odwiedzinom towarzyszyła znacznie milsza atmosfera. Pewnego wieczoru na dziedziniec zajechały dwa samochody sztabowe, z których wysiadło czterech niemieckich oficerów. Jeden z nich przedstawił się jako kapitan Niemöller, bratanek pastora Martina Niemöllera, towarzysza Fey von Hassell podczas jej alpejskiej odysei. Niemöller należał do sztabu generała, który jakiś czas temu kwaterował w zamku i podczas pospiesznej ewakuacji zapomniał pewnych dokumentów. Niemcy bardzo się ucieszyli, że zastali Brytyjczyków, a nie Rosjan, i chętnie zostali na kolacji. Warner wspominał, że „wokół pięknego starego stołu Croyów zasiadło międzynarodowe towarzystwo: Austriacy, Szwedzi, Węgrzy, Niemcy i Brytyjczycy. Posiłek podano nie na obrusie, ale na małych serwetach, zgodnie z angielskim zwyczajem. Dzięki urokowi pani domu posiłek ten był najprzyjemniejszy ze wszystkich, jakie spożyliśmy od początku naszego dość niekonwencjonalnego pobytu na ziemi austriackiej”6.


  Warner kilka razy jeździł do lokalnej kwatery Armii Czerwonej w Zeltweg, bezskutecznie starając się położyć kres ciągłym wypadom żołnierzy sowieckich przez Murę i doprowadzić do wymiany jeńców sowieckich i brytyjskich. Przyzwyczaił się do widoku sowieckich wartowników, którzy na każdym przedramieniu mieli po sześć zegarków, a na szyi dyndały im budziki.


  Jedno nie ulegało wątpliwości: tubylcy mieli szczerze dość jakiejkolwiek okupacji. Nawet ci, którzy kiedyś cieszyli się z aneksji Austrii, szybko tego pożałowali. Partyjni bonzowie skonfiskowali najlepszą ziemię i kazali miejscowym wynosić się na wschód. Austriacy znów zaczęli marzyć o własnym, niepodległym państwie. Co do Rosjan, to wskutek postępowania czerwonoarmistów Związek Sowiecki rychło stracił wszelką sympatię Austriaków, nawet komunistów. Warner i okupanci brytyjscy nadal cieszyli się względami – choćby tylko dlatego, że nie byli Rosjanami.


  Sowieci jednak wciąż byli ich sojusznikami, przynajmniej na papierze. Niedługo po przybyciu do zamku Authal żołnierze brytyjscy zgodzili się na prośbę Rosjan, aby przesunąć linię demarkacyjną na południe od Mury, co oznaczało, że zamek znajdzie się po stronie sowieckiej. Mimo że porozumienie nie przewidywało żadnych ruchów ludności, Warnerowi i jego kolegom udało się zrobić wyjątek dla Andrassych i Croyów. Warner pisał:


  
    
      Poinformowaliśmy Croyów i poprosiliśmy, żeby uprzedzili resztę mieszkańców zamku. Spełnili naszą prośbę i zaczęliśmy organizować ewakuację. Andrassyowie przyjechali do zamku konnymi wozami, na które załadowano teraz rzeczy należące do nich i kilku innych osób. Wozy odjechały do wsi na południe od Judenburga. Leżała ona poza obszarem, który miał został przekazany Rosjanom. Zawieźliśmy Croyów trochę dalej, do ich domu myśliwskiego w górach na południu. Zabrali ze sobą tylko najpotrzebniejsze rzeczy, ale nam kazali wziąć, co tylko sobie życzymy… Dostałem piękną dwulufową strzelbę Mauser z celownikiem optycznym. Eric [Rhodes], nałogowy palacz, otrzymał złotą papierośnicę i karabin kalibru .227.
    

  


  Warner i jego koledzy byli teraz przede wszystkim tłumaczami stacjonującego w okolicy pułku z Leicestershire. Tym samym musieli uczestniczyć w słynnej operacji przymusowego odstawiania obywateli ZSRS do sowieckiej strefy okupacyjnej.


  W trakcie wojny sześć milionów obywateli sowieckich znalazło się w niewoli niemieckiej. Wskutek zbrodniczej polityki III Rzeszy zakończenia działań wojennych dożyło tylko około miliona. W 1945 roku na terenie Niemiec przebywało też około dwóch milionów robotników przymusowych, milion uchodźców z krajów wchodzących w skład Związku Sowieckiego, którzy nienawidzili Rosjan i bolszewików, oraz milion żołnierzy walczących u boku Niemców z Armią Czerwoną. Tę ostatnią grupę tworzyli byli rosyjscy jeńcy wojenni służący w dywizjach piechoty generała Andrieja Własowa, który w 1942 roku dostał się do niemieckiej niewoli, oraz żołnierze tak zwanych wschodnich formacji Wehrmachtu, złożonych między innymi z Gruzinów, Kałmuków, Ukraińców i Kozaków. Cofając się na zachód razem z Niemcami, większość zimy z 1944 na 1945 rok spędzili oni w północnych Włoszech, ale ponieważ alianci nacierali na północ, wiosną wycofali się przez Alpy do Austrii. Po zakończeniu wojny poddali się Brytyjczykom. Jeden z brytyjskich oficerów zanotował:


  
    
      Nie można było ich z nikim pomylić: futrzane kozackie czapy, długie, krzaczaste bokobrody, buty do kolan i byle jak sklecone furmanki z dobytkiem oraz z żoną i dziećmi… Byli jakby żywcem przeniesieni z Rosji 1812 roku. Tabuny koni galopowały w tę i z powrotem po drodze, utrudniając nam poruszanie się, podobnie zresztą jak furmanki. Próżno było wydawać im rozkazy; niewielu znało niemiecki lub angielski, a ci, co rozumieli, nie zamierzali ich słuchać8.
    

  


  W Styrii, gdzie stacjonował Fred Warner, nad Kozakami nikt nie panował. Musieli sami zaopatrywać się w żywność, więc regularnie napadali na miejscową ludność. Mimo że byli świetnymi jeźdźcami i namiętnie kochali konie, z głodu zaczęli je wyrzynać. Co szczęśliwsi zdołali przedostać się przez granicę do Niemiec. Warner pisał: „Wątpię, aby spotkał ich los gorszy od tego, który czekał ich kolegów w Austrii”9.


  Kozacy ci należeli do XV Kozackiego Korpusu Kawalerii dowodzonego przez generała Helmutha von Pannwitza, znajdującego się obecnie w niewoli alianckiej. Większość korpusu oficerskiego również stanowili Niemcy, a część z nich współpracowała z Brytyjczykami przy wyłapywaniu swoich byłych podwładnych i odstawianiu ich do sowieckiej strefy okupacyjnej. W nagrodę otrzymali własne kasyno oficerskie sąsiadujące z kasynem Leicesterczyków. Przydzielano ich do zespołów samochodów pancernych i ciężarówek, które pod dowództwem oficerów brytyjskich przeszukiwały okolicę. Warner wspominał:


  
    
      Ekipy poszukiwawcze wyjeżdżały w góry i inne miejsca, w których zwiadowcy, cywile austriaccy, policja itd. widzieli niedawno Kozaków… Wykazały się skutecznością i wyłapały co najmniej dwa tysiące żołnierzy wszystkich stopni, pozbawionych dowództwa, wygłodniałych i zniechęconych. W rejonach koncentracji oficerów oddzielano od żołnierzy. Ich pożegnania były wzruszające. Odbierano im konie i broń, ale mogli zatrzymać rzeczy osobiste. Niektórzy oficerowie ze łzami w oczach oddawali swoje konie wybranym przez siebie oficerom Leicester Regiment, prosząc, żeby się o nie troszczyli.
    

  


  Kozaków ładowano do ciężarówek i wieziono pod silną strażą do Zeltweg, gdzie przekazywano ich Rosjanom. „Z tego, co słyszeliśmy później – pisał Warner – oficerowie zostali rozstrzelani zaraz po przyjeździe, a około dwóch tysięcy żołnierzy skazano na dwadzieścia pięć lat ciężkich robót i wywieziono do obozów w Rosji”10.


  Warner pominął milczeniem szczegóły przekazywania Kozaków, dysponujemy jednak opisem wydarzeń z końca maja, kiedy w pobliskim Judenburgu grupę oficerów kozackich wydano Armii Czerwonej. Mura dzieli miasto na dwie części. Most przez rzekę tworzył granicę między strefami brytyjską i sowiecką. Najpierw oficerów oddzielono od żołnierzy. Zrobiono to podstępem, mówiąc, że pojadą na spotkanie z marszałkiem Alexandrem, który osobiście zakomunikuje im, co ich czeka. Po przyjeździe na miejsce nie zastali oczywiście marszałka, lecz oficera brytyjskiego, który oświadczył im szorstko, że zostaną wydani Rosjanom i nie ma od tego odwołania. Potem zaprowadzono ich na nocleg.


  Nazajutrz przyjechały ciężarówki armii brytyjskiej, które miały przewieźć Kozaków przez granicę stref, ale ci nie chcieli do nich wsiąść. Zastosowali bierny opór: usiedli na ziemi, trzymając się pod ręce. Pluton brytyjskiej piechoty natarł na nich z bagnetami na karabinach, ale Kozacy nie ustępowali. W końcu siłą załadowano ich do ciężarówek. Nicholas Bethell ciągnie:


  
    
      Wąwóz, którym płynęła rzeka, wyznaczał granicę. Przy drodze wiodącej do mostu stały brytyjskie samochody pancerne i karabiny maszynowe. Ciężarówki pojedynczo przejeżdżały przez most na drugą stronę. Kiedy czekały na swoją kolej, jeden z Kozaków dostał zgodę na załatwienie się do wiadra u wylotu mostu. Nagle puścił się biegiem, skoczył i spadł na skały znajdujące się sto stóp niżej.
    

  


  Desperata wydobyto, a potem połamanego i umierającego wydano Armii Czerwonej. Co najmniej jeden z kozackich oficerów podciął sobie gardło brzytwą.


  Brytyjczycy nie mogli widzieć, co dzieje się z Kozakami w strefie sowieckiej, ale słyszeli bardzo dobrze. Bethell pisze, że tej nocy i następnego dnia


  
    
      zza rzeki dobiegały odgłosy strzałów z broni ręcznej i śpiew najwspanialszego chóru męskiego, jaki w życiu słyszeli. Po każdej serii następowały głośne wiwaty. Oficerowie kozaccy umieli ginąć z podniesionym czołem. Przez kilka dni i nocy w nieczynnej hucie stali w Judenburgu plutony egzekucyjne rozstrzeliwały kozackich oficerów11.
    

  


  Stopniowo wszyscy Kozacy, razem z żonami i dziećmi, zostali siłą wydani Sowietom. Wielu wcześniej odebrało sobie życie, a ponad cztery tysiące uciekło do okolicznych lasów. Patrole brytyjskie, którym czasami towarzyszyli agenci Smiersza, przeczesywały góry. Schwytano około tysiąca trzystu zbiegów, z których dziewięciuset po wydaniu Sowietom zostało natychmiast rozstrzelanych. W całej Austrii przekazano około pięćdziesięciu tysięcy Kozaków. „Oczywiście ci ludzie byli zdrajcami, ale trudno było im nie współczuć”12.


  Wkrótce potem grupa SOE rozpadła się. Eric Rhodes wziął udział w akcji poszukiwania zbrodniarzy wojennych i hitlerowskich funkcjonariuszy prowadzonej przez Centralne Archiwum Zbrodniarzy Wojennych i Podejrzanych, które wiosną utworzyła kwatera Eisenhowera. Niebawem był już na tropie Odilo Globocnika. Esesman popełnił samobójstwo przed aresztowaniem, ale podróżujący z nim dwaj austriaccy gauleiterzy poddali się bez oporu. Jeden z nich był ojcem dziesięciorga dzieci i Hitler osobiście wręczył jego żonie złoty „Krzyż Matki”. Rhodes odebrał go i podarował Warnerowi.


  Na początku czerwca Warner znalazł się w Villach i pomagał utrzymać porządek w mieście. Pełniący tam służbę oficerowie byli brytyjskimi policjantami i żaden nie mówił po niemiecku. Warner otrzymał więc zadanie nadzorowania tłumaczek, miejscowych kobiet. Szybko stwierdził, że tłumaczki przeinaczają słowa ludzi, których nie lubią, i przedstawiają w jak najlepszym świetle swoich znajomych, starając się im znaleźć pracę przy wojskach okupacyjnych. „Szybko doszliśmy do wniosku – pisał Warner – że te «panie» zostały wybrane… ze względu na wygląd, a nie na zawodową rzetelność. Tuż po wojnie pleniło się przekupstwo. Był to czas załatwiania starych porachunków: otrzymywaliśmy dziesiątki donosów i anonimów”13.


  Okupanci jednak nie żyli tylko pracą. W pierwszy weekend czerwca kolega zaprosił Warnera na wycieczkę do Włoch i obejrzenie zawodów narciarskich zorganizowanych przez amerykańską 10 Dywizję Górską. Warner zgodził się chętnie, miło wspominając własny trening narciarski we Włoszech. W pogodny dzień wyjechali kabrioletem marki Tatra przez Dolomity do Udine.


  Ironia losu polegała na tym, że odbywszy intensywne szkolenie narciarskie w Camp Hale, żołnierze 10 Dywizji Górskiej po przybyciu do Europy rzadko mieli okazję założyć narty. Powodem był zarówno skalisty teren, jak deszczowa pogoda. Wyczerpujący trening górski opłacił się jednak, bo żołnierze byli w świetnej kondycji i bardzo się ze sobą zżyli. „Kilkanaście patroli zwiadowczych używało nart, ale nikt oczywiście nie śmigał po stokach – wspominał jeden z weteranów. – W czasie walki liczyła się umiejętność wspinaczki górskiej”14.


  Zawody narciarskie w Alpach stały się dla dywizyjnych mistrzów dwóch desek pierwszą okazją do pokazania swoich umiejętności. Żołnierzy amerykańskich przywieziono ciężarówkami, aby mogli podziwiać narciarzy i miło spędzić czas. Znalazł się wśród nich Robert Ellis, który oglądał triumf sierżanta Waltera Pragera. Przed wojną Prager był instruktorem narciarskim w Davos, mistrzem świata z 1931 i 1933 roku oraz dwukrotnym zwycięzcą prestiżowych zawodów Arlberg–Kandahar, odbywających się co roku w Szwajcarii. Po wyjeździe ze Szwajcarii został trenerem narciarstwa w Darmouth College i należał do setek Europejczyków, którzy wstąpili do 10 Dywizji Górskiej. Większość z nich stanowili emigranci z takich krajów, jak Austria i Norwegia, przed wojną zawodowo związani z narciarstwem. Ich obecność w dywizji przyczyniła się do tego, że dywizja zyskała sławę elitarnej i zaprawionej w bojach jednostki15.


  Fred Warner nie obejrzał jednak zawodów. Poprzedniego dnia wieczorem zaproszono go na wielkie przyjęcie w Udine, na którym pito szampana „wiadrami”. Potem pamiętał tylko, że wdał się w rozmowę z kilkoma Nowozelandczykami, których dwie siostry mieszkały w mieście. Kiedy nazajutrz się obudził, stwierdził, że został okradziony ze wszystkich dokumentów i cennych rzeczy, między innymi zegarka, który otrzymał od SOE przed wyjazdem z Londynu. Załamany, z bolącą głową, zapomniał o zawodach i wrócił do Austrii.


  Stacjonował teraz w Wolfsbergu, sprawdzając policjantów, wydając przepustki cywilom i przeprowadzając rewizje w poszukiwaniu ukrytej broni. Podczas wykonywania jednego z takich zadań znalazł w jakimś garażu starego fiata. Nikt go nie chciał, bo miał zepsuty wsteczny bieg, więc Warner postanowił skorzystać. Ilekroć musiał cofnąć, wołał okoliczne dzieciaki, żeby go popchnęły, i w nagrodę rozdawał słodycze. W połowie lata był już dobrze znany w okolicy.


  Repatriacja Kozaków stanowiła tylko drobny fragment wielkiej wędrówki ludów, do której doszło w Europie po kapitulacji Niemiec. Obywatele Związku Sowieckiego wracali do kraju pod przymusem i pisało się o tym na pierwszych stronach gazet, ale zdecydowana większość ludzi rozdzielonych z ojczyzną nie mogła się doczekać powrotu do domu. Nie oznaczało to, że wyruszali szczęśliwi, o czym w Bawarii przekonała się Francesca Wilson. Pod koniec maja wciąż pracowała w Feldafingu, opiekując się przebywającymi tam Żydami. „Człowiek nabiera sympatii do tych ludzi – pisała w dzienniku – lecz wielu z nich to pożałowania godni nieszczęśnicy”. Przed trzema dniami pierwsza grupa czeskich Żydów wyjechała do obozu dla uchodźców w Pilznie. Prawie wszyscy mieszkańcy Europy Zachodniej już odjechali, ale był to dopiero pierwszy transport na wschód. Francesca przez wiele godzin wypełniała specjalne karty osobowe, które na zlecenie SHAEF wydrukowano w milionach egzemplarzy. Jedną kopię każdej karty wysyłano do docelowego ośrodka dla uchodźców, drugą przechowywano w Niemczech. Oprócz podstawowych danych osobowych karta zawierała informacje o przebytych chorobach.


  Francesca lubiła tę pracę, bo dzięki niej mogła osobiście poznać ludzi, zarazem jednak bała się jej. Musiała zadawać wiele kłopotliwych pytań. Jest pan żonaty? Ma pan dzieci? Odpowiedź brzmiała zawsze tak samo: Auschwitz. Wszyscy stracili żony, mężów, dzieci. Nawet ona, mająca tak wielkie doświadczenie w pracy z uchodźcami w całej Europie, ciężko to znosiła. „Z powodu samotności ci ludzie byli zupełnie wyobcowani i bezbronni – pisała. – Nawet repatriacja nie mogła ich cieszyć”16.


  W niedzielę 17 czerwca siedziała w hangarze dla łodzi w Tutzingu i rozmyślała o wydarzeniach poprzedzających kapitulację Niemiec. Fale jeziora pluskały cicho u jej stóp, a w ciemnoszarej powierzchni wody od czasu do czasu odbijało się słońce wychodzące zza chmur. W oddali widać było zamglone szczyty Alp. Po wielu dniach gorączkowej krzątaniny Francesca miała wreszcie chwilę spokoju. Na początku miesiąca zaczęła pracę przy tysiącach deportowanych rozrzuconych po miastach, wsiach i farmach Górnej Bawarii. Była to miła odmiana. Porucznik Smith, komendant obozu w Feldafingu, wolał robić wszystko po swojemu i Francesca uznała w końcu, że niepotrzebnie traci tam czas i siły.


  Jeździła więc po Górnej Bawarii, próbując zaprowadzić jakiś ład w tym chaosie. Najczęściej jej wysiłki nie przynosiły rezultatów. Jednym z najpilniejszych zadań było znalezienie pracy dla dipisów. Żołnierzy niemieckich stopniowo zwalniano z obozów jenieckich, więc jeśli miejscowi rolnicy chcieli kogoś zatrudnić, mieli dość własnych rodaków, nie musieli sięgać po obcokrajowców. Wśród deportowanych było wprawdzie wielu inżynierów i mechaników, jednak setki Niemców miało podobne kwalifikacje i nawet dla nich nie starczało pracy. I choć zgodnie z zarządzeniem administracji wojskowej dipisi mieli pierwszeństwo przed Niemcami, w praktyce trudno było ten przepis wyegzekwować.


  W poszukiwaniu pracy dla dipisów Francesca pojechała na lotnisko pod Monachium, remontowane przez Amerykanów. „Chętnie zatrudniłbym stu dipisów – powiedział kierujący robotami amerykański kapitan – ale nie mam ich gdzie zakwaterować. Mógłbym posłać ciężarówkę i ich przywieźć, jeśli nie mieszkają daleko. Zacznijmy od dwudziestu pięciu w poniedziałek”. Francesca wiedziała, że kilkanaście kilometrów od lotniska jest wieś, w której mieszka kilkudziesięciu Rosjan, głównie inżynierów i techników. Znalezienie zajęcia dla takiej garstki ludzi to żadne osiągnięcie, rozmyślała, lecz pamiętając o masowym bezrobociu z lat trzydziestych, czuła się tak, jakby odniosła wielki triumf. Ciężarówka miała przyjechać o 6.30 rano, ale Francesca przeżyła już tyle zawodów, że nie robiła sobie wielkich nadziei17. Nikomu specjalnie nie zależało, aby ułatwić życie dipisom, bo mogli jeszcze zechcieć zostać na miejscu. Niemcy nie lubili i bali się ich, Amerykanie zaś skupili wysiłki na ich repatriacji, a nie znajdowaniu im pracy. Największy problem stanowili Rosjanie, najliczniejsza grupa cudzoziemców w Bawarii.


  Pewnego dnia rozeszła się wiadomość, że repatriacja, na którą wszyscy czekali od tygodni, rozpoczęła się i że z Monachium odjeżdża koleją cztery tysiące osób dziennie. Ponieważ w samym mieście przebywało około pięćdziesięciu tysięcy Rosjan, postanowiono, że oni wyjadą pierwsi, a dopiero po nich reszta rozproszona na całym terenie Bawarii. Ale jeden z urzędników władz okupacyjnych postanowił pomóc Amerykanom kierującym obozem w Starnbergu, w którym Rosjanie sprawiali wiele kłopotów, i ich polecił wyekspediować najpierw. Francesca zgłosiła się na ochotnika, żeby pokierować konwojem dziewiętnastu ciężarówek do Monachium.


  Już sama podróż była koszmarem. Nikt nie uprzedził Rosjan o jej przyjeździe, więc zastała ich w jednym z baraków zajadających przy piecu potrawkę z królika. Pili też szklankami jakiś ohydny bimber. Kiedy biesiada wreszcie dobiegła końca, co bardziej pijanych Francesca musiała szukać w pobliskim lasku. Przypominała im też, żeby w pośpiechu nie zostawili swoich rzeczy, takich jak koce lub płaszcze. Dobrze zrobiła, bo zaraz po wyruszeniu w drogę zaczęło padać i koce bardzo się przydały.


  Przez Monachium jechało się strasznie. Po obu stronach ulic wciąż piętrzyły się gruzy, a środkiem przewalały się tysiące dipisów i niemieckich cywilów. Francesca musiała opuścić konwój na półtorej godziny i pójść naprzód pieszo, aby dowiedzieć się, którędy mają jechać. Po powrocie z ulgą stwierdziła, że Rosjanie nie ruszyli w miasto i siedzą spokojnie. W końcu dostarczyła ich na umówione miejsce, ale wieść o jej konwoju rozeszła się po okolicy i władze amerykańskie nakazały, aby nazajutrz przywieziono kilkuset Rosjan z Feldafingu. Ci jednak zablokowali drogę drugiemu konwojowi ze Starnbergu, który musiał zawrócić. Tymczasem jednak obóz w Feldafingu został już zamieniony w więzienie dla podejrzanych o zbrodnie hitlerowskie, otoczony drutem kolczastym i stanowiskami karabinów maszynowych. Francesce polecono znaleźć Rosjanom kwatery w Feldafingu, lecz porucznik Smith oświadczył, że pomieszczenia trzeba najpierw zdezynfekować, bo w obozie wciąż panuje tyfus. Był to dla Franceski wyjątkowo wyczerpujący fizycznie i nerwowo dzień.


  Miała wyrzuty sumienia, bo przyczyną chaosu był jej konwój. Z drugiej strony, pocieszała się, mogło być dużo gorzej. Przecież nie sprawdziły się jej najczarniejsze obawy: Rosjanie nikogo nie zamordowali, wciąż ograniczali się w zasadzie do kradzieży.


  Zresztą wszystko toczyło się tak szybko, że zawsze wyłaniały się nowe problemy do rozwiązania i roztrząsanie starych nie miało większego sensu. Francesca odkryła „całe gniazdo” dipisów w Penzbergu, miasteczku położonym 40 kilometrów od Monachium. W pobliżu znajdowała się kopalnia węgla kamiennego. Wśród dipisów byli rosyjscy oficerowie zmuszani do pracy w kopalni i Polacy trzymani w osobnym obozie. Nagle, bez uprzedzenia, Amerykanie przenieśli połowę Polaków do innego obozu w Oberammergau. Przy okazji rozdzielono rodziny, więc podniósł się rwetes. Francesca i polski oficer, przebywający w niemieckim obozie jenieckim od 1939 roku, pojechali do siedziby administracji wojskowej w Murnau, aby się dowiedzieć, o co chodzi.


  Przyjęli ich porucznik i major, obaj bardzo uprzejmi. Francesca lubiła prawie wszystkich Amerykanów, z którymi się zetknęła. W swoim najlepszym wydaniu mieli jej zdaniem coś, czego brakowało Europejczykom. „Są pełni życia, mają świeży dowcip, wyrażają się oryginalnie – pisała. – A przede wszystkim przejawiają zaskakującą gotowość do eksperymentowania, sprawdzenia nowego pomysłu, i to nie w przyszłym tygodniu, ale w tej chwili, nieomal zanim jeszcze skończyłeś mówić”18.


  Potwierdziło się to i tym razem. Porucznik wyjaśnił, że próbują się pozbyć z Penzbergu wszystkich dipisów, bo zamierzają uruchomić kopalnię. Niemcy jednak nie chcą się na to zgodzić. Na razie nie wychodzą z domów, gdyż muszą ich bronić przed „wolnymi niewolnikami”. Tak przynajmniej twierdzą, dodał porucznik. Postanowił więc pozbawić Niemców pretekstu, przewożąc wszystkich cudzoziemców w inne miejsce. Dokąd mógłby wysłać resztę Polaków?


  Francesca obiecała, że zorientuje się w sytuacji, i pojechała z polskim oficerem do Oberammergau. Dzień był wyjątkowo piękny. Rolnicy kosili siano i ustawiali je w stogi na zalanych słońcem zielonych łąkach, a w tle połyskiwały ośnieżone szczyty Alp. Jechali przez wsie, mijając pensjonaty z drewnianymi okiennicami i balkonami tonącymi w kwiatach, tak jakby nigdy nie było żadnego Hitlera, esesmanów, wojny i ludzkiej nędzy, którą spotykało się teraz na każdym kroku.


  Po takich widokach baraki w Oberammergau zrobiły wstrząsające wrażenie. Nie było tam łazienek, w łóżkach roiło się od pluskiew, brakowało bieżącej wody, a dachy przeciekały. Obóz stał na klepisku, na którym nie rósł nawet jeden kwiatek. Dzieci były źle odziane i wyglądały niezdrowo. Dostawały pół litra mleka dziennie i żadnego lepszego pożywienia. „Bardzo mało masła i cukru – notowała Francesca w dzienniku – dużo fasoli. Brakuje im witamin. Gdzie te magazyny, o których tyle się mówi? Co z tranem?”. Paczki Czerwonego Krzyża przychodziły nieregularnie i nie mogły wystarczyć. Francesca ustaliła, że komendant obozu jest Holendrem, zapewne byłym kolaborantem, i że dipisi nie cierpią go, bo traktuje ich jak więźniów i nie pozwala opuszczać obozu. Razem z polskim oficerem znalazła szybko inny, znacznie lepszy obóz ze szpitalem i szkołą, w którym było miejsce dla Polaków. Miała nadzieję, że amerykański porucznik zgodzi się na przeprowadzkę19.


  Podczas powrotnej drogi natknęli się na jeszcze jedno zbiorowisko ludzkich cieni. Przystanęli, aby podwieźć starego człowieka z pomarszczoną, mongolską twarzą, który siedział przy drodze na swoich manatkach. Pochodził z obozu dla Kałmuków schowanego głęboko w pobliskiej dolinie, zawieźli więc go tam i w jednej chwili zostali otoczeni przez tłum wzajemnie się przekrzykujących ludzi.


  Dzieje Kałmuków były skomplikowane. Pochodzili z mongolskich stepów, w XVII wieku osiedlili się w południowo-zachodniej Rosji między Wołgą a Donem i jako jedyny lud w Europie wyznawali buddyzm. Byli uciskani przez carat, lecz podczas wojny domowej wielu walczyło w szeregach białych przeciwko bolszewikom, toteż Stalin prześladował ich jeszcze okrutniej, burząc klasztory, zabijając lamów i starając się zniszczyć ich religię. W 1944 roku wszyscy, którzy nie walczyli w Armii Czerwonej, zostali zesłani na Syberię lub do Azji Środkowej. Ci zaś, którzy wyemigrowali po rewolucji, osiedlili się we Francji, Bułgarii lub Jugosławii. Hitlerowcy zmusili ich do pracy w fabrykach i kopalniach. Reszta trzystupięćdziesięcioosobowej grupy pochodziła z Rostowa i innych miejsc Związku Sowieckiego, skąd zostali wywiezieni do Niemiec. Teraz wszyscy chcieli pozostać na emigracji – ale nie w Niemczech, gdzie traktowano ich jak ludzi gorszego gatunku.


  Z dumą pokazali Francesce małą świątynię ozdobioną portretami Buddy, z ołtarzem i lampkami. Francesca i polski oficer byli pierwszymi obcymi, którzy okazali im zainteresowanie. Kałmucy chcieli pojechać do Monachium, gdzie mieściło się rosyjskie biuro emigracyjne. Francesca obiecała im pomóc, choć wiedziała, że sprawa jest zapewne beznadziejna. Może ci, którzy pracowali wcześniej we Francji, będą tam mogli wrócić, lecz co z resztą? Trudno jej było uwolnić się od tych biedaków, którzy rozpaczliwie pragnęli opowiedzieć komuś o sobie. „Dajcie nam konie – błagali – zobaczycie, jak umiemy się z nimi obchodzić. Ze wszystkimi zwierzętami, ale przede wszystkim z końmi”.


  „W całym życiu nie widziałam smutniejszej, bardziej zapomnianej grupy ludzi wyrwanych ze swego naturalnego środowiska” – napisała w dzienniku20. Istniało też jednak wielu innych, równie zagubionych na świecie. Obywatele sowieccy jechali do kraju, a przecież wielu z nich, jak Kałmucy, nie chciało wracać pod stalinowski but. Zgodnie z porozumieniem jałtańskim z lutego 1945 roku wszystkie osoby, które w sierpniu 1939 roku miały obywatelstwo sowieckie, musiały wrócić do kraju, czy tego chciały czy nie. Decyzja ta, jak przekonał się naocznie Fred Warner, spowodowała tysiące ofiar, a pracownicy organizacji humanitarnych, którzy musieli patrzeć na wprowadzanie jej w życie, przeżywali katusze. Słowo „repatriacja” – „powrót do ojczyzny” – w broszurach UNRRA brzmiało optymistycznie. Agencja jednak nie przewidziała, że wielu dipisów wcale nie pragnie powrotu do swojego kraju. W końcu jej głównym zadaniem stała się nie repatriacja, lecz opieka nad ludźmi, którzy postanowili nie wracać do domu. Francesca nie była na to przygotowana. Wszystko okazało się bardziej skomplikowane, niż się spodziewała.


  Pewnego dnia na przykład zastała pod swoją willą dziesięciu ciemnookich i kędzierzawych chłopów. Byli to Gruzini i Ormianie z Tbilisi, którzy podczas wojny służyli w niemieckich formacjach – bo nie mieli innego wyjścia. Przysięgali, że nie nosili broni i pracowali tylko w Organizacji Todta. Chcieli wrócić do swoich żon i dzieci, ale bali się, że zostaną rozstrzelani. Francesca uważała, że władze Związku Sowieckiego będą potrzebować każdej pary rąk do pracy przy odbudowie kraju, więc pewnie nic im się złego nie stanie. I pomyślcie, dodała, jak okropna byłaby dla was alternatywa, czyli status bezpaństwowca w Niemczech. „Ich wielkie oczy robiły się coraz smutniejsze – pisała potem. – Serce mi się krajało”21.


  Nie była wcale pewna, że daje im dobrą radę. Któregoś dnia pojechała do Dachau, aby zdobyć zaświadczenie, że Rosjanie z Feldafingu znaleźli się w obozie koncentracyjnym za sabotaż lub jakieś inne przestępstwo przeciwko III Rzeszy, takie jak ucieczka z obozu jenieckiego. Była to dla Rosjan sprawa życia lub śmierci, bo wielu z nich mniej lub bardziej dobrowolnie walczyło w Wehrmachcie i po powrocie mogło się spodziewać egzekucji lub w najlepszym razie obozu pracy. Ale Amerykanie i tak chcieli odesłać jak najwięcej z nich, a Niemcy cieszyli się na myśl o ich repatriacji. Chodziło nie tylko o to, że chcieli się ich pozbyć – potrzebowali miejsca dla nowej fali niemieckich uchodźców.


  Burmistrz Tutzingu powiedział Francesce, że Czesi wysiedlają z Sudetów miliony Niemców, którzy niebawem zaczną przyjeżdżać. Niektórzy już byli w drodze, a cały ich dobytek mieścił się w plecaku. Sam Tutzing mógł się spodziewać dwudziestu pięciu tysięcy uchodźców. Gdzie miano ich zakwaterować? Jak ich nakarmić? Francesca zrozumiała, że Niemcom grozi klęska humanitarna.


  Niemcy sudeccy należeli do dwunastomilionowej rzeszy etnicznych Niemców wysiedlanych z Europy Środkowej i Wschodniej, w której mieszkali od wieków. Większość stanowili mieszkańcy ziem, które przyznano po wojnie Polsce lub Związkowi Sowieckiemu, takich jak Prusy Wschodnie, Pomorze i Śląsk, ale około trzech milionów pochodziło z Czechosłowacji. W sumie była to największa „czystka etniczna” w krwawej historii dwudziestowiecznej Europy.


  Emigracyjny rząd czechosłowacki na długo przed wyzwoleniem opracował plan wysiedleń, a potem uzyskał zgodę państw alianckich na jego realizację. Niemcy sudeccy popierali Hitlera i przyczynili się do zajęcia Sudetów przez Rzeszę w 1938 roku, więc Czesi uznali, że po wojnie muszą pozbyć się tak licznej i kłopotliwej mniejszości. Chociaż większość etnicznych Niemców zamieszkiwała zachodnie tereny przygraniczne zwane Sudetenlandem (Krajem Sudeckim), wielu mieszkało też w dużych miastach, jak Praga i Brno. Uniwersytet Karola w Pradze chlubił się wręcz tym, że jest jednym z najstarszych niemieckich uniwersytetów w Europie.


  Wysiedlenia zaczęły się niemal zaraz po ustaniu działań wojennych w maju 1945 roku. Usuwano wszystkich bez względu na płeć, wiek i poglądy polityczne. Była to groteskowa kopia hitlerowskich „czystek” rasowych, która objęła nawet przeciwników Hitlera, takich jak socjaldemokraci i komuniści. Wielu czeskich Niemców spodziewało się tego i opuściło Sudety jeszcze przed zakończeniem walk. Na zachód ku granicy niemieckiej podążały długie kolumny wozów konnych. „Przeczytaliśmy, że Hitler nie żyje – wspominał jeden z uchodźców. – Musieliśmy wyjeżdżać… Opuściliśmy naszą wieś o ósmej wieczorem i do czwartej rano dotarliśmy do zachodniej autostrady. Była zatłoczona najrozmaitszymi wozami i pojazdami”22.


  Do decyzji o wysiedleniu Niemców sudeckich przyczynił się fakt, że wielu z nich miało udział w brutalnych rządach hitlerowskich. Na przykład słynący z okrucieństwa i powszechnie znienawidzony SS-Obergruppenführer Karl Hermann Frank z Karlsbadu dowodził SS i policją i po zamordowaniu Reinharda Heydricha przez czeskich agentów SOE był faktycznym władcą Protektoratu Czech i Moraw. Do jednej z najkrwawszych masakr dokonanych przez Niemców w Europie doszło we wsi Lidice niedaleko Pragi. W odwecie za zabicie Heydricha rozstrzelano wszystkich mężczyzn, a kobiety i dzieci wywieziono do Rzeszy. Wieś zrównano z ziemią, a jej nazwę wymazano ze spisu miejscowości w Czechach. 10 czerwca 1945 roku czechosłowacki prezydent Eduard Beneš przybył na miejsce mordu i wygłosił przemówienie. Winę za hitlerowskie zbrodnie, grzmiał, ponosi przytłaczająca większość Niemców. „Nie zapominajmy jednak – dodał – że czołowymi podżegaczami, wspólnikami i sprawcami tych zbrodni byli czescy Niemcy”23.


  Amerykańska 3 Armia zajęła dużą część zachodnich Sudetów. Sytuacja była tu względnie spokojna, podniosły się nawet głosy, że Amerykanie są zbyt życzliwi dla Niemców. Jednakże na terenach wyzwolonych przez Armię Czerwoną doszło do szybkiego i często gwałtownego odwetu na etnicznych Niemcach. W Pradze, którą pomógł wyzwolić czeski ruch oporu, partyzanci wdarli się do niemieckiej rozgłośni radiowej i zaczęli wzywać rodaków do „zabijania Niemców, gdziekolwiek ich spotkacie”, nie czyniąc różnicy między żołnierzami a miejscowymi obywatelami narodowości niemieckiej. W mieście straż rewolucyjna wyłapywała i osadzała Niemców w więzieniach, teatrach i szkołach, gdzie ich głodzono, gwałcono i znęcano się nad nimi. Tysiące czeskich Niemców trafiło też do Theresienstadt, obozu koncentracyjnego, w którym podczas wojny zatrzymywały się transporty jadące do Auschwitz.


  Tydzień po kapitulacji III Rzeszy prawie cała niemiecka ludność Brna została internowana. Przez następne dwa tygodnie czescy urzędnicy chodzili od domu do domu i oceniali, co z pozostawionego przez Niemców dobytku nadaje się do konfiskaty. Ostatniego dnia maja dwadzieścia tysięcy Niemców, którzy jeszcze pozostali w mieście, odprowadzono pod strażą do obozów przejściowych lub do granicy z Austrią. Strażnicy jednak nie pozwoli im jej przekroczyć. Nie mogąc wrócić, Niemcy przez wiele dni siedzieli na polu, pozbawieni jedzenia i urządzeń sanitarnych. Niebawem wybuchła epidemia tyfusu.


  Epizod ten był typowy dla pogromowej atmosfery panującej w Czechosłowacji latem 1945 roku. Uzbrojeni Czesi i Rosjanie przyjechali nocą do jednego z obozów dla kobiet, wybrali swoje ofiary i zgwałcili je na oczach pozostałych mieszkanek obozu. Władze czeskie wydały zarządzenie, że wszyscy Niemcy w obozach lub poza nimi mają nosić białe opaski. Otrzymywali głodowe przydziały kartkowe i nie wolno im było korzystać z publicznych środków komunikacji24.


  Francesca Wilson pojechała sprawdzić, jak wygląda sytuacja w Dachau. Przeszła przez baraki szpitalne, wciąż pełne chorych. „Boże, jak bardzo samotni są ci ludzie” – myślała. Jedni umierali, inni leżeli nieprzytomni, ale niektórzy dochodzili do zdrowia. Postanowiono podzielić obóz na dwie części: w jednej miał się znajdować szpital, w drugiej więzienie dla dziesięciu tysięcy esesmanów. Słuszna kara, uznała Francesca25.


  W Bergen-Belsen, leżącym w strefie brytyjskiej, warunki powoli się poprawiały i śmiertelność znacznie spadła: z pięciuset zgonów w dniu wyzwolenia obozu do poniżej stu w połowie maja. Z obozu I, najgorszego, byłych więźniów stopniowo przenoszono i po opróżnieniu każdego baraku palono go doszczętnie. Ostatnich czterystu więźniów ewakuowano 19 maja i dwa dni później ostatni barak został uroczyście podpalony. W szpitalu jednak pozostało dwanaście tysięcy chorych, a tysiące innych – teraz zaliczonych do dipisów – mieszkało w obozie II (męskim) i obozie III (kobiecym).


  W czerwcu, kiedy ocalali nabrali sił, pojawiły się nowe problemy. Niektórzy byli więźniowie, w większości Rosjanie i Polacy, niszczyli wszystko, co niemieckie, mnożyły się napaści na niemieckie pielęgniarki26. Zmienił się także skład narodowościowy obozu. W większości pozostali w nim Żydzi, którzy nie mieli dokąd wrócić i zamierzali utworzyć własne państwo. Dla nich, przebywających w Dachau i innych obozach koncentracyjnych, wyzwolenie było końcem jednego i początkiem następnego etapu w życiu.


  


  Rozdział 24

  „Odzyskawszy wolność, straciłeś rodaków”


  Przez otwarte okno pokoju hotelowego Robert Reid widział porośnięte lasem wzgórza i ośnieżone szczyty. W oddali wznosił się w niebo słup gęstego, czarnego dymu. Po zapadnięciu zmroku przybrał on czerwony odcień, oświetlony płomieniami buchającymi gdzieś poza zasięgiem wzroku Reida. Dziennikarz wiedział, co to jest. Był w Berchtesgaden i ktoś, zapewne jakiś bezdomny deportowany, podpalił jeden z budynków sąsiadujących z hitlerowskim Berghofem. Kiedy po kapitulacji Niemiec zakończono nadawanie programu War Report, Reid, jak większość korespondentów wojennych, wyruszył z powrotem do kraju. Ale nie wsiadł do wojskowego samolotu transportowego, aby przelecieć nad Europą w jego lodowato zimnym wnętrzu. Postanowił zabawić się w turystę, tak jak w latach trzydziestych, gdy beztrosko podróżowali z Verą po kontynencie. Do Paryża było szosą 1400 kilometrów i Reid zamierzał cieszyć się każdą minutą podróży.


  W Berchtesgaden zrobił sobie pierwszy postój. Żołnierze francuscy pierwsi weszli do miasta, ale teraz na ulicach kłębili się też Amerykanie z 7 Armii. Z kolegą i sześcioma żołnierzami amerykańskimi Reid jechał przez świerkowy las stromą, krętą i podziurawioną pociskami szosą do wypalonych ruin rezydencji Hitlera. Kilka tygodni wcześniej zbombardowały ją lancastery RAF. Wielki salon z panoramicznym oknem wychodzącym na górę Untersberg (gdzie według legendy spał Fryderyk I Barbarossa, aby pewnego dnia obudzić się i przywrócić cesarstwu niemieckiemu dawną chwałę) był pusty i wymarły.


  W przeciwieństwie do Hitlera Reid nie znalazł tu nic, co pobudziłoby jego wyobraźnię. Szabrownicy zrobili swoje i salon był już tylko spalonym pomieszczeniem z odpadającym tynkiem i zbitymi szybami. Z wielkiego tarasu, na którym Hitler tak często fotografował się na majestatycznym tle Alp, została tylko kupa rozłupanych kamieni, połamane drzewa, poskręcane metalowe pręty i odór rozkładających się zwłok, które tkwiły gdzieś pod spodem.


  Przyglądając się dymowi, Reid pomyślał, że ten pożar to nie zwykły skutek niedbale rzuconej zapałki albo celowego podpalenia – to stos pogrzebowy całego narodu.


  Wokół Berghofu zbudowali swoje domy wysocy funkcjonariusze hitlerowscy i teraz wszędzie kręcili się poszukiwacze pamiątek i żołnierze z aparatami fotograficznymi. Znaleziono już dużą część wielkiej kolekcji skradzionych dzieł sztuki należącej do Hermanna Göringa. Wszyscy mieli jakiś drobiazg, który pozostał po III Rzeszy. W rogu jego pokoju piętrzyła się sterta książek. Reid wziął do ręki wielki, oprawiony w niebieskie płótno tom z wytłoczonym złotem napisem „Edda”. W środku znajdowały się setki zdjęć córki Göringa. Reid odkrył też kilka skoroszytów z listami dowódcy Luftwaffe. W jednym trafił na listy, w których Göring namawiał znajomych, aby uciekli z terenów będących celem „terrorystycznych” nalotów alianckich i przyjechali do Karinhall. Były też zlecenia dla Reichsbanku na sprzedaż lub kupno obcych walut, a także długie spisy dzieł sztuki z jego kolekcji. Reid nie potrafił wytłumaczyć, w jaki sposób w hotelu znalazły się osobiste rzeczy drugiego najważniejszego człowieka w III Rzeszy1.


  W Monachium poszedł do słynnej piwiarni, gdzie w 1923 roku Hitler rozpoczął swój nieudany pucz. Tu również trzaskały migawki aparatów fotograficznych. Wśród śmiechów i wesołych rozmów pojedynczo lub grupkami robiono sobie zdjęcia na tle budynku. W środku setki osób czekały cierpliwie w kolejce po kufel bawarskiego piwa. Wyglądało, jakby schronili się tu przed oszalałym światem.


  Potem Reid ruszył przez Niemcy w kierunku Renu. Drogi zalane były słońcem, powietrze ciężkie od zapachu kwiatów, ale zniszczenia wojenne wciąż rzucały się w oczy. Zburzone domy, zbombardowane stacje kolejowe, osmalone fabryki i kościoły bez dachów szpeciły piękny krajobraz. Uwagę dziennikarza zwrócili przede wszystkim ludzie, dwudziestowieczni nomadzi europejscy, podążający do swoich domów wezbraną rzeką bez początku i końca:


  
    
      Rosjanki w białych chustkach, patriarchalne, brodate postaci w waciakach, Mongołowie o płaskich twarzach i miedzianej skórze, zastępy włoskich żołnierzy w tropikalnych mundurach, z twarzami ukrytymi pod hełmami korkowymi, niemieccy żołnierze zeskakujący z ciężarówek na jednym krańcu wsi i chętnie idący do niewoli, brytyjscy i amerykańscy jeńcy wdrapujący się na ciężarówki na drugim końcu wsi i rozpoczynający podróż powrotną do kraju2.
    

  


  W końcu znów znalazł się w Paryżu z jego zatłoczonymi bulwarami, elegancko ubranymi kobietami i turystami w mundurach khaki. Spotkał się z kolegami z prasy, których ostatni raz widział w jakimś okopie. Do późnej nocy opowiadali sobie wojenne i powojenne przygody.


  Pierwszy raz od czasu swojej słynnej relacji z Notre Dame wrócił do Paryża w lutym, aby spędzić tu dwudniowy urlop. Miasto było już wolne, choć Francja wciąż toczyła wojnę. Z ciekawości poszedł do katedry, żeby odnaleźć filar, za którym się wtedy schował, i obejrzeć szczerby po pociskach. W bocznej nawie przed ołtarzem, gdzie paliły się dwie gromnice, stała w milczeniu dwudziestokilkuletnia kobieta. Późnej ujrzał ją ponownie, stojącą w zamyśleniu przed figurami Chrystusa i Trzech Króli. Przypuszczał, że to żona albo narzeczona jednego z dwóch milionów francuskich jeńców wojennych wciąż przebywających w Niemczech. O czym myślała, co czuła? Ból rozłąki, strach, niepewność, utratę nadziei? Takie są dramaty Francuzów, rozmyślał3.


  Pod koniec maja udzielił w londyńskim studiu BBC wywiadu o swoich przeżyciach z czasu, gdy towarzyszył żołnierzom Pattona. „Pokochałem ich wszystkich” – wyznał słuchaczom. Widział, jak żołnierze amerykańscy nabierają doświadczenia i szybko przystosowują się do sytuacji, dzięki czemu w chwili przekraczania Renu „byli jednymi z najbardziej zahartowanych, najinteligentniejszych żołnierzy… na całym świecie”. Zawsze też robiło na nim wrażenie to, że Amerykanie skutecznie umieją łączyć pracę zespołową i indywidualną inicjatywę:


  
    
      Często spotykałem żołnierzy, którzy mieli konkretną robotę do wykonania – jakieś specjalistyczne zadanie, takie jak przeprowadzenie rozpoznania drogi lub przeprawy przez rzekę. Nieoczekiwanie napotykali punkt oporu broniony przez nieprzyjaciela. Z formalnego punktu widzenia likwidacja tego punktu oporu do nich nie należała, ale wiedząc, że trzeba go zlikwidować, zanim zrobi się cokolwiek, wykonywali to zadanie sami, nie czekając na rozkaz.
    

  


  Zdaniem Reida Patton był zapewne „najbarwniejszym” dowódcą, jakiego spotkał. „Nie chciałbym wejść mu w drogę” – śmiał się.


  Ale najbardziej zapadła mu w pamięć reakcja zwykłego żołnierza amerykańskiego na widok ofiar hitlerowskich zbrodni. Przytoczył słowa porucznika, który zajął ze swymi podwładnymi obóz w Ohrdruf i powiedział Reidowi, że po tym, co widział, uważa, iż Niemcy są zdolni do wszystkiego. „Żołnierzy, którzy weszli do obozu – mówił Reid – ogarnęła głucha wściekłość na widok tego, co zobaczyli. Od tej chwili naprawdę wiedzieli, o co walczą Narody Zjednoczone [alianci]”.


  Jeśli chodziło o problemy powojennej Europy, to na pierwszym miejscu Reid stawiał pomoc uchodźcom i wysiedleńcom, a na drugim reedukację niemieckich dzieci. Za argument posłużyła mu następująca historia. Któregoś dnia rozmawiał z dziewczynką mniej więcej w wieku swojej córki. Zadał jej kilka prostych pytań. Czy wiedziała coś o Wielkiej Brytanii albo Stanach Zjednoczonych? Przyznała, że bardzo mało. A kim był Hitler? Odpowiedziała, że ich przywódcą i największym człowiekiem na świecie. Reid pokazał jej zdjęcie Himmlera. Dziewczynka odparła, że on też był największym człowiekiem na świecie. „Skąd to wiesz?” – zapytał dziennikarz. Z domu, od taty, odpowiedziała. „A więc – konkludował Reid – młode umysły o wypaczonych poglądach czekają na żelazko demokracji, które je wyprostuje”. Niemcy byli narodem podżegaczy wojennych. Reid zastanawiał się, w jaki sposób zwycięzcy zreedukują go i wpoją mu podstawowe zasady moralne4.


  Również Holendrzy myśleli o tym, jak oczyścić społeczeństwo z naleciałości nazizmu. Przekonał się o tym Reg Roy po powrocie z Londynu do Delfzijl.


  Wyzwolenie przebiegało w Holandii w atmosferze radości pomieszanej z goryczą. Akt kapitulacji wojsk niemieckich w północno-zachodniej Europie, Danii i Holandii, podpisany w Lüneburgu 4 maja, wszedł w życie nazajutrz rano. Ale dziewięć milionów głodujących Holendrów w zachodniej części kraju zastanawiało się, kiedy ujrzą wreszcie swoich wyzwolicieli. Odpowiedź brzmiała: 7 maja, w dniu, w którym zgodnie z umową między generałem Blaskowitzem a generałem Foulkesem wojska kanadyjskie miały wkroczyć na teren „twierdzy Holandii”.


  W ciągu dwóch dni poprzedzających to wydarzenie napięcie rosło. Władza pozostawała w rękach Niemców, ich żołnierzy wciąż widać było na ulicach, nadal obowiązywała godzina policyjna, a członkowie holenderskiego ruchu oporu nie mogli nosić broni, co ich bardzo irytowało. „Czy czuję się wolny? – pytał jeden z mieszkańców Rotterdamu, podsumowując panujące nastroje. – Nadal musimy siedzieć w domu, a kiedy wywieszamy flagi, strzelają do nas. Szkopy są wszędzie”5. Gdzieniegdzie dochodziło do wymiany ognia, a biura holenderskich nazistów zostały splądrowane, lecz esesmani, niezadowoleni z podpisania kapitulacji, wciąż stanowili zagrożenie.


  Rankiem 7 maja żołnierze alianccy zgodnie z porozumieniem przeszli granicę północno-zachodniej Holandii i wkroczyli do Utrechtu, pierwszego wielkiego miasta, które powitało wyzwolicieli. W Amsterdamie nieprzebrane tłumy zebrały się na Dam, rozległym placu w centrum miasta, pod Pałacem Królewskim z XVII wieku, z czasów świetności Republiki Zjednoczonych Prowincji. Czy mieszkańcy czekali na królową, która wróciła już do ojczyzny, czy na Kanadyjczyków? Nikt dokładnie nie wiedział. Tymczasem śpiewano i tańczono do melodii wygrywanej na tradycyjnej amsterdamskiej katarynce.


  Nagle z okien budynku stojącego na rogu Dam padły strzały. Ludzie rzucili się do ucieczki i w ciągu kilku minut na placu zrobiło się pusto; zostało tylko dziewiętnaście trupów i ponad stu rannych. Strzelano z okien klubu Grote, w którym grupa oficerów Kriegsmarine topiła w alkoholu smutek z powodu klęski III Rzeszy.


  Ale czasu na żałobę nie było. Nazajutrz, w dzień zwycięstwa, wojska kanadyjskie weszły w końcu do miasta. Świeciło słońce, gdy pierwsi żołnierze pojawili się na przedmieściach, wzbudzając euforię, która zdumiała wyzwolicieli. „Holendrzy to stateczny naród – zanotował jeden z nich – lecz kiedy poczują wolność, nie uznają żadnych hamulców”. Gdy pierwsi Kanadyjczycy ukazali się na horyzoncie, tłum dosłownie rzucił się na nich. Jeden z oficerów kolumny transportowej wspominał:


  
    
      Na trasie ciężarówek wjeżdżających do miasta był mały most, a za nim ostry zakręt, na którym każda ciężarówka musiała zwolnić, prawie się zatrzymując. W tym miejscu ludzie wdrapywali się na pojazdy… Jedni stali, inni siedzieli, jeszcze inni trzymali się nie wiadomo nawet czego. W każdej i na każdej dziesięciotonówce znajdowało się mniej więcej sto dwadzieścia pięć osób… nawet łącznicy na motocyklach musieli pogodzić się z towarzystwem trzech albo czterech ludzi6.
    

  


  W następnych kilku dniach takie ekstatyczne sceny powtarzały się w całej zachodniej Holandii. Młoda dziewczyna z Hagi wspominała:


  
    
      Stałam i patrzyłam w stronę wylotu ulicy. Trzeciego dnia zobaczyłam w oddali czołg, a nad nim głowę żołnierza. Poczułam, że krew odpływa mi z serca: oto nadchodziło wyzwolenie. Kiedy czołg się zbliżył, zaparło mi dech. Żołnierz wyprostował się i wyglądał jak święty. Tłum stał w zupełnym milczeniu, które nagle przerwał straszny krzyk, jakby nie z tego świata. Ludzie wspięli się na czołg, wyciągnęli żołnierza i płakali. Biegliśmy obok czołgów i samochodów przez całą drogę, aż do śródmieścia7.
    

  


  Nie wszyscy jednak tak się cieszyli. Wśród oszalałych z radości tysięcy ludzi wypełniających ulice Amsterdamu była młoda Żydówka. Podczas okupacji cudem zdobyła fałszywe dokumenty i wiodła normalne życie, udając inną osobę. Wreszcie mogła wyjść na ulicę pod prawdziwym nazwiskiem. Ostatnio żywiła się w darmowej miejskiej jadłodajni, gdzie posiłek składał się na ogół z talerza wodnistej zupy. Jej matka tak osłabła na tej diecie, że nie miała sił chodzić. „Kanadyjczycy wyglądali krzepko i zdrowo – wspominała. – Jedną z pierwszych rzeczy, które zrobili, było okraszenie naszej zupy z cukrowych buraków i ziemniaczanych obierek. Następnym razem zupa smakowała wybornie, bo było w niej mięso, warzywa i ryż”.


  Kobieta jednak nie potrafiła odczuwać niezmąconej radości – zbyt wielu jej pobratymców zginęło. Większość amsterdamskich Żydów, wśród nich jeden z jej braci, nie wróciła z obozów, a 75 procent wszystkich Żydów holenderskich zginęło w komorach gazowych. „Spotykając innych Żydów – wspominała dni wyzwolenia – człowiek nie miał odwagi pytać o ich bliskich, ponieważ było bardzo prawdopodobne, że zginęli… Odzyskawszy wolność, straciłeś rodaków”8. To samo dotyczyło setek innych rodzin holenderskich, których synowie, bracia, ojcowie i wujowie zostali rozstrzelani przez Niemców.


  Ale kiedy tysiące Holendrów cierpiało, zawstydzająco duża mniejszość czynnie kolaborowała z okupantem. Teraz więc głośno domagano się wymierzenia im kary. Jeśli wyzwolenie miało prowadzić do demokracji, to takich ludzi należało usunąć ze wspólnoty narodowej. Około sześćdziesięciu pięciu tysięcy holenderskich kolaborantów uciekło już do Niemiec.


  Kiedy Reg Roy wrócił do Delfzijl, usuwanie kolaborantów ze wszystkich stanowisk trwało na całego. Masowe aresztowania podejrzanych zaczęły się jeszcze przed przybyciem wojsk alianckich. Holenderski ruch oporu aresztował sto dwadzieścia, a może nawet sto pięćdziesiąt tysięcy mężczyzn i kobiet. Po części chodziło o ocalenie ich przed „błyskawiczną sprawiedliwością”, czyli samosądami na masową skalę. Emigracyjny rząd holenderski bardzo się tego obawiał i polecił swoim tajnych przedstawicielom w kraju zająć się sprawą. To samo odnosiło się do Kościoła katolickiego. We wrześniu 1944 roku, gdy pierwsi żołnierze alianccy przekroczyli granicę holendersko-belgijską, hierarchia poprosiła księży, aby otworzyli drzwi kościołów przed podejrzanymi o kolaborację.


  Samosądów na wielką skalę udało się uniknąć. Jednakże w prowincji Groningen, do której wrócił Roy, nienawiść do kolaborantów była wyjątkowo silna. Na przykład w mieście Winschoten tłum wywlókł z biura mianowanego przez hitlerowców burmistrza, wrzucił go do kanału i cisnął tam za nim portrety Adolfa Hitlera i przywódcy NSB Antona Musserta. W pobliskim mieście Farnum tłum po prostu zamordował burmistrza mianowanego przez Niemców. Niższej rangi kolaborantów zmuszano do brudnej i niewdzięcznej pracy. Będąc na przepustce w Amsterdamie, Roy widział kilku takich w hotelu Krasnopolsky.


  W całej Holandii działały specjalne „komitety oczyszczające”. Ale dopiero po wyzwoleniu nowy rząd holenderski zdał sobie sprawę ze skali problemu i pod koniec czerwca premier zaczął publicznie wspominać o „rakowatej narośli na ciele naszego narodu”. W tym czasie fala aresztowań doszła do szczytu. Podejrzanych stłoczono w setkach pospiesznie zorganizowanych obozów. Ostatecznie około pięćdziesięciu tysięcy kolaborantów skazano na więzienie, a ponad stu pięćdziesięciu otrzymało wyroki śmierci, choć tylko czterdziestu zostało straconych. Żołnierze kanadyjscy zastali Antona Musserta w jego biurze w Hadze. Jeszcze przed tygodniem buńczucznie zapowiadał walkę do upadłego, w końcu jednak potulnie dał się aresztować. Równo rok później został stracony za zdradę ojczyzny.


  W Groningen i okolicach aresztowanych przetrzymywano w szkołach, hotelach, kawiarniach, gimnazjach i wielkich stodołach. W niektórych z tych prowizorycznych obozów przebywało tylko kilkudziesięciu internowanych, w większych więziono i kilkuset. Te ostatnie były zwykle dawnymi koszarami lub zabudowaniami używanymi przez Wehrmacht, Holenderską Służbę Pracy lub Organizację Todta. W samym Groningen znajdowało się dziesięć dużych obozów. W godzinach musztry gapie przychodzili pod ogrodzenie, aby przyglądać się uwięzionym i szydzić z nich. Istniało kilka obozów dla kobiet i ich dzieci, a miasto urządziło nawet specjalny dom dla dzieci członków NSB. U szczytu fali aresztowań w mieście było osiemnaście tysięcy internowanych – osiem i pół tysiąca mężczyzn, sześć i pół tysiąca kobiet i trzy tysiące dzieci – więcej niż średnia dla całej Holandii. W niektórych obozach istniały dość dobre warunki, ale na ogół karmiono marnie lub źle, toalety urągały zasadom higieny, a internowani cierpieli na biegunkę i dyzenterię. Choć premier mówił o „rakowatej narośli”, fatalne warunki panujące w obozach stały się przedmiotem krytycznych artykułów w prasie.


  Jednakże po czerwcowym apogeum liczba internowanych bardzo spadła i pod koniec lata w prowincji Groningen pozostało tylko dwadzieścia ze stu obozów9. W Holandii hasłem dnia stała się „restauracja” i „odnowa”. Powszechnie uważano, że społeczeństwo holenderskie powinno zostać zreformowane, lecz miało się to dokonać w sposób zorganizowany, co oznaczało dokładną weryfikację osób poddawanych „czystce” i odejście od radykalizmu, który dominował w ruchu oporu. Pierwszy powojenny premier Willem Schermerhorn powiedział, że należy znaleźć sposób, aby „w sensie politycznym zamknąć sprawę”. Do końca lata 1945 roku w dużej mierze się to udało10.


  Rozprawa z kolaborantami była wewnętrzną sprawą Holendrów. Najpilniejsze zadania armii kanadyjskiej obejmowały pomoc medyczną, aprowizację ludności i repatriację niemieckich jeńców wojennych. Pozostały też do wykonania ważne zadania kontrwywiadowcze, o czym wspominał później jeden z wyższych oficerów kanadyjskich:


  
    
      W pierwszych trzech tygodniach udało nam się wywieźć z Holandii do Niemiec około stu tysięcy żołnierzy niemieckich. W punktach selekcji jeńców niewielka grupa członków holenderskiego ruchu oporu przyglądała się twarzom żołnierzy, szukając agentów nieprzyjaciela, kolaborantów i ludzi pracujących dla niemieckiego wywiadu. Jeśli żołnierz niemiecki przeszedł przez punkt kontrolny, był wolny i mógł udać się do obozu demobilizacyjnego w swoim kraju; jeżeli nie, aresztowano go. Oczywiście nie wszyscy ludzie ubrani w mundur niemiecki byli żołnierzami. Znajdowali się wśród nich Holendrzy próbujący uciec z kraju.
    

  


  Zespół Kanadyjczyka potrafił przesłuchać kilkudziesięciu ludzi dziennie. Mimo to „dopiero we wrześniu uporaliśmy się z przesłuchaniem wszystkich aresztowanych w naszej strefie bezpieczeństwa”11.


  Wyjazd Niemców był dopiero początkiem nowego rozdziału historii Holandii. W dniu 8 maja na terytorium kraju stacjonowało sto siedemdziesiąt tysięcy żołnierzy kanadyjskich. Zadawano sobie pytanie, kiedy będą mogli oni wrócić do siebie. Kanadyjczycy rywalizowali z setkami tysięcy Amerykanów o miejsce na statkach płynących przez Atlantyk, których było tak mało w stosunku do potrzeb, że kolejka sięgała wiosny 1946 roku. W miarę przedłużającego się oczekiwania cierpliwość żołnierzy wyczerpywała się, a dyscyplina zaczęła się rozprzęgać. Pogarszały się stosunki z Holendrami. Kanadyjczycy przybyli jako rycerze, święci, wyzwoliciele, ale z upływem miesięcy letnich 1945 roku przeobrazili się w okupantów12.


  Pod koniec wojny Holandia bardzo zubożała. Niemcy poddali ją systematycznej i bezwzględnej eksploatacji. Podczas „zimy głodu” zginęło tysiące ludzi, a znacznie więcej cierpiało na niedożywienie i różne choroby. Kolej nie funkcjonowała, publiczny transport drogowy praktycznie nie istniał, a wielu ludzi mogło tylko pomarzyć o stałym zatrudnieniu. W tej sytuacji trudno się było dziwić szybkiemu rozkwitowi czarnego rynku. Papierosy i alkohol stanowiły dwie główne waluty, Kanadyjczycy zaś mieli w bród jednego i drugiego. Żołnierzy obowiązywał zakaz handlowania z cywilami, lecz nie sposób go było wyegzekwować. Żeby posłać żołnierzowi w Holandii tysiąc papierosów, rodzina w Kanadzie musiała wydać zaledwie trzy dolary. Tymczasem na czarnym rynku mógł on za nie dostać czterysta dolarów albo wymienić je na towary i usługi. Wielu nie potrafiło oprzeć się pokusie.


  Większość mężczyzn w Holandii była po wojnie kiepsko ubrana, niedożywiona i biedna. Natomiast młodzi Kanadyjczycy byli przystojni, silni, otaczała ich aura bohaterów, odnosili się do kobiet z typową dla Nowego Świata uprzejmością, mieli mnóstwo żywności i pieniędzy. „Nigdzie chyba nie spotkaliśmy chętniejszych kobiet niż w Holandii – twierdził jeden z żołnierzy kanadyjskich, którzy mieli przecież do czynienia z Brytyjkami, Włoszkami, Francuzkami i Belgijkami. – Były bardzo miłe… Wydawały się zdecydowanie bardziej rzeczowe niż większość dziewcząt, które spotykaliśmy wcześniej, i wiele spraw traktowały bardzo naturalnie”. Dla Kanadyjczyków stacjonujących w Holandii lato 1945 roku było szalonym, zwariowanym czasem. „Nie ma co owijać w bawełnę – wspominała młoda Holenderka – po tym, co przeszliśmy, Kanadyjczycy stanowili dla nas łakomy kąsek”. O względy wyzwolicieli zabiegały całe rodziny.


  Za przykład mogą posłużyć przeżycia pewnego żołnierza kanadyjskiego stacjonującego w Groningen. Pewnego wieczoru, idąc z kolegą ulicą, spotkał dwie dziewczyny. Zaczęli się do nich zalecać i jedna z Holenderek zaprowadziła ich do siebie. Poznali tam jej rodziców, siostrę i brata. Kanadyjczycy pobiegli do swojego obozu i wrócili z tabliczkami czekolady, herbatą, kawą i papierosami; przyjęcie dla uczczenia wyzwolenia Holandii przeciągnęło się do późnej nocy. Kiedy żołnierze żegnali się, matka dziewczyny powiedziała, że mogą jej przynieść ubranie do prania. Niebawem jej córka zaczęła umawiać się na randki z jednym z Kanadyjczyków. Nie mówiła po angielsku, a Kanadyjczyk nie znał holenderskiego, ale doskonale porozumiewali się na migi, uśmiechami, słowami „tak” i „nie”. Nie minęło wiele czasu, gdy żołnierz zapytał dziewczynę, czy nie wyszłaby za niego i nie wyjechała z nim do Kanady. „Mało nie upadłam z wrażenia i od razu się zgodziłam – wspominała. – Ojcu się podobał, być może dzięki papierosom”. Otrzymali zezwolenie burmistrza i zwierzchnika żołnierza, przeszli badania lekarskie, a dziewczyna została sprawdzona, czy nie była kolaborantką. Papierosami zapłacili za wynajęcie na wesele kawiarni i czterech powozów, którymi pojechali do ślubu. Był to jeden z pierwszych powojennych ślubów w Holandii; w kościele zebrało się czterysta – pięćset osób13.


  W okresie tuż po wyzwoleniu żołnierze i młode Holenderki utrzymywali bliskie kontakty, a obyczaje w tradycyjnie pruderyjnym społeczeństwie holenderskim znacznie się rozluźniły. Działania wojenne dobiegły końca, ale w kraju powstawał już nowy front walki. Latem 1945 roku lekarz z 5 Dywizji generała Hoffmeistra potwierdził skokowy wzrost zachorowań na choroby weneryczne wśród żołnierzy – mimo akcji uświadamiającej niebezpieczeństwo przypadkowych kontaktów seksualnych połączonej z rozdawaniem środków antykoncepcyjnych. „Być może przyczyną jest to, że Holendrzy i Kanadyjczycy bardzo się polubili” – notował lekarz. O gwałtach na tym obszarze nie było żadnych doniesień.


  Z czasem jednak Holendrzy zaczęli krzywo patrzeć na swoje dziewczęta prowadzające się z kanadyjskimi żołnierzami. „Holenderscy mężczyźni w 1940 roku zostali pokonani militarnie, a w 1945 seksualnie” – zauważył jeden z miejscowych dziennikarzy. Zmianę stosunku do Kanadyjczyków wyrażały popularne piosenki i rymowanki. Meisje let op je zaak (Dziewczyno pilnuj się) należał do typowych ówczesnych wierszyków:


  
    Wiele z tych, co kolaborowały z Niemcami,
  


  
    Nosi teraz piętno;
  


  
    Dziewczyno, i ty zdradzasz
  


  
    Honor Niderlandów!
  


  
    Ludzie przychodzą, odchodzą
  


  
    Tommy odejdzie także
  


  
    Nie myśl, że weźmie cię ze sobą;
  


  
    Dziewczyno, czy pomyślałaś,
  


  
    Że żaden holenderski chłopak
  


  
    Nawet na ciebie nie spojrzy,
  


  
    Bo, jak się to mówi,
  


  
    Zostawiłaś go na mrozie za drzwiami.
  


  
    Bądź dobra dla wyzwolicieli,
  


  
    Dokonali wielkiego dzieła,
  


  
    Lecz pomyśl, są pewne granice:
  


  
    Dziewczyno, pilnuj się, pilnuj.
  


  
    (przeł. Leszek Engelking)
  


  Krążył też dowcip o dziewczętach, które „wpadły w kłopoty”: „Gdy za dwadzieścia lat wybuchnie nowa wojna światowa, nie trzeba będzie wysyłać do Holandii żołnierzy kanadyjskich. Wystarczy kilka statków z mundurami”14.


  Również inne sprawy zaczęły drażnić Holendrów. Coraz częściej dochodziło do bójek z udziałem kanadyjskich żołnierzy, zdarzało się coraz więcej rabunków, mnożyły się doniesienia, że Kanadyjczycy handlują na czarnym rynku, było coraz więcej awantur po pijanemu i wypadków drogowych spowodowanych przez wojskowe pojazdy. W połowie lata wyzwoliciele zaczęli tracić społeczną sympatię. „Vrij Nederland”, powstała podczas okupacji konspiracyjna gazeta wychodząca teraz legalnie, zamieściła artykuł o jurności kanadyjskich żołnierzy. „Zrobimy dla Kanadyjczyków wszystko – pisał autor – lecz nasze dziewczęta muszą się od nich trzymać z daleka… Będziemy dziękować Bogu, gdy nasi wyzwoliciele wyjadą wreszcie do Kanady”15.


  Żołnierze kanadyjscy zaczynali uważać podobnie. Pora była wracać.


  „W tej chwili zamiast zwiedzać nowe miasto, w którym jesteśmy, czekam z założonymi rękami na rozkaz wyjazdu. Każdy dzień przybliża mnie do tego, ale nie cierpię tak siedzieć i nic nie robić” – zżymał się Reg Roy w sześciostronicowym liście do rodziców.


  Był początek lipca. Pułk z Cape Breton przeniósł się właśnie do Bolsward, siedmiotysięcznego miasteczka we Fryzji. Jak wiele fryzyjskich miejscowości swoje istnienie zawdzięczało ono handlowi morskiemu, jednak z powodu powolnego wysychania Zuiderzee leżało teraz 8 kilometrów w głębi lądu.


  Roy nie mógł się już doczekać powrotu do domu i nudził się w roli okupanta. Nawet zawody sportowe, które im organizowano, wieczorne potańcówki i zwiedzanie zabytków nie rozpraszały monotonii powszedniego dnia, wypełnionego musztrą, naprawami pojazdów i bardzo potrzebną reperacją ekwipunku i garderoby. Raz pojechał do Paryża i zwiedził najbardziej znane atrakcje turystyczne, takie jak Folies Bergère i kościół Inwalidów z grobowcem Napoleona. Jednakże wycieczka trwała krótko i miała ten skutek, że po powrocie Holandia wydała się Royowi jeszcze cichsza i bardziej prowincjonalna. Co prawda przeniesienie do Bolsward oznaczało, że będzie można znów trochę pozwiedzać, ale jedynym ciekawszym obiektem okazał się wspaniały ceglany budynek ratusza z elegancką barokową fasadą. „Jest to stare i bardzo ciche miasto” – donosił rodzicom.


  Razem z kolegą oficerem kwaterowali u miejscowego pastora mennonitów. Roy dostał przyjemny pokój, lecz w domu nie było ani elektryczności, ani ciepłej wody. Kasyno oficerskie mieściło się wprawdzie w komfortowym hotelu, a posiłki podawali im kelnerzy, ale czas dłużył się niemiłosiernie i Roy ciągle myślał o tym, kiedy wreszcie odpłynie do kraju. Nic jednak nie zapowiadało szybkiego wyjazdu do Kolumbii Brytyjskiej, dokąd posyłał już swej narzeczonej, Ardith, pieniądze na zakup mebli. Powodów było kilka. Przede wszystkim dywizja Roya znajdowała się na drugim miejscu od końca w kolejce; pierwszeństwo mieli jeńcy wojenni i żołnierze, którzy zgłosili się na ochotnika do służby na Dalekim Wschodzie. Roy nie należał do żadnej z tych kategorii. Dokładny termin zależał też od liczby punktów. Pod tym względem stał nieźle, bo miał sto pięćdziesiąt na dwieście pięćdziesiąt możliwych. Ale i tu był mały haczyk. Władze zarządziły, że pułk nie może mieć mniej niż dwudziestu pięciu oficerów. A więc nawet kwalifikując się do szybkiego powrotu do kraju, musiałby pozostać na miejscu, gdyby się okazało, że oficerów w pułku jest za mało.


  Powrót do Kanady, zwierzał się siostrze, stał się „naprawdę gorącym tematem”, który z każdym dniem jest coraz gorętszy. Roy siedział w swoim spartańsko urządzonym pokoju i pisał dwoma palcami na maszynie, którą żołnierze z Cape Breton zdobyli na Wehrmachcie. Maszyna była zresztą włoskiej marki. W tle grało radio nadające piosenki Binga Crosby’ego. Oficerom oświadczono niedawno, że z powodu kłopotów z transportem morskim dywizja wróci do kraju „około Wielkanocy”. Co sześć tygodni płynęło przez Atlantyk tylko dwadzieścia sześć tysięcy żołnierzy, a ze stu siedemdziesięciu tysięcy Kanadyjczyków stacjonujących w Holandii od 8 maja wyjechało zaledwie szesnaście. „To oznacza, że wrócę do domu najwcześniej na wiosnę przyszłego roku… Pomocy – jeśli będę musiał tu zostać dłużej, to może załatwię sobie obywatelstwo”.


  Ale nie było na to rady, Roy mógł tylko bezsilnie kląć i wyć z rozpaczy. Tym trudniej znosił bezczynność, że po powrocie zamierzał pójść do college’u, a nauka rozpoczynała się we wrześniu. A przecież musiał wcześniej zostać zdemobilizowany, złożyć odpowiednie dokumenty i przede wszystkim ożenić się z Ardith. „Beznadziejna historia – pisał rodzicom – już samo myślenie o tym doprowadza mnie do szału”.


  Tak jak w czasie wojny otrzymywał z domu paczki z pomarańczami, jabłkami, ciasteczkami, herbatą, bielizną i dziesiątkami pism ilustrowanych. W zamian obiecywał ojcu kilka „szkopskich” bagnetów, „piękną” lornetkę i belgijski pistolet Browning, który wymienił za butelkę whisky Hiram Walker. „Przyjadę do domu, waląc z gnata, pach, pach” – żartował.


  Był też dumny z kilku zdjęć, które zrobił w Delfzijl. „Są naprawdę niezłe, a niektóre wręcz mrożą krew w żyłach”. Miał na myśli zdjęcie zwłok swoich towarzyszy broni, którzy zginęli podczas szturmu na niemiecką baterię. Ciała były starannie zawinięte i gotowe do pochówku. Minęło zaledwie kilka tygodni, a wydawało się, że to już całe wieki16.


  Na wyjazd do kraju czekał też brytyjski komandos Bryan Samain, wciąż stacjonujący w Eutin w Szlezwiku-Holsztynie.


  Samain, tak jak Reg Roy, bardzo chciał zdobyć wojenne trofea, żeby zawieźć je do domu. Wreszcie nadarzyła się okazja. Pewnego dnia do jego biura w ratuszu wszedł jakiś Niemiec. Miał na sobie wyblakły mundur Luftwaffe i mówił dobrze po angielsku. Opowiedział Samainowi niesamowitą historię.


  Twierdził, że zdezerterował z wojska, ale w 1943 roku został zatrzymany w Lubece przez SS. Esesmani obiecali, że nie odstawią go do Luftwaffe, jeśli zgodzi się pilnować im tajnego magazynu towarów. Do końca wojny strzegł więc owego magazynu, który znajdował się pod Eutin, w piwnicy starej gospody. Teraz zaproponował Samainowi, że go tam zaprowadzi.


  Samain wskoczył do jeepa i pojechał z Niemcem polnymi drogami około 15 kilometrów za Eutin. W środku osady, wyglądającej na opuszczoną, stał zrujnowany budynek gospody. Podniósłszy wielką, podwójną klapę w podłodze, zeszli po schodkach do obszernej piwnicy. Stały tam setki skrzyń wypełnionych drogimi aparatami fotograficznymi i obiektywami. Wszystkie aparaty były marki Contax III, a każdy kosztował krocie. Poza tym znajdowały się tam dziesiątki lornetek Zeissa, a także skrzynie ze zwiniętymi w rulon obrazami olejnymi oraz starannie zapakowane złote i srebrne talerze.


  Wszystko było skrupulatnie zinwentaryzowane, Niemiec pokazał nawet Samainowi spis z pieczątką SS. Brytyjczyk jednak zastanawiał się, co właściwie ma przed sobą. Czy to naprawdę łupy zgromadzone przez SS, czy może jakieś chytre oszustwo rzekomego dezertera? Niestety, nigdy się tego nie dowiedział, bo sprawą szybko zajęły się wyższe instancje. Niemniej Samain i wielu jego kolegów komandosów wrócili do Wielkiej Brytanii z aparatem Contax III i obiektywem.


  Podczas miesięcznego pobytu w Eutin Samain nie miał większych kłopotów z mieszkańcami miasta. Praktycznie od pierwszego dnia po kapitulacji Niemcy i Niemki w każdym wieku i z każdej sfery sprzątali gruzy z ulic i naprawiali zniszczoną przez bomby nawierzchnię. Samain jednak niedługo się temu przyglądał. Na początku czerwca wyjechał z grupą oficerów i żołnierzy ciężarówkami i jeepami, które mieli odstawić do Arromanches w Normandii. Były to przygotowania do powrotu do Wielkiej Brytanii przez kanał La Manche. Reszta 45 Commando odpłynęła z Hamburga do Tilbury.


  Samain miał szczęście, bo na pozostałym terytorium Niemiec było znacznie mniej spokojnie. Jeszcze przez wiele miesięcy po kraju włóczyły się gromady byłych robotników przymusowych, a bojownicy Werwolfu i fanatycy hitlerowscy dawali się we znaki władzom okupacyjnym. Przez całe lato i jesień w odludnych rejonach kraju, takich jak niektóre okolice Saksonii i Alp Bawarskich, bandy żołnierzy Wehrmachtu i SS przeprowadzały napady i rajdy, póki zima nie wypędziła ich z kryjówek.


  Partyzanci Werwolfu okazali się mniejszym niebezpieczeństwem, niż przewidywał wywiad aliancki, ale kilka oddziałów kontynuowało akcje dywersyjne jeszcze długo po kapitulacji III Rzeszy, zwłaszcza na zajętym przez Polskę Śląsku i w czeskich Sudetach. Niektóre działały również w zachodnich strefach okupacyjnych Niemiec. Na kwietniowe audycje Radia Werwolf alianci odpowiedzieli ostrzeżeniem, że członkowie tej organizacji zostaną wytropieniu, schwytani, osądzeni i w razie udowodnienia winy – rozstrzelani. Obietnicy dotrzymali, bo w ciągu kilku tygodni po kapitulacji dziesiątki Niemców zostało straconych za strzelanie z ukrycia do alianckich żołnierzy lub nielegalne posiadanie broni. W samym tylko Szlezwiku-Holsztynie Brytyjczycy rozstrzelali kilkunastu członków Werwolfu, a pod koniec lata na wyrok czekało kolejnych trzydziestu. Przez następne kilka miesięcy kontrwywiad angielski prowadził śledztwo w sprawie setek podobnych spraw. Zaskakująco wiele pohitlerowskich grup oporu działało w Danii. Tysiące uchodźców niemieckich uciekających przed Armią Czerwoną schroniło się w Jutlandii i czekało na dogodną chwilę, aby wrócić do Niemiec. W połowie czerwca wyszło na jaw, że działający w Danii Niemiecki Czerwony Krzyż pomagał się ukrywać poszukiwanym nazistom i służył za przykrywkę dla działalności hitlerowskich niedobitków. Jego dyrektor i zastępca zostali aresztowani. W południowo-zachodnich Niemczech fanatyczna grupa byłych esesmanów zorganizowała pod Stuttgartem kilka zamachów bombowych przeciwko trybunałom denazyfikacyjnym i alianckim „kolaborantom”. Złapano ich dopiero pod koniec 1946 roku17.


  We czwartek 14 czerwca oficerowie brytyjskiego wywiadu schwytali ostatniego z najważniejszych funkcjonariuszy hitlerowskich.


  Joachim von Ribbentrop był ministrem spraw zagranicznych, a wcześniej ambasadorem III Rzeszy w Wielkiej Brytanii. Jak wielu innych czołowych hitlerowców uciekł na północ do Flensburga i zaproponował swoje usługi admirałowi Dönitzowi. Ale następca Hitlera wybrał na ministra spraw zagranicznych hrabiego Schwerina von Krosigka, uważając, że będzie on łatwiejszy do zaakceptowania przez aliantów podczas ewentualnych rokowań. W tej sytuacji Ribbentrop podążył do Hamburga. Najpierw poprosił o pomoc handlarza winem, którego znał od ćwierćwiecza, jeszcze z czasów, gdy trudnił się tym samym fachem. Dawny kolega nie chciał mu jednak udzielić schronienia, więc Ribbentrop zamieszkał w jednym z pensjonatów pod fałszywym nazwiskiem „Reiser”. Przez następny miesiąc wiódł spokojne życie pana w średnim wieku, spacerując po ulicach w eleganckim dwurzędowym garniturze, czarnym kapeluszu i przeciwsłonecznych okularach.


  Tymczasem kontrwywiad armii brytyjskiej zajął dawną siedzibę gestapo w Hamburgu i znalazł tam wciąż działające urządzenia do podsłuchów telefonicznych. Brytyjczycy znali nazwiska wszystkich funkcjonariuszy hitlerowskiego wywiadu w mieście, zwłaszcza byłych agentów Abwehry. Dysponowali również listą ludzi, którzy powinni być natychmiast aresztowani. Niektórzy z nich pracowali w radiu hamburskim, w którym często występował William Joyce. Brytyjczycy zajęli rozgłośnię, przeprowadzili denazyfikację jej personelu i starali się ją ponownie uruchomić.


  Handlarz winem nie przyjął wprawdzie Ribbentropa pod swój dach, ale o wizycie starego kolegi nie powiedział nikomu. Jednakże jego syn poszedł na policję i zgłosił, że Ribbentrop jest w mieście. Była to ważna informacja, bo przez poprzednie dwa tygodnie krążyły plotki, że były minister spraw zagranicznych trafił do niewoli sowieckiej.


  Trzyosobowy zespół kontrwywiadowczy pod dowództwem dwudziestodziewięcioletniego porucznika J.B. Adama z Paisley, z zawodu nauczyciela, udał się do mieszkania na piątym piętrze kamienicy przy dworcu głównym. Zapukali do drzwi, które otworzyła młoda, rozczochrana i roznegliżowana brunetka. Funkcjonariusze odsunęli ją na bok, przeszukali pokoje i w jednym z nich znaleźli śpiącego mężczyznę. Adam musiał długo potrząsać go za ramię, aby się obudził. Mrużąc oczy od światła, mężczyzna przez chwilę patrzył z niedowierzaniem na brytyjskiego oficera, a potem bez słowa wygramolił się z łóżka.


  – Kim pan jest? – zapytał Adam.


  – Dobrze wiecie, kim jestem – odparł Ribbentrop, po czym ukłonił się i dodał drwiąco: – Moje gratulacje!


  Miał przy sobie pudełeczko z trucizną, ale oddał je jeszcze przed rewizją. Został oficjalnie zidentyfikowany zarówno przez handlarza winem, jak własną siostrę, którą zatrzymano wcześniej. Jego syn, schwytany przed tygodniem w Bawarii przez Amerykanów, nie wiedział, gdzie przebywa ojciec.


  „Chciałem zostać w Hamburgu do czasu, aż brytyjska opinia publiczna ochłonie – zeznał Ribbentrop podczas przesłuchania. – Potem zamierzałem oddać się w ręce władz i mieć sprawiedliwy proces”. Ribbentrop trafnie przypuszczał, co sądzą o nim Brytyjczycy. „Ten człowiek – pisała gazeta «Evening Citizen” z Glasgow – chyba bardziej niż ktokolwiek odpowiada za wtrącenie świata w otchłań wojny. Był «złym duchem» Hitlera. Owładnięty nienawiścią do Wielkiej Brytanii, sączył Führerowi do ucha fałszywe opinie, podjudzając tego megalomana i utwierdzając go w przekonaniu, że może zawładnąć światem”18.


  Dzień przed aresztowaniem Ribbentropa w obozie jenieckim pod Monachium zatrzymano Hermanna Pistera, komendanta Buchenwaldu, i kilku jego podwładnych. Oficerowie amerykańskiego wywiadu szukali go od chwili, gdy uciekł w przebraniu tuż przed wyzwoleniem obozu.


  Tymczasem we Włoszech trwała akcja poszukiwawcza zupełnie innego rodzaju.


  Po smutnym pożegnaniu z Aleksem von Stauffenbergiem na Capri Fey von Hassell pojechała z Detalmem do Rzymu.


  Stolica przystosowała się do nowej okupacji równie łatwo i bezboleśnie, jak do poprzedniej. Dwa dni po wyzwoleniu miasta w czerwcu 1944 roku oficerowie amerykańscy zajęli miejsce Niemców w modnych restauracjach, a zaraz po pożegnalnej kolacji na cześć feldmarszałka von Kesselringa wydano równie wspaniałe przyjęcie na powitanie generała Marka Clarka. Włosi niedługo się cieszyli, że Rzym i jego zabytki uniknęły zniszczenia, bo szybko przypomnieli sobie o przykrym fakcie, że ich kraj przegrał wojnę.


  Atmosfera w dniu zwycięstwa była ponura i pesymistyczna. W barach i restauracjach panowała cisza, dzwony kościelne biły tak jak zwykle, a choć wywieszono trochę flag, tylko kilka grupek młodych Włochów paradowało po ulicach, próbując – pisał jeden ze świadków wydarzeń – „z niemal żałosną desperacją” uczcić zwycięstwo. „Ale to nie oni odnieśli zwycięstwo – ciągnął Philip Hamburger, amerykański korespondent wojenny w stolicy Włoch – i ich entuzjazm jest cokolwiek sztuczny”. Rzym – pisał dalej – przyjął wiadomość o pokoju „bezsilnym i znużonym wzruszeniem ramion pokonanego”. Bo cóż w praktyce oznaczał pokój? Niewiele więcej niż dalszy ciąg dotychczasowej niedoli: paskarskich cen, czarnego rynku, bezrobocia, zmagań o odzyskanie utraconej dumy narodowej i „jeszcze trudniejszej walki o to, aby po dwóch dekadach ogłupiania ludzie znów zaczęli sami myśleć”.


  Włochy tonęły w morzu prywatnych problemów życiowych. Hamburger wyliczył kilka z nich, najczęściej spotykanych, z którymi zgłaszano się do niego. „Jak młody człowiek ma dostać się do Turynu, żeby przekonać się, czy jego rodzice przeżyli niemiecką okupację; czy Amerykanin zna kogoś, kto mógłby oddać list mężowi, partyzantowi w Mediolanie; niech Stany Zjednoczone pozwolą wyjechać Włochom z kraju i osiedlić się w Stanach Zjednoczonych”. I tak dalej, i tak dalej19.


  Fey szybko się przekonała, że jest tylko jedną z tysięcy osób, których problemów nikt nie potrafi rozwiązać. W jej sercu szalała burza uczuć. Wszystko w Rzymie było boleśnie znajome, od mieszkania przy Via Pirzio-Biroli i rodziny Detalma do ulic i zabytków, którymi zachwycała się w młodości, gdy jej ojciec był niemieckim ambasadorem we Włoszech. Teraz jednak czuła się obco i nieswojo w mieście, które nie ucierpiało podczas wojny tak jak wiele innych. „Miałam poczucie, że jest w tym coś niewłaściwego – wspominała. – Nie było tu nawet śladu zbrodni i zniszczeń, które dotknęły resztę Europy”20.


  Przede wszystkim jednak Fey nie mogła wrócić do normalnego życia, nie odnalazłszy swoich dzieci. Wojna się skończyła, hitlerowcy przegrali, powinien więc nastać czas radości, lecz dla Fey był to „najgorszy okres w życiu”21.


  Ale – o ile wiedziała – jej synowie żyli, więc mogła liczyć, że pewnego dnia rodzina znów będzie razem. Inni nie mieli tyle szczęścia.


  Nie tylko Joseph Goebbels i burmistrz Lipska zadbali o to, aby ich dzieci nie przeżyły upadku III Rzeszy. Pod Erfurtem Amerykanie znaleźli trupy mężczyzny, jego żony, ich sześciorga dzieci i pielęgniarki. Najstarsze dziecko miało osiem lat, najmłodsze ledwie dwa. „Myślę, że same chciały umrzeć” – twierdził nieprzekonująco miejscowy lekarz. Czasami pod wpływem goebbelsowskiej propagandy dzieci zabijano ze strachu przed aliantami albo dlatego, że perspektywa życia w kraju okupowanym wydawała się zbyt trudna do zniesienia. Nieopodal Schweinfurtu młoda kobieta na wieść, że jej mąż zginął na froncie, otruła dwoje małych dzieci, a potem zastrzeliła się. Widok ich zwłok wstrząsnął Margaret Bourke-White, fotoreporterką pisma „Life”. „Sfotografowanie tych malutkich, żałosnych ciał, ofiar ciemnych sił, z którymi dzieci nie powinny mieć nic wspólnego, było jednym z najtrudniejszych zadań w całej mojej karierze” – napisała22.


  Podczas pobytu w Rzymie Fey i Detalmo gorączkowo próbowali się dowiedzieć, gdzie przebywają ich dzieci23. Występowali do władz o pozwolenie na wyjazd do Niemiec, aby prowadzić tam poszukiwania, ale zawsze spotykali się z odmową. Na szlakach komunikacyjnych panował chaos, a pierwszeństwo przysługiwało innym osobom. Paradoksalnie, mimo że Fey była hitlerowskim więźniem, z powodu niemieckiego obywatelstwa nie mogła się ubiegać o pomoc z UNRRA, nawet gdyby organizacja była w stanie udzielić jej takiej pomocy.


  Pod koniec maja Detalmo poznał amerykańskiego oficera, który leciał do Monachium i zgodził się wziąć list do matki Fey, wciąż mieszkającej w rodzinnym domu w Ebenhausen. List Detalma był napisany po angielsku i wyraźnie przebijało z niego zmęczenie odczuwane przez miliony Europejczyków po zakończeniu wojny:


  
    
      Moje myśli nie są zbyt jasno określone. Wahają się między chrześcijańską cierpliwością a anarchicznym buntem. Nie potrafię pogodzić się z tym, co nas spotkało. Jeśli nadal mam poczucie, że walczę i pracuję na rzecz lepszego świata, to tylko przez szacunek dla ofiary tych, którzy wskazali nam drogę. Ojciec [tj. Ulrich von Hassell] był dla nas wspaniałym przykładem i wciąż żyjemy w jego cieniu. To tak, jakby w naszych sercach wzniesiony został trwały pomnik.
    

  


  Fey, pisał dalej, dała dowód wielkiego hartu ducha, wychodząc zwycięsko ze swojej ciężkiej próby. „Mam wrażenie, jakbym poślubiał ją ponownie – zakończył. – Gdyby dane mi było żyć dziesięć razy, to dziesięć razy pojąłbym ją za żonę”.


  W swoim liście Fey prosiła matkę, aby wszczęła poszukiwania dzieci. Razem z Detalmem spodziewali się, że mogą się one odnaleźć w każdej chwili. Przede wszystkim nie przyjmowali do wiadomości, że mogłyby nie żyć.


  Detalmo był prywatnym sekretarzem pierwszego powojennego premiera Włoch, Ferruccia Parriego, podczas wojny jednego z przywódców ruchu oporu. W czasie wolnym od obowiązków zawodowych sporządzał wraz z Fey ulotki z rysopisami i fotografiami Corrada i Roberta. Rozsyłali je do biur Włoskiego, Niemieckiego i Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, do służb wywiadowczych Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji, Radia Watykańskiego, do wszystkich biskupów i arcybiskupów w Niemczech i Austrii. Każdą ulotkę pisali po włosku, niemiecku, angielsku, francusku i rosyjsku. Ale odpowiedzi nie było i Fey powoli pogrążała się w rozpaczy. Dzieci mogły mieć już zmienione imiona i nazwiska i przebywać gdzieś w głębi sowieckiej strefy okupacyjnej Niemiec lub Austrii. Szansa na ich odnalezienie w powojennym chaosie wydawała się nikła. Aby choć na chwilę zapomnieć, Fey zaczęła spisywać swoje obozowe przeżycia.


  Tymczasem jej matka rozpoczęła poszukiwania. W domu w Ebenhausen, podobnie jak w tysiącach innych pod koniec wojny, mieszkały same kobiety: babka Fey – wdowa po admirale von Tirpitzu – matka Fey oraz jej niezamężna siostra i córka, Almuth. Bracia Fey nie wrócili do domu. Hans-Dieter został wtrącony do więzienia po zamachu na Hitlera, a potem uciekł przed Armią Czerwoną do francuskiej strefy okupacyjnej. Jego starszy brat, Wolf Ulli, według ostatnich wiadomości przebywał w strefie sowieckiej.


  Matce Fey odnalezienie wnuków wydawało się prawie niemożliwe. Przecież wiedziała tylko, że przed ośmioma miesiącami zostali oni odebrani swojej matce w Innsbrucku. Jak miała ich szukać w kraju, w którym nie chodziły koleje, w którym telefony wciąż nie działały i który znajdował się pod okupacją, wskutek czego niemal na wszystko należało mieć specjalne zezwolenie? Byli tylko dwoma małymi chłopcami wśród milionów innych zaginionych dzieci i sierot w Europie. III Rzesza przestała istnieć, a wraz z nią centralne rejestry osób mogące zawierać jakąś wskazówkę co do obecnego miejsca pobytu zaginionych. Tylko okupanci mieli teraz władzę i możliwości, lecz i oni nie potrafili na razie ogarnąć panującego zamętu. Poza tym nie wiedzieli nic o synach Fey.


  Ale na początku czerwca los uśmiechnął się do von Hassellów. Podczas uprzątania gruzów i przeszukiwania budynków w Monachium znaleziono czarny samochód BMW. Okazało się, że jest to auto skonfiskowane von Hassellowi po jego aresztowaniu. Władze Monachium zwróciły je więc rodzinie i dzięki temu matka Fey miała wreszcie własny środek transportu. Następnie załatwiła sobie przydział na benzynę i zezwolenie na poruszanie się samochodem. Podczas swoich poszukiwań trafiła do biura amerykańskiego pułkownika Charlesa Keegana, wojskowego gubernatora Bawarii.


  „Charley” Keegan był, jak pisał o nim jego krytyk, „nowojorskim politykiem irlandzkim, który przedzierzgnął się w żołnierza, człowiekiem lubiącym dużo mówić i świadczyć uprzejmości”. Został później zdymisjonowany, bo dopuścił do tego, że wielu byłych hitlerowców wróciło na wysokie stanowiska. Ze współczuciem wysłuchał opowieści matki Fey i obiecał pomoc. Słowa dotrzymał, pisząc list polecający, w którym prosił podwładnych, aby udzielili jego okazicielowi wszelkiej pomocy.


  Zaopatrzone w list, matka Fey i Almuth starannie zaplanowały trasę poszukiwań. Opierały się głównie na informacjach dotyczących innych dzieci odebranych rodzicom przez SS. Najpierw więc pojechały do domu dziecka w południowej Bawarii, ale jego dyrektorka kategorycznie zaprzeczyła, by dzieci Fey znajdowały się pod jej opieką.


  Potem otrzymały wskazówkę, żeby udać się do Bad Sachsa. Brzmiała obiecująco, bo tam właśnie odnaleziono niedawno dzieci Stauffenbergów i Goerdelerów. Szkopuł polegał na tym, że miasteczko miało niebawem zostać przekazane przez Amerykanów Sowietom. Jechały przez bite dwa dni, aby zdążyć, lecz wyglądało na to, że przybyły za późno. Pięć kilometrów przed miasteczkiem drogę zagrodził im drewniany szlaban. Pełniący wartę życzliwy brytyjski sierżant najpierw próbował je odwieść od dalszej jazdy, a kiedy matka Fey nalegała, przekonał ją, żeby wybrała się tam sama, bo Almuth jako młoda kobieta była bardziej narażona na napaść. Poradził jej też oddać córce wszystkie dokumenty, pieniądze i biżuterię, zostawić samochód i pójść piechotą.


  Matka Fey pomaszerowała więc w pojedynkę. Wciąż miała na sobie czarny welon na znak żałoby po zamordowanym mężu. Miasto było niemal zupełnie wyludnione, bo wszyscy niemieccy mieszkańcy uciekli. W ratuszu zastała burmistrza, który siedział sam w swoim gabinecie. Wyjaśniła, o co jej chodzi, na co burmistrz zerwał się zza biurka, zaprosił ją do swojego starego samochodu i powiedział, że zawiezie ją do domu dziecka.


  Udało im się uniknąć spotkania z sowieckim patrolem i dojechać do wielkiego kamiennego budynku stojącego na wzgórzu. Na ganku zastali kobietę i małe dziecko bawiące się obok niej. Kobieta okazała się dyrektorką. Matka Fey niecierpliwie podała jej zdjęcia wnuków. Dyrektorka była absolutnie pewna, że nigdy nie widziała tych dzieci.


  – A kim jest ten mały? – zapytała matka Fey, wskazując na bawiące się dziecko.


  – Jedno z dzieci Goerdelera – padła odpowiedź. Starsza pani była załamana.


  Zmęczone i przygnębione wróciły do Ebenhausen. Zastanawiały się, co robić dalej, gdzie teraz szukać? Nie miały żadnych nowych informacji, a Niemcy były zbyt dużym krajem, aby mogły szukać na oślep.


  W Rzymie Fey nic nie wiedziała o przygodach matki. Koniecznie chciała wrócić do Brazzà. Nie chodziło nawet o ucieczkę przed miejską duchotą i skwarem, które latem panowały w Rzymie, ale o powrót do jakiej takiej równowagi psychicznej. W Brazzà zawsze czuła się bezpieczna i szczęśliwa. Poza tym mogła rzucić się w wir pracy, aby nie myśleć ciągle o dzieciach. I tu jednak pojawiła się przeszkoda: w Brazzà kwaterowali brytyjscy oficerowie. Fey została więc na razie w Rzymie, wciąż nie mając żadnych wieści o synach. Na początku lipca znów zaczęła popadać w melancholię.


  


  Rozdział 25

  Berlin: szare miasto


  W maju i czerwcu Francesca Wilson przebywała w Tutzingu, bawarskim miasteczku nad jeziorem Starnberg. Niedaleko stała willa pani Ludendorff, wdowy po generale Erichu Ludendorffie. Podczas I wojny światowej był on generalnym kwatermistrzem armii niemieckiej i wywierał decydujący wpływ na politykę Niemiec. Willę zajęli wprawdzie amerykańscy oficerowie, ale pozwolili sędziwej Niemce i jej siostrze odwiedzać swój dom za dnia, przed godziną policyjną.


  Pewnego wieczoru Francesca i jej koledzy z UNRRA zostali zaproszeni na recital siostry pani Ludendorff, znanej pianistki, która miała grać Schumanna. Dom był niezbyt obszerny, zastawiony ciężkimi, solidnymi meblami i pełen pamiątek. W biblioteczce stały rzędem pamiętniki generała, a na ścianach wisiały jego portrety: Ludendorff jako małe dziecko, Ludendorff w latach szkolnych, Ludendorff w mundurze. Na jednym z obrazów generał stał na polu bitwy w płaszczu wojskowym i napoleońskiej pozie.


  Po I wojnie światowej Ludendorff stał się zaciekłym przeciwnikiem nowej, demokratycznej republiki weimarskiej i związał się z Adolfem Hitlerem. W 1923 roku maszerował razem z nim na czele pochodu podczas słynnego puczu monachijskiego. Potem był posłem hitlerowskim do Reichstagu, ale poróżnił się z Hitlerem. Kiedy w 1937 roku umarł, Führer wyprawił mu państwowy pogrzeb.


  Z biblioteczki usunięto egzemplarze Mein Kampf, lecz szperając w księgozbiorze, Francesca natrafiła na komplet pism Houstona Stewarta Chamberlaina. Po osiedleniu się w Niemczech Chamberlain został członkiem kręgu nacjonalistycznych i antysemickich intelektualistów z Bayreuth i ożenił się z córką Richarda Wagnera. W swojej książce Die Grundlagen des XX. Jahrhunderts (Podwaliny XX wieku) dowodził, że „biała”, czyli „aryjska” rasa jest lepsza od innych. Hitler uważał go za jednego z proroków III Rzeszy.


  Wdowa po Ludendorffie była z zawodu lekarką. W latach dwudziestych słynęła z otwartego głoszenia hitlerowskich poglądów. Sama napisała kilka książek o modnych wówczas teoriach rasowych, przestrzegała przed zagrożeniem ze strony katolicyzmu i judaizmu, głosiła fałszywość doktryny chrześcijańskiej i potrzebę nowej, „autentycznej” religii germańskiej. Francesca przypuszczała, że to dzięki jej wpływowi Ludendorff poparł Hitlera i jego nieudany pucz. Na procesie przywódców zamachu Hitler został skazany, przez następny rok siedział w więzieniu i pisał Mein Kampf, ale Ludendorffa uniewinniono.


  Słuchając Schumanna, Francesca rozglądała się po małym, ciasnym pokoju. Wśród publiczności złożonej z zasłuchanych oficerów amerykańskich siedziała godnie pani Ludendorff, ubrana w suknię z wysokim kołnierzykiem i wyglądająca znacznie młodziej, niż wskazywałby na to jej wiek. Prawdopodobnie wciąż wierzy w swoje rasowe teorie, pomyślała Francesca. Ale jakąż przyszłość może dziś widzieć przed swoimi ideami, zmuszona do przebywania w towarzystwie amerykańskich „mieszańców”, jak ich nazywał Hitler?1.


  Wkrótce potem Francesca poznała uczonego, którego enigmatycznie nazywa w swoim dzienniku „doktorem X”. Przed jego małym domkiem w Bawarii stała wielka tablica z napisem: „Teren prywatny. Wstęp zabroniony”. Dr X pracował przy konstrukcji rakiet V-2 i kiedy wydawało się, że w Bawarii powstanie „alpejska twierdza”, został ewakuowany z Peenemünde. Przyjął Francescę w skromnie urządzonym salonie, w którym mieściło się również jego laboratorium.


  Spodziewała się starszego człowieka, a tymczasem powitał ją wysoki, młody blondyn, mówiący z północnoniemieckim akcentem. „Był zarośnięty i blady, jak roślina zmuszona rosnąć w piwnicy, ale pewny siebie” – pisała. Był też sztywny, dobrze wychowany i uprzedzająco grzeczny. Francesce od razu nie spodobało się, że o nazistowskich rakietach dr X mówi rzeczowym i beznamiętnym tonem, zainteresowała się jednak ich zasięgiem i celnością. Przyznał, że rakiety nie zawsze trafiały w cel, lecz pod koniec były już znacznie lepsze.


  – Jak zamierza pan je wykorzystać teraz, w czasach pokoju? – zapytała.


  – No, poczta nie przestanie przecież istnieć. Można by na przykład przesyłać rakietami listy do Nowego Jorku. Trwałoby to około czterdziestu minut.


  – A inne rzeczy też? – dopytywała się.


  Naukowiec napomknął coś o Wenus i Marsie, a jego dwóch współpracowników, obecnych przy rozmowie, przytaknęło z zapałem i zaczęło rozwodzić się o podróżach kosmicznych. Dr X przerwał im, mówiąc, że takie rozważania są ciekawe, ale nie mają większego znaczenia. „My, naukowcy, znamy dziś nasze ograniczenia… i wiemy, że możemy wyrządzić więcej szkody niż pożytku. Tylko lekarze tkwią w swoich dziewiętnastowiecznych złudzeniach, a nawet wyobrażają sobie, że kiedyś stworzą sztuczne życie. Nauka nigdy nie stworzy niczego, co nie zostało stworzone, i nie wyjaśni żadnej tajemnicy. Pozostaje w świecie ilości i pomija jakość”.


  Francesca pomyślała, że dr X chyba żałuje, iż „cudowna” broń Hitlera nie spełniła pokładanych w niej nadziei.


  – Kiedy zrozumiał pan, że wojna jest przegrana? – zapytała znienacka.


  – Stalingrad był punktem zwrotnym – odparł. – Ale tak naprawdę to przegraliśmy ją już po Dunkierce i bitwie o Wielką Brytanię.


  Dalej wyjaśnił, że Niemcy zupełnie nie docenili ogromnej rozbudowy lotnictwa w Wielkiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych i wskutek tego za późno zaczęli budować podziemne fabryki. Zbyt uzależnili się też od dostaw wyposażenia wojskowego, na przykład łusek do nabojów, z Górnego Śląska. – Kiedy zajęli go Rosjanie, byliśmy załatwieni. Mogliśmy tylko biernie czekać na koniec.


  Za plecami dr. X Francesca zauważyła rządek kamyków. Zwierzyła się uczonemu, że w dzieciństwie miała podobną kolekcję. Dr X przyłożył zapałkę do czerwonego kamyka, który zajął się, spadł na podłogę i spokojnie się wypalił. Został po nim tylko duszący zapach. „Przyjemnie było wyjść z tego domu, znaleźć się pod rozgwieżdżonym niebem i zobaczyć, że planety są nadal zimne i niedostępne, tak jakby żadni mefistofeliczni naukowcy nie zamierzali zakłócić ich świętego spokoju” – pisała potem Francesca2.


  W Bawarii wciąż było wielu nazistów, a niektórzy z nich zdołali dostać się z powrotem na publiczne stanowiska. Inni nigdy nawet z nich nie odeszli. Pod rządami Charlesa Keegana denazyfikacja i demilitaryzacja okazały się kpiną.


  Z końcem maja Keegan mianował premierem Bawarii dr. Fritza Schäffera, byłego więźnia Dachau. Ale Schäffer krótko przebywał za drutami, a jego demokratyczne kwalifikacje były w najlepszym razie wątpliwe, ponieważ od zawsze należał do arcykonserwatywnej i ultranacjonalistycznej Bawarskiej Partii Ludowej. Ledwie objął urząd, zaczął obsadzać stanowiska zakamieniałymi nacjonalistami, militarystami, a nawet byłymi hitlerowcami. Jego minister gospodarki wzbogacił się w czasach III Rzeszy dzięki przyjaźni z miejscowym gauleiterem, a minister edukacji robił wszystko, aby nie dopuścić do denazyfikacji bawarskiego systemu oświaty. Patton nic się tym nie przejmował, a nawet krytykował Eisenhowera, twierdząc, że denazyfikacja pozbawia władze zbyt wielu doświadczonych urzędników. Pod koniec lata 1945 roku generałowie wciąż toczyli spór na ten temat, toteż w Bawarii niewiele się zmieniło3.


  Nie tylko naziści głosili w Niemczech nacjonalistyczne lub rasistowskie poglądy i hasła. Polaków, Rosjan i ogólnie Słowian powszechnie miano w pogardzie, a powojenna fala rabunków i gwałtów dokonywanych przez byłych robotników przymusowych nie mogła tego zmienić. Niepokojąco trwały okazał się też antysemityzm. Choć w niektórych Niemcach prawda o Auschwitz wywołała autentyczny wstrząs, inni nadal uważali Żydów za inną rasę – zdecydowanie gorszą. Mimo wszystkich doniesień o hitlerowskich obozach zagłady przesądy takie wyznawali nawet ludzie, których zawód niejako zobowiązywał do współczucia bliźnim. Przekonał się o tym pewien Żyd, który przeżył Auschwitz i Buchenwald. Po wyzwoleniu przez Amerykanów przebywał w obozie pod Jeną. W szpitalu, w którym jako lekarz opiekował się ocalałymi więźniami, pracowały życzliwe niemieckie pielęgniarki i personel techniczny. Pewnego dnia musiał odnieść mocz pacjenta do szpitalnego laboratorium. Zdjął kurtkę i podwinął rękawy, odsłaniając numer obozowy na lewej ręce.


  – Co to jest? – zapytała młoda i ładna asystentka, w której się trochę podkochiwał. Wyjaśnił jej. Dziewczyna słyszała w radiu amerykańskie audycje o Auschwitz, chciała się jednak dowiedzieć, czy naprawdę mordowano tam ludzi w komorach gazowych. Potwierdził. Jej odpowiedź zmroziła go:


  – Ale przecież to byli tylko Żydzi, prawda?4.


  Takie postawy oraz straszliwe przeżycia wojenne Żydów tłumaczyły wydarzenia, które rozgrywały się wówczas w obozie w Feldafing. Pod rządami porucznika Smitha nabierał on zdecydowanie żydowskiego charakteru. Francesca doszła do wniosku, że mówiąca w jidysz Żydówka znacznie lepiej niż ona potrafi zaopiekować się mieszkańcami obozu.


  Syjonizm szerzył się w Feldafingu jak pożar. Większość przebywających tam Żydów pochodziła z Polski. „Palestyna była dla nich Ziemią Świętą” – pisała Francesca. Był to zarazem jedyny kraj, który się o nich upominał. Nocami pod osłoną ciemności wyjeżdżały konwoje z młodymi mężczyznami – rzekomo do Włoch, ale szeptem wymawiano słowo „Palestyna”. Pogłoski o pogromach w Polsce zwiększały strach przed powrotem i podsycały syjonistyczne marzenia. Pod koniec czerwca w pobliże Feldafingu przybyła żydowska brygada. Była to pięciotysięczna jednostka armii brytyjskiej sformowana z żydowskich ochotników i walcząca pod syjonistycznym sztandarem i gwiazdą Dawida. Zrobiła ona duże wrażenie na żydowskich dipisach rozproszonych po Bawarii.


  UNRRA nie uznawała Żydów za odrębną grupę narodową, lecz za obywateli polskich, rumuńskich albo sowieckich, którzy powinni wrócić do Polski, Rumunii lub Związku Sowieckiego. Większość jednak nie miała takiego zamiaru i wobec braku alternatywy narastało w nich poczucie żydowskiej tożsamości, w którym umacniały ich niektóre autorytety. Jednym z nich był amerykański rabin wojskowy dr Abraham Klausner, który przyjechał do Dachau pod koniec maja i dzięki pomocy UNRRA zorganizował w Monachium swoje biuro. Odtąd niestrudzenie przekonywał amerykańskie władze okupacyjne, aby uznały Żydów za odrębną grupę narodową.


  Obecność licznych sympatyków sprawy żydowskiej, takich jak porucznik Smith, przyczyniła się do tego, że właśnie w obozie w Feldafingu ogłoszono doniosłą deklarację polityczną. 1 lipca czterdziestu trzech delegatów żydowskich z całej Bawarii spotkało się tu dla ustalenia wspólnej polityki. Zgromadzenie uchwaliło odezwę skierowaną do mocarstw alianckich, których przedstawiciele mieli się właśnie zjechać w Poczdamie. Postulowano w niej, aby wszyscy Żydzi pragnący wyemigrować do Palestyny, mogli to uczynić. Miał to być pierwszy krok w kierunku budowy państwa żydowskiego. Konferencja była przełomowym wydarzeniem. Zaczął się nowy rozdział w żydowskiej historii, rozdział pod tytułem „walka o stworzenie państwa Izrael”5.


  Kiedy Żydzi w obozach rozsianych po Europie decydowali o swojej przyszłości, we Włoszech rozstrzygał się los Triestu. Wielu włoskich mieszkańców tego miasta miało od czasu wyzwolenia wrażenie, że żyje w więzieniu, a nie na wolności. Natomiast wielu Słoweńców z Triestu i ze wsi Wenecji Julijskiej entuzjastycznie popierało Titę.


  Napięcie nie słabło, obie armie zachowywały gotowość bojową. Churchill i Truman wywierali nacisk dyplomatyczny na Stalina, aby przywołał do porządku swojego sojusznika. Był to przedsmak czekających Zachód problemów, o których Churchill pisał do Trumana w telegramie wspominającym o „żelaznej kurtynie”. „To drobna sprawa – oświadczył pisarz włoski Gaetano Salvemini na łamach «The Times» – ale zarazem sprawdzian metody, za pomocą której będzie się rozwiązywać większe konflikty – lub rozjątrzać je, przez co za kilka lat III wojna światowa stanie się nieuchronna”6.


  Stalin jednak nie poparł Tity. Nie był jeszcze gotów wystawić na próbę stanowczości Zachodu przez otwarte przeciwstawienie się sojusznikom. Jugosłowiański dyktator musiał dać za wygraną. Cztery tygodnie po kapitulacji III Rzeszy zgodził się wycofać swoje wojska z dużej części spornej prowincji, między innymi z Triestu, Gorycji i Monfalcone.


  Jugosłowianie zaczęli się ewakuować i opuścili granicę na Soczy, o którą tak długo zabiegali. Geoffrey Cox i Nowozelandczycy patrzyli, jak tysiące żołnierzy Tity odchodzi ze zwieszonymi głowami na wschód i południe. Ale nie szli z pustymi rękami. Łamiąc porozumienie, zabrali maszyny i narzędzia z fabryk i warsztatów, opróżnili koszary, hotele i domy ze znajdującego się tam mienia. „Ilość łupów była chyba ograniczona tylko niedostatkiem środków transportu” – pisano w oficjalnym źródle7. Na opuszczone przez Jugosłowian tereny wkroczyli zachodni alianci, ustanawiając administrację wojskową. „Tak zakończyła się walka o Triest” – zauważył Cox, wciąż przebywający w kwaterze generała Freyberga w zamku Miramare.


  Wkrótce okazało się, że był zbytnim optymistą. Alianci wygrali co prawda wojnę dyplomatyczną i zmusili Jugosłowian do wycofania wojsk, ale teraz trzeba było stoczyć walkę o wyrugowanie z miasta wpływów komunistycznych. W ciągu miesiąca okupacji Jugosłowianie usunęli z władz miejskich nieprzychylnych im Włochów i na dziesiątkach ważnych stanowisk osadzili komunistów i ich popleczników. W następnych tygodniach alianckie władze okupacyjne starały się za wszelką cenę zneutralizować ich wpływy. Na początku lipca, dwa miesiące po kapitulacji III Rzeszy i cztery tygodnie po wycofaniu się wojsk Tity z miasta, wywiad brytyjski sporządził pesymistyczny raport. Pisano w nim, że w całym regionie wojska okupacyjne ciągle napotykają bierny opór miejscowych rad wyzwolenia, podburzanych przez wrogą propagandę belgradzkiego radia i nieprzychylnej prasy lokalnej.


  W Trieście Jugosłowianie pozostawili zakonspirowane komórki liczące w sumie od sześciu do siedmiu tysięcy ludzi, z których mniej więcej połowa walczyła wcześniej w armii jugosłowiańskiej. Guardia del Popolo, czyli milicja ludowa, została pod koniec czerwca oficjalnie rozwiązana mimo protestów i zamieszek, ale istniała nadal w podziemiu i posiadała składy broni. Wielu jej członków zgłosiło się na ochotnika do formowanej przez aliantów policji w nadziei na jej zinfiltrowanie.


  Sytuacja w Trieście, rozdzieranym etnicznymi i politycznymi antagonizmami, była więc wciąż złożona, a przyszłość miasta – niepewna. „Prowokatorzy, wyszkoleni propagandziści i zwykłe opryszki są tradycyjnie narzędziami w rękach wszystkich partii politycznych na Bałkanach” – pisano w raporcie wywiadu brytyjskiego. Ich działalność w Trieście wynikała stąd, że Jugosłowianie wciąż przypisywali temu miastu wielkie znaczenie, a podczas walk z Niemcami zdobyli ogromne doświadczenie konspiracyjne. Słoweńcy mieli też głębokie i uzasadnione poczucie krzywdy, które wykorzystywali titowscy propagandziści. W czasach dyktatury Mussoliniego byli systematycznie i dotkliwie represjonowani przez Włochów, komuniści zaś mieli powody, żeby nie ufać dużej części włoskiej ludności regionu. Przecież, jak zauważali brytyjscy agenci, ludzie tutejsi „tak samo kolaborowali z nazistami i faszystami jak mieszkańcy reszty Włoch”8.


  Trzy dni przed rozesłaniem tego raportu do alianckich jednostek stacjonujących w Wenecji Julijskiej w sąsiedniej prowincji doszło do wyjątkowo brutalnego mordu masowego. Dowodził on, że rozrachunek z faszystami pozostaje ważną kwestią również w innych rejonach kraju. W nocy na 6 lipca piętnastu zamaskowanych mężczyzn przybyło pod więzienie w Schio, przemysłowym mieście w prowincji Vicenza. Mimo że miasto leżało w okolicy o tradycjach katolickich i konserwatywnych, istniał w nim silny ruch robotniczy, a podczas wojny było prężnym ośrodkiem partyzanckim. Mężczyźni zmusili dowódcę straży więziennej do wydania kluczy, przecięli kable telefoniczne i przepędzili strażników.


  W więzieniu przebywało około stu więźniów, zarówno mężczyzn, jak kobiet, oskarżonych o współpracę z faszystami. Większość stanowili drobni poplecznicy Mussoliniego, ale jeden przynajmniej miał ponoć udział w wysyłaniu miejscowych antyfaszystów do Mauthausen. Kiedy zamaskowani ludzie wdarli się do więzienia, powstało zamieszanie. Ponieważ więźniowie nie chcieli ustawić się w grupach zgodnie z rozkazami napastników, ci zaczęli strzelać. Pięćdziesięciu czterech więźniów zginęło, w tym trzynaście kobiet. Sprawcami okazali się członkowie miejscowej partyzantki komunistycznej. Był to największy mord zbiorowy tego rodzaju w lecie 1945 roku, ale bynajmniej nie ostatni. Faszyści będą ginąć jeszcze w następnym roku.


  Epizod ten ponownie przypomniał, że we Włoszech II wojna światowa miała też charakter krwawej wojny domowej. Nienawiść była szczególnie silna z powodu bliskich związków faszystów z niemieckim nazizmem. Tuż przed masakrą w Schio do miasta tego powrócił człowiek, który przeżył Mauthausen, a mieszkańcy mieli okazję obejrzeć film dokumentalny o wyzwalaniu hitlerowskich obozów. Gniew połączony z rosnącą obawą, że zbrodniarze unikną kary, zrodził atmosferę sprzyjającą samosądom. Powojenny rząd włoski wciąż nie panował nad sytuacją w kraju9.


  Robert Ellis, dowódca drużyny karabinów maszynowych w amerykańskiej 10 Dywizji Górskiej, wiele myślał o śmierci i przemocy, które pociągała za sobą wojna. Nadal stacjonował pod Udine w północno-wschodnich Włoszech. Nie dręczyła go już tak bardzo obawa, że jak bohater Na Zachodzie bez zmian zginie w ostatniej godzinie wojny, ale wciąż śniły mu się straszliwe sceny jatek na polu bitwy. Był myślącym i wrażliwym młodzieńcem, który nie ukrywał swoich myśli przed rodzicami. Wielu młodych żołnierzy pisało do domu w optymistycznym tonie, aby nie martwić swoich najbliższych. Ellis należał do wyjątków.


  Pierwszego lipca wypadała niedziela. Gorąco robiło się już wczesnym rankiem, Ellis więc usiadł w cieniu i napisał jeszcze jeden długi list do rodziców. Właśnie odrzucił propozycję stanowiska w Akademii Wojskowej w West Point, gdyż w czasie wojny znienawidził armię. „Widziałem tyle koszmarnych bitew i tak napatrzyłem się na śmierć, że wystarczy mi na długo – zwierzał się w przypływie szczerości. – W pewnym sensie cieszę się, że miałem okazję walczyć na froncie, bo wiem teraz dokładnie, czym jest wojna pozbawiona całego hurrapatriotycznego zgiełku i fałszywego splendoru”. Wojna widziana oczami żołnierza piechoty to nie jest miły widok, wyjaśniał. To już nie walka jednostek, lecz bezosobowe zmagania maszyn. „Przedmiotem twojej nienawiści nie jest już nieprzyjacielski żołnierz. Nienawidzisz pocisków przelatujących z rykiem nad głową, nienawidzisz kul gwiżdżących ci nad uchem i nadlatujących nie wiadomo skąd, ale nieprzyjaciel jest dla ciebie tylko odległym punkcikiem, jak cel na strzelnicy”. Nowoczesna wojna stała się „wielkim holocaustem”, podczas którego oszołomieni żołnierze poruszają się jak automaty. Co prawda zdarzają się momenty heroizmu, najczęściej jednak żołnierz tylko ukrywa się przed pociskami i kulami, licząc, że uda mu się przeżyć. Ellis przyznał, że prawdopodobnie zabił wielu ludzi, ale widział twarz tylko jednego z nich, snajpera, którego zastrzelił z bliska10.


  Po zakończeniu działań wojennych przeżył huśtawkę nastrojów. Z czerwcowych i lipcowych raportów kompanii F wynikało, że jedzenie jest dobre, a morale wysokie, tak jakby jedno zależało od drugiego. Lecz pisano tam też o wydarzeniach, które psuły Ellisowi humor. Trudno było słuchać spokojnie referatów o „taktyce Japońców” albo oglądać film On the Road to Tokio, zwłaszcza że po wycofaniu się wojsk Tity obecność 10 Dywizji we Włoszech straciła rację bytu i zanosiło się na to, że niebawem przerzucą ją na Daleki Wschód. Ciągłe szkolenia do jakiegoś przyszłego ataku lądowego i wykłady o chorobach wenerycznych też nie mogły Ellisa dobrze nastrajać11.


  Na ciemnym horyzoncie było jednak kilka jasnych punktów. Ellis otrzymał Brązową Gwiazdę, grywał regularnie w tenisa i zwyciężał, wreszcie też czuł się pewniej podczas prowadzenia zajęć z orientacji w terenie. Mimo to był stale podenerwowany. Jak dziesiątki innych żołnierzy w dywizji nie chciał już wracać na pole bitwy. Daremnie jednak usiłował załatwić sobie zajęcie mniej niebezpieczne niż wleczenie karabinu maszynowego w piechocie. Próbował uzyskać przydział do wojskowych władz okupacyjnych, zostać dywizyjnym kronikarzem albo wstąpić do żandarmerii – wszystko na próżno. Z irytacją patrzył, jak wielu kolegom się to udaje, a on tkwi ciągle w tym samym miejscu.


  Dlatego dotkliwie odczuł rozstanie z najbliższym kolegą w kompanii, Larrym Boyajianem, który dostał przydział do żandarmerii w 5 Armii i wyjechał do Austrii. Wielu bliskich kumpli Ellisa zginęło lub zostało rannych, a Larry był już ostatnim, z którym mógł szczerze porozmawiać. Razem wiele przeżyli: od ataku moździerzowego w połowie kwietnia i zastrzelenia przez Ellisa snajpera po zwariowaną wyprawę niemieckim samochodem sztabowym. „Teraz już nie wyślą go na Pacyfik” – pisał Ellis z zazdrością12.


  Lecz największy ból sprawił mu list od dziewczyny, Pat, którą od wyjazdu ze Stanów nazywał „światłem swego życia”. Był to typowy list pod hasłem „nie kocham Cię”, tak dobrze znany tysiącom chłopaków służących za granicą. Dzień po wyjeździe Larry’ego Ellis lakonicznie zapisał w dzienniku: „Pat znów twierdzi, że mnie nie kocha, ale ma nadzieję, że pokocha, jak wrócę. Zaczynam uważać, że nie ma to jak życie kawalerskie. Powoli się do niego przyzwyczajam”13.


  Tymczasem były korespondent wojenny Robert Reid marzył o powrocie do małżeńskiego i rodzinnego życia. „Jezu, co to będzie za radość przyglądać się, jak Dicky jeździ na rowerku, a Elizabeth udaje dużą dziewczynkę, i Tobie, kochanie” – pisał do żony Very przed wyjazdem z Austrii do kraju przez Berchtesgaden i Paryż. Nie tylko dziesięcioletnia Elizabeth rosła szybko, ośmioletni Richard dobrze już rozumiał wiadomości ze świata i w dniu zwycięstwa orzekł uroczyście, że wojna jest dopiero w połowie skończona, bo „nadal musimy walczyć z Japońcami”14.


  Po kapitulacji Niemiec Vera z niecierpliwością czekała na powrót męża. Nie otrzymała jeszcze listu, w którym pisał o swoim planie podróży przez Europę, wzięła więc sprawy w swoje ręce i zadzwoniła do manchesterskiego biura BBC. Poprosiła, aby skontaktowano się z Londynem i poinformowano ją o dacie powrotu męża. Ponieważ zbliżały się Zielone Świątki, które zwykle spędzała z dziećmi u ich babci, nie chciała, aby Robert zastał zamknięte drzwi. Ale w Londynie nic nie wiedziano. „Wracaj jak najprędzej – napisała do Roberta tydzień po 8 maja – bo chyba skończyłeś już pracę”. Tak w każdym razie miała prawo sądzić, ponieważ ostatnio wszystkie wiadomości o 3 Armii przekazywał kolega radiowy Reida, Frank Gillard. Nadal ziała do Gillarda nienawiścią, raz nawet zwierzyła się mężowi, że chętnie udusiłaby faceta własnymi rękami. Był rzeczywiście najwyższy czas, aby Reid wrócił do domu.


  Na początku czerwca wreszcie wrócił. Cztery lata wcześniej z dumą zakładał nowiutki mundur z zielono-złotymi naramiennikami, na których widniał napis „Brytyjski Korespondent Wojenny”, i czapkę z okrągłą zielono-złotą literą „C” jak correspondent. W legitymacji wydanej przez Ministerstwo Wojny był pasek papieru z informacją, że jeśli jej właściciel dostanie się do niewoli, ma być traktowany jak oficer w stopniu kapitana. Na szczęście Reid nigdy nie musiał z niego korzystać, a teraz jego mundur zaczynał się już kurzyć. Co rano zamiast wsiadać do jeepa i przez cały dzień trząść się w drodze na front, jechał z domu pod Stockport do manchesterskiej filii BBC, gdzie pracował jako specjalista do spraw promocji. Udział Roberta Reida w wojnie nieodwołalnie dobiegł końca.


  Tymczasem amerykański spadochroniarz Leonard Linton dopiero rozpoczynał swoją najbardziej fascynującą przygodę wojenną. Ledwie wrócił do Francji, rozeszły się pogłoski, że dywizja ma zostać skierowana do Berlina jako część alianckich wojsk okupacyjnych. Stolica III Rzeszy zawsze była celem 82 Dywizji Powietrznodesantowej, zresztą tak jak wszystkich alianckich jednostek bojowych w Europie. Przed kilkoma tygodniami Anglosasi nosili się z zamiarem desantu spadochronowego na Berlin, ale Eisenhower zrezygnował z niego i pozwolił zająć miasto Armii Czerwonej.


  Nie unieważniło to jednak zawartego wcześniej porozumienia, zgodnie z którym zachodni alianci mieli administrować trzema zachodnimi sektorami niemieckiej stolicy. Od kilku tygodni rozmawiano ze Stalinem o skoordynowaniu wejścia ich wojsk do Berlina z wycofaniem oddziałów amerykańskich z tych części wschodnich Niemiec, które przypadły Sowietom, takich jak Turyngia i Meklemburgia. Przez cały maj i czerwiec Churchill przekonywał Amerykanów, aby przed konferencją poczdamską nie wycofywali wojsk stacjonujących za Łabą, bo można będzie ich użyć jako karty przetargowej. Truman jednak postanowił inaczej i pod koniec czerwca rozpoczęła się ewakuacja oddziałów. Żołnierze amerykańscy opuszczali również zachodnie ziemie Czechosłowacji, na których znaleźli się w ostatnich kilku dniach wojny. Churchill mógł się pocieszać tylko jednym. Wojska sowieckie w brytyjskiej strefie okupacyjnej Austrii również wycofały się do swojej strefy, co praktycznie gwarantowało, że przynajmniej Austria nie zniknie za żelazną kurtyną.


  Odchodzącym Amerykanom towarzyszyły setki niemieckich uczonych wraz z rodzinami i sprzętem badawczym. Kilka dni później amerykańscy szefowie sztabu wyrazili zgodę na operację „Overcast”, ambitny plan wywiezienia ponad trzystu najlepszych naukowców niemieckich i austriackich do Stanów Zjednoczonych. Operacja była częścią planu, którego realizację rozpoczęto jeszcze przed inwazją na Normandię od sporządzenia listy najważniejszych obiektów naukowych Niemiec. Po wkroczeniu na teren III Rzeszy specjalna komórka SHAEF zwana T-Force odszukiwała te obiekty i demontowała urządzenia w takich na przykład zakładach, jak fabryka V-2 w Nordhausen. Alianci ze zdumieniem stwierdzili, że nauka i technika niemiecka są bardzo zaawansowane. W lipcu 1945 roku brytyjscy szefowie sztabu oceniali, że Niemcy „znacznie wyprzedzają” Wielką Brytanię w takich dziedzinach, jak aerodynamika dużych prędkości, balistyka i technika rakietowa15.


  Wywołało to wielkie zaniepokojenie. W pierwszej kolejności postanowiono ustalić, jakie wyniki swoich badań naziści mogli przekazać Japończykom. Potem skupiono wysiłki na tym, by nic nie wpadło w ręce sowieckie. W końcu uznano, że najlepiej będzie zatrudnić najwybitniejszych niemieckich uczonych przy własnych programach naukowych i wojskowych. „Im więcej wiadomo o niemieckich pracach w zakresie budowy nowej broni – pisał «The Times» pod koniec czerwca – tym lepiej widać, że alianci w samą porę skończyli wojnę z Niemcami… Nie będzie przesadą twierdzenie, że Niemcy byli w trakcie całkowitej zmiany charakteru tej wojny”. Dlatego tym ważniejsze było zwerbowanie niemieckich naukowców. Wernher von Braun, młody, genialny konstruktor rakiet V-2, który w maju 1945 roku z ochotą oddał się w ręce Amerykanów, jako jeden z kilkudziesięciu uczonych niemieckich zaraz po wojnie wyjechał do Ameryki16.


  Kiedy wojska amerykańskie wycofały się ze wschodnich Niemiec, Sowieci ewakuowali się z zachodnich sektorów Berlina. Zachodni alianci zamierzali wkroczyć do pokonanej stolicy uroczyście i z pompą, ale Stalin też chciał pokazać, kto tu rządzi, a ponieważ kontrolował dostęp do miasta, pokrzyżował szyki sojusznikom. Żołnierze alianccy przybyli z opóźnieniem i partiami.


  Linton znalazł się w mieście jako jeden z pierwszych Amerykanów, bo jego jednostka stanowiła straż przednią 82 Dywizji Powietrznodesantowej. Na szczęście miał przy sobie mały plan Berlina, który kupił w Paryżu w kwietniu, gdy zanosiło się na operację desantową. Jego oddział wyruszył do celu pustą teraz autostradą Hanower–Berlin. Bez kłopotów, których się trochę obawiali, przejechali przez sowiecki posterunek kontrolny w miasteczku Helmstedt. Drewniane paliki i puste beczki po oleju napędowym wytyczały granicę stref. Co dwadzieścia pięć, trzydzieści kilometrów mijali wielkie tablice, na których wypisane cyrylicą hasła sławiły Lenina i Armię Czerwoną. Linton tłumaczył je towarzyszom podróży.


  Mniej więcej w tym czasie osiemdziesiąt samochodów prasowych wiozących ponad dwustu alianckich korespondentów również zmierzało w stronę Berlina. Konwój ten natknął się na straż przednią Armii Czerwonej, idącą w przeciwnym kierunku, aby zluzować Amerykanów wycofujących się z Turyngii. Świeżo pomalowane i wyglansowane alianckie pojazdy pancerne kontrastowały z sowieckimi. Jeden z zachodnich dziennikarzy pisał:


  
    
      Rosjanie wyglądali jak hałastra. Ich waciaki były poplamione smarem i połatane, ich tabor składał się z jakichś przedpotopowych ciężarówek i konnych wozów wyładowanych zrabowanymi meblami, a ponad połowa z nich szła na piechotę. Ale to oni pokonali wielkie armie Hitlera na froncie wschodnim. Wyglądali na nawykłych do trudów i z zupełną obojętnością patrzyli na zmechanizowaną potęgę, która miała zrobić na nich wrażenie.
    

  


  Oddział Lintona dotarł w końcu do Poczdamu. Wspaniałe pałace wzniesione przez Fryderyka Wielkiego były puste i wypalone, a przechowywane w nich kiedyś skarby kultury odnajdywano w kopalniach soli i jaskiniach na terenie całych Niemiec. Spadochroniarze jednak nie zatrzymali się w mieście, jechali dalej, mijając wraki sowieckich czołgów, opuszczone okopy niemieckie i coraz wyższe hałdy gruzów. „Mogłem sobie plastycznie wyobrazić, jak po zamknięciu okrążenia wokół Berlina Armia Czerwona przejechała się po Wehrmachcie niczym walec”.


  W końcu znaleźli się w sercu miasta17.


  Amerykanie oficjalnie przejęli nadzór nad swoim sektorem Berlina 4 lipca, w Dniu Niepodległości. Podczas krótkiej ceremonii w koszarach Adolfa Hitlera generał Baranow, sowiecki komendant, formalnie przekazał władzę generałowi Omarowi Bradleyowi.


  Kilka godzin wcześniej amerykański dziennikarz James O’Donnell przyleciał do Berlina, aby zorganizować tu niemieckie biuro tygodnika „Newsweek”. Zamówiono też u niego artykuł o ostatnich dniach Hitlera w bunkrze. Chcąc jak najszybciej dostać się z lotniska Tempelhof do Kancelarii Rzeszy, zatrzymał przejeżdżającego jeepa, jedyny poruszający się pojazd w znieruchomiałym mieście. Jechało nim kilku spadochroniarzy z 82 Dywizji Powietrznodesantowej, którzy ochoczo zaproponowali O’Donnellowi, że pokażą mu Bramę Brandenburską – jeśli im powie, gdzie ona jest. Z mozołem przeciskali się przez labirynt gruzów leżących przy jedynej dróżce przebitej specjalnie dla ruchu kołowego. O’Donnell pomyślał, że szybciej przejechaliby czołgiem albo spychaczem18.


  Większość żołnierzy brytyjskich przybyła nazajutrz. Maszerowali odprowadzani chmurnymi, choć ciekawymi spojrzeniami gapiów stojących przy drodze ze Spandau do śródmieścia. Honorowe miejsce przypadło żołnierzom 7 Dywizji Pancernej, tak zwanym Szczurom Tobruku, którzy rozpoczęli swój szlak bojowy przed pięcioma laty na północnoafrykańskiej pustyni. Uroczystość odbyła się w zacinającym deszczu pod wielką kolumną Zwycięstwa, wzniesioną dla upamiętnienia triumfu nad Francją w 1871 roku. Rozwinięto brytyjską flagę narodową, a ubrani w zielone mundury funkcjonariusze niemieckiej policji wyprężyli się na baczność i zasalutowali. Kolumna stała na wielkiej osi wschód–zachód biegnącej przez Tiergarten do Bramy Brandenburskiej. Dalej była już Unter den Linden i sektor sowiecki. Zaledwie kilka tygodni wcześniej ta szeroka aleja służyła za pas startowy dla samolotów niemieckich, które lądowały tu po odcięciu miasta od reszty kraju przez Armią Czerwoną. Lokalni komendanci, brytyjski, amerykański, sowiecki i francuski, odebrali defiladę wojsk, odegrano też hymny narodowe poszczególnych państw19.


  Tego samego dnia w Wielkiej Brytanii odbyły się pierwsze od 1935 roku wybory powszechne. Żołnierze brytyjscy stacjonujący w Berlinie, podobnie jak w całej Europie i na innych kontynentach, oddali swoje głosy w miejscu postoju. I konserwatyści, i laburzyści byli pewni zwycięstwa. Poprzedniego dnia Churchill ostatni raz wystąpił na wiecach wyborczych w Londynie i prawie wszędzie witano go entuzjastycznie jako człowieka, który poprowadził kraj do wojennego zwycięstwa. Tylko podczas jednego zebrania został przyjęty ozięble, a potem wygwizdany. Był to zwiastun klęski Partii Konserwatywnej.


  Przyjeżdżając do Berlina, Leonard Linton miał poczucie, że wraca na stare śmieci. Następnego ranka wstał wcześnie i pojechał jeepem do dzielnicy Schöneberg. Gruzy zalegały ulice, bez przerwy musiał kluczyć i wynajdywać objazdy. Wiele kamienic było częściowo lub zupełnie zburzonych i czasami tracił orientację, a plan miasta na niewiele mu się przydawał. Dlatego postanowił orientować się według słońca. Stacje benzynowe nadal nie działały, bieżąca woda czasami tylko pojawiała się w kranach, a wiele tramwajów użyto do budowy barykad. Ich pokiereszowane kadłuby nadal leżały na ulicach, jeszcze bardziej utrudniając poruszanie się po mieście. W końcu jednak Linton odnalazł kamienicę przy Aschaffenburgerstrasse, w której przed wojną mieszkał z rodziną. To tu nauczył się niemieckiego i tu przeżył niewinny, krótki flirt z Hitlerjugend. Kamienica okazała się pozbawionymi dachu, wypalonymi ruinami, w niczym nie przypominającymi dawnego domu.


  Lintonowi poszczęściło się za to w innej sprawie: odnalazł przyrodnią siostrę Irene, ostatni raz widzianą przed wyjazdem z Niemiec. Amerykański dziennikarz William Shirer, który wrócił do miasta, skąd przed wojną nadawał relacje o III Rzeszy, zaprowadził Lintona do częściowo zburzonej kamienicy. Irene mieszkała tu z Inge Zimmerman, przyjaciółką z lat przedwojennych, i jej rodziną. Dwóch braci Inge zginęło na froncie wschodnim, a trzeci został ranny. Wszyscy byli wychudzeni, ale twierdzili, że mają się dobrze – nikt nie chorował ani nie przymierał głodem.


  Irene została zgwałcona przez Rosjan po zajęciu przez nich miasta. Linton załatwił jej badania ginekologiczne i Irene dowiedziała się z ulgą, że nie zaraziła się chorobą weneryczną. Po jakimś czasie pomógł jej też przeprowadzić się do podmiejskiej bogatej dzielnicy Wannsee. Jedynym zgrzytem był tu sowiecki pomnik wojenny w postaci czołgu T-34, podobno pierwszego, który wjechał do Berlina. Linton z niepokojem stwierdził, że jego działo wciąż skierowane jest na zachód20.


  Irene i jej przyjaciołom nie powodziło się gorzej niż większości mieszkańców Berlina. Dwa miesiące po samobójstwie Hitlera specjalny korespondent dziennika „The Times” odmalował obraz miasta wciąż „zdruzgotanego i sparaliżowanego” przez wojenny kataklizm. W Berlinie pozostały głównie kobiety, dzieci i starcy, którzy wszystkie siły skierowali na zdobycie czegoś do jedzenia. W porównaniu z czasami przedwojennymi, kiedy miasto tętniło życiem, na szerokich alejach w centrum prawie nie było ruchu; ludzie człapali z pochylonymi głowami, taszcząc na plecach toboły z dobytkiem. Na górach gruzów ze zburzonych kamienic w długich kolejkach stali ludzie, przeważnie kobiety ze śmiesznie małymi wiaderkami w rękach. Reportaż nosił datę 5 lipca. Tego samego dnia podano wiadomość, że w Kaufbeuren w Bawarii kontynuowany jest hitlerowski program eutanazji21.


  W tym samym czasie, co Leonard Linton, znalazł się w Berlinie pewien młody oficer brytyjski. Miasto, które ukazało się jego oczom, miało tylko jeden kolor. „Ruiny były szare, drzewa szare, domy szare, nawet ludzkie twarze były szare – pisał Richard Brett-Smith o zburzonej stolicy III Rzeszy. – Nad wszystkimi pustymi domami i stertami gruzów unosił się szary pył, który osiadał na ubraniach i twarzach ludzi myszkujących wśród nich, różnych ciekawskich, upiorów i Trümmerfrauen, czyli kobiet sortujących cegły”. Wszędzie panowała rozpacz, apatia i poczucie bezsensu22. A przecież grupy kobiet odgruzowujących miasto były oznaką odradzającego się życia. I nie tylko Trümmerfrauen ciężko pracowały.


  Jednym z najważniejszych zajęć stało się w Berlinie zbieranie niedopałków. Skręcone z odzyskanego tytoniu papierosy były cenną walutą. „Przedsiębiorczy osobnicy, którzy mieli dojście do bibułki papierosowej albo zdobyli supercienki papier toaletowy, zatrudniali setki ludzi, między innymi dzieci, do zbierania niedopałków” – wyjaśniał jeden z wyższych oficerów brytyjskich. Zbieraczy tych nazywano Kippensammler i mieli oni swoje rewiry, tak jak prostytutki albo żebracy. Wchodzili w porozumienie z pokojówkami, kelnerami, kierownikami kin i kabaretów. Bandy chłopców czatowały przy wejściach do alianckich kantyn, klubów i kin dla żołnierzy, gotowe spaść niczym jastrząb na zdobycz, gdy ktoś przydeptywał papierosa lub rzucał go dymiącego na bruk. Wielu kelnerów zbierało niedopałki równie skrzętnie jak kiedyś napiwki. W całym mieście w opuszczonych lub zbombardowanych budynkach powstały małe fabryczki, w których zastępy kobiet i mężczyzn odzyskiwały tytoń z niedopałków i skręcały nowe papierosy.


  Papierosy mogły być przechowywane w niewielkich pojemnikach, poza tym były trwałe i zawsze istniał na nie popyt. Największym wzięciem cieszyły się gatunki angielskie i amerykańskie. Za najlepsze żądano od siedmiu do dziesięciu marek za sztukę. Stare pudełka po papierosach też miały dużą wartość. Po włożeniu do nich nowe papierosy mogły uchodzić za oryginalne i osiągały wyższą cenę.


  „Nie minęło wiele czasu, jak aliancki żołnierz uświadomił sobie wielką siłę nabywczą i perswazyjną posiadanych przez siebie papierosów” – pisał cytowany Brytyjczyk. Ponieważ papierosy dostawał od armii za darmo, mógł nimi handlować i zaoszczędzić cały żołd. Za pół ceny nabywał więc wiele artykułów zalewających rynek, takich jak pióra wieczne, biżuteria, zegarki, antyki i lornetki. „Popyt był tak duży, że nałogowi palacze ograniczali się albo w ogóle rzucali palenie, aby skorzystać z siły nabywczej papierosów”.


  Inny żołnierz brytyjski stacjonujący w Berlinie zarabiał tyle pieniędzy, że nie wiedział, co z nimi robić. „Chowałem je we wszystkich miejscach, w starym tornistrze, w starych skarpetkach, pod podszewką kurtki. Pieniądze zaczęły absorbować wszystkie moje myśli, nie mogłem spać. Chodziłem do latryny, żeby je przeliczać. Pewnego dnia ku swemu przerażeniu naliczyłem 8000 marek, czyli 200 funtów, a nigdy wcześniej nie miałem więcej niż pięć. Postanowiłem się ich pozbyć, i to szybko”.


  Osoba, która kupowała papierosy, bardzo rzadko wypalała je sama. „Odsprzedawano je z zyskiem, płacono nimi za szyby do okien, za opał, jedzenie i ubranie – pisał wspomniany wcześniej oficer brytyjski. – Jedna paczka papierosów mogła sto razy zmienić właściciela i w tym czasie umożliwić kolejnym osobom nabycie rzeczy, od których zależało ich życie lub zdrowie”23.


  Co najmniej jeden z nocnych klubów w mieście, Kabaret Roxy, wywiesił na drzwiach informację: „Alles für 10 Zigaretten”. Jak na ironię, sprawcą tej wszechwładzy papierosa w powojennym Berlinie był Hitler, zaprzysięgły wróg palenia tytoniu.


  Żołnierz aliancki, dysponujący nieograniczonymi zapasami papierosów, stał się potęgą. Mógł nimi płacić na przykład za seks, o czym szybko przekonał się ów żołnierz, którego zgromadzony majątek przyprawiał o bezsenność. Pewnego dnia udał się do kawiarni, gdzie bywał już wielokrotnie. Na swoim zwykłym miejscu siedziała tam osiemnastoletnia Niemka. Zawsze była sama i popijała coś, co wyglądało jak kolorowa woda. Brytyjczyk podszedł do niej i postawił jej drinka. Wcześniej nie zwracał większej uwagi na berlińskie kobiety, bo zaledwie przed kilkoma laty się ożenił. Niemka wyglądała jak dwudziestodwuletnia Angielka, miała jasne włosy i niebieskie oczy, lecz była bardzo blada. Nie znała angielskiego, a on nie znał niemieckiego, ale poprosił ją do tańca, a potem zafundował jej obiad. „Czułem się jak milioner!” – pisał potem. Po obiedzie odwiózł ją do domu tramwajem. Spotkali się jeszcze wiele razy, chodzili do kina lub na tańce. Dziewczyna była wiecznie głodna.


  Żołnierz najpierw jej współczuł, a potem zaczął czuć się za nią odpowiedzialny. „Była bardzo miła i żałośnie wesoła” – tłumaczył. Przypominała mu bezpańskiego psa, który nie odstępował go na krok i umarłby z głodu, gdyby się nim nie zajął. Po jakimś czasie nauczyli się porozumiewać za pomocą kilku podstawowych słów. Raz podarował jej tabliczkę czekolady i dziewczyna o mało nie oszalała z radości. Innym razem dał jej kostkę mydła, którą od razu sprzedała za 50 marek, żeby kupić chleba na czarnym rynku.


  Pewnego wieczoru padał deszcz. Dziewczyna wzięła go pod rękę i zaprowadziła do siebie. Mieszkała w kamienicy trafionej pociskiem artyleryjskim, dwa najwyższe piętra były spalone. Zajmowała mieszkanie na trzecim piętrze złożone z dwóch pokojów i małej kuchni. W oknach zamiast szyb były deski albo koce. W jednym z pokojów stała fotografia matki dziewczyny – odebrała sobie życie po wkroczeniu Rosjan do miasta. W mieszkaniu było też zdjęcie ojca lokatorki, który zginął na froncie.


  „Zapytałem na migi, czy w domu jest coś do jedzenia, a ona zrozumiała, że chciałbym coś zjeść – wspominał Brytyjczyk. – Podeszła do kredensu, a ja poszedłem za nią. W środku było kilka ziemniaków, filiżanka mąki i trochę soli. Pół bochenka chleba leżało zawinięte w gazetę i nim właśnie mnie poczęstowała. Niełatwo było mi jej wytłumaczyć, że nie chce mi się jeść”. Większość mebli zabrali Rosjanie, dziewczyna nie miała też węgla ani drewna na opał. W mieszkaniu było zimno. W sypialni pozbawionej łóżek stały dwie kanapy zestawione razem. Później dziewczyna powiedziała mu, że wyjeżdża na kilka dni na wieś, żeby zdobyć trochę ziemniaków. Żołnierz nie mógł dłużej tego znieść. Wyjął portfel i dał jej cztery pięćdziesięciomarkowe banknoty. „Nie chciała ich wziąć, płakała”.


  Władza, którą miał nad nią, czasem przyprawiała go o mdłości. „Była niczym moja niewolnica, cerowała mi skarpetki, naprawiała moje rzeczy”. Małżeństwo nie wchodziło w rachubę i dziewczyna wiedziała o tym. Mimo to ułatwiła mu nabycie za papierosy aparatu Leica, a on dał jej swoje pieniądze na przechowanie. Powiedziała mu też, gdzie można dostać pierścionek z brylantem24.


  Tak wyglądał Berlin okupowany przez aliantów. Trudno się dziwić, że miasto nazywano „uczuciową pustynią”. Wszędzie widziało się samotne kobiety. Liczba mężczyzn zmniejszyła się od 1939 roku o ponad połowę i na każdego przypadały teraz prawie trzy kobiety, a wielu było rannych, bezrobotnych albo bez grosza. Powstały liczne biura matrymonialne, które jednak nie potrafiły pomóc kobietom nie umiejącym dowieść, że ich mężowie zginęli podczas nalotu lub na froncie. „W piwnicach i suterynach niemieckie Fräulein przyjmowały alianckich żołnierzy i handlowały ciałem wśród ruin” – pisze Douglas Botting25. Wkrótce miasto to będzie gościć Stalina, Trumana i Churchilla, którzy przyjadą na „zwycięską” konferencję przywódców mocarstw.


  


  Rozdział 26

  Poniedziałek, 16 lipca 1945


  W telegramie, w którym padły słowa o „żelaznej kurtynie”, Churchill próbował przekonać Trumana, że powinni jak najszybciej zawrzeć porozumienie z Moskwą. Uważał też, że w tym celu należy niezwłocznie zorganizować spotkanie przywódców mocarstw. Miał nadzieję, że odbędzie się ono w Londynie, ale gdyby okazało się to niemożliwe, jego zdaniem najlepszym miejscem byłoby jakieś mało zniszczone miasto w zachodniej części Niemiec.


  Ostatecznie jednak obaj politycy przystali na żądanie Stalina, aby konferencja odbyła się w Poczdamie, w pobliżu zburzonej stolicy Niemiec, na terenie zajętym przez Armię Czerwoną. Ustalanie miejsca obrad trwało blisko miesiąc. Termin spotkania przesunięto z czerwca na połowę lipca, ponad dwa miesiące po kapitulacji III Rzeszy. Stało się tak dlatego, że naczelni dowódcy armii alianckich spotkali się dopiero na początku czerwca, aby oficjalnie objąć władzę nad Niemcami. Dopiero miesiąc później powołano do życia Aliancką Radę Kontroli, która miała koordynować politykę aliantów wobec okupowanego kraju.


  Tymczasem Churchill coraz bardziej niepokoił się rozwojem sytuacji w Europie. Co prawda Truman pomógł mu ocalić Triest przed Titą, ale kiedy brytyjski premier spotkał się na początku czerwca ze swoimi szefami sztabu, mówił o przyszłości w tonie bardzo pesymistycznym. „Winston przedstawił sytuację w Europie w bardzo ciemnych barwach. Nigdy wcześniej nie budziła w nim ona takich obaw” – pisał w dzienniku marszałek Alan Brooke.


  W przededniu konferencji poczdamskiej sytuacja w Niemczech naprawdę wyglądała rozpaczliwie. Tydzień przed rozpoczęciem obrad generał Montgomery wysłał depeszę ostrzegającą przed kryzysem w strefie brytyjskiej, obejmującej najbardziej uprzemysłowione i najgęściej zaludnione obszary kraju. Przebywało tam dwadzieścia milionów Niemców oraz miliony dipisów i co najmniej dwa miliony weteranów wojennych, których należało wykarmić. Prawie wszystkie większe miasta leżały w gruzach, a na drogach stały gęsto rozsiane blokady. Brytyjczycy nie spotkali się z poważniejszym oporem zbrojnym, ale wiele osób miało fałszywe dokumenty, a władze okupacyjne borykały się z problemami. Jednym z nich był zakaz kontaktów z ludnością niemiecką. Według Montgomery’ego należało go natychmiast znieść. „Nie możemy dokonać reedukacji dwudziestu milionów ludzi, skoro nawet z nimi nie rozmawiamy” – argumentował.


  Największy niepokój budził jednak stan gospodarki w następnych miesiącach, zwłaszcza zaopatrzenie w żywność i opał. Dalszy rozwój sytuacji zależał w decydującej mierze od tego, jak cztery mocarstwa alianckie będą sprawować władzę na okupowanych terenach. Udało im się wygrać wojnę z Hitlerem, teraz jednak musieli stoczyć kolejną, niemal równie trudną walkę – „bitwę o zimę”. Czy będą ją prowadzić razem czy osobno? Czy Niemcy pozostaną jednym państwem czy rozpadną się na dwa? „Między strefą rosyjską a strefami aliantów zachodnich istnieje szczelny «mur»”– donosił ponuro Montgomery. Wtórował mu raport wywiadu SHAEF: „Mamy bardzo niewiele danych, na podstawie których moglibyśmy ocenić politykę Rosjan w okupowanej przez nich części Niemiec”1.


  W poniedziałek 16 lipca amerykańska i brytyjska Flota Pacyfiku przeprowadziły pierwszą połączoną operację morską przeciwko Wyspom Japońskim. Setki samolotów startujących z lotniskowców dokonały nalotu na Tokio i okolice. Tymczasem trzy największe amerykańskie pancerniki, Iowa, Wisconsin i Missouri, ostrzelały setkami pocisków kalibru 406 mm port Muroran na południowych wybrzeżach Hokkaido z odległości półtora kilometra, a floty superfortec zbombardowały wiele innych celów. Miasta japońskie płonęły, ale cesarz Hirohito wciąż wzywał swoje lotnictwo do obrony tronu przed nieprzyjacielem. Nic nie zapowiadało rychłego pokoju na Pacyfiku.


  W Wielkiej Brytanii jednak życie szybko wracało do normalności. 15 lipca, po raz pierwszy od blisko sześciu lat, w Londynie znów rozbłysły latarnie uliczne, a tysiące ludzi wyległo na Piccadilly Circus i West End, żeby podziwiać widowisko. Poprzedniego dnia tłumy londyńczyków mimo burzy z piorunami ruszyły na dworce kolejowe, aby wyjechać na weekend z miasta. Wielu ludzi stało kilka godzin w kolejce po bilety, a w miejscowościach nadmorskich nie było gdzie zakwaterować przybyszów, bo dziesiątki hoteli zarekwirowanych przez wojsko nie przyjmowało gości. Wytrwałych spotkała nagroda: na południowym wybrzeżu Anglii panowała piękna słoneczna pogoda, a temperatura sięgnęła trzydziestu stopni w cieniu. W Hastings o zmierzchu wzdłuż pięciokilometrowego nabrzeża zapłonęły latarnie, co urlopowicze powitali głośnymi wiwatami.


  Jednakże po drugiej stronie kanału La Manche daleko było jeszcze do pokoju. W Belgii toczył się zażarty spór o przyszłość króla Leopolda, który podczas wojny nie chciał udać się na emigrację i był teraz oskarżany o zbytnią uległość wobec Niemiec. W Austrii na ulicach miast leżały dwa metry gruzów i szalał tyfus. We Francji odbyły się trzydniowe uroczystości z okazji rocznicy zburzenia Bastylii, pierwsze w wolnym kraju od 1939 roku. Defilada wojsk przeszła Polami Elizejskimi do Łuku Triumfalnego; prowadził ją generał Lattre de Tassigny, dowódca francuskiej 1 Armii. Potem zorganizowano pokaz sztucznych ogni, a paryżanie tańczyli na ulicach do białego rana. Cieniem na tych radosnych obchodach kładły się przypadki samosądów na kolaborantach i akty odwetu na „płotkach”. Tymczasem Paryż czekał już na proces najgrubszej ryby, marszałka Pétaina, mający się rozpocząć w następnym tygodniu.


  Czternastego lipca Francesca Wilson przebywała w bawarskiej wsi razem z kompanią żołnierzy francuskich, których Amerykanie poprosili o pomoc w transporcie. Francuzi kwaterowali w starej gospodzie z salą taneczną i Francesca przyłączyła się do zabawy. Dowódca Francuzów, starszy, siwy mężczyzna, całował dziewczęta i składał im życzenia z okazji święta narodowego.


  Francesca przeniosła się niedawno z Feldafingu do Föhrenwald, innego obozu w Bawarii. Był oddalony tylko o kilka kilometrów, ale wydawało się, jakby należał do innego świata. W 1939 roku hitlerowcy zbudowali wzorcowe osiedle dla robotników wielkich zakładów amunicji ukrytych w pobliskim borze sosnowym. Osiedle miało dowodzić troski władz III Rzeszy o niemieckich robotników: domy były mądrze zaprojektowane, wyposażone w nowoczesne kuchnie, pralnie i łazienki, ulice starannie wytyczone, nie brakowało też szpitala, klubu i teatru. Pod koniec wojny mieszkali tu w większości robotnicy przymusowi. W krótkim czasie osiedle stało się jednym z największych obozów dla dipisów w Niemczech – przebywało w nim ponad pięć tysięcy osób.


  Sytuacja w Föhrenwald była znacznie lepsza niż w Feldafingu, który nadal zamieszkiwali ludzie ocalali z Holocaustu o ponurych twarzach i ze strachem w oczach. Obozem w Föhrenwald kierował młody porucznik Harkness, bystry, energiczny i stanowczy Amerykanin. Walczył wcześniej w szeregach 7 Armii w Afryce Północnej i Włoszech i brał udział w zajmowaniu Bawarii. „Powiedziałam mu kiedyś – pisała Francesca – że nie będziemy się wtrącać do tego, jak zarządza obozem, i odtąd współpraca z nim przebiegała gładko i wesoło”2.


  W sukurs przyszło im też dobre wyposażenie obozu i charakter jego mieszkańców. Byli więźniowie nie mieszkali w wielkich bezosobowych barakach, lecz w małych domach, podobnie jak u siebie w kraju. Każda narodowość miała swoją ulicę, dzięki czemu powstały autentyczne więzi sąsiedzkie. Grup narodowych było około pół tuzina. Niektóre właściwie nie powinny się tam znajdować, bo należały do „wrogów”, takich jak Austriacy, Węgrzy czy niemieckojęzyczni folksdojcze z Jugosławii, lecz Amerykanie chcieli się ich pozbyć z sąsiednich wsi. „Wrogowie” dobrze żyli z pozostałymi grupami, zwłaszcza gdy musieli współpracować przy rozwiązywaniu codziennych problemów. Dlatego Francesca nazwała Föhrenwald „małymi Narodami Zjednoczonymi”.


  Mimo to nie uniknięto kłopotów. Aby zapewnić funkcjonowanie nowoczesnych urządzeń, w które wyposażony był obóz, należało zatrudnić całą armię niemieckich robotników. Skorzystali z tego esesmani uciekający z Monachium do Szwajcarii i przez pewien czas ukrywali się wśród nich. Ale Niemcy mieszkający w osiedlu pragnęli przypodobać się Amerykanom i wydawali im zbiegów. Schwytano ponad trzydziestu.


  Francesca była świadkiem aresztowania takiego delikwenta. W biurze komendanta stał młody Niemiec ze zmierzwionymi włosami. Oskarżono go o przynależność do SS.


  – Zdejmij koszulę – rozkazał cicho Harkness. Młodzieniec wykonał polecenie. – Podnieś rękę – padł następny rozkaz. Francesca zobaczyła, że tuż nad pachą Niemiec ma wytatuowane małe zero. – To jego grupa krwi – wyjaśnił Harkness. – W ten sposób schwytaliśmy już tysiące. Hitler bardzo ułatwił nam zadanie.


  Za drutami Dachau znajdowało się już ponad dziesięć tysięcy byłych esesmanów.


  Najbardziej jednak Francesca lubiła zajmować się ośmiuset dziećmi przebywającymi w Föhrenwald. Amerykanie nie mieli czasu troszczyć się o nie i chętnie oddali je pod opiekę UNRRA. Francesca chodziła po obozie, rozmawiała z jego mieszkańcami o tym, czego potrzeba dzieciom, znajdowała nauczycieli i pomogła zorganizować szkoły w sześciu językach nauczania: polskim, estońskim, litewskim, węgierskim, serbskim i niemieckim. Na wyjątkowo wysokim poziomie stały przedszkola, a jedno z nich po prostu oczarowało Francescę. Prowadziła je młoda Estonka mająca wspaniałe podejście do dzieci. Ilekroć Francesca miała wszystkiego dosyć, wychodziła z biura i przyglądała się, jak Estonka śpiewa i bawi się z dziećmi. „Hipnotyzowała je. Śpiewały i tańczyły, raz były niedźwiedziami, potem ptaszkami i nawet dwuletnie maluchy starały się naśladować gesty swojej pani”3.


  Wszystko to budziło nadzieję, lecz rzeczywistość raz po raz przypominała Francesce, że nawet niewinny świat dzieci został skażony nazizmem. Pewnego dnia pojechała do Monachium po podręczniki dla dzieci. Znalazła cały stos książek w pięknych okładkach. Wyglądały obiecująco, ale potem Francesca otworzyła jedną i przeczytała takie zadanie matematyczne: „W Niemczech jest 100 000 epileptyków i 250 000 upośledzonych umysłowo. Ich utrzymanie kosztuje 2,50 marki dziennie od osoby. Ile dzieci mogłoby pójść do przedszkola za całą sumę wydaną na tych ludzi, jeśli koszt przedszkola wynosi 1 markę dziennie od osoby?”. Okazało się, że istniejące podręczniki nadają się tylko na makulaturę i przed ponownym otwarciem niemieckich szkół trzeba opracować nowe.


  Francesca pomagała też organizować w obozie rozrywkę. Kozacy mieli własny chór i balet, Estończycy swoje pieśni ludowe, Węgrzy walce i jazzmanów, a Austriacy dobrych śpiewaków. Prawdziwą gwiazdą był jednak polski skrzypek Kazimierz Koszeliński, który przed wojną występował ze znanym zespołem Busch-Quartett, a podczas okupacji ukrywał Żyda w swoim warszawskim mieszkaniu i dawał konspiracyjne koncerty. Wpadł podczas łapanki i został wywieziony na roboty do Niemiec. Dyrektor fabryki, który przed wojną był kiedyś na jego koncercie we Włoszech, załatwił mu synekurę w fabryce amunicji w Föhrenwald. Teraz Koszeliński grywał co niedziela dla wolnych, choć wciąż uwięzionych mieszkańców obozu.


  Szpital w Föhrenwald prowadzili węgierscy Żydzi, którzy uciekli z Budapesztu w listopadzie 1944 roku, po objęciu władzy przez faszystów Ferenca Szálasiego i przyjeździe Adolfa Eichmanna mającego „odżydzić” kraj. Wszyscy byli wysoko wykwalifikowanymi lekarzami, laborantami i radiologami. Jak pisała Francesca (było to jeszcze przed powstaniem brytyjskiej Krajowej Służby Zdrowia), przeobrazili oni szpital w „rodzaj Utopijnego Ośrodka Zdrowia, który obyśmy stworzyli kiedyś w Anglii”4. Dzięki zabiegom Franceski i przełamaniu inercji biurokracji wojskowej dzieci przebywające w obozie otrzymywały mleko, witaminy, czekoladę i tran.


  Wszystko to było zbyt piękne, aby mogło długo trwać. Pewnego dnia przyjechał amerykański pułkownik i nakazał ewakuację „wrogich” dipisów, ponieważ Austriacy, Węgrzy i jugosłowiańscy folksdojcze podlegali władzom niemieckim i należało ich ulokować w niemieckich wioskach. Zarządzenie weszło w życie niemal natychmiast: ludzi z wymienionych grup rozwieziono ciężarówkami po wsiach Górnej Bawarii. Przez wiele dni Francesca musiała wysłuchiwać ich skarg na brak łóżeczek dla dzieci, przyborów kuchennych i pracy. W strefie brytyjskiej działała organizacja humanitarna kwakrów gotowa zaopiekować się cywilami z byłych państw nieprzyjacielskich i etnicznymi Niemcami wysiedlonymi z innych krajów, ale w strefie amerykańskiej takiej organizacji nie było. Niektóre ofiary wojny wciąż miały przed sobą daleką drogę do normalnego życia.


  Jeszcze większym ciosem było dla Franceski usunięcie z obozu kilkunastu rodzin litewskich i polskich. Chodziło o zrobienie miejsca dla pozbawionych ojczyzny Żydów, którzy niespodziewanie napłynęli do Föhrenwald. Litwinów, w tym prawie setkę dzieci, przesiedlono do baraków będących w fatalnym stanie – bez szyb w oknach i wody pitnej, z łóżkami pełnymi pluskiew. Polacy dopiero co zorganizowali swoją szkołę i przedszkole. Sprawa ta rozpaliła Francescę do białości. „Nienawidzę armii – rzuciła w twarz rumianemu kapitanowi, który kierował przeprowadzką. – Dlaczego nie pójdzie pan z kimś walczyć? Dlaczego wtrąca się pan w sprawy cywilne?”.


  Stosunki między armią a UNRRA nigdy nie zostały dokładnie określone, lecz Francesca dobrze wiedziała, że bez wojska sytuacja byłaby o wiele gorsza. W tej fazie tylko ono miało środki transportu i pieniądze, aby zapewnić aprowizację. Zapasy żywności, którymi dysponowała UNRRA, przeznaczone były dla zagrożonych głodem krajów alianckich, takich jak Grecja i Jugosławia. A dyrektor generalny tej organizacji oświadczył właśnie w Rzymie, że został zmuszony znacznie ograniczyć dostawy do Europy takich towarów, jak ubrania, tekstylia, benzyna, surowce i podstawowe artykuły żywnościowe. Nie chodziło już o brak środków transportu, ale o to, że dostawcy w obawie przed nadchodzącą zimą nie chcieli sprzedawać towarów5.


  Latem 1945 roku szczęśliwy obóz w Föhrenwald był wyjątkiem w mrocznym świecie obozów dla dipisów. Miliony obozowiczów czekało na repatriację w złych warunkach, często nie dojadając. Ponieważ wokół mieszkali bezbronni niemieccy cywile, wielu dipisów korzystało z okazji, aby ograbiać ich z żywności i alkoholu, gwałcić ich kobiety, a niekiedy mścić się na nich za swoje krzywdy. W lipcu wiele obozów dla dipisów w strefie brytyjskiej było już ogrodzonych drutem kolczastym i posterunkami, obowiązywała w nich godzina policyjna.


  Konieczne stało się też uzbrojenie niemieckiej policji. „Niemcy przestali wierzyć w to, że potrafimy utrzymać porządek” – pisano w jednym z raportów. W samych obozach dochodziło do walk między różnymi grupami narodowymi i ugrupowaniami politycznymi. Sytuacja pogorszyła się, gdy przedstawiciele nowo utworzonych rządów komunistycznych w Europie Środkowej, a także oficerowie armii sowieckiej, zaczęli wzywać dipisów do powrotu do ojczyzny. Dziesięć dni przed konferencją poczdamską w jednym z obozów doszło do zamieszek. Strażnik sowiecki zastrzelił rosyjskiego dipisa i został zlinczowany przez rozwścieczony tłum6.


  Reg Roy z pułku z Cape Breton wciąż tkwił nad Zuiderzee. W piątek 13 lipca nastąpiły jednak trzy wydarzenia, które podniosły go na duchu. Najpierw przyszła paczka od matki z herbatą i pismami ilustrowanymi. Potem do pułku dołączył nowy oficer, co wzbudziło w Royu nadzieję, że być może niedługo będzie mógł odjechać do kraju i wreszcie otrzymał długo oczekiwaną przepustkę.


  W poniedziałek 16 lipca wyjechał do Amsterdamu na trzydniowy wypoczynek. Był to jego pierwszy pobyt w „Wenecji Północy”, a z opowieści kolegów wiedział, że na żołnierzy alianckich czeka tam wiele atrakcji. Trzydziestopięciokilometrową, prostą jak strzelił drogę po grobli przez Zuiderzee pokonał ciężarówką. W Amsterdamie stanął w najlepszym hotelu, Krasnopolsky. Armia kanadyjska zarekwirowała ten hotel dla swoich żołnierzy na przepustkach. „O rety, ale tu fajnie – zachwycał się Roy. – Gorąca woda i wszystkie bajery”. W Amsterdamie były dziesiątki klubów, sal tanecznych, kin. Roy odbył przejażdżkę po miejskich kanałach. W sklepach były żałosne pustki, lecz mieszkańcy okazali się bardzo życzliwi. Roy poznał pewną miłą dziewczynę – „naprawdę miłą”, podkreślił w liście do rodziców. „Bardzo przyjemnie spędziliśmy czas, ale – dodał, przypominając sobie Ardith – bardzo chciałbym znów zobaczyć moją jedyną”.


  Jakby tego szczęścia było mało, po powrocie z Amsterdamu Roy dowiedział się, że lada chwila ma odpłynąć do Kanady. „Jestem wreszcie zdemobilizowany – uradowany pisał na maszynie. – Zdążę jeszcze posmakować tej gotowanej kukurydzy, nie wspominając o Bożym Narodzeniu i reszcie”7.


  W dniu przyjazdu Roya do Amsterdamu Robert Ellis zasiadł we Włoszech do pisania listu, w którym też donosił rodzicom, że wraca do domu. Ale ta dobra wiadomość miała im tylko osłodzić inną: 10 Dywizja Górska odchodziła niebawem na front dalekowschodni. Hiobowa wieść, której od dawna się obawiał, nadeszła przed dwoma dniami. Na domiar złego do walk z Japończykami 10 Dywizja miała zostać przekształcona w zwykłą dywizję piechoty8.


  Pułk Ellisa stacjonował we Florencji, dokąd przybył późną nocą 14 lipca. Jak na ironię, ich obóz znajdował się w parku miejskim naprzeciwko siedziby Uniwersytetu Armii Amerykańskiej, na którym Ellis miał kiedyś nadzieję studiować. Teraz jednak, zamiast chodzić na wykłady, krótki czas pobytu we Florencji wyzyskał na wyczyszczenie broni, doprowadzenie do ładu ekwipunku, wymianę grubego wełnianego munduru na lżejszy bawełniany, inne przygotowania do powrotu do Stanów i zobaczenie się ze starymi kumplami. Po powrocie miał dostać trzy tygodnie urlopu i liczył, że spotka się z Pat, swą dawną i być może przyszłą dziewczyną.


  Pięć dni później napisał ostatni list do domu z Europy i wsiadł do staroświeckiego pociągu jadącego do Neapolu. Był szczęśliwy, mimo że tłoczył się w wagonie towarowym z dwudziestoma kilkoma żołnierzami, że było nieznośnie gorąco (prawie 38 stopni), że 420 kilometrów pociąg jechał 34 godziny i że wysyłka na front japoński wydawała się nieodwołalna. „Jechaliśmy do domu – pisał – i łączyły nas silne więzy koleżeństwa… przez całą drogę śmialiśmy się i opowiadaliśmy sobie swoje przygody”. Podczas podróży widzieli ślady wojennych zniszczeń. Nizina rozciągająca się na południe od Rzymu usiana była wrakami czołgów, łuskami po nabojach i zawalającymi się już okopami. Miasta były częściowo zburzone, a ludzie głodni i biedni, niektórzy mieszkali nawet w jaskiniach. W nocy żołnierze śpiewali w wagonie pieśni gospel i spirituals.


  Do Neapolu wjechali przy świetle księżyca i pozostali w mieście przez dziesięć dni, czekając na statek. Miasto leżało w gruzach. Ellisa wiele razy oblegały dzieci chcące go zaprowadzić do swoich sióstr, matek lub ciotek. Podczas jednego ze spacerów po mieście natknął się na żołnierzy amerykańskich czekających w długiej kolejce do burdelu. Kiedy zastanawiał się, jaką przyjemność może dać obcowanie z kobietą, która uprawiała właśnie seks z dziesiątkami innych, usłyszał zniewalająco piękną muzykę Rachmaninowa. Dobiegała z jakiegoś na wpół zrujnowanego budynku, w którym młody Włoch grał na nieuszkodzonym fortepianie. Przez kilka minut Ellis słuchał urzeczony. Potem ruszył dalej.


  Ostatniego dnia lipca wszedł razem z resztą 85 pułku na pokład małego transportowca Marine Fox. W końcu odbili od brzegów Europy. We Włoszech kompania i dywizja Ellisa poniosły ciężkie straty. Tylko jeden z oficerów, którzy pół roku wcześniej wypłynęli ze Stanów, wracał do kraju na tym statku. W ciągu niewielu ponad stu dni walk dywizja straciła prawie tysiąc zabitych i ponad cztery tysiące rannych. Ale Robert Ellis, który ukończył właśnie dwadzieścia jeden lat, przeżył.


  Kiedy Ellis szykował się do opuszczenia północno-wschodnich Włoch, Fey von Hassell wciąż usiłowała wrócić do Brazzà. W Rzymie zrobiło się niemożliwie gorąco9. Jednakże w połowie lipca dowiedziała się, że dowódca brytyjskiego Lotnictwa Morza Śródziemnego ma przyjechać do Rzymu. Jej ojciec znał go sprzed wojny, gdy był on attaché lotniczym w brytyjskiej ambasadzie. Detalmo zadzwonił więc do hotelu Grand i umówił się na spotkanie. Spędzili bardzo miły wieczór, a nazajutrz rano wsiedli na pokład samolotu wojskowego, który wylądował na lotnisku pod Brazzà. Tam wyjechał po nich brytyjski samochód sztabowy. Kiedy zajeżdżali na żwirowany dziedziniec, z pałacu wybiegła służba, by ich powitać.


  Byli wreszcie w domu. Ponieważ jednak w pałacu stacjonowali oficerowie brytyjscy, na razie zamieszkali w sąsiednim budynku. Wieczorem otrzymali od Brytyjczyków zaproszenie na wspólne oblanie ich powrotu. Fey czuła się dziwnie jako gość we własnym domu, lecz szybko się oswoiła. Wieczór, okraszony słynnym brytyjskim humorem, minął bardzo przyjemnie. Stosunki stały się jeszcze cieplejsze, kiedy Brytyjczycy zaproponowali Fey wspólne przejażdżki konne. Zdobyli kilka koni na wycofującym się pułku austriackim i trzymali je w stajni w Brazzà.


  Fey pokochała długie poranne przejażdżki po parku i pagórkowatych okolicach swego majątku. Ale niektórym sąsiadom i przyjaciołom, pamiętającym jej bliskie stosunki z niemieckimi oficerami, bardzo się nie podobała się ta przyjaźń z nowymi okupantami Brazzà. Straciła przecież ojca, jej dzieci zaginęły, a wyglądało na to, że nic sobie z tego robi. „Skąd mogli wiedzieć – odpowiadała Fey z właściwą sobie przekorą – jak to jest miesiącami tkwić w barakach albo wagonach bydlęcych, nie znając dnia ani godziny?”10.


  Niebawem poczuła, że wracają jej dawne siły i chęć życia. Nic nie wiedziała o poszukiwaniach matki, bo od zakończenia działań wojennych nie miała żadnych wiadomości z Niemiec. Od czasu do czasu ogarniała ją czarna melancholia, a wówczas zamykała się w pokoju i nie wychodziła z niego, dopóki nie poczuła się lepiej. Kończył się lipiec, a Fey nadal nie miała pojęcia, co się dzieje z jej synami.


  Tymczasem brytyjski komandos Bryan Samain był już z powrotem w kraju11. Po opuszczeniu kontynentalnej Europy na początku czerwca 45 Commando zostało skierowane do Petworth House w Sussex, rejonu ześrodkowania wszystkich jednostek komandosów. Czas upływał im na uzupełnianiu osobistego ekwipunku, który stracili od czasu lądowania w Normandii. W połowie czerwca Samain dostał dwa tygodnie urlopu i pojechał prosto do Londynu i swojej ślicznej dziewczyny z WAAF. „Byliśmy wtedy w sobie bardzo zakochani” – wspominał. Ze zdziwieniem stwierdził, że w stolicy nadal panuje atmosfera jak za czasów wojny. Na stacji metra Piccadilly musieli przestępować przez ludzi śpiących na peronie, tak jakby miastu wciąż zagrażały naloty bombowe.


  We czwartek 5 lipca odbyły się wybory powszechne. Naród brytyjski miał okazję nie tylko ocenić rządy Churchilla, lecz także zdecydować, jak chce być rządzony po wojnie. O dziwo, doświadczony żołnierz Samain nie miał prawa uczestniczyć w wyborach, bo nie skończył jeszcze dwudziestu jeden lat. Bardzo go to gniewało. „Wystarczająco stary, by walczyć, ale zbyt młody, żeby głosować” – zżymał się, choć nie podzielił się tą myślą z towarzyszami broni.


  Po kilku przyjemnych dniach w Londynie pojechał do rodziców, a kiedy skończył mu się urlop, wrócił do Eastbourne na kwaterę u policjanta i jego żony. Komandosi odbywali ćwiczenia fizyczne, żeby zachować kondycję, i szkolili się w taktyce na South Downs. Wiedzieli, że niebawem wyruszą na Daleki Wschód: krążyły plotki, że planowana jest zmasowana inwazja na Malaje. Wkrótce potem Samain został skierowany na szkolenie do New Forest, które miało go przygotować do walk w dżungli. Brzmiało to egzotycznie, ale okazało się zabawą w chowanego wśród dębów i paproci. Zdaniem Samaina było to „zupełne nieporozumienie”. W połowie lipca wciąż znajdował się w Eastbourne, choć szykował się do walki z Japończykami.


  W Berlinie Leonard Linton powoli przechodził od zadań okupacyjnych do wywiadowczych. Starał się dowiedzieć jak najwięcej o dyslokacji oddziałów Armii Czerwonej w mieście i wokół niego. Też otrzymał od swojej dziewczyny dobrze znany wszystkim żołnierzom frontowym list pożegnalny. Domyślił się jego treści, zanim jeszcze go przeczytał. Kiedy niecierpliwie rozdarł kopertę, wypadł z niej pierścionek zaręczynowy, który podarował dziewczynie przed wyjazdem do Europy12.


  Widok straszliwych zniszczeń, który powitał Lintona po przyjeździe do Berlina, dowodził niezbicie nieodwołalnego końca hitlerowskiej III Rzeszy. Była to niemiecka Stunde Null (Godzina zero), w której tablica dziejów została starta do czysta i wszystko zaczynało się od nowa. Tak przynajmniej głosiła jedna z teorii. Nikt nie pragnął wcielić jej w życie chętniej niż niemieccy komuniści i ich sowieccy protektorzy.


  Kilka dni po samobójstwie Hitlera w Berlinie wylądował samolot z czołowymi komunistami niemieckimi, którzy wojnę spędzili na emigracji w Moskwie. Armia Czerwona bez zwłoki zaczęła obsadzać nimi i ich stronnikami najwyższe stanowiska w swojej strefie okupacyjnej Niemiec oraz we wszystkich sektorach Berlina. Od samego początku rozdział żywności znajdował się w rękach „komitetów ludowych”. Przed przybyciem zachodnich wojsk do stolicy Sowieci zdążyli zaakceptować utworzenie „antyfaszystowskich” partii politycznych i mianować burmistrzów we wszystkich dzielnicach miasta.


  Dwa miesiące później, w połowie lipca, zachodni alianci, oficjalnie przejmując władzę w swoich sektorach Berlina, stanęli wobec faktów dokonanych. Wprawdzie tylko „najbardziej czerwone” dzielnice – takie jak robotnicze Wedding – miały burmistrzów komunistów, ale fakt ten niewiele zmieniał. Wilmersdorf, dzielnica leżąca w brytyjskim sektorze, miała charakter konserwatywny i mieszczański, a jej burmistrzem był dawny członek prawicowej Niemieckiej Partii Ludowej. Jednakże jego zastępca, komendant policji i naczelnik wydziału oświaty byli komunistami. 14 lipca cztery główne partie polityczne dysponujące poparciem Sowietów utworzyły w mieście „blok antyfaszystowski”. Wojska Stalina zdobyły stolicę III Rzeszy, potem gruntownie ją złupiły, a teraz były na dobrej drodze do przejęcia nad nią władzy politycznej. Ważyła się przyszłość miasta i reszty Europy13.


  W przeciwieństwie do państw zachodnich Sowieci bardzo chętnie układali się z Niemcami. Od chwili przekroczenia granicy niemieckiej przed dziesięcioma miesiącami zachodnich aliantów obowiązywała ustanowiona przez SHAEF zasada: żadnych kontaktów z nieprzyjacielem. Ale po kapitulacji Niemiec polityka ta straciła sens i przez następne dwa miesiące SHAEF „zmagało się z samym sobą, usiłując rozpaczliwie ją stosować i równie rozpaczliwie odrzucić”, jak napisano w jednej z późniejszych oficjalnych historii Armii Stanów Zjednoczonych14.


  Zakaz fraternizacji był coraz częściej kwestionowany. Krytycy twierdzili że jest bezsensowny i niepodobna go wyegzekwować. W jaki sposób, pytano, alianci chcą odbudować Niemcy, jeśli nie wolno im rozmawiać, pracować i nawiązywać kontaktów towarzyskich z niemieckimi obywatelami. Polityki aliantów nie potrafili zrozumieć zwłaszcza ci Niemcy, którzy wcześniej sprzeciwiali się hitlerowcom i byli z tego powodu represjonowani. Traktowanie Niemców jako zgrai wyrzutków niegodnych miana ludzi mogło spowodować, że nie będą oni chcieli uczestniczyć w budowie nowego, miłującego pokój i demokratycznego państwa niemieckiego. Pewien oficer brytyjski cytował słowa młodej maszynistki: „Czy jakiś żołnierz brytyjski mógłby dostać zgodę na rozmawianie ze mną? Nie mogę znieść tego milczenia”15.


  Tymczasem żołnierzy nadal aresztowano za łamanie zakazu, wszczęto nawet śledztwo w sprawie jego naruszenia przez kilku amerykańskich generałów. Prawie zawsze chodziło o niedozwolone kontakty z kobietami. Dochodzenia w takich sprawach często zamieniały się w farsę. Jak na przykład władze miały odróżnić Niemkę od alianckiej dipiski mówiącej po niemiecku? Jakiś biurokrata wpadł na pomysł, żeby kobiety z krajów alianckich nosiły na rękach opaski w barwach narodowych! Jeden z amerykańskich oddziałów próbował wydawać dipisom guziki, co skłoniło redaktorów wojskowej gazetki do zamieszczenia nagłówka: „Guzik, guzik, kto ma guzik?”VII. Niebawem we Frankfurcie, w którym znajdowała się pilnie strzeżona i otoczona drutem kolczastym kwatera Eisenhowera, zaczął krążyć następujący dowcip: Amerykanie to naród, który buduje obozy koncentracyjne, a potem sam się w nich zamyka.


  Na początku czerwca SHAEF częściowo przyznało się do błędu i ogłosiło, że zarażenie się chorobą weneryczną nie będzie uznawane za bezpośredni ani pośredni dowód na zakazane kontakty z Niemcami16. Sytuacja skomplikowała się jeszcze bardziej, gdy żołnierzom amerykańskim zezwolono na rozmawianie z małymi dziećmi, a brytyjskim i kanadyjskim żołnierzom nadal nie wolno było tego robić.


  Przybycie wojsk do Berlina zmusiło władze alianckie do radykalnej zmiany polityki. Rosjanie nie zakazywali swoim żołnierzom kontaktów z cywilami i różnica między dwiema częściami stolicy stała się rażąca. „Wiadomość, że w Berlinie działa klub nocny, w którym Rosjanie tańczą z Niemkami, znów postawiła na porządku dziennym kwestię fraternizacji” – pisał „The Times”17. Dla każdego było już jasne, że zakaz fraternizacji przynosi zachodnim aliantom więcej szkody niż pożytku.


  Na początku czerwca sztab Montgomery’ego ogłosił wysoce samokrytyczny raport o sytuacji w brytyjskiej strefie okupacyjnej. Pisano, że jak dotąd Niemcy nauczyli się co najwyżej nie lubić aliantów, od których nie uzyskali nic, jeśli chodzi na przykład o działalność polityczną czy wydawanie gazet. Chcąc nie chcąc alianci przejęli bezpośrednie rządy nad Niemcami, więc jak tak dalej pójdzie, to Niemcy będą tylko siedzieć z założonymi rękami i krytykować. Podsumowując, kończyli autorzy raportu, „zakaz fraternizacji obraca się przeciwko nam”18.


  Ale największy wpływ na zniesienie tego zakazu miał, jak eufemistycznie napisał korespondent gazety „The Times” w stolicy Niemiec, „nacisk biologiczny”. Chodziło mu o to, że młodym i zdrowym alianckim żołnierzom nie da się uniemożliwić kontaktów seksualnych z Niemkami. W końcu więc rząd brytyjski postanowił zbadać sprawę zakazu. Choć sam jej nie rozstrzygnął, pozwolił władzom wojskowym w Niemczech samodzielnie podjąć decyzję19.


  Ostatnie słowo należało do Eisenhowera, naczelnego dowódcy wojsk alianckich, który od początku opowiadał się za ścisłym przestrzeganiem zakazu. Co pomyślą sobie Amerykanki, pytał, widząc zdjęcia, na których roześmiani amerykańscy żołnierze obejmują swoje niemieckie kochanki? Czy nie posypią się na niego gromy? W końcu jednak 15 lipca zarządził, że od tej pory zezwala się alianckim żołnierzom na rozmowy z dorosłymi Niemcami na ulicach i w miejscach publicznych. Zarządzenie objęło też wojska okupacyjne w Austrii.


  Zmiana była widoczna od razu. Korespondent dziennika „The New York Times” donosił znad Renu:


  
    
      Dziś byliśmy świadkami nowej straży nad Renem. Pełnili ją żołnierze amerykańscy, którzy skorzystali ze złagodzenia przepisów i trzymali za ręce niemieckie dziewczęta … W popołudniowym słońcu siedzieli na trawiastych brzegach rzeki, pływali amerykańskimi łodziami z prądem i pod prąd i krążyli po ulicach uradowani jak dzieci objadające się słodyczami, które wcześniej mogły tylko wykradać po kryjomu.
    

  


  Nadal toczono spory co do szczegółów, ale w praktyce zakaz fraternizacji należał już do przeszłości20.


  Eisenhower podjął swą doniosłą decyzję w kwaterze SHAEF we Frankfurcie. Budynek, w którym urzędował, stanowił symbol zniszczenia przez aliantów niemieckiej machiny wojskowo-przemysłowej. W latach 1928–1931 wielki koncern chemiczny I.G. Farben, który przyczynił się do budowy potęgi przemysłowej III Rzeszy – i zatrudniał tysiące robotników przymusowych – wzniósł sobie na zachodnim krańcu miasta ultranowoczesną siedzibę ze szkła i betonu, zaprojektowaną przez wybitnego architekta Hansa Poelziga. Bombardowania alianckie ominęły budynek. Według plotek powody mogły być dwa: albo Eisenhower dawno go sobie upatrzył, albo niemieckie i amerykańskie firmy chemiczne zawarły tajne porozumienie. Bardziej przekonująco brzmi jednak wytłumaczenie, że jako siedziba władz administracyjnych, a nie fabryka produkująca chemikalia, siedziba I.G. Farben nie znalazła się na liście najważniejszych obiektów do zbombardowania. Tak czy owak Eisenhower urzędował teraz w ogromnej sali posiedzeń zarządu spółki. „Wygląda, jakby należała do sułtana albo jakiegoś gwiazdora filmowego” – żartował21.


  Jednakże po zorganizowaniu we wszystkich strefach cywilnego aparatu administracyjnego rola SHAEF była skończona. Na początku czerwca Aliancka Rada Kontroli z siedzibą w Berlinie przejęła całą władzę w Niemczech. Eisenhower miał przekazać zadania swojego Naczelnego Dowództwa poszczególnym dowództwom narodowym.


  Odtąd takimi sprawami, jak transport, opał, dipisi, zbrodniarze wojenni, wojna psychologiczna, wywiad, cenzura, kwestie cywilne, łączność i jeńcy wojenni miały się zajmować odrębne dowództwa francuskie, brytyjskie i amerykańskie. Budynek I.G. Farben stawał się siedzibą kwatery głównej wojsk amerykańskich w Europie z Eisenhowerem jako ich dowódcą. Dla marszałka Montgomery’ego przewidziano stanowisko dowódcy Armii Brytyjskiej nad Renem, a generał Koenig miał objąć dowództwo francuskich wojsk okupacyjnych. Marszałek Żukow został mianowany na takie samo stanowisko w sowieckiej strefie okupacyjnej. W lipcu, kiedy tysiące żołnierzy alianckich przebazowywano z Europy na Daleki Wschód lub do kraju, obowiązki i kadrę SHAEF podzielono między dowództwa narodowe.


  Trzynastego lipca w klubie oficerskim w siedzibie SHAEF Eisenhower podziękował swoim sztabowcom za sumienną pracę. W ostatnim rozkazie dziennym powiedział:


  
    
      Zjednoczeni we wspólnym wysiłku mężczyźni i kobiety z Belgii, Czechosłowacji, Danii, Francji, Luksemburga, Holandii i Norwegii razem z Brytyjską Wspólnotą Narodów i Stanami Zjednoczonymi Ameryki utworzyli sojusz, który wspólnie z potężną Armią Czerwoną rozgromił i zdruzgotał agresorów… Składam hołd wszystkim osobom, które dobrowolnie i bezinteresownie przyczyniły się do osiągnięcia tego celu22.
    

  


  Nazajutrz minutę po północy SHAEF oficjalnie przestało istnieć.


  Również w połowie lipca gazeta „Chicago Daily News” zamieściła zdumiewającą informację. Od wielu tygodni krążyły plotki o miejscu pobytu przywódców hitlerowskich schwytanych przez Brytyjczyków i Amerykanów. Prasa zaczęła nawet publikować artykuły, jakoby żyli oni sobie za kratkami „beztrosko i w luksusie”. Dziennik chicagowski doniósł teraz, że aresztowanych przetrzymuje się w „hotelu Palace” w Mondorf-les-Bains w Luksemburgu, uzdrowisku leżącym przy granicy z Francją, zaledwie 6 kilometrów od Mozeli i granicy niemieckiej. Miasteczko było małe, łatwe do pilnowania, a pięciopiętrowy hotel Grand (nie „Palace”), do którego prowadziła jedyna szosa, mógł znakomicie pomieścić wszystkich więźniów. Poza hitlerowskimi dygnitarzami przebywali tam też ich poplecznicy, na przykład książę Filip Heski, który towarzyszył Fey von Hassell w drodze przez Alpy.


  Hotel jednak nie był godzien swojej nazwy. Zapewniał bardzo marne, spartańskie wręcz warunki czterdziestu kilku hitlerowcom podejrzanym o zbrodnie wojenne. Budynek pozbawiono mebli i dywanów, otoczono dwoma wysokimi ogrodzeniami z drutu kolczastego, a więźniowie spali na pryczach z siennikami. Wojna była skończona, Hitler nie żył, ale alianci nadal obawiali się, że Werwolf albo esesmańscy fanatycy będą próbowali odbić swoich wodzów. (Wciąż dobrze pamiętano o słynnej akcji odbicia Mussoliniego w 1943 roku). Toteż za wszelką cenę starano się ukryć miejsce pobytu nazistów. Kiedy jednak rzecz wyszła na jaw, pułkownik Burton Andrus, amerykański dowódca „Śmietniczki” – jak brzydko nazwano hotel-więzienie – postanowił zrobić z tego jak najlepszy użytek.


  Na 16 lipca zaprosił do Mondorf-les-Bains dziennikarzy prasowych z całego świata, aby na własne oczy zobaczyli, jak wygląda rzeczywistość. „Nikogo tu nie rozpieszczamy – oświadczył. – Ci ludzie przebywają w więzieniu. Obowiązuje w nim regulamin, który jest przestrzegany”. Więźniowie podlegali ścisłemu reżimowi więziennemu i otrzymywali więzienny wikt: na śniadanie o 7.30 płatki zbożowe, zupa i kawa; na obiad, podawany w południe, grochówka, gulasz wołowy i szpinak; o 18.30 kolacja z jajek w proszku, ziemniaków i herbaty. Jak podkreślił Andrus, było to wyżywienie obowiązujące w obozach jenieckich. Mimo to radio moskiewskie bezwstydnie sugerowało, że mocarstwa zachodnie hołubią hitlerowskich oprawców. Nazistowscy przywódcy, twierdzono, „obrastają w tłuszcz i stają się jeszcze bardziej bezczelni. Ci osławieni zbrodniarze wojenni wypoczywają w Luksemburgu po dokonaniu swojej krwawej rzezi… Zadowolić może ich tylko najlepsze wino i jedzenie. Poruszający się bezszelestnie służący przynoszą im wyborne wina na srebrnych tacach… samochodami najnowszych typów jeżdżą sobie po okolicy”23.


  Wieczorem poprzedniego dnia Harry Truman i Winston Churchill przybyli do Berlina na otwarcie konferencji poczdamskiej. Truman przypłynął amerykańskim krążownikiem Augusta do Antwerpii, gdzie powitali go Eisenhower i inni alianccy dostojnicy, a potem odleciał z Brukseli do Berlina. Churchill zaś przyleciał z Hendaye, francuskiego uzdrowiska przy granicy hiszpańskiej, gdzie przez kilka dni odpoczywał po męczącej kampanii wyborczej, malując i kąpiąc się w Atlantyku. Wyniki wyborów wciąż były nieznane, bo nie policzono jeszcze głosów oddanych przez żołnierzy służących za granicą.


  Po przybyciu do Berlina Churchill zamieszkał w Villa Urbig, ładnym domu z różowego kamienia z trawnikiem zbiegającym do jeziora. W podstołecznym Babelsbergu, w komfortowo urządzonych willach przy wysadzanych drzewami ulicach, mieszkało wiele gwiazd i producentów filmowych pracujących w pobliskim studiu firmy UFA. Dom Churchilla należał podobno do Hjalmara Schachta, byłego prezesa Banku Rzeszy, który razem z Fey von Hassell odbył podróż przez Brenner do Włoch24.


  Kiedy Churchill się obudził, na dworze panował już upał – było „goręcej niż w Hendaye”, jak poskarżył się żonie Clementine. Przez cały ranek rozmawiał z Trumanem w jego rezydencji, stojącej czterysta metrów dalej. Dom amerykańskiej delegacji należał swego czasu do znanego niemieckiego wydawcy, który przeprowadził się do niego na początku bitwy o Berlin. Sądził, że będzie tu bezpieczniej niż w jego poprzedniej rezydencji, lecz omylił się. Córkę na jego oczach zgwałcili czerwonoarmiści, meble połamano, a pod koniec maja kazano im w ciągu godziny opuścić dom. Zajęli go Rosjanie, urządzając meblami i dywanami zabranymi z innych mieszkań.


  Było to wprawdzie pierwsze spotkanie Churchilla z Trumanem, ale zdążyli się już nieźle poznać podczas wymiany depesz, która świadczyła o coraz większej wzajemnej przyjaźni i szacunku. Konferencja poczdamska miała się rozpocząć tego ranka, ponieważ jednak Stalin jeszcze nie przyjechał, otwarcie obrad przełożono na następny dzień.


  Churchillowi towarzyszyła najstarsza córka, Mary. Po spotkaniu z Trumanem razem z ojcem wróciła piechotą do jego rezydencji. Premier zwierzył się jej, że lubi Trumana. Odniósł wrażenie, że mówią tym samym językiem, i był przekonany, że będą mogli ze sobą współpracować. „Nieomal rozpłakałam się z radości i wdzięczności – zapisała Mary. – Wyglądało to na interwencję boskiej opatrzności”25. Truman wprawdzie napisał tego wieczoru w dzienniku, iż brytyjski premier „plótł, że mój kraj jest ogromny, że kochał Roosevelta i zamierza pokochać mnie”, później jednak twierdził, że od razu polubił Churchilla.


  Mając trochę czasu, postanowili zwiedzić Berlin. Truman wybrał się pierwszy. W towarzystwie swojego szefa personelu i sekretarza stanu kabrioletem Chrysler pojechał autostradą do miasta. Mijali nie kończącą się procesję mężczyzn, kobiet i dzieci niosących jakieś żałosne tobołki. Byli to ludzie wyrzuceni z domów przez Rosjan. Trumanowi przypomniała się jego babka konfederatka i jej rodzina, których z farmy w Missouri wypędzili „jankesi”. W Europie, myślał, takich jak ona są teraz miliony.


  W Berlinie wciąż czuć było odór rozkładających się zwłok. Przejechali przez pobojowisko Tiergarten, nadal usiane wrakami czołgów i całkowicie pozbawione drzew. Kobieta wyglądająca jak strach na wróble zbierała chrust. W Siegesalle (Alei Zwycięstwa) stała cudem ocalała ławka parkowa. Wciąż był na niej napis: Nicht für Juden (Nie dla Żydów).


  Na krótko zatrzymali się przed poczerniałymi ruinami Reichstagu. „Sami są sobie winni” – pomyślał Truman i wyobraził sobie, co zrobiłby Hitler w Waszyngtonie, gdyby wygrał wojnę. Przejechali przez Bramę Brandenburską do sowieckiego sektora i z Unter den Linden skręcili w Wilhelmstrasse, przy którym stały ruiny Kancelarii Rzeszy. Kilku agentów FBI zeskoczyło ze stopni chryslera, zamierzając eskortować prezydenta do budynku, ale Truman nie wszedł do środka. Nie chciał sprawiać wrażenia, że „napawa” się klęską Niemiec, choć dla pokonanych nie żywił sympatii. Wieczorem po powrocie do Poczdamu zapisał w dzienniku, że zburzenie Berlina to skutek „szaleństwa Hitlera. Próbował zagarnąć zbyt wielkie terytorium i przeliczył się z siłami. Nie miał żadnych zasad moralnych, a jego naród go popierał”26.


  Później przyszła kolej Churchilla. Ubrany w lekki mundur wojskowy, pojechał do Berlina z córką, ministrem spraw zagranicznych Anthonym Edenem i kilkoma członkami brytyjskiej delegacji. W przeciwieństwie do Trumana nie miał żadnych oporów, żeby wchodzić do ruin i je zwiedzać. Przy Bramie Brandenburskiej wysiadł z samochodu, aby przyjrzeć się z bliska murom Reichstagu. Niemcy stali osłupiali, jakby nie wierząc własnym oczom. „To Churchill, spójrz na jego cygaro” – szepnął ktoś, a kobiety podnosiły do góry dzieci, żeby mogły zobaczyć słynnego Anglika. Churchill, nie mający ochoty na kontakty z berlińczykami, chodził z zasępioną miną i nie zwracał na nich uwagi.


  Po Kancelarii Rzeszy oprowadzali go sowieccy przewodnicy. Ze względów bezpieczeństwa nie uprzedzono o jego wizycie, ale pod zburzonym budynkiem jak zwykle stał tłum gapiów. Na widok brytyjskiego premiera zaczęli wiwatować i tylko jeden starszy mężczyzna kręcił głową z dezaprobatą. „Moja nienawiść wygasła z chwilą ich kapitulacji – pisał później Churchill – i serce ścisnęło mi się na widok ich zapadniętych twarzy i obszarpanego ubrania”.


  Przez dłuższy czas krążył po pustych korytarzach i zrujnowanych galeriach. „Chodzenie w takim tłumie, potykanie się o gruzy zalegające wszystkie pokoje i przejścia było strasznie niebezpieczne” – narzekał członek otoczenia Churchilla w swoim dzienniku. Pod nogami chrzęściło rozbite szkło, na podłodze walały się Żelazne Krzyże, biurko Hitlera leżało do góry nogami, a mapa świata, nad którym chciał zapanować, wisiała w strzępach na ścianie. „Było to przerażające, makabryczne miejsce – pisał inny członek grupy – a zły duch Hitlera unosił się nad ponurym miastem, które zniszczył”. Olive Christopher, jeden z sekretarzy Churchilla, zanotował, że oba wielkie kandelabry w holu wejściowym leżały na podłodze. „Jeśli stanąć w milczeniu i wytężyć słuch – pisał – można usłyszeć plusk cieknącej wody. Kartka papieru szeleści poruszona lekkim powiewem, a tynk odpada ze ściany”.


  Potem zaprowadzono Churchilla do bunkra. Idąc za człowiekiem niosącym latarkę, ostrożnie zszedł po stopniach do pokoju, w którym Hitler i Eva Braun odebrali sobie życie. Czuć tu było stęchliznę, woda zaczęła już zalewać niżej położone pomieszczenia. W pokoju Braun stał wazon z suchą już gałązką – zapewne na kilka godzin przed samobójstwem kochanka Führera przyniosła z ogrodu kwiaty. „Pokój Hitlera to kupa gruzów – zanotował onieśmielony Olive Christopher – a tu właśnie mieszkali i pracowali ludzie, którzy zamierzali nas zniszczyć”.


  Churchill nie zabawił w bunkrze długo. Rozejrzawszy się, szybko wrócił na powietrze. Przewodnik wskazał miejsce, gdzie walały się zardzewiałe kanistry na benzynę i gdzie spalono ciała. Potem opowiedział premierowi, co się stało w ostatnich chwilach hitlerowskiej III Rzeszy. Churchill słuchał uważnie z cygarem w ręku. Zamyślił się na chwilę, a potem nie mówiąc ani słowa, odwrócił się z wyrazem niesmaku na twarzy. Zauważywszy w pobliżu uszkodzone krzesło, sprawdził ręką, czy się pod nim nie zarwie, i usiadł, czekając na resztę. „Hitler musiał wyjść, aby zaczerpnąć świeżego powietrza, i usłyszał, że artyleria jest coraz bliżej” – rozmyślał. Po opuszczeniu budynku pojechał prosto do Poczdamu. Dość się już napatrzył na śmierć i zniszczenie27.


  Tego samego dnia w miejscu odległym o prawie 10 000 kilometrów na zachód od Berlina narodziła się nowa straszliwa broń. O 5.30, czyli 13.30 czasu berlińskiego, na poligonie Alamogordo w stanie Nowy Meksyk oślepiający błysk rozświetlił niebo, po nim pojawiła się potężna fala uderzeniowa i podobny do grzyba obłok białego pyłu otoczony widmową niebieską poświatą. Temperatura w epicentrum wybuchu była blisko tysiąc razy wyższa niż na powierzchni Słońca. Popękały szyby w oknach budynków oddalonych o ponad 300 kilometrów. Była to pierwsza próbna eksplozja bomby atomowej. Gdy Truman wrócił z wycieczki po zburzonym Berlinie, wiadomość już na niego czekała.


  


  Rozdział 27

  „Ludzka bestia żyje nadal”


  Konferencja poczdamska, opatrzona trafnym kryptonimem „Terminal” (Stacja końcowa), była ostatnim spotkaniem „wielkiej trójki”. Ale chociaż odbyła się w ruinach hitlerowskiej stolicy, nie wywarła większego wpływu na sytuację w Niemczech, ani zresztą w innych krajach. Ich przyszłość rozstrzygała się na miejscu.


  Stalin zamierzał ograbić pokonaną Rzeszę z czego tylko się da. Na wschód jechały więc nieprzerwanym strumieniem pociągi i ciężarówki wyładowane maszynami z hitlerowskich fabryk, które miały pomóc w odbudowie zniszczonego przemysłu sowieckiego. W Berlinie specjalne „trofiejne oddziały” utworzone przez Smiersz szukały łupów w miejskich muzeach, galeriach i bankowych skarbcach. W chwili otwarcia konferencji poczdamskiej nadeszła informacja z Austrii, że w pewnej fabryce wiedeńskiej ostało się zaledwie czterdzieści z pięciu tysięcy maszyn i że z całego taboru samochodowego stolicy pozostało tylko dwanaście ciężarówek. Sowieci nie oszczędzili też niemieckiego rolnictwa – zabrali prawie całe bydło1.


  Trwały wysiedlenia Niemców sudeckich z Czechosłowacji, nadal zdarzały się też zabójstwa. W Uściu nad Łabą, po niemiecku Aussig, doszło do eksplozji w magazynie amunicji. Choć był to wypadek, Czesi przypisali go dywersantom z Werwolfu i wzięli krwawy odwet: Niemców zabijano na ulicy, kobiety i dzieci wrzucano do rzeki, co najmniej kilkadziesiąt ludzi zginęło, a znacznie więcej uciekło na Zachód. Część ciał załadowano na ciężarówki i wywieziono do byłego hitlerowskiego obozu koncentracyjnego Theresienstadt, gdzie zostały poddane kremacji.


  Niemców wysiedlano nie tylko z Sudetów. Stalin zaaprobował przymusowe wysiedlenia milionów etnicznych Niemców ze Śląska i Pomorza, przesuwając granice Polski na zachód, aż do Odry i Nysy. Była to rekompensata za utracone tereny wschodnie zagarnięte przez Związek Sowiecki.


  Delegacje alianckie, określając te masowe migracje eufemizmem „przemieszczenia ludności”, wymagały tylko, aby odbywały się one w sposób „zorganizowany i humanitarny”. Prosiły też o moratorium, aby dać Niemcom czas na wchłonięcie milionów uchodźców. Prośba nie została jednak wysłuchana. Latem berlińskie dworce kolejowe zaczęły zapełniać się chorymi i wygłodniałymi wysiedleńcami ze Śląska i Prus Wschodnich. Australijski korespondent wojenny Osmar White pisał:


  
    
      Leżeli na peronach, tonąc w brudzie, i umierali setkami. Szedłem przez bocznice, gdzie stały ciężarówki wypełnione trupami i gdzie kobiety piekły psie mięso i brukiew w osmalonych puszkach obok gór ludzkich odchodów. Jedna z nich pociągnęła mnie za rękaw, pokazała na usta i zasyczała: „Essen, essen”. Zastanawiałem się, czy ta kobieta, tylko dlatego, że jest Niemką, nie zasługuje na taką samą litość jak żywe szkielety z Buchenwaldu. Uświadomiłem sobie wtedy, że wojna nie skończyła się wraz z pogromem i podziałem Niemiec, że ludzka bestia żyje nadal2.
    

  


  Dziesięć dni po przejażdżce Churchilla po stolicy Niemiec do berlińskiego Portu Zachodniego przybił statek wiozący wysiedlone z Pomorza dzieci w wieku od dwóch do czternastu lat. Były na wpół martwe, leżały nieruchomo ze wzdętymi z głodu brzuchami, zjadane żywcem przez robactwo. W lipcu liczba wysiedlonych, którzy przyjechali do Berlina, wynosiła w kolejnych tygodniach 4832, 11 343, 14 365 i 14 764. Wcześniej, przed przyjazdem Churchilla i Trumana do miasta, przybyło już tam sto dwadzieścia tysięcy uchodźców3.


  Stolica przyciągała wysiedleńców niczym ziemia obiecana. „Wśród dziesiątków tysięcy uchodźców podczas ich wędrówki do tego złudnego raju rozeszła się pogłoska, że na dworcu powita ich nadburmistrz i zostaną autobusami przewiezieni do nowych domów, w których dostaną kawę i torty” – pisze Douglas Botting4.


  Rzeczywistość nie miała nic wspólnego z tymi marzeniami. Dziennikarz brytyjskiej gazety „News Chronicle” wybrał się na Dworzec Szczeciński, aby na własne oczy zobaczyć, jak tam jest. Pociąg z uchodźcami z Gdańska przyjechał właśnie po siedmiu dniach podróży. Jeden z wagonów odstawiono na bocznicę. Dziennikarz zajrzał do środka:


  
    
      Pod jedną ścianą leżały na wiklinowych noszach cztery nieruchome kształty przykryte kocami. W innym rogu konały cztery kobiety. Jedna, ledwie słyszalnym głosem, prosiła o wodę. Na noszach, tak osłabiony z głodu, że nie mógł ruszać głową ani ustami, siedział wychudzony mężczyzna i patrzył przed siebie obłąkanymi, nic nie rozumiejącymi oczami. On też umierał.
    

  


  Na peronie, a także w halach biletowych, setki innych ludzi leżało martwych lub konających5.


  Zaledwie kilka kilometrów dalej obradowała „wielka trójka”. Uzgodniono ogólne zasady wspólnej polityki wobec Niemiec, takie jak denazyfikacja i demilitaryzacja. Istniały jednak poważne różnice co do sposobu wcielania ich w życie i wcale nie było pewne, czy klęska narodowych socjalistów pociągnie za sobą zwycięstwo demokracji w Niemczech.


  Wśród zwykłych Niemców nadal przeważały stare postawy i zasady postępowania. Wbrew powojennemu mitowi upadek III Rzeszy wcale nie oznaczał, że wybiła jakaś czarodziejska „godzina zero” umożliwiająca natychmiastowe powstanie nowego porządku. Kadry filmowe i fotografie przedstawiające hektary zbombardowanych i opuszczonych budynków wprowadzały w błąd. Niemieckie miasta szybko dźwigały się z gruzów, prezentując światu imponujące, nowoczesne oblicze, lecz ich mieszkańcy zachowali tradycyjne poglądy. Dominowała ciągłość, nie zmiana. Szlachetna mniejszość przyjęła do wiadomości straszną prawdę, ale w 1945 roku przytłaczająca większość Niemców nie chciała lub nie potrafiła przyznać, że wojenna katastrofa ma związek z ich tak niedawnym entuzjazmem dla Hitlera i nazizmu.


  Wkrótce po kapitulacji III Rzeszy hrabia Folke Bernadotte wrócił do Niemiec na zaproszenie alianckiej kwatery głównej we Frankfurcie, a potem prywatnym samolotem poleciał do Hamburga. Kiedy zbliżali się do miasta, poprosił pilota o zatoczenie koła nad obozem koncentracyjnym w Neuengamme, z którego niedawno za sprawą Szweda uwolniono więźniów skandynawskich. Pilot zszedł niżej, a wtedy Bernadotte zobaczył kręcący się po terenie tłum ludzi. Byli to Niemcy podejrzewani o działalność w NSDAP i zbrodnie wojenne. Bernadotte przeleciał też nad rezydencją Bismarcka we Friedrichsruh, w której mieściła się teraz siedziba Szwedzkiego Czerwonego Krzyża. Pałac został niemal całkowicie zburzony przez alianckie bombowce i potomkowie Bismarcka mieszkali w sąsiednim budynku, w którym poprzednio znajdowało się muzeum twórcy zjednoczonych Niemiec.


  W Hamburgu podjął gościa brytyjski komendant wojskowy miasta. Wieczorem Bernadotte udał się do teatru na przedstawienie Peer Gynta Ibsena. Grał zespół Old Vic Theatre of London z Sybil Thorndike i Laurence’em Olivierem. Muzykę wykonywała orkiestra niemiecka. „Spektakl był znakomity – zapisał Bernadotte. – Po raz pierwszy od zakończenia wojny zetknąłem się z przykładem współpracy między Anglikami a Niemcami na polu kultury”6.


  Rzeczywistość poza murami teatru wyglądała znacznie posępniej. Pod koniec lipca 1943 roku bombowce brytyjskie i amerykańskie przeprowadziły nalot dywanowy na Hamburg. Zginęło czterdzieści pięć tysięcy ludzi, a połowa budynków została całkowicie zburzona. Ofiary nalotu pochowano na największym cmentarzu miejskim znajdującym się w dzielnicy Ohlsdorf. Masowy grób miał kształt olbrzymiego krzyża, w poprzek którego leżały w regularnych odstępach ogromne drewniane kłody. Wypisano na nich nazwy poszczególnych dzielnic, w których przed nalotem mieszkali zabici. Na skraju cmentarza znajdowały się małe prywatne groby; spoczywały w nich niektóre ze zidentyfikowanych ofiar. „Opowiadają własną historię – pisał Bernadotte po wizycie na cmentarzu. – Pewien człowiek czci pamięć swojej żony i siedmiorga dzieci w wieku od trzech do piętnastu lat – całej swojej rodziny”. Na innym drewnianym krzyżu, który ktoś postawił zmarłej żonie, widniał zwięzły, a przecież wymowny komentarz: Warum? (Dlaczego?).


  „Rzeczywiście, dlaczego?” – zastanawiał się Bernadotte. Pytanie to skierowane było do całego kraju. Szwed współczuł oczywiście Niemcom i uważał, że należy im pomóc, ale nie mógł nie zauważyć, że wielu z nich z tęsknotą wspominało „stare, dobre czasy” rządów Hitlera, sarkało na okupantów i wyrażało nacjonalistyczne poglądy. Zdaniem Bernadotte’a powinni byli wreszcie otworzyć oczy na fakty:


  
    
      Naród niemiecki jako całość nigdy nie podjął próby zrzucenia jarzma. Nie protestował przeciwko antysemickiej polityce, przeciwko warunkom panującym w okupowanych krajach ani przeciwko zbrodniom popełnianym w obozach koncentracyjnych. Niemcy nie zdali egzaminu. Pozwolili na to, aby rządziła nimi banda okrutnych łotrów. Muszą teraz wypić kielich goryczy7.
    

  


  Nie tylko on niepokoił się, że Niemcy odrzucają niewygodną prawdę. Pastor David Cairns był kapelanem dywizji szkockiej, która przebyła szlak bojowy od Normandii do wybrzeży Bałtyku. Widział na własne oczy piekło Bergen-Belsen. Jako duchowny uważał, że Niemców należy traktować sprawiedliwie, ale to, z czym zetknął się w Niemczech, napełniło go obawą. Wiosną i latem 1945 roku przebywał z wojskami okupacyjnymi w małej wiosce pod Lubeką. Po powrocie do kraju podzielił się swoimi wrażeniami z członkami Brytyjskiej Rady Kościołów.


  Cairns twierdził, że niemieccy cywile obsesyjnie myślą o tym, w jaki sposób zapewnić przetrwanie sobie, swoim rodzinom i przyjaciołom. Chodzą „jak we śnie, nic nie potrafi już nimi wstrząsnąć ani ich przerazić”. Szczególnie jednak martwił Cairnsa „brak zrozumienia dla cierpień, które Niemcy zadały innym narodom, i nieświadomość tego, jaką nienawiść i pogardę żywią wobec nich ludzie z Holandii, Danii, Polski i Belgii”. Poczucie winy„raczej nie istnieje”, konkludował oględnie8.


  Przeświadczenie to podzielało w tym czasie wiele osób. „Nie spotkałem ani jednego Niemca, który gotów byłby przyznać, że ponosi osobistą winę za wojnę” – zauważył korespondent wojenny Alan Moorehead. „Im dłużej jestem w Niemczech, tym bardziej utwierdzam się w przekonaniu, że w sercach niemieckich kobiet nie ma ani krzty współczucia z powodu cierpień i nieszczęść, które ich naród sprowadził na świat” – pisała korespondentka Anne Matheson, która ze zgrozą odnotowała, że Niemcy pytani o odpowiedzialność za zbrodnie hitlerowskie odpowiadali zawsze: „Kto, ja?”9.


  Ucieczka od odpowiedzialności szybko przerodziła się w syndrom ofiary, a za niedole Niemiec zaczęto winić alianckich okupantów. Nawet wybitni ludzie potrafili głosić, że alianci nie są wcale lepsi od tych, których pokonali. Przykładem był kardynał Josef Frings, arcybiskup Kolonii. Oświadczył on, że anglo-amerykański reżim okupacyjny „nie różni się prawie niczym od państwa totalitarnego”. W świetle tego, co działo się w Niemczech w minionych dwunastu latach, twierdzenie to musiało budzić bolesne zdumienie. Świadczyło też dobitnie o tym, że klęska Hitlera niewiele nauczy Niemców.


  Oczywiście nie wszyscy Niemcy zgadzali się z Fringsem i jemu podobnymi. „Berliner Tagesspiegel” ostro skrytykował powszechne w społeczeństwie niemieckim zakłamanie. Gazeta piętnowała w szczególności


  
    
      wznoszenie murów, aby odgrodzić się od straszliwych zbrodni przeciwko Polakom, Żydom i jeńcom; arogancką niewdzięczność, którą odpłacano Ameryce i Anglii za podarowaną żywność; naiwne pretensje, że to inni przyczynili się do zdobycia władzy przez Hitlera przez paktowanie z nim; fałszywie rozumianą „solidarność narodową”, która nie pozwala opowiedzieć się po stronie naprawdę innych Niemiec10.
    

  


  Jednakże taki samokrytycyzm był wyjątkiem. Nie pierwszy i nie ostatni raz w dziejach ci, którzy obalili dyktaturę, szybko stracili sympatię tych, którzy zostali od niej wyzwoleni. Duża liczba ofiar alianckich nalotów – około sześciuset tysięcy – ułatwiała Niemcom odrzucanie prawdy. Przecież my też byliśmy ofiarami, oburzano się. W takiej postawie utwierdzały ich jeszcze drakońskie wyroki alianckich sądów. Na początku czerwca paryska kwatera Eisenhowera poinformowała o egzekucji dwóch byłych członków Hitlerjugend, szesnasto- i siedemnastoletniego. Uznano ich za winnych szpiegowania wojsk amerykańskich11.


  Pod wrażeniem takich informacji i kronik filmowych ukazujących rozstrzeliwanie Niemców przez plutony egzekucyjne niemiecka opinia publiczna zaczęła się zwracać przeciwko aliantom. Brytyjski korespondent wojenny Leonard Mosley objechał zachodnie strefy okupacyjne tuż po kapitulacji III Rzeszy i z niepokojem stwierdził, że alianci błyskawicznie tracą popularność. Przypisywał to zakazowi fraternizacji. Miesiąc po 8 maja mówił z Nadrenii swoim słuchaczom, że naziści, którzy zeszli do podziemia, odzyskują nadzieję, odbywają tajne spotkania i wydają rozkazy12.


  Alianci stanęli przed dylematem. Z jednej strony, musieli rządzić twardą ręką, aby wyplenić resztki nazizmu i ugruntować zwycięstwo. Z drugiej, zbytnia bezwzględność mogła sprowokować opór. „Wszystkie wielkie armie okupacyjne rządzą fatalnie – pisała Francesca Wilson na podstawie swoich bawarskich doświadczeń. – Gnębią pokonanych, a zwycięzców demoralizują i czynią bezsilnymi”13.


  Latem 1945 roku nie wiadomo było jeszcze, jak i czy w ogóle zwycięzcy i pokonani rozwiążą ten dylemat. W czerwcu powołano komisję aliancką dla ustalenia, ile węgla będzie potrzeba, aby zapewnić krajom europejskim ogrzewanie podczas nadchodzącej zimy. Komisja zapoznała się na miejscu z panującymi warunkami i ogłosiła posępną prognozę: zimą zapanuje taki głód, że zagrożony będzie ład publiczny. W Niemczech w celu zapewnienia porządku być może trzeba będzie strzelać do ludzi. Pod koniec roku w co najmniej jednym amerykańskim raporcie wywiadowczym odnotowano, że Niemcy żywią coraz większą niechęć do uznania klęski swego kraju za ostateczną oraz „bezwstydny kult dla Hitlera i narodowego socjalizmu”14.


  Kategorycznemu negowaniu odpowiedzialności za katastrofę towarzyszył skrywany antysemityzm. Z powodu wstrząsu, jaki wywołało ujawnienie prawdy o obozach zagłady, wrogość do Żydów przygasła. Ale zaledwie pół roku po śmierci Hitlera przeprowadzono w amerykańskiej strefie badania ankietowe, z których wynikało, że choć według większości badanych hitlerowskie prześladowania Żydów były nieuzasadnione, to zdaniem aż jednej piątej „coś trzeba było zrobić, aby utrzymać ich w ryzach”.


  W Bawarii poglądy antysemickie nawet się nasiliły. Tysiące Żydów ocalałych z zagłady umieszczono tu w kilkudziesięciu obozach dla dipisów. Przeprowadzona zaledwie rok po samobójstwie Hitlera ankieta ujawniła, że prawie 60 procent Bawarczyków wyznaje rasistowskie, antysemickie lub „zajadle antysemickie” poglądy. W Monachium, kolebce narodowego socjalizmu, procent antysemitów był oczywiście największy ze wszystkich miast niemieckich15.


  Bawaria bynajmniej nie stanowiła wyjątku. Również w innych częściach kraju ludzie, którzy otwarcie atakowali Żydów za rządów Hitlera, zwyczajnie przebrali się w nowe stroje i zaczęli wszystko od nowa, jakby przeszłość nie istniała. Stało się tak na przykład w Eutin, ładnym miasteczku targowym w Szlezwiku-Holsztynie, które tak dobrze poznał brytyjski komandos Bryan Samain. Najgłośniejszy miejscowy oponent Hitlera, adwokat dr Ernst Evers, został mianowany przez brytyjskie władze wojskowe powiernikiem skonfiskowanego hitlerowcom mienia, a także członkiem pierwszej powojennej rady miejskiej.


  Jednakże opozycja Eversa wobec nazistów wynikała z wewnętrznych sporów wśród nacjonalistów, a nie z przywiązania do liberalnej demokracji. Co więcej, jako przewodniczący miejscowej organizacji Niemieckonarodowej Partii Ludowej – popieranej przez ojca Fey, Ulricha von Hassella – Evers podpisał przed wojną jadowicie antysemicką uchwałę partii: „Żyd przysparza kłopotów na całym świecie… Całe narody… nie potrafiły jak dotąd obronić się przed tą rasą. Dlatego świat patrzy na Niemcy, chcąc zobaczyć, jaką postać przybierze tu antysemityzm”. Teraz, wśród wojennych gruzów, Evers został współzałożycielem lokalnej organizacji Unii Chrześcijańsko-Demokratycznej w Eutin16.


  W Austrii zjawisko wypierania się wszelkiej odpowiedzialności było równie powszechne, a może nawet powszechniejsze. Aby zdusić w zarodku wszelkie tęsknoty za Anschlussem, alianci uznali kraj rodzinny Hitlera za „pierwszą ofiarę nazizmu”. Teorię tę ochoczo podchwyciły miliony Austriaków, które zaledwie siedem lat wcześniej z entuzjazmem witały Hitlera17. Odrzucenie przeszłości pozwoliło też austriackiemu społeczeństwu skoncentrować się na budowie przyszłości ponownie niepodległego państwa. Ale w Wiedniu wciąż nie powstał ogólnie uznawany rząd. Gabinet Karla Rennera cieszył się tylko poparciem Sowietów.


  Kiedy Churchill i Truman zwiedzali Berlin, członkowie Brygady Majella, pierwszego włoskiego ugrupowania partyzanckiego uznanego przez aliantów – i jedynego, któremu powierzono odcinek alianckiego frontu – wzięli udział w pożegnalnej uroczystości w mieście Brisighella. Ośmiuset partyzantów defilowało po raz ostatni, a żołnierze brytyjskiej Gwardii z Coldstream i Gwardii Grenadierów wznosili okrzyki: „Viva Italia”18.


  Latem 1945 roku nikt nie potrafił powiedzieć, jaka przyszłość czeka Włochy. Powstanie w połowie czerwca rządu koalicyjnego Ferruccia Parriego oddaliło groźbę partyzanckiego powstania. Na pozór życie wracało do normy. Przedstawieniem Aidy Verdiego w otwartych ponownie termach Karakalli zainaugurowano w Rzymie nowy sezon operowy. Jednakże, podobnie jak w Niemczech, wcale nie było pewne, że demokracja przetrwa. Na północy kraju wciąż panował chaos i szalała przemoc. W połowie lipca ponad trzydziestu partyzantów zbiegło z więzienia, a w ucieczce pomogli im strażnicy. Kilka dni później w mediolańskim Pałacu Sprawiedliwości musiano przerwać proces partyzantów oskarżonych o napady z bronią w ręku, rozbój i morderstwo, bo gniewny tłum próbował wedrzeć się do budynku i nim został odparty, rozbił szklane drzwi.


  Włochy byłym krajem podzielonym pod względem politycznym i geograficznym, zrujnowanym materialnie i finansowo. Wielu obywateli nielegalnie nosiło broń. Na terenie kraju przebywało pół miliona uchodźców, a milion Włochów nie wróciło jeszcze z niemieckich obozów jenieckich lub obozów dla dipisów. Włochy, donosił rzymski korespondent dziennika „The Times”, są „na zakręcie. Naród włoski, zbuntowany przeciwko rządom faszystowskim, domaga się demokracji, ale nie wie, jak ją stworzyć”19. Admirał Ellery Stone, aliancki wysoki komisarz po objęciu władzy przez Parriego, zapatrywał się na sytuację jeszcze bardziej pesymistycznie. „Włochy znalazły się na rozstajnych drogach – pisał. – Jeżeli obecna sytuacja potrwa dłużej, komunizm zwycięży, zapewne przy użyciu siły”20. Prognoza ta brzmiała dość alarmistycznie, lecz trafnie wyrażała niepewną przyszłość Włoch.


  W społeczeństwie włoskim wciąż jednak dominował triumfalny antyfaszyzm. 14 lipca na ulicach Mediolanu odbyła się wielka fiesta z tańcami wzorowana na obchodach francuskiego święta narodowego. Z głośników zamontowanych na ciężarówkach nadawano refren: „Tańczcie, mediolańczycy, to wasze święto, bo Hitler i Mussolini nie żyją”. Krótko przedtem grupa antyfaszystów zatańczyła dosłownie na grobie włoskiego dyktatora znajdującym się na jednym z miejskich cmentarzy. Do tańca przygrywał im akordeon. Jedna z kobiet rozstawiła nogi i oddała mocz na świeżą jeszcze ziemię.


  Mussolini nie żył, ale szybko się okazało, że faszyzm wciąż żyje. Niecały rok później, podczas Wielkanocy 1946 roku, trzech neofaszystów wykopało zwłoki dyktatora i ukryło je w jednym z klasztorów. Ciało oddano dopiero, gdy władze obiecały, że Mussolini otrzyma chrześcijański pochówek. Przywódcą grupy był dwudziestosześcioletni członek bojówek faszystowskich i dziennikarz. Postanowił on, że nie da zginąć pamięci Mussoliniego i dowiedzie, iż faszyzm nie umarł.


  Jeszcze w tym samym roku, po ogłoszeniu amnestii dla faszystów, powstała za zgodą Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Watykanu legalna partia faszystowska, Włoski Ruch Społeczny (Movimento Sociale Italiano, MSI). Według jej działaczy MSI było również skrótem od słów „Mussolini Sempre Immortale” (Mussolini wiecznie nieśmiertelny)21.


  Nikt nie wątpił, że Mussolini nie żyje, ale jeśli chodziło o Hitlera, krążyły różne pogłoski. Po zidentyfikowaniu resztek jego uzębienia na początku maja dowódcy Armii Czerwonej w Berlinie oświadczyli kategorycznie, że Hitler zginął. Ale zaraz potem wycofali się z tego twierdzenia. Na początku czerwca marszałek Żukow oznajmił zdumionym alianckim korespondentom w stolicy Niemiec, że miejsce pobytu dyktatora jest „nieznane”. Jego zdaniem Hitler i Eva Braun mogli w ostatniej chwili odlecieć z miasta. Sam Żukow uważał, że Hitler przebywa w Hiszpanii.


  O tej nagłej zmianie zdecydował Stalin. Sowiecki dyktator, mający w tym własny cel polityczny, szybko przekonał sam siebie, że Hitler żyje i ukrywa się. Oznajmił to pod koniec maja osobistemu doradcy prezydenta Trumana, Harry’emu Hopkinsowi, powołując się na doniesienia, że niemieckie okręty podwodne wyładowane nazistowskim złotem i kosztownościami odpłynęły do Japonii. Sugerował, że Hitler znajdował się na pokładzie jednego z nich. Cała ta sprawa, zauważył, wygląda „dziwnie”. W tym czasie trwała już sowiecka kampania dezinformacyjna. Dwa dni po spotkaniu Stalina z Hopkinsem pismo „Time” opublikowało artykuł o ucieczce Hitlera wagonikiem jeżdżącym po szynach berlińskimi tunelami. Historia ta została redakcji podsunięta przez sowieckich agentów. Podobne wyssane z palca opowieści ukazywały się na łamach innych gazet. Według jednej z nich Hitler odleciał do Hamburga małym samolotem, wystartowawszy z Tiergarten na kilka minut przed przybyciem czerwonoarmistów. Wiele osób dało temu wiarę.


  W Poczdamie Stalin poparł wszystkie te zmyślenia swoim autorytetem. Pierwszego dnia obrad powiedział podczas obiadu amerykańskiemu sekretarzowi stanu Jamesowi F. Byrnesowi w obecności Trumana, że Hitler żyje i prawdopodobnie mieszka w Hiszpanii lub w Argentynie22. W rezultacie latem 1945 roku aż huczało od plotek o ucieczce Hitlera. Nawet hrabia Bernadotte był skłonny w nie wierzyć, a Eisenhower miał wątpliwości, czy wódz III Rzeszy naprawdę nie żyje. O to właśnie chodziło Stalinowi. Mógł teraz bezkarnie oskarżać zachodnich aliantów o ułatwienie ucieczki Hitlerowi i dyskredytować Zachód, odwracając uwagę od własnej kolaboracji z Niemcami w latach 1939–1941, która w ogromnym stopniu przyczyniła się do wybuchu wojny.


  Pod koniec roku Stalin wydał rozkaz rozpoczęcia operacji „Mif”, która miała polegać na systematycznym propagowaniu mitu o ucieczce Hitlera. Kierował nią szef sowieckiego aparatu bezpieczeństwa Ławrientij Beria. Przez następne dziesięć lat rozpowszechniano pogłoski, że Hitler żyje i mieszka na Zachodzie. Niemcy, którzy przeżyli bitwę o Berlin, szczególnie chętnie w nie wierzyli. W 1946 roku Wielka Sobota wypadła 20 kwietnia, w dniu urodzin Hitlera. Brytyjski oficer, zaintrygowany żywotnością legendy, przeprowadził nieoficjalne wywiady na ten temat z dwudziestoma wykształconymi berlińczykami. Tylko jeden z nich uważał, że Hitler nie żyje. „Pozostałych dziewiętnastu – pisał Brytyjczyk – wiedziało, iż tego dnia są urodziny ich Führera. Byli przekonani, że żyje, i bynajmniej nie mówili o nim źle. Dzieci, które zwykle wiernie powtarzają słowa dorosłych, prawie bez wyjątku uważały, iż Onkel Adolf żyje”23.


  Twierdzenie, że Londyn i Waszyngton żywią cichą sympatię do nazizmu albo pomagają hitlerowskim zbrodniarzom wojennym ukrywać się, należało do żelaznego repertuaru zimnowojennej propagandy sowieckiej. Jak wszystkie takie twierdzenia opierało się na wyhodowaniu z ziarna prawdy drzewa kłamstw. Jednocześnie przemilczano, ilu byłych hitlerowców służy komunistycznemu reżimowi wschodnioniemieckiemu. Taktyka Moskwy była też na rękę neonazistom, którzy mieli własne powody, aby podtrzymywać mit żywego Hitlera.


  Natomiast los innych czołowych funkcjonariuszy hitlerowskich nie budził wątpliwości. Kilka tygodni po konferencji poczdamskiej więźniowie z Mondorf-les-Bains stanęli przed Międzynarodowym Trybunałem Wojskowym w Norymberdze. Oprócz Hitlera brakowało jeszcze jego sekretarza Martina Bormanna, który zniknął podczas szturmu Armii Czerwonej na Kancelarię Rzeszy w ostatnich godzinach obrony Berlina. Pogłoski, że żyje, również celowo kolportowano, a kres położyło im dopiero odkrycie zwłok Bormanna pod gruzami, co nastąpiło wiele lat po wojnie. Himmler i Goebbels popełnili samobójstwo, ale Göring zasiadł na ławie oskarżonych. Jak przystało na człowieka, który po aresztowaniu ochoczo pozował fotografom, dawny dowódca Luftwaffe grał pierwsze skrzypce podczas rozpraw, przechwalał się i zwracał do galerii, nie okazywał najmniejszej skruchy, dumnie głosił swoje narodowosocjalistyczne idee i nieraz zapędzał prokuratorów w kozi róg. „Nikt chyba – pisał jeden z brytyjskich adwokatów – nie spodziewał się po nim tak wielkich zdolności i wiedzy, szczegółowej znajomości i zrozumienia dokumentów”24.


  Göring nie miał też zamiaru pozwolić, aby kat założył mu stryczek na szyję. Jako oficer niemiecki poprosił o rozstrzelanie przez pluton egzekucyjny, ale prośbę kategorycznie odrzucono. Alianci postanowili stracić skazanych na szubienicy, uważając, że nie są godni innej śmierci. Göringowi jednak udało się ukryć w celi dwie fiolki z trucizną. Jego egzekucję wyznaczono na wczesny ranek 16 października 1946 roku, lecz tuż przed północą Göring połknął truciznę. Strażnik znalazł ciało kilka minut później. W celi pozostało po zmarłym kilka listów. W jednym z nich Göring napisał wyraźnie, że nie ma żadnego poczucia winy i wyrzutów sumienia: „Jeszcze raz podkreślam, że nie czuję się w najmniejszym stopniu zobowiązany moralnie lub w jakikolwiek inny sposób do uznania słuszności wyroku śmierci wydanego przez moich wrogów i wrogów Niemiec”25.


  Pozostali skazani na śmierć zostali jednak tej nocy powieszeni, począwszy od godziny 1.11. Pierwszym, który pokonał trzynaście niewysokich schodków wiodących na szafot i znalazł się w rękach amerykańskiego kata Johna C. Woodsa, był Joachim von Ribbentrop, minister spraw zagranicznych III Rzeszy. W jego ślady poszli kolejno: feldmarszałek Wilhelm Keitel, szef Naczelnego Dowództwa Wehrmachtu; Ernst Kaltenbrunner, jeden z głównych współpracowników Himmlera i szef Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy; Alfred Rosenberg, podczas wojny minister Rzeszy dla okupowanych terenów wschodnich; Hans Frank, generalny gubernator na okupowanych ziemiach polskich; Wilhelm Frick, minister spraw wewnętrznych III Rzeszy, zagorzały zwolennik programu eutanazji, później protektor Czech i Moraw; Julius Streicher, obłąkany antysemita, który uciekł z Norymbergi tuż przed przybyciem Amerykanów; generał Alfred Jodl, szef Sztabu Dowodzenia Wehrmachtu; Fritz Sauckel, kierujący deportacją milionów ludzi do pracy przymusowej w Rzeszy, i Arthur Seyss—Inquart, komisarz Rzeszy w okupowanej Holandii. Ten ostatni powiedział tuż przed otwarciem zapadni: „Wierzę w Niemcy”.


  O 2.45 wszystko było skończone, a o 4 ciała straconych oraz zwłoki Göringa potajemnie wywieziono do krematorium. Alianci obawiali się, że groby nieskruszonych hitlerowców staną się celem pielgrzymek lub miejscem kultu, ustalili więc, że po kremacji popioły zostaną rozsypane. Ciekawe jednak, że w dokumentach brak na ten temat informacji. Powszechnie uważa się, że zwłoki przewieziono do Dachau i poddano kremacji w tamtejszych piecach. Byłoby to rzeczywiście odpowiednie miejsce. Ale jeden z biografów Göringa, Leonard Mosley, twierdzi, że po kremacji w Monachium popioły wywieziono na wieś, a tam w ulewnym deszczu wysypano je do przydrożnego rowu26.


  Jeśli chodzi o pozostałych przywódców hitlerowskiego reżimu, to Rudolf Hess, wierny druh i zastępca Hitlera, od 1941 roku przebywający w brytyjskim więzieniu, został skazany na dożywocie. Taki sam wyrok otrzymali: admirał Erich Raeder, dowódca Kriegsmarine w latach 1935–1943, i Walter Funk, minister gospodarki Rzeszy. Na dwadzieścia lat więzienia zostali skazani Albert Speer, ulubiony architekt Hitlera i minister uzbrojenia, a potem minister gospodarki ostatniego rządu nazistowskiego, oraz Baldur von Schirach, przywódca Hitlerjugend w latach 1933–1940, a potem gauleiter Wiednia, jedyny z wyższych funkcjonariuszy hitlerowskich, który sam oddał się w ręce aliantów. Na początku czerwca, usłyszawszy w BBC wiadomość o swojej śmierci i aresztowaniu kilku wysokich działaczy Hitlerjugend, von Schirach uznał, że powinien wziąć odpowiedzialność za sprowadzenie niemieckiej młodzieży na manowce. Konstantin von Neurath, poprzednik Ribbentropa na stanowisku ministra spraw zagranicznych, zwierzchnik dyplomaty Ulricha von Hassella i w latach 1939–1943 protektor Czech i Moraw, został skazany na piętnaście lat więzienia. Paradoksalnie, admirał Karl Dönitz, ostatni prezydent III Rzeszy, otrzymał najlżejszy wyrok – dziesięć lat więzienia.


  Trzech oskarżonych zostało uniewinnionych: Franz von Papen, wicekanclerz w rządzie Hitlera w latach 1933–1934, Hans Fritzsche, szef wydziału prasy krajowej Ministerstwa Propagandy, oraz były prezes Banku Rzeszy Hjalmar Schacht, który nie posiadał się z wściekłości, że został aresztowany i oskarżony. Do czego to podobne, pieklił się, żeby człowiek więziony przez nazistów został aresztowany przez ich wrogów? Podobnie jak wielu jego rodaków dał dowody wyjątkowej ślepoty, uprzedzeń i wybiórczej pamięci. Kiedy zapytano go, czy starał się kiedykolwiek poznać prawdę o sytuacji politycznej pod rządami narodowych socjalistów, na przykład słuchając BBC, odparł z pogardą: „BBC nadaje tylko zgniłą propagandę – żydowską, jeśli nie w języku, to w stylu. Czegoś takiego żaden porządny Niemiec nie mógłby słuchać”27.


  Po pierwszym, głównym procesie odbyło się w Norymberdze i w innych miastach niemieckich wiele następnych. Dziesiątki pomniejszych funkcjonariuszy reżimu hitlerowskiego powieszono lub skazano na więzienie za zbrodnie wojenne, zbrodnie przeciwko ludzkości i inne przestępstwa. Byli wśród nich między innymi Josef Kramer, komendant Bergen-Belsen, którego powieszono razem z dziesięcioma podwładnymi w grudniu 1945 roku. Max Pauly, komendant Neuengamme (a poprzednio Stutthofu), odpowiedzialny za śmierć kilku tysięcy więźniów na statku Cap Arcona i innych statkach, zawisł na szubienicy w Hamburgu razem z dziesięcioma innymi esesmanami w październiku 1946 roku. W latach 1945–1948 przed amerykańskimi sądami wojskowymi stanęło około pięciuset nazistów oskarżonych o zbrodnie popełnione w Dachau, Buchenwaldzie, Flossenbürgu i Mauthausen. Zapadło wiele wyroków śmierci i długoletniego więzienia.


  W Dachau przez wiele lat po wojnie znajdował się obóz dla dipisów, potem urządzono tam miejsce pamięci z muzeum i domami modlitwy. W Bergen-Belsen również przebywali dipisi, Buchenwald natomiast pełnił nadal rolę obozu koncentracyjnego – tym razem dla przeciwników komunistycznego reżimu w sowieckiej strefie okupacyjnej Niemiec; osadzano w nim socjaldemokratów, liberałów i duchownych. Kilkuset więźniów zostało zamordowanych, zamęczonych lub zmarło z powodu chorób. Dziś w Buchenwaldzie znajduje się pomnik-mauzoleum.


  Procesy zbrodniarzy wojennych dalekie były od doskonałości: orzeczone wyroki nie zawsze pozostawały w zgodzie z logiką, miała na nie wpływ polityka, a nielicznym zbrodniarzom udało się na zawsze uniknąć kary. Podczas zimnej wojny część z nich pracowała nawet dla służb wywiadowczych po obu stronach żelaznej kurtyny. Ale liczyło się przede wszystkim to, że w 1945 roku trybunały wydały na hitleryzm potępiający wyrok. Ponieważ istniały liczne dowody, że naziści i ich poplecznicy kontynuują działalność w konspiracji, procesy miały pokazać Niemcom, że ideologia hitlerowska nie ma już przyszłości. „Nie pozostaje nam nic innego jak zwalczać ogień ogniem, a krew krwią – oznajmił przewodniczący sądu wojskowego, który latem 1945 roku skazał dwóch młodych Niemców na śmierć za atak na żołnierzy amerykańskich. – Zapłacicie najwyższą cenę za wasze przestępstwo, aby Niemcy dowiedzieli się, że zamierzamy użyć wszystkich środków do wytępienia plagi niemieckiego militaryzmu i nazizmu”28. Karzący miecz sprawiedliwości, jakkolwiek szczerbate miał ostrze, wykonał swoje zadanie.


  


  Epilog

  Ich dalsze losy


  Przez kilka tygodni po kapitulacji III Rzeszy Fred Warner zajmował się tropieniem nazistów w Austrii, najpierw w Villach, a potem w Wolfsbergu, gdzie utworzono obóz dla zbrodniarzy wojennych. Weryfikował wyższych funkcjonariuszy policji, wykonywał zadania wywiadowcze, wydawał przepustki i zezwolenia austriackim cywilom i pełnił rolę tłumacza. W okresie obowiązywania zakazu fraternizacji razem z kolegami organizował dla rozrywki wyścigi konne z udziałem „wyzwolonych” wierzchowców.


  Do Wielkiej Brytanii wrócił statkiem z Neapolu, gdy rozpoczynała się konferencja poczdamska. Któregoś dnia podczas posiłku radio podało, że Churchill przegrał wybory. W mesie oficerskiej zapadła grobowa cisza. Nagle ktoś krzyknął:


  – Głosowali przeciwko oficerowi i kogo wybrali? Starszego sierżanta!


  W Londynie czekała na Warnera hiobowa wieść. Od dawna spodziewał się najgorszego i jego obawy sprawdziły się: rodzice i młodsza siostra, których ostatni raz widział w Hamburgu przed wyjazdem z Niemiec, zostali zagazowani w obozie zagłady Birkenau. Postanowił nie wracać do Niemiec, więc wiadomość, że został oddelegowany do podległego armii brytyjskiej zespołu do badania zbrodni wojennych, była dlań przykrą niespodzianką. Pocieszał się, że pomoże przynajmniej schwytać niektórych zbrodniarzy odpowiedzialnych za śmierć swojej rodziny. „Często pytano mnie, co czułem – pisał później. – Na pewno nie radość, tylko smutek i gniew z powodu niesłychanych zbrodni popełnionych przez niewielką grupę złych ludzi. Mogę uczciwie powiedzieć, że nie byłem opętany żądzą zemsty”1.


  W zespole do badania zbrodni wojennych pracował trzy lata. W tym czasie przesłuchał między innymi jednego z najsłynniejszych zbrodniarzy hitlerowskich, Otto Ohlendorfa, dowódcę jednej z Einsatzgruppen (grup operacyjnych hitlerowskiej policji i służby bezpieczeństwa), które zamordowały na terenie Związku Sowieckiego setki tysięcy Żydów. Spisał też zeznanie człowieka ocalałego z katastrofy Cap Arcony, dotyczące obozu koncentracyjnego Neuengamme, i przyczynił się do postawienia przed sądem funkcjonariuszy gestapo, którzy odpowiadali za zbrodnie popełnione w osławionym więzieniu hamburskim Fuhlsbüttel. Kilku oskarżonych uznano za winnych i powieszono.


  Po odejściu z zespołu do badania zbrodni wojennych w 1948 roku Warner pracował w wydziale wywiadu Alianckiej Komisji Kontroli w Niemczech i przez kilka lat działał na pierwszej linii frontu zimnej wojny w Lubece, Hamburgu i Berlinie. W Lubece poznał swą przyszłą żonę Annette, z którą miał syna i córkę. Po przejściu na emeryturę w 1984 roku wrócił do rodzinnego Hamburga i korespondował z dawnymi kolegami z SOE, między innymi Walterem Freudem. Zmarł w 2005 roku. Jego żona wspomina: „Fred mówił, że nie miał wprawdzie ochoty znów zostać Niemcem, ale to, że nie podobał się Hitlerowi, nie mogło być powodem, aby nie wracać do Niemiec”2.


  Robert Ellis dowiedział się z radia o zrzuceniu bomby atomowej na Hiroshimę jeszcze przed zawinięciem statku do Nowego Jorku. Ponieważ jednak Japończycy już przedtem ponieśli ogromne straty, a mimo to wcale nie zamierzali się poddawać, on i jego koledzy z 10 Dywizji Górskiej uważali, że do kapitulacji Japonii droga daleka. Wszyscy wiedzieli, że inwazja na Wyspy Japońskie niemal na pewno pociągnie za sobą rzeź na bezprecedensową skalę. George C. Marshall poinformował Trumana, że straty Amerykanów mogą sięgnąć nawet miliona ludzi. Dopiero po zrzuceniu drugiej bomby, na Nagasaki, i wypowiedzeniu wojny Japonii przez Związek Sowiecki, stało się jasne, że to koniec.


  Ellis wreszcie doczekał się wolności – w listopadzie 1945 roku został zdemobilizowany. Wrócił na studia na Uniwersytecie Chicagowskim, uzyskał dyplom magisterski w zakresie stosunków międzynarodowych, a później przez dwadzieścia osiem lat pracował w wydziale studiów i analiz CIA. Ożenił się i miał dwóch synów. Po przejściu na emeryturę przeniósł się do Puget Sound pod Seattle i zajął się fotografowaniem przyrody, działał też w ruchu ekologicznym. W 1996 roku opublikował wspomnienia z walk we Włoszech, zmarł w 2002 roku.


  W przedmowie do swoich wspomnień napisał, że choć rozpoczął służbę wojskową pełen optymizmu, odszedł z niej „zgorzkniały, żywiąc poważne wątpliwości, czy koszmar, który przeżyliśmy, i ofiary, które ponieśliśmy – mimo wszystkich zbrodni reżimu hitlerowskiego i japońskiego – były warte tej ceny”. Nie zastanawiał się jednak nad tym, co sądzą o tym Włosi, których pomógł wyzwolić.


  Zrzucenie bomby atomowej na Japonię zadecydowało również o przyszłości brytyjskiego komandosa Bryana Samaina, który w południowej Anglii szykował się do wyjazdu na front do Azji Południowo-Wschodniej. Na razie nic się jednak nie zmieniło i jego oddział kontynuował nużące szkolenie.


  Tymczasem życie osobiste Samaina przybrało typowy dla wojny obrót. Dziewczyna, z którą spotykał się od czasów Normandii, postanowiła z nim zerwać i wyjechać do Ameryki. Półtoraroczny udział w wojnie zmienił również Bryana. Szybko dojrzał, ale pod wpływem przeżyć wojennych nie stał się nieczuły ani ordynarny. Przeciwnie: „Od czasu naszego poznania się stałeś się znacznie bardziej troskliwy” – podczas rozstania powiedziała mu dziewczyna.


  Na początku 1946 roku Bryan i jego koledzy z 45 Commando odpłynęli do Hongkongu, aby przywrócić porządek w tej brytyjskiej kolonii po odejściu Japończyków. Pod koniec roku wrócił do Wielkiej Brytanii, został zdemobilizowany, przez krótki czas parał się dziennikarstwem, a potem przez czterdzieści lat pracował w reklamie, w takich firmach, jak British Steel, Ford i EMI.


  W 1948 roku ukazała się jego książka, Commando Man, zadedykowana przyjacielowi Peterowi Winstonowi oraz innym oficerom i żołnierzom Commando Group, którzy walczyli i polegli za słuszną sprawę. W tym samym roku Samain poznał też przyszłą żonę, Helen, która podczas wojny pracowała w sztabie Commando Group w Pethworth House w Sussex. Mieszkają obecnie w Suffolk, mają dwóch synów i kilkoro wnucząt.


  Oficer kanadyjski Reg Roy wolał nie zgłaszać się do wyjazdu na Daleki Wschód – dla Kanadyjczyków zagraniczna służba wojskowa miała charakter dobrowolny. Po powrocie do kraju odszedł z wojska, ożenił się ze swą narzeczoną Ardith, zamieszkał z nią w Kolumbii Brytyjskiej i ukończył studia historyczne. Najpierw zbierał materiały do oficjalnej historii udziału kanadyjskich sił zbrojnych w II wojnie światowej, a potem zdecydował się na karierę akademicką, którą zakończył jako profesor historii wojskowości na uniwersytecie w Victorii. Jest autorem kilku książek o dziejach pułków i innych jednostek wojsk lądowych Kanady podczas II wojny światowej, mieszka z żoną w Victorii i nadal pisze. Po wojnie odwiedził pola bitew w Normandii, ale nie wrócił do Delfzijl.


  Francesca Wilson pozostała w obozie w Föhrenwald do września 1945 roku, po czym zrezygnowała z pracy w UNRRA i wróciła do Anglii. „Nigdy wcześniej w dziejach – pisała – nie było takiego miejsca spotkań ludzi z całej Europy i wszystkich zakątków kuli ziemskiej, jak owa ziemia niczyja – pokonane Niemcy”3. Kilka miesięcy później wróciła na kontynent i przez wiele tygodni zajmowała się uchodźcami w Jugosławii, a także odwiedziła obozy dla dipisów pod Salzburgiem w Austrii.


  Było to dla niej przykre doświadczenie. Większość mieszkańców tych obozów miała przed sobą równie niepewną przyszłość jak przed rokiem, a nadzieje i radość z powodu wyzwolenia dawno przeminęły. Baraki były często urządzone prowizorycznie i obskurnie, jedzenie marne i skąpe. Tysiące uchodźców żydowskich czekało z coraz większą niecierpliwością na wyjazd do Palestyny. Niektórzy wrócili do krajów swego pochodzenia, ale przekonali się, że ich bliscy nie żyją, a mienie zostało zagrabione.


  Siedemset pięćdziesiąt tysięcy Polaków, Litwinów, Ukraińców i innych mieszkańców Europy Środkowej i Wschodniej, którzy nie chcieli wrócić do swoich krajów rządzonych przez komunistów, również przebywało w obozach, czekając na jakąś decyzję władz okupacyjnych. Około czterystu tysiącom dipisów w Austrii nie przysługiwała nawet pomoc UNRRA, ponieważ byli obywatelami krajów nieprzyjacielskich. Mieszkali kątem w miastach i we wsiach, często otoczeni wrogością Austriaków, którzy też przecież żyli w nędznych warunkach – musiało im wystarczyć zaledwie 1200 kalorii dziennie.


  Ponownie powróciwszy do Anglii, Francesca opisała swoje przeżycia w książce Aftermath, która ukazała się w 1947 roku. Była to pierwsza opublikowana relacja osoby pracującej w UNRRA w okupowanej Europie. Francesca zamieszkała w Londynie, wygłaszała odczyty na temat uchodźców, czasami też występowała w programie radia BBC The Brains Trust. Przez następne trzy dekady wiele podróżowała, udzielała tymczasowej gościny wielu młodym artystom, aktorom i pisarzom z całego świata i napisała jeszcze cztery książki, między innymi They Came as Strangers poświęconą dziejom uchodźców w Wielkiej Brytanii od XVII wieku. Zmarła w 1981 roku.


  Do końca zachowała artystyczny polot, żywe zainteresowanie światem i umiejętność barwnego opowiadania o swym długim i bujnym życiu. Aby odpocząć od Londynu, wyjeżdżała do małego domku nad morzem w Walberswick w Suffolk. Jeden z krewnych odwiedził ją tam, gdy Francesca miała już osiemdziesiąt pięć lat. Siedziała przed kominkiem, z nogami na osłonie paleniska, termoforem za plecami i papierosem w ustach. Razem czytali i komentowali tekst Piekła Dantego4.


  W czasie konferencji poczdamskiej Nowozelandczyk Geoffrey Cox był już w Londynie z żoną i potomstwem, które niebawem miało się powiększyć o dwie bliźniaczki. Zajmował się tym, co lubił najbardziej, czyli dziennikarstwem. Z Triestu wyjechał trzy dni po kapitulacji III Rzeszy i po drodze do domu postanowił zajrzeć na Kretę, gdzie w 1941 roku po raz pierwszy walczył z Niemcami5. Żołnierze niemieccy wciąż tam byli, ale teraz nie mieli już broni i czekali na repatriację. Podczas lotu na wyspę Maleme, gdzie wylądowali niemieccy spadochroniarze, Cox poszedł do kabiny pilota i pomógł mu wypatrzyć pas startowy, który jego zdaniem musiał wyglądać dokładnie tak samo jak przed czterema laty.


  Powojenny Londyn wydał mu się przygnębiający. Szybko gasły nadzieje na nowy wspaniały świat obiecywany przez zwycięstwo wyborcze laburzystów. „Atmosfera w Londynie jest ciężka od nudy i frustracji – pisał w notatniku we wrześniu 1945 roku. – Trzeba mieć naprawdę wielkie serce, żeby zachować nadzieję wśród tego zmęczenia i szarości… Trudno mówić o wzniosłych dążeniach, jest to raczej tylko ponura determinacja”6.


  Mimo to kariera Coksa rozwijała się pomyślnie. Przez dziesięć lat był redaktorem politycznym „News Chronicle”, a potem przeniósł się do redakcji informacyjnej stacji Independent Television News. W 1967 roku stworzył program News at Ten, pierwszy półgodzinny dziennik w brytyjskiej telewizji. Za swoje zasługi dla rozwoju telewizji otrzymał tytuł szlachecki, potem został zastępcą prezesa Yorkshire TV, prezesem Tyne Tees TV i członkiem zarządu gazety „The Observer”. Ogłosił też kilka książek o swoich przedwojennych i wojennych przeżyciach, między innymi The Race for Trieste (1977), będącą poprawioną wersją jego wspomnień wydanych w 1947 roku. Po przejściu na emeryturę zamieszkał w Gloucestershire w domu na wzgórzu z widokiem na rzekę Severn i ciągnące się za nią walijskie pola.


  W styczniu 1946 roku korespondent wojenny Robert Reid wrócił do Niemiec, aby na miejscu zapoznać się z sytuacją w okupowanym kraju. Przez Hamburg dotarł do Bad Oeynhausen, gdzie Fred Warner pracował teraz w zespole do badania zbrodni wojennych. To, co zobaczył, nie wzbudziło jego sympatii do Niemców. Chętnie zestawiał ich obecną niedolę z marzeniami o potędze, które snuli za rządów Hitlera. W Hamburgu zobaczył, jak tłum zaniedbanych ludzi wchodzi do małego sklepu, aby wymieniać się tam swoimi nędznymi rzeczami. Komentował: „Chcieli panować nad światem, a skończyli na wymiennym handlu tandetą i życiu z dnia na dzień”. Niemiecki kierowca, który wiózł go do Bad Oeynhausen, nie znał drogi i nawet zapytawszy kierującego ruchem żandarma, nie skręcił, gdzie powinien, aż Reid musiał mu zwrócić uwagę. „Od sześciu lat mądrzejsi od niego nie potrafią czytać drogowskazów” – zauważył zgryźliwie. Później w kasynie oficerskim armii brytyjskiej obsługiwali go byli stewardzi linii żeglugowej Hamburg–Amerika. Napisał z przekąsem, że byli „ubrani w białe fraki, eleganccy i usłużni, a marzenie o podboju świata musieli zamienić na okrągłą tacę, serwetkę i zapałkę, którą przypalają papierosa Anglikom”7.


  Wkrótce potem Reid poszedł w ślady Coksa i zatrudnił się w „News Chronicle”, gdzie pracował jako redaktor i zaprzyjaźnił się z Nowozelandczykiem. W 1953 roku razem przyjechali do Waszyngtonu. Cox relacjonował konferencję na szczycie między Eisenhowerem a Churchillem, która odbyła się na Bermudach, a Reid zwiedził drukarnie prasowe w Stanach Zjednoczonych. Podobnie jak Cox odszedł z prasy do telewizji i wrócił do BBC, gdzie demaskatorskim reportażem o slumsach w Glasgow zainaugurował program publicystyczny Special Enquiry. „Grunt to niezbite fakty i prosty język” – pisał o swoim cyklu. Program przetrwał kilka lat. Reid pracował jako dziennikarz aż do śmierci w maju 1974 roku, w wieku sześćdziesięciu dziewięciu lat.


  Podczas konferencji poczdamskiej i jeszcze po niej Leonard Linton pełnił swoje obowiązki okupacyjne w podzielonym Berlinie. Kiedy pod koniec 1945 roku reszta 82 Dywizji Powietrznodesantowej wróciła do Stanów, przeniósł się do jednostki wywiadu wojskowego, awansował na sierżanta i pozostał w tym mieście. Urzędował w bazie na zamieszkanym przez klasę średnią przedmieściu Zehlendorf. Jego praca w coraz większym stopniu polegała na obserwacji działań Sowietów i komunistów w Berlinie i sowieckiej strefie okupacyjnej. Jednym z pierwszych zadań Lintona było przesłuchanie tysięcy dipisów przebywających w dwóch obozach UNRRA utworzonych w zachodnim Berlinie dla uchodźców ze wschodniej części Niemiec. Wielu nie miało żadnych dokumentów, inni fałszywie twierdzili, że pochodzą z krajów alianckich – a więc należy im się wsparcie – a jeszcze inni okazywali się sowieckimi agentami. Uchodźcy byli też kopalnią wiadomości o Armii Czerwonej. Niemało z nich przeszło przez więzienia NKWD i mogło dostarczyć cennych informacji o jego strukturze i metodach działania.


  Na początku 1946 roku Linton znalazł się w składzie misji wywiadowczej wysłanej do Rumunii i na Węgry. Miała ona zebrać informacje o sytuacji w tych krajach, szybko staczających się do roli sowieckich satelitów. Wkrótce potem odszedł z wojska i wstąpił do Korpusu Kontrwywiadu jako specjalny oficer śledczy. Jedno z wielu jego zadań polegało na prowadzeniu agenta zakonspirowanego w rządzącej wschodnimi Niemcami Socjalistycznej Partii Jedności Waltera Ulbrichta.


  Pod koniec 1946 roku Linton wyjechał z Berlina i wrócił do życia cywilnego w Nowym Jorku. Studiował zarządzanie i otworzył międzynarodową firmę produkcji nawozów sztucznych. Później zajmował się też poszukiwaniem złóż ropy naftowej i gazu ziemnego. Ożenił się, miał syna i dwie córki, w wolnym czasie zajmował się astronomią i w swoim letnim domu na Long Island zbudował obserwatorium.


  Po zakończeniu zimnej wojny i zjednoczeniu Niemiec przyjechał do Ludwigslust i zaczął zbierać informacje o ofiarach obozu koncentracyjnego w Wöbbelin, z którymi zetknął się w maju 1945 roku. W 2000 roku radni miejscy Ludwigslust jednomyślnie nadali mu tytuł honorowego obywatela miasta. Zmarł w Nowym Jorku w styczniu 2005 roku.


  W sierpniu 1945 roku Fey Hassell otrzymała wreszcie list od matki z Niemiec. Niecierpliwie rozdarła kopertę i przebiegła oczami tekst. Dopiero teraz dowiedziała się, że matka prowadzi energiczne poszukiwania jej synów. Z okrzykiem radości pokazała list mężowi. Zarazem jednak poznała ponure szczegóły procesu ojca przed osławionym hitlerowskim Trybunałem Ludowym. Von Hassell bronił się z wielką godnością i przed egzekucją zdążył jeszcze napisać do matki Fey przejmujący list. „Modlę się o to, aby ofiara jego życia pokazała światu, że istniały lepsze Niemcy, Niemcy sprzeciwiające się gangsterom, którzy gnębili nas wszystkich” – pisała do córki pani von Hassell. Los ojca znów wzruszył Fey do łez. Była też pełna podziwu dla matki, która dała dowody wyjątkowej siły charakteru. Wstąpiła w nią nadzieja, że niebawem odnajdzie zaginionych synów8.


  Ale mijały tygodnie, a z Niemiec nie przychodziła żadna wiadomość. Detalmo wrócił do Rzymu i Fey znów ogarnął dławiący niepokój. A może powinna po prostu ruszyć przez Alpy do Austrii i zacząć sama szukać dzieci?


  We wtorek 11 września upływał dokładnie rok od jej aresztowania. Było przedpołudnie. Fey rozmawiała z ogrodnikiem w ogrodzie różanym. Nagle Nonino, stangret, kamerdyner i szofer w jednej osobie, przyniósł telegram. Nie było w tym nic niezwykłego, bo Detalmo często wysyłał depesze z Rzymu, więc Fey bez większego zainteresowania rozłożyła blankiet i spojrzała na pierwszą linijkę tekstu. Zrazu nie zrozumiała, co czyta. Potem przeczytała ponownie i treść wiadomości dotarła do niej: „Dzieci odnalezione są u twojej matki”. Nie doczytała do końca, oczy zaszły jej łzami. Półprzytomna z radości, krzyczała do każdego napotkanego człowieka:


  – Dzieci, dzieci! Mama znalazła dzieci! Są u niej!


  Wieczorem oficerowie brytyjscy wydali kolację na cześć Fey i wznieśli toast za pomyślność jej rodziny. Po roku dręczącej niepewności Fey wiedziała wreszcie, że synowie są bezpieczni, a jej udręka skończyła się. „Od razu chciało mi się żyć – napisała. – Wcześniej byłam nieśmiała, teraz stałam się pewna siebie. Wcześniej milczałam, teraz stałam się rozmowna. Szczęście i wdzięczność, które przepełniały moje serce, całkowicie mnie odmieniły”9.


  Pozostało przywieźć synów do Brazzà. Cywilna komunikacja między Włochami a Niemcami praktycznie nie istniała. W Rzymie Detalmo podejmował gorączkowe starania, wykorzystując swoje koneksje, ale przez cały miesiąc nic nie mógł wskórać. I wtedy znów los się do niego uśmiechnął. Podczas jednego z przyjęć poznał generała Marka Clarka i poprosił go o pomoc. Dwadzieścia cztery godziny później, z zezwoleniem na podróż do Niemiec w ręku, przyjechał do Brazzà jeepem, ubrany w amerykański mundur.


  Nazajutrz o 6 rano Fey i Detalmo wyjechali do Austrii drogą przez Brenner. Oboje byli tak skupieni na tym, żeby bezpiecznie dojechać do celu, że prawie ze sobą nie rozmawiali, patrzyli tylko przed siebie i modlili się, aby nic nie przeszkodziło im w dalszej jeździe. W końcu, po dziesięciu godzinach nieprzerwanej podróży, dotarli do domu matki Fey w Ebenhausen. Kiedy jechali po zakurzonym podjeździe, Fey zrobiło się słabo z emocji.


  Matka stała w drzwiach. Wciąż miała na sobie żałobę i wyglądała szczuplej, niż zapamiętała ją córka. Fey wyskoczyła z samochodu i rzuciła się jej na szyję.


  – Biedna Mutti – wyszeptała i jej matce łzy napłynęły do oczu. Obok stał brat Fey Wolf Ulli, który uciekł z sowieckiej strefy okupacyjnej. Fey objęła go na powitanie i razem weszli do domu.


  Dzieci poszły na spacer ze swoją ciocią Almuth, więc Fey i Detalmo usiedli, żeby wypić herbatę. Rozmawiali o tym i o owym, ale oboje co chwila zerkali na drzwi, zastanawiając się, jak to będzie, gdy chłopcy wejdą do domu. Czy bardzo się zmienili przez ten rok? Co powiedzą? Od czasu do czasu milkli, popadając w zamyślenie.


  Po jakimś czasie usłyszeli kroki na schodach i drzwi otworzyły się szeroko. Stanęła w nich Almuth i chłopcy trzymający ją za ręce. Przez kilka długich sekund stali i patrzyli na Fey i Detalma.


  – Poznajecie tę panią? – zapytała Almuth, pokazując na Fey.


  – Tak, to mama – odpowiedział Corrado.


  – A tego pana, tam?


  Nastąpiła chwila ciszy, a potem Corrado wykrzyknął podnieconym głosem:


  – To tata! Taki jak na zdjęciu!


  Wyrwał się, podbiegł do Detalma, chwycił go za spodnie i stanął mu na butach. Był to jego stary zwyczaj. Tymczasem Roberto nieśmiało podszedł do Fey, wdrapał się jej na kolana i usiadł w milczeniu. „Był moim największym skarbem – pisała. – Czując go obok siebie, wiedziałam, że mój koszmar się skończył”10.


  Późnym wieczorem, położywszy dzieci spać, Fey dowiedziała się, że jej synowie przebywają w Ebenhausen już od lipca, ale z powodu zupełnego braku łączności między Niemcami a Włochami przez całe długie, gorące lato musiała żyć w dręczącej niepewności.


  Po początkowych niepowodzeniach matka Fey postanowiła szukać chłopców w Innsbrucku, gdzie widziano ich ostatni raz. Przebywszy szmat drogi, razem z Almuth zajechały pod wielki kamienny budynek domu dziecka stojący w sosnowym lesie. Pani von Hassell pokazała dyrektorce zdjęcia Corrada i Roberta. Po namyśle kobieta odpowiedziała, że ich poznaje:


  – To bracia Vorhorf, Conrad i Robert.


  Zaprowadziła przybyłe do sypialni, gdzie chłopcy spali w swoich łóżkach. Ale po obudzeniu tylko Corrado rozpoznał kobiety. Żaden nie rozumiał ani słowa po włosku, a Roberto patrzył na zdjęcia Brazzà i Fey z zupełną obojętnością. Jego babka zastanawiała się nawet, czy to naprawdę on. Nagle jednak wskazał biały punkcik na fotografii i powiedział:


  – Mirko.


  Tak nazywał się kucyk, który ciągnął ich mały powóz w Brazzà.


  Przed odjazdem matka Fey dowiedziała się, że wszystkie nazistowskie domy dziecka mają zostać zamknięte w ciągu dziesięciu dni i że dzieci, po które nie zgłosili się rodzice, zostaną oddane do adopcji miejscowym chłopom. Przyjechała w ostatniej chwili.


  Po odzyskaniu synów Fey i Detalmo mogli na nowo rozpocząć normalne życie. Wciąż dzielili czas między Rzym a Brazzà, a w 1948 roku Fey powiła trzecie dziecko, Vivian.


  Nadal jednak utrzymywała kontakt z Aleksem von Stauffenbergiem. Po uwolnieniu z Capri Alex zamieszkał u przyjaciela nad Jeziorem Bodeńskim i napisał stamtąd do Fey wiele listów, tęsknie wspominając spędzone wspólnie chwile. Pisał, że mimo wszystkiego, co mu się przydarzyło, pozostał „prawdziwym romantykiem i czułam, że bardzo pragnie znowu mnie zobaczyć. Ja natomiast zawsze byłam osobą praktyczną, a nie sentymentalną i tymczasem pochłonęło mnie życie we Włoszech i wychowywanie dzieci”. Jej uczucia do Aleksa należały do przeszłości, a obowiązek nakazywał jej pozostanie z Detalmem i dziećmi. „Nie zamierzam za niego wychodzić” – napisała stanowczo rok po zakończeniu wojny, więc Alex w końcu wrócił na swoje stanowisko na Uniwersytecie Monachijskim i ponownie się ożenił. Fey przyznawała jednak: „Pozostał dla mnie najprzystojniejszym mężczyzną, wysokim, z tą swoją niesforną czupryną”. Ostatni raz widziała go na początku lat sześćdziesiątych, przejeżdżał przez Rzym z grupą studentów w drodze na Sycylię. Zjedli kolację w restauracji. Niedługo później Alex umarł na raka w wieku pięćdziesięciu ośmiu lat.


  Fey korespondowała też z Sigismundem Payne’em Bestem. Brytyjski oficer wywiadu napisał do niej miesiąc po tym, jak odzyskała dzieci. Skwapliwie odpowiedziała, pisząc mu o sprawach rodzinnych i informując, co słuchać u innych byłych Sippenhäftlingen. Uważała, że wszyscy przeżyli dzięki odważnej postawie Besta w ostatnich dniach ich przerażającej odysei. Przyznała też, że bardzo tęskni za ich towarzystwem i że wskutek długotrwałego uwięzienia stała się mniej samodzielna niż kiedyś, z czym musi teraz walczyć. Wojna bezpowrotnie zmieniła nie tylko Niemcy, lecz także samą Fey. Czasami czuła się bardzo samotna11.


  Po latach Corrado został wysokim urzędnikiem Komisji Europejskiej, a Roberto – wziętym architektem. Detalmo zmarł w 2006 roku i odtąd Fey prawie cały czas spędza w swoim ukochanym majątku Brazzà.


  


  Bibliografia


  Ackroyd Peter, Ezra Pound and his World, Londyn, Thames and Hudson, 1980


  Ahonen Pertti, After the Expulsion: West Germany and Eastern Europe, 1945–1990, Oksford, Oxford University Press, 2003


  Almond Gabriel A., red., The Struggle for Democracy in Germany, Chapel Hill, University of North Carolina Press, 1949


  Ambrose Stephen E., Eisenhower: Soldier, General of the Army, President-Elect 1890–1952, Nowy Jork, Simon and Schuster, 1983 [wyd. pol.: Eisenhower: żołnierz i prezydent, przeł. Barbara Czarska, Barbara Janicka, Zbigniew Kasprzyca, Warszawa, PIW, 1993]


  ——, The Victors: Eisenhower and his Boys: The Men of World War II, Nowy Jork, Simon and Schuster, 1998


  ——, Eisenhower and Berlin 1945: The Decision to Halt at the Elbe, Nowy Jork, W.W. Norton and Company, 2000


  ——, Wild Blue: 741 Squadron – On a Wing and a Prayer over Occupied Europe, Londyn, Pocket Books, 2002


  Anna Noel, Changing Enemies, Londyn, HarperCollins, 1995


  Anonymous, A Woman in Berlin, przeł. Philip Boehm, Londyn, Virago, 2005 [wyd. pol.: Kobieta w Berlinie: zapiski z 1945 roku, przeł. Barbara Tarnas, Warszawa, Świat Książki, 2004]


  Ashman Charles, Wagman Robert, Nazi Hunters, Nowy Jork, Pharos Books, 1988


  Astley Joan Bright, The Inner Circle, Londyn, Hutchinson, 1971


  Backer John H., Priming the German Economy: American Occupational Policies 1945–48, Duke University Press, Durham, NC, 1971


  Bainton Roy, The Long Patrol, Edynburg, Mainstream, 2003


  Balfour Michael, Four Power Control in Germany and Austria 1945–6, Oksford, Oxford University Press, 1956


  Barnett Corelli, Engage the Enemy More Closely: The Royal Navy in the Second World War, Londyn, Penguin, 2000


  Barnouw Dagmar, Germany 1945: Views of War and Violence, Bloomington, Indianapolis, Indiana University Press, 1996


  Bar-Zohar Michael, The Hunt for German Scientists, Londyn, Arthur Barker, 1967


  Beevor Antony, Berlin: The Downfall 1945, Londyn, Viking, 2002 [wyd. pol.: Berlin: upadek 1945, przeł. Józef Kozłowski, Warszawa, Magnum, 2002]


  Beevor Antony, Cooper Artemis, Paris after the Liberation, 1944–1949, Londyn, Penguin, 1995


  Bennett Gill, red., The End of the War in Europe 1945, Londyn, HMSO, 1996


  Bentwich Norman De Mattos, I Understand the Risks: The Story of the Refugees from Nazi Oppression who Fought in the British Forces in the World War, Londyn, Victor Gollancz, 1950


  Bernadotte Folke, The Fall of the Curtain: Last Days of the Third Reich, Londyn, Cassell and Company, 1945 [wyd. pol.: Koniec Trzeciej Rzeszy, przeł. Roman Szydłowski, Katowice, Wydaw. AWiR, 1946]


  ——, Instead of Arms, Londyn, Hodder and Stoughton, 1949


  Beschloss Michael, The Conquerors: Roosevelt, Truman, and the Destruction of Hitler’s Germany 1941–1945, Nowy Jork, Simon and Schuster, 2002


  Best Sigismund Payne, The Venlo Incident, Londyn, Hutchinson, 1950


  Bethell Nicholas, The Last Secret, Forcible Repatriation to Russia 1944–1947, Londyn, Penguin, 1995 [wyd. pol.: Zdradzeni!: ostatni sekret II wojny światowej, przeł. Sławomir Kędzierski, Warszawa, Bellona, 2001]


  Bethge Eberhard, Dietrich Bonhoeffer, Londyn, Collins, 1977


  Bezymenski Lev, The Death of Adolf Hitler: Unknown Documents from the Soviet Archives, Londyn, Michael Joseph, 1968


  Biddiscombe Perry, The Last Nazis: SS Werewolf Guerrilla Resistance in Europe 1944–1947, Struod, Tempus, 2004 [wyd. pol.: Ostatni naziści: działania Werwolfu w powojennej Europie, przeł. Sławomir Kędzierski, Warszawa, Bellona, 2003]


  Black Peter R., Ernst Kaltenbrunner, Ideological Soldier of the Third Reich, Princeton, NJ, Princeton University Press, 1984


  Blair Clay, Ridgway’s Paratroopers: The American Airborne in World War II, Nowy Jork, Dial Press/Doubleday, 1985


  ——, Hitler’s U-boat War: The Hunted 1942–1945, Nowy Jork, Random House, 1998 [wyd. pol.: Hitlera wojna U-Bootów: ścigani, 1942–1945, przeł. Tadeusz Melleman, Stanisław Pawliszewski, Marek Urbański, Warszawa, Magnum, 1999]


  Blake George, Mountain and Flood: The History of the 52nd Lowland Division, Glasgow, Jackson, Son & Co., 1950


  Blaxland Gregory, Alexander’s Generals: The Italian Campaign 1944–5, Londyn, William Kimber, 1979


  Bloch Gottfried R., Unfree Associations: A Psychoanalyst Recollects the Holocaust, Los Angeles, CA, Red Hen Press, 1999


  Blum Léon, L’Oeuvre de Léon Blum, t. 5, Mémoires, la prison et le procès, l’échelle humaine, 1940–1945, Paryż, Albin Michel, 1955


  Blumenson Martin, Patton: The Man behind the Legend 1885–1945, Nowy Jork, William Morrow, 1985


  ——, The Patton Papers 1885–1940 i 1940–45, Nowy Jork, Da Capo Press, 1996 (opublikowane po raz pierwszy w 1972 i 1974)


  Booker Christopher, A Looking-Glass Tragedy: The Controversy over the Repatriations from Austria in 1945, Londyn, Duckworth, 1997


  Bosworth Richard, The Italian Dictatorship: Problems and Perspectives in the Interpretation of Mussolini and Fascism, Londyn, Arnold, 1998


  ——, Mussolini, Londyn, Arnold, 2002


  Botting Douglas, In the Ruins of the Reich, Londyn, Allen and Unwin, 1985


  ——, World War II: The Aftermath: Europe, Nowy Jork, Time-Life Books, 1983


  Bower Tom, The Pledge Betrayed: America and Britain and the Denazification of Postwar Germany, Garden City, NY, Doubleday, 1982


  ——, Klaus Barbie, Londyn, Corgi, 1985


  ——, The Paperclip Conspiracy: The Battle for the Spoils and Secrets of Nazi Germany, Londyn, Michael Joseph, 1987


  ——, Blind Eye to Murder, Londyn, Warner Books, 1997


  Bowman Alfred Connor, Zones of Strain: A Memoir of the Early Cold War, Stanford, CA, Hoover Institution Press, 1982


  Bradley Omar N., A Soldier’s Story, Nowy Jork, Henry Holt and Company, 1951 [wyd. pol.: Żołnierska epopeja, przeł. Emilia Niemirska, Warszawa, Wydaw. MON, 1989]


  Bradley Omar N., Blair Clay, A General’s Life, Nowy Jork, Simon and Schuster, 1983


  Breitman Richard i in., US Intelligence and the Nazis, Waszyngton, DC, National Archives Trust Fund Board, 2004


  Brett-Smith Richard, Berlin ’45: The Grey City, Londyn, Macmillan, 1966


  Bridge Ann, Portrait of My Mother, Londyn, Chatto and Windus, 1955


  Bridgman Jon, The End of the Holocaust: The Liberation of the Camps, Londyn, Batsford, 1990


  British Council of Churches, The German Reaction to Defeat, Londyn, British Council of Churches, 1945


  Burke Carolyn, Lee Miller: A Life, Nowy Jork, Alfred A. Knopf, 2005


  Burleigh Michael, Death and Deliverance: Euthanasia in Germany 1900–1945, Cambridge, Cambridge University Press, 1994


  ——, The Third Reich: A New History, Londyn, Pan Heinemann, 2001 [wyd. pol.: Trzecia Rzesza: nowa historia, przeł. Grzegorz Siwek, Warszawa, Książka i Wiedza, 2002]


  Burney Christopher, The Dungeon Democracy, Londyn, 1945


  Bussey Jennifer A., red., Events That Changed the World: 1940–1960, Farmington Hills, MI, Greenhaven Press, 2004


  Butler Ewan, Young Gordon, Marshal without Glory: The Life and Death of Hermann Goering, Londyn, Tandem, 1973


  Calder Angus, The People’s War: Britain 1939–45, Londyn, Jonathan Cape, 1969


  Carver Richard, War in Italy 1943–1945, Londyn, Sidgwick and Jackson, 2001


  Cave Brown Anthony, oprac., The Secret War Report of the OSS, Nowy Jork, Berkley Medallion, 1976


  Chandler Alfred D. i in., The Papers of Dwight David Eisenhower, Baltimore, Johns Hopkins University Press, 1978


  Churchill Peter, The Spirit in the Cage, Londyn, Hodder and Stoughton, 1954


  Churchill Winston S., Triumph and Tragedy, Nowy Jork, Bantam, 1962 [wyd. pol.: Triumf i tragedia, cz. 1–2, przeł. Kazimierz Mosiewicz, Gdańsk, Non-stop Press, 1996]


  Clark Martin, Mussolini, Harlow, Pearson, 2005


  Clay Lucius D., Decision in Germany, Nowy Jork, Doubleday, 1950


  Coles Harry, Weinberg Albert K., Civil Affairs: Soldiers Become Governors, Waszyngton, Office of the Chief of the Military History, Department of the Army, 1964


  Colton Joel, Léon Blum: Humanist in Politics, Nowy Jork, Alfred A. Knopf, 1966


  Copp Terry, Cinderella Army: The Canadian in Northwest Europe 1944–1945, Toronto, University of Toronto Press, 2006


  Copp Terry, Vogel Robert, Maple Leaf Route: Victory, Alma, Ontario, Maple Leaf, 1988


  Corbett Robert, Berlin and the British Ally, 1945–1990, Berlin, Zumm Erich Druck und Satz KG, 1991


  Cossin Carl V., I Soldiered with America’s Elite 10th Mountain Division of W.W. II, b.m., 1st Books, 2001


  Coutts Frank, One Blue Bonnet: A Scottish Soldier Looks Back, Edynburg, B&W, 1991


  Cowgill Anthony, Brimelow Lord, Booker Christopher, The Repatriations from Austria in 1945: The Report of an Enquiry, Londyn, Sinclair-Stevenson, 1990


  Cox Geoffrey, Defence of Madrid, Londyn, Gollancz, 1937


  ——, The Red Army Moves, Londyn, Gollancz, 1941


  ——, The Race for Trieste, Londyn, William Kimber, 1977


  ——, A Tale of Two Battles, Londyn, William Kimber, 1987


  ——, Countdown to War: A Personal Memoir of Europe 1938–1940, Londyn, Coronet, 1990


  ——, A New Zealand Boyhood, Stonehouse, Amadines Press, 2004


  Crawford John, red., Kia Kaha: New Zealand in the Second World War, Auckland, Oxford University Press, 2000


  Cushing Red, Soldier for Hire, Londyn, John Calder, 1962


  Dahl Hans Frederik, Quisling: A Study in Treachery, Cambridge, Cambridge University Press, 1999


  Dallas Gregor, Poisoned Peace: 1945 – The War that Never Ended, Londyn, John Murray, 2005


  Dalzel-Job Patrick, From Arctic Snow to Dust of Normandy, Plockton, Nead-an-Eoin, 1992


  Danchev Alex, Todman Daniel, oprac., War Diaries 1939–1945: Field Marshal Lord Alanbrooke, Londyn, Weidenfeld and Nicolson, 2001


  Deak Istvan i in., red., The Politics of Retribution in Europe: World War II and its Aftermath, Princeton, NJ, Princeton University Press, 2000


  Deakin Frederick William, The Brutal Friendship: Mussolini, Hitler and the Fall of Italian Fascism, Londyn, Weidenfeld and Nicolson, 1962


  Dear Ian, The Commando 1942–1945, Londyn, Grafton, 1989


  D’Este Carlo, Patton: A Genius for War, Nowy Jork, Harper Perennial, 1996 [wyd. pol. Patton: geniusz wojny, przeł. Stanisław Dubiski, Poznań, Zysk i S-ka, 2002]


  ——, Eisenhower: A Soldier’s Life, Nowy Jork, Henry Holt, 2002


  Dickens Arthur Geoffrey, Lübeck Diary, Londyn, Victor Gollancz, 1947


  Doenitz Karl, Memoirs: The Years and Twenty Days, Annapolis, MD, Naval Institute Press, 1990 [wyd. pol.: Karl Dönitz, 10 lat i 20 dni: wspomnienia 1935–1945, przeł. Sława Lisiecka, Tomasz Waszak, Gdańsk, „Finna”, 1997]


  Domenico Roy Palmer, Italian Fascists on Trial: 1943–1948, Chapell Hill, NC, University of North Carolina Press, 1991


  Donnison Frank Siegfried Vernon, Civil Affairs and Military Government in North-West Europe 1944–1946, Londyn, HMSO, 1961


  Douglas-Hamilton James, The Truth about Rudolf Hess, Edynburg, Mainstream Press, 1993


  Dulles Allen Welsh, From Hitler’s Doorstep: The Wartime Intelligence Reports of Allen Dulles 1942–1945, University Park, Pennsylvania State University Press, 1996


  Dunnage Jonathan, red., After the War: Justice, Continuity and Renewal in Italian Society, Market Harborough, Troubador, 1999


  Dusenbery Harris, Ware Wilson P., Ski the High Trial: World War II Ski Troopers in the High Colorado Rockies, Portland, OR, Binford and Mort Publishing, 1991


  Edward Denis, The Devil’s Own Luck: Pegasus Bridge to Baltic, Londyn, Leo Cooper, 1999


  Eisenberg Carolyn Woods, Drawing the Line: The American Decision to Divide Germany 1944–1949, Nowy Jork, Cambridge University Press, 1996


  Eisenhower David, Eisenhower at War 1943–1945, Londyn, Collins, 1986


  Eisenhower Dwight D., Crusade in Europe, Nowy Jork, Doubleday, 1948 [wyd. pol.: Krucjata w Europie, przeł. Aleksander Sudak, Warszawa, Bellona, 1998]


  Ellis Lionel Frederick, Victory in the West: The Defeat of Germany (History of the Second World War), United Kingdom Military Series, t. 2, Londyn, HSMO, 1968


  Ellis Robert, See Naples and Die: A Ski Trooper’s World War II Memoir, Jefferson, NC, McFarland and Company, 1996


  Ellwood David, Italy 1943–1945, Leicester, Leicester University Press, 1985


  Enzensberger Hans Magnus, Civil War, Londyn, Granta, 1994


  Essame Hubert, Patton: A Study in Command, Nowy Jork, Charles Scribner’s Sons, 1974


  Farago Ladislas, Patton: Ordeal and Triumph, Nowy Jork, Ivan Obolensky, 1963


  ——, The Last Days of Patton, Nowy Jork, McGraw Hill, 1981


  Feis Herbert, Between War and Peace: The Potsdam Conference, Princeton, NJ, Princeton University Press, 1960


  Fergusson Niall, Colossus: The Price of America’s Empire, Nowy Jork, Penguin Press, 2004


  Fermi Laura, Mussolini, Chicago, University of Chicago Press, 1961


  Fest Joachim, Speer: The Final Verdict, Londyn, Weidenfeld and Nicolson, 2001 [wyd. pol.: Speer: biografia, przeł. Krzysztof Jachimczak, Kraków, Universitas, 2001]


  ——, Inside Hitler’s Bunker: The Last Days of the Third Reich, Nowy Jork, Farrar, Straus and Giroux, 2004 [wyd. pol.: Hitler i upadek Trzeciej Rzeszy, przeł. Mieczysław Dutkiewicz, Warszawa, Świat Książki, 2003]


  Fisher Ernest F., Cassino to the Alps, United States Army in World War II: The Mediterranean Theater of Operations, Waszyngton, Center of Military History, United States Army, 1984


  Flower Desmond, History of the Argyll and Sutherland Highlanders, 5th Battalion 91st Anti-Tank Regiment, Londyn, Thomas Nelson, 1950


  Foot Michael, The Trial of Mussolini, Londyn, Left Book Club, 1943


  Foot Michael Richard Daniel, SOE in France, Londyn, HSMO, 1966


  ——, SOE in the Low Countries, Londyn, St. Ermin’s Press, 2001


  Forfar John, From Omaha to the Scheldt: The Story of 47 Royal Marine Commando, East Linton, Tuckwell Press, 2001


  Freud Esther, The Sea House, Londyn, Penguin, 2004


  Friedlander Henry, The Origins of Nazi Genocide: From Euthanasia to the Final Solution, Chapel Hill, University of North Carolina Press, 1995


  Fussell Paul, Wartime: Understanding and Behavior in the Second World War, Nowy Jork, Oxford University Press, 1989


  ——, red., The Norton Book of Modern War, Nowy Jork, W.W. Norton and Company, 1991


  Gardiner Juliet, Wartime: Britain 1939–1945, Londyn, Headline, 2004


  Gavin James M., On to Berlin: Battles of an Airborne Commander 1943–1946, Nowy Jork, Viking Press, 1978


  Gellately Robert, Backing Hitler: Consent and Coercion in Nazi Germany, Oksford, Oxford University Press, 2001


  Germany 1994: The British Soldier’s Handbook (foreword by Charles Wheeler), Kew, The National Archives, 2006


  Gilbert Martin, The Day the War Ended: VE Day in Europe and around the World, Londyn, HarperCollins, 1995


  ——, Road to Victory: Winston S. Churchill 1941–1945, Londyn, Minerva, 1989


  ——, Never Despair: Winston S. Churchill 1945–1965, Londyn, Minerva, 1990


  ——, Second World War, Londyn, Phoenix, 1995 [wyd. pol.: Druga wojna światowa, przeł. Jerzy Kozłowski, Poznań, Zysk i S-ka, 2000]


  Gimbel John C., The American Occupation of Germany: Politics and the Military 1945–1949, Stanford, CA, Stanford University Press, 1968


  Gold Alison Leslie, Fiet’s Vase, and Other Stories of Survival, Nowy Jork, Penguin, 2003


  Guingaud Francis de, Operation Victory, Londyn, Hodder and Stoughton, 1947


  Haffner Sebastian, Defying Hitler, Londyn, Phoenix, 2003 [wyd. pol.: Historia pewnego Niemca: wspomnienia 1914–1933, przeł. Dariusz Guzik, Kraków, Znak, 2007]


  Hamilton Nigel, Monty: Master of the Battlefield, Sevenoaks, Sceptre, 1985


  ——, Monty: The Field Marshal 1944–1976, Londyn, Sceptre, 1987


  ——, Monty: The Battles of Field Marshal Bernard Montgomery, Nowy Jork, Random House, 1994


  Hammerton John, The War Illustrated, t. 8 i 9, Londyn, The Amalgamated Press Ltd


  Harclerode Peter, Pittaway Brendan, The Lost Masters: The Looting of Europe’s Treasurehouses, Londyn, Orion, 2000


  Harris Charles Reginald Schiller, Allied Administration of Italy, 1943–1945, Londyn, HSMO, 1957


  Hassell Fey von, A Mother’s War, Londyn, John Murray, 2003


  Hassell Ulrich von, The Von Hassell Diaries 1938–1944, Londyn, Hamish Hamilton, 1948


  Hastings Max, Armageddon: The Battle for Germany 1944–45, Londyn, Macmillan, 2004


  Hawkins Desmond, red., War Report: D-Day to V-E Day: Dispatches by the BBC’s War Correspondents with the Allied Expeditionary Force 6 June 1944–5 May 1945, Londyn, Ariel, 1985


  Heinemann Elizabeth, What Difference Does a Husband Make?, Berkeley, University of California Press, 1999


  Hepburn Anthony, Contested Cities in the Modern West, Londyn, Palgrave Macmillan, 2004


  Heydecker Joe, The Nuremberg Trials, Londyn, Heinemann, 1962


  Heymann Clemens David, Ezra Pound: The Last Rower, Londyn, Faber and Faber, 1976


  Hibbert Christopher, Benito Mussolini: A Biography, Londyn, Longmans, 1962


  Hinsley Francis Harry, British Intelligence in the Second World War: Its Influence on Strategy and Operations, t. 3, cz. 2, Londyn, HMSO, 1988


  Hirshson Stanley P., General Patton, a Soldier’s Life, Nowy Jork, HarperCollins, 2002


  Hoehne Heinz, Zolling Hermann, The General Was a Spy, Nowy Jork, Coward, McCann and Geoghagen, 1972


  Hoffman Peter, Stauffenberg: A Family History, Cambridge, Cambridge University Press, 1995


  Horbach Michael, Out of the Night, Londyn, Vallentine, Mitchell, 1967


  Howe Thomas Carr, Salt Mines and Castles: The Discovery and Restitution of Looted European Art, Indianapolis, Nowy Jork, Bobbs-Merrill Company, 1946


  Hunt Irmgard A., On Hitler’s Mountain: Overcoming the Legacy of a Nazi Childhood, Nowy Jork, William Morrow, 2005


  Ikenberry Gilford John, After Victory: Institutions, Strategic Restraint, and the Rebuilding of Order after Major Wars, Princeton, NJ, Princeton University Press, 2001


  Imbrie John, Brooks Thomas R., 10th Mountain Division Campaign in Italy 1945, Forest Hills, NY, National Association of the 10th Mountain Division, 2002


  Imbrie John, Evans Hugh W., Good Times and Bad Times: A History of C Company of the 85th Mountain Infantry Regiment 10th Mountain Division, Queechie, Vermont, Vermont Heritage Press, 1995


  Infield Glenn B., Skorzeny: Hitler’s Commando, Nowy Jork, St Martin’s Press, 1981


  Irvine James, The Waves are Free, Lerwick, Shetland Publishing Company, 1998


  Irving David, The Rise and Fall of the Luftwaffe: The Life of Luftwaffe Marshal Erhard Milch, Londyn, Weidenfeld and Nicolson, 1973 [wyd. pol.: Wzlot i upadek Luftwaffe, przeł. Jarosław Skowroński, Pruszków, Rachocki i S-ka, 2001]


  ——, Göring: A Biography, Londyn, Macmillan, 1989 [wyd. pol.: Marszałek Rzeszy Hermann Göring 1893–1946: biografia, przeł. Bartłomiej Zborski, Warszawa, Muza, 2001]


  Jenkins McKay, The Last Ride: The Epic Story of America’s First Mountain Soldiers and the Assault on Hitler’s Europe, Nowy Jork, Random House, 2003


  Jeschonnek Friedrich, Riedel Dieter, Durie William, Alliierte in Berlin 1945–1994, Berlin, Berlin Verlag Arno Spitz GmbH, 2002


  Joachimsthaler Anton, The Last Days of Hitler, the Legends, the Evidence, the Truth, Londyn, Arms and Armour, 1996 [wyd. pol.: Śmierć Adolfa Hitlera: legendy i dokumenty, przeł. Magdalena Ilgman, Warszawa, Bellona, 2001]


  Jones Wilfred Byford, Berlin Twilight, Londyn, Hutchinson, 1949


  Judt Tony, Postwar: A History of Europe since 1945, Nowy Jork, Penguin Press, 2006 [wyd. pol.: Powojnie: historia Europy od roku 1945, przeł. Robert Bartołd, Poznań, Rebis, 2008]


  Junge Traudl, Until the Final Hour: Hitler’s Last Secretary, Londyn, Weidenfeld and Nicolson, 2003 [wyd. pol.: Z Hitlerem do końca, przeł. Barbara i Daniel Lulińscy, Warszawa, Bellona, 2003]


  Kaufman David, Horn Michiel, A Liberation Album: Canadians in the Netherlands 1944–45, Toronto, McGraw-Hill Ryerson, 1980


  Kay Robin, From Cassino to Trieste (Official History of New Zealand in the Second World War 1939–45: Italy, t. 2), Wellington, Historical Branch, Department of Internal Affairs, 1967


  Kemp Anthony, The Secret Hunters, Londyn, Michael O’Mara, 1986


  Kershaw Ian, Hitler 1936–1945: Nemesis, Nowy Jork, W.W. Norton and Co., 2000 [wyd. pol.: Hitler 1936–1945: nemezis, przeł. Przemysław Bandel, Poznań, Rebis, 2002]


  Kirby Norman, 1100 Miles with Monty: Security and Intelligence at TacHQ, Gloucester, Alan Sutton, 1989


  Kirkpatrick Ivone, Mussolini: Study of a Demagogue, Londyn, Odhams, 1964


  Knightley Phillip, The First Casualty: From the Crimea to Vietnam: The War Correspondent as Hero, Propagandist, and Myth Maker, Nowy Jork, Harcourt Brace Jovanovich, 1975


  Kochavi Ariel, Prelude to Nuremberg: Allied War Crimes Policy and the Question of Punishment, Londyn, University of North Carolina Press, 1998


  Lamb Richard, War in Italy 1943–1945: A Brutal Story, Nowy Jork, Da Capo Press, 1996


  ——, Mussolini and the British, Londyn, John Murray, 1997


  Lambert Angela, The Lost Life of Eva Braun, Londyn, Century, 2006


  Lasby Clarence, Project Paperclip: German Scientists and the Cold War, Nowy Jork, Atheneum, 1975


  Lattre de Tassigny Jean-Marie de, The History of the First French Army, Londyn, George Allen and Unwin, 1952


  Lehmann Armin D., Carroll Tim, In Hitler’s Bunker, Edynburg, Londyn, Mainstream, 2004


  Library of America, Reporting World War II: Part Two: American Journalism 1944–1946, Nowy Jork, Library of America, 1995


  Lindsay Donald, Forgotten General: A Life of Andrew Thorne, Salisbury, Michael Russell, 1987


  Lindsay Franklin, Beacons in the Night: With the OSS and Tito’s Partisans in Wartime Yugoslavia, Stanford, CA, Stanford University Press, 1993


  Longden Sean, To the Victor the Spoils: D-Day to VE Day: The Reality behind the Heroism, Moreton-in-Marsh, Arris, 2004


  Lottman Herbert R., The People’s Anger: Justice and Revenge in Post-Liberation France, Londyn, Hutchinson, 1986


  Lucas James, Last Days of the Reich: The Collapse of Nazi Germany, May 1945, Londyn, Cassell, 1986


  Luzzatto Sergio, The Body of Il Duce: Mussolini’s Corpse and the Fortunes of Italy, Nowy Jork, Metropolitan Books, Henry Holt and Company, 2005


  Lycett Andrew, Ian Fleming, Londyn, Phoenix, 1995


  Mack Smith Denis, Mussolini, Londyn, Weidenfeld and Nicolson, 1981 [wyd. pol.: Mussolini, przeł. Grzegorz Brochocki, Warszawa, Wydawnictwo Michał Urbański, 1994]


  MacDonald Charles B., The Last Offensive, Office of the Chief of Military History, United States Army, Waszyngton, 1973


  Mackenzie William, The Secret History of SOE 1939–1945, Londyn, St. Ermin’s Press, 2000


  Macmillan Harold, The Blast of War 1939–45, Londyn, Macmillan, 1967


  Magris Claudio, Microcosms, Londyn, Harvill, 2000


  Mandle William D., Whittier David H., Combat Record of the 504th Parachute Infantry Regiment: April 1943–July 1945, Paryż, Draeger Frères, b.d.


  Mankowitz Zeev, Life between Memory and Hope, Cambridge, Cambridge University Press, 2002


  Marrus Michael R., The Nuremberg War Crimes Trial 1945–46: A Documentary History, Boston, Bedford Press, 2002


  Marshall Charles F., Discovering the Rommel Murder: The Life and Death of the Desert Fox, Mechanicsburg, PA, Stackpole Books, 1994


  ——, A Ramble through My War: Anzio and Other Joys, Baton Rouge, Louisiana State University Press, 1998


  Martelli George, Agent Extraordinary: The Story of Michel Hollard, DSO, Croix de Guerre, Londyn, Collins, 1969


  Martin Hugh Gray, The History of the Fifteenth Scottish Division 1939–1945, Edynburg, Blackwell, 1948


  Mason Henry L., The Purge of the Dutch Quislings: Emergency Justice in the Netherlands, Haga, Martinuus Nijhoff, 1952


  Mazower Mark, Dark Continent: Europe’s Twentieth Century, Nowy Jork, Alfred A. Knopf, 1999


  ——, Salonica, City of Ghosts, Nowy Jork, Alfred A. Knopf, 2005


  McBryde Brenda, A Nurse’s War, Londyn, Sphere, 1980


  McCullouch David, Truman, Nowy Jork, Simon and Schuster, 1992


  McGibbon Ian, red., The Oxford Companion to New Zealand History, Oksford, Oxford University Press, 2000


  McGovern James, Crossbow and Overcast, Nowy Jork, William Morrow, 1964


  Mee Charles L., Meeting at Potsdam, Londyn, André Deutsch, 1975


  Megellas James, All the Way to Berlin: A Paratrooper at War in Europe, Nowy Jork, Presidio/Ballantine, 2003


  Meinke Albert, Mountain Troops and Medics: Wartime Stories of a Frontline Surgeon in the US Ski Troops, Kewadin, MI, Rucksack, 1993


  Melchior Ib Jørgen, Case by Case: A US Army Counter-Intelligence Agent in World War II, Novato, CA, Presidio Press, 1993


  Merridale Catherine, Ivan’s War: Life and Death in the Red Army 1939–1945, Nowy Jork, Metropolitan, 2006 [wyd. pol.: Wojna Iwana, przeł. Katarzyna Bażyńska-Chojnacka, Piotr Chojnacki, Poznań, Rebis, 2007]


  Middlebrook Martin, The Nuremberg Raid, Londyn, Cassell, 2000


  Milano James V., Brogan Patrick, Soldiers, Spies, and the Rat Line: America’s Undeclared War against the Soviets, Londyn, Brassey’s, 1995


  Miller Russell, Miller Renate, Ten Days in May: The People’s Story of V-E Day, Londyn, Michael Joseph, 1995


  Mills-Roberts Derek, Clash by Night, Londyn, William Kimber, 1956


  Minott Rodney, The Fortress that Never Was: The Myth of Hitler’s Bavarian Stronghold, Nowy Jork, Holt, Rinehart and Winston, 1964


  Moeller Robert G., red., West Germany under Construction: Politics, Society, and Culture in the Adenauer Era, Ann Arbor, University of Michigan Press, 1997


  Monahan Evelyn M., Neidel-Greenlee Rosemary, And If I Perish: Frontline US Army Nurses in World War II, Nowy Jork, Alfred A. Knopf, 2003


  Moorrehead Alan, Eclipse, Londyn, Hamish Hamilton, 1945


  Moran Charles Watson, Churchill: Taken from the Diaries of Lord Moran, Boston, MA, Houghton Mifflin, 1966


  Morris James, Venice, Londyn, Faber and Faber, 1974


  Morrison Alex, Slaney Ted, The Breed of Manly Men: The History of the Cape Breton Highlanders, Toronto, Canadian Institute of Strategic Studies, 1994


  Mosley Leonard, The Reich Marshal: A Biography of Hermann Goering, Londyn, Weidenfeld and Nicolson, 1974


  ——, Report from Germany, Londyn, Gollancz, 1945


  Nansen Odd, Day after Day, Londyn, Putnam, 1949


  Neillands Robin, Conquest of the Reich, from D-Day to VE Day: A Soldier’s History, Londyn, Orion, 1996


  ——, Eight Army: From the Western Desert to the Alps, Woodstock, Nowy Jork, Overlook Press, 2004


  Nesbitt Roy, Failed to Return: Mysteries of the Air, Londyn, Patrick Stephens, 1988


  Nichol John, Rennell Tony, The Last Escape: The Untold Story of Allied Prisoners of War in Germany 1944–5, Nowy Jork, Viking, 2003


  Nicholas Lynn H., The Rape of Europa: The Fate of Europe’s Treasures in the Third Reich and the Second World War, Nowy Jork, Alfred A. Knopf, 1994


  ——, Cruel World: The Children of Europe in the Nazi Web, Nowy Jork, Alfred A. Knopf, 2005


  Nicholas Sian, The Echo of War: Home Front Propaganda and the Wartime BBC 1939–1945, Manchester, Manchester University Press, 1996


  Nichols David, red., Ernie’s War: The Best of Ernie Pyle’s World War II Despatches, Nowy Jork, Random House, 1986


  Nicosia Francis R., Stokes Lawrence D., red., German against Nazism: Nonconformity, Opposition and Resistance in the Third Reich, Nowy Jork, Berg, 1990


  Niemoller Martin, From U-boat to Concentration Camp, Londyn, William Hodge, 1939


  ——, Dachau Sermons, Londyn, Latimer House, 1947


  Noli Jean, The Admiral’s Wolf Pack, Garden City, NY, Doubleday and Company, 1974


  Nordyke Philip, All American All the Way: The Combat History of the 82nd Airborne Division in World War II, St. Paul, MI, Zenith Press, 2005


  Norman Charles, Ezra Pound, Nowy Jork, Macmillan, 1960


  O’Donnell James P., The Bunker, Nowy Jork, Da Capo Press, 1978


  Orde Roden, The Household Cavalry at War: Second Household Cavalry Regiment, Aldershot, Gale and Polden, 1953


  Ordway Frederick I., Sharpe Mitchell R., The Rocket Team, Nowy Jork, Thomas Y. Crowell, 1979


  Overy Richard, Interrogations: The Nazi Elite in Allied Hands, 1945, Londyn, Allen Lane/Penguin Press, 2001


  Owen Ben, With Popski’s Private Army, Londyn, James, 1993


  Padfield Peter, Himmler: Reichsführer-SS, Nowy Jork, Henry Holt and Company, 1990 [wyd. pol.: Himmler: Reichsführer SS, przeł. Stefan Baranowski, Warszawa, „Iskry”, 2002]


  ——, Doenitz: The Last Führer, Londyn, Cassell, 2001


  Parker Matthew, Monte Cassino: The Story of the Hardest-Fought Battle of World War Two, Londyn, Headline, 2003 [wyd. pol.: Monte Cassino, przeł. Robert Bartołd, Poznań, Rebis, 2005]


  Patton George S., War as I Knew It, Londyn, W.H. Allen, 1947 [wyd. pol.: Wojna jak ją poznałem, przeł. Emilia Niemirska, Warszawa, Wydaw. MON, 1989]


  Peniakoff Vladimir („Popski”), Private Army, Londyn, Jonathan Cape, 1950


  Persico Joseph E., Nuremberg: Infamy on Trial, Nowy Jork, Penguin, 1995


  Petersen Neal H., oprac., From Hitler’s Doorstep: The Wartime Intelligence Reports of Allen Dulles, 1942–1945, University Park, Pennsylvania State University Press, 1996


  Petropoulos Jonathan, The Faustian Bargain: The Art World in Nazi Germany, Oksford, Oxford University Press, 2000


  ——, Royals and the Reich: The Princes von Hessen in Nazi Germany, Nowy Jork, Oxford University Press, 2006


  Petrova Ada, Watson Peter, The Death of Hitler: The Full Story with New Evidence from Secret Russian Archives, Nowy Jork, W.W. Norton and Company, 1995 [wyd. pol.: Ada Pietrowa, Peter Watson, Śmierć Hitlera: ostatnie odkrycia w tajnych archiwach rosyjskich, przeł. Wiesław Horabik, Warszawa, Prószyński i S-ka, 1998]


  Phibbs Brendan, The Other Side of the Time: A Combat Surgeon in World War II, Boston, MA, Little, Brown, 1987


  Phillips Raymond, red., The Belsen Trial, Londyn, Hodge, 1947


  Pick Hella, Simon Wiesenthal: A Life in Search of Justice, Boston, MA, Northeastern University Press, 1996


  Piszkiewicz Dennis, Wernher von Braun: The Man Who Sold the Moon, Westport, CT, Praeger, 1998 [wyd. pol.: Wernher von Braun: z „Dory” na Księżyc, przeł. Anna Żukowska–Maziarska, Warszawa, Bellona, 2002]


  Pocock Tom, 1945: The Dawn Came up Like Thunder, Londyn, Collins, 1983


  ——, Alan Moorehead, Londyn, Pimlico, 1990


  Pogue Forrest C., George C. Marshall: Organizer of Victory, Nowy Jork, Viking, 1973


  ——, The Supreme Command, Waszyngton, Department of the Army, Office of the Chief of Military History, 1954


  Pollack Martin, The Dead Man in the Bunker, Londyn, Faber and Faber, 2006


  Posner Gerald L., Hitler’s Children, Nowy Jork, Random House, 1991


  Presser Jacques, Ashes in the Wind, Londyn, Souvenir Press, 1965


  Proudfoot Malcom Jarvis, European Refugees 1939–1952, Londyn, Faber and Faber, 1957


  Province Charles M., Patton’s Third Army: A Chronology of the Third Army Advance, August 1944 to May 1945, Nowy Jork, Hippocrene, 1992


  Quartermain Luisa, Mussolini’s Last Republic: Propaganda and Politics in the Italian Social Republic (R.S.I.) 1943–1945, Exeter, Elm Bank, 2000


  Rabel Roberto Giorgio, Between East and West: Trieste, the United States and the Cold War, 1941–1954, Durham, NC, Duke University Press, 1988


  Reese Mary Ellen, General Reinhard Gehlen: The CIA Connection, Fairfax, VA, George Mason University Press, 1990


  Reid Robert, War Correspondent, Glasgow, E.J. Arnold and Sons, b.d.


  Reilly Joanne, Belsen: The Liberation of a Concentration Camp, Londyn, Routledge, 1998


  Reilly Joanne, Cesarini David, Kushner Tony, Richmond Colin, red., Belsen in History and Memory, Londyn, Frank Cass, 1997


  Richard Hans-Günther, SS – Geiseln in der Alpenfestung, Bolzano, Edition Raetia, 2005


  Richie Alexandra, Faust’s Metropolis, Londyn, HaperCollins, 1998


  Rosenfeld Gavriel David, Munich and Memory: Architecture, Monuments, and the Legacy of the Third Reich, Berkeley, University of California Press, 2000


  Roskill Stephen Wentworth, The War at Sea, t. 3: The Offensive, cz. 2: 1st June 1944–14th August 1945, Londyn, HSMO, 1961


  Roy Reginald H., Ready for the Fray (Deas gu cath): The History of the Canadian Scottish Regiment (Princess Mary’s) 1920–1955, Vancouver, The Trustees CSR, 1958


  ——, Sinews of Steel: The History of the British Columbia Dragoons, Brampton, Charters, 1965


  Ryan Cornelius, The Last Battle, Nowy Jork, Simon and Schuster, 1966 [wyd. pol.: Ostatnia bitwa, przeł. Tadeusz Wójcik, Warszawa, Czytelnik, 1992]


  Samain Bryan, Commando Men: The Story of a Royal Marine Commando in North-West Europe, Londyn, White Lion, 1976


  ——, Personal Encounters, Durham, Pentland Press, 2000


  Samuel Wolfgang, German Boy, Londyn, Sceptre, 2002


  ——, American Raiders: The Race to Capture the Luftwaffe’s Secrets, Jackson, University of Mississippi Press, 2004


  Sanders Charles J., The Boys of Winter: Life and Death in the US Ski Troops during the Second World War, Boulder, University Press of Colorado, 2005


  Sayer Ian, Botting Douglas, America’s Secret Army: The Untold Story of the Counter-Intelligence Corps, Londyn, Fontana, 1990


  ——, Nazi Gold: The Story of the World’s Greatest Robbery – and Its Aftermath, Edynburg, Mainstream, 1998


  Schellenberg Walter, The Schellenberg Memoirs: A Record of Nazi Secret Service, Londyn, André Deutsch, 1956 [wyd. pol.: Wspomnienia, przeł. Tadeusz Rybowski, Wrocław, Krajowa Agencja Wydawnicza, 1989]


  Schollgen Gregor, A Conservative against Hitler: Ulrich von Hassell, Londyn, Macmillan, 1991


  Schuschnigg Kurt von, Austrian Requiem, Nowy Jork, G.P. Putnam’s Sons, 1946


  Schwab Gerald, OSS Agents in Hitler’s Heartland: Destination Innsbruck, Westport, CTY, Praeger, 1996


  Senger und Etterlin Frido von, Neither Fear nor Hope, Nowy Jork, E.P. Dutton, 1964


  Sereny Gitta, The German Trauma: Experiences and Reflections 1938–2000, Londyn, Allen Lane, 2000


  Shelton Peter, Climb to Conquer: The Untold Story of World War II’s 10th Mountain Division Ski Troops, Nowy Jork, Scribner, 2003


  Shepherd Ben, After Daybreak: The Liberation of Bergen-Belsen 1945, Nowy Jork, Schocken, 2005


  Shirer William L., The Rise and Fall of the Third Reich: A History of Nazi Germany, Nowy Jork, Simon and Schuster, 1960


  Simpson Elizabeth, red., The Spoils of War: World War II and its Aftermath, Nowy Jork, Harry N. Abram, 1997


  Skinner Leslie, The Man Who Worked on Sundays, Epsom, Skinner, 1996


  Smith Bradley F., The Shadow Warriors: OSS and the Origins of the CIA, Londyn, André Deutsch, 1983


  Smith Jean E., oprac., The Papers of General Lucius D. Clay: Germany 1945–1949, Bloomington, Indiana University Press, 1974


  ——, Lucius D. Clay, Nowy Jork, Henry Holt, 1990


  Smyth Howard McGaw, Secrets of the Fascist Era, Carbondale, Southern Illinois University Press, 1975


  Soames Mary, Clementine Churchill, Londyn, Cassell, 1979


  ——, red., Speaking for Themselves, Londyn, Transworld, 1998


  Speer Albert, Inside the Third Reich, Londyn, Phoenix, 1995 [wyd. pol.: Wspomnienia, przeł. M. Fijałkowski i in., Warszawa, Czytelnik, 1990]


  Spotts Frederic, Hitler and the Power of Aesthetics, Woodstock, Nowy Jork, Overlook Press, 2003


  Stafford David, Britain and European Resistance 1940–1945, Londyn, Macmillan, 1980


  ——, Churchill and Secret Service, Londyn, John Murray, 1997


  ——, Ten Days to D-Day, Londyn, Little, Brown, 2004 [wyd. pol.: Dziesięć dni do D-Day, przeł. Maciej Antosiewicz, Władysław Jeżewski, Warszawa, Magnum, 2004]


  ——, red., Flight from Reality: Rudolf Hess and His Mission to Scotland 1941, Londyn, Pimlico, 2002


  Steers Bob, FSS: Field Security Sections, Eastlays, Robin Steers, 1996


  Steinbuck Jack, red., Typewriter Battalion: Dramatic Front-Line Dispatches from World War II, Nowy Jork, William Morrow, 1995


  Steinert Marlis G., Capitulation 1945, the story of the Dönitz regime, Londyn, Constable, 1969


  Stern Robert C., Battle beneath the Waves: The U-boat War, Londyn, Arms and Armour, 1999


  Stock Noel, The Life of Ezra Pound, Londyn, Routledge and Kegan Paul, 1970


  Stout Duncan M., New Zealand Medical Services in the Middle East and Italy, Wellington, War History Branch, Department of Internal Affairs, 1956


  Stuhlinger Ernst, Ordway Frederick I., Wernher von Braun: Crusader for Space, Malabar, FL, 1994


  Taylor Alan John Percivale, How Wars End, Londyn, Hamish Hamilton, 1985


  Ther Philipp, Siljak Ana, red., Redrawing Nations: Ethnic Cleansing in East–Central Europe, 1944–1948, Oksford, Rowman and Littlefield, 2001


  Thomas John Oram, No Banners: The Story of Alfred and Henry Newton, Londyn, W.H. Allen, 1955


  Toland John, The Last 100 Days, Londyn, Orion, 1994 [wyd. pol.: Ostatnie sto dni, przeł. Sławomir Kędzierski, Warszawa, „Sensacje XX Wieku – B. Wołoszański”, 2005]


  Trevelyan Raleigh, Rome ’44, Londyn, Secker and Warburg, 1981


  Trevor-Roper Hugh, The Last Days of Hitler, Londyn, Macmillan, 1956 [wyd. pol.: Ostatnie dni Hitlera, przeł. Kazimierz Fudakowski, Poznań, Wydawnictwo Poznańskie, 1966]


  Truman Harry S., Memoirs, Londyn, Hodder and Stoughton, 1956


  Truscott Lucian King, Command Missions: A Personal Story, Nowy Jork, E.P. Dutton and Company, 1954


  Turgel Gena, I Light a Candle, Londyn, Grafton, 1987


  Turner Barry, Countdown to Victory: Soldiers and Civilians Tell the Story of the Final Battles for Europe 1944–45, Hodder and Stoughton, 2004


  Tusa Anne, Tusa John, The Nuremberg Trial, Londyn, BBC Books, 1995


  Tytell John, Ezra Pound: The Solitary Volcano, Nowy Jork, Doubleday, 1987


  Van der Zee Henri A., The Hunger Winter: Occupied Holland 1944–5, Londyn, Jill Normand and Hobhouse, 1982


  Vermehren Isa, Reise durch den letzten Akt, Hamburg, Rowohlt Taschenbuch Verlag, 1998


  Vinen Richard, A History in Fragments: Europe in the Twentieth Century, Londyn, Abacus, 2002


  Waller Maureen, London 1945: Life in the Debris of War, Londyn, John Murray, 2004


  Weale Adrian, Patriot Traitors, Londyn, Viking, 2001


  ——, Renegades: Hitler’s Englishmen, Londyn, Pimlico, 2002


  Webster David Kenyon, Parachute Infantry: An American Paratrooper’s Memoir of D-Day and the Fall of the Third Reich, Baton Rouge, Londyn, Louisiana State University Press, 1994 [wyd. pol.: Kompania spadochronowa: wspomnienia żołnierza piechoty spadochronowej od D-Day do upadku III Rzeszy, przeł. Maciej Antosiewicz, Magnum, Warszawa, 2003]


  Weighley Russell D., Eisenhower’s Lieutenants: The Campaign of France and Germany 1944–5, Bloomington, Indiana University Press, 1981


  Welch Samuel Cuthbert Rexford, The Royal Air Force Medical Services, Londyn, HMSO, 1954–1958


  West Rebecca, The New Meaning of Treason, Nowy Jork, Viking Press, 1964


  Wheeler-Bennett John, Nicholls Anthony, The Semblance of Peace, Londyn, Macmillan, 1972


  White Osmar, Conqueror’s Road: an Eyewitness Report of Germany 1945, Cambridge, Cambridge University Press, 2003


  White Peter, With the Jocks, Stroud, Sutton, 2001


  Whiting Charles, Paths of Death and Glory: The War in Europe, January–May 1945, Sutton, Severn House, 1997


  Wiesel Elie, Night, Nowy Jork, Hill and Wang, 2006 [wyd. pol.: Noc, przeł. Ewa Horodyska, Oświęcim, Państwowe Muzeum Auschwitz-Birkenau, 2006]


  Wilkinson Peter, Foreign Fields: The Story of an SOE Operative, Londyn, I.B. Tauris, 1997


  Williams Andrew, The Battle of the Atlantic: Hitler’s Gray Wolves of the Sea and the Allies’ Desperate Struggle to Defeat Them, Nowy Jork, Basic Books, 2003


  Wilmot Chester, The Struggle for Europe, Londyn, Reprint Society, 1954


  Wilson Francesca, In the Margins of Chaos, Londyn, John Murray, 1944


  ——, Advice to Relief Workers, Londyn, John Murray, 1945


  ——, Aftermath: France, Germany, Austria, Yugoslavia 1945 and 1946, Harmondsworth, Penguin, 1947


  ——, A Life of Service and Adventure, nakładem rodziny, 1996


  Windsor Philip, City on Leave, Londyn, Chatto and Windus, 1963


  Wolfe Robert, red., Americans as Proconsuls: United States Military Government in Germany and Japan 1944–1952, Carbondale, IL, Southern Illinois University Press, 1984


  Woodbridge George, UNRRA: The History of the United Nations Relief and Rehabilitation Administration, t. 1–3, Nowy Jork, Columbia University Press, 1950


  Woodruff John B., History of the 85th Mountain Infantry Regiment 4 January 1945–31 May 1945, niepublikowany maszynopis, 1945


  Woolf Stuart Joseph, red., The Rebirth of Italy, 1943–50, Londyn, Longmans, 1972


  Wyman Mark, DPs: Europe’s Displaced Persons 1945–1951, Ithaca, NY, Cornell University Press, 1998


  Young David, Four Five: The Story of 45 Commando, Royal Marines, 1943–1971, Londyn, Leo Cooper, 1972


  Zayas Alfred de, Nemesis at Potsdam, Londyn, Routledge and Kegan Paul, 1979


  Ziemke Earl Frederick, The US Army in the Occupation of Germany, 1944–1946, Waszyngton, Center of Military History, United States Army, 1975


  Zweig Ronald, The Gold Train, Londyn, Penguin, 2002


  


  


  I Od skrótu DP – displaced person – uchodźca, wysiedleniec [przyp. tłum.]


  II Parafraza słów „God Almighty” – Bóg wszechmogący [przyp. tłum.]


  III Amerykański pisarz i dziennikarz, profesor nauk humanistycznych uniwersytetu w Bostonie, twórca terminu Holocaust, laureat Pokojowej Nagrody Nobla z roku 1986 [przyp. tłum.]


  IV W wolnym tłumaczeniu „Chłop z jajami” [przyp. wyd.]


  V Ten i poprzedni cytat w przekładzie Tadeusza Boya-Żeleńskiego [przyp. tłum.]


  VI Ściśle biorąc, chodziło o tak zwaną Nationalsozialistische Freiheitspartei, z ramienia której kandydowali działacze zakazanej wówczas NSDAP [przyp. tłum.].


  VII Tak nazywa się angielska zabawa dziecięca [przyp. tłum].


  


  


  WSTĘP


  1 Hitler, cyt.: za Ian Kershaw, Hitler, ss. 783–784; Goebbels, cyt.: za Fey von Hassell, A Mother’s War, s. 193. Zob. też Max Hastings, Armageddon, passim, i Michael Burleigh, The Third Reich, s. 789.


  2 John Wheeler-Bennet, Anthony Nicholls, The Semblance of Peace; Gregor Dallas, Poisoned Peace; Norman Davies, Europe at War 1939–1945


  3 Tony Judt, Postwar, ss. 5,41


  4 Sebastian Haffner, Defying Hitler, s. 7


  ROZDZIAŁ 1


  1 Wydarzenia, które rozgrywały się w bunkrze podczas ostatnich dni wojny, opisywano już wielokrotnie. Korzystałem z książek Hugh Trevora-Ropera, J.P. O’Donnella, Joachima Festa, Antony’ego Beevora i Traudl Junge. Ich dane bibliograficzne podaję w Bibliografii. Jeśli chodzi o Evę Braun, zob. jej niedawno opublikowaną biografię pióra Angeli Lambert, The Lost Life of Eva Braun, passim, która wnosi wiele nowego.


  2 Flint Whitlock, Soldiers on Skis, cyt. za: Charles J. Sanders, The Boys of Winter, s. 135


  3 Jeśli chodzi o biografię Roberta Ellisa, zob. jego wspomnienia, See Naples and Die. John Imbrie, wiceprezes National Association of the Tenth Mountain Division, który sam jest weteranem kampanii włoskiej, dostarczył mi obszernych materiałów o dziejach dywizji, a także ułatwił mi uzyskanie z Biblioteki Publicznej w Denver kopii codziennych raportów kompanii F 85 pułku – czyli kompanii Ellisa – z okresu od kwietnia do lipca 1945. Odpowiedział też na wiele moich pytań i udzielił wskazówek do dalszej lektury. Jego żonie Barbarze należą się słowa najwyższego uznania za wykonanie znakomitych map do dziejów walk dywizji na froncie włoskim. Często z nich korzystałem. Głównym źródłem dodatkowym, z którego czerpałem podczas pisania o Ellisie i 10 Dywizji Górskiej, są książki Imbriego: Chronology of the 10th Mountain Division in World War Two, 6 January 1945–30 November 1945 i (napisana z Hugh W. Evansem) Good Times and Bad Times; ponadto John B. Woodruff, History of the 85th Mountain Infantry Regiment; Henry J. Hampton, The Riva Ridge Operation (US Army, 86th Mountain Infantry HQ, APO 345, 12 June 1945); oraz książki Carla V. Cossina, Harrisa Dusenbery’ego i Wilsona Ware’a, Ernesta F. Fishera, McKaya Jenkinsa, Charlesa J. Sandersa i Petera Sheltona, które wymieniam w Bibliografii. Jeśli chodzi o zabijanie niemieckich jeńców podczas bitwy o Monte Belvedere, zob. zeznanie Kenyona Cooke’a w: Imbrie, Evans, op. cit., s. 60.


  4 Dziękuję Bryanowi Samainowi za przesłanie mi kopii dwóch prywatnych i niepublikowanych relacji, z których korzystałem przy pisaniu tego fragmentu: Family Connection i Going for a Soldier: Notes on Boyhood and an Early Military Life. Wiele zawdzięczam też rozmowie i korespondencji z nim.


  5 Pisząc o Samainie, korzystałem oprócz wyżej cytowanych źródeł przede wszystkim z jego książki Commando Men, opublikowanej po raz pierwszy w 1948 i wielokrotnie później wznawianej.


  6 Leonard Mosley, Report from Germany, ss. 49–50


  7 Longden, To the Victor the Spoils, s. 280


  8 Barry Turner, Countdown to Victory, ss. 309–310


  9 Longden, op. cit., ss. 282–283


  10 Samain, Commando Men, s. 150


  11 Samain, Going for a Soldier, s. 60


  12 F.S.V. Donnison, Civil Affairs and Military Government, s. 217


  13 Ibid., s. 218


  14 Zob. Samain, Commando Men, ss. 170–171. Opisując rosyjskich robotników przymusowych w szpitalu w Lüneburgu, opierałem się na opracowaniu Desmonda Flowera, History of the Argyll and Sutherland Highlanders, a relacjonując dzieje 45 Commando – na książce Davida Younga, Four Five.


  15 Malcolm Proudfoot, European Refugees, s. 144


  16 Ten i następne cytaty i informacje pochodzą z Autobiographical Fragments zamieszczonych w: Francesca Wilson, A Life of Service and Adventure.


  17 Przedmowa J.L. Hammonda do książki: Francesca Wilson, In the Margins of Chaos


  18 Relacja Franceski Wilson z pobytu w Granville znajduje się w jej książce Aftermath, ss. 1–29. Dodatkowych informacji udzieliły mi jej siostrzenice June Horder i Rosalind Priestman. Ta pierwsza przesłała mi fragmenty dziennika ciotki i kopie niektórych dokumentów, a także egzemplarz wydanej nakładem rodziny książki A Life of Service and Adventure, zawierającej wspomnienia o życiu Franceski i pierwszą część jej autobiografii. Rosalind Priestman była tak miła, że przesłała mi zdjęcie Franceski, które zamieściłem w książce, oraz podzieliła się swoimi wspomnieniami o ciotce. Pomocy udzielili mi też Heather Eggins i Russell Enoch.

  Jeśli chodzi o początkowe kłopoty UNRRA, zob. oficjalną, trzytomową historię organizacji pióra George’a Woodbridge’a, wymienioną w Bibliografii, oraz Donnison, op. cit., ss. 341–358. Znakomite ujęcie problemu powojennych uchodźców, zwłaszcza dzieci, znaleźć można w: Lynn Nicholas, Cruel World, passim.


  19 Dziękuję profesorowi Reginaldowi H. Royowi, mieszkającemu obecnie w Victorii w Kanadzie, za przesłanie mi kopii wielu listów, które napisał z frontu do różnych członków rodziny w Kanadzie, oraz istotnych wyjątków z dziennika, a także odpowiadanie na niezliczone pytania przesyłane pocztą elektroniczną. Historii pułku Cape Bretons Highlanders poświęcona jest klasyczna książka Aleksa Morrisona i Teda Slaneya, The Breed of Manly Men.


  20 Earl Ziemke, The US Army in the Occupation of Germany 1944–1946, ss. 244–245


  21 Wydarzenia w Lipsku opisał korespondent BBC Edward Ward, a jego relacja została zamieszczona w zbiorze: Desmond Hawkins, red., War Report, ss. 304–305. W swoim opisie czerpałem też z artykułu Selkirka Pantona w „Daily Express” z 20 kwietnia 1945. Opis wkroczenia aliantów do Norymbergii oparłem na oficjalnej amerykańskiej kronice wojny, Ziemke, op. cit., s. 247, i książce Charlesa B. MacDonalda, The Last Offensive, ss. 422–425. Jeśli chodzi o reakcję Hitlera na samobójstwo burmistrza Lipska, zob. Trevor-Roper, The Last Days of Hitler, s. 143.


  22 Informacje o zjazdach NSDAP brałem głównie z książki Frederica Spottsa, Hitler and the Power of Aesthetics, ss. 61–70; cytat pochodzi ze strony 66.


  23 Cyt. w: Encyclopaedia of the Holocaust (red. nacz. Israel Gutman), t. 4, s. 1415


  24 Wiele z tych budynków nie zostało ukończonych przed wybuchem wojny w 1939, na przykład Hala Kongresowa, w której murach mieści się obecnie centrum dokumentacji. Przewodnik po zorganizowanej przez to centrum stałej wystawie pt. Faszination und Gewalt (Fascynacja i przemoc), opublikowany przez Muzeum miasta Norymbergii, stanowi cenne źródło do historii terenów zjazdowych.


  25 Peter Heigl, The US Army in Nuremberg on Hitler’s Nazi Party Rally Grounds, Documentation Centre of the Nazi Party Rally Grounds, 2005; także Ziemke, op. cit., ss. 247–248


  ROZDZIAŁ 2


  1 Michael Burleigh, The Third Reich, s. 201


  2 Fey von Hassell, A Mother’s War, s. 3. Zob. też przypis 3 poniżej.


  3 Gregor Schollgen, A Conservative against Hitler, passim; cytat z Thomasa Manna znajduje się na s. 126.


  4 Fey von Hassell opowiedziała swoją historię w książce A Mother’s War, zredagowanej przez jej zięcia, Davida Forbesa Watta. Jestem im wdzięczny, że zgodzili się spotkać ze mną w Rzymie i porozmawiać o przeżyciach wojennych Fey. Najnowsza publikacja dotycząca historii zakładników SS to: Hans-Günther Richardi, SS – Geiseln in der Alpenfestung. Jeśli chodzi o stosunek Ulricha von Hassella do polityki nazistów, zob. Burleigh, op. cit., ss. 693–694 i Ulrich von Hassel, The von Hassell Diaries, 1938–1944.


  5 Fey von Hassell, op. cit., s. 21


  6 Ibid., s. 42


  7 Ibid., s. 80


  8 Ibid., s. 80


  9 Ibid., s. 87


  10 Ibid., ss. 78–79


  11 Ibid., ss. 92–93


  12 Ibid., s. 96


  13 Ibid., s. 100


  14 Co do „wielkiego czarnego auta”, zob. Lynn Nicholas, Cruel World, s. 419


  15 Fey von Hassell, op. cit., ss. 28–29


  16 Burleigh, op. cit., ss. 246, 689


  17 Robert Gellately, Backing Hitler, s. 248


  18 Burleigh, op. cit., s. 783


  19 Fey von Hassell, op. cit., s. 133


  20 Szczegółowe informacje o Melitcie i rodzinie Stauffenbergów można znaleźć w: Peter Hoffman, Stauffenberg: A Family History, zwłaszcza ss. 276–278. Zob. też Gerald Posner, Hitler’s Children, ss. 171–172.


  21 „Evening Standard” z 16 kwietnia 1945, tekst reportażu Murrowa


  22 „Ariel” z 12 czerwca 1974


  23 Sian Nicholas, The Echo of War, s. 216. Relacja Reida znajduje się w jego książce War Correspondent, ss. 56–61


  24 Robert Reid, list do Very z 11 lutego 1945, Reid Papers


  25 List Very do Roberta Reida z 20 kwietnia 1945, Reid Papers


  26 Elie Wiesel, Night, s. 134


  27 Ibid., ss. 135–136


  28 Christopher Burney, Dungeon Democracy, s. 83; zob. też I was a prisoner in Buchenwald porucznika Christophera Burneya, „Evening Standard” z 18 kwietnia 1945.


  29 Chciałbym podziękować wnukowi Roberta Reida, mojemu przyjacielowi i koledze po fachu Jeremy’emu Crangowi z uniwersyteu w Edynburgu, za to, że pozwolił mi przejrzeć dokumenty po swoim dziadku, które pozostają w rękach rodziny, i zechciał gościć mnie u siebie w domu. Cytaty pochodzą z maszynopisów korespondencji Reida, jego listów do żony i jej odpowiedzi. Jeśli chodzi o SOE i braci Newtonów, zob. M.R.D. Foot, SOE in France, s. 213; co do Southgate’a i Burneya, zob. „Sunday Times” z 1 maja 1966. Relacja o uczestniczkach powstania warszawskiego u Reida, WRU C7792, 21 kwietnia 1945, w Reid Papers.


  30 John Oram Thomas, No Banners, ss. 336–339


  ROZDZIAŁ 3


  1 Fey von Hassell, A Mother’s War, s. 34


  2 O Korpusie Pionierów pisze Norman Bentwich, I Understand the Risks, passim; jeśli chodzi o niemieckich i austriackich Żydów walczących z hitlerowcami, zob. artykuł Johna P. Foksa, German- and Austrian-Jewish Volunteers in Britain’s Armed Forces, 1939–1945, w: Leo Baeck Institute Year Book 1995, ss. 21–50


  3 Bryan Samain, Commando Men, s. 118 i jego Going for a Soldier, s. 62; co do Erica Nathana i innych uchodźców żydowskich, którzy walczyli w szeregach alianckich sił zbrojnych, zob. Bentwich, op. cit., ss. 13–16. Nathan zginął podczas bitwy o Osnabrück. Opierałem się też na informacjach Bryana Samaina, które przekazał mi podczas naszej rozmowy w grudniu 2006.


  4 Fred Warner, Don’t You Know There’s a War on? A Very Personal Account, maszynopis wspomnień przechowywany w archiwum Intelligence Corps Museum w Chicksands, Bedfordshire, File No. 2580/A. Jestem też wdzięczny nieżyjącemu już Fredowi Warnerowi, który w styczniu 2004 zaprosił mnie do siebie do Hamburga, abym mógł z nim porozmawiać o jego misji, i wdowie po nim, Annette Warner, za łaskawe wypożyczenie mi jednego zdjęcia z wojennego albumu. Oficjalne akta SOE dotyczące misji znajdują się w National Archives w Kew. Zob. zwłaszcza HS 7/146, German Directorate History Part 1, Appendix A: Activities of X Section in Italy, raport kapitana E.M. Hodgsona, MBE, FANY. Również Appendix E: Interrogation of Lt. Bryant, Historian Party, 13 May 1945; i W.J.M. Mackenzie, The Secret History of SOE 1940–1945, ss. 697–699


  5 Rodney Minott, The Fortress that Never Was, ss. 17–24


  6 21st Army Group Counter-Intelligence Instruction No. 3 – Operations in Germany, 27 September 1944


  7 Timothy Naftali, Creating the Myth of the Alpenfestung: Allied Intelligence and the Collapse of Nazi Police-State, s. 11. Dziękuję Timothy’emu Naftalemu za przesłanie mi kopii tego referatu. Rodney Minott, op. cit., passim


  8 Dulles Radiotelephone Transmission No. 267, 18 January 1945, Document 5–10 w: Neal H. Peterson, red., From Hitler’s Doorstep, ss. 429–430


  9 Jeśli chodzi o raport Quinna, zob. Charles B. MacDonald, The Last Offensive, rozdz. 28, The Myth of the Redoubt, s. 407. Na temat „narodowej reduty” i jej wpływu na strategię aliancką istnieje obszerna literatura. Korzystałem przede wszystkim z następujących pozycji: Earl Ziemke, The US Army in the Occupation of Germany, ss. 246–256, F.H. Hinsley, British Intelligence in the Second World War, t. 3, cz. 2, ss. 711–725, Stephen Ambrose, Eisenhower: Soldier, General of the Army, ss. 392–399, Carlo d’Este, Eisenhower, ss. 685–698, Omar N. Bradley, Clay Blair, A General’s Life, ss. 416–428, Lionel Frederic Ellis, Victory of the West, ss. 429–432, Minnott, op. cit., passim, Peterson, op. cit., passim.


  10 Hinsley, op. cit., t. 3, cz. 2, s. 717


  11 Zob. Nigel Hamilton, Monty: The Field Marshal, s. 444, i Eisenhower, Crusade in Europe, s. 397. Obszerniejsze omówienie strategii Eisenhowera i kwestii reduty zawiera książka Stephena Ambrose’a, Eisenhower and Berlin, ss. 71–79.


  12 Cornelius Ryan, The Last Battle, s. 214


  13 O Bradleyu zob. Bradley, Blair, op. cit., s. 418


  14 Greg Bradshaw, Nazi Gold: The Merkers Mine Treasure, w: „Prologue: Quarterly of the National Archives and Records Administration”, wiosna 1999, t. 31, nr 1


  15 Cyt. w: Lynn Nicholas, The Rape of Europa, s. 312


  16 Margaret Harop do Roberta Reida, 13 kwietnia 1945, Reid Papers


  17 Zob. Greg Bradshaw, op. cit.; Nicholas, loc. cit.


  18 Robert Reid, Depesze nr 140–143, 6–8 kwietnia 1945, Reid Papers. Zob. też jego War Correspondent, ss. 79–81


  19 O memoriale Pattona pisze Farago, Patton: Ordeal and Triumph, ss. 809–810; zob. też Martin Blumenson, The Patton Papers, ss. 683–684


  20 D’Este, op. cit., s. 329


  21 Hinsley, op. cit., t. 3, cz. 2, s. 734


  22 Cyt. w: J. Bridgman, The End of the Holocaust, s. 82


  23 Eisenhower, op. cit., ss. 408–409


  ROZDZIAŁ 4


  1 J. Bridgman, The End of the Holocaust, s. 82


  2 Robert Reid, Depesza nr 158, 16 kwietnia 1945, Reid Papers


  3 Major David Finnie, The Liberation of Belsen, „The Gunner” z listopada 2006


  4 Derrick Sington, cyt. w: Tom Pocock, s. 81


  5 Ibid., s. 82


  6 Ben Shephard, After Daybreak, ss. 37–38


  7 Ibid., s. 99


  8 Ibid., ss. 116–117


  9 Alan Moorehead, Eclipse, ss. 222, 224


  10 Shephard, op. cit., s. 14


  11 Ibid., s. 18


  12 John Gordon, The Beasts of Europe, „Sunday Express” z 22 kwietnia 1945


  13 Shephard, op. cit., s. 75


  14 Ronald Monson, Smug Guards March Out, „Evening Standard” z 20 kwietnia 1945


  15 Pisząc o Bergen-Belsen, oprócz cytowanych już źródeł wykorzystałem spośród dziesiątków istniejących poniższe: Paul Kemp, The British Army and the Liberation of Bergen-Belsen, April 1945, w: Joanne Reilly i in., red., Belsen in History and Memory, ss. 133–148, skąd pochodzi większość cytatów dotyczących warunków sanitarnych w obozie; Introduction, w: Reilly i in., red., op. cit., ss. 1–18; Raymond Phillips, red., The Belsen Trial, passim; Lt.-Col. R.I.G. Taylor, DSO, MC, Report on Belsen Camp, w: B.G. Barnet Papers, Liddell Hart Centre of Military Archives, King’s College, Londyn – w aneksie B do tego dokumentu podane są warunki rozejmu wynegocjowanego z niemieckimi władzami wojskowymi, a także fotokopia odręcznych zapisków Taylora na temat Bergen-Belsen. W spuściźnie Barneta znajduje się również relacja o Bergen-Belsen opublikowana jako dodatek do „British Zone Review” z 13 października 1945. W archiwum Liddella Harta przechowywana jest również relacja generała R.G. Churchera z brytyjskiej 11 Dywizji Pancernej mówiąca o wrażeniu, jakie wywarł obóz na jego żołnierzach. Czerpałem też z wielu współczesnych artykułów prasowych na temat Bergen-Belsen pochodzących z osobistego zbioru użyczonego mi przez nieżyjącego Sydneya Hudsona, DSO, podczas wojny oficera SOE. Zob. też Gena Turgel, I Light a Candle – to relacja ofiary Bergen-Belsen, której mąż Norman wkroczył do obozu 15 kwietnia 1945 z jednostką wywiadu armii brytyjskiej i doprowadził do aresztowania Kramera.


  16 Bryan Samain, Going for a Soldier, s. 20


  17 Ibid., s. 53


  18 Cyt. w: Sean Longden, To the Victor the Spoils, s. 30


  19 Ibid., s. 31


  20 Samain, op. cit., ss. 64–65


  21 Angela Lambert, The Lost Life of Eva Braun, s. 420


  22 F.H. Hinsley, British Intelligence in the Second World War, t. 3, cz. 2, ss. 733–736


  23 Carlo D’Este, Eisenhower, s. 697; Stephen Ambrose, Eisenhower and Berlin, ss. 77–78


  24 Tekst dyrektywy Hitlera w: Lionel Frederic Ellis, Victory in the West, Appendix X, ss. 429–432


  ROZDZIAŁ 5


  1 Robin Neillands, Eight Army, ss. XXV–XXVI


  2 Opisując perypetie Coksa, opierałem się na jego relacji zamieszczonej w The Race for Trieste, zwłaszcza ss. 108–117; na jego przedwojennych wspomnieniach, Countdown to War; na osobistej rozmowie z nim przeprowadzonej w jego domu w Gloucestershire w czerwcu 2004; na jego oryginalnych raportach z tego okresu przechowywanych w Kippenberger Military Archive and Research Library w Queen Elizabeth II Army Memorial Museum w Waiouru w Nowej Zelandii, zob. zwłaszcza 2NZ Div. Intelligence Summary No. 506, 20 April 1945 i Summary No. 507, 21 April 1945 – za udostępnienie mi ich kopii jestem szczególnie zobowiązany Dolores Ho; oraz na materiałach z osobistej spuścizny Coksa przechowywanej w Alexander Turnbull Library w Wellington w Nowej Zelandii. Dziękuję dyrektorowi tej biblioteki za ich udostępnienie, a Peterowi Cooke’owi za przesłanie kopii. Jeśli chodzi o ogólne tło, zob. też odnośny tom Official History of New Zealand in the Second World War napisany przez Roberta Keya: From Cassino to Trieste, passim. Tekst rozkazu Hitlera z 17 kwietnia 1945 znajduje się na s. 491 tego tomu. Co do Freyberga, zob. John Tonkin-Colville, The Salamander’s Last Offensive, w: Kia Kaha, pod red. Johna Crawforda, ss. 167–172.


  3 Notatka napisana na maszynie zatytułowana Italy, July 4, 1944, w: Cox Papers, Alexander Turnbull Library, 2003–005–05/6; a także Cox, The Race for Trieste, s. 61.


  4 Ibid., ss. 65–66


  5 Geoffrey Cox do Petera i Patricka Coksów, 27 sierpnia 1944, Cox Papers, Alexander Turnbull Library, 2003–005–04/14; a także list do Petera z 30 marca 1945, loc. cit.


  6 Cox, The Race for Triest, s. 115


  7 Jeśli chodzi o biografie Mussoliniego, zob. wymienione w Bibliografii książki R.J. Boswortha, Martina Clarka, Christophera Hibberta, Denisa Mac Smitha, Laury Fermi i Ivone’a Kirkpatricka. Zob. też Giorgio Rochat, Mussolini as War Leader, w: Oxford Companion to World War Two, ss. 768–770.


  8 O wyzwoleniu Rzymu pisze Raleigh Trevelyan, Rome ’44, ss. 296–326


  9 Cox do Cecily, czerwiec 1944, Cox Papers, Alexander Turnbull Library, 2003–005–05/6


  10 Robert Ellis, See Naples and Die, s. 45


  11 List do Margaret, 15 marca 1945, cyt. w: ibid., ss. 158–159


  12 List do Paula, 15 marca 1945, cyt. w: ibid., s. 159


  13 Ibid., ss. 111, 144


  ROZDZIAŁ 6


  1 Janet Flanner, Letter from Cologne, w: „The New Yorker” z 31 marca 1945


  2 Opisując wojenne przeżycia Leonarda Lintona, korzystałem z jego niepublikowanej relacji pod tytułem Kilroy Was Here, złożonej w archiwum AlliiertenMuseum w Berlinie. Dyrektorowi tego muzeum, doktorowi Helmutowi Trotnowowi, dziękuję za zwrócenie mi uwagi na to źródło. Sam Leonard zgodził się udzielić mi dalszej pomocy, ale niestety umarł w Nowym Jorku, zanim zdążyliśmy się spotkać. Wyrażam wdzięczność jego córce, Sandy Linton, za zgodę na zamieszczenie w książce wybranych zdjęć. Działania zbrojne 82 Dywizji Powietrznodesantowej w tym okresie opisuje Phil Nordyke, All American All the Way, ss. 736–743.


  3 Linton, op. cit., s. 48


  4 Walki wojsk alianckich na Zachodzie od lądowania w Normandii do bitwy w Ardenach najcelniej w ostatnich czasach omówił Max Hastings w książce Armageddon, passim; ale wcześniejsze, klasyczne opracowanie poświęcone tej kampanii pióra korespondenta wojennego Chestera Wilmota, The Struggle for Europe, nadal zachowuje wartość.


  5 Linton, op. cit., s. 56


  6 Na temat raportu Gavina zob. James Gavin, On to Berlin, ss. 269–270; i Cornelius Ryan, The Last Battle, ss. 119–123.


  7 Linton, op. cit., s. 57


  8 Barry Turner, Countdown to Victory, s. 39


  9 Sean Longden, To the Victor the Spoils, s. 271


  10 Ibid., s. 277


  11 Linton, op. cit., s. 83


  12 Ibid., ss. 82–83


  13 Longden, op. cit., s. 281


  14 Douglas Botting, In the Ruins of the Reich, s. 189


  15 Zob., na przykład, Germany 1944: The British Soldier’s Pocketbook, passim. Zarządzenie armii amerykańskiej cytowane jest na s. XXIV wstępu do tej książki napisanego przez Edwarda Hampshire’a.


  16 Botting, op. cit., s. 189


  17 Turner, Countdown to Victory, s. 374


  18 Longden, op. cit., s. 95; Botting, op. cit., s. 191. Obszerne omówienie kwestii kobiecej w Niemczech w tym czasie zawiera książka Elizabeth Heinemann, What Difference does a Husband Make?, passim.


  19 Linton, op. cit., s. 87


  20 James Megellas, All the Way to Berlin, s. 257


  21 Stephen Ambrose, Eisenhower: Soldier, General of the Army, s. 123; zob. też Winston Churchill, Triumph and Tragedy, ss. 515–516 i Martin Gilbert, Road to Victory, ss. 1302–1303.


  22 Omar Bradley, A Soldier’s Story, ss. 433–434


  23 „21 Army Group CI [Counter-Intelligence] News Sheet”, nr 20, 25 kwietnia 1945, s. 4, w: WO 106/5924, National Archives, Kew. W kwestii Werwolfu korzystałem z opublikowanego niedawno autorytatywnego opracowania Perry’ego Biddiscombe’a, The Last Nazis, zwłaszcza ss. 11–60. O roli, jaką odgrywał wilk w wyobraźni Niemców, a także osobiście Hitlera, pisze Angela Lambert, The Lost Life of Eva Braun, ss. 30–31.


  24 Linton, op. cit., ss. 84–85, 87–91


  25 Nordyke, op. cit., ss. 742–743


  ROZDZIAŁ 7


  1 Francesca Wilson, Aftermath, s. 19


  2 H. Essame, Patton, s. 236


  3 Martin Blumenson, Patton, s. 9; Carlo d’Este, Patton, s. 400


  4 Robert Reid do żony Very, 17 kwietnia 1945, Reid Papers; chronologię natarcia armii Pattona zawiera książka Charlesa M. Province’a, Patton’s Third Army, passim.


  5 I.B. Melchior, Case by Case, ss. 284, 307–308. Melchior był oficerem amerykańskiego kontrwywiadu stacjonującym w Ratyzbonie.


  6 Desmond Hawkins, red., War Report, s. 21


  7 Ibid., ss. 24–25


  8 Reid, WRU: C7792, 21 April 1945. O metodach nagrywania i nadawania relacji pisze sam Reid w swojej książce War Correspondent, ss. 35–37, a także Hawkins, op. cit., ss. 24–25.


  9 Reid, Depesza nr 162, 23 kwietnia 1945, Reid Papers


  10 J. Coatman do Roberta Reida, 10 kwietnia 1945, Reid Papers


  11 Vera do Roberta Reida, 22 kwietnia 1945, Reid Papers


  12 Charles B. MacDonald, The Last Offensive, ss. 424–425


  13 Reid, list do Very z 25 kwietnia 1945, i depesza nr 163 z 23 kwietnia 1945, Reid Papers


  14 Na temat spotkania oddziałów sowieckich z amerykańskimi w rejonie Torgau, zob. MacDonald, op. cit., ss. 453–456; Antony Beevor, Berlin, s. 305; Max Hastings, Armageddon, ss. 503–504; co do Edwarda Warda, zob. Hawkins, op. cit., ss. 330–331


  15 List Frosta z BBC do Roberta Reida, b.d., Reid Papers


  16 List Very do Roberta Reida, 23 kwietnia 1945, Reid Papers


  17 Reid, Depesze nr 170 i 171, 28 i 29 kwietnia 1945, Reid Papers


  18 Zob. Martin Blumenson, The Patton Papers, ss. 693–694


  19 Ten opis wyzwolenia Moosburga zaczerpnąłem z książki Johna Nichola i Tony’ego Rennella, The Last Escape, ss. 276–285.


  20 Reid, Depesza nr 174, 30 kwietnia 1945 (audycja z 4 maja 1945: WRU C11182), Reid Papers


  21 Wywiad Reida z Francuzem i reszta jego relacji o marszu śmierci: Reid, Depesza nr 173, 29 kwietnia 1945, Reid Papers


  22 Na temat warunków we Flossenbürgu zob. Headquarters Third United States Army Judge Advocate Section War Crimes Branch, raport dla Pattona z 21 czerwca 1945, tekst w: Avalon Project, Yale Law School, www.yale.edu/lawweb/avalon/imt/document/nca_vol 4/2309–ps.html.


  23 John R. Wilhelm, The Masters Bury Their Slaves, „Chicago Sun” z 29 kwietnia 1945, przedruk w: Jack Steinbuck, red., Typewriter Battalion, s. 319; Reid, Depesza nr 173, 29 kwietnia 1945, Reid Papers; więcej szczegółów o marszu śmierci zob. Avalon Project, cyt. w: przyp. 22. Ponadto list Very do Roberta Reida z 22 kwietnia 1945, Reid Papers


  24 Reid, Depesza nr 172, 29 kwietnia 1945, Reid Papers


  25 Reid, Depesza nr 168, 26 kwietnia 1945, Reid Papers


  26 Zob. Blumenson, The Patton Papers, s. 694


  ROZDZIAŁ 8


  1 2NZ Div. Intelligence Summary No. 509. Based on information received up to 1800 hours 23 April 45, w: Kippenberger Military Archive and Research Library w Queen Elizabeth II Army Memorial Museum w Waiouru w Nowej Zelandii


  2 Monty Soutar, w: Ian McGibbon, red., The Oxford Companion to New Zealand Military History, ss. 309–310


  3 Geoffrey Cox, Race for Trieste, s. 244


  4 Robin Kay, From Cassino to Trieste, s. 497


  5 Cox, op. cit., s. 118


  6 Z dziennika batalionu, cyt. w: Ibid., s. 503


  7 2NZ Div. Intelligence Summary No. 511. Based on information received up to 1800 hours 25 April 45, w: Kippenberger Military Archive, loc. cit.


  8 Cox, op. cit., s. 123


  9 Geoffrey Cox, The New Zealand Boyhood, passim. Ta krótka, zbeletryzowana opowieść o młodości autora zawiera plastyczny obraz ówczesnej Nowej Zelandii. Jestem wdzięczny Coksowi za przesłanie mi egzemplarza książki.


  10 Wywiad z Geoffreyem Coksem, czerwiec 2004


  11 Cox, Race for Trieste, s. 129


  12 War Diary, G Branch, HQ 2NZ Div., cyt. w: Kay, op. cit., s. 511. Zob. też 2NZ Div. Intelligence Summary No. 512, Kippenberger Military Archive, loc. cit.


  13 Diary Note (maszynopis), niedziela 29 kwietnia 1945, Cox Papers, Alexander Turnbull Library, Wellington, 2003–005–05/6; Cox, Race for Trieste, ss. 131–135, 141–145; Geoffrey Cox do Cecily Cox, 28 kwietnia 1945, Cox Papers, Alexander Turnbull Library, Wellington, loc. cit., 2003–005–4/14


  14 Kay, op. cit., ss. 518–519


  15 Cox, Race for Trieste, s. 146


  16 Ibid., s. 148


  17 2NZ Div. Intelligence Summary No. 513. Based on information received up to 1800 hours 29 April 45, w: Kippenberger Military Archive, loc. cit.


  18 James Morris, Venice, ss. 35, 120, 262


  19 Cox, Race for Trieste, s. 162


  20 „Daily Telegraph” z 1 maja 1945


  21 Ibid., z 25 i 27 kwietnia 1945


  22 Antony Beevor, Artemis Cooper, Paris after the Liberation 1944–1949, ss. 166–167


  23 Cyt. w: Herbert R. Lottman, The People’s Angers, s. 91


  24 Francesca Wilson, Aftermath, ss. 14–16


  ROZDZIAŁ 9


  1 Robert Ellis, See Naples and Die, s. 200


  2 Ibid., s. 18


  3 Frank Harper, Night Climb, cyt. w: Ibid., s. 30


  4 Ellis, op. cit., ss. 32–34


  5 Ibid., s. 29


  6 Morning Report, 22 April 1945, Company F, 85th Regiment, Tenth Mountain Division, Denver Public Library, Kolorado


  7 John B. Woodruff, History of the 85th Mountain Infantry Regiment, s. 56


  8 Primo Levi, Czy to jest człowiek, przeł. Halszka Wiśniowska, Kraków, 2008, ss. 15–16


  9 O wysiłkach oddziałów niemieckich, aby w ostatniej chwili skapitulować, pisze Roderick Mackenzie, MC, The End in Italy with the Lowland Gunners: the 178th Medium Regiment RA with the US 10th Mountain Infantry Division 14 April to 2 May 1945. Dziękuję podpułkownikowi Mackenziemu za łaskawe przesłanie mi kopii tego rozdziału jego wspomnień.


  10 Ellis, op. cit., s. 194. Znakomite mapy i plany dotyczące tej kampanii można znaleźć w książce Johna Imbriego i Thomasa R. Brooksa, 10th Mountain Division Campaign in Italy 1945 (plany bitew sporządził Armand Casini, a mapy Barbara Imbrie), passim. Co do von Sengera, zob. McKay Jenkins, The Last Ridge, ss. 227–228.


  11 Relacja Ellisa o tym wydarzeniu znajduje się we wstępie do jego książki See Naples and Die, ss. 5–9; jeśli chodzi o cytat z Pyle’a, zob. ibid., s. 235 i s. XIV wstępu Davida Nicholsa do jego wydania depesz Pyle’a – Nichols, oprac., Ernie’s War.


  12 Ibid., ss. 32–33


  13 Woodruff, op. cit., s. 59


  14 Ernest Fisher, Cassino to the Alps, s. 504


  15 Jenkins, The Last Ridge, s. 242; Peter Shelton, Climb to Conquer, ss. 198–208


  16 Mackenzie, op. cit., s. 63


  17 Laura Fermi, Mussolini, s. 453. Istnieje nieprzebrana liczba relacji na temat śmierci Mussoliniego, często sprzecznych ze sobą i zawsze zawierających podtekst polityczny. Pilotem na tych zdradliwych wodach była mi książka Sergia Luzzatta, The Body of Il Duce, passim. Korzystałem też z wymienionych w Bibliografii biografii Mussoliniego pióra Roberta Boswortha, Denisa Mac Smitha, Christophera Hibberta i Ivone’a Kirpatricka.


  18 L.K. Truscott, Command Missions, s. 495


  19 Jeśli chodzi o sprzeczne relacje dotyczące ostatnich chwil Mussoliniego, zob. Luzzatto, op. cit., ss. 46–49. Jak większość sporów historycznych we Włoszech i ten jest w wysokim stopniu upolityczniony.


  20 Milton Bracker, End of the Sawdust Caesar, Milan, April 29 1945; Steinbuck, red., przedruk w: Typewriter Battalion, ss. 315–317; Ernest Ashwick, Mob Fights to Kick Musso’s Body, „Daily Express” z 30 kwietnia 1945; Luzzatto, op. cit., ss. 61–70


  21 Philip Hamburger, Letter from Rome, 8 May 1945, w: „The New Yorker” z 19 maja 1945


  22 Ellis, op. cit., s. 207


  23 O poszukiwaniach willi Mussoliniego w Gargnano piszą Woodruff, op. cit., ss. 60–61, i Jenkins, op. cit., ss. 247–249. Na temat tej kwestii i losu dokumentów Mussoliniego, zob. też. Howard McGaw Smyth, Secrets of the Fascist Era, ss. 168–235.


  24 Ellis, op. cit., s. 207; co do wysokości strat 10 Dywizji, zob. Charles Sanders, The Boys of Winter, s. 192.


  ROZDZIAŁ 10


  1 David McCullogh, Truman, s. 377


  2 Folke Bernadotte, The Fall of the Curtain, ss. 20–21


  3 Ibid., s. 35


  4 Ibid., ss. 56–68; zob. też Peter Padfield, Himmler, s. 594


  5 Ibid., s. 594


  6 Martin Gilbert, Road to Victory, s. 1306


  7 Padfield, op. cit., s. 596


  8 Gilbert, op. cit., s. 1232


  9 Nigel Hamilton, Monty: The Final Years, ss. 491–495; Clay Blair, Ridgway’s Paratroopers, ss. 488–495


  10 Bryan Samain, Commando Men, s. 175


  11 Ibid., ss. 181–182; David Young, Four Five, s. 45


  12 Hamilton, op. cit., s. 495


  13 Samain, op. cit., ss. 182–186


  14 Na temat tej sprawy i omawianych dalej zob. niepublikowane wspomnienia Leonarda Lintona, Kilroy Was Here, ss. 93–139. Zob. też James Gavin, On to Berlin, ss. 284–290; Phil Nordyke, All American All the Way, ss. 749–756; i James Megellas, All the Way to Berlin, ss. 257–269.


  ROZDZIAŁ 11


  1 David Irving, Göring, s. 454; Leonard Mosley, The Reich Marshal, s. 312


  2 James O’Donnell, The Bunker, s. 131


  3 Mosley, op. cit., s. 316; Irving, op. cit., ss. 17–18


  4 Angela Lambert, The Lost Life of Eva Braun, s. 446


  5 Większość źródeł do ostatnich dni Hitlera w bunkrze podaję w przyp. 1 do rozdziału 1. Na temat uwag Hitlera o Goebbelsie pisze Kershaw, Hitler, ss. 810–811.


  6 Ian Kershaw, Hitler, ss. 80–82


  7 Lambert, op. cit., s. 457


  8 Hugh Trevor-Roper, The Last Days of Hitler, ss. 140–142


  9 Co do kariery Albrechta Haushofera, a także opisanej dalej sceny, zob. James Douglas-Hamilton, The Truth about Rudolf Hess, passim, ale zwłaszcza ss. 218–224.


  10 Ibid., ss. 221–222


  11 Kershaw, op. cit., ss. 817–818


  12 O śmierci Bonhoeffera pisze Eberhard Bethge, Dietrich Bonhoeffer, ss. 825–831.


  13 Na temat śmierci Melitty von Stauffenberg zob. Peter Hoffman, Stauffenberg, s. 280


  14 Informacje o Flossenbürgu zaczerpnąłem z książki Kurta von Schuschnigga, Austrian Requiem, ss. 263–271


  15 Fey von Hassell, Dziennik, 24 marca 1937, cyt. w: Idem, A Mother’s War, s. 24


  16 O opozycji Niemöllera do nazizmu zob. jego wspomnienia, From U-boat to Concentration Camp, passim; a co do jego kazań w Dachau, zob. jego książkę Dachau Sermons, zwłaszcza ss. 56–57.


  17 Cyt. przez Sigismunda Payne’a Besta w: The Venlo Incident, s. 194


  18 Ibid., ss. 193–194


  19 M.R.D. Foot, SOE in France, s. 430. Zob. też wspomnienia Petera Churchilla z okresu po dostaniu się przezeń do niewoli w jego książce The Spirit in the Cage, passim.


  20 Ibid., s. 201


  21 Von Hassell, op. cit., s. 177. Jej późniejsze uwagi o Filipie Heskim zawiera list do Payne’a Besta wysłany z Brazzà 19 kwietnia 1946 (Payne Best Papers, Imperial War Museum, Londyn). Na temat przeprowadzanych podczas wojny transakcji dziełami sztuki przez Filipa Heskiego pisze Jonathan Petropoulos, The Faustian Bargain, ss. 106–109, a obszerną analizę jego stosunków z nazistami znaleźć można w książce tegoż autora, Royals and the Reich, passim.


  22 Schuschnigg, op. cit., s. 275


  23 Léon Blum, L’Oeuvre de Léon Blum, s. 540. Na stronach 517–544 tej książki znajduje się szczegółowa relacja z podróży Prominenten oparta na dzienniku autora. Co do biografii Bluma, zob. Joel Colton, Léon Blum, zwłaszcza ss. 431–444. Jeśli chodzi o uwagę Schuschnigga, zob. Schuschnigg, op. cit., s. 282.


  24 Von Hassell, op. cit., s. 175; Blum, op. cit., s. 538


  25 Churchill, op. cit., s. 209


  26 Krótka informacja o sprawie Vermehrena znajduje się w książce William Shirera, The Rise and Fall of the Third Reich, ss. 1025–1026; zob. też Hans-Günther Richardi, SS – Geiseln in der Alpenfestung, ss. 35–37.


  27 Churchill, op. cit., s. 210


  28 Red Cushing, Soldier for Hire, s. 7


  29 Isa Vermehren, Reise durch den letzten Akt, ss. 202–229 i Cushing, op. cit., ss. 261–262. Fey von Hassell, przestająca prawie wyłącznie z grupą najbliższych osób, nie wspomina ani o Isie Vermehren, ani o Thomasie Cushingu. Na temat narzeczonego Isy zob. list Erica Vermehrena do Sigismunga Payne’a Besta z 10 listopada 1945, przechowywany w Payne Best Papers w Imperial War Museum.


  30 Von Hassell, op. cit., s. 179; Italian Refugees, „The Times” z 25 maja 1945


  ROZDZIAŁ 12


  1 Léon Blum, L’Oeuvre de Léon Blum, s. 541


  2 Notatka o jego uwięzieniu napisana dla zwierzchników z SIS natychmiast po powrocie do Wielkiej Brytanii, 22 maja 1945, w: Payne Best Papers, Imperial War Museum, Londyn, SPB 1 1/1, s. 12. Dziękuję wdowie po kapitanie Paynie Beście za udostępnienie mi spuścizny męża.


  3 Fey von Hassell, A Mother’s War, s. 182


  4 Francesca Wilson, A Life of Service and Adventure, s. 20


  5 Francesca Wilson, Advice to Relief Workers, s. 27


  6 Francesca Wilson, Aftermath, ss. 13–30


  7 Cyt. w: Carolyn Burke, Lee Miller, s. 259


  8 Na temat wyzwolenia Dachau zob. John Bridgman, The End of the Holocaust, ss. 61–76; także Flint Whitlock, American Soldiers Recall Their Haunting Experience at Dachau, w: Jennifer A. Bussey, red., Events that Changed the World. Zbiór ten zawiera też tekst relacji Higginsa z 1 maja 1945 zamieszczonej w „New York Herald Tribune”. Na temat Delestrainta zob. Blum, op. cit., s. 537.


  9 Gavriel D. Rosenfeld, Munich and Memory, ss. 6, 78–79, 349; co do „kolebki nazistowskiej bestii”, zob. Rodney Minott, The Fortress That Never Was, s. 116.


  10 Charles B. MacDonald, The Last Offensive, ss. 435–437


  11 John Toland, The Last 100 Days, ss. 469–474


  12 MacDonald, op. cit., s. 437


  13 Frederic Spotts, Hitler and the Power of Aesthetics, s. 215


  14 Klaus Mann, cyt. w: Rosenfeld, op. cit., s. 21; o ostrzale artyleryjskim pozycji wojsk SS broniących się w mieście pisze MacDonald, op. cit., ss. 436–437.


  15 Charles Hawley, The US Soldier Who Liberated Munich Recalls Confronting the Nazi Enemy, „Der Spiegel” Online Special: The Final Days of World War II, 29 kwietnia 2005. Zob. http://spiegel.de/cache/international/).1518,3554029,00.html. Owym amerykańskim żołnierzem był Wolfgang F. Robinow z 42 Dywizji.


  16 „Daily Telegraph” z 30 kwietnia 1945


  17 Sigismund Payne Best, The Venlo Incident, s. 237. W publikowanych relacjach Fey von Hassell, Sigismunda Payne’a Besta i Léona Bluma istnieją drobne rozbieżności co do daty ich pobytu w Villabasie. Opierałem się na chronologii zamieszczonej w niedawno wydanej książce Hansa-Günthera Richardiego, SS – Geiseln in der Alpenfestung, ss. 218–222.


  ROZDZIAŁ 13


  1 Gerald Schwab, OSS Agents in Hitler’s Heartland, passim


  2 Fred Warner, Don’t You Know There’s War on?, ss. 21–30


  3 Ibid., s. 54


  4 Ibid., ss. 48–55; major A.W. Freud, Before the Anti-Climax, niepublikowany maszynopis wspomnień, 1993, Imperial War Museum, Londyn, Papers of Major A.W. Freud, 6, Item 2, ss. 46–56. Wspomnienia Freuda uzupełniłem o informacje zawarte w materiałach przechowywanych w archiwum SOE w National Archives w Londynie, zwłaszcza HS 7/146, Activities of X Section in Italy [sic], Appendix A; Interrogation of Lt. Bryant, Historian Party, Date 13 May 10.10 Hours, Appendix E, a także HS 7/146. Zob. też W.J.M. Mackenzie, The Secret History of SOE 1940–1945, ss. 686–689.


  5 Na temat przygód grupy Bryanta w górach zob. HS 7/146, op. cit.


  6 Rodney Minott, The Fortress that Never Was, s. 25


  7 Ibid., ss. 25, 38


  8 Peter Black, Ernst Kaltenbrunner, s. 238


  9 F.H. Hinsley, British Intelligence in the Second World War, t. 3, cz. 2, ss. 734–736


  10 HW/HW1/3747, National Archives, Kew


  11 Najlepsze w języku angielskim opracowanie na ten temat to: Henri A. van der Zee, The Hunger Winter.


  12 Zob. „The Times” z 25 listopada 2003


  13 Van der Zee, op. cit., s. 230


  14 Ibid., s. 184


  15 Francis De Guingand, Operation Victory, s. 452


  16 Cyt. w: David Kaufmann, Michiel Horn, A Liberation Album, s. 105


  17 Van der Zee, op. cit., s. 257


  18 F.S.V. Donnison, Civil Affairs and Military Government, s. 148. Zob. też „The Times” z 28 maja 1945


  ROZDZIAŁ 14


  1 Dziękuję Regowi Royowi za dokładne informacje o jego służbie w pułku Cape Breton Highlanders, które podałem wyżej. Otrzymałem je przede wszystkim pocztą elektroniczną, ale także za pośrednictwem kopii zapisów w jego dzienniku i listów do rodziny.


  2 Alex Morrison, Ted Slaney, The Breed of Manly Men, s. 6


  3 Terry Cop, The Cruellest Month, „Legion Magazine” (Kanada), listopad–grudzień 2003. Zob. też jego Cinderella Army.


  4 Baudouin Bollaert, In the Tracks of Simenon to North Cape, „Le Figaro” z 26 lipca 2001


  5 Jeśli chodzi o informacje o dziejach Delfzijl w czasie II wojny światowej, pragnę podziękować miejscowemu historykowi Franzowi Lenselinkowi za oprowadzenie mnie po tym mieście w kwietniu 2005. Korzystałem też z jego broszury, Delfzijl 1940–1945: Five Years of War and Occupation in Retrospect, przełożonej na angielski przez George’a van Rossuma (Delfzijl 1998). Jestem również zobowiązany Monique Brinks z archiwum w Groningen i profesorowi Homme’owi Wedmanowi z Rijksuniversiteit w Groningen za pomoc w zapoznaniu się z wojenną historią miasta.


  6 M.R.D. Foot, SOE in the Low Countries, ss. 85, 140


  7 J. Prosser, Ashes in the Wind, ss. 57–58


  8 Informacje o ataku Kanadyjczyków na Delfzijl czerpałem z niepublikowanej rozprawy doktorskiej Daniela T. Byersa, Operation „Canada”: The Canadian Attack on Delfzijl, April 23–May 2, 1945, Wilfrid Laurier University, Waterloo, Ontario, kwiecień 1991, której egzemplarz przesłał mi profesor Terry Copp, dyrektor Centre for Military, Strategic and Disarmament Studies na tymże uniwersytecie. Korzystałem też z: Douglas E. Delaney, The Soldiers’ General, zwłaszcza ss. 343–392, a także Reg Roy, Sinews of Steel, ss. 399–406 i Morrison, Stanley, op. cit., ss. 319–329.


  9 Byers, op. cit., ss. 9–10; Terry Copp, Cinderella Army, s. 309


  10 Roy, Dziennik, 21 kwietnia 1945; listy do rodziców i do Ardith Christie z 7 marca 1945


  11 Profesor Homme Wedman, list do autora z 8 lipca 2005


  12 Roy, Dziennik, 30 kwietnia 1945


  13 Roy do autora, e-mail z 13 kwietnia 2005


  14 Roy do autora, e-maile z 6 kwietnia 2005 i 11 grudnia 2006; listy do rodziców z 9 maja 1945


  15 Roy, Dziennik, 1 maja 1945


  ROZDZIAŁ 15


  1 Korespondencja Chestera Wilmota z 30 kwietnia, cyt. w: Desmond Hawkins, red., War Report, ss. 322–323


  2 George Blake, Mountain and Flood, ss. 203–204


  3 Ibid., ss. 325–326


  4 „C” [tradycyjny kryptonim szefa SIS – w tym wypadku Stewarta Menziesa] do premiera, 30 kwietnia 1945, C9091, w: HW1/3793, National Archives, Kew


  5 Rozkaz Hitlera dla OKW z 17 kwietnia 1945, w: HW1/3709, National Archives, Kew


  6 Na temat uwag Churchilla o znaczeniu działań partyzanckich i oporu na tyłach frontu zob. David Stafford, Churchill and Secret Service, passim.


  7 Rozkaz dzienny Kesselringa zob. HW1/3794; depesza Dönitza z 1 maja, HW1/3752, National Archives, Kew


  8 Gerald Posner, Hitler’s Children, s. 136


  9 Corelli Barnett, Engage in Enemy More Closely, ss. 852–853; zob. też F.H. Hinsley, British Intelligence in World War Two, t. 3, cz. 2, ss. 625–641, i Andrew Williams, The Battle of the Atlantic, s. 284


  10 Karl Doenitz, Memoirs, s. 468


  11 Chester Wilmot, The Struggle for Europe, ss. 689–693; na temat „ostoi oporu” zob. Williams, op. cit., s. 284; Peter Padfield, Doenitz, ss. 382–403.


  12 Doenitz, op. cit., s. 445


  13 Bryan Samain, list do autora z 27 czerwca 2003. Zob. też jego Commando Men, ss. 186–187


  14 Desmond Flower, History of the Argyll and Sutherland Highlanders, s. 369


  15 Samain do autora, 27 czerwca 2003


  16 Sean Longden, To the Victor the Spoils, s. 86


  17 Samain do autora, 27 czerwca 2003


  18 Samain, Commando Men, s. 187


  19 Opis spotkania Millsa-Robertsa z Milchem zaczerpnąłem z książki tego pierwszego pt. Clash by Night, a także zaprzysiężonego i niepublikowanego zeznania na temat tego wydarzenia, datowanego 8 sierpnia 1969 i znajdującego się w Mills-Roberts Papers, Liddell Hart Centre for Military Archives, King’s College, Londyn. Zob. też, przechowywane w tych samych zbiorach archiwalnych, zeznanie E.W. Rustona z 12 czerwca 1969 na temat jego pobytu w Neustadt. Oba zeznania zostały sporządzone w trakcie sporu wokół buławy marszałkowskiej Milcha, którą Mills-Roberts zatrzymał po wojnie i którą rodzina Milcha (bezskutecznie) starała się odzyskać na drodze sądowej. David Irving w swojej biografii Milcha, Rise and Fall of the Luftwaffe, ss. 295–296, omawia krótko tę sprawę, cytując dziennik Milcha, ale nie wspomina ani słowem o Millsie-Robertsie. O tym ostatnim pisze Bryan Samain, Derek Mills-Roberts (1909–1980), w: Personal Encounters, ss. 81–84.


  ROZDZIAŁ 16


  1 „Stern” z 17 marca 1983


  2 Historia Michaela Hollarda, kawalera DSO i Croix de guerre, opowiedziana jest w książce George’a Martellego, Agent Extraordinary, zwłaszcza ss. 270–276.


  3 Ibid., s. 273


  4 „Stern”, op. cit.


  5 Titanic (Niemcy 1943), reżyseria Herbert Selpin i Werner Klinger, Tobis Productions dla UFA


  6 Martelli, op. cit., s. 274


  7 Zob. No. 83 Group Intelligence Summary No. 138 up to 2359 hours 3rd May [1945], Part 1, s. 1. Dziękuję Sebastianowi Coksowi, szefowi Air Historical Branch, Royal Air Force, Bentley Priory, Stanmore, Middlesex, za przesłanie mi kopii tego raportu, a także innych materiałów i informacji dotyczących sprawy Cap Arcony. Oryginał raportu (AIR 25/707) znajduje się w National Archives, Kew.


  8 Martelli, op. cit., s. 276


  9 Hans Arnoldsson, Natt och dimma, ss. 156–165


  10 „Stern” z 3 marca 1983


  11 Cytaty te pochodzą z wywiadów przeprowadzonych z pilotami RAF do cyklu artykułów opublikowanych w 1983 przez tygodnik „Stern” na temat Cap Arcony. Jednakże niektóre podane w tych artykułach informacje, na przykład to, który dywizjon bombardował które statki, nie są wiarygodne. Zob. „Stern”, t. 10–15, sześcioczęściowy cykl Cap Arcona, 3 marca – 7 kwietnia 1983. Zob. też „Sunday Telegraph” z 13 marca 1983. Dokładniejsze, choć niekompletne ujęcie znajduje się w książce Roya Nesbitta, Failed to Return, ss. 170–178. Korzystałem też z opublikowanej w 1992 broszury Wilhelma Langego, Cap Arcona, napisanej na zamówienie miasta Neustadt i dostępnej w znajdującym się tam Cap Arcona–Museum.


  12 „Stern” z 24 marca 1983


  13 Ibid.


  14 Akta Cap Arcony, Air Historical Branch, Stanmore


  15 Jeśli chodzi o te osobiste relacje, zob. ibid.


  16 Report on Investigations oficera śledczego majora N.O. Tilla, No. 2 War Crimes Investigation Team Headquarters, British Army of the Rhine, WO 309/1592, National Archives, Kew


  17 „Stern” z 30 marca 1983


  18 Cyt. w: Michael Horbach, Out of the Night, s. 255


  19 List F.G. Parsona, byłego adiutanta generała Evelyna Barkera, dowódcy brytyjskiego 8 Korpusu, „Daily Telegraph” z 10 marca 1983; i Nesbitt, op. cit., s. 178


  20 Samain, list do autora z 27 czerwca 2003. Portret de Jonghe’a w: Ian Dear, Ten Commando, ss. 182–183


  21 Niedatowany list dowódcy czołgu (nazwisko nieznane) z 23rd Hussars, pułku kawalerii wchodzącego w skład brytyjskiej 11 Dywizji Pancernej. List ten znajduje się w materiałach na temat Cap Arcony udostępnionych przez Air Historical Branch, Royal Air Force.


  22 Gerry Brent, Brent’s Navy, niepublikowany rękopis udostępniony przez autora, który służył w 6 Commando podczas II wojny światowej; jeśli chodzi o „błyski dział artylerii sowieckiej”, to zob. niepublikowane wspomnienia innego żołnierza 6 Commando, kaprala Cliffa Morrisa, część 2, s. 138, znajdujące się w Mills-Roberts Papers, Liddell Hart Centre, King’s College, Londyn.


  ROZDZIAŁ 17


  1 Na temat Kanadyjczyków w Wismarze zob. The 1st Canadian Parachute Battalion in the Low Countries and in Germany: Final Operations. Report No. 17, Historical Section (G.S.) Army Headquarters, Ottawa, 27 October 1947, Directorate of History and Heritage, Department of National Defence, Ottawa, zwłaszcza ss. 38–40. Tekst dostępny na stronie internetowej pod adresem http://www.forces.gc.ca. Co do korespondencji Wynforda Vaughana Thomasa, zob. Desmond Hawkins, red., War Report, s. 334.


  2 Leonard Linton, Kilroy Was Here, s. 109


  3 Ibid., ss. 112–113


  4 Ibid., s. 112; James Megellas, All The Way to Berlin, s. 61


  5 Linton, op. cit., s. 115


  6 Megellas, op. cit., ss. 264–265; Linton, op. cit., s. 104


  7 Philip Nordyke, All Amercian All The Way, ss. 751–752


  8 Cyt. w: Antony Beevor, Berlin, s. 28


  9 Ibid., ss. 32–33


  10 Wasilij Grossman, Pisarz na wojnie, przeł. Maciej Antosiewicz, Magnum, Warszawa, 2006, s. 337


  11 Linton, op. cit., s. 147; Megellas, op. cit., s. 267


  12 Elizabeth Heineman, What Difference Does a Husband Make?, s. 81; Beevor, op. cit., s. 412; Lynn Nicholas, Cruel World, s. 520


  13 Fey von Hassell, A Mother’s War, ss. 183–184


  14 Sigismund Payne Best do Fey von Hassell, list z 18 maja 1946, Fey von Hassell Collection, Brazzà; podziękowania dla Davida Forbesa-Watta; zob. też von Hassell, op. cit., s. 285


  15 Léon Blum, L’Oeuvre de Léon Blum, s. 544; Sigismund Payne Best, The Venlo Incident, s. 247; von Hassell, op. cit., s. 186


  16 Ibid.


  17 Douglas Botting, In the Ruins of the Reich, ss. 115–116


  ROZDZIAŁ 18


  1 Ian Kershaw, Hitler, ss. 834–835. Zob. też Karl Doenitz, Memoirs, ss. 449–466 i Peter Padfield, Doenitz, ss. 413–421.


  2 Kershaw, op. cit., s. 835


  3 Robert Reid, Depesza nr 175, 1 maja 1945, Reid Papers; Charles Province, Patton’s Third Army, s. 275


  4 Listy Very do Roberta Reida z 29 i 30 kwietnia 1945, Reid Papers


  5 Martha Gellhorn, Das Deutsches Volk, „Collier’s” z 26 maja 1945


  6 Na temat Hitlera, Linzu i Brucknera zob. Frederic Spotts, Hitler and the Power of Aestethics, ss. 62, 87, 187–189, 204, 211–217, 230–233, 240 i 374–378; jeśli chodzi o „transcendentne przeżycie estetyczne”, zob. ibid., s. 4; zob. też Lynn Nicholas, The Rape of Europa, ss. 41–49; ponadto idem, Cruel World, s. 423, gdzie podana jest data 12 kwietnia.


  7 Reid, nagranie dźwiękowe, 8 maja 1945, WRU 11313, Reid Papers; Reid, relacja o nagraniu, 8 maja 1945, nr 185, loc. cit.; Robert Reid, War Correspondent, ss. 88–94


  8 Fred Warner, Don’t You Know There’s a War on?, ss. 55–60


  9 Jeśli chodzi o tę i następne informacje, zob. ibid., a także raport Bryanta złożony po powrocie z misji, zatytułowany Interrogation of Lt. Bryant. Historian Party 13 May 1945, w aktach SOE HS 7/146, National Archives, Kew, ss. 1–29.


  10 Before the Anti-climax, pamiętnik A.W. Freuda, GB 62/6/2, Imperial War Museum, Londyn, ss. 57–61. Krótki raport napisany przez Freuda zaraz po powrocie z misji, włącznie z tekstem radiogramu, który próbował on przesłać z Zeltweg, zachował się, ale w kilku punktach odbiega od tekstu jego pamiętnika. Jak wiadomo, pamięć jest zawodna. Pisarka Esther Freud oparła przygody wojenne bohatera swojej powieści The Sea House Lehmanna na przeżyciach Waltera podczas misji SOE w Austrii.


  11 Warner, op. cit., s. 63; zob. też Bryant, op. cit. Jeśli chodzi o Globocnika, zob. Michael Burleigh, The Third Reich, ss. 584–585; ponadto Gitta Sereny, The German Trauma, ss. 195, 198.


  12 Warner, op. cit., s. 66


  13 Catherine Merridale, Ivan’s War, ss. 141, 351


  14 Warner, op. cit., s. 67


  15 Cyt. w: J. Bridgman, The End of the Holocaust, s. 133


  16 Alison Leslie Gold, Fiet’s Vase, s. 12


  17 Poniższe informacje pochodzą z książki: Nicholas, The Rape of Europa, ss. 41–49 i 312–317


  18 Spotts, op. cit., ss. 215–218; Nicholas, Rape, s. 143


  19 Nicholas, ibid., ss. 346–350


  20 Thomas C. Howe, Salt Mines and Castles, s. 143


  21 Nicholas, op. cit., s. 348


  22 Ibid., s. 360


  23 Ibid., s. 282. Zob. też Anne Rothfeld, Nazi Looted Art, „Prologue” (National Archives, Waszyngton), jesień 2002, t. 34, nr 3.


  ROZDZIAŁ 19


  1 Ta i następne informacje pochodzą z książki Roberta Ellisa, See Naples and Die, ss. 210–230; ponadto: John B. Woodruff, History of the 85th Mountain Infantry Regiment, Carl. V. Cossin, I Soldiered with America’s Elite, ss. 75–88, i poranne raporty kompanii F, maj–czerwiec 1945, Denver Public Library.


  2 „The Times” z 26 maja 1945


  3 Ellis, op. cit., s. 214


  4 Ibid., s. 217


  5 Geoffrey Cox, Race for Triest, s. 9


  6 Ibid., ss. 156–157; Robin Kay, From Monte Cassino to Trieste, ss. 532–585


  7 Geoffrey Cox list do żony z 6 maja 1945, Alexander Turnbull Library, Wellington, Nowa Zelandia, 2003–005–4/14


  8 Kay, op. cit., ss. 542–543


  9 Cox, op. cit., s. 205


  10 Conference held at main 2NZ Div. At 0830 Hrs, 4th May 1945, w: Cox Papers, Kippenberger Military Archive, Waiouru w Nowej Zelandii. Zob. też Kay, op. cit., ss. 555–556 i Roberto Rabal, A Hell of a Way to End a War, w: John Crawford, red., Kia Kaha, ss. 276–288


  11 „The Times” z 15 maja 1945


  12 Claudio Magris, Microcosm, s. 103; Cox, op. cit., s. 158. Zob. też Franklin Lindsay, Beacons in the Night, ss. 291–312.


  13 Michael Burleigh, Death and Deliverance, s. 237; również Glenda A. Sluga, The Risiera di San Sabba: Fascism, anti-Fascism and Italian Nationalism, „Journal of Italian Studies”, t. 1, nr 3, ss. 401–412; ponadto Risiera di San Sabba–Monumento Nazionale, przewodnik opublikowany przez Comune di Trieste


  14 Quislings in Trieste, „The Times” z 21 maja 1945. O „koniu trojańskim” zob. Harry Coles, Albert Weinberg, Civil Affairs, s. 599.


  15 Cox, op. cit., ss. 18, 150–157, 207


  16 Ibid., s. 245; Kay, op. cit., s. 558


  17 Poniższy opis opiera się na zeznaniach znajdujących się w teczce FO 371/48953, Venezia Giulia: Yugoslav Atrocities – Investigating Committee Report, 27/9/45, Part 2, Appendix A, „Foibes”, National Archives, Kew. W czasie, gdy powstawał ten raport, odnaleziono osiem całych ciał i znaczną liczbę rozczłonkowanych zwłok. Jedno ciało należało do cywila, pozostałe siedem do żołnierzy niemieckich.


  18 List Johna Shillidy’ego do autora, 19 stycznia 2005


  19 Cox, op. cit., s. 231


  20 David Irving, Göring, s. 21


  21 Ibid., s. 475


  22 Zob. dokumenty 37–39 w: The Papers of Dwight David Eisenhower, Occupation, 1945, t. VI, ss. 39–44.


  ROZDZIAŁ 20


  1 Juliet Gardiner, Wartime, s. 573. Przy opisie dnia zwycięstwa korzystałem z książek Angusa Caldera, Maureen Waller i Russella Millera wymienionych w Bibliografii. Zob. też Martin Gilbert, The Day the War Ended, passim.


  2 Gardiner, op. cit., s. 576


  3 Reg Roy, Dziennik, 2–14 maja 1945 i list do rodziców z 9 maja 1945, Roy Papers


  4 Robert Reid, wywiad z B. Whitakerem dla stacji BBC, 30 maja 1945, WRU C/11616, Reid Papers


  5 „Scotsman” z 8 maja 1945


  6 Krótkie omówienie działalności „ludzi od zabytków” zawiera artykuł Anne Rothfeld, Nazi Looted Art: The Holocaust Record Preservation Project, Part 2, „Prologue”, jesień 2002, t. 34, nr 3, dostępny pod adresem http://www.archives.gov/publications/prologue/2002/summer/nazi-looted-art-2.html.


  7 Walter Hancock, Experiences of a Monuments Officer in Germany, „College Art Journal”, t. V, nr 4, maj 1946, s. 295


  8 Ibid., s. 297. Zob. też Lynn Nicholas, The Rape of Europa, ss. 338–339.


  9 Zob. Anton Joachimsthaler, The Last Days of Hitler: The Legends, the Evidence, the Truth, zwłaszcza ss. 231–236; „The Times” z 9 lipca 1945


  10 Cyt. w: Benjamin B. Fischer, The Hitler Archive… at Last, „Intelligence and National Security”, t. 16, nr 4, zima 2001, ss. 238–247


  11 Hans Frederick Dahl, Quisling, ss. 354–383


  12 Francesca Wilson, Aftermath, ss. 29–31


  13 Fey von Hassell, A Mother’s War, ss. 2–3, 33


  14 Na temat Reichsschule der NSDAP Feldafing zob. Lynn Nicholas, Cruel Words, ss. 118–123


  15 Francesca Wilson, Dziennik, 31 maja 1945. Wyrażam głęboką wdzięczność siostrzenicy Franceski Wilson, June Horder, za przesłanie mi kopii dokumentów ze spuścizny ciotki. Pisząc o pracy Wilson w Feldafing, opierałem się głównie na jej książce Aftermath, ss. 31–58. O Salonikach zob. Mark Mazower, Salonica, ss. 392–411.


  16 Bryan Samain, list do autora z 23 czerwca 2005


  17 Ibid. i David Young, Four Five, ss. 123–127


  18 Samain, op. cit. Jeśli chodzi o niemieckich jeńców wojennych w Szlezwiku-Holsztynie, zob. „The Times” z 21 maja 1945. Opis sytuacji politycznej w Eutin zawiera artykuł Lawrence’a D. Stokesa, Conservative Opposition to Nazism in Eutin, Schleswig-Holstein, 1932–1933, w: Francis R. Nicosia, Lawrence Stokes, red., Germans Against Nazism, ss. 37–57.


  19 Major-General J.B. Churcher, A Soldier’s Story, rękopis w Liddell Hart Centre for Military Archives, King’s College, Londyn, ss. 74–78


  20 Peter Padfield, Doenitz, ss. 423–433; Earl M. Ziemke, The US Army in the Occupation of Germany, s. 262; Joachim Fest, Speer, s. 277


  21 Ibid., ss. 275, 277–278


  22 Padfield, op. cit., ss. 423–424


  23 Informacje do poniższego zaczerpnąłem z artykułu Chrisa Madsena, Victims of Circumstance: The Execution of German Deserters by Surrenderred German Troops under Canadian Control in Amsterdam, May 1945, „Canadian Military History”, t. 2, nr 1, wiosna 1993, ss. 93–113. Blaskowitz popełnił samobójstwo w 1948, przed swoim procesem w Norymberdze.


  ROZDZIAŁ 21


  1 Fey von Hassell, A Mother’s War, ss. 184–192; S. Payne Best, The Venlo Incident, s. 238; Fey von Hassell, list do Payne’a Besta z 14 grudnia 1945, Payne Best Papers, Imperial War Museum, Londyn


  2 Von Hassell, op. cit., s. 187


  3 Ibid., ss. 187–188


  4 Ibid., s. 54


  5 Ibid., s. 189. Zob. też jej list do Payne’a Besta z 28 lipca 1946, w: Payne Best Papers, loc. cit. Sprawę związków Filipa Heskiego z hitlerowcami obszernie omawia Jonathan Petropoulos, Royals and the Reich, passim.


  6 Payne Best, op. cit., s. 252


  7 Von Hassell, op. cit., s. 191


  8 Ibid.


  9 Ibid., ss. 190–192. Zob. też list do Payne’a Besta z 28 lipca 1946, Payne Best Papers, loc. cit.


  10 Francesca Wilson, Advice to Relief Workes, ss. 6–7


  11 Francesca Wilson, Aftermath, s. 54


  12 Cyt. przez Francescę Wilson podczas prelekcji z 11 stycznia 1950, tekst w jej spuściźnie


  13 Francesca Wilson, Dziennik, 31 maja 1945, fragment w posiadaniu June Horder, której bardzo dziękuję.


  14 Michael Burleigh, Death and Deliverance in Nazi Germany, zwłaszcza ss. 240–242; Henry Friedlander, The Origins of Nazi Genocide, ss. 162–163; Lynn Nicholas, Cruel World, ss. 38–54


  15 Ibid., s. 3


  16 Ibid., ss. 4–5. Zob. też „The Times” z 5 lipca 1945.


  17 Nicholas, op. cit., s. 5


  18 O jego samobójstwie i powojennej legendzie, że przeżył, pisze Gitta Sereny, The German Trauma, ss. 200–215.


  19 Poniższe omówienie opiera się na materiale z akt Korpusu Wywiadu przechowywanych w Chicksands w Bedfordshire i na artykule Himmler’s Suicide Johna Hillyera-Funkego i Winstona Ramsaya zamieszczonym w „After the Battle”, nr 14, 1975.


  20 List z 3 maja 1945, cyt. w: The Private Thoughts of a Public Man, „New York Times” z 22 stycznia 2006. Na temat Churchilla i jego propozycji stracenia bez sądu przywódców hitlerowskich zob. Arieh Kochavi, Prelude to Nuremberg, s. 74.


  21 Zob. Desmond Hawkins, red., War Report, s. 38


  22 James Gavin, Dziennik, 3 maja 1945, cyt. w: Philip Bordyke, All American All the Way, s. 752


  23 Leonard Linton, Kilroy Was Here, s. 140


  24 Ibid., s. 148


  25 Ibid., s. 156


  ROZDZIAŁ 22


  1 Na temat aresztowania Dönitza zob. Major-General J.B. Churcher, A Soldier’s Story, maszynopis wspomnień przechowywany w Liddell Hart Centre for Military Archives, King’s College, Londyn, ss. 74–81; ponadto Earl Ziemke, The US Army in the Occupation of Germany, ss. 260–263; Peter Padfield, Doenitz, ss. 424–435; Marlis G. Steinert, Capitulation, passim


  2 Joachim Fest, Speer, s. 280


  3 Churchill do Foreign Office cyt. w: Marlis G. Steinert, The Allied Decision to Arrest the Doenitz Government, „Historical Journal”, t. 31, nr 3, wrzesień 1988, s. 656; Earl Ziemke, The US Army in the Occupation of Germany, s. 262, przypis 23


  4 Steinert, Capitulation, ss. 271–275


  5 Ibid., ss. 212–213


  6 „The War Illustrated”, nr 207, 25 maja 1945


  7 David Stafford, red., Flight From Reality, passim


  8 Richard Overy, Interrogations, s. 32; Arieh Kochavi, Prelude to Nuremberg, s. 74. Zob. też Joe Heydecker, The Nuremberg Trials, ss. 1–2.


  9 Anne Tusa, John Tusa, The Nuremberg Trial, s. 40


  10 Henri van der Zee, The Hunger Winter, s. 274


  11 O pojmaniu Joyce’a pisze Adrian Weale, Renegades, ss. 171–173. O Geoffreyu Perrym zob. Lesley Chamberlain, Malice through the Looking Glass, „Financial Times Magazine”, 28 luty 2004, ss. 22–25.


  12 Weale, op. cit., s. 54; Rebbecca West, The New Meaning of Treason, s. 93


  13 Na temat Amery’ego zob. Weale, op. cit., ss. 47–62 i West, op. cit., ss. 91–108. Ponadto Adrian Weale, Patriotic Traitors, s. 225


  14 C. David Heymann, Ezra Pound, s. 149


  15 Ibid., s. 160. Co do działalności Pounda podczas wojny, zob. też Peter Ackroyd, Ezra Pound and his World, ss. 85–87; Charles Norman, Ezra Pound, ss. 386–405; Noel Stock, The Life of Ezra Pound, ss. 392–415; John Tytell, Ezra Pound, ss. 268–278


  16 John B. Woodruff, History of the 85th Mountain Infantry Regiment, s. 70


  17 Geoffrey Cox, The Race for Triest, s. 254


  18 Harold Macmillian, The Blast of War, s. 701; Alfred Connor Bowman, Zones of Strain, ss. 19–20


  19 C.R.S. Harris, Allied Military Administration of Italy, ss. 295–316; Luca Alessandrini, The Option of Violence – Partisan Activity in Bologna Area 1945–1948, w: Jonathan Dunnage, red., After the War, ss. 58–74. Omówienie historiografii okresu 1943–1945 znajduje się w książce Richarda Boswortha, The Italian Dictatorship, ss. 180–204.


  20 Roy Palmer Domenico, Italian Fascists on Trial, s. 144; Harris, op. cit., s. 305


  21 Noel Charles, Rzym, do Foreign Office, 11 maja 1945, WO 106/3965A/182, National Archives, Kew


  22 Noel Charles, Rzym, do Foreign Office, 16 i 25 maja 1945, loc. cit.


  23 „The War Illustrated”, nr 207, 25 maja 1945


  ROZDZIAŁ 23


  1 Herbert Feis, Between War and Peace, s. V


  2 Tekst telegramu Churchilla do Trumana w: Martin Gilbert, Winston S. Churchill 1945–1965: „Never Despair”, ss. 6–7; co do obaw Churchilla o Francję i Niemcy, zob. jego depeszę do Eisenhowera z 9 maja, cyt. w: Triumph and Tragedy, s. 490.


  3 Gilbert, op. cit., s. 17


  4 Fred Warner, Don’t You Know There’s a War on?, s. 66


  5 Ibid., s. 69. Zob. też Interrogation of Lt. Bryant, Historian Party, 13 May 1945, HS 7/146, National Archives, Kew, ss. 15, 20


  6 Warner, op. cit., s. 70


  7 Ibid., s. 73


  8 Cyt. w: Douglas Botting, In the Ruins of the Reich, s. 124


  9 Warner, op. cit., s. 73


  10 Ibid., s. 74


  11 Nicholas Bethell, The Last Secret, s. 166


  12 Botting, op. cit., ss. 127–128; Warner, op. cit., s. 74. Zob. też Christopher Booker, A Looking-Glass Tragedy, passim.


  13 Warner, op. cit., s. 75


  14 John Imbrie do autora, 11 lipca 2005


  15 McKay Jenkins, The Last Ridge, ss. 251–252


  16 Francesca Wilson, Aftermath, s. 55; i zapis w jej dzienniku z 31 maja 1945


  17 Ibid.; w sprawie bezrobocia zob. George Woodbridge, UNRRA, t. II, s. 519


  18 Wilson, op. cit., s. 65


  19 Zob. ibid., ss. 71, 80–83; i zapisy w jej dzienniku z 11 i 17 czerwca 1945


  20 Ibid., 17 czerwca 1945


  21 Mark Wyman, DPs, ss. 62–63; Wilson, Dziennik, 31 maja 1945. Co do UNRRA i repatriacji, zob. Woodbridge, op. cit., t. II, ss. 473–474


  22 Cyt. w: James Lucas, Last Days of the Reich, s. 77


  23 Eagle Glassheim, The Mechanics of Ethnic Cleansing: The Expulsion of Germans from Czechoslovakia 1945–1947, w: Philipp Ther, Ana Siljak, red., Redrawing Nations, s. 209. Inne ujęcia: Alfred de Zayas, Nemesis at Potsdam, zwłaszcza ss. 104–120, Pertti Ahonen, After the Expulsion, ss. 15–24


  24 Glassheim, op. cit., s. 207


  25 Wilson, Dziennik, 11 czerwca 1945


  26 Paul Kemp, The British Army and the Liberation of Bergen-Belsen, w: Joanne Reilly i in., red., Belsen in History and Memory, s. 144


  ROZDZIAŁ 24


  1 Robert Reid, Postscript on Germany, „Yorkshire Post” z 26 czerwca 1945, Reid Papers


  2 Robert Reid, A Journey by Jeep, „Manchester Guardian” z 19 czerwca 1945, Reid Papers


  3 Robert Reid, Glimpse of Paris Scene, „Yorkshire Observer” z 5 marca 1945


  4 Robert Reid, wywiad z B. Whittakerem z 30 maja 1945, WRU C/11616, Reid Papers


  5 Henry van der Zee, The Hunger Winter, s. 286


  6 David Kaufman, Michiel Horn, A Liberation Album, s. 112


  7 Ibid., s. 117


  8 Ibid., s. 120


  9 O kolaborantach pisze Henry L. Mason, The Purge of the Dutch Quislings, passim; Peter Romijn, „Restoration of Confidence”: The Purge of Local Government in the Netherlands as a Problem of Postwar Reconstruction, w: Istvan Deak i in., red., The Politics of Retribution in Europe, ss. 173–193. Co do Groningen, zob. broszurę napisaną z okazji wystawy zorganizowanej w 2005 w muzeum Rijksuniversiteit w Groningen, From Me to May: The First Year after the War in Groningen. Pragnę szczególnie podziękować kurator wystawy, Monique Brinks, za przesłanie mi egzemplarza broszury i opowiedzenie o wystawie.


  10 Peter Romijn, The Synthesis of the Political Order and the Resistance Movement in the Netherlands in 1945, w: Gill Bennett, red., The End of the War in Europe 1945, ss. 139–147


  11 Cyt. w: Kaufman, Horn, op. cit., s. 121


  12 Przy następującym dalej omówieniu korzystałem z: Ibid., zwłaszcza ss. 129–164, i Michiel Horn, More than Cigarettes, Sex and Chocolate: The Canadian Army in the Netherlands, 1944–1945, „Journal of Canadian Studies”, t. 16, nr 3 i 4, jesień/zima 1981, ss. 156–173


  13 Kaufman, Horn, op. cit., ss. 147–148


  14 Ibid., s. 138; Horn, op. cit., s. 167


  15 Ibid., s. 168


  16 Zob. listy Rega Roya do rodziców i siostry z 2, 3, 5 i 7 lipca 1945, Roy Papers


  17 Perry Biddiscombe, The Last Nazis, ss. 205, 235


  18 „Evening Citizen” z 15 czerwca 1945. Szczegóły aresztowania Ribbentropa w: Joe Heydecker, The Nuremberg Trials, a także w aktach wywiadu wojskowego w Intelligence Corps Museum, Chicksands w Bedfordshire


  19 Philip Hamburger, Letter from Rome, 8 maja 1945, „The New Yorker”, 19 maja 1945


  20 Fey von Hassell, A Mother’s War, ss. 193–194


  21 Fey von Hassell, rozmowa z autorem, Rzym, czerwiec 2005


  22 Lynn Nicholas, Cruel World, ss. 518–519


  23 Na temat poszukiwań chłopców zob. von Hassell, op. cit., ss. 193–204


  ROZDZIAŁ 25


  1 Francesca Wilson, Dziennik, zapis niedatowany (lipiec 1945)


  2 Francesca Wilson, Aftermath, ss. 111–115


  3 Co do Keegana, zob. Ladislas Farago, The Last Days of Patton, ss. 73–145; dyskusja z Eisenhowerem omówiona jest w: Stephen Ambrose, Eisenhower: Soldier, General of the Army, s. 423.


  4 Gottfried R. Bloch, Unfree Associations, s. 236. Dziękuję Frankowi Brightowi za zwrócenie mi uwagi na tę książkę.


  5 Wilson, op. cit., ss. 116–117; zob. też John Bridgman, Dachau, w: Idem, The End of the Holocaust, ss. 72–73.


  6 Cyt. w: Geoffrey Cox, The Race for Trieste, s. 260


  7 Robin Kay, From Cassino to Trieste, s. 565


  8 13 Corps Periodical Intelligence Summary No. 4, 9 lipca 1945, Intelligence Corps Museum, Chicksands w Bedfordshire


  9 Sarah Morgan, The Schio Killings: a Case Study of Partisan Violence in Post-war Italy, „Modern Italy”, t. 5, nr 2, 2000, ss. 147–160; ponadto odpowiedź Osvalda Crocego, Guilt, Context and the Historian: Debating the Schio Massacre, „Modern Italy”, t. 6, nr 2, 2001, ss. 223–231. Kilku oskarżonych o współudział w zbrodni uciekło do Jugosławii, kilku innych stanęło przed alianckim sądem wojskowym, trzech z nich otrzymało karę śmierci (zamienioną później na więzienie).


  10 List do rodziców z 1 lipca 1945, w: Robert Ellis, See Naples and Die, ss. 224–225. Listy Ellisa zadają kłam tezie Paula Fussella z jego książki Wartime, że listy żołnierzy do rodzin mają niewielką wartość, jeśli chodzi o obraz walk frontowych.


  11 Zob. poranne raporty kompanii F 85 pułku z okresu maj–czerwiec 1945, zwłaszcza te z 8, 15 i 27 czerwca.


  12 List do rodziny z 17 czerwca 1945, w: Ellis, op. cit., s. 222


  13 Zapis w dzienniku z 14 czerwca 1945, w: Ibid., s. 221


  14 Robert Reid do Very, 9 maja 1945; Vera do Roberta, 14 maja 1945, Reid Papers


  15 Cyt. w: Matthew Utley, Operation „Surgeon” and Britain’s Post-war Exploitation of Nazi German Aeronautics, „Intelligence and National Security”, t. 17, nr 2, lato 2002, s. 1


  16 Ogólne informacje o nauce w krajach alianckich i w Niemczech zawierają książki: Michel Bar-Zohar, The Hunt for German Scientists, i Tom Bower, The Paperclip Conspiracy, passim. Najnowsze ujęcie zagadnienia z punktu widzenia amerykańskiego znaleźć można w: Wolfgang Samuel, American Raiders. O von Braunie – Dennis Piszkiewicz, Wernher von Braun, passim.


  17 Osmar White, korespondencja z Berlina, 3 lipca 1945, w: Idem, Conqueror’s Road, s. 119. Szczegółowe informacje o wejściu wojsk amerykańskich do miasta zawiera: US Headquarters Berlin District, HQ First Airborne Army, History and Report of Operations 8 May–31 December 1945, część 2, 27 czerwca 1946, ss. 1–13, kopia w posiadaniu autora. Ponadto Leonard Linton, Kilroy Was Here, ss. 163–165 i James Megellas, All the Way to Berlin, s. 272


  18 James P. O’Donnell, The Bunker, s. 7


  19 British in Berlin, „The Times” z 4 lipca 1945; Union Jack Flies over Berlin, „The Times” z 7 lipca 1945


  20 Linton, op. cit., ss. 166–171


  21 „The Times” z 5 lipca 1945


  22 Richard Brett-Smith, Berlin ’45, s. 88


  23 W. Byford Jones, Berlin Twilight, ss. 34–38


  24 Ibid.


  25 Douglas Botting, In the Ruins of the Reich, s. 192


  ROZDZIAŁ 26


  1 Gregor Dallas, Poisoned Peace, s. 527


  2 Francesca Wilson, Aftermath, s. 118


  3 Ibid., s. 122


  4 Ibid., s. 127


  5 Big Cuts in UNRRA supplies, „The Times” z 11 lipca 1945


  6 F.S.V. Donnison, Civil Affairs, ss. 355–357


  7 Reg Roy do rodziców, dwa listy z 22 lipca 1945


  8 Ten akapit i następne, zob. Robert Ellis, See Naples and Die, ss. 227–235.


  9 Zob. Fey von Hassell, A Mother’s War, ss. 205–208


  10 Ibid., s. 207


  11 Zob. Bryan Samain, list do autora z załącznikiem, 13 maja 2006.


  12 Leonard Linton, Kilroy Was Here, s. 191


  13 Philip Windsor, City on Leave, ss. 32–48; Donnison, op. cit., s. 240


  14 Earl Ziemke, The US Army in the Occupation of Germany, s. 321


  15 Donnison, op. cit., s. 238


  16 Ziemke, op. cit., ss. 321–324


  17 „The Times” z 9 lipca 1945


  18 Donnison, op. cit., ss. 240–241


  19 „The Times”, loc. cit.; zob. też Donnison, op. cit., ss. 238–239


  20 „New York Times” z 16 lipca 1945


  21 Stephen Ambrose, Eisenhower, s. 420


  22 Forrest Pogue, The Supreme Command, s. 515


  23 Richard Overy, Interrogations, ss. 60–61; Anna Tusa, John Tusa, The Nuremberg Trials, s. 44


  24 Charles L. Mee, Meeting at Potsdam, s. 49


  25 Mary Soames, Clementine Churchill, s. 384; idem, red., Speaking for Themselves, s. 532


  26 Charles L. Mee, op. cit., s. 82; Harry S. Truman, Memoirs, t. I, s. 82; David McCullogh, Truman, ss. 413–416


  27 Winston Churchill, Triumph and Tragedy, s. 539; Douglas Botting, World War II, ss. 40–41; Joan Bright Astley, The Inner Circle, ss. 218–219; Opening of Potsdam Conference, „The Times” z 17 lipca 1945; lord Moran, Churchill, s. 291; cytaty z Olive’a Christophera – Joanna Moody, From Churchill’s War Rooms, cyt. w: „Daily Telegraph” z 19 lutego 2007, s. 19


  ROZDZIAŁ 27


  1 „The Times” z 17 lipca 1945


  2 Osmar White, Conquerors’ Road, s. 136


  3 W. Byford Jones, Berlin Twilight, s. 56


  4 Douglas Botting, In the Ruins of the Reich, s. 142


  5 Cyt. w: Ibid., ss. 143–144


  6 Folke Bernadotte, Instead of Arms, s. 75; zob. też ss. 80–81.


  7 Folke Bernadotte, The Fall of a Curtain, s. 82; idem, Instead of Arms, s. 63


  8 British Council of Churches, The German Reaction to Defeat, egzemplarz znajdujący się razem z dziennikiem pastora Davida Cairnsa w National Library of Scotland Documents Collection, sygnatura ACC 5932


  9 Alan Moorehead, Not One German Has Any Feeling of Guilt, „Daily Express” z 22 kwietnia 1945; Anne Matheson, These Women Have No Pity but for Themselves, „Evening Standard” z 30 kwietnia 1945


  10 Cyt. w: Josef Foschepoth, German Reaction to Defeat and Occupation, w: Robert G. Moeller, red., West Germany under Construction, s. 73


  11 Perry Biddiscombe, The Last Nazis, s. 235


  12 Leonard Mosley, Report from Germany, s. 117


  13 Francesca Wilson, Aftermath, s. 67


  14 Botting, op. cit., s. 105; Biddiscombe, op. cit., ss. 195, 235–236


  15 Zob. Frank Stern, The Historic Triangle: Occupiers, Germans and Jews in Postwar Germany, w: Moeller, op. cit., s. 207; i Constantine Goschler, The Attitude towards Jews in Bavaria after the Second World War, w: Ibid., s. 232.


  16 Zob. Lawrence D. Stokes, Conservative Opposition to Nazism in Eutin, Schleswig-Holstein, 1932–1933, w: Francis R. Nicosia, Lawrence D. Stokes, red., Germans Against Nazism, ss. 49–50, 52. W sześćdziesiątą ósmą rocznicę „nocy kryształowej” przeprowadzono sondaż niemieckiej opinii publicznej. Według niego 18 procent obywateli Niemiec uważa, że Żydzi mają „zbyt duże wpływy”. Zob. „The Times” z 10 listopada 2006.


  17 Świeży, jaskrawy przykład istnienia w Austrii sympatii nazistowskich podaje dziennikarz Martin Pollack w swojej książce The Dead Man in the Bunker, starając się odkryć prawdę o swoim ojcu.


  18 „The Times” z 17 lipca 1945


  19 Ibid., 14 lipca 1945


  20 Cyt. w: David Ellwood, Italy 1943–1945, s. 198


  21 Sergio Luzzatto, The Body of Il Duce, ss. 99–116


  22 Zob. Benjamin B. Fischer, The Hitler Archive… at Last, „Intelligence and National Security”, t. 16, nr 4, zima 2001, ss. 238–247; i Anton Joachimsthaler, The Last Days of Hitler, ss. 22–28.


  23 Byford-Jones, op. cit., s. 83


  24 Norman Birkett, cyt. w: Michael Marrus, The Nuremberg War Crimes Trial 1945–46, s. 103


  25 David Irving, Göring, s. 508


  26 Leonard Mosley, The Reich Marshal, s. 358; wersja o przewiezieniu zwłok do Dachau przytoczona jest w książce: Anne Tusa, John Tusa, The Nuremberg Trials, s. 486


  27 Ibid., s. 42


  28 Biddiscombe, op. cit., s. 235


  EPILOG


  1 Fred Warner, Don’t You Know There’s a War on, s. 80


  2 Podane informacje pochodzą z ibid., passim, z materiałów przechowywanych w Imperial War Museum w Londynie i z wywiadu przeprowadzonego z Fredem Warnerem w 2005 w Hamburgu; ponadto list Annette Warner do autora z 5 stycznia 2007


  3 Francesca Wilson, Aftermath, s. 147


  4 Zob. Francesca Wilson, A Life of Service and Adventure, cz. 2, s. 13.


  5 Geofrey Cox, A Tale of Two Battles


  6 Zapis z 28 września 1945, Cox Papers


  7 Robert Reid, Broken Dreams, „Manchester Guardian” z 31 stycznia 1946, Reid Papers


  8 Fey von Hassell, A Mother’s War, s. 208


  9 Ibid., s. 210


  10 Ibid., ss. 212–213


  11 Ibid., s. 225. Zob. też jej list do Sigismunda Payne’a Besta z lipca 1946, Best Papers, Imperial War Museum w Londynie.


  

OEBPS/Images/cover.jpeg
David Stafford

ZWYCIESTWO ODWET WYZWOLENIE






